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PRZEKŁAD

JÓZEFA PASZKOWSKIEGO.

Ś. p. Józef Paszkowski miał wcześnie szczególne upodo
banie w „Fauście“ Goethego; w bardzo młodych swoich latach 
(urodził się 1817 r.) próbował i dokonywał tłómaczenia nie
których części tego dramatu; w późniejszej młodości powstała 
w nim chęć przełożenia całości. Naprzód ukończył część pierw
szą, później dopiero wziął się do drugiej i już wtedy praco
wał nad nią pilnie, przerywając pracę swoją tłómaczeniem 
dramatów Szekspira i innych. Otoczył się wówczas różnemi 
komentarzami „Fausta“ i starał się wiedzieć wszystko, co kry
tycy niemieccy o nim pisali, tak dla dokładniejszego zrozu
mienia, jak dla utworzenia sobie własnego zdania. Druga część 
szczególnie wiele mu przedstawiała trudności; ukończył pracę 
wraz z przedmową swoją i przypisami na kilka lat przed 
śmiercią (umarł 1861 roku), ale, wiele wymagając od sie
bie i dla tego dzieła, które wielce lubił, powiadał nieraz, iż 
nie był z niej zadowolonym. Rękopism, o ile wiadomo, mia- 
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nowicie Iszej części, napotkał do wydania w Warszawie, gdzie 
ś. p. Józef Paszkowski żył stale, trudności ze strony cenzury 
rządowej, posyłanym był nawet do Petersburga dla uzyska
nia pozwolenia na wydrukowanie. Skromny sąd o swej pracy 
i wtedy już słabość, która nareszcie i zgon sprowadziła, prze
szkodą były samemu tłómaczowi do wydania swego prze
kładu. Czasy, które potem nastąpiły, nie były ani same przez 
się, ani dla rodziny jego sposobne do uskutecznienia tego, i 
tak rekopism tłómaczenia „Fausta,“ pierwszego zaiste, które 
w polskim języku dokonanem zostało, leżał przez długie lata. 
W ostatnich latach dopiero powzięto znowu zamiar wydania, 
a przekład p. Feliksa Jezierskiego, który w przeszłym roku 
wyszedł w Warszawie, stal się napomnieniem, aby i dzieła 
pracowitego tłómacza, którego tłómaczenia z Szekspira także 
niedawno dopiero wszystkie w druku ukazanemi zostały, dłu
żej nie ukrywać, lecz podając je publiczności, nastręczyć jej 
sposobność zapoznania się lepiej z oryginałem; w każdem 
bowiem tłómaczeniu, choćby już istniały inne, zdolną doko
nane ręką, znajdować się mogą miejsca szczęśliwie oddane; 
tern więcej, że ś. p. Józef Paszkowski był znawcą języka 
polskiego, umiejętnie i z talentem nim władał.

Ustępy z „Fausta“ tłómaczenia J. Paszkowskiego, które 
sprawozdawca z przekładu p. Feliksa Jezierskiego p. German, 
w zeszycie Przeglądu Polskiego z kwietnia b. r. przytoczył, a 
które umieszczone były w Bibliotece Warszawskiej z r. 1841, 
bylyto pierwsze próby dokonane w bardzo młodych latach; 
ślad zaledwie onych dostrzedz można w przekładzie tych sa
mych ustępów, jaki ś. p. Józef Paszkowski w późniejszych 
latach swoich uskutecznił.



PRZYPISANIE.

Znowu przecieraną wy chwiejne postacie! 
Goście smętnemu niegdyś błysły oku. 
Spróbuj ęż, czy dziś przytrzymać się dacie? 
Czy jeszcze doznam tych marzeń uroku? 
Wy się ciśniecie! już wy mną władacie, 
W koło mnie wstając z pośród mgły i mroku; 
Pierś mą, młodzieńcze wzruszenie porywa, 
Za tchnieniem czaru, co wasz lot obwiewa.

Wy mi wskrzeszacie dzieje lepszej treści, 
Widma, z któremi święciłem zażyłość, 
Z wami powraca, jak echo powieści, 
Najpierwsza przyjaźń i najpierwsza miłość; 
Żal się odświeża i skarga boleści 
Wznawia przebytą żywota zawiłość, 
Licząc imiona tych, co nadaremnie 
Goniąc za szczęściem, odbiegli odemnie.

Już dziś tych dalszych śpiewów nie usłyszy 
Grono dusz, które mych pierwszych słuchały. 
Rozprysło koło dawnych towarzyszy, 
Pierwsze oddźwięki niestety przebrzmiały. 
Żalu mojego nawet nie uciszy 
Nieznanych tłumów poklask i pochwały, 
A jeśli jeszcze z tych co mnie słuchali, 
Jest kto przy życiu — tuła się w oddali.
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I mnie niezwykła już teskność porywa 
W owe spokojne, ciche duchów kraje, 
Dźwięk się jak z arfy eolskiej dobywa, 
Z niepewnych tonów pieśń moja powstaje, 
Dreszcz mnie przejmuje, łza po licach płynie, 
To mężne serce w miękkiem czuciu taje, 
Obecność widzę jakby przez mgłę ciemną, 
A to, co znikło, zda się tuż przedemną.



SCENA PRZEDWSTĘPNA.

Dyrektor teatru, Poeta dramatyczny, Jowialista.
DYREKTOR.

Wy, którzy dzieląc losu przeniewierstwa, 
W niejednokrotnym wsparliście mię smutku, 
Powiedzcie, jako sądzicie o skutku 
Teraźniejszego mego przedsiębiorstwa.
Obciąłbym ludowi uprzyjemnić chwilę, 
Boć on i żyje i żywi człowieka;
Już deski zbite, już spojone dyle, 
Każdy na wielką uroczystość czeka. 
Wiem ja poniekąd, ozem sie jedna mnóstwo, 
Lecz przytem ważę coś więcej na szali;
Pod względem smaku wielkie tam ubóstwo, 
Ależ ci ludzie siła ksiąg czytali.
Jakże zrobimy, by nowość ze sztuką, 
Aby zabawę połączyć z nauką?
Boć też to dla mnie wielce pożądanem, 
Gdy tłum jak potok ku szopie się miota, 
I powtarzanym, gwałtownym taranem 
Bije o ciasne naszej łaski wrota;
Gdy za dnia jeszcze, przed czwartą, 
Oblega kasę otwartą,
I jak dla chleba, przy piekarskim kramie 
Dla biletu karki łamie.
Któż zdoła sprawić taki cud krom ciebie 
Poeto! radżże w dzisiejszej potrzebie.
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POETA.
Nie mów mi o tym różnowzorym tłoku, 
Którego gwary natchnienie nam płoszą; 
Zakryj przecieraną ten widok potoku, 
Którego fale w oprąd mnie unoszą; 
Unieś mię raczej na cichym obłoku, 
Tam, gdzie wieszcz czystą oddycha rozkoszą, 
Gdzie miłość, przyjaźń w niezgasłej iskierce 
Tleją i boską dłonią pieszczą serce.

Ach! to, co z duszy trysło niewstrzymane, 
Co się nieśmiało kiedyś zanuciło, 
Czy niezdarzone, czy nawet udane, 
Pod obecności znika dziką siłą.
Często po latach wielu przypomniane 
W pełnej postaci znowu powróciło. 
Co błyszczy, dla jednej to się chwili rodzi, 
Istotna wartość w potomność przechodzi.

JOWIALISTA.
Dajcie mi pokój z waszą potomnością! 
Gdybym, przypuśćmy, ja o niej rozprawiał, 
Któżby współczesnych śmieszył i zabawiał ? 
A toż jest przecie moją powinnością. 
Obecność sprytnej, rezolutnej głowy 
Jest także czemsiś; pewnik to nienowy. 
Kto poufale umie dogadywać, 
Ten narodkowi nie skwasi humoru. 
Potrzeba ludzi liczniejszego zbioru, 
Aby ich lepiej wzruszyć i porywać 
Z dobrą wystawą więc złączcie pojętność, 
Rozwińcie wszystkie fantazyi zapasy, 
Rozum, rozsądek, uczucie, namiętność, 
Jednakże nie bez błazeństwa okrasy.

DYREKTOR.
A nadewszystko gromadź wiele czynu! 
Więcej masz widzów niżeli słuchaczy, 
Zdołaszli sprawić, że wryty wzrok gminu 
Do woli twojem dziełem się uraczy,
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Toś już wygrał przyjacielu; 
Będziesz wzniesiony nad wielu. 
Massami tylko działa się na massy, 
Każden dla siebie szuka elementu; 
Wielością wszystkie zadowolisz klassy, 
I wielbić będą moc twego talentu. 
Chcesz-li dać sztukę, pokraj ją na części! 
Z takim bigosem pewnieć się poszczęści; 
Łatwo sporządzić, łatwo go i strawić! 
Cóż ztąd, że myśląc o rzetelnej chlubie, 
Potrafisz całość skończoną przedstawić, 
Publikum twoje w lot ci ją oskubie.

POETA.
Wy nie czujecie, jak to jest obrzydłem 
Prawy kunszt zniżać do niewolniczości! 
Czyliż partactwo waszej publiczności 
Stało się dla was prawidłem?

DYREKTOR.
Podobny zarzut odbijam bezpiecznie; 
Każdy, ktokolwiek chce działać skutecznie, 
Musi wprzód wybrać narzędzia.
Pomnij, jak miękką rudę masz do łomu, 
Patrz, jaki słucha cię sędzia!
Jednego nuda wypędziła z domu, 
Ten przyszedł trawić zbytkowną biesiadę, 
Ów zaś, na domiar niedoli 
Od gazet się tu gramoli.
Spieszą na teatr jak na maskaradę, 
I tylko nowość podżega ich kroki;
Damy po lożach lornetują fioki 
I swoje grają w nich role. 
Po cóż tu roić wzniosłe widowiska? 
Czyż skutek chęciom odpowie? 
Przypatrz się sędziom twym zbliska! 
Wpół są zimni, wpół surowi.
Ten po teatrze myśli giąć parole, 
Ów sprośnie noc przeswawolić; 
Jest-że to godne muz pole?
Wartoż je tutaj mozolić ?
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Ja ci mówię, wielością działaj przyjacielu!
Ty ludzi nie przenaturzysz, 
Dość będzie, gdy ich odurzysz, 
Inaczej, miasto uchwycenia celu, 
Bańkibyś w powietrzu łapał.
Lecz cóż cię to nagaba? Czy boleść, czy zapał?

POETA.
Idź sobie szukać innej kreatury!
Jaż się mam okryć niesławą?
Jaż mam dla ciebie najwznioślejsze prawo, 
Prawo człowieka, święty dar natury, 
Zdeptać, jak płatny blużnierca?
Czemże wieszcz porusza serca?
Żywiołów powściąga szały?
Czyliż nie przez ten oddźwięk wspaniały 
Co z pełnej piersi wytryska
I do swojego ogniska 
Wciąga napo wrót świat cały? 
Kiedy natura wieczne przędze swoje 
Niedbale kręcąc, zwija na wrzeciono, 
Kiedy wszech jestestw różnobrzmiące roje 
Zawodzą pieśń rozstrojoną;
Któż porządkuje te martwe przędziwa, 
Budzi w nich życia zarody?
Kto wiąże drobnych jednostek ogniwa 
W jeden wielki akord zgody?
Kto namiętnościom przygrywa orkanem, 
Zorzą kir myśli rozprasza?
Kto pięknem kwieciem wiośnianem 
Ścieżki kochanków okrasza?
Kto z błahych listków splata wieniec drogi 
W nagrodę cnoty lub męztwa?
Kto zabezpiecza Olimp, jedna bogi? — 
Wieszcz, objawiciel siły człowieczeństwa.

JO W1A LI STA.
Więc użyj sobie, szanowny kolego, 
Ten piękny, wzniosły pierwiastek, 
I weź materyał do dzieła swojego 
Z zwykłych miłosnych powiastek.
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Jest gdzieś naprzykład dwoje młodych ludzi, 
Traf ich przybliża, uczucie się budzi; 
Szukają siebie, wkrótce silne sploty 
Ściśle jednoczą dwie tkliwe istoty;
Wzmaga się szczęście, wtem staje zawada, 
Aż wreszcie chwila boleści przypada.
Tak ledwie mrugniesz, już romans gotowy. 
Dajże nam sztukę podobnej osnowy.
Staraj się wniknąć w głąb ludzkiego życia, 
Choć każdy żyje, zna życie niewielu, 
Zkądbądż je schwycisz, dobędziesz z ukrycia, 
Zajęcie pewno wzbudzisz przyjacielu.
Niech w obrazowej pstrociznie 
Będzie jak najmniej jasności, 
Niech się gdzieniegdzie wyśliznie 
Z fałszu skra rzeczywistości;
Taki narkotyk najlepiej skutkuje, 
On i pokrzepi i wszystkich zbuduje. 
Wtedy do ciebie, wszystko porzuciwszy, 
Zleci się młodzież słuchać objawienia, 
Wtedy z twej czary każdy umysł tkliwszy 
Ssać będzie pokarm słodkiego wzruszenia; 
Wtedy też dozna wrażenia innego 
Każdy z twych widzów według serca swego. 
Jeszcze to plemię zarówno jest skorem 
Śmiać się i płakać przy lada okazyi, 
Lubi się łudzić błyszczącym pozorem, 
Szanuje śmiałe poloty fantazyi;
Tego, co dojrzał, mało to obchodzi, 
Wdzięcznym ci będzie, kto jeszcze dochodzi.

POETA.
To mi powróć ów wiek zloty, 
Gdym ja sam jeszcze dochodził, 
Gdy ścieśniony w głąb istoty 
Zdrój wciąż nowe pieśni tworzył, 
Gdy mgły jeszcze świat mi kryły, 
Pączek cuda obiecywał, 
Gdym po błoniach kwiecia zrywał, 
Co tak bujnie tam wschodziły.
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Nic nie miałem, przecież zawdy 
Więcej niż szczęśliwsi ludzie, 
Niepozbytą żądzę prawdy 
I rozkosz w ciągłej ułudzie.
Wróć mi w całej ich pełności 
Owe szczęsne niepokoje, 
Siłę gniewu, moc miłości, 
Wróć mi młode lata moje!

JO WI ALISTA.
Młodość zaiste ważnym warunkiem, 
Kiedy cię w boju wrogi nacisną, 
Gdy z przymileniem i z pocałunkiem 
U twojej szyi dziewczęta zwisną;
Kiedy nagroda chyżego biegu 
Z zbyt oddalonej mety migoce, 
Kiedy po znojnych pląsów szeregu 
Na wertowaniu spędza się noce. 
Ale wam starym jedno wypada, 
Śmiało w znajome struny uderzyć, 
Wytknąć cel sobie, kędy się nada, 
I krętą ścieżką ku niemu zmierzyć; 
To zawód, to są wasze koleje, 
I to bynajmniej powagi wam nie ćmi. 
Fałsz to, że człowiek z wiekiem dziecinnieje, 
Raczej wiek jeszcze zastaje nas dziećmi.

DYREKTOR.
Dość już tej próżnej wyrazów zamiany, 
Niech wreszcie czyny na widok wybiegą; 
Czas na rozprawach waszych zmarnowany, 
Mógłby urodzić coś pożytecznego.
Cóż ztąd, że będziem prawić o natchnieniu? 
Ono nie przyjdzie w ciągiem mitrężeniu ; 
Jeśli poetą nazywasz się panie, 
To poezyę miej na zawołanie.
Znasz już potrzeby nasze, nam potrzeba 
Tęgich napojów, korzennego chleba, 
Zaradż-że temu z pośpiechem!
To, co się dzisiaj w czyn nie przyoblecze, 
To się i jutro odwlecze.
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A zaspać sprawę jest grzechem.
Gdy możność błyśnie, zaraz silna wola 
Winna ją chwycić przy samym zawiązku, 
Już ona potem nie zalegnie pola 
Z upodobania, później z obowiązku.
Na naszych scenach niema danych torów, 
Każdy próbuje, na co mu się zdobyć, 
Dzisiaj bez machin nie może się obyć; 
Nie szczędź ich przeto, nie szczędź i przyborów. 
Użyj dwóch głównych świeczników przyrody, 
Syp tysiącami planetarnych znaków;
Niecłi nie brakuje ognia, skał i wody, 
Niech będzie dosyć drzew, zwierząt i ptaków. 
Takim sposobem zamknij w ciasnej szopie 
Całą naturę, jak wielka, rozwlekła, 
I dąż na pewnej a przezornej stopie 
Z niebieskich wyżyn przez świat aż do piekła.

PROLOG W NIEBIE.

Pan, Zastępy wojsk niebieskich, potem Mefistofeles. 
Trzej Archaniołowie występują.

RAFAEL.
Słońce w braterskich sfer orszaku 
Zawodzi swój odwieczny chór, 
I grzmiąco po nieścigłym szlaku 
Przebywa raz wytknięty tór. 
Choć nikt dociec go nie może, 
Aniołów wzmacnia widok ten, 
Niezmierne, wielkie dzieło boże 
Wspaniałe, tak, jak w pierwszy dzień.

GABRYEL.
I niepojęcie szybko, bez znużenia 
Obraca ziemię wieczna moc, 
I rajska jasność wciąż się zmienia 
W przerażająco straszną noc;
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Wre niezmierzone mórz przestworze 
W głębokiem łożu twardych skał, 
Lecz i te skały i to morze 
Porywa prąd niebieskich ciał.

MICHAŁ.
I burze ryczą na przemiany 
Po lądach i po falach mórz, 
Szalejąc, łańcuch nieprzerwany 
Spajają wkoło, wszerz i wzdłuż. 
Tam zgubny płomień błyskawicy 
Przodkuje gromom w mroczną cień; 
Lecz twoi, Panie, posłannicy 
Przed tobą wielbią wieczny dzień.

RAZEM.
Aniołów wzmacnia widok ten, 
Choć nikt dociec go nie może, 
Niezmierne, wielkie dzieło boże 
Wspaniałe, tak, jak w pierwszy dzień.

MEF1STOFEL.
Skoro więc znowu zniżasz się, o Panie, 
I raczysz wszystkim dawać posłuchanie, 
To i mnie tutaj stanąć nie zawadzi, 
Mnie, com był kiedyś wśród Twojej czeladzi. 
Przebacz, nie będę górnolotnie prawił, 
Dyalektyk ze mnie najgorszy;
Śmiechuby Ciebie mój patos nabawił, 
Gdybyś do śmiechu był skorszy.
O słońcach, światach niech inni powiedzą, 
Ja widzę tylko, jak się ludzie biedzą.
Ów ziemski bożek zawsze jest ten samy, 
I zawsze równie dziwacznym go znamy. 
Żyłby on trochę znośniej bez owego 
Powierzchownego światła niebieskiego, 
Coś w głębi jego jestestwa zasadził;
On go rozumem nazywa, 
Lecz na to jedno używa, 
By w zwierzęcości zwierzęta przesadził. 
Jest on, że się w ten sposób wytłómaczę, 
Jako ów polny długonogi konik,
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Co ciągle fruwa i fruwając, skacze, 
I ciągle w trawie wywodzi swój tonik. 
Niechby na trawie poprzestał w pokoju, 
Lecz on nos wtyka w każdą kupę gnoju.

PAN.
Masz-li mi jeszcze co do powiedzenia ? 
Zawszeż mi będziesz znosić zażalenia? 
Więc ci na ziemi wszystko nie na rękę?

MEFISTOFEL.
Ej, Panie! Wszystko żle idzie na ziemi. 
Patrząc na ludzi niedolę i mękę, 
Nie mam odwagi pastwić się nad niemi.

PAN. 
Czy znasz ty Fausta?

MEFISTOFEL.
Sławnego doktora ?

PAN. 
Mojego sługę!

MEFISTOFEL.
Znam go nie od wczora. 

W samej istocie, ten człowiek ciekawy 
Służy ci, Panie, w szczególnym rodzaju. 
On swe napoje i swoje potrawy 
Czerpie z jakiegoś nieziemskiego kraju. 
Jego duch goni w przestworzach bez końca, 
Na poły świadom głupstwa swego cechy; 
Onby rad niebu księżyce i słońca, 
A ziemi wykraść szczyt każdej uciechy, 
I żadna przestrzeń jakbądź oddalona 
Nie zaspokaja wzburzonego łona.

PAN.
Jeśli on dotąd obłędnie mi służy, 
Ja go niebawem na światło wywiodę; 
Wszakże gdy drzewko zieleni się młode, 
Słusznie ogrodnik o owocu wróży.

MEFISTOFEL.
Pójdźmy o zakład, że ja go uwiodę, 
Jeśli mi tylko Wasza Cześć pozwoli 
Na moją drogę ściągnąć go powoli.
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PAN.
Dopóki żyje na ziemskim padole, 
Dopóty wolne masz pole;
Błądzi człowiek, póki dąży.

JIEFISTOFEL.
Dzięki Wam składam; na umarłych bowiem 
Nigdy mnie szczera nie brała ochota;
Ja lubię lica jaśniejące zdrowiem, 
W których pełne życie krąży.
Człowiek jest dla mnie tern, ozem mysz dla kota.

PAN.
Działaj więc, niczem nie chcę cię krępować. 
Odwiedź duch ten od źródła, z którego poczęty, 
I wtrąć go, jeśli zdołasz nim kierować, 
W bezdroża twego odmęty.
Lecz uniż czoło i okryj się sromem, 
Jeśli się w końcu okaże widomem, 
Ze prawy człowiek wśród niepewnych krążeń, 
Świadom był jednak celu swoich dążeń.

MEFISTOFEL.
Zgoda! Bylebym za długo nie czekał.
Nie sądzę, abym na ten pakt narzekał.
A gdy nareszcie ta cała historya 
Pomyślnie dla mnie skończoną zostanie, 
Natenczas pozwól mi, Panie,
Z całego gardła wykrzyknąć: Victoria! 
Niech on się prochem karmi i nadziewa 
Jak mój bratanek, wąż z sławnego drzewa.

PAN.
Wolno ci będzie zagarnąć twój połów; 
Nie kładęć granic żadnemi zakazy.
Z pomiędzy wszystkich przeczących aniołów 
Ten jeden najmniej sprawia mi odrazy. 
Człowiek za bardzo skłonny odpoczywać, 
Gnuśność w nim łatwo cny popęd ucisza, 
Dlatego rad mu daję towarzysza, 
Który go drażniąc zmusza oddziaływać.
Ale wy synowie Boży
Cieszcie się z wiecznie żyjącej piękności!
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Opaszcie wkoło splotami miłości
Kwiat ducha bujny i hoży!
I to, co jeszcze mdłem jest i wątpliwem, 
Wzmocnijcie trwałych pomysłów ogniwem.
(Niebo się zamyka. Aniołowie rozchodzą się w strony).

MEFISTOFEL.
Lubię starego czasem, to też sprawia, 
Ze się wystrzegam otwartej z nim wojny. 
Przecież to pięknie, gdy Pan tak dostojny, 
Tak z samym djablem po ludzku rozmawia.

PIERWSZA CZĘŚĆ TRAGEDY!.

Wysoko sklepiony, ciasny, gotycki pokój.
Faust siedzi w krześle przed pulpitem, niespokojnie poruszając się.

FAUST.
Tak wiec z gorącym zapałem
Przeszedłem, przewertowałem
Filozofii dziedzinę,
I prawo, i medycynę,
I teologię nakoniec!
I oto, biedny ja goniec, 
Stanąłem wreszcie u przerwy 
Takim półgłówkiem, jak pierwej. 
Noszę magistra, doktora nazwisko, 
I już to dziesięć lat blizko, 
Jak po ciemnej, krętej drodze 
Uczniów moich za nos wodzę, —
I widzę jawnie, że nie dla nas wiedza, 
Ze próżno o niej się marzy!
Wprawdzie mój umysł o wiele wyprzedza
Tych wszystkich ziemskich kuglarzy:
Bakałarzy i doktorów,
Scholastyków i autorów;
Żaden mnie skrupuł nie potrafi zrazić, 
Nie uląkłbym się ni czarta, ni piekła —

2.
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Toż wszelka radość odemnie uciekła; 
Nie mogę sobie nawet wyobrazić 
Prawdy, coby się do gruntu dociekła; 
Nie mogę sobie w zbliżeniu wystawić 
Środka, którymbym ludzi mógł poprawić. 
A przy tern wszystkiem nie mam dóbr, ni zbiorów, 
Ani światowych odznak i honorów.
Przy takiem życiu i piesby nie ostał. 
Przełom też magikiem został, 
Próbując, czybym nie sprostał 
Przy sile ducha i przy ust pomocy 
Dobyć się klucza tajemniczej mocy; 
Abym już nie potrzebował, 
Cierpkim rosząc czoło potem, 
Prawić i rozprawiać o tern, 
Czegom w duchu nie pojmował, 
Doszedł, jakie w ścisłej treści 
Tajemnice ten świat mieści, 
Poznał działalne siły i zarody 
I nie kramarzył słowami, jak wprzódy.

Księżycu jasny, oby twe promienie 
Ostatni raz widziały to moje ślęczenie. 
Ileż czuwałem razy przy tym stole, 
Gdy ty wschodziłeś w swojem świetnein kole 
Nad te papierów i książek gromady. 
O przyjacielu mój smutny i blady, 
Ach! gdyby można po górach 
W twem miłem świetle wędrować, 
Z duchami na lekkich piórach 
Po jarach, łąkach żeglować, 
Odrzucić ten wiedzy swąd, 
Wpłynąć w twojej rosy prąd!

Niestety! jeszczeż mi trzeba 
Utykać w stęchłej tej jamie, 
Gdzie nawet luby blask nieba 
Smutno w pstrych szybach się lamie!
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Wśród warownej ksiąg1 tych cieśni, 
Gniazda robaków i pleśni, 
Które do samej powały 
Obwija papier zbutwiały;
Wśród tych słojów, instrumentów, 
Puszek, flaszek i tych sprzętów, 
Których jeszcze praojcowie 
Używali z dawnych lat!
Otóż to, oto mój świat! 
I toż to światem się zowie !

I pytasz jeszcze, dlaczego 
Serce wśród łona twojego 
Tak niespokojnie się miota? 
Zkąd jakaś boleść, tęskota 
Dotkliwa i niepojęta 
Wszelki ruch życia ci pęta? 
Miasto żyjącej natury, 
Którą ci Bóg dał w podzielę, 
Przegniłe wiążą cię mury, 
Czaszki i trupie piszczele.

Precz ztąd, precz w otwarte kraje! 
Niechaj znika wszelka tama!
Małoż ci poręki daje 
Ten rękopis Nostradama? 
Wnet dociekniesz gwiezdnych ruchów, 
Gdy natura cię uczyła, 
Zadrgnie w tobie duszy siła 
I zrozumiesz język duchów. 
Tu napróżno znaki święte 
Badać zimno — niepojęte.
Wy tu duchy, wy krążycie 
Odpowiedźcie, gdy słyszycie!

(Roztwiera księgę i spostrzega znak Ma kr o kos mu). 
Ha! co za urok przykuwa odrazu 
Wszystkie me zmysły do tego obrazu!
Czuje, młodzieńcze, błogie życia siły 
Powracające w nerwy me i żyły.

9*
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Czy to potężny Bóg jaki 
Skreślił cudowne te znaki, 
Które mnie wewnątrz spokoją, 
Radością serce mi poją, 
I władzą jakąś tajemną 
Siły natury rozwodzą przedemną. 
Czy jestem Bogiem ? tak mi nagle jasno! 
W tych czystych rysach przed mą duszą czuje 
Działającej natury tajemnicę własną.
Teraz co mędrzec mówi, dokładnie pojmuję: 
„Świat duchów otwarty w koło;
„Twój to zmysł, serce sen morzy!
„Dalej uczniu, kąp wesoło 
„Ziemską pierś w porannej zorzy!“ 

(Przygląda się znakowi).
Jak wszystko w całość się wije, 
Jedno w drugiem działa, żyje! 
Niebieskie siły z góry do ziemi, 
Z dołu do góry, skrzydły wonnemi 
Błogosławieństwo roznoszą, 
I złote sobie podają czary, 
I harmonią, rozkoszą 
Przejmują przestwór bez miary!

Co za widzenie! lecz nic, krom widzenia! 
Zkąd cię mam ująć ogromie stworzenia ? 
Piersi, przez których szczodrobliwe zdroje 
Wszelkie się życie rozplemia, 
U których wisi i niebo i ziemia, 
Do was się cisną zwiędłe piersi moje, 
Wy tryskacie, wy karmicie, 
A jaż mam marnieć w takim oschłym bycie ? 

(Mimowolnie odwraca karty i spostrzega znak ducha ziemi).
Jak ten znak inaczej działa! 
Duchu ziemi, tyś mi bliższym! 
Czuje się na siłach wyższym, 
Nowym ogniem krew ma pała! 
Czuje się zdolnym w świat iść bez obawy, 
Podzielić ziemskie szczęścia i niedole,
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Walczyć w wzburzonym żywiole
I nie drżeć w chwili rozbicia się nawy.
Pochmurza się nademną —
Miesiąc niedawno świecący jaśnie, 
Zaszedł mgłą ciemną —
I lampa gaśnie.
Parno mi! — Krwawo czerwone promienie
Migają wkoło,
Od góry jakieś niezbadane tchnienie,
Wiejąc na czoło, 
Dreszczem przenika mię!
Przeczuwam po tym podmuchu 
Blizkość twą, przyjazny duchu. 
Odsłoń się!
Jak mi się serce rozrywa!
Nowemi zapały
Wszystkie me zmysły zawrzały!
Serce już całkiem tobie się oddało!
Musisz! musisz! choćby to życie kosztowało!

(Chwyta księgę i tajemniczo wymawia zaklęcie ducha. Błyska płomień 
czerwonawy, Duch ukazuje się wśród niego).

DUCH.
Kto do mnie woła?

faust (odwraca się). 
Straszliwe widzenie!

DUCH.
Długoś kołatał do mego tajniku, 
Silnieś mnie tutaj ściągnął śmiertelniku, 
A teraz —

FAUST.
Biada mi! nie zniosę ciebie!

DUCH.
Gorącoś pragnął zapoznać się ze mną, 
Usłyszeć głos mój, ujrzeć me oblicze;
Proźba twej duszy nie była daremną: 
Oto zrzuciwszy zwoje tajemnicze, 
Stoję przed tobą! Cóż to za mizerna 
Trwoga, półbożku, nagle cię zmieniła,
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Gdzie ów glos duszy ? owa pierś obszerna, 
Która oddzielny świat w sobie stworzyła
I hodowała, której wielka siła
Wzlotem swym równą duchom się mieniła?
Gdzie jesteś, Fauście? Ty, co z prochu ziemi 
Parłeś się do mnie władzami wszystkiemi?
Tyżeś to? Tyżeś, którego do głębi
Oddech mój drżeniem przejmuje i ziębi, 
Słaby, nędzny, ziemski synu!

faust (do siebie).
Mamże ci, widmo, ustąpić w tej próbie ?

(do ducha)
Jam to jest, ja Faust, jam jest równy tobie!

DUCH.
W falach życia, w wirach czynu
Krążę i wionę
W tę i w tę stronę.
Kolebki, groby
I morza wrzące,
Przemienne doby,
Życia kwitnące,
Ja wszystko to przędę kołowrotem lat, 
I Bóstwu dostarczam wiecznie żywych szat.

FAUST.
O ty! który świat cały obejmujesz, 
Czynny duchu, jak bliskim ja się czuje ciebie!

DUCH.
Równyś duchowi, którego pojmujesz, 
Nie mnie!

(Znika). 
faust (zwątpiały).

Nie tobie!
A komuż?
Ja obraz Bóstwa!
Nawet nie tobie!

(Słychać stukanie do drzwi).
O męko! to mój famulus przychodzi, 
Największe szczęście znowu w nic się zmienia.
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Że też to w takiem bogactwie widzenia 
Ten płaski natręt koniecznie przeszkodzi!

(Wagner w szlafmycy i szlafroku wchodzi z lampą w ręku. Faust 
obraca się z niechęcią ku niemu).

WAGNER.
Przebaczcie, słyszę tu deklamowanie;
Pewnieście grecką tragedyę czytali.
Chciałbym w tern także wyrobić swe zdanie
I coś skorzystać, bo mi powiadali, 
Że to dziś bardzo działa, jest w honorze, 
Komedyant księdza nawet uczyć może.

FAUST.
Tak, gdy się w księdzu komedyant ukrywa, 
Jak to czasami na tym świecie bywa.

WAGNER.
Siedząc w muzeum, jakby u warstatu, 
Kto w święto ledwie i jak przez lunetę 
Na świat się patrzy o daleką metę, 
Jak ma przekonać, drogę wskazać światu?

FAUST.
Jeśli nie czujesz, chęci nie poradzą, 
Jeżeli głos twój nie brzmi z głębi duszy, 
I nadprzyrodzoną władzą 
Serc słuchaczów nie poruszy.
Siedź jeno ciągłe i skrawki zeszywaj,
Zbieraj okruchy z obcego stołu,
I wymuszony płomyk dobywaj
Z garstki swojego popiołu!
Przedmiot podziwu dla małp i dla dzieci, 
Zyskasz ich poklask, który tak cię marni;
Lecz nigdy władać nie zdołasz sercami, 
Jeśli twe serce udziału nie wznieci.

WAGNER.
Wszystko to prawda, ależ krom osnowy 
Forma jest także ważną częścią mowy; 
Co się mnie ty czy, jeszczem początkowy.

FAUST.
Nie goń blichtrów przyjacielu!
Prawą korzyść miej na celu!
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Zdrowy rozum sam się wyda, 
Sztuka mało co mu przyda. 
Chcesz-li z serca co powiedzieć, 
Trzebaż się z słowami biedzić? 
Zaiste, wasze sztukowane mowy, 
Na których błyszczy udana pozłota, 
Tak są bez życia, jak ów wiatr grudniowy, 
Który po drodze suchym liściem miota.

WAGNER.
Panie! nauka potrzebuje czasu, 
A skąpo życia zapasu!
Ja często, gdy się zagłębiam w krytyce, 
Smutku, obawy pozbyć się nie mogę. 
Jak trudno odkryć środków tajemnicę, 
Które do prawdy wskazują nam drogę. 
I nim połowęś przebył tego szlaku, 
Musisz, niestety, umierać, biedaku.

FAUST.
Czyliż pargamin jest tym świętym zdrojem, 
Który pragnienie na zawsze ostudza?
Nie da ochłody żadna kropla cudza; 
Zaspokojenie w własnem łonie twojem.

WAGNER.
Pozwólcie jednak, że to jest rozkoszą 
Przenosić się w ducha wieków;
Razważać, jak myślano u Rzymian, u Greków, 
I jak wysoko dziś się myśli wznoszą.

FAUST.
O tak! wyżej niż wzrok sięga! 
Czasy przeszłości, mój bracie, 
To dla nas siedmio-pieczęciowa księga. 
To, co wy duchem czasów nazywacie, 
Ducha waszego jest wyraz zaledwie, 
Co w swem te czary odbija zwierciedle. 
Toć to zaprawdę czasem istna nędza! 
Co na rzut oka już od was odpędza. 
To kupa śmieci i zbutwiałych gratów, 
Najwięcej jeśli dzieje potentatów
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Z pragmatycznemi morały, 
Któreby w ustach u lalek przystały.

WAGNER.
Ależ świat! ludzkość! mojem rozumieniem 
Dobrze gdy to poznać można.

FAUST.
Poznać i poznać, rzecz różna.
Któż dziecko nazwie właściwem imieniem?
Tych, którzy trochę bystrzej poznawali, 
Co nie panując nad sercem i głosem, 
Myśl swą i czucie ludom objawiali, 
Tych zdawna krzyżem karano i stosem. 
Lecz, przyjacielu, już spóźniona pora, 
Nie możem dalej rozmowy posuwać.

WAGNER.
Gotówbym chętnie dnie i noce czuwać 
W tak uczonego kompanii doktora!
Lecz jutro, w pierwsze święto Wielkanocne, 
Pozwólcie z sobą przydłużej posiedzieć.
Trudy me dotąd nie są bezowocne, 
Wiem wprawdzie dużo, ale obciąłbym wszystko wiedzieć. 

(Wychodzi).
FAUST.

Że też na zawsze nie straci nadziei 
Ten, co w jałowej uwiązłszy kolei, 
Zawsze się skarbów dokopać spodziewa, 
A rad, gdy z ziemi glisty wydobywa.

I tu śmie podnieść się ten głos zuchwały, 
Tu, gdzie mnie duchów moce otaczały. 
Lecz ach! tym razem nie myślęć złorzeczyć, 
Najnikczemniejszy z wszystkich synów ziemi. 
Ty mnie wyrwałeś z rozpaczy zwątpienia, 
W której me zmysły już postradać miałem. 
Ach! tak olbrzymie były te widzenia, 
Że istnie karłem uczuć się musiałem.

Ja obraz Bóstwa, co się już mniemałem 
Tak blizko wiecznej prawdy, oglądałem
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Samego siebie w niebiańskiej jasności, 
Zrzuciwszy znamię człowieczej nicości; 
Ja z cherubami idący w zawody, 
Którego wolna, samodzielna siła, 
Tonąc w przeczuciach, już się poważyła 
Płynąć przez wszystkie tajniki przyrody 
I tworząc, bogów życia zakosztować, 
Jakże okropnie musze pokutować!
Jednego słowa piorunem zmieciony.

Mierzyć się z tobą ja się już nie silę! 
Jeślim miał siłę do zaklęcia ciebie, 
Siły ujęcia braknie mi w potrzebie. 
Przez ową błogą uroczystą chwilę 
Czułem małości i wielkości tyle! 
Ty mnie zepchnąłeś ze szczytu 
W odmęt powszedniego bytu.
Kto mię nauczy? Czego mam się chronić? 
Mam-li do każdej podniety się skłonić? 
Ach! nasze czyny, równie jak cierpienia, 
Hamują postęp naszego istnienia!

I w najwspanialsze nawet ducha dzieło 
Obce pierwiastki cisną się nawałem: 
Gdy co dobrego się już osiągnęło, 
Wnet wszystko lepsze zwie się marą, szałem. 
Kwiat uczuć, które życie wlały w serce, 
W ziemskiej zawiei ginie poniewierce.

Na progu życia fantazya wionie 
Śmiałym polotem w kraj nieskończoności, 
Lecz skoro szczęście prąd czasu pochłonie, 
Już ona chętnie w ciasnej sferze gości. 
Natychmiast troska w sercu się zasklepia 
I na dnie jego zgryzoty zaszczepia, 
Mięsza spoczynek, sępi uciech blaski 
I w coraz insze przybiera się maski: 
To weźmie postać niewiasty, ojczyzny, 
To ognia, wody, sztyletu, trucizny.



FAUST. 27

Lękasz się mary, a czegoś nie stracił, 
Toś już żałością i łzami opłacił.

Nie, bogom jam nierówny! Raczej wzór nędzarza, 
Płazowi równy jestem, co się w prochu tarza, 
Którego, kiedy w prochu żywiąc się, wędruje, 
Przechodnia krok niweczy i w ziemię wdeptuje.

Nie jestże prochem to, co mi te ściany 
Tysiącem półek zalega i ściska, 
Ten cały kram tandetą zapchany, 
Który w tym świecie mólów ciągle mnie uciska. 
Znajdęż ja tutaj to, na czem mi zbywa? 
Mamże z kolei czytać w każdej księdze, 
Ze wszędzie ludzi równe były nędze, 
Ze gdzieś tam błysła istota szczęśliwa.

Dlaczego na mnie tak zgrzytasz szkielecie? 
Jakby rdzeń twojej pustej mózgownicy, 
Szukając niegdyś dnia prawdy po świecie, 
Tak, jak mój nie grzązł w obłędu ciemnicy? 
Wy oczywiście urągać mi chcecie 
Z kołmi, skrętami, z walcami, zębami, 
Wy instrumenta! Stałem przede drzwiami, 
Wy do nich kluczem miałyście być przecie: 
Klucz misterny, lecz zamku wcale nie otwiera. 
Tajemnicza w jasny dzień 
Zasłon natura zedrzeć nie daje zuchwale, 
Czego ona duchowi twemu nie objawi, 
Tego śrubą i dźwignią nie wymusisz wcale. 
Ty stary sprzęcie, ja cię nie potrzebowałem, 
Służyłeś memu ojcu, więc cię zachowałem.
I wy zwoje papierów pyłem zakurzone, 
Od tej kopcącej lampy uwędzone, 
Lepiej mi było roztrwonić dobytek, 
Jak pod chudoby tej stękać ciężarem. 
Dziedzictwo, co po ojcach przyszło darem, 
Zdobądź sam, jeśli masz mieć ztąd pożytek.
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Ciężar to wielki, co się nie używa, 
Tylko kto świeżo tworzy, może użyć żniwa.

Czemuż me oko tak się tam wlepiło ? 
Czy ta flaszeczka magnesem dla wzroku ? 
Zkądże mi naraz tak jasno i miło, 
Jak kiedy miesiąc wejdzie w puszczy mroku.

Witaj mi drogie naczynie!
Błogosławię w twoim płynie 
Wynalazkowi ludzkiemu. 
Ty wyciągu soków dzielnych, 
Zbiorze wszystkich sił śmiertelnych, 
Wyświadcz łaskę twórcy twemu! 
Patrząc na cię, ból się zmniejsza, 
Dzierżąc cię, myśl spokojniejsza, 
Duch się pozbywa dręczących go chceń; 
Na wielkie morze wypływam wspaniale, 
U stóp mych błyszczą zwierciadlane fale, 
Ku nowym brzegom wzywa nowy dzień.

Na lekkich chmurkach jakiś wóz ognisty 
Zbliża się ku mnie — czuje się gotowym 
Wionąć przez eter lotem pewnym, nowym, 
Ku nowym sferom działalności czystej. 
To boskie życie ta rozkosz bez końca, 
Godnaż jest ciebie niedawny robaku ?
Tak, tylko śmiało na podniebnym szlaku 
Odwróć się tyłem do ziemskiego słońca! 
Odważ się przedrzeć do tych strasznych progów, 
Które rad każhy omija z daleka ;
Teraz czas dowieść, że godność człowieka 
Nie ustępuje dostojności bogów, 
Nie drżeć u owej przepaści ponurej, 
W której samochcąc wyobraźnia tonie, 
Dążyć do owej przeprawy, u której 
Czeluści ciasnej całe piekło płonie. 
Z pogodą wszelkie wahanie ukrócić, 
Choćby to tylko miało być: w nicość się rzucić.
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Dalej, porzuć pochwę starą 
Kryształowa moja czaro! 
Zapomniana od dawności. 
Tyś zdobiła ojców stoły, 
Z tobą humor szedł wesoły 
Wśród najpoważniejszych gości. 
Te rznięte figle, przymus pijącego 
Wytłómaczenia wierszem ich osnowy, 
Owe rozliczne przy zdrowiach umowy, 
Są mi wspomnieniem łubem niejednego 
Wieczora młodości mojej.
Dziś ja nie myślęć sąsiadowi wręczyć, 
Nie myślę głowy nad twą rzeźbą męczyć; 
Ten sok odrazo upoi.
Brunatnym płynem wypełnia on ciebie;
Jam go przyrządził, w nim troski pogrzebię, 
Ostatni to kielich na wiwat serdeczny, 
Którym pozdrawiam bliski wschód słoneczny! 

(Przytyka czarę do ust).
Odgłos dzwonów i śpiewów.

CHÓR ANIOŁÓW.
Chrystus zmartwychwstał! 
Wieścimy wam o cudzie, 
Ułomni, grzeszni ludzie, 

■ Znoszący w ciężkim trudzie 
Pierworodny dział.

FAUST.
Cóżto za rzewne, przejmujące tony 
Dłoń mi wstrzymują mimo całej mocy? 
Już to głosicie, o wy głuche dzwony, 
Pierwszą godzinę święta Wielkiejnocy ? 
Jużże się odgłos tych śpiewów rozszerza, 
Któremi niegdyś w przygrobowym cieniu 
Chóry aniołów wiernemu plemieniu 
Stwierdzały pewność nowego przymierza. 

CHÓR NIEWIAST.
Maśćmi wonnemi 
Obłożyłyśmy Go,
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Głęboko w ziemi 
Położyłyśmy Go; 
Bielizną ciało 
Obwinęłyśmy Mu, 
Ach! cóż się stało, 
Ze Go już niema tu. 

CHÓR ANIOŁÓW.
Chrystus zmartwychwstał! 
Zbawiony, kto w pełności 
Ufności i miłości, 
Probierczej przeciwności 
Ugiąć się nie dał.

FAUST.
O głosy i mocne i słodkie bez miary, 
Poco wnikacie w tę ustroń nicestwa? 
Idźcie wy miękkie poruszać jestestwa. 
Słyszęć ja hasło, ale brak mi wiary; 
Cuda należą do wiary królestwa. 
Nie mogę ja się, nie, nie mogę wznieść 
Do owej sfery, zkąd brzmi błoga wieść; 
A przecież dźwięk ten znany od powicia, 
I teraz jeszcze wraca mnie do życia. 
Pomnę, jak niegdyś w wieczór wigilijny 
Zlewało na mnie pocałunek niebo;
Do głębi wzruszał dzwon rezurekcyjny, 
I pacierz był mi serdeczną potrzebą. 
Wśród niewymownie błogich zadumień 
Biegłem na łąki, w gajem się przedzierał, 
I wylewając gorących łez strumień, 
Czułem, jak cały świat mi się otwierał. 
Odgłos tej pieśni zwiastował co roku 
Gry młodociane, hożej wiosny kwiecie — 
Dziecinnych uczuć wy drogie wspomnienia, 
Wy wstrzymujecie, znosząc z piersi brzemię, 
Od stanowczego i strasznego kroku. 
O, brzmijcie dalej wy niebiańskie pienia! 
Łza tryska, — wracam wskrzeszony na ziemię!
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CHÓR MŁODZIEŃCÓW. 
Już pogrzebiony.
Żywię i cale 
W niebieskie strony 
Wzniósł się wspaniale. 
Już on w rozwoju sił 
Twórczą rozkoszą tchnie, 
A nas znikomy pył 
Ciężko do ziemi guie. 
Nam łzy i znoje 
I został smutek sam, 
Ach! szczęście Twoje, 
Mistrzu, bolesne nam!

CHÓR ANIOŁÓW. 
Chrystus zmartwychwstał! 
Zerwijcie pęta, 
Wielka i święta 
Radość, którą dał.
Kto czynem go wychwala, 
Miłością się zapala, 
Od braci nie oddala, 
Czcicieli mu zniewala, 
W nadziei ich ustala, 
Ten blizkim jest swojego 
Mistrza miłego.

PRZED BRAMĄ MIASTA.

Tłumy ludu wychodzą za bramę.
KILKU CHŁOPCÓW RZEMIEŚLNICZYCH. 

Gdzie wy idziecie?
INNI.

Idziem do strzelnicy.
PIERWSI.

A my do młynów.
JEDEN Z NICH.
Ot, pójdźmy nad rzekę.
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DRUGI.
Ja bo nie lubię tamtej okolicy.

DRUDZY.
Gdzież ty chcesz ?

TRZECI.
Ja się z drugimi powlekę.

CZWARTY.
Chodźcie na folwark, tam nigdy nie zbywa 
Na krasnych dziewkach i na kuflu piwa; 
Tam czas z pewnością najlepiej przeleci.

PIĄTY.
Ciebie widzę zawadyaku 
Świerzbi skóra po raz trzeci.
Ja tam nie pójdę, mnie tam nie do smaku. 

POKOJÓWKA.
Nie chcę, nie chcę, wrócić wolę.

DRUGA.
On jest tam, gdzie te topole.

PIERWSZA.
To mnie wcale nie obchodzi; 
On za tobą zawsze chodzi, 
Z tobą tańcuje na sali, 
To mnie ni ziębi, ni pali.

DRUGA.
I tobie dzisiaj nie braknie zabawy, 
Mówił, że przyjdzie z nim ten kędzierzawy.

STUDENT.
Patrz, widzisz, jakie idą tędy dziewki, 
Pójdźmy za niemi, o, to nie przelewki. 
Najlepsze to na świecie: tęgi kufel piwa, 
Mocny tytoń i taka dziewka urodziwa.

MIESZCZKA.
Oto mi kawalerowie
Przyzwoici, co się zowie, 
Mogliby pochodzić z nami, 
A gonią za szurgotami. 

drugi student (do pierwszego).
Patrzaj-no tam, jak ta ścieżka, 
Idą dwie w ładnej sukience;
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Jedna w mem sąsiedztwie mieszka, 
Szczerze sprzyjam tej panience.
Jakoś samym im niesporo, 
Chętnie z sobą nas zabiorą.

PIERWSZY.
Daj pokój. Ja się nie lubię żenować, 
A tę zwierzynę wnet nam kto zabiorze.
Kłodziasta ręka, co przez tydzień pierze, 
W święto najlepiej umie karesować.

OBYWATEL.
Zaprawdę, nasz pan burmistrz teraźniejszy 
Coraz to gorszy i samowolniejszy.
I cóż on świadczy dla miasta?
Mniej-że narzekań i biedy?
Słuchać trza więcej, niż kiedy, 
A opłat dzień w dzień przyrasta. 

żebrak (śpiewa):
Dobrzy panowie i wy o panie, 
Tak pięknie strojne, rumianolice, 
Raczcie nademną mieć zmiłowanie, 
I choć grosz rzućcie mi na miednicę. 
Nie dajcie próżno żebrać pomocy! 
Błogosławiona dłoń, co obdarza.
Niech ten święcony dzień Wielkanocy 
Będzie dniem żniwa dla mnie nędzarza.

DRUGI OBYWATEL.
I cóż lepszego w niedziele i święta 
Nad pogadankę o wrzawach wojennych?
Jak tam naprzykład, gdzieś w krajach ościennych 
Z bisurmanami wre walka zacięta.
Człowiek z kieliszkiem zdrowego napoju 
Patrzy przez okno na płynące statki;
Potem wesoło powraca do chatki 
I błogosławi szczęsny czas spokoju.

TRZECI OBYWATEL.
Tak, tak sąsiedzie, niech tam ci, co lubią 
Szudry i udry, skubią się i czubią;
Niech się świat dąsa i wstrząsa bez miary; 
Byleby w domu trwał porządek stary.

3
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stara (do mieszczek). 
Moje dziewczątka! moje turkaweczki! 
Kieby lilijki, kieby pierwiosneczki; 
Tylko bez gniewu, wiem ja, czego chcecie, 
Spuśćcie się na mnie, a wnet dostaniecie.

MIESZCZKA.
Pójdźmy Agato! Ta stara cyganka 
Zawsze się do mnie jak smoła przykleja; 
Ona mi w nocy świętego Andrzeja 
Zaklęła postać przyszłego kochanka.

DRUGA.
Mnie pokazała mojego w krysztale, 
Niby żołnierza zuchowatej miny;
Szukam dokoła mojego chłopczyny, 
Ale on o mnie nie troszczy się wcale.

ŻOŁNIERZE.
Zamki obronne 
Twardemi mury, 
Dziewczęta wzbronne, 
Hardej natury, 
To mi to plon!
Trudy żołnierza 
Nagradza on.

Brzmią nam dobosze, 
Trąby i surmy, 
Jak na rozkosze, 
Tak i na szturmy. 
To mi to czyny! 
Tu hulaj duszo!
Zamki, dziewczyny 
Poddać się muszą. 
Trudy nagradza 
Żołnierza plon!
I nie zawadza 
Na miejscu on.
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Faust i Wagner.
FAUST.

Rzeki i rzeczki lodów się pozbyły 
Ogrzane ciepłem wiosennego tchnienia;
Nadzieja niwy dolin uzielenia;
Zwątlona zima goniąc resztą siły, 
Usunęła się w dzikie gór ustronia. 
Ztamtąd, z swojego wieczystego tronu, 
Nastrasza jeszcze podmuchami szronu 
Zieleniejące murawy i błonia.
Ale białości nienawidzi słońce, 
Wszystko dice przybrać w kolorowe szaty;
I w braku kwiatów przyjmuje za kwiaty 
Ludzkich przyborów barwy jaśniejące.
Stańmy tu na tej wyżynie
I ku miastu rzućmy okiem.
Z ciemnej bramy gęstym tłokiem 
Różnobarwne mrowie płynie.
Każden tak pragnie światła słonecznego, 
Błoga mu doli przemiana.
Dziś lud obchodzi Zmartwychwstanie Pana, 
Bo sam powstał z grobu swego, 
Z nizkich domków i szałasów, 
Z więzów pracy i mozołów, 
Z ciasnych ulic i poddaszów, 
Z poważnej nocy kościołów, 
Dobył się dnia i swobody.
Patrz, jak się ten tłum rozbija
O pola i o ogrody;
Jak tam po rzece w zawody
Rój rzeżwych łodzi się zwija;
Niektóre z nich przepełniono
Tak, że o mało nie toną.
Nawet na ciemnem tle góry
Krzyżują się pstre ubiory.
Słyszę już wiejskie odgłosy;
Błogosławione tu losy!
Dorosły i mały ma radość dowolną :
Tum jest człowiekiem, tu mi nim być wolno.

3*
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WAGNER.
Panie doktorze! któż nie pozazdrości 
Przechadzki z tobą; korzyść to i chwała; 
Lecz tuby noga moja nie postała, 
Bom nieprzyjaciel wszelkiej rubaszności. 
Te skrzypki, krzyki, to kręgielne echo, 
Wszystko to gust mój ukształcony rani; 
Wyją i skaczą gdyby opętani 
I to się u nich nazywa uciechą.

Wieśniacy pod lipą. 
Pląsy i śpiewy.

Spieszył się pasterz w skoczny kręg, 
Przybrał się w kaftan, w sploty wstęg, 
Wystroił się jak lala;
A już pod lipą tańczy tłum, 
Z parobkiem dziewka, z kumą kum.

Hu! ha! tra la, la, la, 
Tra la la la la la! 
Szły pary kieby fala.

Wpakował się w największy tłok, 
Uderzył łokciem dziewkę w bok, 
Rumianą jak z korala.
Dziewucha czując łokcia hart, 
Wykrzyknie: co za głupi żart!

Hu! ha! tra la la la, 
Tra la la la la la! 
Patrz, jak się spoufala!

Stanęła jednak przy nim tuż, 
Tańczyli wszerz, tańczyli wzdłuż, 
Obojgu twarz się zapala.
I tak tańczyli długi czas, 
Aż dysząc, znów spoczęli wraz.

Hu! ha! tra la la la, 
Tra la la la la la! 
Het, gdzieś od innych zdała.

Nic z tego, mówię, puszczaj mnie!
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Zgubiona ta, co do was lgnie, 
Co nazbyt wam pozwala.
Lecz on podchlebił jakoś jej 
I znowu z sobą wiodą rej.

Hu! ha! tra la la la, 
Tra la la la la la! 
Niech żyje wiejska gala!

STARY WIEŚNIAK.
Panie doktorze! Pięknie z waszej strony, 
Ze nie gardzicie zabawą wieśniaków, 
Choć to z was człowiek tak srodze uczony, 
Baczycie jednak znijść do nas prostaków. 
Przyjmijcież jeszcze na domiar względności 
Ten dzban dla lepszych zachowany gości: 
Niosę go z serca i życzę ci, panie: 
By liczba kropel zawartych w tym dzbanie, 
Krom pokrzepienia, mogła się powtórzyć 
W dniach życia, które Bóg wam da przedłużyć.

FAUST.
Przyjmuję chętnie ten dar z waszej ręki 
I wzajem składam życzenia i dzięki.

(Lud zbiera się wokoło). 
STARY WIEŚNIAK.

W istocie jakże to miło 
Dzielić z tym samym wesele, 
Z którym się dawniej tak wiele 
Gorzkiej niedoli dzieliło!
Niejeden żyje w tym tłumie, 
Którego rodzic wasz, panie, 
Przez swą sztukę i staranie 
Wydarł pustoszącej dżumie. 
I wy równej z ojcem myśli, 
Chłopcem jeszcze pod tę porę, 
Zwiedzaliście domy chore 
I z każdego zdrowo wyszli.
Zbawców naszych w tej potrzebie 
Wspierał wielki zbawca w niebie.
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WSZYSCY.
Dożyj nam, panie, setnych lat, 
Abyś mógł długo wspierać świat!

FAUST.
Ukorzcie czoła przed Tym tam, 
Co wspierać każę i wspiera sam. 

(Idzie dalej z Wagnerem).
WAGNER.

Jakież cię. musi uczucie przejmować, 
O wielki mężu wśród tych hołdów ludzi! 
Stokroć szczęśliwy, kto może kosztować 
Takiego plonu sztuki swej i trudu. 
Ojciec cię. dziatwie swojej pokazuje, 
Każden się pyta i ciśnie i spieszy; 
Sprzypek umilka, tancerz się wstrzymuje. 
Postąpisz naprzód, jużci środkiem rzeszy 
Przestronna tworzy się ściana, 
Lecą czapki w górę wzbite 
I prawie gna się kolana, 
Jakby przy benedicite.

FAUST.
Jeszcze kęs drogi, tam na tym kamieniu 
O kilka kroków spocznijmy, Wagnerze. 
Tutaj w samotnem nieraz zamyśleniu 
Siedziałem, poszcząc i mówiąc pacierze. 
Pełen nadziei, niewzruszony w wierze, 
Myślałem sobie, że łzami rzewnemi, 
Wznoszeniem dłoni, kornemi wyrazy 
Wyżebrać zdołam kres owej zarazy 
U Pana niebios i ziemi.
Dziś w tym poklasku sroga dla mnie próba, 
Szyderczo jakoś bije on o uszy.
O gdybyś ty mógł zajrzeć do mej duszy 
I w niej wyczytać, jak małośmy oba, 
Ja i mój ojciec warci tej nagrody.
Mój ojciec byłto prosty człowiek sobie, 
Który sumiennie, lecz w swoim sposobie 
Badał tajniki przyrody.
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On w towarzystwie dobranych adeptów 
W magicznej kuchni wciąż prażył i smarzył, 
I skutkiem mnogich recept i konceptów 
Sprzeczne pierwiastki skojarzył.
Dał się tam widzieć niby lew czerwony; 
Śmiały zalotnik z lilią złączony
W letniej kąpieli, potem ciż oboje, 
Płomieniem parci w małżeńskie podwoje. 
Błysła następnie w przeżroczym obrazie 
Młoda królowa, lśniąca pstremi barwy. 
To był antidot przeciwko zarazie;
Śmierć jednak była głuchą na te larwy.
Tak to my niegdyś pod zbawców tytułem 
Zgładzali gorzej i srożej, niż mór, 
Biednych mieszkańców tych dolin i gór.
Ja sam tysiące otrułem;
I mnież dziś trzeba na domiar zakały, 
Słyszeć mordercom niesione pochwały.

WAGNER.
Krzywdzisz się panie takiem potępianiem. 
Uczciwy człowiek dość czyni, mem zdaniem, 
Gdy wykonywa ściśle i wytrwale 
Naukę sobie przekazaną w dziale.
Jeśli młodzieńcem czcisz twego rodzica, 
Iść jego drogą tylko cię zaszczyca.
Jeżeli możesz przymuożyć nauki, 
Dalej wtedy postąpić mogą twoje wnuki.

FAUST.
Szczęsny! kto jeszcze może mieć nadzieję, 
Ze ta noc błędów nad nim rozjaśnieje!
Czego nie wiemy, to nam mogło służyć, 
Tego, co wiemy, nie możemy użyć.
Lecz precz z tą myślą, niech ona nie zmaca 
Goryczą swoją tej pięknej godziny!
Patrz, jak połyskiem zachodniego słońca 
Jaśnieją chaty pośrodkiem doliny.
Już ono spieszy w zwykłą swoją drogę; 
Tam teraz zacznie nowe życie krążyć.
O czemuż wznieść się na skrzydłach nie mogę
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I na nich wiecznie, wiecznie za niem dążyć! 
Widziałbym zawsze wieczorne promienie 
Ozłacające świat pod memi nogi, 
Tlejące wzgórza, spokojne rozłogi, 
Do rzek dążące srebrzyste strumienie; 
Wtedyby mego biegu nie wstrzymały 
Wyniosłe góry, przepaściste skały.
Już przestwór morza przed zdumiałem okiem 
Z swemi się brzegi rozwija, 
Urocze bóstwo zasłania się mrokiem, 
Lecz nowy popęd mnie wzbija!
Za nim ku światłu spieszę lotem strzały, 
Przedemną zorze, za mną nocy cienie, 
Nademną niebo, spodem morskie wały. 
Cudownyż to sen, bolesne złudzenie. 
Ach! skrzydeł ciała znikoma potęga, 
Z skrzydłem duchowem możeż być zmierzona! 
Lecz jest uczucia siła przyrodzona, 
Która i naprzód i wyżej wciąż sięga.
Jak gdy nad nami w błękicie zgubiony 
Skowronek, szerzy swe dzwoniące tony, 
Jak gdy nad lasem zjeżonemi góry, 
Rozpostartemi krąży orzeł pióry, 
A po nad morza i płaszczyzny 
Żuraw wraca do ojczyzny.

WAGNER.
I mnie dziwactwa roiły się czasem, 
Lecz to mi nigdy nie przyszło do głowy. 
Sprzykrzy się dumać nad strugą i lasem, 
Nie zajrzę ptakom ich lotnej budowy. 
Jakże odmienna nęci nas uciecha 
Między szacowne, pełne księgozbiory! 
Wśród nich tak lube zimowe wieczory, 
Krew żywiej płynie, świat się tak uśmiecha! 
A w rozwiniętym starym pargaminie 
Istny raj ci się przed okiem rozwinie.

FAUST.
Jeden znasz tylko popęd przyjacielu; 
Ciesz się, żeć obce drugiego katusze!
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W mem łonie żyją dwie odrębne dusze, 
Obiedwie dążą do innego celu: 
Jedna pałacem pragnieniem miłości 
Trzyma się świata klamrownym organem; 
Druga za widmem nigdy niedognanem 
Gwałtem wyrywa się z prochu ziemskości. 
O duchy! jeśli wy istotnie między 
Niebem i ziemią panując, krążycie, 
Spuśćcie się ku mnie na ten padół nędzy, 
I przenieście mnie w nowe, świeższe życie. 
Gdybym choć jakiś płaszcz zaczarowany 
Mieć mógł i na nim wznieść się w obcy świat! 
Nie przyjąłbym zań najdroższej zamiany 
Królewskich purpur i szkarłatnych szat.

WAGNER.
Nie wzywaj, panie, tej zgrai złowrogiej, 
Co mrowiem krąży w gęstych par zakresie, 
Co tyle klęski rozlicznej a srogiej 
Ze wszystkich krańców człowiekowi niesie. 
Z północy ciągną ostrozębne duchy, 
Godząc w pierś twoją żądły kolcatemi, 
Inne od wschodu nawodzą posuchy 
I posilają się płucami twemi.
A gdy południe z pustyń naprowadza 
Żarem palące płomieniste roje, 
Zachód śle tłuszczę, co wprzódy dogadza, 
By później zalać bujne niwy twoje.
Każdy z nich chętnie słucha, bo rad szkodzi, 
Aby oszukać, posłusznie się składa;
Zesłanie swoje od nieba wywodzi, 
A kiedy kłamie, po angielsku gada. 
Lecz czas powracać, doktorze;
Już mgliste wstają tumany, 
Chłód przejmuje; o tej porze 
Kademu dom pożądany. — 
Dlaczego stajesz, i co tak dziwnego 
Owdzie w pomroku zwrok twój zastanawia ?

FAUST.
Patrz tam! Czy widzisz tego psa czarnego?
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WAGNER.
Dawno widzę. Ale on dziwu mi nie sprawia.

FAUST.
Przyjrz mu się baczniej i powiedz mi szczerze, 
Gzem ty być sądzisz to zwierzę?

WAGNER.
Pudlem poprostu, który zagubiwszy 
Trop swego pana, wietrzy przez zagony.

FAUST.
Czy też uważasz, jakim on ślimakiem 
Coraz to bliżej toczy wkoło nas, 
A jego szlakiem
Ognisty ciągnie się pas.

WAGNER.
Próżno tego upatruję.
Nic tu nie widzę, krom czarnej sobaki.

FAUST.
Mnie się zdaje że on snuje
Wkoło nas jakieś czarodziejskie znaki.

WAGNER.
Przeciwnie, on nas z bojażnią obiega, 
Bo miasto pana dwóch obcych spostrzega.

FAUST.
Już się krąg zmniejsza, zbliża się widziadło!

WAGNER.
Jakież cię dzisiaj dziwactwo ñapadlo;
Toć pies nie może być duchem. 
Oto przyłożył się brzuchem, 
Warczy i ogonem macha;
Obyczaj to psa, nie stracha.

FAUST.
Pójdź za mną, dam ci schronienie.

WAGNER.
Pudel, to śmieszne stworzenie, 
Gdy stoisz cicho, on wlepia oczy, 
Gdy doń zagadasz, on na cię skoczy; 
Zgub co, wnet on ci wynajdzie szkodę, 
Rzuć kij do wody, on szuśnie w wodę.
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FAUST.
Prawda, niema tu ducha ani śladu;
Wszystko jest tylko z dobrego układu.

WAGNER.
Kiedy pies jaki dobrze wyćwiczony, 
Lubi go człowiek, ba, nawet uczony.
Ten wart twej łaski, całkiem z niego zdolny 
Twoich studentów współpracownik szkolny. 

(Wchodzą w bramę miasta).

(Dalszy ciąg nastąpi).



WYMOWA I MÓWCY

W STAROŻYTNOŚCI.

(Odczyt na dochód Osad Rolnych, wypowiedziany w Warszawie 
dnia 29 marca 1881 r.).

Na początku było Słowo, powiada Pismo Święte, a 
i historya świata mogłaby na pierwszych swych kartach wy
pisać wielkiemi głoskami, że na początku było Słowo. 
U nas ludzi nowożytnych, piszących tyle i czytających tak 
dużo, straciła mowa, szczególnie od czasów Gutenberga, swe 
dawne przeważne znaczenie; język przestał być tą główną 
sprężyną, pchającą dzieje naprzód i podniecającą ludzi do 
czynów. Kiedyś, na wyrzeczone fiat lux stawało się światło, 
dziś owo fiat lux zwykłą dewizą pras i drukarni. A w ni- 
czem może tak dobitnie, symbolicznie niejako, nie maluje się 
znaczenie żywego słowa w starożytności, jak w rodzajach 
męczarni, któremi się znęcano nad przeciwnikami politycz
nymi: oprawcy Macedońscy wycinają Hyperidesowi, mówcy 
ateńskiemu a wrogowi zaciętemu ich królów, język przed 
zadaniem śmiertelnego ciosu; żona Antoniusza wyrywa go 
Cyceronowi, który niezatartem znamieniem hańby napiętnował 
był jej męża. Bo też wtedy był jeszcze język, złem naj- 
większem, summum malum, lingua, podczas gdy nowocześni 
musieliby swym wrogom duchowym prócz języka może je
szcze rękę, dzierżącą pióro, odcinać.
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W Rzymie był kult prawdziwy dla słowa, w wyobra
żeniu Rzymian miało ono jakieś mistyczne, cudotwórcze zna
czenie i władzę. Prostem słowem można było wywrzeć urok 
niszczący plony na łanie sąsiada, a ściągnąć urodzaje na 
własne niwy. A cóż dopiero mówić o Grecyi ? Jej bohate
rem narodowym nie jest żaden zdobywca ani wojownik, lecz 
chytry, przebiegły Ulisses, który podstępnemi mowami prze
bija się przez życie i jego trudy. W głównego bohatera 
Iliady wlewa nauczyciel Fénix nietylko siłę czynu, lecz i 
dar krasomówczy. Bo też w epopejach Homera rozprawy 
na porządku dziennym. Czyżby się o tern śniło hartownym 
postaciom mitologii germańskiej, małomównym bohaterom 
Nibelungów ? Jeżeli wreszcie w naszych imionach słowiań
skich, Bolesławach, Mieczysławach, Władysławach, przebija 
wszędzie charakter wojowniczy, dążący do rozgłosu przez 
czyny waleczne, to za to u Greków najczęstsze nazwiska 
jak Euagoras, Aristagoras, Protagoras, znaczące coś jak Do
bry mów, Świetnymów, Przedni mów, rzucają światło na du
cha szczepu helleńskiego. Grek do mowy tak skłonny, że 
nawet swe rozważania filozoficzne, najgłębsze tajniki swego 
rozumu i serca nie suchym obejmuje wywodem, lecz jak np. 
Plato, w formę ożywionego ubiera dialogu.

Jak dziecko, które nie pisze, tak i ludy młodzieńcze 
dużo więcej mówią, aniżeli ludzie naszych czasów. Ktokol
wiek czytał historyków starożytnych, uderzony będzie tą 
wielką liczbą przemówień, które dziejopisarze wplatają w tok 
opowiadania. Historye Tucydidesa i Liwiusza, to jakby wiel
kie zbiory dyskursów politycznych, które obok wypadków i 
zdarzeń, prawie równorzędne zajmują stanowisko. Ludzie tam 
mówią w ważnych chwilach dziejowych, mówią przed bi
twami, wśród zamętu walki, mówią nawet, gdy śmierć nie
chybna zagląda im w oczy. Mniejsza o to, czy te mowy 
w formie nam znanej powiedziane kiedy były; takie poj
mowanie history! świadczy, iż taką mniej - więcej była rze
czywistość.

Gdy sięgniemy okiem w głęboką przeszłość, a prze- 
trząśniemy te szaty bajeczne, w które Grek ubierał zawiązki 
swoich państw i miast greckich początki, zawsze piękność 
dźwięków wystąpi przed nami, jako siła główna, kojarząca 
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luźne osobniki w państwo i całość organiczną. Przy założe
niu grodu Tebańskiego, martwe głazy, ożywione potęgą mu
zyki, same się składają na późniejsze miasto, najczęściej 
występuje mówca jaki mityczny, który potęgą słowa skupia 
indywidua samopas bujające w prawem ujętą korporacyę. 
Starożytny człowiek widzi mówcę u kolebki swego narodu, 
bo nie pojmuje, aby ktokolwiek, choćby największym obda
rzony rozumem, mógł bez wymowy wpłynąć na dzieje i losy 
świata. Discidium linguae, atgue cordis, rozbrat między ję
zykiem a myślą wydaje mu się czemś nienormalnem i nie- 
prawidłowem, niedostatkiem, który w człowieku prawdziwie 
rozwiniętym znajdować się nie powinien. A w tych poda
niach bajecznych, sięgających w zamgloną przeszłość odbija 
się to tylko, co starożytny codziennie w wiekach historycz
nych swojemi widział oczyma.

Zanim do skreślenia tego obrazu przystąpię, kilkoma 
słowami uwydatnić mi trzeba, że tu mamy do czynienia 
z państwami, które zupełnie od państw nowożytnych się ró
żnią. W Atenach i Rzymie republikańskim, panem najwyż
szym jest lud, władca tysiącoglowy, który radzi i postanawia 
o swoich losach i sprawach. Rządy takiego władzcy zupeł
nie muszą być inne od rządów państw nowożytnych. Dla 
tajności tu miejsca, dla biurokracyi pola nie było, wszystko 
musíalo się dziać publicznie, w obecności tego pana, który 
jedynie w miejscu otwarłem i publicznćm mógł się pomie
ścić. To, co ukryte sprężyny i kanały działają w państwie 
nowożytnćm, tu mogło jedynie żywe czynić słowo, aby dojść 
uszu wielogłowego władzcy. Dzisiaj dzieje robią się w ga
binetach, w starożytności historya rozwijała się na forum i 
greckiej agorze; po epoce publicznych mówców, przyszły 
czasy tajnych radców. Ta tajemniczość często dla tego ko
nieczna, bo każda wieść i słowo rozchodzi się lotem błyska
wicy na wszystkie strony świata, a interesa państw tak są 
ze sobą związane, iż każda myśl nowa lub zamiar jednego, 
obchodzi żywo drugie, i zaraz wywołać może powszechne za- 
wikłania. Ale słowu skrzydlatemu Homera nie marzyło się 
jeszcze o skrzydłach nowożytnych: słowo w starożytności 
albo z braku prasy ginęło bezowocnie w zapomnieniu, albo 
stawało się ciałem, zanim doszło uszu odległego wroga, prze
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ciw któremu było wymierzone. Stary Kato długo przed zbu
rzeniem Kartaginy mógł powtarzać swoje: Carthaginem esse 
delendam, a to nie wywoływało ani zawikłań europejskich, 
ani obawy, aby wróg nienawistny nie skorzystał z tych gro
źnych ostrzeżeń. Ale warunki się zmieniły i w nowożytnej 
dyplomacyi nieledwie milczenie gra tęsamą rolę, co w sta
rożytności wymowa, a mowa służy dziś chyba do tego, aby 
myśl człowieka ukrywać.

Mówcy ateńscy robili historyę Aten. Od Temistoklesa, 
który potęgą wymowy wyprowadza lud ateński z własnych 
ognisk domowych w oczach wroga i każę mu szukać nie
pewnego ratunku na morzu pod Salaminą, aż do Demoste- 
nesa, który także wpływem słowa swego wywodzi swych 
spółobywateli na pola Cheronei, aby szlachetną klęską opro
mienić nieszczęście swego narodu i honor jego uratować 
mamy tu same tryumfy oratorskiej swady. Ten lud o licz
nych głowach, które zapalczywie obradowały, myśląc często 
niewiele, byłby zginął w morzu myśli i bezmyśli, w falach 
coraz nowych planów, rodzących się obficie w płodnych móz
gach Ateńczyków, gdyby pojedyncze osobistości wyższością 
ducha i serca nie umiały się wybić nad poziom i skupić 
około siebie massy. Wrażliwość dla żywego słowa łatwćm 
i wdzięcznem robiła to zadanie. Człowiek wymowny poru
szał tym ludem; choć bez tytułu oficyalnego, bez żadnego 
urzędowego stanowiska, dzierżył on faktycznie rządy, dając 
pochop do wszystkich ważniejszych przedsięwzięć. Najszczyt
niejszym tego przykładem Perikles. Bo jakżeby prawnie 
określić jego stanowisko, które na żadnym nie polegało man
dacie? On nie rozkazuje, bo nie ma do tego prawa, lecz 
radzi, przekonywa i w ten sposób rządzi. Jedynie na wy
mowie opierała się ta władza, którą tak długo dzierżył 
w Atenach. Słów swoich nie spisywał, ale są one wypisane 
na dziejach spółczesnych, a komedyopisarz owej epoki po
świadcza, że kiedy był w gniewie, grzmiał, rzucał gromy i 
wstrząsał Helladą. Zanim wstępował na mównicę publiczną, 
błagał Jowisza, aby mu dozwolił nic niepotrzebnego nie po
wiedzieć, poczem ciskał swe gromowładne słowa, trafiające 
ostrzem w serca słuchaczów, bo bóstwo przekonywania, bo
gini prawdziwie grecka, Peitho, spoczywała, jak tenże pisarz 
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się wyraża, na jego wargach. Był on monarchą z Bożej ła
ski tej Peitho Ateńskiej. A przychylne bóstwo kładło nie- 
tylko gromy olimpijskie w jego usta, lecz i piękne, poe
tyczne obrazy, które na słuchaczy wszystkich narodów zaw
sze największe robią wrażenie.

Bossueta noc straszna, okropna, wśród której jak pio
run rozległa się wieść o śmierci księżnej Henryetty, proch 
rzucony ku niebu przez śmiertelnie ugodzonego Grakcha, 
z którego rodzi się mściciel krzywd demokracyi, Maryusz, 
w mowie Mirabeau, wymowniejszemu są od długich opisów 
i wywodów. A cóż się dziać musíalo w poetycznej duszy 
Greka, gdy stojąc nad grobem swych ziomków przez wroga 
zabitych, słyszał z ust Peryklesa pochwałę dzielnej młodzie
ży, która zginęła, jak gdyby rok był utracił swą wiosnę, lub 
gdy zagrzewając ich do walki, przedstawiał im rozterki we
wnętrzne nieprzyjaciół, którzy, jak dęby miotane wichrem, 
uderzają o siebie i otrząsają swe liście, aby wreszcie runąć 
na ziemię. Taki obraz silniej do ludu przemawiał, niż wszel
kie zestawienia liczebne o siłach wojennych przeciwnika. Bo 
czytając mowy starożytnych, pamiętać zawsze należy, że ich 
lud słuchał, lud południowy, lud starożytny.

Szanowni, czcigodni panowie!— od tych słów zaczyna 
dziś mówca parlamentarny swą przemowę; do obywateli 
ateńskich lub kwirytów zwracał się mówca starożytny, De- 
mostenes lub Cycero. Ci czcigodni panowie są bardzo wy
kształceni, a przynajmniej jako kwiat narodu być nimi po
winni, mają najczęściej wyobraźni bardzo mało, a dużo trzeź
wości, przedewszystkiem zaś czasu nie wiele, bo polityko- 
wanie nie jest wyłącznem ich zajęciem, a history a tak dziś 
spieszy, że ją ledwie dogonić można. Mówca więc dzisiej
szego parlamentu, najczęściej profesor lub adwokat, przede
wszystkiem na rozum swych słuchaczy działać usiłuje, logi
cznie myśl swą wyłożyć się stara, a krótko, bo wszelka 
zwłoka niecierpliwi jego publiczność. Inna była miara cier
pliwości u obywateli ateńskich i rzymskich. Niewolnictwo, 
załatwiające pierwsze obowiązki życia, pozwalało prostemu 
rzemieślnikowi być zarazem czynnym lub raczej nieczynnym 
politykiem z rzemiosła, pozwalało mu zapominać o własnych 
sprawach i radzić o wspólnych interesach narodu, szczegół- 
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nie w Atenach, gdzie mu wynagradzano pienią dzrni tę pu
bliczną służbę. To też na rynku ateńskim roiło się od tych 
pracowitych próżniaków, małych ludzi, chorujących na wiel
kich, słuchających zapalczywie dyskursów i pytających co 
chwila, jak Démostenos opowiada, o nowostki, aby ostatecz
nie wiele radzić, a nic nie uradzić. Kiedy razu jednego pe
wien młodzieniec ateński przyszedł do Sokratesa i zwierzał 
mu się, że nie czuje dość śmiałości, aby wystąpić przed lu
dem, odrzekł mu filozof grecki: Jakto ? więc nieśmiałbyś 
przemawiać przed najmniej oświeconą częścią narodu ? Któż 
ci napędza strachu? czy chłopi, murarze, szewcy, tandecia- 
rze ? bo przecież z tego rodzaju ludzi składa się zgromadze
nie ludowe. Chciwy wrażeń i pełen wrażliwości, szedł ten 
ludek na rynek ateński najczęściej bez powziętych naprzód 
przekonań lub zupełnie bez przekonań, poczęści dla przy
jemności artystycznej, aby napaść swe ucho pięknemi dźwię
kami i ostatecznie glosować według porady mówcy, który 
potrafił najsilniej zawładnąć jego uczuciami i namiętnością. 
Mówię o uczuciach, a nie o rozumie, bo lud wszędzie i za
wsze mniej myśli niż czuje. A w podwójnej mierze stosuje 
się do ludów starożytnych. Publiczność ta była miękka jak 
wosk, wrażliwa jak dziecko.

Mowy starożytne musialy też dla tego bardzo się ró
żnić od suchych wywodów naszych parlamentów. Argumenta 
miały przedewszystkiem przemawiać do uczuć, zwracały się 
nawet niekiedy do oczu i wyobraźni publiczności. Antoniusz 
wśród swojej przemowy po śmierci Cezara, uwiecznionej nie- 
śmiertelnem piórem Szekspira, pokazuje ludowi skrwawioną 
szatę wielkiego Dyktatora, poczem, jak opowiada historyk, 
powstało łkanie, zamęt nie do opisania, aż lud poruszony 
porwał drogie zwłoki i zaniósł na swych barkach na Campus 
Martins. Galba, późniejszy cesarz, podnosząc bunt przeciw 
Neronowi, wystawia przed wojskiem portrety mężów, którzy 
padli ofiarą okrucieństwa Nerona, i tern zagrzewa swych żoł
nierzy do walki. Do sumienia sędziów ateńskich przema
wiały podobnego rodzaju argumenta. Sądownictwo spoczy
wało tam w rękach przysięgłych; do 6000, prawie czwarta 
część obywatelstwa zdążała niemal codziennie nad ranem do 
trybunałów, aby rozsądzać sprawy i wydawać rozkazy. Po- 

4 



50 PRZEGLĄD POLSKI.

dobnie jak obrady na rynku, i sądy były namiętnością ludu 
ateńskiego. Arystofanes w nieśmiertelnych rysach przedsta
wił nam ofiarę tej choroby w swojej komedyi: „Osy." Oby
watel ateński Filokleon śni ciągle o sądach, zrywa się w no
cy, aby dążyć do trybunału, podejrzywa swego koguta, że 
przekupiony przez obżałowanych zbyt późno go budzi, gdy 
syn chcący go wyleczyć, zamyka go w domu, przez rynnę, 
komin, ujść usiłuje, w rozpaczy już życzy sobie śmierci, by
leby go pochowano w miejscu, na którem się sądy odby
wają. Wszędzie on wietrzy zamachy na demokracyę i zdra
dę wodzów ateńskich, zapalczywie przeprowadza śledztwo, 
chyba, że senność każę mu w trybunale odespać różne zale
głości. Jestto bezwątpienia karykatura, ale historya nam 
poświadcza, że ci sędziowie rzeczywiście szczególniejszego 
byli rodzaju, że przed tym trybunałem, który był małem 
zgromadzeniem ludowem, nie same paragrafy i względy 
słuszności rozstrzygały o sprawie. Starcy Homeryczni, spo
strzegający w Iliadzie zbliżającą się Helenę, olśnieni jej pię
knością, pojmują zapasy dziesięcioletnie, krwawe boje i po
żogę trojańskiej wojny. Piękność umiała Ateńczyka nawet 
w sądzie rozbroić. Wiemy, że mówca Hyperides, broniąc 
raz sprawy wątpliwej, dotyczącej Fryne, kobiety uwielbianej 
przez niego, wystawił przed zebraniem piękność jej w całej 
pełni i tym wybiegiem wygrał proses. Czasami bardziej je
szcze naiwne środeczki zmierzały do tego samego celu. Ów 
Arystofanesowski obywatel, kreśląc swe szczęście i potęgę, 
wylicza wszystkie sztuczki, któremi obżałowani chcą skru
szyć jego serce.

Bo czemże nie chcą wzruszyć tam w sądzie serc naszych: 
Nad biedą jedni płaczą, malując swą nędzę
W strasznych barwach przed nami, że aż niesmak chwyta. 
Jeżeli to nie starczy — dalejże po dzieci
I nuż nam wyprowadzać i córy i synów, 
Które kwilą i piszczą.

Nam ludziom trzeźwym XIX wieku wydają się tego 
rodzaju płaczliwe argumenta w sądzie, czemś bardzo niesto- 
sownem i śmiesznem. A jednak mowy zachowane świadczą, 
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że rzecznicy greccy z upodobaniem się niemi posługiwali i 
zawsze mogli rachować na łzy i wzruszenie słuchaczy. Zro
zumiemy ten objaw wśród społeczeństwa, którego urzędnicy 
karali niekiedy autorów za zbyt silne wrażenie, wywołane 
dramatem, skutkiem którego kobiety mdlały i słabły, jak 
podczas przedstawienia Eschylusowych Eumenid.

Niemniej miękką i wrażliwą była publiczność rzymska. 
Kwinty lian opowiada nam, iż rzecznicy w Kzymie nieraz 
wystawiać kazali malowidła, przedstawiające w drastycznych 
rysach zbrodnię, której proces dotyczył, aby wzbudzić w sę
dziach oburzenie lub miłosierdzie. Rodzina odżałowanego, 
ubrana w szaty wytarte i obdarte, na znak mówcy występo
wała przed trybunał; zdarzało się, iż szczypano dzieci, aby 
płacz tychże zmiękczał serca słuchaczy. Cycero mianowicie 
miał ogólne uznanie najbieglejszego fabrykanta łez w stolicy. 
W trudnych sprawach, które wymagały współdziałania kilku 
adwokatów, poruczano mu domówienie, aby powszechne 
rozczulenie bezpośrednio wyrok wyprzedzało. Chociaż przez 
cały ciąg swojego życia może jednej jedynej zupełnie czystej 
bronił on sprawy, umiał je wszystkie sowicie oblać łzami, a 
forum jak się chwali, odpowiadało mu zawsze plangore, et 
lamentatione, łkaniem i lamentacyą.

Wśród takich stosunków musiała być trybuna publiczna 
wdzięcznem dla frazesu polem. Frazes, istne mocarstwo 
świata, żył zawsze i żyć będzie zawsze; fale jego raz przy
bierają, to znów się zniżają, ale rzecz sama nigdy nie znika 
zupełnie. Nawet rozumowa, prozaiczna trzeźwość XIX wieku 
nie umiała go wyplenić; owszem, płynie on pełnym strumie
niem, choć przybrany dziś najczęściej w szatę logicznych 
wywodów, aby ludzi mamić i działać tern skuteczniej. W sta
rożytności, u naiwnych ludów klassycznych szat tych frazes 
nie potrzebował. Lucyan, pisarz grecki, którego nazwaćby 
można Wolterem starożytności, daje w jednem ze swoich pi
semek następujące rady poczynającemu mówcy: „Miej tylko 
ciągle Maraton na ustach; niechaj w twych mowach słońce 
od perskich grotów się zaciemnia, Xerxes ucieka, a Leoni
das obudzą podziw, wspominaj ciągle Salaminę i Platee.

I rzeczywiście, te wspomnienia Maratonu i Slaaminy są 
stałą ingredyencyą niemal wszystkich mów grecki ch publicz- 

4*  
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nych, które nam się dochowały. Jak w Anglii straszenie Pa
pieżem, we Francyi upiór feudalizmu, w Niemczech pioruno
wanie przeciw Erbfeinde, Francuzom, w Hiszpanii wspom
nienie Kolumba, tak w Grecyi starożytnej Maraton zjawiał 
się stale, aby zagrzać i porwać zgromadzoną publiczność. 
Ale frazes ten grecki ma zawsze pewną prostotę, nie stroi 
się w słówka zbyt wyniosłe i górnolotne. Demostenes tlóma- 
cząc Ateńczykom, że dobrze zrobili, idąc na pola Cheronei, 
kinie się na przodków z pod Maratonu, Platei i Salaminy, 
i na innych dzielnych, których pamięć żyje wśród potomno
ści. Tern jednem słowem „dzielni“ wysławił wielki mówca 
ich waleczność. Ta wstrzemięźliwość, cechująca zawsze Gre
ka, nie przypadłaby do smaku patetycznym Rzymianom i 
ich dzieciom po duchu, frazesistom nowoczesnym. Właści
wym ojcem frazesu rzymskiego jest Cycero. Życie jego przy- 
padło na schyłek starożytności, kiedy miecz Cezara napełniał 
szczękiem świat cały i węzłowatem: veni, vidi, vid rozcinał 
dobitniej węzły history!, aniżeli wszelkie oratorskie wywody 
uczynić by to zdołały. Dla biednego Cycerona, przepełnionego 
jak sam się chwali, słówkami, a żądnego chwały, niewdzię
czna to była epoka; gdy mu się jaka sprawka nasunęła, 
trzeba było ją wy dźwignąć do urojonej wysokości, sztucznie 
powiększyć jej doniosłość, aby na tern tle majestatycznie się 
narysowała osobistość oratora. Walczy on często z wiatra
kami, ale grzmi przytem i hałasuje, jakby był Samsonem, 
wstrząsającym węgłami domów izraelskich. Sam głosił za
sadę, że summa laus eloquentiae est amplificado, że najwię
kszą zasługą wymowy jest zrobienie rzeczy wielkiej z rze
czy małej, a my poskąpić mu tej chwały nie możemy,' że 
tym głównie środeczkiem z małego na wielkiego wyrósł czło
wieka. Umysłowość łacińska ma w ogóle skłonność do pa
tosu i przesady. Architektura stwarza w Italii Kolosseum i 
bezmierne Termy, rzeźba wydaje posąg Nerona nadzwyczaj
nej wysokości, smak publiczności rozmiłowany w grupach 
patetycznych i wielkich jak byk Farnezyjski i Laokoon. Cała 
poezya rzymska na tern cierpi, że zbyt często na wysokie 
szczudła wchodzi, zamiast kwiaty tam zbierać, gdzie one ro
sną, na ziemi. Zauważano, iż w Wergiliusza epopei wyraz 
ogromny powtarza się przeszło 150razy. Cóż dopiero powie
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dzieć o mowach Cycerona, tak najeżonych superlatywami, że 
zawrotu głowy dostać można przy ich czytaniu. Wszystko 
tam upstrzone silnemi epitetami, które bledną skutkiem czę
stego używania, tak iż coraz silniejszemi zastępować je wy
pada. Bohaterowie z pod Maratonu byli tylko dzielnymi i 
to im wystarczało, ale Cycero się obraża, gdy go Brutus na
zywa najlepszym konsulem optimus consul. Czyż, prawi, nie
przyjaciel mógłby bardziej jałową oddać mi pochwałę?—A 
ta zmora przesady obudziła się znowu na dobre w naszych 
czasach i pokutuje jak pasożyt wszechpotężny we wszelkich 
utworach myśli i serca. Autor pewien starożytny porównywa 
frazes przeciążony przymiotnikami do armii, w której każdy 
żołnierz miałby ciurę za sobą. Styl XIX wieku jest tego ro
dzaju armią. Musset gdzieś dowcipnie powiedział, że gdyby 
kto wszystkie przymiotniki z jakiego dzieła wykreślił, z dwóch 
tomów powstałby jeden, coby oszczędziło kosztów kupują
cym. A te przymiotniki najczęściej ciężkie, barwne i silne, 
bo tonów pośrednich epoka nasza nie lubi; są u nas rzeczy 
ogromne, okropne i prześliczne, ale mało wielkich, pię
knych lub brzydkich; są ludzie doskonali, wyborni i nikczemni, 
ale mało złych lub dobrych. Powoli nawet języki nowocze
sne pod wpływem tej skłonności do przesady się zmieniają, 
ulegają takim przeobrażeniom, jak język . Pascala pod pió
rem arcykapłana frazesu, Wiktora Hugo. Sainte-Beuve już 
zauważył, że przysłówek enormément zastępuje coraz częściej 
w francuskim języku wyraz beaucoup, że przymiotnik splen
dide w coraz częstszem jest używaniu. Nikt, mojem zdaniem, 
więcej na zagnieżdżenie tego przesadnego stylu nie wpływa, 
jak instytucya, której starożytność nie znała wcale lub mało, 
instytucya, która dziś jest świata potęgą — prasa. Dziennik, 
który dziś donosi o okropnym, nigdy niesłyszanym wypadku, 
musi nazajutrz, aby podrażnić ciekawość czytelnika, jeszcze 
dosadniejszego użyć wyrażenia; gazeta, która tak często od- 
daje hołdy pośmiertne wiecznie umierającym największym 
obywatelom i ostatnim matronom, musi mieć ciągle w pogo
towiu cały arsenał nowo ukutych epitetów, które powoli 
w obieg wypuszcza. Prasa jest dlatego tą kuźnią, z której 
się rozchodzą nowe wyrazy języków nowożytnych coraz cięż
szego kalibru. A drugiem źródłem frazesu naszej epoki jest 
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ta mania tworzenia uczonych wyrazów o napuszonych i nie
swój skich końcówkach, w których często końcówka jest 
wszystkiem, bo sam wyraz tak mgliste, blade ma znaczenie, 
że wobec objętości jego formy, aż litować się nad nędzą tre
ści wypada. Ulubione to dzieci mówców nowoczesnych, te 
łokciowe słowa, których ciężarem miażdży się przeciwników, 
olśniewa publiczność; pewny to środek, aby dużo mówić, a 
mało powiedzieć. To są dwa główne odcienia nowożytnego 
frazesu: pierwszy przesada, panuje głównie u romańskich 
narodów i jest cechą charakterystyczną banalności p. Gam- 
betty, drugi przeważa w mglistych stronach północy, wśród 
ludu myślicieli, profesorów i tajnych doradzców.

Mówiliśmy jednak, że frazes w starożytności śmielej 
występował i płynął bardziej obficie. Prócz publiczności, która 
mówce do tego skłaniała i miejsce, na którem się odzywał, 
usposabiało go niezawodnie do frazesu.

Zauważono bardzo trafnie, że nowopowstające ogromne 
sale koncertowe i gmachy oper, wpływają stanowczo na roz
wój muzyki, która bogatą i silną orkiestracyą wielkie prze
strzenie zapełniać musi. Wielkość sali podobnie wpływa na 
mówców: wśród dużych przestrzeni, musi on głos swój pod
nieść, a podniosłość głosu udziela się zawsze myśli, dekla- 
macya sprowadza patetyczność i retorykę treści. Suche wy
wody, logiczne dedukcye, śmiesznemiby były w głośnem de- 
klamacyjnem wygłoszeniu. Historyk Taine tern po części 
tłómaczy górnolotne frazesy zgromadzenia francuzldego pod
czas wielkiej rewolucyi: sale w Wersalu i Paryżu mogły 
obejmować do 2000 słuchaczy i zniewalały prawie mówców 
do patetycznych uniesień. A cóż się dziać musíalo u sta
rożytnych, którzy pod golem przemawiali niebem? Poró
wnać z nimi hw nowszych czasach możemy jedynie jedne
go człowieka, i to jednego z najwymowniejszych, Daniela 
0’Connella, którego potężnym słowom wtórowały swem echem 
lasy i góry zielonego Erynu. Myśl śmielej i pewniej buja 
wśród powietrza; starożytny mąż stanu nie pojmował, aby 
można być wymownym bez tłumu słuchaczów i czuł się skrę
powanym, skoro mu w ciasnych przestrzeniach mówić wypadło.

Cycero był raz w tym przypadku, że bronić musiał 
króla Dej otara w mieszkaniu Cezara; to też widzimy, jak mu 
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duszno wśród tych murów, tych domestici pañetes, które, 
jak sam powiada, odbierają mu polot i śmiałość. Za to na 
placu publicznym czuł się mówca starożytny u siebie, a oto
czenie monumentalne przemawiało do niego tysiącami wra
żeń i natchnień. Retor grecki patrzał ze wzgórza na Akro
polis, która mu przypominała całą świetność peryklejskich 
Aten i kazała ją sławić; patrzał na niebo przejrzyste, morze 
i dalekie widokręgi, które budziły w nim mgliste projekta, 
właściwe ruchliwym Ateńczykom, wyrywającym się z Alcy
biadesem do Sycylii, a nawet do powietrznej ptaszków ojczy
zny w sławnej komedyi Arystofanesa. Mówca rzymski spo
glądał na Kapitol i pomniki forum, a to musíalo go unosić 
w krainę marzeń, gorętsze tętno wywoływać w jego sercu, 
górnolotnie nastrajać swadę. Na nie np. wskazywał Cycero, 
malując pożogę i zniszczenie zamierzone przez Katylinę i znów 
na teżsame dumnie sterczące mury się powoływał, gdy tłó- 
maczył wielkość swej zasługi, gdy dowodził, że on te po
mniki chwały i świetności Rzymu zachował od ognia i ruiny. 
Odtąd też budowle forum wyrywały z piersi próżnego Cyce
rona częściej okrzyki podziwu dla własnej osoby, niż dla 
chwały dawnej Rzeczypospolitej. Cale wieki patrzały tu na 
oratorów, jak na Napoleona ze szczytu piramid. A ten wpływ 
miejsca naiwnie stwierdza sama starożytność. Gdy po wojnie 
peloponeskiej 30 tyranów zapanowało nad Atenami, a rządy 
ich chciały odwrócić demokratyczną politykę dotychczasową 
od wojennych wypraw i uśpić obywatelstwo w pokoju, na
tenczas kazano odwrócić trybunę publiczną od morza ku stro
nie lądu, aby nowy widok inne budził myśli w duszach wra
żliwych polityków.

Okoliczności tu wspomniane, wymogi publiczności i miej
sca wpływały na pewną ogólnikowość wymowy starożytnej. 
Ztąd poczęści pochodzi, że te pomniki klasycznego kraso- 
mówstwa błyszczą po dziśdzień jako świetne wyrazy po- 
wszechno-ludzkich uczuć, dążeń i aspiracyi. Głos Demostenesa 
potrąca o tęsamą notę, która brzmiała w ustach proroków 
Izraela i w ustach Skargi, jego mowy, to śpiew łabędzi umie
rającej Grecyi, która jemu zawdzięcza, źe w ostatnich chwi
lach na orlą stało jej siłę, i jemu winna, że twarze z pod
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Cheronei śmielej w twarze z pod Termopil spojrzeliby mogły, 
niż o tern myślał nasz Juliusz.

Ale z dotychczasowego obrazu zdawaćby się mogło, że 
zadanie starożytnego mówcy było łatwem, że byle kto mógł 
się był porwać na publiczną trybunę. Znane są jednak wobec 
tego wszystkim ćwiczenia młodego Demostenesa, który mimo 
swego rozumu, tysiączne musiał przełamywać trudności, zanim 
zdołał pozyskać poklask publiczności ateńskiej. Ale bo też 
rozum tu nie wystarczał. Démostenos myśli i czuje, jak mało 
z jego współobywateli, ale myśl łamie mu się na ustach, nie 
znajduje odpowiednich, pięknych kształtów, bez których 
w Greeyi obyć się ona nie mogła. Niedostatki w naszem po
jęciu podrzędne, drobne, o ledwie w samym początku nie 
zwichnęły wielkiej przyszłości tego męża. Nie umie on pier
wotnie wymówić wyraźnie kilku głosek, mianowicie głoski r: 
brał więc kamyczki w usta i sili się na poprawne wygłosze
nie wierszy, w których tych r było pełno. Ma krótki oddech, 
co mu prędką utrudnia wymowę; aby to usunąć, deklamuje 
biegając, wstępując nawet na góry. Niezgrabne poruszanie 
ramieniem rozśmiesza jego słuchaczy: całe miesiące trawi na 

, tern, aby się pozbyć tego przyzwyczajenia. Czyżby nowo
żytnego Demostenesa podobne wady odstraszały od publicz
nego wystąpienia ? Przecież po parlamentach słyszymy mów
ców kaleczących nielitościwie język i nasze uszy, obraża
jących oczy ciężkiemi lub znowu epileptycznemi ruchami, a to 
wszystko nie przeszkadza, że ich słuchają. Ale bo też wy
obrażenia i warunki znacznie się odmieniły. My przedcwszyst- 
kiem dbamy o wymowność faktów i treści, a lekceważymy 
krasę i ogładę formy, przyklaskując zdaniu Pascala, że la 
vraie eloquence se moque d’eloquence, myśl, którą nasz Rej 
w swym barwnym języku w XVI wieku już wyraził, pisząc, 
że „nie tyć słówka mają być baczone albo uważane, które 
rozlicznemi przysmaczki, albo o nenii kras omó wnośc i am i by
wają zafarbowane, ale ony, co idą z ust jako piorun trzaskał.“

Ale u starożytnych błyski treści potrzebowały błysków 
formy; żądali oni, aby, myśl poprawnym językiem i pięknie 
była wygłoszoną i wypowiedzianą, wymowa u nich była 
sztuką, której nauczyć się było trzeba i którą następnie w ca
łej pełni rozwinąć należało. Wchodzi tu w grę przedewszyst- 
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kiem nadzwyczajne poczucie muzykalne i delikatność ucha, 
o jakiej my dziś pojęcia nie mamy. Cała poezya starożytna 
ze swojemi miarami głośno to poświadcza; u nas mowa poety
czna powiązana temi namacalnemi, silnemi węzłami rymu, 
starożytny wiersz polegał na lekkiej, powietrznej podstawie: 
peryodyczne podnoszenie głosu, przycisk, uwydatniał jego po
stęp i budowę. W tej wiotkiej powietrznej szacie rozwijał się 
on przed publicznością, która chwytała wszelkie odcienia 
dźwięków, nie cierpiała najmniejszego wykroczenia przeciw 
jego prawom i miarom. Klasyczni autorowie opowiadają nam' 
że całe teatra wybuchały oburzeniem, skoro aktor niedbały 
długą zgłoskę krótko wygłosił lub przeciwnego dopuścił się 
błędu. Publiczność, obdarzona takiem muzykalnem poczu
ciem, żądała i od niewiązanej mowy pewnej dźwięczności 
i rytmu, żądała od mowy nietyłko poprawnego słowa, ale 
i muzyki w tern słowie. Potrzeba więc było wielkiego przy
gotowania, aby tym żądaniom zadosyć uczynić, trzeba było 
się wprzódy obeznać z wszelkiemi sztuczkami i tajemnicami 
retoryki, która uczyła wygrywać na języku prawdziwe me- 
lodye, głaszczące wybredne ucho słuchaczów. Mowa staro
żytna, głośno czytana, ma najczęściej tyle rytmu, takie pe- 
ryody odmierzone i zaokrąglone, że muzyką swych tonów do 
poezyi się zbliża. Pojmujemy też dla czego Cycero twierdz , 
że wykończona mowa dźwięczniej pieści nasze ucho od śpiewu 
choćby najpiękniejszego. Dzisiaj jedynie wśród romańskich 
narodów tli tradycya tej muzyki języka, słabiej we Francyi, 
najświetniej w ustach największego może mówcy naszych 
czasów, hiszpańskiego demokraty Emilio Castelar. Sama obro
tność i zwinność języka u południowców, sprawia, że u nich 
słowo jest skrzydlatem, jak greckie, płynie szybko, jak potok 
wezbrany: Cordowa w izbie włoskiej wymawiał 210 wyra
zów na minutę, Gambetta pono go doścignął. Tymczasem na 
północy zamiast greckiego wdzięku, zawisła najczęściej na 
wargach mówcy zimna rozwaga, która, jak straż bezpieczeń
stwa, wyrazy powoli i po jednemu z ust wypuszcza. Luźnie 
wygłoszone rzadko też zdołają się one złożyć na tę śpiewną 
całość, której tajemnicę posiadają jeszcze południowcy, a szcze
gólnie naród, wśród którego si podzwania.

Kto miał tak dalece rozwinięte poczucie muzykalne, 
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musía! też o wiele łatwiej i prędzej ulegać tonów potędze. 
Ta potęga była w starożytności ogromną. Najlepiej tego do
wodzi okoliczność, że państwo przypisywało muzyce wpływ 
bardzo doniosły na moralność społeczeństwa, i poczuwało się 
do obowiązku, aby tę dziedzinę, u nas zupełnie niezależną, 
objąć swoją opieką. Prawodawcy starożytni sądzili, że od 
dobrej muzyki zależą i dobre obyczaje, i do pewnego stopnia 
mieli słuszność; zakazywali dla tego wszelkich innowacyj, 
któreby obniżały powagę dawnych melodyj i krzewiły znie- 
wieściałość wśród społeczeństwa. W ich przekonaniu siła to
nów wstrząsała tak stanowczo głębiami ludzkiej istoty. A dzieje 
wymowy starożytnej przywtarzają tym sądom. Cycero opo
wiada, że całe tłumy biły brawo, gdy zdanie pięknie i po
toczyście się rozwinęło, a mówca grecki Isokrates pisze, że 
gra dźwięków językowych wprawiała lud zgromadzony w za
pał i zachwyt, twierdzi co więcej, że przez błyskotki formy, 
figury retoryczne, zyskują mowy nietylko na wdzięku, lecz 
i na wiarygodności. Wrażliwi słuchacze starożytni wpadali 
od czasu do czasu w tak długotrwałe upojenie, że retoryka 
osobne musi obmyślać przepisy, wskazujące mówcy, co on ze 
swoją osobą wśród takich przerw i wybuchów entuzyazmu 
czynić powinien. Choć treść była czasem błaha i płaska, ule
gała jednak publiczność czarom zewnętrznym, w które ją 
zręczny przybrał orator. Za cesarza Marka Aureliusza, za
chwycali się w Rzymie nawet tacy, którzy języka nie rozu
mieli, wykładami pewnego wymownego Greka; rycerze i sena
torzy opuszczali teatra, aby spieszyć do niego i napawać się 
dźwięcznością jego głosu i wysłowienia. Pojmierny wobec 
tego całą prawdę legendowych syren, które swoim śpiewem 
czarując żeglarzy, kazały im zapominać o ojczyźnie, rodzinie 
i celu wyprawy, i zrozumiemy, dla czego wyobrażeniami tych 
syren wszechwładnych zdobił Grek grobowce wielkich mi
strzów słowa.

Wymowa ta zabarwiona świetną szatą zewnętrzną, olśnie
waj ącemi błyskami retoryki, zjawiła się w Grecyi w dwa 
lata po śmierci Peryklesa, aby odtąd stale tam zamieszkać. 
Jak tyle razy w dziejach starożytności, w której stosunki 
i wymiana myśli między ludami były rzeczą rzadką i nie
łatwą, przybycie poselstwa zagranicznego wywołało ten nowy
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ruch w rozwoju greckiej wymowy. W roku 427 zjawiają się 
na rynku ateńskim posłowie od Greków Sycylijskich, a na 
ich czele stoi Gorgias, obywatel miasta Leontini. Przywozi 
on z sobą cały zapas i zasób sztuczek retorycznych i owych 
przysmaków mowy, o których nasz Rej wspomina, a zdu
miona Grecya ulega prędko czarowi głosu Sycylijskiej Sy
reny. Opowiadają o nim, że jeździł od miasta do miasta na 
wozie wystawnym, ciągnionym przez cztery muły i przy
wdziawszy szaty barwne i wspaniałe, okazałością swej po
stawy i dźwięcznością swej swady zachwycał zgromadzonych 
słuchaczy.

Taka scenerya przesadna stała się oczywiście zbyte
czną dla późniejszych praktycznych oratorów, ale zmysł arty
styczny starożytności, który nie cierpi połowicznej sztuki, 
lecz dla każdego jej objawu żądał tła odpowiedniego, zwra
cał zawsze uwagę nietylko na słowo, lecz i na osobę mówcy. 
Demagog Kleon zarzucał nie bez słuszności obradującym 
Ateńczykom, że słuchają mów, jak gdyby w teatrze siedzieli, 
i więcej się zajmują osobą mówcy, niż położeniem rzeczy. 
Człowiek bez postawy odpowiedniej i przedewszystkiem wy
razistych ruchów, nie zrobiłby samym głosem i wymową na 
lud starożytny żadnego wrażenia. Jeżeli w naszych czasach 
barczyste postacie ks. Bismarka i Gambetty nerwowo pocią
gają słuchaczy, to tern zrozumialsza ta waga przywiązana 
do osoby w starożytności, gdzie mówca stawał na trybunie, 
która była piedestałem, uwydatniającym jego postać, a nie 
parawanem, zakrywającym ją, jak nasze katedry. Z wieńcem 
na głowie, w pięknym, fałdzistym chitonie greckim, który 
nietylko przyodziewa ciało, ale prócz tego je zdobi, w po
ważnych zawojach rzymskiej togi, ukazywali się publiczności 
zebranej Démostenos lub Cycero, jak posągi wykute z mar
muru. O piękności tego widoku dają nam wyobrażenie przede
wszystkiem arcydzieła greckiego dłuta, statuy Sofoklesa i Eschi- 
nesa, podziwiane dziś w Luteranie; stoją oni tak w7ymownie, 
że adesso parła! Michała Anioła byłoby wobec nich chyba 
zbyteeznem.

I na tern ogranicza się najczęściej zadanie ciała w mo
wie nowożytnej, że mówca stoi, i to jeszcze nierzadko nie
zgrabnie. Ale w starożytności mowa publiczna była akcyą, 
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akcyą w calem znaczeniu tego słowa. Gdy Démostenos się 
spostrzegł, że publiczność wyśmiewa jego ruchy, natenczas 
przed lustrem zaczął robić próby do publicznych występów 
i udał się wreszcie... do prostego aktora, aby tenże nauczył 
go swej sztuki. Tak wielkim brakiem wydawał mu się ten 
niedostatek; usunął on go przez mozolne ćwiczenia zupełnie 
i doszedł wreszcie do przekonania, że bez wymowy ruchów, 
żadnego wpływu na lud wywrzeć nie można. Zapytany pó
źniej, co uważa, jako pierwsze i główne mowy zalety, odpo
wiedział potrzykroć: akcyą, akcyą i jeszcze raz akcyą.

Z otworzeniem ust wychodziły te posągowe postacie 
z dotychczasowego spokoju: odtąd muzyka ruchów towarzy
szyć musiała muzyce dźwięków, jeżeli mowa miała robić jakie 
wrażenie. My o tern wrażeniu osoby mówcy małe tylko mo
żemy sobie wyrobić pojęcie, wszystko się u nas na to składa, 
aby je zwątlić i osłabić. Prócz potężnego Mirabeau, który, 
jak grzmiący Jowisz, zapowiadający wiek XIX, śmialemi rzu
tami ręki wskazywał w świtającą nową epokę, prócz Sheri- 
dana w Anglii i Beryera we Francyi, malo który mówca nowo
żytny umiał gestami przemawiać do słuchaczów. Nasz ubiór 
obcisły, złożony tylko z cząstek niezbędnych, odbiera śmiałość 
i swobodę ruchów, krępuje poprostu człowieka. Najlepszym 
tego okazem znany z „Pana Tadeusza“, Pan Rejent Bolesta, 
który, jak wszyscy wiemy, bardzo lubił gesta, ale gdy się na 
rozkaz Telimeny po francuzku przebrał,

Widno, że mu frak duszy połowę odebrał:
Stąpa, jakby kij połknął, prosto, nieruchawo ;
Jak żó.raw, nie śmie spojrzeć, ni w lewo, ni w prawo ; 
Mina gęsta, lecz z miny widać, że jest w męce, 
Nie wie, jak się pokłonić, gdzie ma podziać ręce: 
On, co tak gesta lubił! Ręce za pas sadził, 
Nie masz pasa, tylko się po żołądku gładził.
Postrzegł omyłkę; bardzo zmięszał się, spiekł raka, 
I obie ręce schował w jedną kieszeń fraka.

U dzisiejszych mówców kieszeń bywa, rzeczywiście naj- 
pewniejszem i ulubionem schronieniem dla rąk niezdatnych 
do innej swady. Prócz tego służą one do tego, aby kurczowo 
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uczepić się katedry, pastwić nielitościwie nad guzikiem lub 
rękawiczkami. Przydajmy wyciąganie zegarka w pewnych 
regularnych odstępach, istnych znakach zapytania, jak długo 
jeszcze bezkarnie wolno nudzić i nużyć publiczność; picie 
wody, świadczące złowrogo, że nie blisko końca, kiedy mówca 
popasa, a wreszcie najbardziej jeszcze popularne i imponu
jące effets de manchettes, a cały repertuar zwykłych gestów 
będzie wyczerpnięty. Jedynie na ambonie zachowała się tra- 
dycya większego życia i ruchliwości: ale i tu najczęściej pa
nuje jednostajność: prawa ręka, jak wahadło, systematycznie 
odbywa drogę od góry do dołu, od niebios u stropu do pie
kieł u stóp kazalnicy; a wszelkie wskazówki, co do ziemskich 
naszych obowiązków, muszą się obywać bez znaków wi
dzialnych.

Kto chce wymowę ciała ludzkiego poznać, znajdzie ją 
jeszcze wśród ludu na południu, gdzie mowa bywa czasem 
raczej komentarzem do giestu, a nie giest objaśnieniem mowy. 
Świeższe zaś narody starożytne przewyższały w tej sztuce 
swych dzisiejszych potomków. Każda myśl błyskała nowem 
i odmieniłem poruszeniem ciała; ręka, którą Cycero nazwał 
pięknie pociskiem mowy telum orationis, uwydatniała ciągle 
rozwój i rzuty myśli, tak, że według świadectwa retorów nie 
zawsze było bezpiecznie w bliskości rozognionego stawać 
oratora. Jak te wymowne gesta przemawiały do słuchaczów, 
wdrażały się w ich pamięć, aby niezatarty obraz po sobie 
zostawić, świadczy ich trądycya i wspomnienie, żyjące długo 
wśród potomności. Za rzymskich jeszcze czasów opowiadano 
sobie, że demagog Kleon, który krzykactwem umiał po Pery- 
klesie zawładnąć Atenami, uderzał się w oburzeniu po bio
drach, ruchy i postawa młodego Grakcha, wołającego przed 
śmiercią w rozpaczy: gdzież mam uciekać, ja nieszczęsny? 
czy na Kapitolium, zbroczone krwią braterską, czy do domu, 
gdzie matka moja tonie we łzach i zwątpieniu, wyryły się 
na wieczne czasy w pamięci jego rodaków.

A że na trybunie starożytnej widniała cała postać ora
tora, całe też więc jego ciało miało przemawiać do słucha
czy. Ogień wymowy porywał go z miejsca, zapędzał nawet 
pośród ławki słuchaczy, tak, że mówca Cassius Severus żarto
bliwie raz prosił, aby ze względów bezpieczeństwa, wzniesiono 
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baryery dla pohamowania tych nagłych i niespodzianych po
rywów. Księgi retorów wyłuszczają najdokładniejsze przepisy 
co do gry oczu, brwi, nie odmawiają nawet potarganym wło
som pewnej skuteczności dla wywołania wrażenia. Co więcej, 
szaty same miały myśl uwydatniać i uczucia: spokojnym 
wstępom przystawały sztucznie i regularnie spływające Za
woje, z wzrastającym zapałem linie się plątały, pierwotna po
sągowość ustępowała przed pewnym nieładem, a to wszystko 
składać się chyba musiało na obraz, jaki nam się przedsta
wia w gniewnym Mojżeszu Michała Anioła, z jego starganą 
brodą i zmiętem odzieniem. Tych wszystkich ogni, myśli ru
chu i oczu, dobywał Demostenes, aby swych współobywateli 
zagrzać, podniecić i zapalić do czynu.

Głosy przebrzmiały, a w naszych rękach pozostały tylko 
martwe litery, które nieraz z siłą i błyskami piorunu wyla
tywały z ust mówców starożytnych. Wyobraźnia jedynie może 
poniekąd odtworzyć całość obrazu, a przyjdzie jej w pomoc 
sztuka rzeźbiarska, uwieczniająca posągami tych sterników 
myśli i czynu. W watykańskiem muzeum podziwiamy dziś 
biust Peryklesa. Wielki mąż stanu miał według świadectwa 
późniejszego historyka nieforemnie długą głowę i dla tego 
sztuka chętnie pokrywała hełmem te braki proporcyi. Dzieło 
wspomniane tak go nam przedstawia: pod hełmem, widnieje 
czoło pogodne, wzrok i twarz cała nie zdradzają żadnej na
miętności. Dobre to było w czasach, gdy młode społeczeń
stwo wrzało wspomnieniami świeżemi wojen perskich, gdy 
tętno serca greckiego biło tak żywo, że mówca spokojem 
usiłował uśmierzać masy ludu, żądne czynu i działania. W tej 
marmurowej twarzy przebija tasama jasna pogoda, która 
opromienia wszelkie dzieła współczesnego Peryklesowi Fidy- 
asza. Inaczej rzeczy stały za Demostenesa. Grecya, stargana 
wewnętrznemi zamieszkami, zużyta i znękana, pragnęła przede- 
wszystkiem spokoju, zamykała oczy na groźne niebezpieczeń
stwa i chmury, gromadzące się od północy, od strony Mace
donii, aby to jej nie wyrwało z słodkich marzeń i miękkiego 
uśpienia. Niańczył jej w tym śnie zniewieściałym, wymowny 
przeciwnik Demostenesa, a były aktor Echines. Posąg, znaj
dujący się w Neapolu, przedstawia nam człowieka o wy
kwintnym, bezsilnym wyrazie twarzy, w której się maluje 
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rozum i przebiegłość, szata w spokojnych liniach spływa po 
ciele, prawa ręka obwinięta w jej zawoje przylega do piersi, 
lewa też ginie w fałdach bogatych chitonu, a wiemy zkąd- 
inąd, co nas wśród starożytnych dziwić może, że Eschines tę 
postawę mówcom zalecał. Ta ręka nieruchoma przystaje do
brze do charakteru apostoła bezczynności. Chciał on przeko
nywać, ale nie porwać ani rozogniać. Chłód jakiś wieje od 
tej postaci, której mowy wyziębiały serca Hellenów.

Cóż za kontrast wobec tego przedstawia posąg Demo- 
stenesa, podziwiany dziś w Watykanie! Twarz ta mówi o wszel
kich utrapieniach i smutkach człowieka, który zwolna z serca 
swego rwał kawały, wyraz ma, jaki miewają ludzie udręczeni 
i stojący super flumina Babilonia. Ale prócz smutku przebija 
w niej cała powaga i energia człowieka, który zwalcza pu
bliczne i osobiste trudności, zwycięża nawet niedostatki na
tury, uwidocznione w posągu odstającą nienormalnie wierz
chnią wargą. Ręce, które kiedyś wymownemi ruchami pory
wały słuchaczów helleńskich, czas zniszczył i utłukł, ale z całej 
postawy prawie widocznem, że były połączone i splotły się, 
jakby je mówca załamywał nad nieszczęściami Aten. W tej 
postawie wystąpił on chyba wtedy, kiedy mu rodacy kazali 
przemawiać nad grobem poległych pod Cheroneą.

A kto się chce przekonać, co i jak pisze historya na 
twarzach ludzi tego samego szczepu, ten niechaj weźmie jaki 
wczesny utwór greckiej sztuki, np. sławnych wojowników 
z Eginy, o mdłym, nic niemówiącym wyrazie, i spojrzy potem 
na ich potomka, w pełną geniuszu i pooraną myślami twarz 
Demostenesa, przez którą przeszło tyle po kolei podań i zda
rzeń, żalów i nadziei, że jest rzeczywiście pomnikiem narodu. 
Wygląda ona sama na wymowną Filippikę, a posąg ten po
stawiony na krańcu history! Grecyi, opromienia zmrok świata 
helleńskiego, i nawet w śmierci kochać i podziwiać go każę.

Biust rzymskiego Demostenesa, Cycerona, w inny zu
pełnie świat myśli i uczuć nas przenosi. Po smagłej postaci 
wielkiego wroga Filippa spotykamy się tu z pełną okrągłą 
głową, o rozumnych ale niegenialnych rysach. Usta na pół 
otwarte zdradzają jakiś niesmak moralny człowieka, który 
najczęściej nie wiedział, co czynić wypada, a zrobiwszy w ży
ciu publicznem krok naprzód, cofał się następnie dwa kroki 
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w tył; niktby nie zgadł, co z tych ust wyjdzie, czy dekla- 
macya republikańska na cześć Pompejusza, czy wyraz po
dziwu dla Cezara i świtającej monarchii. Głowa osadzona na 
karku mięsistym, który giąć się umiał, a wśród burzy epoki 
wyginał się na wszelkie strony. Po prawdziwym męczenniku 
dla idei, mamy tu człowieka, który walczy i ginie ostate
cznie, także dla idei, ale z prozopopeją gladyatora; po adwo
kacie, który wielkiemi ideami politycznemi podnosi i uszla
chetnia nawet prywatne sprawy powierzone jego obronie, 
adwokata, który sądowe sztuczki i wybiegi przenosi na arenę 
szerokiej polityki i tern ją ścieśnia i obniża.

Ale mimo wszelkich zarzutów, które Cyceronowi zrobić 
można, my jednak zawsze tego człowieka podziwiać, a nawet 
kochać będziemy. Jestto postać pośrednicząca między ró- 
żnemi cywilizacyami, jedno z głównych ognisk nawiązujących 
różne fazy w postępie ducha ludzkiego. Rzymowi otworzył 
on pełnie i tajniki dotąd nieznane nauki greckiej, a miodo- 
płynna jego wymowa była tą syreną, która wśród odrodzenią 
przynęciła pierwszych humanistów do klasycznych autorów. 
Cycero rozwarł więc przed nowemi pokoleniami bramy sta
rożytności i ostatni głos wymowy zamierającego świata miał 
po tylu wiekach obudzić i ożywić senne jego postacie.

Po nim publiczna ta wymowa ucicha. Ale w myśl Tego, 
który rzeki: Idźcie i nauczajcie wszystkie narody, wyłania 
się niebawem przed naszemi oczyma inny rodzaj, którego 
starożytność nie znała, wymowa religijna. Na tymsamym rynku 
ateńskim, gdzie przed trzema wiekami brzmiały Filippiki De- 
mostenesa, występuje teraz apostoł narodów, a Ateńczycy 
chciwi zawsze nowości, cisną się do niego, aby usłyszeć ka
zanie, sławiące Boga nieznanego, Deum ignotum. Wymowa 
religijna zakwita w następnych wiekach, a zdradza wiele ry
sów pokrewnych ze starożytną. Przemawia jak tamta do tłu
mów, wśród otoczenia wspaniałych świątyń, których kamienie 
głoszą dzieje przeszłości, których przestrzenie rozszerzają 
serce człowieka i unoszą mówcę w krainę marzeń i zachwytu, 
skierowana wreszcie przedewszystkiem do uczuć słuchaczy. 
W kolei dziejów przesuwają się przed nami tak potężni 
mówcy jak St. Grzegórz, Ambroży, Bossuet i Skarga.

Tymczasem wymowa świecka nie umie już najczęściej
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odzyskać dawnego orlego polotu. Niepodobna oczywiście żą
dać, aby naśladowała niewolniczo starożytnych, bo warunki 
się odmieniły, a w odmiennych okolicznościach tosamo po
wrócić nie może. Ale jedno się nie odmieniło: serce ludzkie 
żyje i pozostało na temsamem miejscu. Tymczasem wiek XIX 
ma wyraźną skłonność, aby go nie dopuścić do słowa, myśli, 
że wszystko, co się mówi publicznie, powinno być wyłącznie 
rozumowem lub przynajmniej za takie uchodzić; i nie przyj
dzie do odrodzenia wymowy, póki nie zjawi się mówca, który 
znów zechce własne ognie przelać w serca słuchaczy, póki 
nie powrócimy do zasady klasycznej, twierdzącej, że pectus 
est quod disertos facit, co w wolnem tłómaczeniu znaczy: 
miej serce i mów do serca!

Kazimierz Morawski.
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wojsk rosyjskich. — Oblężenie i fortyfikacye Chocimia. — Z epoki 

Sejmu Czteroletniego).

Tytuł rękopisu trochę oryginalny, brzmi jak następuje: 
„Zornal woienny przez W. J. P. Andrzeja Ptaszyńskiego, 
majora R. P. B. P. K. annotowany.“ Więc nie wspomnie
nia to z pewnej epoki, ale rodzaj księgi pamiętniczej, do 
której skrzętny autor wciągał nietylko miejscowe wypadki, 
zawsze publiczne mające znaczenie, ale opisy wojen pro
wadzonych na kresach przez państwa ościenne, a co za tern 
idzie motywa wojny te wywołujące, przymierza jako ich 
następstwa, więc noty, odezwy, manifiesta, traktaty pokoju 
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itd. Czasem, jakby przemycanym sposobem wcisnął się tu 
list jakiś, krótka, przelotna wzmianka o sobie i swoich, ale 
tego najmniej , skryptor widocznie odznaczał się wielką 
skromnością. Z tych atoli drobnych wskazówek, a także 
z innych źródeł miejscowych dowiedzieliśmy się, że Ptaszyń- 
ski, ubogi chłopak, wstąpił do garnizonu Kamienieckiego, 
mianowicie do regimentu pieszego buławy polnej koronnej, 
jeszcze w 1750 r., aplikował się pilnie, bo już w 1768 r. 
został majorem, ale na tern też jego karyera militarna się 
kończy; lat 25 w tej randze przesłużył, bo oto, jak sam 
wzmiankuje na końcu swojego raptularza pod d. 11 sierpnia 
1793 r.: „Przed wyjazdem z Kamieńca JW. generała-poru- 
cznika Złotnickiego, pięciu sztabs-oficierów i kilkunastu 
ober-oficierów z garnizonu zameldowało się o abszyta, któ
rych żądania od Najjaśniejszej Imperatorowej JMości usku
tecznione zostały.“ Otóż w liczbie tych pięciu znajdował się 
i Ptaszyński, bo w spisie ludności Kamieńca, dokonanej 
z rozkazu władz, w półtora roku potem figuruje on jako 
dymisyonowany oficer b. wojska polskiego.

Tyle o człowieku; teraz o jego rękopisie:
Jest to foliant sporych rozmiarów w skórzanej opra

wie, liczy stron numerowanych 500 (czterech pierwszych 
brakuje), na końcu kilka miedziorytów i planów robionych 
od ręki, po nich idzie jeszcze trzy karty już nienumerowa- 
ne, zawierające w sobie znany dobrze testament Ludwika 
XVI, króla francuskiego, w polskim przekładzie. Karta ty
tułowa zdradza pewne artystyczne aspiracye, górna jej po
łowa przystrojona winietką kolorową; środek jej stanowi 
kolumna, na której spoczywa złota królewska korona, a 
wkoło niej ugrupowane atrybuta bojowe : pancerz, hełm z o- 
puszczoną przyłbicą, sztandary, kopie, miecze, szable, buń- 
czuki spoczywające na turbanach tureckich, kołczanach i 
strzałach tatarskich, chorągwiach przystrojonych półksięży
cem itd., jakby chciał w rysunku wyobrazić malarz zwy
cięstwo chrześciaństwa nad pogaństwem. Pod winietką tytuł 
wyżej podany. Rękopis jest własnością p. Antoniego Raci- 
borowskiego, którego łaskawej uczynności zawdzięczamy 
pozwolenie korzystania z jego treści. Foliant obejmuje epo
kę od 1769 r. do 1793 r., szczególnie poświęcony sprawom 

5*  
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tureckim i walkom, jakie w tym czasie Porta z Rosyą to
czyła, od daty wyżej podanej do 1775 r., to jest do chwili 
„przeprawy posłów“ autor może się znajdował jako ochotnik 
przy armii rosyjskiej, sam bowiem wspomina w dopisku 
własną ręką dodanym: „od początku wojny zaczętej pod 
Chocimiem, aż dotąd (tj. do 13 lip ca 1775 r.) byłem przy
tomny.“ Rozpoczynając zaś Dyaryusz wojny 1787 r., po wy
pisaniu tytułu kończy tak: „nad którem dziełem dzień i noc 
trawiłem, dopełniwszy pierwej tak w garnizonie, jako i w re
gimencie obowiązek służby mojej.“ Tu już posługiwał się 
wieściami, jakie otrzymywał od generała Józefa Witta, od 
ks. de Nassau, a wiadomo, że obydwa brali udział w wy
padkach poszczególnionych. Druga połowa poświęcona Sej
mowi Czteroletniemu i Konfederacyi Targowickiej (od str. 
291 do str. 500). Jestto zbiór luźnych dokumentów, prze
mówień, not, deklaracyj dobrze znanych, ale często pośród 
nich spotkać się można z przypiskiem, nieśmiało -wypowie
dzianym, mającym wszakże znaczenie, bo zrobionym przez 
bezstronnego człowieka, nieledwie przez świadka, jeżeli już 
nie uczestnika dramatu.

Otóż zamiarem jest moim podać czytelnikom ciekawsze 
wyciągi z „Zornalu“ Ptaszyńskiego, niektóre skopiuję do
słownie, z zachowaniem wszakże dzisiejszej pisowni, nie
które zaś zamknę w treściwem sprawozdaniu.

Początek opuszczam; zawiera on: kontynuacyę cesa- 
sarzów tureckich, a także rzecz o oficyalistach i urzędni
kach państwa tureckiego (od str. 1 do 30).

Zacznę od opisu obozu tureckiego pod Chocimiem.
„Niektóre konsydera.cye albo pewne uwagi ze strony 

obozu tureckiego. W 1769 r. podczas wojny moskiewskiej 
z Turkami pod fortecą Chocimską, zdarzyło mi się przypa
trzyć porządkowi, jaki Turcy w ciągnieniu i zataczaniu obo
zu zachowują.

„Na czele wojska stawają janczarowie i wszyscy, co 
pieszo służą. Stawiają oni szopy ze wszystkich stron swojego 
Agi albo hetmana. W środku obozu rozbijają przepyszne 
namioty Wezyra, jego Kiahya, tj. starszego sługi, Rejzefen- 
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dego albo kanclerza, Tefledarbaszy albo podskarbiego, i Ka- 
peidarbaszy niby marszałka, albo co ich u inszych dworów 
mistrzami ceremonii zowią. Zabierają te namioty siła bardzo 
pola, a w środku zostawują próżny plac wielki, na którym 
stawiają nakrycie szerokie i kosztowne, nakształt baldachi
mu, pod którym się scbraniają od słońca i deszczu ci, co 
Dywanu pilnować powinni, albo też co potrzebę jaką do 
urzędników przedniejszych mając, ekspedycji czekają. Tamże 
też sprawiedliwość i karę winni odnoszą. Na tern miejscu 
stawa i Hazna, to jest skarb w małych skrzynkach, ułożo
nych kołem jedna na drugiej, przy których na każdą noc 
piętnastu spahów wartę odprawują. Niedaleko od tej kwa
tery stoją namioty baszów, bejów i ag ów i inszych ludzi 
zacnych, którzy wielkie dwory z sobą prowadząc, ogromno- 
ści wojsku dodają. W tyle, ich namioty spahów i tych, co 
z o stają w posługach konnego wojska, jako Sejkbanowie i 
insi. Po prawej stronie wezyra stawa za obozem artylerya 
i armata. Szopy wielkiego wezyra i innych panów słuszniej by 
trzeba pałacami niż namiotami nazwać. Niesłychanie są wiel
kie nad podziw, wewnątrz obite kobiercami, złotem i sre
brem tkanemi, albo obiciem jakiem kosztownem i wszel
kim aparatem kosztownym ozdobione, jako nie może być 
wyśmieniciej, jakby w najdostatniejszym domu. Przechodzą 
daleko wspaniałością wszystkie najpiękniejsze budynki ture
ckie i tern są kosztowniejsze, że nie mogą trwać tylko nad 
lat kilka, kiedy pałace marmurowe i porfirowe po kilka wie
ków stoją. Lubo tedy te ruchome przybytki, ze swojemi ko
lumnami i inszemi do nich należącemi potrzebami, są bardzo 
zabawne i ciężkie, tedy przecie wojsko tureckie uchodzi pięć 
albo sześć godzin na dzień. Rzeczy owe bowiem niosą na 
koniach, mułach i wielbłądach. Znaczniejsi panowie mają 
dwojakie namioty, z których jedne, kiedy się wezyr rusza, 
dniem przed sobą wyprawiają, i tak zawsze rano z jednego 
wyszedłszy, drugi namiot rozbity i gotowy na noclegu znaj
dują. Dla tak wymyślnej i bogatej wyprawy musi być zawsze 
w obozie tureckim niezmierna rzecz koni, mułów, wielbłą
dów i siła tysięcy ludzi, co koło tego chodzą, na co wszyst
ko nieoszacowany koszt wychodzi, i w żadnej inszej rzeczy 
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wspaniałość monarahy Ottomańskiego lepiej się nie wydaj e, 
jako w tej.“

„Kiedy wojsko tureckie idzie, nie słychać, aby się oby
watele w tym kraju, przez który ciągnie, mieszkający, mieli 
skarżyć, że ich porabowano, że im żony albo córki pogwał
cono, albo że im najmniejszą przykrość uczyniono. Targuje 
żołnierz każdą rzecz, co mu potrzeba i płaci gotowemi pie
ni ądzmi, jako u nas podróżni ludzie po gościńcach, i siła 
to mojem zdaniem, pomaga do szczęśliwego wojsk tureckich 
powodzenia... Tak się bardzo Turcy wystrzegają hałasów 
i nierządu, któryby się mógł z winem do wojska wprowadzić, 
że go poprzedzając, posyłają dwa albo trzy dni przed ru
szeniem obozu oficerów, którzy na tym trakcie zamykają i 
pieczętują wszystkie karczmy i otrębują, aby się nikt pod 
gardłem nie ważył wina przedawać, kiedy wojsko będzie 
przechodzić.“

„Obóz turecki jest zawsze tak chędogi i czysty, jako 
najchędoższe miasto nie może być nigdy bardziej... Kiedy 
wojsko idzie podczas lata, w gorące dni wyprawują juki o 
7mej z wieczora. Wezyr z baszami rusza się zaraz po pół
nocy, niosą tak siła ognia przodem około nich, że się ta 
światłość jasnemu dniowi równa. Koszą Arabowie pieszy 
od Alepu i Damaszku. Zowią ich Turcy massała-dżila- 
rami, najstarszego masaladżibaszą, który ma zupełną moc 
nad nimi i powinien odpowiadać za wszystkie ich po
stępki. Ognia nie noszą w latarniach, ani też pochodniami 
świecą, ale mają naczynia nakształt fajerek żelaznych, przy
wiązane na długim drążku i w nich smolne łuczywo palą. 
Jest to coś podobnego do owych ogniów, co widzimy ńa 
starych obrazach malowane, kiedy historyę jaką rzymską 
w nocy się odprawującą wyrażają.“

Z kolei następuje: „Daryusz zaczętej wojny z Turka
mi r. 1769 i wojska rosyjskiego, maszerującego w kilka
dziesiąt tysięcy pod komendą J. O. księcia Golicyna przez 
Polskę“ (str. 35—45).

Najmniej tu może ciekawych szczegółów, zwłaszcza, 
że przedmiot ten na zasadzie źródeł archiwalnych, został 
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należycie już opracowany przez Petrowa (Wojna Rossii 
z Turcieju i z Polskimi Konfederatami. Petersburg, pięć 
tomów. 1866 —1874). Z dzieła jego wiemy, że tak zwana 
pierwsza armia, skoncentrowana pod Minkowcami na Po
dolu 11 kwietnia 1769 r., we cztery dni później przeszła 
Dniestr w Kalusie, 19go biła się z sukcesem pod Choci
miem, a 27go znowu wróciła na brzeg podolski i rozłożyła 
się obozem pod Deraźnią; tutaj to wydał głównodowodzący 
„proklamacyę" do mieszkańców podpisaną 9 (20) maja, a na 
początku czerwca posunął wszystkie siły swoje w okolice 
Kamieńca. P. Petrow nie wspomina wszakże, że Turcy dość 
często, bo kilkanaście razy wpadali prawie pod warownię 
kresową, o trzy mile oddaloną od granicy, i staczali utarczki 
z Rosyanami; pobrzeże całe uległo wówczas ruinie, zwłaszcza, 
kiedy ks. Prozorowski, rozłożony przedtem obozem w Braże, 
naprzeciw zamku Okocimskiego (a zajął ten ważny punkt 
jeszcze dnia 20 kwietnia), cofnął się w okolicę Dłużka, 
na przedmieście Kamieńca. Ptaszyński, jako naoczny świa
dek, szczególnie się nad tern rozwodzi: „Na początku woj
ny, pisze on, Turcy wpadali w nasz kraj , miasto Zwaniec 
zrabowawszy, spalili. Wsie Kudryńce, Rychty, Nago rżany, 
Łastowce, Laskowce i inne , poniszczyli i w jasyr ludzi za
brali.“ Ale nieobeszło się i bez większych utarczek, choćby 
jako dowód przytoczymy tu sprawozdanie, wciągnięte przez 
majora do raptularza: „D. 15 czerwca (1769) ks. Golicyn 
nadciągnąwszy z wojskiem, stanął obozem prawem skrzy
dłem od miasteczka Orynina i wsi Krasnostawiec, a lewem 
przez skarbowe doliny rozciągnął się ku Kamieńcowi. Wtedy 
książę generał Prozorowski z swoim korpusem zemknął się 
z pod Chocimia i stanął za wsią Dłużkiem. W dni kilka 
cztery tysiące Turków, przeprawiwszy się przez Dniestr, za
częli atakować księcia Prozorowskiego i w tej bitwie zginęło 
ich 180, a najwięcej od strzelców rosyjskich, którzy byli 
z armatami ukryci w losie Dłużeckim. Z wojska zaś mo
skiewskiego zginęło ludzi 60, lecz gdy pułki huzarskie i 
kozackie w tym razie żwawo nacierać zaczęły, Turcy przy
muszeni byli rejterować się aż pod Chocim, a Moskale po
wrócili do swojej linii. Stojąc albowiem w tern miejscu obo
zem przez dni kilkanaście, wojska rosyjskie często miewały 
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ponawiane przez nieprzyjaciela ataki, z niewielką atoli stratą 
stron obydwóch.“ Na początku lipca armia posunęła ku 
Chocimowi, główna jej linia komunikacyjna leżała wyżej 
od Zwańca: „za okopami Śtej Trójcy, pisze nasz narrator, 
na Dniestrze mostów dwa na pontonach było postawionych, 
dla przeprowadzenia na tamtę stronę do obozu żywności i 
innych potrzebnych rzeczy. Ekwipaźe wszystkie całej armii 
zostawione były z tysiącem ludzi pod Kamieńcem za wsią 
Dłużkiem.“ Turcy trochę później, na początku września, 
przerzucili most na Dniestrze naprzeciw Brahy, tą drogą 
często -wpadali do kraju i doskwierali niewymownie biednej 
prowincyi kresowej. Nie byłyto już forpocztowe utarczki, ale 
prawdziwe batalie. Rosyanie, chcąc się w tej stronie zabez
pieczyć, zbudowali sześć bateryj, jedna za drugą, z których 
frontowa znajdowała się w „Raszkowskim lesie,“ tj. na wyży
nie między Zwańcem a Brahą, a ostatnia opierała się o wieś 
Janczyńce (o milkę od Kamieńca). Otóż owa pierwsza najwię
cej dokuczała Okocimskiemu zamkowi, Turcy więc postanowili 
ją zdemontować i ciągłe robili wycieczki, jednocześnie dopu
szczając się rabunku w okolicy. Oto, co o tern znajdujemy 
u Ptaszyńskiego: „W krótkim czasie Turcy postawiwszy 
most, przeszli w kilka tysięcy na tę stronę i wpadając na 
baterye moskiewskie w Raszkowskim lesie będące, ludzi 
niemało ubili i siedm armat wzięli; w tym razie Moskale 
żwawo natarłszy, armat trzy odebrali, a cztery dostało się 
Turkom w zdobyczy, z któremi do fortecy rejterowali się... 
Inną rażą przeprawiło się Turków na naszą stronę 10,000, 
mając z sobą dwie armat wielkich i kilka małych, ä oszań- 
cowawszy się nad Dniestrem naprzeciw zamku Okocimskie
go, przez dni ośm częste utarczki mieli z Moskalami. Lecz na 
ich nieszczęście właśnie woda od nawalnych dżdżów w nocy 
wielka wezbrawszy, most zerwała; wtedy widząc Rosyanie 
najlepszą porę pozyskania swego szczęścia, ze wszystkich 
stron razem na Turków uderzyli tejsamej nocy, a Turcy nie 
mogąc się większym silom oprzeć, jedni na placu w boju 
polegli, drudzy w Dniestrze puszczając się wpław, potonęli, 
reszta zaś zwycięzcom w niewolę dostała się, i cały obóz 
z działami i ze wszystkiemu narzędziami dostał się Moska
lom w zdobyczy. W dni trzy po tej tak szczęśliwej bitwie, 
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Turcy klęską, przestraszeni, wyszli w nocy z fortecy i poszli 
w czambuł. W tej ucieczce sami między sobą jednego ba
szę ubili nad Prutem. Zostawili w fortecy armat sztuk 180, 
moździerzy kilkanaście, amunicyi wszelkiej bardzo wiele, 
jakoteż miedzi, namiotów, furażów, żywności i różnych rzeczy 
niemało. Co gdy Eosyanie spostrzegli, że Turków w Choci
miu niema, zaraz też forteeę w komendzie pułkownika Wejs- 
mana garnizonem osadzili.“ Dodajmy od siebie, że niefortunna 
utarczka dla Turków, pod Brahą, o której wzmiankuje Pta- 
szyński, miała miejsce 6go (17) września 1769 r. (Petrow 
1. e. 1, s. 251); cały prawie oddział Muzułmanów znalazł 
zgon w nurtach rzeki, 15stu tylko żołnierzy wróciło do Cho
cimia, 293 padło na placu, a 332 dostało się do niewoli. 
Zajęcie fortecy przez ks. Golicyna nastąpiło 9go września. 
W grudniu już armia rosyjską rozlokowała się o dwie mile 
od Kamieńca (w Tynnej według Petrowa), a jak nasz kro
nikarz pisze: „pod wsią Dumano wem i miasteczkiem Bali- 
nem, czekając przyjazdu feldmarszałka Romansowa, który 
przybywszy, odebrał komendę nąd wojskiem i zaraz z całą ar
mią pomaszerował na hauptkwatery do Latyczowa, a ks. Goli- 
cyn pojechał do Moskwy. W r. 1770 graf Romansów ruszył 
z Latyczowa, maszerował koło Kamieńca, przeprawiając się 
przez Dniestr na Wołoszczyznę, o mil kilkanaście za Cho
cim.“ I dalej następuje krótki, w kilkunastu wierszach za
warty opis kampanii... Widocznie Ptaszyńskiego intereso
wało to wszystko, co się na podolskiej odbywało ziemi, co 
dotyczyło całej Rzeczypospolitej; nie miał zamiaru układać 
dziejów wojny, a jeżeli o niej wspomniał w raptularzu, to 
dlatego tylko, że jej początek miał miejsce na równinach 
województwa przypierającego do Chocimia.

Tego też zadania trzymając się, wspomniał pod d. 20 
września 1771 r. o Obreskowie, pośle rosyjskim, „który spra
wował swój urząd w Turczech przez lat trzydzieści trzy, 
zostając ostatnie trzy lata w niewoli. Obreskow przejeżdżał 
przez Kamieniec Podolski, sam swe nieszczęście ustnie opo
wiadał, jak. był wsadzony w Jedygule, a potem do obozu 
tureckiego oddany, gdzie niemałe przykrości o nemu czynio
ne były.“
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W r. 1775, już po zawarciu pokoju, wojska rosyjskie 
wkroczyły 10go marca znowu na Podole: piętnaście puł
ków piechoty, artylerya, cztery pułki kozaków rozlokowano 
w okolicy Kamieńca; drugich piętnaście posunęło „ku Mo- 
hylowu i po za Mohylów brzegiem po nad Dniestr. Haupt- 
kwatera feldmarszałka Romansowa w tylko co wspomnianem 
mieście. W końcu tegoż roku to wszystko wojsko wyma- 
szerowało do swego kraju." Nie wszystko wojsko rosyjskie 
opuściło kresowe województwa, została tu dywizya Szyr- 
kowa, której obowiązkiem było utrzymanie posterunków po
cztowych, prowadzących z Kijowa do Brahy; byłto rodzaj 
poczty wojennej, z której korzystali tylko kuryerowie i inni 
ajenci rosyjscy.

Może korzystając z obecności armii ks. Repnin, tak 
świetnie zaprezentował się Turkom, już teraz z Rosyą zwią
zanym traktatem, dla utrwalenia którego exambasador w Pol
sce jechał obecnie do Carogrodu w roli posła nadzwyczaj
nego. W Żwańcu przekroczyć miał granicę turecką, z wielką 
przeto uroczystością i przepychem do tego przystępował 
aktu. Ptaszyński, jako naoczny świadek, poświęcił jej opi
sowi kart kilka (str. 46—51) w swoim raptularzu i skromnym 
tytułem opatrzył: Przeprawa posłów, bo jednocześnie i wy
słannik Porty, Abeli Kirym Zliczy basza udawał się do Pe
tersburga. Nim powtórzymy dosłownie jego narracyę, win
niśmy uprzedzić, że ks. Repnin na kilkanaście dni przed 
aktem zapowiedzianym zjechał do Czercza, mieściny ubo
giej, niedaleko Kamieńca położonej; działo się to 20 czerwca 
1775 r.; ambasador spędził w miejscowości wyżej poszcze- 
gólnionej do trzech tygodni, czekał na potwierdzenie cere
moniału, grenadyerski pułk piechotny, tu rozkwaterowany, 
stanowił straż honorową przy księciu. Nareszcie, po wielu 
mozołach, udało się z baszą chocimskim porozumieć; na
znaczono dzień 13go lipca; pogoda była prześliczna, wszyst
ko się udało jak najlepiej. By jednak czytelnik zrozumiał 
dobrze szczegóły i drobnostki, musimy opowiadanie Ptaszyń- 
skiego uzupełnić szkicem topograficznym. Namioty księcia 
Repnina były rozpięte między Brahą a Żwańcem, w tym osta
tnim nad rzeką samą roztasował się jenerał Szyrkow, odgry
wał on rolę gospodarza; w podobny sposób na przeciwnym 
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brzegu Dniestru bielały namioty gubernatora okocimskiego, 
a pod chocimską fortecą stał obozem wysłannik turecki. 
Główną treść ceremoniału stanowiło to mianowicie zadanie, 
żeby obaj ambasadorowie jednocześnie podnieśli się ze swo
ich stanowisk, jednocześnie zbliżali się do starego Tyrasu, 
jednocześnie wsiedli na przygotowane promy itd. itd. Dziwnie 
jednak uroczystość ta wyglądała, choćby z tego względu, że 
zbywało jej na reprezentacyi władz miejscowych; ze strony 
garnizonu kamienieckiego nie było nikogo; w gromadce nie
wielkiej ciekawych przeważała ludność izraelska, trochę 
szlachty okolicznej, znajdował się i Ptaszyński, ale „priva- 
tissime,“ forwachty bowiem i posterunki wojskowe, polskie 
usunięte zostały w głąb kraju. W namiocie Szyrkowa zasiedli 
do uczty z ambasadorem nieliczni goście, jak kasztelano- 
stwo sierpscy, wojewodzie kijowski Lubomirski i kasztela
nowa kijowska. Ostatnia, pani Stenipkowska, żona Józefa, 
ówczesnego regimentarza partyi ukraińskiej, a razem stróża 
granicy podolskiej (bo regimentorstwo podolskie z usunięciem 
się Tadeusza Dzieduszyckiego upadło i już potem go nie 
wskrzeszono), jako znajoma ks. Repnina figurowała tutaj; 
jeżeli męża jej nie spotykamy w tern otoczeniu, to dlatego 
tylko zapewne, że mu urzędowy jego charakter regimentar- 
ski nie pozwalał na to, rząd bowiem Rzeczypospolitej bier
nie się zachowywał w kwesty i tureckiej, nie chcąc sobie na
rażać niespokojnego sąsiada. Wojewodzie Lubomirski, syn 
Stanisława, zapewne musiał to być Aleksander, późniejszy 
kasztelan kijowski, ów znany z odwagi i życia pełnego 
przygód, których sam szukał po wszech ziemiach i po wszech 
wodach. Kasztelan sierpski, Józef Sulima Popiel, zawdzię
czał obecność pod gościnnym namiotem Szyrkowa, swojej 
małżonce Ledóchowskiej z domu, siostrze wojewody czerni
chowskiego, a wiadomo, że z drugą siostrą jego ożeniony 
był właśnie jenerał Szyrkow. Tyle tylko osób należących 
do grona ziemian polskich wyliczył Ptaszyński; gdyby ich 
było więcej, nie omieszkałby o tern wzmiankować. A teraz 
posłuchajcie jego opowiadania:

„Gdy książę Im ci Repnin, poseł rosyjski, o pół ćwierci 
mili od Dniestru w obozie swym z całą paradą, tudzież ge
nerał en chef Woj ej ko w, oraz generał-major Igelstrom ze 
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swojemi dworami i komendami, jakoteż poseł turecki pod 
Chocimem, byli gotowi do ruszenia, natychmiast Melek 
Mehemet basza okocimski, z swoją asystencyą dworską, 
przy biciu z armat z zamku do swych namiotów na O tak ach 
nad samym Dniestrem, naprzeciw Żwańca rozbitych, ruszył 
w takowym porządku.“

„Naprzód konnych Turków lekkich półtora sta, za któ
rymi janczarów dwiestu z chorągwiami i kapelą, za tymi 
spahów koni dwieście, przy których buńczuki i trzy chorą
gwie niesiono. Potem Im ci p. Rehiraga, tj. koniuszy z ośmią 
koni powodowych, pod dyfdykami świetnie bogatymi pro
wadził, za którym kapela baszyńska i czausówr kilkudzie
sięciu parami ciągnęło. Za c z ansami sam basza z synem 
swym Kapidży baszą, to jest podkomorzym cesarskim, okrą
żony czahadarami pieszymi i dworskimi oficyalistami konno, 
jakoto: Kihajabej albo wicebasza, kapudżyrał u nas szam- 
belan, sylichteraga to jest miecznik, Haznadaraga to jest 
podskarbi, Mechtopezy efendi, to jest pisarz, dywan efendi 
to jest sekretarz de Statu, i inni dworscy dobrze przybrani. 
Gdy już w namiotach stanął, podówczas niebawem dano 
sygnał z zamku, że czas ruszyć posłom. I tak zaraz posło
wie z swego stanowiska ruszyli.“

„Poseł turecki z baszą konduktorem ku tymże namio
tom z asystencyą swoją podążył, mając przed sobą kilka
dziesiąt konnych, kapelę i buńczuki z chorągwiami, tudzież 
koni powodowych dwanaście pod lamparciemi skórami i 
tarczami. Potem czausów pieszo kilkunastu z halabardami, 
za którymi sam poseł otoczony kilkunastu piechoty dworu 
swego, z jan czarkami w srebro oprawnemi i perłową maci
cą nasadzanemi, na ramieniu prawem. Nao statek piesi i 
konni, za którymi znowu dwanaście koni wodę wożących, 
w skórzane opony przybranych. Poseł tedy ów był przyjęty 
pod wspomnionemi namiotami od Melek baszy okocimskiego- 
z tych namiotów jeden zielony i w różnych kolorach z wierz
chu, a wewnątrz złotem i srebrem świetnie haftowany.

„Porządek marszu JO. księcia Repnina, posła rosyj
skiego: Najprzód oficerów kilkunastu konno, porządnie przy
branych ; grenadyerów pułków dwa, artylerya z dwunastu 
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sztuk armat, batalion piechoty, kozaków cugów (plutonów) 
dwa, karabinierów cugów cztery, za tymi czterech oficerów.

„Następnie dwór generał-majora Igelstroma: Koni po
wodowych sześć przez huzarów prowadzonych; konie te 
pod dekami sukiennemi, srebrem szamerowanemu, laufrów 
dwóch, strzelców tyluż, lokajów sześciu parami idących 
około karety, przy której adjutantów dwóch; za karetą ka
rabinierów cugów dwa i kozaków cugów dwa.

„Następnie dwór generała en chef Woj ej ko wa: Ofice
rów konno sześciu, kapela bogato przybrana, koniuszy, koni 
powodowych sześć, strzelców dwóch, paziów dwóch, lokajów 
sześciu. Kareta próżna, przy której paziów dwóch, hajdu
ków dwóch; za karetą dwa cugi karabinierów.

„Dwór poselski: Kwatermistrz major Morkow; furye- 
rów dwóch ze znaczkami, jeden unteroficer z sześciu huza
rami po parze, trębacze husarscy, porucznik takiż dwudzie
stu czterech huzarów parami; kapela, batalion piechoty. 
Laufer generała (?) Bułhakowa, lokajów czterech tegoż, ka
reta, w niej marszałek poselstwa, naprzeciw onego kapelan 
archimandryta; u drzwiczek hajduków dwa. Obok, z prawej 
strony marszałkowskiej, tłómacz Kmita , koniuszy ks. Her
kulesów. Za tern koni powodowych dwanaście pod dekami 
pąsowemi, srebrem suto haftowanemi, te konie przez dwu
nastu lejbhuzarów bogato strojnych prowadzone, za którymi 
masztelarzów dwunastu parami, za tymi śpiewaków dwuna
stu w małorosyjskim stroju. Dalej kuchmistrz pierwszy bogato 
przybrany, lokajów ośmnastu parami, barwa tychże po wszyst
kich szwach srebrem szamerowana. Kamerdynerów dwunastu, 
strzelców dwóch, laufrów czterech, za tymi dwunastu kawa
lerów ambasadora jechało. Dopiero następowała kareta pa
radna, na której mitra, na karmazynowym aksamicie złotem 
haftowana, w karecie poseł z en chef Wojejkowem. Przy 
karecie adjutant poselski i sekretarz oryentalny p. Jochadir 
po prawej stronie, a zaś po lewej adjutant generała en chef; 
paziów na rzemieniach przednich dwóch i na stopniach 
dwóch, przy karecie hajduków dwóch, grenadyerów gwardyi 
po bokach sześciu. Za karetą Igelstrom i Sołtykow, adju- 
tanci, tudzież kamerpaziów dwóch; za nimi laufer i dwóch 
lokajów Korkowa sekretarza, za którymi tłómacze Walses 



78 PRZEGLĄD POLSKI .

i Szepotrow, a za tymi kareta sekretarzów poselstwa Wilde 
i Korkowa. U drzwiczek dwóch hajduków przy tej karecie, 
tłómacz Honquielli, za tym trębacze i pułki er kirasyerski, 
trąby i kotły srebrne, naostatek major Tutolmin z trzydziestu 
kirasyerami w kirasach.

„Z takową całą paradą, gdy przez miasto Zwaniec po
seł przejechał, potem przeciągnął ponad brzegiem Dniestru 
i zatrzymał się przy namiotach generała Szyrkowa, gdzie 
z księżną Imcią żoną swoją, z jw. państwem kasztelaństwem 
sierpskim, kasztelanową kijowską i ks. Lubomirskim, woje- 
wodzicem kijowskim, zaproszeni na obiad, w którymto cza
sie tak z tej, jak z owej strony parady promami odbywano.

„W środku Dniestru od baszy okocimskiego był prom 
na kotwicach, suknem pąsowem wybity i na ośmiu drąż
kach, sufit z tegoż sukna był przeciągniony i kotwicami 
w miejscu utwierdzony. Za tern ze strony tureckiej takiż 
prom suknem zielonem obity, z sufitem na drążkach rozpo
startym; a zaś ze strony tutejszej inny prom, pąsowem su
knem wyłożony, z baldachimem, girlandami zielonemi, w fe- 
stony kształtnie ustrojony. Stały one wszystkie w gotowości. 
Skoro tedy sygnał był dany z armat z obu stron, poseł 
z generałem en chef Wojejkowem, Igelstromem i kawale
rami ambasady, a zaś z drugiej strony poseł turecki z ba
szą okocimskim, z baszą konduktorem i swymi oficyalistami, 
jednego momentu ruszyli się z pod namiotów i tak posu
wali się umiarkowanie, że razem w swe promy weszli i ra
zem promy owe postępując, zbliżyły się i oparły do owego 
w środku stojącego, gdzie obie strony wysiadły z obopól- 
nem powitaniem, i gdy krzesła zajęli, po komplementach 
wzajemnych basza okocimski, jako gospodarz, częstował 
konfiturami i sorbetami, po których nastąpiły rewersa tak 
generała en hef Wojejkowa, jakoteż i baszy okocimskiego, 
odbierających wzajemnie posłów, i ta ceremonia z pół go
dziny zabawiła, po których obie strony pożegnawszy się, 
poseł rosyjski w prom turecki z baszą okocimskim i baszą 
konduktorem, a zaś poseł turecki z Wojejkowem i Igelstro
mem do rosyjskiego wstąpili i razem ku brzegom udali się. 
A na brzeg wysiadających artylerya po tej stronie rosyjska, 
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a po tamtej turecka salwę ogłosiła, tudzież infantería każda 
swym sposobem z ręcznej broni ognia dała.

„Szli tedy posłowie pieszo do namiotów wyżej wspom
nianych, gdzie nieco zabawiwszy, ks. Repnin w asystencyi 
baszy okocimskiego na miejsce na przedmieściu chocimskiem 
do obozu zaprowadzony; poseł zaś turecki przy asystencyi 
konwoju generała Woj ej ko wa i Igelstroma, na koniu przez 
Żwaniec przejechał. A około wału miejskiego stał się onemu 
przypadek, gdy koń pod nim wspiął się i zerwany cuglami 
w zad cofając się i w uboczy przychyliwszy się, tak pośli
znął się, że się basza z niego zsunął na ziemię i padł 
wznak. Czahadarowie jednak prędko go podchwycili i w za
wróconą karetę zaraz wsadzili, który już leżący dojechał do 
namiotów swoich przy Braże, naprzeciw Chocimia rozbitych, 
przecież szwanku żadnego nie doznał, tylko na nogę na
rzekał.

„W godzinę po przeprawie posłów księżna Repninowa 
przeprawiła się przez Dniestr, za którą i bagaże poselskie 
pociągnęły. Zabawiwszy obydwa posłowie na swych stano
wiskach przez dni kilka, 19 praesentis wraz w dalszą po
dróż ruszyli przy dawaniu z armat ognia w fortecy okocim
skiej.

„Poseł turecki na Dłużku pod fortecą kamieniecką noc 
pierwszą przenocowawszy, z swym ekwipażem jucznym na 
trzydziestu mułach i innych powozach, przy asystencyi i 
konwoju wojska rosyjskiego , pod komendą generał-majora 
Igelstroma, dnia 20 ruszył w dalszą podróż.

„Prezent od Imperatorowej rosyjskiej dla Cesarza tu- 
tureckiego: Zegar w słoniu misternej roboty, w brylanty i 
w różne kamienie dość kosztownie przyozdobiony; futer so
bolich i innych najwyborniejszych sześćdziesiąt, z których 
trzydzieści po rublów dwa tysiące.

„Prezent od Cesarza tureckiego dla Imperatorowej: 
koni tureckich sześć najpiękniejszych pod dyfdykami świe
tnie bogatemi przybranych; materyj najwyborniejszych, ko
sztownych i gustownych, sztuk sześćdziesiąt. ¡

„Ludzi poszło z posłem rosyjskim na tamtą stronę: 
Grenadyerów w czapkach wyzłacanych, których prowadził 
major Libertowski, plutonów dwa, kirysyerów w kirasach, 



80 PRZEGLĄD POLSKI.

przy których kapela, kotły i trąby srebrne, cugów dwa, hu
zarów czerwonych cugów dwa. Ci wszyscy młodzi, piękni i 
wybrani, jako i dwór cały poselski.

„Roku 1776 d. 30 czerwca powrót posłów księcia Re- 
pnina ze Stambułu, jakoteż Abdikirima Rozy baszy ture
ckiego z Petersburga, którzy się przeprawili przez Dniestr 
pod Żwańcem do swoich krajów, przy tych samych co i 
pierwej konwojach.“

Mimowoli nastręcza się kilka uwag po odczytaniu tego 
opowiadania. Oba poselskie orszaki wraz z asystencyą woj
skową wynosiły najmniej około 8,000 ludzi; pewni jesteśmy, 
że liczba widzów, po obu rozproszona brzegach, była daleko 
mniejszą, stronom jednak nie szło o obojętnych świadków; 
chciały tylko sobie zaimponować wzajemnie... To jednak 
ma dla nas podrzędne znaczenie, ważniejszym daleko jest 
skład ambasady rosyjskiej: oto wszyscy jej dygnitarze, od 
pierwszego do ostatniego, w sprawach Rzeczypospolitej, jak 
również w dziejach porozbiorowych, pośredni albo bezpo
średni przyjmowali udział... przebywając w prowincyach do 
niej należących, oswajali się z krajem, uczyli się jego. Ks. 
Mikołaj Repnin, zanadto znany, byśmy tu mieli co o nim 
dodawać, przypomnimy więc tylko, że popierał kandydaturę 
Stanisława Augusta, a wkońcu namówił go do zrzeczenia 
się korony; groźny poseł w epoce przed konfederacyą Bar
ską, groźny generał gubernator Litwy po rewolucyi Ko
ściuszkowskiej, dozorca Poniatowskiego w Grodnie, wreszcie 
z łaski Katarzyny bogaty obywatel litewski, gdzie dostał 
w darze 6,000 poddanych. Dotykając ostatniego panowania, 
niepodobna pominąć ks. Repnina; kwestya polska wypeł
niała całe jego życie, wędrówka do Turcyi i inne obowiązki 
wciskały się do tego życia jakby epizodycznie, dorywczo. 
Marszałek poselstwa, Jakób Bułhakow, całą swoją młodość 
przepędził w Warszawie, bo od 1761 do 1770 r. w niej go
ścił, sprawując różne urzęda w ambasadzie rosyjskiej, sam 
potem, po wyjeździe Stakelberga został posłem nadzwyczaj
nym, układał się z Targowiczanąmi. Za panowania Pawła 
został gubernatorem wileńskim i grodzieńskim; słynny on 
był z tego względu, że znał gruntownie język polski, wła
dał nim jak rodowity Polak, w wymowie jego nic nie zdra
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dzało rosyjskiego pochodzenia. Major Morko w, kwatermistrz 
poselstwa, to późniejszy brygadyer, znany z niefortunnych 
zapasów z Kościuszką pod Murafą (1792). Sekretarz Mor- 
kow, brat jego, późniejszy hrabia, radca tajny, faworyt Bez- 
borodki, a potem Zubowa. Oba oni dostali znaczne dobra 
na Podolu (starostwo Dłużyckie, Latyczowskie i kilka wio
sek skonfiskowanych a należących do Kossakowskiej, ka
sztelanowej kamieńskiej). Major Tutolmin, dowodzący kiry- 
syerami, to w lat zaledwie 20 potem generał-gubernator izia- 
sławski, bracławski i miński, od r. 1793 do 1797; człowiek 
twardy, surowy, nawet niesprawiedliwy, za co też Paweł po 
wstąpieniu na tron usunął go natychmiast. Szyrkow, jakto 
już wyżej było, lat kilkanaście kwaterował w południowych 
województwach, w 1794 r. został gubernatorem kijowskim, 
mieszkał w Kijowie ożeniony z Polką Ledóchowską, gościn
nie podejmował naszych spółbraci, po upadku kraju uda
jących się wgłąb Rosyi. Wojejkow spokojny, stary generał 
en cheff, posłował w Warszawie za panowania Augusta III 
od r. 1758 do 1762, otrzymał nawet wówczas order orła 
białego. Igelstrom, ambasador nad Wisłą od 1793 r., nie 
arcyprzyjemną pamięć po sobie zostawił, sympatyi ogólnej 
nie posiadał, za to potrafił obudzić miłość gorącą w sercu 
niewieściem, i Stempkowska, córka wojewody kijowskiego, 
Io voto Lubomirska Marcinowa, 2o voto Załuska, 3° voto zo
stała panią Igelstromową; z mężem udała się jako generał- 
gubernatorowa do Orenburga, a kiedy ten wpadł w niełaskę 
u Pawła (1798), przywiozła go na Wołyń i osładzała sta
rość tego trzpiota, wiecznie pragnącego być młodym. Detiuk 
dodaje w swoich pamiętnikach, że ziemianie wołyńscy oka
lali exambasadora sympatyą... może to było proste współ
czucie dla poszkodowanego.

Ale wróćmy znowu do foliantu Ptaszyńskiego. Mamy 
przed sobą przyjazd Szahin-Gireja, ostatniego bana krym
skiego do Dłużka, a potem do Żwańca, gdzie oczekiwał 
pisma sułtańskiego. Opowieść tę poprzedza nasz kronikarz 
znanym manifestem Katarzyny II, wydanym w 1783 roku, 
który zawierał następujące wyrazy: ...„aby utłumić raz na 

6
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zawsze wszystkie zawieruchy krymskie, tym końcem przy
łączamy do naszego państwa półwysep Krym, wyspę Tamań 
i cały Kubań jako sprawiedliwą nagrodę za szkody ponie
sione i za nakłady, któreśmy musieli czynić na utrzymanie 
pokoju i pomyślności tego kraju.“ Dla poparcia manifestu 
potrzebna siła zbrojna została pchnięta ku Chersonowi, część 
armii rozkwaterowała się w prowincyach polskich i lat kilka 
stała tu na leżach, mianowicie w Humańszczyznie, korpus 
rezerwowy pod dowództwem ks. Kepnina (pułków 17), a 
w okolicy Niemirowa korpus Jana Sołtykowa (pułków, jak 
pieszych, tak konnych 24). Ptaszyński wylicza wszystkie 
skrupulatnie i tak dalej mówi: „Szahin Gir ej (nazywa go 
jeszcze Gerejem, u Bartoszewicza i Lelewela Giraj) han ta
tarski, z familii Kalifów pochodzący, przedtem nad Krymem 
i Tauryką panujący, wzięty do Moskwy w 1783 r., gdzie 
bawiąc przez lat kilka naprzód osadzony na Tamaniu, zkąd 
przeniesiony do Taganrogu obok Azowa, a że i tam onemu 
nie dowierzano, by nie umknął do Azyi, przeniesiony do 
Woroneża, zkąd w rok do Kaługi, niedaleko Tuły. A żony 
jego zostały w Tamaniu i tysiąc kilkaset Tatarów, ci chcieli 
zawsze zostać wiernymi hanowi; kazano tedy onych rugo
wać, a żony odesłano okrętem do Akermanu, zkąd do Bur- 
gasu o trzy dni od Stambułu.“

Tu na chwilę przerywamy opowiadanie Ptaszyńskiego, 
by z innego raptularza dodać tu krótką wzmiankę. Wypi
sujemy ją z foliantu należącego do Tyszeńskiego kościoła, 
proboszcze bowiem jego od początku XVIII stulecia do dziś 
mają chwalebny zwyczaj spisywania ważniejszych wydarzeń 
miejscowych. Otóż, co wzmiankuje ówczesny pleban w no
tatce zatytułowanej pro memoria: „Han, imieniem Sza-Gie- 
rej, przejeżdżając ku Chocimiowi, stacyę miał na probostwie 
mojem hoc anno 1786 die 26 octobris, nocował w mojej re- 
zydencyi z licznym monarszym dworem swoim, strojno, a 
nazajutrz, alias 29go odjechał; dozwolił mi z sobą mówić 
i miałem audyencyą razy trzy, po łacinie expeditissime 
umié, przytem język francuski, włoski, grecki i po moskiew- 
sku; wzrostu słusznego, suchy, bladawy; wieku średniego, 
broda czarna. Łagodny pan, dał mi zegarek nowy, fabryki 
nie znajdującej się w naszym kraju.“ Dalej następuje sym-
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patyczny opis smutnych przygód Szabina-Giereja, ksiądz 
dowodzi, że słyszał od hana, że go „Moskwa w trzyletnim 
trzymała areszcie monarszo przyzwoitym, potem go uwol
niła i pisała za nim do Stambułu, aby mógł część jaką po
siadać państwa swego...“ Biedny moźnowładca tatarski łu
dził się, nie przypuszczał nawet, co go czeka...

Wróćmy do Ptaszyńskiego, który dalsze dzieje muzuł
mańskiego więźnia podaje.

„Tenże han Szahin Girej r. 1786 przejeżdżając z Mo
skwy przez Polskę, koło Kamieńca Podolskiego, d. 26 gru
dnia stanął na wsi Dłużku, z którym byli sztaba- i ober- 
oficerowie rosyjscy, razem sześciu; gdzie trzy dni wypo- 
cząwszy, przyjął wizytę z garnizonu kamienieckiego , JW. 
Józefa de Witte, generał-majora, amplojowanego komendan
ta tejże fortecy; z nim byli Hanicki pułkownik, Sierakow
ski podpułkownik, Przybyszewski, Gembarzewski i Ptaszyń- 
ski, majorowie. Han w przyjęciu onych okazał się bardzo 
mile zwyczajem europejskim, można było z niego poznać, 
że jest grzeczny, polityk, dosyć hojny, ma rozum i wiado
mości wiele. Twarz jego wybladła, broda czarna i cała 
czarną kitajką okryta, jak niektórzy twierdzą, że okrywa 
nią bliznę na, brodzie, a inni mówią, że z wielkiego nabo
żeństwa to czyni.

„Dnia 29 tego miesiąca z tymże konwojem rosyjskim 
ruszył do Żwańca nad Dniestr, dokąd i komenda z garni
zonu kamienieckiego dla asystencyi jego dodana, to jest 1 ka
pitan, 4 subaltern ów, 10 unteroficerów, 2 felczerów, 2 fay- 
frów, 5 doboszów i 100 gemejnów.“

W Żwańcu przepędził han przeszło pięć tygodni, roz
począł rokowania z baszą okocimskim, szło o pozwolenie 
sułtana, z tego powodu zawiązali między sobą koresponden
cję, którą przytacza Ptaszyński; nie ma. ona żadnego zna
czenia, w listach bowiem same tylko komplementa; nareszcie 
w końcu stycznia oczekiwany Hatty szeryf padyszacha, przy
wiózł trzytulny basza i Izmaił, szambelan prześwietnej Porty, 
oba przeznaczeni na konduktorów przy osobie hana; to też 
ostatni „dnia 5 lutego 1787 r. przeprawił się prywatnie 
przez Dniestr pod Żwańcem i wkroczył w granicę turecką, 
udarowawszy komendę garnizonu kamienieckiego: pp. ofice- 

6*  
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rom, każdemu po zegarku srebrnym angielskim, a dla unter- 
oficerów, felczerów, fajfrów, doboszów i gemejnów złotych 
1400. Podobnież ze sztabs- i oberoficerami rosyjskimi poże
gnawszy się, a osobliwie z pułkownikiem, znacznie onych 
udarował. Wspomniany han, gdy stanął na Otakach chocim- 
skich, natychmiast dla przywitania onego z dział 150 razy 
ognia wydano, i basza chocimski z liczną asystencyą urzę
dników tureckich wyjechał do niego na Otaki, dla ucało
wania jego szaty i winnej atencyi uczynienia, gdzie Szahin 
Girej samemu tylko baszy dał audyencyę i udarował go 
koniem dzielnym z siedzeniem bogatem i z rzędem suto 
złotym; innym zaś urzędnikom tureckim szub kilka so
bolich rozdał, a na wdowy i ubogich kilka tysięcy lewów 
ofiarował, przez co zjednał sobie miłość wszystkich. Przy
byłym konduktorom ze Stambułu dla konwoju dał audyen
cyę, starszemu wypłacił sześćset dukatów i szubę sobolową, 
młodszemu także szubę darował i dla wszystkich ludzi pen- 
syę wyznaczył.“ Przed wyruszeniem w drogę uważał za obo
wiązek podziękować komendantowi kamienieckiemu za go
ścinność, w tych mianowicie słowach: „Grzeczność, którą 
w polskim kraju odebrałem, pobudza mnie do tej wdzię
czności, abym, przyjechawszy do Turcyi, zgłosił się do JW. 
Pana, upraszając, byś w imieniu mojem Najjaśniejszemu 
Królowi Polskiemu uniżone odemnie zasłać raczył podzię
kowanie; pragnę, aby od tronu były one przyjęte z taką 
uprzejmością, z jakiem uczucia ukontentowaniem i ja wszyst
kie dowody ludzkości przyjmowałem z ich strony. Obligacyę 
dozgonną winienem N. Królowi Polskiemu, iż mię cierpiał 
(choć tak krótko) w kraju swoim i Najj. Rzeczypospolitej; 
pociągać mnie ona będzie do nieprzerwanej inklinacyi, którą 
teraz powziąwszy, coraz bardziej rozkrzewiać będę.“

Historycy nasi utrzymują, że Szahin Girej umarł w Ro- 
syi; mylne to zdanie, jak się łatwo przekonać z opowiadań 
naocznego świadka Ptaszyńskiego. Co więcej, te uniesienia 
Muzułmanów okocimskich w rychle ucichły; basza trzytulny, 
przysłany jako konduktor, zmienił rolę, skoro han przekro
czył granicę państwa Ottomańskiego, ze sługi stał się do
zorcą, Szahin Girej z gościa został więźniem: „Roku 1787 
rzeczony han tatarski, z Chocimia pod strażą turecką za
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prowadzony na wyspę Rhodos, na Archipelagu leżącą i tam 
osadzony, dokąd zjechała się wszystka jego familia i zrzekła 
go się, zadając mu, że uczynił w oddaniu Moskwie Taury- 
ki i Krymu wielką zdradę. Naostatek z rozkazu wielkiego 
Sułtana przeczytano onemu dekret i głowę zdjęto. Tegoż 
roku na miejsce jego obrany od Cesarza tureckiego hanem 
tatarskim Szachpas-Gerejhan, któremu Sułtan na znak do
stojeństw dał szablę i kitę.“

Nowa wojna, wypowiedziana przez Turcyę w sierpniu 
1787 r., szczególnie zajmowała Ptaszyńskiego; wypełnia ona 
sporą część jego pamiętnika (str. 68 — 184). Wszystkie ma
nifestu, deklaracye, hattiszeryfy zbierał on pilnie , a kiedy 
się rozpoczęły kroki zaczepne, wówczas do Dyaryusza wcią
gał opisanie każdego boju, szturm każdej fortecy, warunki 
kapitulacyi itd. Nie ogranicza się wykazaniem udziału, jaki 
mimowolnie Rzeczpospolita, leżąca na drodze państw woju
jących, przyjąć w tej kampanii musiała, nie mogąc zamknąć 
szczelnie granicy, ale śledzi pilnie za losem armii i floty 
rosyjskiej; czerpie nowiny z komendantury i od ks. de Nas
sau, raporty jego wciąga dosłownie, a może pod wpływem 
uwielbienia dla mężnego awanturnika, ciągnie dalej Dya- 
ryusz wojny szwedzkiej z Moskwą, tak na lądzie, jak i na 
morzu, zamyka rzecz traktatem, jaki zawarły strony w paź
dzierniku 1791 r. (str. 191 -239). Naturalnie, że nie myśli- 
my tu wcale podawać wam sprawozdania z tej długiej opo
wieści, ograniczymy się tylko na tern, cośmy znaleźć potra
fili dla dziejów naszych; że plon skąpy, zaraz się o tern 
przekonacie.

Wiadomo dobrze że „w pierwszych chwilach król no
sił w myśli swej projekt ścisłego sojuszu z Katarzyną, a 
może i wojny wspólnej przeciw Turcy i." Tak pisze Broni
sław Zaleski i pisze bardzo słusznie, a Potocki Szczęsny 
podzielał te projektu Poniatowskiego, szczególnie od chwili 
zjazdu kijowskiego, cesarzowa go oczarowała; to też liczbę 
wojska polskiego od granic tureckich znacznie powiększono, 
sam wojewoda ruski zjechał w te strony i stanął na czele 
oddziału, a Witte otrzymał rozkaz, by się z Kamieńca nie 
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wychylał, choć prosił króla, by mu pozwolił dobiedz do żony, 
podówczas we Lwowie przebywającej, przeciwnie, by wzmo
cnił garnizon i donosił Potiemkinowi o wszystkiem, „co może 
Moskwę interesować“ w tej stronie. „W kilka dni potem 
(Korespond. kraj. str. 69) temuż Wittowi posyłał król jeszcze 
rozkaz zachowania największej ostrożności, nie wpuszczania 
żadnych cudzoziemców do fortecy, urządzenia stałej komu- 
nikacyi z Warszawą i opatrzenia Żwańca, gdzie była po
graniczna komora skarbowa, czterema harmatami i komen
dą, której dostarczy Szczęsny Potocki, jenerał artyl. kor.“ 
Ślady tego koncentrowania wojsk znajdujemy i u Ptaszyń- 
skiego; oto jego słowa:

„Roku 1787 wojsko polskie, tak koronne, jako i W. 
Ks. Litewskiego, złożone z kawaleryi narodowej, dragoni! i 
regimentów pieszych, pod komendą Stanisława Potockiego, 
wojewody ruskiego, generała-leutenanta wojsk koronnych, 
stanęło wzdłuż Dniestru nad granicą turecką, od Bałty za
cząwszy, rozciągnęło się za Zwaniec, do wpadku rzeki Zbru- 
cza w Dniestr pod Okopami, zkąd się kordon cesarski zaczyna 
Hauptkwatera komendanta Potockiego w mieście Mohyle
wie.“

Sumaryusz załogi kamienieckiej, dość niedokładny, 
brzmi jak następuje: „Józef de Witte, generał-major, szef 
regimentu grenadyerów i komendant fortecy. Regimen ta 
piesze, w Kamieńcu stojące, korpus artyleryi koronnej w ko
mendzie majora Gembarzewskiego. Regiment buławy wiel
kiej koronnej w komendzie majora Granna. Regiment bu
ławy polnej koronnej w komendzie pułkownika Hanickiego,- 
pod nim podpułkownik Dahlke, major Ptaszyński. Regiment 
grenadyerów szefostwa generała de Witte w komendzie puł
kownika Poupparta, podpułkownik Sierakowski, major Przy
byszewski. W Zwańcu nad Dniestrem, naprzeciw Chocimia, 
kawalerya narodowa koronna w komendzie porucznika Stem- 
powskiego, drugi porucznik Sasin, chorąży Leśniewicz. Ka
walerya narodowa, litewska w komendzie porucznika Mitar- 
nowskiego, drugi porucznik Älexandrowicz, chorążowie 
Dziekoński i Pomian. Regiment pieszy Ostrogski w komen
dzie pułkownika Trokina, dependuje od generała de Witte.“

W tymto też czasie Asłangierej Nuradyn, sułtan ta- 
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tarski, zawiązał korespondencję z Szczęsnym Potockim, 
którą tu za Ptaszyńskim powtórzymy:

„W listopadzie 1787 r. List sułtana Asłangiereja Nu- 
radyna do wojewody ruskiego, z języka tureckiego na pol
ski tłómaczony. Jaśnie Wielmożny Wojewodo, komendancie 
wojsk polskich a sąsiedzki nasz przyjacielu. Z rozkazu Naj
jaśniejszego Imperatora i hana naszego, wysłani jesteśmy 
nad Dniestr dla pilnowania granic i dla niedopuszczenia Mo
skałów w kraj nasz. Co się zaś tyczy Polski, jako oddawna 
krajowi i Rzeczypospolitej byliśmy stali w utrzymaniu trak
tatów i przyjaźni, tak i teraz zachować się w tern przymie
rzu obowiązuiemy i zabezpieczamy, że tak od Turków, jako 
i od Tatarów żadnego pokrzywdzenia mieć nie może, pro
simy nawzajem o uwiadomienie, czy w tym sposobie szcze
rości znajdujemy Polskę dla Porty Ottomańskiej, jak my 
dla niej zostajemy, w czem czekamy rezolucyi przez W. Ka
zamat Agę, natenczas przebywającego w Soroce , który na
tychmiast obowiązany ją sułtanowi Asian Chorejowi odesłać, 
a ten hanowi Szachpas-Gierejhan. Prosimy także, abyście 
raczyli nam oznajmić, czyli się znajduje w kraju polskim 
wojsko moskiewskie, kto jest komendantem, czyli ma zimo
wać w Rzeczypospolitej i czyli zamyślają iść w kraj nasz. 
Prosimy o uwiadomienie tego wszystkiego jako dobrych 
przyjaciół.“

Wojewoda ruski wystosował na tę odezwę, odpowiedź 
6go grudnia 1787 r., a brzmiala ona. jak następuje:

„Z ukontentowaniem odebrałem list JW. Pana, w któ
rym mi oświadczasz, że stanąwszy nad granicami państwa 
Najj. J. M. P. mego miłościwego i Rzeczypospolitej, masz 
zlecone zachować wszelką spokojnośó i przyjaźń, która od 
dawnego czasu trwa między temi dwoma państwami, że ża
dnych szkód kraj polski i jego obywatele mieć nie będą. Ja 
też nawzajem mogę JW. Pana zapewnić, że od króla JMP. 
mego za zdaniem rady jego, takie mam rozkazy, abym, u 
trzymając spokojnośó i całość krajów polskich i granic, 
wojskom pod moją komendą będącym, żadnej nieprzyjaźni 
nie wyrządzał krajom i poddanym Porty i owszem, dawną 
spokojnośó utrzymywał. Mam jednak i to zalecone, abym 
niedopuszczał i siłą odpierał, jeżeliby kupy zbrojne do tych 
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granic w kraj nasz wtargnąć ważyły się. Co zaś o zamy
słach wojsk rosyjskich, o które mnie się JWPan pytasz, 
jako nie mam zlecenia tegoż wojska wyśledzać czyny i za
mysły, powinnością moją tylko zajęty, donieść JWPanu nie 
umiem.“

W tymto czasie Szczęsny był dobrze z królem, a hojny 
dla kraju uczynił powtórną ofiarę z 24 harmat dwunasto-fun
towych z końmi i ludźmi, opłaconymi zgóry naprzód na rok 
jeden; Poniatowski w najpochlebniejszy sposób zdał z tego 
sprawę w Radzie Nieustającej, o czem uwiadomiony woje
woda ruski dziękował mu 28go grudnia: „Innej ambicyi 
(pisze) ani celu nie mam, jak żebym w starości mógł się 
nie wstydzić, żem żył, a liczne grono dzieci moich, żem był 
ich ojcem.“ Listu tego, zapisanego w raptularzu Ptaszyń- 
skiego, nie powtarzamy, gdyż był on już drukowany przez 
Bronisława Zaleskiego (Kor. kraj, i zagr. str. 72). Ale je
dnocześnie wyprawił wojewoda ruski inne pisanie do Igna
cego Franciszka Przebendowskiego, starosty soleckiego, 
marszałka Rady Nieustającej. Oto Rada poleciła wrócić 
p. Szczęsnemu 10,000 czerwonych złotych kosztów, ponie
sionych przez niego na potrzeby kraju; Szczęsny zrzekał 
się tej sumy, jak się łatwo o tern przekonać z następującej 
odezwy:

„Mam honor dopraszać się JWP. Dóbr., abyś raczył 
na sesyi radnej, złożywszy winne podziękowanie za te nad 
zasługi moje dobroć Jego Kr. M., Pana mego miłościwego 
i Prześwietnej Rady, którą sowicie nagrodzony jestem za 
pełnienie obywatelskiej powinności, o tę łaskę imieniem mo
jem dopraszał się, aby już ta suma 10,000 czerwonych zło
tych nie mnie wrócona, ale aby distynuowaną być mogła 
na gratyfikacyę tego oficera wojska Rzeczypospolitej, który 
w boju przeciwko nieprzyjaciołom ojczyzny naszej najmę
żniej za świadectwem komenderującego stawi się. Aniżeli 
szczęśliwa pora takiego oficera nam okaże, aby ta suma 
w pewnych rękach lokowana była, a prowizya składana 
w kasie departamentu wojskowego, służyć mogła na nagro
dę żołnierzom w tej potrzebie rannym i wdowom zabitych.“

Zbieramy wszystkie dowody, odsłaniające piękną stro
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nę wojewody ruskiego, bo tutaj, na tern miejscu, wypadnie 
nam jeszcze nieraz wyrazy potępienia powtórzyć.

Jednak, jak wiemy, i do przymierza zaczepno-odpor- 
nego z aliantką nie przyszło i Rzeczpospolita nie wplątała 
się w wojnę z Turkami, wojska jej cofnięte z kresów zo
stały, o ozem krótko wzmiankuje Ptaszyński: „Roku 1788, 
po przeprawie feldmarszałka Romansowa z korpusem woj
ska rosyjskiego na Wołoszczyznę pod Mohylewem, wojsko 
polskie w lipcu zemknęło się od granicy tureckiej i poszło 
na swoje leże... A w miesiącu sierpniu kawalerya narodo
wa W. Ks. Litewskiego otrzymała ordynans z pod Kamieńca 
Podolskiego do wymaszerowania na stacye w Litwie.“

Wspomnieliśmy wyżej, że kawalerya ta wypełniała 
lukę graniczną w Żwaricu; ztamtąd cofniętą ona została 
w chwili, kiedy wojska cesarsko-austryackie zbliżyły się do 
Chocimia i rozpoczęły blokadę warowni. Oto, co znajdujemy 
u Ptaszyńskiego pod dniem 15 maja:

„Przed samym zmrokiem korpus wojska cesarskiego 
ukazał się od Okopów, złożony z 1000 infanteryi i 500 hu
zarów, 7 dział dwunastofuntowych, 5 haubic siedmfuntowych, 
2 działa sześciofuntowe, gabiony, faszyny, szancyk i inne 
necessarya z 200 wozów formowały, a gdy te w nocy weszły 
do Zwańca, zaraz garnizon polski z harmatami swemi, z ka- 
waleryi i infanteryi złożony, pod komendą pułkownika Tro- 
kina będący, nocą z tego miasta do wsi Hawryłowiec wy- 
maszerował, zkąd na drugi dzień do Kamieńca.“

Wojska cesarskie zajęły las Raszkowski nad Brahą 
położony, usypały tu kilka bateryj , z których słały ogień 
do zamku Chodurskiego, ale 17go cofnęły się znowu do 
Okopów. Z tego powodu trzytulny basza, komendant Cho
cimia, wysłał list do generała Witta pod d. 24 maja: „Cho
ciaż nieraz, pisze, partykularne odbierałem z Polski zape
wnienia, że nieprzyjaciel nasz, czyli wojsko i harmaty nie
mieckie przez granicę do Rzeczypospolitej nie przejdą, a 
z Polski zamku naszego atakować nie będą, i na tern moją 
ufundowałem ufność, ile widząc przyjaźń króla Im ci ku 
dworowi mojemu. Aż gdy niespodziewanie przeszłego tygo
dnia niemieckie wojska, nad wsią Brahą usypawszy kilka 
bateryj, godzin kilkanaście do fortecy okocimskiej bombar- 
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dowały. Przecież Bóg sprawiedliwy dozwolił naszej harma- 
cie do opuszczenia Niemcom szańców. Chociaż kazałem ich 
bateryę częścią popsuć i kosze popalić, przecież wsi Braże 
i miastu Żwańcowi najmniejsza nie stała się szkoda. Z szcze
gólnej, jak widzę, natenczas przyczyny wejścia wojska nie
mieckiego do Polski, komenda polska natychmiast umknęła 
zé Żwańca i dotychczas nie powraca, a wojskowi cesarscy 
podobno codzień z tego miasta do Brahy przejeżdżają się. 
Więc oświadczam JWPanu moje życzenie, abyś komendę 
zwyczajną do Żwańca i na luki zesłał, aby różnemi miej
scami nikt w przyjacielskie państwo wkraczać nie mógł, bo 
jeżeli Zwaniec próżny i bez polskiego garnizonu zostanie, 
mogłoby i nasze wojsko na tamtę stronę przeprawić, a wtedy 
bez szkody się nie obejdzie. Zaczem tak komenda żwanie- 
cka, jakoteż tego miasta i wsi Brahy poddaństwo, aby 
każdy na swoje miejsce powracał, zechciej rozkazać, a ja 
jako dla przyjacielskiego państwa, zapewniam, że ze strony 
naszej nikomu żadna krzywda i szkoda nie stanie się. A po
nieważ handel kupiecki ustał, proszę, niech nie ustaje han
del gospodarski, a to pozwolić dosyłać na domy nasze ba- 
szyńskie i niektórych agów, mąki, masła, kawy i innych do 
kuchni potrzebnych rzeczy, a ja tu w Braże rzetelnie pła
cić rozkażę. Spodziewam się podobnej JWPana przyjaźni, 
że tego dowozu sam się przyłożysz i znajdziesz sposoby 
do dostarczenia każdej rzeczy, a ja będę obowiązanym do 
odwdzięczenia.“

Najprawdopodobniej, że żądaniom Osmana trzytulnego 
baszy i komendanta, nie uczynił zadość jego sąsiad i ko
lega kamieniecki, albowiem już 22go czerwca wojsko ro
syjskie pod komendą Sołtykowa, „przechodziło około Ka
mieńca na strzelanie harmaty z fortecy i stanęło obozem 
pod wsią Ostrowczanamiwrrychle też zbliżyło się ono do 
Żwańca i zajęło szańce nad Brahą, a lasek Raszkowski stał 
się znowu ogniskiem, z którego posyłano kule ku zamkowi 
Chocimskiemu; baterya ta snąć szczególnie doskwierała 
Turkom, bo się wściekle po razy kilka rzucali, chcąc ją 
zmusić do milczenia; nie potrafili wprawdzie planu dopro
wadzić do skutku, ale że po drodze leżała Braha, więc też 
ją prawie zupełnie spalono 17go lipca. Oblężenie trwało
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długo, bo Turcy bronili się mężnie; nie będziemy tu dzień 
po dniu powtarzać dziejów jego, dość, że 29go września 
dopiero garnizon kapitulował , wojska cesarskie zajęły wa
rownię i zostawiwszy załogę, powędrowały dalej; toż i Soł- 
tykow uczynił, pociągnął pod Bendery, gdzie się z feldmar
szałkiem Kumiancowem połączył. A i tureckie zastępy, 
broniące Chocimia, puszczono wolno, batalion austryacki 
eskortował je ku Dunajowi. Ptaszyński się unosi nad wa
lecznością Ottomanów: „Każdy to przyzna, tak kończy swoje 
opowiadanie, kto tylko patrzał na dzieła wojenne Osmana 
baszy, komendanta okocimskiego, iż on umiał w jak naj
większej karności i wojsko swoje utrzymywać i bronić się 
tak, jak komendantowi fortecy przynależy; lecz przez prze
moc dwóch wojsk, cesarskiego i rosyjskiego, a najbardziej 
przez spalenie magazynów z wszelką żywnością; przeto, gdy 
głód przycisnął, a przemoc górę wzięła, musiał się poddać."

Następujący rozdział, stanowiący jakby drugą część 
raptularza majora Ptaszyńskiego, obejmuje czynności Sejmu 
Czteroletniego i Konfederacyi Targowickiej aż do wcielenia 
Podola do Rosyi, albo raczej do wyjazdu Złotnickiego z Ka
mieńca, t. j. od 7go października 1788 r. do ligo sierpnia 
1793 r. (str. 291—500). Zawiera w sobie przemówienia kró
lewskie, odezwy niektórych posłów, deklaracye króla pru
skiego, cesarzowej rosyjskiej, noty ambasadorów, sprawo
zdania wysłanników polskich do państw ościennych, traktaty, 
korespondencye Poniatowskiego z królem pruskim, przygody 
wojska polskiego ustępującego od granic Rzeczypospolitej, 
dzieje Targowicy, jej manifesta, nakoniec patent króla pru
skiego, manifest Kreczetnikowa, deklaracyę Katarzyny i pod
danie się Kamieńca Podolskiego.

Wszystko są to rzeczy dobrze znane, więc je pomija
my milczeniem, ale obok tych skryptów znajdują się listy, 
szczegóły miejscowe, które tu powtórzyć godzi się, choćby 
ku pamięci potomnych. Nim jednak do tego powtórzenia 
przystąpimy, winniśmy się zastrzedz. Wszystkie notatki ma
jora Ptaszyńskiego, wchodzące w skład drugiej części jego 
foliantu, robią na nas wrażenie, jakby były kopiowane z ga
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zet ówczesnych, a że ich nie mamy pod ręką, więc spraw
dzić przypuszczenia nie możemy. Zawsze czytelnik nic na 
tern nie straci, jeżeli znajdzie w tern skróceniu ciekawe 
ustępy z raptularza, tembardziej, że materyał surowy, o ile 
to będzie możebne, opatrzymy koniecznemi objaśnieniami.

(Dokończenie nastąpi).



O poecie czeskim 

JAROSŁAWIE VRCHLICKYM 

1 JEGO UTWORACH.

Rzecz odczytana na posiedzeniu Towarzystwa historyczno-literackiego 
w Paryżu dnia 6 marca 1881 r.

Było to w Krakowie w pierwszych dniach października 
1879 r. Stary gród królewski, który przed siedmiu laty, gdyśmy 
go zwiedzali po raz pierwszy, uderzył nas smutną powagą 
i jakoby straconym swoim majestatem, dzisiaj ożywiony, we
soły, huczny, roił się gośćmi dla uczczenia wytrwałości i 
pracy najpracowitszego ze wszystkich synów Polski, przyby
łymi ze wszystkich stron kraju, a także z tej osady polskiej, 
która nazywa się emigracyą. A śród tych nieznanych nam 
z twarzy, ale prawie wszystkich z nazwiska i zasług odda- 
wna znajomych i ukochanych kolegów, było nam tak błogo, 
jak w kole rodzinnem podróżnemu, który wiedząc o wszyst
kich swoich tylko ze słuchu i z listownych doniesień, przy
bywa nareszcie i zaznajamia się osobiście ze wszystkimi i 
znajduje tylu ukochanych, serdecznych, kochających braci. 
A jak miło odbijał się o nasze spragnione uszy dźwięk pol
skiej i tylko polskiej mowy, jak czuliśmy się lżejszymi, wol
niejszymi, jakoby oswobodzonymi na myśl, że ani francuski, 
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ani tembardziej niemiecki lub inny fałszywy akord, nie zmąci 
tej wygnańca sercu tak drogiej harmonii!

Jednak po raz pierwszy w Sukiennicach, powtóre, na 
przedstawieniu galowem w teatrze, a następnie jeszcze na 
niezapomnianym obiedzie Siemiradzkiego, bo tak go nazwie 
zapewne historya miasta Krakowa, usłyszeliśmy zrazu z za
dziwieniem, potem z serdeczną przyjemnością, a wkońeu 
z nieskłamanym zapałem inny dźwięk, nie polski, ale tak do 
polskiego zbliżony, tak do polskiej przemawiający duszy, że 
nietylko nas nie raził jak dyssonans w tej uroczystości fa
milijnej, ale owszem, zdawał nam się uzupełnieniem harmo
nii, potrzebnym akompaniamentem, bez którego nie byłby 
jubileusz Kraszewskiego ani tak pięknym, ani tak wzniosłym, 
ani tak w błogie skutki obfitym, jak był rzeczywiście i jak 
wtenczas szczególniej zdawało się, że będzie niezawodnie. 
A dźwięk ten byłto dźwięk języka czeskiego, a głosy te 
bratnie byłyto głosy Tonnera i Czelakowskiego, na które 
jeden z krakowskich gospodarzy tak wymownym toastem 
na tym samym obiedzie literackim odpowiedział.

Nie sami jedni uderzeni byliśmy i uradowani tym do
wodem współczucia ze strony pobratymców naszych - nie sami 
jedni unieśliśmy z tej uroczystości przekonanie, że na polu 
przynajmniej literackiem (o innych stosunkach nie nasza rzecz 
się tu rozwodzić) coraz bardziej z Czechami spotykać się 
powinniśmy, że jak oni nas, tak my ich bliżej poznawać, 
z ich literaturą lepiej obznajmiać się, a sami z tego wiele 
korzystać będziemy. Od tego bowiem czasu wywdzięczać się 
zaczynamy Czechom za ich prace na polu literatury polskiej, 
które coraz się mnożą i stają się poważniejszemi. Nie po
trzebujemy tu przytaczać przekładów pani El. Krasuoborskiej, 
B. Pokornego, O Mokrego itd., o których wspominały nieraz 
pisma nasze; ale zwracamy uwagę na jeden z ostatnich, wy
konany przez młodego a utalentowanego poetę Fr. Kvapila, 
i wydany p. t.: Wybrane Pisma Zygmunta Krasińskiego 
z życiorysem poety. Odznacza się to dzieło rzadką sumien
nością i wiernością, elegancyą wiersza i prawdziwą oceną 
roli Zygmunta.

I my oswajamy się z dziełami oryginalnemi auto
rów czeskich. W dziennikach galicyjskich i poznańskich, 
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w przeglądach warszawskich i krakowskich, znajdujemy czę
ste wzmianki o ruchu literackim w Czechach, a nawet po
ważniejsze studya o niektórych pisarzach wyższego talentu 
(i tak w Ateneum artykuł p. Grabowskiego o Karolinie Swietli). 
Niechże i nam wolno będzie przyłożyć do tego mostu zgody 
i przyjaźni cegiełkę naszą i skreślić nieudolnem piórem bio
grafię jednego z najsławniejszych a najmłodszych poetów, 
baśników czeskich, Bohusza Fridy, piszącego pod pseudoni
mem Jarosława Vrchlickiego.

Pracę tę zaczniemy od przytoczenia trzech sonetów 
Vrchlickiego, który dając w galeryi sonetów o poetach da
wniejszych i teraźniejszych niepoślednie miejsce trzem wiel
kim wieszczom naszym, tak się o nich odzywa:

Mickiewicz.

Do morza, w którem szum fal, wieków mową, 
Do ciemni, w której ludzkość z trudem kroczy, 
Nim piękno zblizka jej odkryją oczy, 
Bóg spuścił wielką skałę granitową.

A chmury płynąc w jutrzenkę różową, 
Komety z złotym promieniem warkoczy, 
Zwalniają w drodze w wieczność lot proroczy, 
I okrążając głowę Tytanową.

Ta skała twarda, która przetrwa czasy, 
Ma czyste złoto w głębi swego łona, 
A zna ją żeglarz i sercem ją wita.

Bo morza wiecznie gardząca hałasy 
Skroń jej poważna ku jutrzni zwrócona, 
Wciąż mu przyrzeka, że wolność zaświta.

Krasiński.

Głębokie serce Bogiem upojone!
Anioł jak usta Proroka przed laty, 
Tak twoje żarem oczyścił; skrzydlaty 
Duch loty ci dał wielkie, niezmierzone.
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Przez życia ścieżki krwią twoją zroszone, 
Tyś wszędzie zrywał nieśmiertelne kwiaty, 
A serce twoje, gdzieś ty nosił światy, 
Twej Polski było ranami skrwawione. 

Gdyś ty w kolebce dzieckiem leżał we śnie, 
Dant pocałował cię w czoło boleśnie 
I dar cierpienia wlał ci w duszę wcześnie.

A ty tak żyłeś śród zorzy przyszłości, 
Jak ów kaganiec, co lśni śród ciemności, 
Nim z fal się wzniesie jutrzenka Ludzkości.

Słowacki.

Szmer muszli, którą przyłożysz do ucha, 
Pył lśniący skrzydłem gdy konik szeleści, 
I Wschodu wszystkie baśnie i powieści, 
Gdzie znikłe raje żyją znów dla ducha.

Gwiazd drżenie, ogień, co z wulkanu bucha, 
I płacz anioła, co się bólem pieści, 
Sen błogi we łzach tonący boleści, 
Pieśń stara, której serce tęsknie słucha: 

Tern wszystkiem dzwoni lutnia twa marząca, 
A ukołysan tkliwą jej muzyką, 
O, radbym zasnął wiecznie, nieśmiertelnie!

Lecz iskra w Tobie pod popiołem tląca, 
Ku niebu nagle strofą tryśnie dziką, 
Wzruszy mnie, jakbyś rozpalił popielnię.

I.

Jarosław Vrchlicky urodził się 16go lutego 1853 roku 
w Lounech w Czechach północnych. Ojciec jego był kupcem; 
dziecinne lata przepędził u stryja swego, proboszcza na wsi, 
u którego się chował aż do dziesiątego roku życia. Był sła
bego zdrowia i przeszedł wszystkie prawie dziecięce choroby. 
Nauki gimnazyalne odbył z kolei w Sianem, w Pradze 
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i w Klatovech, w ciągłej walce z chorobą i z życiem prak- 
tycznem, które w nim budziło wstręt i antypatyę. Gimnazyum 
było dla niego miejscem prawdziwej męki: odbył tam, jak 
sam powiada, cały svietobol (Weltschmerz), od Hamleta aż 
do Werthera, a odgłos z tej epoki jego życia znajdziemy 
w pierwszym zbiorze jego poezyj p. t. Z Hlubin (z głębin).

Wstąpił na chwilę na teologię, ale poezya ciągnęła go 
do siebie niezwyciężoną siłą. Zmuszony jednak myśleć o ży
ciu, chciał zostać nauczycielem history! i geografii w gimna
zyum, lecz od pracy tej suchej uciekał do pieśni poetów i 
sam pisał dniem i nocą, jeszcze bez celu i bez widoku. Tak upły
nęły trzy lata studyów filozoficznych przy uniwersytecie , po 
których z radością przyjął posadę prywatnego nauczyciela 
w rodzinie margrabiego Montecocoli. Było to w roku 1875. 
Zimę przepędził w Liwornie, lato w górach i na krótkich 
wycieczkach do północnych miast włoskich. Byłby może dłu
żej pozostał na południu, ale ofiarowano mu stanowisko re
daktora dziennika ¡Ilustrowanego Svetozor. Nie przyszło to 
jednak do skutku; nasz poeta musiał oddać się znowu za
wodowi nauczycielskiemu, przyjąwszy miejsce suplenta przy 
instytucie nauczycielskim w Pradze i zaprzągł się do jarzma, 
z pod którego nie miał nadziei wydostać się kiedykolwiek. 
Jednak zawakowało miejsce sekretarza przy czeskiej techni
ce, które przyznano mu jednogłośnie, a które dotąd stale 
piastuje od r. 1878. Tak skończył swą Odyssee, ożeniwszy 
się w r. 1879 z córką znanej autorki czeskiej, pani Zofii 
Podlipskiej, i żyje od tego czasu spokojnie przy pracy, która, 
to są słowa jego, stała się największem jego szczęściem na 
ziemi.

11.

Wiadome są koleje, przez jakie przeszedł naród czeski, 
a więc i język i literatura jego przez dwa ostatnie wieki. 
Po klęsce pod Białą Górą, Czesi przyciśnięci, obdarci z oświa
ty, z wiary w przyszłość, wpadli w odrętwienie, z którego 
dopiero na początku pierwszej połowy naszego stulecia wyjść 
potrafili, a to głównie dzięki literaturze i poezyi.

7
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Nie potrzebujemy przypominać natchnionych sonetów 
Jana Kollara p. t. Slávy Dcera w których wzywał do wy
trwałej pracy na dziedzicznej niwie narodowej; ani zna
lezionych i ogłoszonych przez Hankę starych śpiewów bo
haterskich pod tytułem: „Rukopis královédvorsky i zeleno- 
horsky,“ które znacznie się przyczyniły do podniesienia 
tak poezyi, jak i patryotyzmu w Czechach. Znane są także 
wszystkim Echa śpiewów czeskich i ruskich Fr. Włady
sława Czelakowskiego, ballady narodowe, ogłoszone przez J. 
Erbena p. t: Kitice (Bukiet) i nakoniec satyryczny poemat 
„Básníkova cesta do pekel“ (Podróż poety do piekieł) J. P. 
Koubka. Powiemy tylko ogólnie, że byłato jakoby przygryw
ka ludowo-bohaterska do poezyi romantycznej, która zaczyna 
rozkwitać z pięknym poematem epiczno-lirycznym K. H. Ma
chy p. t. Maj (Maj albo Wiosna).

Euch ten przerwały śmierć przedwczesna Machy, ja- 
koteż zamieszania polityczne w roku 1848. W dziesięć lat 
potem budzi się jakoby nanowo poezya czeska z przed
wcześnie zgasłym Vitezslavem Halkem i z Janem Nerudą. 
Natchnienie ich jeszcze romantyczne, ale forma nie tak już 
szorstka, język poetyczny wykształca się coraz bardziej. 
Cerny prapor (Czarny sztandar) Palka i zbiór jego śpie
wów lirycznych V prirode (W Naturze) i Pohádky z nasi 
vesnice (Powiastki ze wsi naszej) (1874), są już perłami no
woczesnej poezyi, równie jak Nerudy Knihy versu (Księgi 
wierszy) i Pisnę Kosmickć (Pieśni Kosmickie) (1878). A z nie
mi już oto doszliśmy do epoki, w której i Jarosław Vrchli- 
cky zaczyna rozwijać działalność swoją poetyczną.

Należy jednak przytoczyć jeszcze Adolfa Heyduka poezye 
p. t. Cymbał a husle (Cymbały i gęśle), w którem autor opisuje 
cierpienia Słowaków i tegoż Deduv odkaź (Spuścizna po dziad
ku) i Elizy Krásnohorskiej (która i poetów naszych prześli
cznie tłómaczy, a obecnie pracuje nad „Panem Tadeuszem“), 
piękne poezye „Ze Sumary“ (1875) i „K slovanskému jihu“ 
(1880). Wreszcie razem z Yrchlickim odznacza się w epoce 
najnowszej Swiatopluk Cech, autor słynnego poematu Ada
mite, w którym opiewa dzieje sekt religijnych w Czechach 
za czasów Husytów, i poematu Europa, mającego za przed
miot ruch społeczny ludzkości współczesnej, poematu „Cer- 
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kes“ i „ Ve. stinu lipy“ (W cieniu lipy). Oryginalnym i peł
nym siły i ognia poetą jest także J. V. Sládek, redaktor 
Lumira, bardzo dobrze zredagowanego pisma literackiego. 
Jego Baśnó (poezye) „Jiskry na morí“ i w tym roku wyszła 
Svietlou Stopou (Szlakiem świetlanym) są zarazem proste i 
wzniosłe, harmonijne i energiczne. Nareszcie pomijając młod
szych pracowników lub tych, których niedostatecznie znamy, 
wymienimy jeszcze Juliusza Zeyera, zarazem powieściopisa- 
rza i poetę, autora poematu epickiego Vy sehr ad i Rudolfa 
Pokornego, naśladującego głównie Halka i Heyduka.

Na tern tle obrazu odbija się postać Jarosława Yrchli- 
ckiego, jako najwybitniejsza i najwięcej zastanawiająca. 
Pierwszeństwa odmawiają mu jeszcze niektórzy, ma jeszcze 
krytyków i przeciwników, ale coraz mniej licznych; bo 
choćby kto nie podzielał wszystkich jego poglądów tak 
estetycznych, jak i filozoficznych, to nikt jednak nie może 
mu odmówić nadzwyczajnej siły twórczej, niesłychanej pło
dności i niezaprzeczonej doskonałości formy poetycznej.

111.

Zrazu występuje Yrchlicky jako pesymista. Pierwszy 
jego zbiór wierszy p. t. Z Ulubin (r. 1875), poświęcony pa
mięci Yitezslawa Halka, jest krzykiem rozpaczy: „Dla mnie, 
pisze on w przedmowie, była natura tylko zwierciadłem 
smutku mojego... Jam ją kochał, jak więzień kocha szum 
potoku za oknem swego więzienia... jam z nią rozmawiał, 
jak on mówi z cieniami przesuwającemi się po jego murach.“ 
I tak jedne po drugich powtarzają się jego westchnienia i 
żale, na wszystkie tony skarży się młody poeta, zawsze 
dźwięcznie, harmonijnie, ale także i nieco jednostajnie:

O, jak dawniej piękną była (natura), 
Piękną — ale bez człowieka !

Ani wiara, ani miłość nie mogą przynieść mu pociechy. 
W zwątpieniu swój cm pyta się swego ducha:

A powiedz wreszcie mi, kto w pieczy swej ma świat, 
Szatan, czy Bóg?
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Do kochanki zaś, plącząc nad relikwiami dawnej miłości., 
woła w rozpaczy :

Nie mam już ani iskry nadziei
I tego szczęścia doznać na ziemi, 
Bym się wypłakać mógł na twem łonie, 
A potem umrzeć mógł u twoich stóp.

Uśmiecha się on tylko do nauki i do poezyi:

I wołam w boleściach mych: żyję wpół umarły,
Bo kochani naturę, bo kocham poezyę, 

A resztą pogardzam!

Więcej jednak jeszcze niż poezyę, więcej niż sławę, kocha 
matkę swoją, do której rzewnie mówi:

O matko ! za sny na twem łonie 
Dam wszelkie pragnienie sławy.

Kończy się tom ten pierwszy oryginalnych poezyj Yrchlickie- 
go pięknym prologiem na cześć Halka, w którym na końcu 
opisawszy z kolei najpiękniejsze postacie z dzieł poprzednika 
swego, wola nareszcie:

Co jeszcze może dodać słowo me?
On z nami jest — niech dalej mówi sam !

Ale już wtenczas wszyscy wiedzieli, sądząc z cudnej formy 
tych zbyt smętnych elegij, że Halek nietylko żyje i mówi 
jeszcze w pieśniach własnych, ale że znalazł godnego zastęp
cę w osobie młodego wieszcza, którego smutki i pesymizm 
miały wkrótce jak lód stopnieć pod pierwszemi promieniami 
chwały.

A w rzeczy samej w roku następującym (1876) wy
chodzi na świat drugi tom utworów jego p. t. Epická básne 
(Poezye epickie). Ton już zupełnie odmienny. Są to romanse 
i ballady; posępny liryzm zastąpiło swobodne a objektywne 
opowiadanie najróżniejszych podań skandynawskich, bretoń- 
skich, rzymskich; znajdzie się tu ballada o Ludwiku XV 
(Ślepy hudec—skrzypek) i ballady o cyganach (Ptáce svo- 
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body — Pohreb v lese. Cigánóvy liousle — Skrzypce cygana). 
Oda o Endymionie poprzedza hiszpańskie romanse o Donnie 
Klarze i o Donnie Elwirze. I żydowskie legendy wmieszają się 
do tego koncertu ze wszystkich stron świata: Tu „rabin Levi 
stary,“ pochylony nad świętemi księgami, marzy o pierwszych 
różach młodości swojej; tu rabin Ben-Akiba poświęca miłość 
służbie Bożej, a Boga zobaczywszy wszędzie, znajduje Go 
•całego tylko w wierności kochanki swojej:

Ben-Akiba.

I.

Dawno słońce zaszło, miasto we mgle leży, 
A czerwona zorza niknie z jego wieży.

Ku bramie młodzieniec wolnym stąpa krokiem, 
Na miasto rodzinne smutnem patrzy okiem.

Koło jego twarzy (twarz smutna i blada) 
"Włos czarny i długi pierścieniami spada.

"W bramie figa stara — gdzie mu uścisk dała 
Dziesięć lat już temu: czy wierną została?

A wspomnienia jego, gdy się w nich zanurzy, 
Ku młodości lecą jak ptaki z podróży.

W ubóstwie zrodzony poznał życia trudy.
Żył z okruszyn Pana biedny rabin chudy.

Aż do córki jego ogniem wre szalonym, 
Do szkarłatnej róży na krzaku zielonym.

Z domu go wygnali. — Żal pozostał jemu
Miłość ku ludowi została biednemu.

Światem chodził w myślach: zabłądził, gnan żalem, 
Aż gdzie w sławy zgliszczach stoi Jeruzalem.

Chodził puszczą, lasem, na ruinach siadał
I ślady przeszłości ojców swoich badał.
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Te ślady ich sławy, myśli, błędów ludu, 
Jako pilna pszczoła znosił do Talmudu.

Myśl ożywia duszę. Śród trudów podróży 
Serce rwie się ciągle do przekrasnej róży.

Ta sama myśl wraca, co się w sercu wryła: 
Dziesięć lat już temu — czy mu wierną była ?

Pyta się, a słyszy (wieści niesłychana!) 
Córka Azalowa dotąd nie swatana.

Trzykroć wola ojca już ją zaślubiła;
Próżny gniew, łzy próżne — ona stałą była.

Nosi czarne szaty, nie przemówi słowa, 
Albo powie: jestem Ben-Akiby wdowa.

Słyszy to Akiba; szepce ze łzą w oku: 
„Czy wiernie doczeka dwudziestego roku,

„Aż dokończę dzieła, jak mi nakazano.“ 
Nie domówił, poszedł, nim zabłysło rano.

II.

Dziesięć lat minęło — miasto we mgle leży, 
A czerwona zorza niknie z jego wieży.

Aż tu Ben-Akiba stąpa ku domowi.
Wracają wspomnienia już podobne snowi.

Włos zakwitły srebrem ze skroni się toczy: 
Powagą proroka błyszczą jego oczy.

Wiele widział, zaznał, mnogo przeszedł kraju, 
Zobaczył Jehowy płomień na Synaju.

Przeszedł ziemię ojców, dumając w pokorze 
Od libańskich cedrów po czerwone morze.

Widział Egipt, sypiał między obeliski, 
Sądził, że jest celu swej podróży blizki.
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Wzniósł się duch ludzkości ponad jego łoże, 
Wstąpił w duszę jego jak anioły boże.

I poznał ludzkości bóle i cierpienia
I jej już ślubował życie i marzenia.

Wiś, że Bóg nie mówi z jednym Izraelem,
Lecz, że ludzkość cała jego łaski celem,

Że każdy duch ludzki z myśli swoich kwiatem
Krzak ognisty: z niego mówi Bóg ze światem.

Myśl ożywia duszę; śród trudów podróży 
Serce rwie się ciągle do przekrasnej róży.

Ta sama myśl wraca, co się w serce wryła 
Lat temu dwadzieścia. — Czy mu wierną była?

Pyta się, a słyszy: w domu żal i swary;
Wydziedziczył córkę i zmarł Azal stary.

Ona opuszczona, gdy ją bieda gniecie, 
Strzyże włosy swoje, pierścienie z nich plecie.

Płacze we dnie, w nocy, nie przemówi słowa, 
Albo powie: jestem Ben-Akiby wdowa.

Akiba to słyszy; szepce ze łzą w oku: 
„Daj mi Bóg doczekać trzydziestego roku.

„Mnie woła me dzieło tajemniczą mocą.“ 
Nie domówił; poszedł jeszcze przed północą.

III.

Upływa lat dziesięć. — Miasto we mgle leży, 
A czerwona zorza niknie z jego wieży.

W oknach wszystkich lampy złotym błyszczą kwiatem; 
Psalmy słychać w mieście: — wieczór przed Sabatem.

Oto idzie kończyć na ojcowe progi 
Wędrowiec Akiba błędne swoje drogi.
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Jak śnieg jego włosy, srebrem was się bieli, 
Głowa zamyślona ku piers iom się chyli.

Ale w czarnem oku błyszczy jak za młodu 
Miłość dla kochanki, miłość dla narodu.

Już świat przeszedł cały; — gdy dumając błądzi, 
Odgadł tajny zakon, co światami rządzi.

Ujrzał stary Babel, nad Gangiem się zjawił, 
W poście i modlitwie wieszcze noce trawił.

A tu nagle poznał, że Bóg żyje w światach 
Jako ciepło w słońcu, jako wonie w kwiatach.

A przyroda cała błyszczy w ręce Bożej 
Jak róża, którą dziecko na dłoń położy.

Człowiek ku wieczności, a rzeka do morza 
Spieszy, nad obiema świeci łaska Boża.

Wtedy nazad wrócił, starość skroń przygniata, 
Ale złotem skrzydłem sława przed nim lata.

Od najdalszych granic do młodości gniazda 
Podróż jego jakby tryumfalna jazda.

Tłum na przywitanie ulicami kroczy, 
Pragnąc go oglądać, ciekawie się tłoczy.

Weszli w synagogę.— Tu kobieta klęczy, 
Drżą usta w modlitwie, glos jej rzewnie jęczy.

Siwe już ma włosy, a na twarzy bladej, 
Na czole i w rysach dawnej krasy ślady.

Ben-Akiba stanie — „Boże! czyż to ona?“ 
A córka Azala wpada mu w ramiona.

Całuje w twarz, w ręce; jak za dni miłości, 
Głaska jej włos biały, jak w czasach młodości. 

„Niech Bóg slawion będzie, drużko moja droga; 
„Gdym się z tobą złączył, nie zwabi mię droga. 

„Włosy pobielały, lecz w późnej jesieni 
Nam się i z pod śniegu róża zazieleni.
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„Oglądałem Boga — wśród długiej podróży 
„Mówił do mnie głosem nieba, morza, burzy.

„Często w duchu ludzkim twarz jego ujrzałem, 
Ale w twej wierności zjawił mi się całym.“

Nareszcie i rycerskie średniowieczne gadki z czasów 
napadów barbarzyńskich, składają się na tę całość epicką, 
w której zawsze rytm stosowny a piękny, ton właściwy a 
zmieniający się co chwila z przedmiotem, — a wszędzie do
skonałość formy, o której, żałuję, że wyobrażenia dać nie 
mogę; bo jeśli przekład każdy jest zdradą, to moje szcze
gólniej, jako od niewprawnej ręki pochodzące, nie pozwolą 
może czytelnikom ani odgadnąć wdzięku oryginalnego tekstu. 
Jednak muszę podać tu próby tłómaczenia; oto z baśni epi
ckich wybrałem oprócz legendy o Ben-Akibie:

Skrzypce Cygana.

Dziś wesoło w białym zamku, 
Huczą dudy, brzmią gitary; 
Pełne beczki dał wytoczyć 
Młodej rzeszy Magnat stary.

Huczno w sieniach, w izbach huczno, 
Tętni cały dwór tańcami;
W złotych czarach i puharach 
Tokaj płynie rubinami.

Ach! to cygan! witaj bratku, 
Nie bój się, że nędzna odzież. 
Brytan śpi — Pan knuty rzucił; 
Zagraj! Niechno skoczy młodzież!

Zagrał cygan. — Z pierwszej struny 
Ostrych tonów rój się wali;
Każdy ton jest iskrą żywą, 
Każda iskra serce pali.

Jak pręt w ogniu nuta trzeszczy, 
Jako dzika skarga jęknie;
Myślisz, struna każdej chwili 
Pod palcami jego pęknie.
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Wyje jakby wicher w skalach, 
Gdy nad niemi grzmią pioruny, 
W głąb się miota, rwie do góry. 
Mistrz do drugiej bieży struny. 

Dziko gra, a w pełnym pędzie 
Nuta skacze, igra, dzwoni, 
Jakby z wiatrem na rumaku 
Be tar ') latał pośród błoni.

Szemrze teraz tajemniczo, 
Jakby pełzał wąż pod trawą, 
Albo wyje, jakby w lesie 
Zbiegłe wilki z paszczą krwawą. 

Słuchaj ! Teraz ktoś nóż ostrzy... 
Inny dźwięk, jak łkanie lwicy, 
Dziki szum! czy stado kani 
Leci tam ku szubienicy?

Słyszysz je, jak skrzydłem fruną, 
Jak o martwe rwą się ciało?
Wtem ach! cóż to miłym czarem 
W swar szatański się wmięszało ? 

Trzecia struna słodko nuci: 
Same dzwonki i pieszczoty, 
Czasem błyśnie blask, co z oka 
Zakochanych miga złoty.

Łka, to śpiewem Filomeli, 
Szumi to jak w czarze wino; 
Rzeklbyś: leci cygan młody 
Z swoją pieścić się dziewczyną. 

Teraz wzdycha, jęknie, płacze, 
Twarz blednieje, więdną kości; 
Straszna żądza pali serce, 
Serce żarem wre zazdrości.

Znowu złotych szczęk puharów, 
A z nim dzikie jakieś głosy; 
Potem rozpacz. Ktoś tam ręce 
Załamując, targa włosy.

*) Rozbójnik węgierski.
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Czwarta struna tęsknym tonem 
Odpowiada skargom owym, 
Jak gdy trupa z domu niosą, 
Głosem dzwonu pogrzebowym.

Nuta jako wicher polem, 
Gdy się zerwał w nocnej dobie, 
Skarży się a szepce głucho, 
Rzekłbyś, że trup mówi w grobie. 

Dziki wykrzyk ! Każda struna 
Teraz płacze, stęka, pryska ;
Cygan skrzypce na pierś ciśnie, 
Oko jego strasznie błyska.

Dograł. Północ... Czeladź spita, 
Nad puharem magnat ziewa: 
„Dziwna piosnka... Powiedz, bratku, 
Co ta każda struna śpiewa.“ 

Wkoło cygan się oglądał, 
Rzesza śpi już lub popija;
Coś jak odgłos z jego skrzypców 
W miękkim głosie się odbija.

„Jasny Panie, ledwo wierzysz, 
Że i struna duszę miewa.
Lecz to prawda; myśli moje 
Struna czuje i opiewa.

„Matkę miałem. Dobra matka, 
Bóg wie, jak mi drogą była ; 
Z głodu jeno i z litości 
Czarowała i wróżyła.

„Wziął ją magnat — ot, tak z nudów, 
Kazał na pal wbić żyjącą: 
Cóż dziwnego, że ta struna 
Płacze po niej pieśnią grzmiącą?

„Brata miałem. Dobry brat mój 
Był Betarem. — Wtem, co słyszę? 
Nie wiem sam, za co na stryczku 
Bratem teraz wiatr kołysze.

„Wierzę, dobrze mu się stało, 
Sam to mówię w dobrej chwili;
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Lecz ta moja głupia struna 
Po nim ciągle łka i kwili. 

„Żonę miałem. — Dotąd widzę, 
Jak się wstydzi, jak się wzdraga. 
Wszystko darmo. — Przed magnatem 
Czardasz tańczy nawpół naga.

„Za rumieniec jej oblicza 
Dał jej jedwab, dał jej złoto. 
Stare bajki! Miły panie, 
Lepiej milczeć, niż dbać o to.“ 

Skończył; jeszcze skrzypce pieści, 
Zaśmiał się, ku drzwiom się zwrócił. 
„Stój a rzeknij,“ zagrzmiał magnat, 
„Co śpiew czwartej struny nucił.“

Stanął cygan, zmarszczył czoło, 
Spojrzał oknem w stronę nięba; 
„Co do tego, miły Panie, 
Już się pytać niepotrzeba.“ 

Wyszedł. — Magnat za nim bieży, 
Budzi swoich, co już spali. 
Budzi — ale nim ich zbudził, 
Już się zamek zewsząd pali.

Pierwszy zbiór „Baśni Epiekych“ zamyka się ładnym 
poemacikiem p. t. Satanella. Treść poematu fantastyczna, 
może i niejasna nieco, ale forma nawpół epicka, nawpół li
ryczna, pełna wdzięku i świeżości. Przytaczamy tylko wstęp:

Jako w zamku zgliszcza ciemne 
Tryśnie promień księżycowy; 
Jak w pochmurne cienie lasu 
Zbłądzi nagle motyl jasny;
Jak do czary zardzewiałej 
Spadnie kropla wina złota: 
Tak w myśl moją zachmurzoną 
W serce moje owdowiałe 
Trysnął promień Bożej łaski,
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Zbłądził motyl wyobraźni, 
Spadła kropla poczyń., itd....

Te wiersze są zapewne najlepszą charakterystyką nietylko 
poematu Satanella, ale i całego tego tomu tak powabnego i 
urozmaiconego.

Jednak krytyka, bardzo pobłażliwa dla pierwszego 
utworu, okazała się tu surowszą, a w części i nie spra
wiedliwą. Zarzucała Vrchlickiemu, że opuszcza grunt czy
sto narodowy, że czerpie natchnienia gdzieś daleko, zamiast 
uprawiać, jak radził Kollár, niwę swojską, i nazwała go 
cizdkiem (cudzoziemcem). Jednak młody poeta nie zraził się 
tym zarzutem; wychodząc z ciasnych ram dawniejszej poezyi 
czeskiej, sądził, że oddaje usługę literaturze krajowej. W tej 
samej myśli rozpoczął był zawód swój literacki od wydania 
przekładu poezyj Wiktora Hugo (r. 1876), do których dodał 
później Poezye Leopardiego (1876), antologię nowszych poe
tów francuskich (1878), „Piekło“ i „Czyściec“ Dantego (1879 
i 1880) i Kaina p. Leconte de Lisie (1880). Może się za
smucił poeta, że dlatego, iż chciał swoim otworzyć nowe 
światy, oni mu chcąc zamknąć świat własny i jakoby wy
gnać go z niego; ale poszedł dalej, ufny w sąd sprawiedliwy 
czytelników i publiczności.

IV.

W tym samym roku, co Básne Epickć (1876), wycho
dzą „Sny o stestl (Sny o szczęściu) erotickć intermezzo. 
„Zbiorek ten, mówi poeta o tern dziele, jest tylko słabym 
ułamkiem z wielkiej księgi, która nazywa się radość, miłość, 
młodość... Wiersze te są tylko światlejszą stroną trzeciego 
oddziału księgi „Z łilubin.“ Dziełko datowane z Modeny.

Zmiana w poglądzie na miłość; tu poeta czuje, że duch 
jego „w miłości tylko jest u siebie,“ że jest „v lasce jen 
doma!“ Dziękuje tej, co mu rzekła, że jeszcze szczęśliwym 
będzie; słyszy głos ptaków, strumienia, kwiatów wołających 
do niego: „tu musisz znaleść szczęście!“ I wciąż dzwonią 
serenady, barkarole, gondoliery, piosnki, z których jedna ma 
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tytuł Dolce far niente, druga Lipy rozkwitłe, trzecia O zmroku, 
czwarta Noc na południu, a kończy się ten słonecznym bla
skiem olśniewający śpiew miłości pięciu sonetami do Maryi, 
które nam przypomniały sonety Mickiewicza. Zaprawdę, jeżeli 
to kartka z księgi Z lilubin, daleko jest promienniej sza od 
innych; widać, że poeta z mgły północnej na południowe 
słońce powędrował; rozgrzała się jego dusza, to też teraz 
silniej i potężniej zacznie śpiewać i dalej.

Po prześlicznym włoskim poemacie Vittoria Colonna 
(1877) o Buonarottim, który znowu wywołał te same skargi 
ze strony krytyków, wydał Vrchlicky w r. 1878 Duch a Svet 
(Duch a Świat), poświęcony „drogiej pamięci swego ojca."

Zdaje nam się, może mylnie, że porodziła go w gło
wie poety Legenda Wieków Wiktora Hugo. Ale w poe
macie czeskim więcej nieporównanie jedności, więcej har
monii i rozmaitości, chociaż może mniejsza siła. Plan pro
sty i łatwo zrozumiały: pierwszą część składają Ohlasy 
pravieku (Odgłosy z pierwszych czasów), w których poeta 
opiewa kolejno stworzenie, ziemię, komety, pierwszego 
boga, pierwszą ofiarę, anioła, tęczę, i zamyka ten pierwszy 
dział mythem o starym czarodzieju, stojącym na Araracie a 
patrzącym na pokolenia i otwierającym serce swoje wszyst
kim ich uczuciom, myślom, marzeniom. Starcem tym jest 
duch ludzkości, który „do miast, do niw wysyła swe ptaki 
mythów.“ „Kiedy zlatując z nieba orzeł poezyi, u Ciebie 
swoje klejnoty kryje, niech fala czasu wyżej bije, ty zacho
waj ludzkości Eden jej; swe złote ptaki wypuść spiesznie 
na bogatych i biednych strzechy, daj siłę małym, słabym od
wagę; póki ludzkość żyje, poty śpiewaj!“ — Druga część nosi 
tytuł Helleńskie motywy, a motywami temi są: Sarkofag, He- 
zyod, Śpiew Satyra, Pythia, Acteon, Psyche i Satyr, Centaur, 
Bożek Pan i nareszcie Odgłos, to jest hymn żalu i miłości 
nad zmarłą Helladą: „Duchu świata," woła poeta na końcu 
tego hymnu, „powiedz, czy twym grobem jest wszechświat 
cały, czy ducha poety ogrzewasz słońcem, odzywasz się do 
niego wieszczem słowem, gdy palec jego struny się dotyka... 
czy z nim rozmawiasz gwiazdami na widnokręgu, hukiem wód 
i potoków szumem ? Albo czyś ty martwy, a świt słońca siny 
oświeca nam tylko ruiny?...“
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W trzecim dziale zamknął autor ośm legend średniowie
cznych : Twarz Judasza, Wiosenny śpiew Ahaswera, Legenda 
puszczy, Wygnańcy, Legenda o Antychryście, Posąg, Kłosy 
ubogich i Na progu raju; w tej ostatniej legendzie pokazuje 
nam poeta szatana ze skruszonemi pętami, ze skrzydłami, pod- 
noszącemi go do nieba; człowieka zaś obudzonego ze snu 
„a wiedzącego już, że jemu ziemia rajem, a niebo przezna
czonym tronem.“ Ariel na progu nieba dziwi się na ten wi
dok i przestraszony ostrzega Jehowę. „O, wstań,“ powiada, 
„wstań w twoim gniewie, a bij, a niszcz, a pal!" A Bóg 
uśmiecha się tylko i odpowiada: „Niech tu aż do tronu mego 
wzięci ich odwaga!“ A głos się z kwiatów podnosi : „Miło 
ścią tylko trwa bóstwo, miłością tylko żyje świat!“

Czwarta część nazywa się Problemy (Zagadnienia). 
Pierwszy wiersz o Geniuszu kończy się wołaniem do myśli
cieli : „Dalej! ciągle naprzód, zawsze dalej! Wy dobrze wie
cie, że w służbie myśli, której wszystko poświęcacie, krzyż 
swemu Bogu nosić pomagacie.“ Dalej idą Dwa głosy (t. j. 
głos dzwonu i głos lasu, czyli głos wiary i natury), Nasz 
horyzont, Nad bagnem, Dziecię kuglarza (o nędzy ludzkiej), 
Ostatni kłos, Panteizm, Dzwony wieczoru, Zgoda (między 
Ahaswerem, który wyobraża myśl badawczą, a Chrystusem, 
który wyobraża skargę duszy), Fénix, Pieśń o gwiazdach, 
a nareszcie Świtanie dnia miłości i mądrości ludzkiej, za 
którem następuje Upadek szatana.

W piersiach człowieka tak miłość kwitła, 
Jak wonnej róży krzak biały,

Że szatan olśnion promieńmi światła, 
Jęknął i skonał w tej chwili.

Że szatan kiedyś był w świetle swej sławy, 
Sam Bóg już prawie zapomniał,

Uwierzył, że to był tylko cień blady, 
Co mu w twarz ziemia rzucała.

A cały poemat kończy się epilogiem p. t. Nieznanym Bogom, 
hymn przyszłych pokoleń, hymn wiary w przeznaczenia ludz
kości, która kiedyś prawdy dosięgnąć musi:
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Dzień młody słońcem na świat patrzy, 
Kwiat rozwija się, a ziemia szeroka 
Jest tylko czarą, którą w ręku trzyma 
Duch świata, i ku swym ją skłania ustom!

Epilog ten porównajmy z prologiem p. t. Wieki, który tu 
przytaczamy w całości, jako też i z hymnem p. t. Pan, dla 
ułatwienia czytelnikom sądu o sposobie, w jaki poeta obrazuje 
poglądy swoje filozoficzne.

Wieki.

Idą przed Panem, skłaniając swe głowy,
Jak świadki ludzkiej wielkości a biedy, 
Splótłszy we włosach cierń i liść laurowy: 
Rzekłbyś Sybille albo Eumenidy.

Myśli ludzkości w ich oczach się świecą, 
Ból ludzki wyrył im na czole piętno;
Głosy ich szklanne jak szum morza lecą, 
Ku gwiazd tronowi hymn ich dzwoni smętno :

„Na co z przepaści bezkształtnej wieczności, 
Tyś nas w żywota wywołał koleje?
Tu rośniem, dzieci my Nieskończoności, 
W nas człowiek żyje, pląsa i szaleje.

O, powiedz, czem my, w tworzeniu twem calem ?
Czy na zegarze twoim minutami ?
Kroki, przez które za twym ideałem 
Goni twe dzieło — czyś oznaczał nami ?

Czy tylko próżnym byłyśmy puharem,
Gdzie jako w czarę napój człowiek nalał, 
"Winem szaleństwa, mądrości nektarem, 
By, idąc w nicość, po kolei szalał?
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Czyśmy pokoleń przyszłych kolebkami, 
Czy omszonemi przeszłości grobami? 
Czy bezdennemi tylko przepaściami ? 
Jakże nas mierzyć: liczbą, snem, słowami?

Myśmy liczniejsze, jak piasek mórz złoty.. . 
Może niezmiernych wieczności wybrzeży 
Piaskiem jesteśmy... lub może namioty, 
Gdzie boskie dziecię świata, Prawda, leży.

My się waliły jak burzliwe wody, 
Albo też ciekły leniwie, ospale. 
Było z nas kwiecie, były i krwi brody. 
Żyłyśmy w prawie, żyłyśmy i w szale.

Co czynią ludzie, i wielcy, i mali, 
"Wszystko zapadło w kolej naszej drogi. 
Mało tych ludzi, co nam wpoprzek stali, 
Lub nas przykuli wolą swą, jak bogi.

O, powiedz, Panie, czy skutkiem Twej łaski 
Wiecznie na ziemskim błądzimy padole ?
We mgłach przeszłości nikną nasze blaski.
Czas maże sam co nam pisał na czole.

O, gdzie jest cel nasz? Kiedyż spełnion będzie? 
Ty, Panie, milczysz... a czas dalej schodzi.
My rośniem w morze grzmiące w swoim pędzie: 
Ludzkość jest skałą w naszych wód powodzi.

My w to wierzymyj że Twą córą Ona;
Przed Nią surowe swe chylimy czoło.
Z Twych piersi wyszła kwieciem uwieńczona, 
A słońcem płonie, gdy noc wszędzie wkoło."

Tak śpiew ich dzwoni dla poety ducha, 
Co przed swym wiekiem stanął ze zwątpieniem, 
Co płaczów ludzkich tęsknem uchem słucha, 
A serce pieści Edenu wspomnieniem.

8
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Nad swych zagadnień mglistą schylon tonią, 
On w niepewności ręką skronie tłoczy, 
On nie wie, czy wiek jego silną dłonią 
Prawdę uchwycił, lub czy w błędzie kroczy.

I twarzy jego nie bada w swej trwodze,
I sny przeklina swe i swe boleści, 
I patrzy w przepaść i pada na drodze 
Jako ów snycerz greckiej przypowieści.

Posąg wieczności ręką swą wyrżnięty 
Ten snycerz kiedyś schował pod zasłony. 
Ale ich zerwać nie śmiał, strachem zdjęty: 
I padł ofiarą snów i walk — szalony.

Tak też w mej myśli Wiek mój potajemnie 
Błądzi, jak widmo skryte w wieków pleśni. 
Zwątpienia morze ciągle rośnie we mnie, 
Ludzkości Wiosny bądź skowronkiem, pieśni!

Pan.

Ze wszystkich Olimpu bogów mnie najmilszy 
Pan, dusza świata.
Wiem, pewno wiem, 

Że gdzieś w chaosu przepaści jam drzemał
Na jego świętem łonie.
On wnet tajemną mocą, 

Gdy ze słodkiego byłem snu wyrwany
I gnan w potok życia, 

Mnie grać nauczył na piszczałce leśnej, 
Nauczył on mnie znaleść ptaków gniazda, 
Powiedział on mi, gdzie jest wonna trawa, 
Mech miękki w gęstych cieniach, 
Echami jęki tłómaczył, i dźwięczny

Płacz wodospadów.
Nagle
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Zniknął mi. Darmo, darmo go szukałem, 
Gwiazd się pytałem, czy nie są perłami 

Na fałdach jego płaszczu;
Błądziłem a wołałem nad przepaścią
Śród wichrów i śród gromów, w błyskawicach 
Kąpałem skroń swą, łkając: „Ojcze, ojcze!“ 
Lecz burza tylko i wiatrów śmiech mi wstecz 
Zwracały skargę mą. Pan zniknął. Cała 
Przyroda jakby swą straciła duszę, 
Jakby nie mogła znaleść tego słowa, 
Któremby pęta snu swego kruszyła.
Mnie było, gdym się w myślach swoich błąkał, 
Jak gdybym zoczył śród leśnej doliny 
Gdzieś kwiat przedziwny czarującej woni. 
A próżno szukać — znaleść go nie można. 
I takem błądził śród niemej przyrody, 
A „Ojcze, ojcze!“ za nim łkają usta. 
A „Ojcze, ojcze!“ za mną dzwonią skały.

Raz pomnę — było lato — 
W południe szedłem lasem, a woń ciężka 
Szła z ziół wyrębów, śród których zmęczony 
Leniwie motyl w trawie się kołysał, 
A much i świerszczy jak we śnie dzwoniła 
Mdła melodya. Tum spostrzegł dziewicę: 
Na trawie spała. Ach! tak śliczna była, 
Że słońce plynnem zlotem
Na jej zasnęło odsłoniętych piersiach, 
Że wietrzyk igrał z jej powiewnym włosem, 
A leśny narcyz ku jej schyleń głowie, 
Jej szeptał w swej zazdrości:

O, jak ty piękna siostro !
A nie wiem sam dlaczego, 

Musiałem do niej przysiąść i ja na mchu, 
Całować usta i śpiącą uściskać,

Aż nagle cudem niebios 
Ja czułem, tuląc głowę do jej piersi, 

Jak dusza upojona 
Spływała w duszę świata,

8*
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Jak znikł kres, co mnie od "Wieczności dzieli, 
W mem łonie nagle jak przepaść zapadła! 
Szczęśliwy byłem na niewiasty łonie, 
Znalazłszy Ciebie, Panie, dawco kłosów, 
Znalazłszy cudem na łonie kobiety

Ciszę chaosu i bóstwo stracone.
I było mi jak niegdyś, dawno, dawno, 
Gdy w ciemnej toni przedstworzenia spałem 

Na piersiach twych ojcowskich!

Ze wszystkich Olimpu bogów mnie najmilszy 
Pan, dusza świata.

On zwrócił pokój sercu skłóconemu
I grać mnie uczył na piszczałce leśnej.

Można nad tę poezyę tak wysoką, tak szeroką prze
kładać inną, więcej uczuciową, więcej przemawiającą do serca, 
do nerwów, więcej poruszającą calem jestestwem. Ale niepo
dobna zaprzeczyć, że i tu jest poezya, poezya wzniosła, szla
chetna, obejmująca całą ludzkość i jej zagadnienia wszystkie, 
a chociaż nie narodowa, to jednak wielki przynosząca za
szczyt narodowi, który ją wydał ze swego łona.

V.

Poeta nie wyśpiewał był jeszcze w poemacie „Duch a 
sviet“ wszystkich zachwytów lub zwątpień swej duszy; dodał 
do niego nowy poemat także filozoficzny Symfonie (1878), 
poświęcony. p. Zofii Podlipskiej, przez który wieje to sa
mo natchnienie; włożył weń własną istotę całą, wszystkie 
zwątpienia, walki, życzenia i nadzieje, jakie przejść mus lał 
każdy, kto namyślił się nad odwieczną zagadką ludzkości. 
Głos w puszczy, Horror vacui, Z Dziennika ascety, Pękła 
struna, Sąd, Duch samotności, Helena, Noc na morzu, Śpiew 
w jesieni, Spadkobiercy św. Grala, Na Krakowcu, są to 
wspaniałe liryczne rozmyślania nad naturą, nad pięknem, nad 
człowiekiem i jego na ziemi powołaniem; są to przy tern ję
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zykowe i poetyczne klejnoty, które poeta rzuca hojną ręką 
na ziemię rodzinną.

Tosamo da się powiedzieć o Roku na południu (Rok 
na Tihu) poświęconym bratu poety, a zawierającym wrażenia 
z podróży po Włoszech, z któremi i w poprzednich zbiorach, 
a szczególniej w ostatnim, często się spotykaliśmy. Kresby 
z hor (Szkice z gór), a między niemi Droga w Alpach, 
Z Apenin, Nocleg w klasztorze, Notturno, Cicho w górach, 
są czystemi perłami poezyi lirycznej; rokoko-sonety są bardzo 
udatnemi płodami bujnej fantazyi. Po nich następuje fanta
styczna powieść, prozą napisana p. t. Flótna (czyli Flet) 
z nadpisem wyjętym z Krasińskiego; po raz pierwszy spo
tykamy tu w dziełach Vrchlickiego nazwisko polskie, choć 
wpływ poetów naszych, mianowicie Mickiewicza, nieraz już 
dał się czuć naprzykład w „Baśnich epickych“ (Ślad wilczy). 
Znowu Nad morzem powraca poeta do wierszy : Droga do 
morza, Thetis, Głos morza, Rybacy, Pieśń na morzu, Sonety 
miłosne, Smutek morza, W południe (gdzie znajdujemy 
wspomnienie o Szopenie i o jego pieśni sennej) oddychają 
powietrzem morskiem, napawają dziwną wonią Śródziemnego 
morza. Po nowej powieści prozą, Córka Kimonowa, epilog 
Z wiosną do domu zamyka poemat tą oto strofą:

A jam mówił sercu swemu: 
Cóż Ojczyzna doda tobie ? 
Może grób da zemdlonemu, 
Rzekło serce, kwiat na grobie, 
W oczach dziewki łzę tajemną, 
Co me pieśni śpiewa ze mną... itd.

A rzeczywiście i to szczęście, o którem marzyli wszyscy 
poeci (patrz wstęp do „Pana Tadeusza“ i „Beniowskiego“) 
wbrew twierdzeniom niechętnej krytyki, spotka kiedyś poetę, 
bo następny tom jego poezyj, Mythy, cyklus pierwszy (1879), 
poświęcony jest głównie przedmiotom narodowym. Zaczyna 
się on od obszerniejszego poematu Szarka z czasów boha
terskich starożytnej Czechii, po którym następuje Legenda 
o św. Prokopie w szesnastu ustępach i kończy się na pię
knym także poemacie fantastyczno-filozocznym Krzyż Bożetie- 
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cha. Przytoczmy przynajmniej końcowy ustęp z Legendy 
Prokopa, aby przekonać czytelników, że ten cizák ma także 
ducha narodowego.

O Prokopie! lepiej niż wieszcz, 
Co mu pióro ze mdlej ręki 
Spada, ty wiesz sam najlepiej, 
Żeś miał znowu wstać i ożyć, 
A wyczyścić czeską ziemię, 
Ją wykupi , oswobodzić — 
Czyś zapomniał o nas, Ojcze? 
Czy się wstydzisz swoich wnuków? 
Wspomnij sobie, nie daj zginąć 
Wszystkim nam i przyszłym Czechom, 
Póki będą pamiętali
O dziedzictwie wielkich ojców. 
Bądź ty z nami, a twą pamięć 
Żegnać będziem wiecznem słowem 
Aż do przyszłych, późnych wieków!

Mythów cyklus drugi wyszedł już w r. 1880 i poświę
conym jest najlepszemu z nowszych poetów polskich, Ada
mowi Asnykowi, którego niezaprzeczone pokrewieństwo du
chowe łączy z Jarosławem Vrchlickim. Tom ten zawiera 
najbardziej wykończone z utworów mistrza: Izzafel, Naro
dzenie Sakuntaly, Śmierć Aschyla, Maria Egipska, Myth o 
winie, ze wszystkich najpiękniejszy, Eloę i Pokutę Don Znana, 
której przekład tu następuje.

Pokuta Don Znana.

Wkoło czarne, nagie skały, 
Wśród nich ciemna, ciężka brama, 
U łańcucha rdzy pełnego 
Ciężki na niej wisi młot.

Do tej bramy przyszedł pielgrzym, 
Młot ten w mocną schwycił rękę;
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Ręka prędko do wrót puka. 
Prędko woła dziki głos: 

„Otwórz mi się bramo piekieł! 
Odsłoń mi bezdenną przepaść. 
Wszak mem przyjściem już spełniony 
Założenia twego cel.

„Otwórz mi się prędzej, prędzej ;
Grzesznik jestem, co kinie Bogu, 
Człowiek, co się z djabła śmieje, 
A nie wierzy w męki twe.

„Ja wierzyłem w pełny puhar; 
Jam miłował dziewcząt usta, 
Czarne oczy, krągłe piersi, 
A ufałem tylko w miecz.

„Bilem ja się pięćkroć dziennie
Za cześć, com jej dawno nie miał;
Ilum kobiet zatruł szczęście, 
Tego wprawdzie nie wiem sam. 

„Otwórz mi się, życie nudzi;
Śniade lica, usta blade, 
Czarne włosy, włosy złote, 
Nawet miłość zbrzydła mi.

„Już mi zgorzkło w czarze wino,
I już miecz mój szczerb jest pełny, 
Nie nie zdoła już ugasić 
Tej bezdennej żądzy mej 

„Otwórz mi się; choć twe męki 
Są straszniejsze, niż sny moje, 
Niźli groźby spowiednika, 
Tern się cieszę: nowe są!

„Jakto! Stoisz nieruchoma?
A więc słuchaj i pluń na mnie 
Ogniem, lawą, siarką, smołą ;

. „Otwórz się: Jam Don Żuan !“ 
Ale cicho, cicho, cicho;
Nie zadrżała piekieł brama, 
A Don Żuan zadziwiony 
Już wypuścił z ręki młot.
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A bez ruchu przed nim stała 
Brama piekieł w czarnych skałach, 
A straszniejsza w swem milczeniu, 
Niż w swej zgrozie, w mękach swych. 

Tylko z głębin, zgrozy pełny, 
Harmonijny, jednostajny, 
Straszny jako wyrok sądu, 
Aż do niego wzniósł się glos :

„Don Żuanie, ruszaj dalej !
Tu dla ciebie miejsca niema, 
Ani piekło być nie może 
Godną karą grzechów twych! 

„Idź! gdzieindziej szukaj miru 
Dla twej duszy zamąconej. 
Darmo tutaj pukać będziesz, 
Darmo wołać dzień i noc.

„Don Żuanie, ruszaj dalej !
Dla twej męki rady nie mam;
Karą twoją serce własne,
Sam swe piekło nosisz w niem!" 

I znów cicho, cicho, cicho. 
Wkoło czarne, nagie skały, 
Niebo szare, ołowiane, 
I te drzwi, te nieme drzwi!

Stał przez chwilę zasępiony 
Don Żuan i twarz odwrócił, 
Podparł się rękoma w boki, 
Potem parsknął w dziki śmiech. 

Ale w śmiechu jego nagle 
Zaszlochała dzika boleść, 
Jak wąż, co spał w łęk zwiniony, 
Gdy rozwinie kręgi swe.

„Piekło dla mnie miejsca nie ma, 
Ziemia? Ta mi już obmierzła;
Nic innego nie zostaje.
Pójdę w góry, tam gdzie raj !“

Chodził stepem, długim stepem 
Bez krzewiny i bez trawy,
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Bez strumieni i bez ptaków, 
Chodził długo, chodził sam.

Skały wkoło jednostajne, 
Bryły, których nagie czoła 
Sterczą jako duchów stoły 
Rozrzucone tu i tam.

Niebo ciągle zamroczone, 
Choć bez słońca, bez księżyca, 
Światłem chwiejnem, szaro-żóltem 
Oświetlone słabo wciąż.

Może wdali leci wkoło
Jaki błędny krąg komety, 
I garść światła w szybkim locie 
Rzuca czasem w próżnie te. 

Don Żuan wciąż chodził dalej, 
O swój miecz się opierając. 
Chodził, a z nim długim rzędem 
Dzikich wspomnień ciągnie tłum.

Wyuzdana, różnobarwna
Rzesza kobiet na wpól-nagich
I miłością uśmiechniętych,
I z wyrzutów w oku łzą. 

Wyuzdana, różnobarwna 
Rzesza łotrów, darmozjadów, 
Z ręką o grosz wyciągniętą; 
Sztylet kryje płaszcza zwój.

A Don Żuan chodził dalej,
O swój miecz się opierając,
W nim wspomnienia tak się snują, 
Jak piorunu letni błysk.

Szedł jak ten, co chodzi we śnie, 
Mówił jako lunatyki, 
W sercu czuł żar swojej żądzy 
I w swej duszy piekło czul.

Czasem kobiet imion wzywał, 
Śmiał się, szalał, rwał się, gromił; 
Klaro! Fausto! Leonoro !
O wy widma! o wy sny!
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Myślał, że już jedzie lasem, 
Długim lasem oliwowym, 
Że do zamku z łowów wraca, 
W żyłach młoda kipi krew,

Tuż przy jego boku jedzie 
Ładna gościa jego córka 
Marya. — Jakże tyle wdzięków 
Wlać mógł w ludzkie ciało Bóg? 

Strzelcy z boru już w dół zeszli, 
A na czapkach świetne pióra, 
Migające tylko w dali, 
W latoroślach nikną już.

Jadą społem obok siebie, 
Ona senna, zamyślona, 
Puści zwolna konia wodze... 
A w obłokach plonie żar! 

A on ciągle patrzy na nią, 
Jak na oczach jej wstydliwych 
Miękki jedwab jej powieki 
Jak przejrzysty opal lśni;

Pod białemi koronkami
Jak falują piersi cicho;
On ostrogi dał koniowi,
Ptaków w krzakach dzwoni śpiew. 

Wtem ku niemu ona zwraca 
Piękną głowę promienistą 
I tak rzecze śpiewnym głosem, 
On ten dotąd słyszy głos :

„Don Żuanie powiedz, proszę, 
Czemu żarem niebo płonie, 
Czemu głośno ptaki nucą, 
Czemu na mchu taki cień?“ 

A on jako tygrys skoczy 
I koronki rwie jej z piersi, 
Z ogniem żądzy w czarnem oku 
Odpowiada dziko jej:

„Czemu żarem niebo płonie ?
Widzieć chce twej twarzy białość;
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Czemu mech jest pełen cienia?
Czuć chce słodycz członków twych ?

„Czemu ptaki głośno nucą?
Ślubną tobie pieśń śpiewają!“
I już ściągnął dziewczę z konia, 
Mary o ! — O, Mary o !

Chodził stepem, długim stepem, 
Bez krzewiny i bez trawy, 
Bez strumieni i bez ptaków 
Chodził długo, chodził sam.

Myślał, że wszedł do kościoła;
Szary kościół pełen dymu, 
Co z kadzielnic wonny leci 
Nad ołtarze w gęsty slup.

Czuł, jak koło członków swoich 
Spada mnicha habit długi, 
Słyszał śpiew; ku niemu chórem 
Orszak mniszek zwolna szedł.

Świece w rękach, głowy na dół, 
Szły tak zwolna i śpiewały.
Okna chóru drżą wzruszone, 
Gdy w nie święty bije hymn.

A Don Żuan ręką sięgnął
Tam, gdzie się miecz kryje dzielny, 
Tam, gdzie serce bije prędko, 
Teraz śmiało pójdzie już.

Widział blade, piękne lica,
Wzrost wysmukły, czarne oko, 
Krągłe piersi pod habitem, 
Ledwo żądzę stłumił swą.

Dał się zamknąć w spowiednicy;
W dali hymny słychać grzmiące, 
W górze modry dym kadzideł. 
Lenoro, Lenoro, chodź !

Miecz mu pomógł i garść złota.
W dali hymny słychać grzmiące, 
W górze modry dym kadzideł. 
Poszedł dalej, światem grzmiał,
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Ä ów wspomnień tłum lecący 
Coraz większy i liczniejszy, 
Za nim we dnie, za nim w nocy 
Jak piorunu letni błysk.

Chodził stepem, długim stepem,
Bez krzewiny i bez trawy, 
Bez strumieni i bez ptaków, 
Chodził długo, chodził sam.

O Italio, jak ty piękna!
Jak błękitne twoje niebo, 
Oczy kobiet twych jak czarne! 
Fiametto, dobra noc!

Marzył, że z nią w łódce siedzi,
Płyną cicho kolo brzegu, 
A na brzegu tym rybacy 
Naprawiają sieci swe.

Wtem pieśń słyszał „Maris Stella," 
W ogniu morze, ziemia, niebo, 
Liście winne kolo domków, 
A koło jej skroni włos!

Tam zapłynąl. Morze huczy, 
Wielkie nad nim gwiazdy świecą.
A z fal dzwoni płacz ten cichy: 
„Fiametto, dobra noc !

„Niech was djabli.. . mam snąć wiecznie 
Tak zaklętem wlec się kołem?
Dokąd idę? co chcę? nie wiem. ■ 
Wspomnień zawsze nowy rój.

Idę w raj, a drogi szukam,
A step wkoło kamienisty;
Niebo szare, ołowiane,
Ja znużony idę sam."

Tak Don Żuan idąc, zagrzmiał, 
Pustym się rozglądał stepem, 
O miecz swój się opierając, 
Chodził dalej, chodził sam.
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Wtem nad sobą łoskot słyszy, 
Jak tysiąca ptaszych skrzydeł. 
Z zadziwieniem podniósł głowę. 
Cóż tak leci między mgły?

Tam, nad jego krąży głową 
Coś mglistego, jakby fale, 
Jakby białych róż łańcuchy, 
Jak łabędzi biały tłum.

Stanął, spojrzał, rzeki do siebie: 
Co to mogą być za ptaki ?
Zkąd tu przyszły? Dokąd lecą ? 
Gdybym lecieć z niemi mógł!“

Wtem ku niemu spływa z góry
Cichy głos, jak tony harfy: 
Spad! w gorące jego serce 
Tak, jak rosa wpada w kwiat. 

„My nie ptaki, ale dusze, 
Które z piekła strasznej męki 
Oczyszczone, od zmaz wolne, 
Wstępujemy w niebios raj 1“

A już lecą coraz dalej 
Jako białych róż łańcuchy, 
Jak łabędzi błędne stado, 
Gdy przez morze płynie w dal. 

A Don Żuan już samotny 
W dal za niemi się wpatruje, 
I o miecz się opierając, 
Idzie dalej w pusty step.

I w tę stronę, kędy lecą,
Sam się wdziera przez kamienie, 
Za nim pusta pędzi wrzawa 
Jego wspomnień, zgasłych dni. 

» *

Siedem bram ma miasto boże 
I na siedmiu stoi wzgórzach, 
Siedmiu strzeże je aniołów, 
Miecze ich ogniste są.

Czarne skały wokół wałów, 
Czarne wały bazaltowe,
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Dachy wież tych złotem świecą, 
Drogich pereł na nich blask.

Pierwsza brama Męczenników, 
Jest z rubinów gorejących, 
W obłok pnie się, jakby ze krwi, 
Bo dla Boga dali krew.

Druga brama jest Wyznawców, 
Szmaragdowa, jak luk wiosny.
Znak, że wieczną ich Nadzieja
I że obcy był im strach.

Trzecia brama Niewinności, 
Z białych wznosi się lilii.
Zamiast rosy, w ich kielichu 
Jak różańce pereł lśnią.

Z chryzoprasów i topazów, 
Z ametystów i onixów 
Inne także stoją bramy, 
Na nich lśniący plonie żar.

A te bramy zamykane
Na zawiasach z dyamentu, 
Otwierają się i toczą 
Temu, kogo czeka raj.

Dziecko, choćby niemowlęce, 
Niechaj palcem liliowym 
Ciężkich się wrót dotknie zlekka, 
A otworzą mu się wraz.

Tam po długiej, długiej drodze 
Dowlekł się Don Żuan smutny;
Bił do wrót, lecz próżna praca, 
Nieruchome stoją wciąż.

Obszedł wszystkie siedem dwakroć, 
Wołał, krzyczał, pukał mieczem, 
Pięścią pukał — a te bramy 
Nieruchome stały wciąż.

Z jednej wieży oskrzydlony 
Doń Cherubin się pochylił.
Szaty miał jak śnieg alpejski, 
A jak słońce jasną twarz.



O JAROSŁAWIE VRCHLICKYM. 127

Grzmial glos jego jakby burza, 
Jakby wody padające;
W oczach jego błyskawice, 
Złotym cieniem jego włos.

„Słuchaj ! oto jest sąd Boga. 
Piekło bramy ci zamknęło ; 
Ale również bramy raju 
Teraz ci zamknięte są.

„Ale wieczna łaska Pana, 
Wieczne jego zmiłowanie. 
Zna on serca twego męki; 
Słuchaj, co ci mówi Bóg: 

„Idź, a klęknij pośród drogi, 
Kędy ciągną w chmur powodzi, 
Oczyszczone świętych dusze 
Z płomienistych Czyśćca mąk.

Ciągną jako gołębice
W białych szatach; każda, anioł, 
Ma w warkoczu różę białą, 
Niewinności znamię swej. 

„Klęknij tam, a czekaj na nie, 
Powiedz swoje im cierpienia, 
Wyspowiadaj grzechy swoje 
I narzekaj, jęknij, płacz!

„A gdy jedna oczyszczona, 
Dusza święta się zmiłuje, 
Z włosów białą ściągnie różę, 
I na łono rzuci twe, 

„To przyjdź śmiało, wtedy tobie 
Bramy raju się otworzą! 
Dogrzmiał grom; spłonęły błyski, 
Znów Don Żuan został sam.

•X- X-
• -X-

Poszedł; patrzy na tej ścieżce, 
Ponad którą błyszczą w zmroku 
Białe skrzydła oczyszczonych, 
Latających tam, gdzie raj.

Zrazu z gniewem siadł na ziemi, 
Zamknął oczy i gryzł wargi.



128 PRZEGLĄD POLSKI.

Niechaj piekło łono pali, 
Niech wspomnienia męczą wciąż!

Lecz pragnienie miru wieczne 
Ciągle wzmaga się i rośnie, 
Aż skruszyło nogi jego 
I na twardy ukląkł głaz.

Boleść ta nieutulona
Coraz nowa, coraz większa, 
Miecz mu wreszcie z rąk wydarła, 
Do modlitwy składa je.

A ten łaski promień z serca 
Znów wytrysnął mu na usta, 
Kładł mu na nie słowa prośby, 
A rozpaczy w oczy łzy.

A już prosił, płakał, wołał.
Nad nim ciągną oczyszczone 
Dusze święte w białych szatach, 
Białe wieńce zdobią włos.

Nieraz poznał ich oblicze, 
Wołał: „Klaro, Fausto, Inez, 
Fiametto, Leonoro, 
Mary o !“ Ale próżny jęk !

Ani nań nie spoglądały, 
Śród obłoków lecą dalej, 
W bramę raju — a on dalej 
Klęczy ciągle, klęczy sam.

Żadna mu nie rzuca róży, 
Znikł płacz jego śród bezmiarów; 
W skałę mu kolana wrosły, 
Jak kaskada biały wąs.

Zbiegły lata, klęczał ciągle, 
Nad swym ciężkim jęczał żalem.
Ale ani jedna róża
Z dziewic rąk nie spadła mu.

Widział dusze, które w przepaść 
Biedy wrzucił zbrodnią swoją.
Znów je kochał — ale wszystkie 
Lecą w dal — on został sam.
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Tu się podniósł jakby olbrzym, 
Wstał i poszedł do bram raju, 
Wielkim był śród cierpień swoich, 
Jako przedtem w zbrodniach swych.

Już pod bramą — aż tu cherub 
Doń w gwiaździstej wyszedł szacie 
I łagodnie wziął za rękę, 
I z uśmiechem rzecze mu: 

„Niegdyś groźny byłeś w zbrodniach, 
Wielkim byłeś w dumie swojej, 
W swoich żądzach, w gniewie swoim, 
Lecz nieszczęsnyś teraz jest!

„Wszystkie siedem drzwi otwarto: 
Mimo zbrodni ich i grzechów, 
Nieszczęśliwym, opuszczonym 
Zawsze się otworzy raj!"

O Eklogach i pieśniach (Eklogy a piśnie), wys złych 
także w r. 1880, a poświęconych swojej Ludmili, to tylko 
powiemy, że najpiękniejszym są prezentem, jaki mógł poeta 
najukochańszej małżonce swojej ofiarować; tyle w nich bło
giego szczęścia spokoju, woni i kwiecia! Jestto dalszy ciąg 
snów o szczęściu, tylko, że tu nie już sen o szczęściu, ale 
samo szczęście urzeczywistnione w całej pełni swojej się 
wyraża. Wymienimy między innemi pierwszą pieśń zbioru o 
wiośnie.

VI.

Zdawałoby się, że już doszliśmy do końca naszej re- 
cenzyi; a jednak jeszcze dwa nowe tomy wyszły po Eklo
gach, jeden na końcu roku 1880, drugi na początku bieżą
cego roku 1881, a obecnie drukuje dziennik „Lumir“ jeszcze 
jeden poemat Vrchlickiego, a poemat najbliżej nas obcho- 
chodzący, pod tytułem Twardowski. O ostatnim jeszcze za- 
wcześnie się tu rozpisywać, zanim wyjdzie w całości. Dwóch 
poprzednich tomów tytuły są: Dójmy a Rozmary (Wrażenia 

9 
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i Kaprysy) i Nové Básne epicko (Nowe Poezye epickie). 
Z Dojmów i Rozmarów już wyjęliśmy sonety o trzech wie
szczach naszych; ale ile pięknych rzeczy moglibyśmy z nich 
jeszcze przytoczyć! Oto naprzód szereg nowy sonetów miło
snych: „Mnie w głębi serca ciągle miłość śpiewa,“ woła 
poeta, „na każdej stronie śpiewam piękność twoją.“ Potem 
jeszcze sonety z antickym reliefem. Fryna, Dryada, Kybela, 
Ceres, Priapus, Echo, Pan, Narcis, Briséis, Hellas nareszcie 
cała, kolejno przechodzą przed naszemi oczami w piękności 
swojej po mistrzowsku wyrzeźbionej. Oto znowu trzecia se- 
rya sonetów p. t. Łzy winnej latorośli, poświęcone bratu. 
Poczem następują rondely, potem ballady i odeletty, a w nich 
wszystkich tak myśl poety swobodnie igra z rytmami i ry
mami , jakby same narzucały się jemu. Tu ton się zmienia, 
poeta z płaczem przypomina sobie przeszłe czasy i smętną 
wygłasza elegię p. t. Dolorosa. Następnie wraca do humoreski: 
naprzód Disticha, potem wiersz liryczno-żartobliwy z Kar- 
nevalu zivota, dalej Napisy a Napady (epigramatu). Tom 
zaś kończy się drugim cyklem sonetów, zawierających akwa- 
relle z natury, morze i gwiazdy, maski, profile, t. j. sonety 
o poetach i sonety różne, z sonetem-epilogiem, w którym od
powiada krytyce: „niech tworzy sam, kto wszędzie znajduje 
usterki,“ i dalej „Pan mój w drodze życia krótkiej chce żyć 
i piać, jak jemu się podoba.“

W tern dziele postawił się wyłącznie poeta na stano
wisku zupełnej niezawisłości wobec społeczeństwa, puszcza 
wodze swojej fantazyi tak co do formy, jak i do pojęć i nie 
zna innego prawidła, oprócz piękna.

Nové Básne epické są, jak wskazuje sam tytuł, dalszym 
ciągiem poezyj epickich, o których już była mowa. Znajdu
jemy tu nowe romanse i ballady, z których najpiękniejsze 
są, według nas, ballady skandynawskie Hakon Valky- 
ra, saksońska Włos królewnej Elsy, niemiecka Ballada 
o nosie, polska Łza Twardowskiego, i ogólnie ludzka^, na 
tle sielankowem, Ballada ze wsi. Następują po balladach 
tri pohádky, jedna prześliczna o czarowniku Merlinie, dru
ga o Złotym kluczu, a trzecia, prawdziwe arcydzieło fan
tazyi, Pomsta gnomów. Nam się jednak najwięcej w tym to
mie podobają klasztorne legendy: Widzenie brata O dona,
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Legenda o Świętej Ziele, a szczególniej Bocian Świętego 
Franciszka, są opowiadane z takim wdziękiem, z taką nai
wną prostotą, z takim przytem dowcipem, że należy się spo
dziewać, że poeta nie pożałuje nam innych jeszcze takich 
małych klejnotów ze swojej niewyczerpanej skarbnicy.

VII.

Ale o co innego także prosićbyśmy go chcieli. My nie 
zarzucamy mu, że rozszerzył wid okrąg poezyi czeskiej, że 
za młodu szczególniej rozwinął szeroko skrzydła swoje i ob
leciał świat cały, i zewsząd zebrał farby do obrazów, i po
wrócił z tak bogatym plonem, dzielić się nim z rodakami i 
z pobratymcami swoimi. Owszem, wdzięczność mu się za to 
należy od Czechów. Odtąd bowiem poezya ich stanie się mniej 
wyłącznie sielankową i elegiczną; porosną jej skrzydła do 
śmielszych polotów. Ale po miłej, nieskończenie miłej prze
chadzce, przez te wszystkie gaiki i ogrody poezyi, jakie 
p. Vrchlicky jakby z rękawa sypnął na niwę ojczystą, chcia- 
łoby się nam odpocząć pod cieniem jakiegoś potężnego i roz
łożystego dębu, który zasadzić może i powinien coraz bar
dziej dojrzewający poeta. Po małych arcydziełach powinno 
nastąpić arcydzieło wielkie, pomnikowe. Będzież to epopea, 
dramat, czy innego, nowego może rodzaju poemat? Będzie-li to 
pomnik wystawiony na cześć przeszłości, czy na przygotowa
nie przyszłości ? Czy sam czeski naród, czy Słowiańszczyzna— ■ 
mówimy o prawdziwej tylko Slowiańczyznie — czy Europa, 
czy ludzkość cała będzie przedmiotem tego dzieła ? Nie wie
my. Ale synteza jakaś koniecznie utworzy się w duchu poety, 
a nam się zdaje, że kto, jak on, przeszedł przez wszystkie 
dziedziny duchowe, a z każdej wyniósł tyle skarbów, jest 
w stanie zbudować właśnie gmach taki, w którymby wszyst
kie żywioły, o jakich wspomnieliśmy, znalazły swoje miej
sce, w którymby palił się ogień święty, znicz wielki dla 
współczesnych i dla potomnych...

Czy obecnie wychodzący Twardowski będzie tern dzie
łem? Czy jeszcze dłużej nam czekać potrzeba będzie? Na 
to pytanie sam poeta odpowie. Ale my... czekamy.

Wacław Gasztowtt.
9*



SPRAWOZDANIA

ZAKŁADÓW I STOWARZYSZEŃ.

(I. Zakład Ossolińskich. II. Assoc, des anciens eleves. 
III. Inst. Czci i Chleba. IV. Tow. Nauk. Marcinkowskiego. 
V. Tow. Nauk. Pomocy Ks. Cieszyńskiego. VI. Czytelnia 

Akad, we Lwowie. VII. Czytelnia w Loeben).

Sprawozdanie z czynności Zakładu Narodowego Imienia 
Ossolińskich za rok 1880. Lwów, w drukarni Zakładu. Str. 132.

Rok ubiegły okazał się dla Instytucyi bardzo pomyśl
nym. Do Biblioteki przybyło: dzieł nowych 1,500, ogólna 
zatem liczba ksiąg wynosi 75,665, rękopisów 122; Zakład 
posiada ich więc obecnie 2,867. 975 nowo otrzymanych rycin 
podniosło zbiór takowych do cyfry 23,487. Muzeum wzboga
ciło się głównie zbiorami ś. p. Antoniego Schneidera, który 
i bibliotekę znacznie pomnożył. A skarby te nie leżały jak 
martwy kapitał, owszem, w pracowni naukowej wydano 
w ciągu, roku 12,720 tomów 1,959 czytelnikom; z czytelni 
górnej korzystało 12,779 osób; do domu wypożyczono 6,620 
dzieł 237 osobom. Muzeum zwiedziło 2,807 osób, a studyo- 
wało w niem 559. Zarząd Biblioteki zajął się też w tym 
roku oprawą wielu dzieł i rozpoczął układanie katalogu 
druków.

Czysty majątek Zakładu wynosił z końcem 1879 roku 
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662,144 złr. 37’/„ c., t. j. o 6,121 złr. 97 c. więcej, niż 
z końcem 1878 r.

Sprawozdanie zawiera rozprawę Dra Aleksandra Hirsch- 
berga, kustosza Zakładu, p. t.: „0 dyplomacyi polskiej za 
Zygmunta I“ (str. 21—46).

Association des anciens eleves de l’école polonaise. 
Proces-Verbal de Fassemblée semestrielle du 6 Février 1881. 
Paris. Imprimerie C. Zabieha. 1881. Pag 43.

Niniejsze sprawozdanie Stowarzyszenia dawnych uczniów 
szkoły Batignolskiej obejmuje przeciąg czasu od Igo sierpnia 
1880 r. do 6go lutego 1881 r. Liczba członków wynosiła 
w tym czasie 279. Pomiędzy korespondentami zagranicznymi 
liczy Stowarzyszenie dwóch gorliwych zwolenników w osobie 
p. F. Kvapila, tłómacza dzieł Z. Krasińskiego na język cze
ski, i p. D. Santagala, prezesa Akademii A. Mickiewicza 
w Bolonii.

Fundusz rezerwowy wynosi 5,082 fr. 3 c., a w dniu 6 
lutego 1880 r. było w kasie gotówką przeszło 700 fr. Nadto 
rozwiązane obecnie Towarzystwo Pomocy naukoivej przeka
zało Stowarzyszeniu uczniów szkoły polskiej swój majątek 
wraz z obowiązkiem wspierania niezamożnej polskiej mło
dzieży. Członkowie Stowarzyszenia mieli w ciągu półrocza 
cztery odczyty i obchodzili wspólnie ćwierć-wiekową rocznicę 
śmierci A. Mickiewicza.

Oprócz tych wiadomości zawiera niniejsze sprawozdanie 
znany już naszym czytelnikom przekład francuski „Koncertu 
Jankiela,“ dokonany przez p. W. Gasztowtta, wiersz pani 
Duchińskiej „Do młodzieży polskiej,“ zapiski o najnowszym 
ruchu literackim w Polsce i o Polsce, przegląd Przeglądów, 
wreszcie notatki o zajęciu się sprawą polską dziś i przed 
laty w całej Europie.

Instytucya Czci i Chleba. Sprawozdanie z czynności za
rządu Instytucyi i z obrotu funduszów w roku 1880 r. Paryż, 
w drukarni polskiej Adolfa Reiffa. 1881. Str. 44.

Stowarzyszenie to, pozostające od lat kilku pod kie
runkiem Bohdana Zaleskiego, poniosło w ubiegłym roku 
wielkie straty przez śmierć 29 członków, między którymi był 
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i Bronisław Zaleski. Nowych przybyło natomiast 44. Insty- 
tucya wypłaciła 56 weteranom emeryturę w sumie ogólnej 
8,440 fr., a weterani u św. Kazimierza i w Juvisy dostali 
od niej kwotę 600 fr. 20 oficerów i szeregowców, ozdobio
nych krzyżem wojskowym, otrzymało, jak corocznie, po 20 
fr. W ciągu roku przyjęto nowych weteranów 14. Członków 
założycieli Stowarzyszenia żyje 50, umarło od chwili założe
nia 66, a 18 kryje się pod anonimami.

Obrót pieniężny w r. 1880 doszedł do 18,644 fr. 28 c. ; 
fundusz żelazny powiększył się o 10,782 fr. 22 c., wynosi 
przeło 235,600 %.

Sprawozdanie Dyrekcyi Towarzystwa Pomocy Naukowej 
Imienia Karola Marcinkowskiego dla młodzieży Wielkiego 
Księstwa Poznańskiego, za rok 1880 (czterdziesty istnienia). 
Str/13.

Jakkolwiek dochody Towarzystwa przewyższyły w tym 
roku przeciętną sumę 42,000 marek, młodzież ubiegająca się 
o stypendya jest tak liczna, że bez narażenia swego bytu nie 
mogła Instytucya wszystkich żądań uwzględnić. Ogółem po
bierało zapomogi 99 uczniów, z których na uniwersytety 
uczęszczało 45, do gimnazyów 25, do seminaryów nauczy
cielskich 11.

Sprawozdanie Towarzystwa Naukowej Pomocy dla Księ
stwa Cieszyńskiego z ósmego roku jego działania (1879/80), 
złożone przez Dyrekcyę na walnem zgromadzeniu dnia 20 
listopada 1880 r.

Rok ostatni nie był pomyślnym. Członków nowych przy
było wprawdzie 61, 34 jednak wystąpiło, 13 umarło. Ogółem 
więc powiększyła się ich liczba tylko o 14 i wynosi 577.

Dochód w stosunku do innych lat był mały: 984 złr. 
90 c. Z tej kwoty rozdano między 20 uczniów 354 złr., a 
sumę pozostałą po odtrąceniu kosztów administracyi, druku 
itd., tj. 530 złr. 52 c. dołączono do funduszu Towarzystwa, 
który obecnie wynosi 5,508 złr. 12 c.

Sprawozdanie Wydziału Czytelni Akademickiej we Lwo
wie z czynności w roku 1879. Lwów 1880. Str. 45.
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Przeszłorocznemu Wydziałowi przypadł obowiązek ura
towaniu funduszów, a temsamem i bytu Czytelni. Stało się 
to głównie dzięki subwencyi Wydziału krajowego, ofiarowa
nej na wniosek Dra Liskego, rektora uniwersytetu. Subwen- 
cya ta pokryła niedobór wynikły z wydawnictwa „Albumu 
uczącej się młodzieży polskiej, poświęconego J. I. Kraszew
skiemu.“ Inne dochody przyszły w pomoc; popłacono długi 
i majątek Towarzystwa wynosi ogółem 1,128 złr. 17 c.

Biblioteka wzrosła do 4,144 dzieł. Nadto, rozwiązując 
się, oddało Towarzystwo Polaków w Leodyum swój księgo
zbiór, złożony z 1500 dzieł na rzecz Czytelni. Sześć kółek 
w łonie jej istniejących, rozszerzało wiadomości z zakresu 
pewnych nauk za pomocą odczytów. I tak w kółku history
ków czytano 34 rozpraw i sprawozdań, w kółku przyrodni
ków 21 rozpraw i 25 notatek, w kółku prawników 14 roz
praw, w kółku matematyków 9, w kółku filologów 11, w kółku 
literackiem 23.

Członków liczyła Czytelnia 212.

Sprawozdanie Wydziału Czytelni Polskiej Akademików 
górniczych w Leoben z czynności za r. 1879/80. Lwów 1881. 
Str. 19.

Drugi to dopiero rok ubiegł, jak Czytelnia Polska 
w Leoben istnieje. Członków zwyczajnych, t. j. Polaków, li
czyła w tym roku 39, nadzwyczajnych, t. j. akademików ob
cej narodowości 2. Fundusz jej żelazny wynosił 186 złr. 86 
c., księgozbiór składał się z 409 tomów. Wieczorków muzy
kalnych urządziła Czytelnia 2, odczytów 8.

W. G.



Przegląd polityczny.

Kraków 30 czerwca.

Przegląd wypadków politycznych tego miesiąca zakoń
cza pielgrzymka ludów słowiańskich do Rzymu na obchód 
święta apostołów Cyryla i Metodego, których Stolica Apo
stolska wpisała w poczet wybranych. Nie jest to właściwie 
fakt bezpośrednio politycznego znaczenia, ale pośrednio wska
zuje on drogi, jakie stoją otworem Wschodowi, aby się 
zbliżył do źródła wiary i do źródła cywilizacyi europejskiej, 
których Rzym siedzibą od kilkunastu wieków. Słowianie je
dynie przez Rzym weszli w styczność z tą cywilizacyą i o 
ile pod wpływem Rzymu wychowali się, o tyle są Europej
czykami; po za Kościołem rzymskim jest Azya, przez którą 
przeciągnęły hordy mongolskie i tureckie i wybiły na niej 
piętno swoje despotyzmu. Kościół rzymsko-katolicki, mimo 
ciężkich klęsk, jakie mu zadały reformacya niemiecka, re- 
wolucya francuska i pogańska idea wszechwładzy państwa, 
stoi jeszcze silny na opoce Piotrowej, gdy wszędzie na Wscho
dzie pozbawiony niezależności, poszedł na usługi dworu lub 
zawojowany przez państwo, stał się jego narzędziem. Odłamki 
tych ludów wschodniej i południowej Słowiańszczyzny, któ
rych schizma nie zdołała oderwać, ani oręż pohański nie do- 
sięgnąl w górach, spieszą do Rzymu z bracią Słowian za
chodnich uczcić Namiestnika Chrystusowego i we wspólnej
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pielgrzymce wspólność wiary zamanifestować. Papieże rzym
scy rozdawali korony; patryarchowie Kościoła wschodniego 
byli tylko dworzanami lub sługami carów i sułtanów. Ani 
Attyla, ani Henryk IV, ani Napoleon I, nie zdołali obalić 
Stolicy Piotrowej, a cóż dziś pozostało ze wspaniałości Ko
ścioła na Wschodzie, z jego niezawisłości ? cezaro-papizm 
w Rosyi, bezwładność Kościoła na całym zresztą Wschodzie. 
Schizma, jak reformacya obróciły się na wyłączną korzyść 
panujących, a krytyka historyczna dawno już udowodniła, 
jak interes książąt, czy to w Niemczech, czy w Anglii, czy 
w »Szwecyi, utorował drogę reformacyi. Nowe pruskie cesar
stwo Niemieckie, najpotężniejsze dziś państwo w Europie, 
nie zdołało złamać Kościoła rzymskiego, a lubo wiele wy
rządziło krzywd katolikom, stępiło już swój oręż w bezowo
cnym Kulturkämpfe.

Kwestya kościelna ma także wysoką ważność polity
czną, a obchód ŚŚ. Cyryla i Metodego może mieć większe 
następstwa dla przyszłości Słowian, niż skromne rozmiary 
pielgrzymki wskazywać się zdają. Pielgrzymi wrócą z Rzy
mu do domu wprawdzie, nie jak naśladowcy Piotra z Amiens 
głosić wojnę krzyżową, ale wrócą wzmocnieni w wierze, 
w poczuciu wspólnictwa z zachodniemi ludami słowiańskiemi, 
z przeświadczeniem o niewzruszonej potędze Kościoła i z bło
gosławieństwem Następcy Piotra. Nie panslawistyczna to myśl, 
która pielgrzymów powiodła do Rzymu, bo w Kościele wszyscy 
ludzie, bez różnicy rodu i stanu, czuja się braćmi w Chry
stusie. Więc zjazd ten nie będzie ani meetingiem, ani kon- 
wentiklem, ani kongresem, ale zjednoczeniem ducha we wspól
nym Kościele.

Jeśli pierwszym był Szaweł, nie ostatnim będzie Littré, 
co się nawrócili. Ale zadaniem tego pisma nie jest dysputa 
teologiczna z umysłami, które należą do kategoryi esprits 
forts, lecz zapisać tu należało pielgrzymkę rzymską jako 
ważny fakt tego miesiąca, nie zapuszczając się w domysły 
o jego wpływie i następstwach.

Kwestye religijne nie przestały też odgrywać ważnej 
roli w życiu narodów, w politycznym i społecznym ustroju 
państw. Ani Rosya, ani Prusy nie zaniechały myśli znale
zienia jakiegoś modus vivendi wobec Stolicy Apostolskiej, 
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lubo chwilowo układy ze strony obu tych państw, jeśli nie 
zawieszone, to przynajmniej puszczone w odwlokę. Nie po
wiodło się radykalistom i racyonalistom we Francyi uchylić 
budżet wyznań, jak dawniej wykreślić z budżetu spraw za
granicznych posadę posła przy Stolicy Apostolskiej, a nie
zwykle oględnemu zachowaniu się nuncyusza apostolskiego 
w Paryżu, msgnra Czackiego powiodło się utrzymać naprę
żone stosunki i przywieść je do stanu normalnego. Nowe urzą
dzenie hierarchii duchownej w Tunisie napotyka jeszcze na 
trudności, gdyż rząd francuski unika wszystkiego, coby mogło 
w Anglii lub Włoszech budzić obawę z powodu przewagi 
Francyi w tym kraju. Jest to zatem tylko kwestya czasu.

Zielone Świątki sprowadziły przerwę w obradach ciał 
prawodawczych. Bo też ciała te pracują bardzo ciężko, a we
wnętrzne tarcie ich kół zużywa większą część sił, niżby było 
potrzeba do posuwania naprzód dzieła. Parlamentaryzm prze
chodzi niezbyt korzystnie na stałym lądzie pierwsze pół 
wieku swego bytu. Zadaniem jego była kontrola spraw rządu 
i udział w prawodawstwie, a wy rodziły się z niego zapasy 
stronnictw, które częstokroć w sobie samych widzą główny 
interes państwa. W Anglii opozycya nie podstawia rządowi 
nogi przy każdej sposobności, nie stara się utrudnić jego działa
nia, a jeśli nie podziela w wielu sprawach i w ogólnym kie
runku politycznym jego zasad i doktryn, wtedy tylko uderza 
na niego, gdy stoi on słabo i upaść musi, bo wtedy obejmuje 
po nim władzę. Ale w połowie drogi nie stawia mu prze
szkód, nie tamuje jego działalności, ani też myśli o objęciu 
na to tylko władzy, aby to, co on rozpoczął, wywrócić i samej 
zacząć na nowo. Natomiast na stałym lądzie, czy to we Fran
cyi, czy w Niemczech, w Austryi lub Włoszech walka toczy 
się po większej części jedynie w celach stronnictwa; opozy
cya odmawia nieraz wotum swego w żądaniach uznanych za 
konieczne, utrudnia uchwalenie budżetu, a bywa i tak, że 
przewleka obrady jedynie na przekorę, w pzem zresztą de
putowani irlandzcy w parlamencie angielskim dali przykład 
przez tak zwaną „obstrukcyę.“ A lubo na starym lądzie re
gulamin nie pozwala przewlekać obrad w nieskończoność, 
wszelako czasem sprawa małej wagi, jeśli tylko da sposo
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bność do polemiki parlamentarnej, pochłania wiele drogiego 
czasu.

W Austryi nie starczyło też czasu przed Zielonemi 
Świętami, aby, nie mówiąc już o wniosku Lienbachera co do 
skrócenia czasu nauki elementarnej, który liberaliści wysta
wili jako postrach i hasło upadku oświaty, urządzenie w Pra
dze uniwersytetu czeskiego i galicyjska kolej transwersalna 
zdołały przebyć cały okres prawodawczy.

Parlament austryacki przedstawia obraz tern zaciętszej 
walki, że nie same tylko stronnictwa polityczne stoją prze
ciw sobie, ale narodowe interesa ścierają się tam, a niemałym 
wynikiem tych starć było wymuszenie uznania praw narodo
wych wobec przywłaszczonego sobie przywileju przewagi nie
mieckiej, zastawiająccj się potrzebą jedności państwa. Ale 
jak Schmerling nadaremnie zawołał do Węgrów: „my możemy 
czekać!“ a nie doczekawszy się ich, ustąpił, tak uczniowie i 
następcy jego i zwolennicy tej samej myśli znaleźli się 
w mniejszości w Izbie.

W tej chwili zagrażają Węgrzy ponownie Austryi w wy
borach właśnie co odbywających się. Wstępem do tych wy
borów był program w duchu odrębności ekonomicznej Wę
gier. Większa część kandydatów ubiegających się o wybór, 
przyznała się do tego hasła. Sam nawet Sennyey w tym du
chu, lubo nie tak stanowczo, oświadczył się, mówiąc, że Wę
gry potrzebują pewnej zmiany stosunków obu połów monarchii 
w sferze interesów materyalnych, a gdyby takowej nie uzy
skały, będą dążyć do oddzielności handlowej. Ministrowie 
pominęli tę ważną kwestyę milcząco w swoich odezwach do 
wyborców, nawet minister handlu Kemenyi milczał. Spełznię
cie na niczem układów Austryi z Niemcami przyspieszyło to 
wystąpienie ze strony Węgier, a zachodzi niebezpieczeństwo, 
że Niemcy nie są obcymi temu dążeniu Węgier. Ugoda au- 
stro-węgierska upływa za pięć lat; pięcioletnie więc targi 
utrudnią niemało działalność rządu wiedeńskiego. Skrajna 
lewica gorąco popiera, tę myśl rozdwojenia, bo wyznaje ona 
zasady zupełnego rozdziału z wyjątkiem unii osobowej; a 
jeżeli partya umiarkowana przyjęła ten ustęp programu skraj
nych za swój, toruje przeto zwolna wpływ, a może i prze
wagę separatystom. Schmerling i jego następcy nie zawołają 
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teraz: „możemy czekać,“ ale też nie dołożą żadnego stara
nia, aby odwrócić grożący separatyzm ekonomiczny Węgier, 
bo głównem ich zadaniem utrudniać tylko Polakom i Czechom 
równouprawnienie narodowe.

Parlament niemiecki uchwalił z pewnemi zmianami i usta
wę cechową i ustawę o zabezpieczeniu robotników poszkodowa
nych w fabrykach. Ta druga ustawa nie wypadła po myśli 
kanclerza i zmienioną została w głównych swych artykułach, 
a mianowicie, że zamiast, coby zabezpieczenie miało zostawać 
pod jednolitym zarządem kanclerza, Izba uchwaliła, że w każ
dym kraju Rzeszy niemieckiej ustanowioną ma być w tym 
celu osobna instytucya asekuracyjna; powtóre, i co ważniej
sza, że gdy w projekcie pierwotnym powiedziano, iż skarb 
cesarstwa w części, a w części fabrykanci i przedsiębiorcy 
mają ponosić ciężar asekuracyi, uchwała parlamentu uchyla 
skarb od udziału, a część ciężaru zabezpieczenia wkłada na 
robotników. W kwesty! tej tak postępowcy, jak secesyoniści 
i centrum, tudzież pewna część liberałów, oświadczyli się 
przeciw udziałowi skarbu, a tern samem zupełnie zmienili 
projekt kanclerza, który miał już za sobą inne rządy nie
mieckie. W projekcie rządowym tkwiła myśl nietylko kon
troli i wszechwładzy państwa, ale również myśl zawładnięcia 
robotnikami w celu odciągnięcia ich od pożądań socyalisty- 
cznych. Parlament został też zaraz po uchwaleniu tej zmiany 
zamkniętym, a Rada związkowa odrzuciła poprawki, czyli 
zmiany uchwalone przez parlament, tak, iż przyjdzie do tego, 
co ks. Bismark zapowiedział, iż przed nowy parlament wnie
sie nowy projekt ustawy.

Choroba kanclerza, który ciągle niedomaga i nie mógł 
brać udziału w obradach nad pomienioną ustawą, była za
pewne jedną z przyczyn, iż opozycya przemogła. Przywiódł 
natomiast kanclerz do skutku, mimo licznych przeszkód, ugo
dę z Hamburgiem co do wejścia tego miasta do unii cłowej 
niemieckiej, tak, iż umowa ta stała się już faktem,' lubo 
przyjdzie jeszcze przed parlament z powodu znacznych ko
sztów przeniesienia rogatek i doków poniżej miasta. Wcie
lenie w ten sam sposób Bremy nastąpi później.

Zapowiadane oddawna zmiany w gabinecie pruskim na
stąpiły zaraz po zamknięciu parlamentu. Minister oświaty i 
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wyznań Puttkamer, który po ustąpieniu hr. Eulenburga pia
stował tymczasem także tekę spraw wewnętrznych, objął tę 
ostatnią stale, a teka oświaty i wyznań dostała się podse
kretarzowi stanu Gosslerowi, który sprawował urząd prezesa 
parlamentu. Również w ministeryam cesarstwa zaszła zmiana. 
Hr. Stolberg-Wernigerode zastępca kanclerza, usunął się nie- 
tylko z urzędu, lecz także ze służby publicznej, a miejsce jego 
zajął Bötticher, w ministerstwie zaś pruskiem zastępować ma 
tymczasowo kanclerza jako prezesa najstarszy w urzędzie mi
nister. Właściwa zatem posada wicekanclerza wakuje. Ponie
waż, zaś kanclerz wziął urlop podobno półroczny i wyjeżdża 
do kąpiel, przeto oprócz czynności bieżących, żadna wa
żniejsza sprawa, której inicyatywę mógłby brać tylko Bis
mark, nie będzie wymagała jego kierownictwa, nie mówiąc 
o wypadkach niespodziewanych, które już nieraz przerywały 
wywczas kanclerzowi.

Francuska Izba deputowanych uchwaliła drobną więk
szością d. 19 maja wniosek Bardoux względem zaprowadze
nia wyborów całemi departamentami, nie zaś pojedynczo, jak 
teraz jest, w każdym okręgu wyborczym oddzielnie. Reforma 
ta zmierzała widocznie do ujęcia wyborów w ręce jednej 
przeważnej partyi, której głową jest Gambetta. Łatwiej 
bowiem ułożyć kandydatów na kilkadziesiąt departamentów 
i na całe miasto Paryż, niż stawiać po jednym kandydacie 
na każdy okręg. Tu trzeba bowiem uwzględniać lokalne inte
resa i wpływy, lokalne powagi, któreby w całym departa
mencie nie znalazły uznania. Cały zaś departament głosować- 
by miał na postawioną mu listę, skoro listę tę cała partya 
w departamencie i przewódzcy ją poprą. Ale w senacie wnio
sek Bardoux napotkał na nieprzełamane przeszkody. Już ko
misy a oświadczyła się przeciw niemu i wybrała swoim spra
wozdawcą byłego ministra Waddingtona, który wykazał 
w bardzo drastycznych słowach, iż wybory z list mają po
służyć do wybrania we wszystkich niemal departamentach 
jednego i tego samego kandydata, aby ten okazał się być 
wybrańcem narodu i niemal wyłącznym reprezentantem Fran- 
cyi. Obok innych kandydatów imię jego pomieści się, ale 
samo jedno postawione w okręgu wyborczym, może uzyskać 
tu i owdzie głosy, ale nie da się kilkaset razy stawiać. Jaką 
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postawę miałby wtedy prezydent republiki wobec takiego 
wybrańca? Mowa Gambetty w Cahors zapowiadała już za
miar odegrania roli uniwersalnego wybrańca, a nadto groziła 
senatowi odwołaniem się do narodu i rewizyą konstytucyi, 
której celem byłoby zniesienie senatu. Pogróżka Gambetty 
wywarła odwrotny skutek. Wniosek Bardoux upadł dnia 9 
czerwca 148 głosami przeciw 114. Był to grom nieprzewi
dziany. W pierwszej chwili wszystkie organa Gambetty pod
niosły głos grozy i oburzenia i radziły odwołać się do ludu, 
nawet podsuwały myśl zamachu stanu, ale Gambetta wytra
wniejszy, bo wyrachowany, zniósł tę porażkę z zimną krwią 
na pozór i w cichości postanowił czekać sposobniejszej chwili. 
Była też to pierwsza porażka, jaką poniósł domniemany 
przyszły dyktator i która uczyniła go milczącym, to jest 
oględniejszym. Na ostatniej też uczcie unikał widocznie 
wszelkich aluzyj politycznych i był niezwykle skromnym a 
starał się być tylko dowcipnym i lekkim.

Gambetta jest charakter destrukcyjny i dezorganizacyj- 
ny i takim też był jego zawód w calem życiu publjcznem. 
Pierwszy raz nazwisko jego obiło się o uszy, jako obrońcy 
oskarżonych o demonstracyę studentów w dzień Zaduszny 
w r. 1867 nad grobem Baudina. Wystąpił on wtedy przeciw 
polityce napoleońskiej i zaraz wybrany został deputowanym, 
a w r. 1870 już zasiadł w rządzie, był panem Tours i pro
wadził wojnę. Podczas Komuny paryskiej wyniósł się do Hisz
panii. Po upadku Metzu oskarżył Bazaina o zdradę stanu i 
założył dziennik République francaise. Bazaine sam zażądał 
sądu, natomiast Gambetta nigdy nie był pociągany do złożenia 
sprawy ze swoich czynów. Obalił też Gambetta .Mac-Mahona 
za jego politykę 16go maja, ale sam nie sięgnął po władzę, 
podsunąwszy .Grévego; ministrów jednak mianuje i usuwa, 
a ostatniem jego dziełem było obalenie Waddingtona i utwo
rzenie gabinetu Ferrego, w którym jedni ministrowie są jego 
kreaturami, jak Constans, inni uważają się za kontrolerów 
kolegów swoich i dla tego na wiele zgadzają się, byle nie 
ustąpić i podtrzymywać prezydenta. Upadek wniosku Bar
doux wzmocnił tak samego Ferrego, jak Grévego. Oszczędzać 
ich przeto wypada Gambecie do czasu, bo silniejszy na nich 
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zamach mógłby utrwalić ich stanowisko i ponowić porażkę 
zaczępników. Aż do przyszłych wyborów nastała przeto cisza.

Traktat z Tunisem zawarty 12go maja, znalazł przyjęcie 
u obu Izb i wszedł w życie, a mianowicie, jlny konsul fran
cuski w Tunisie Roustan, z tytułem dziś ministra-rezydenta, 
uzyskał na mocy tego traktatu stanowisko wyjątkowe, bo bez 
jego pośrednictwa Bej Tunetański nie może w żadne wcho
dzić układy polityczne z innemi rządami. Protestacya Turcyi, 
roszczącej sobie prawo zwierzchnictwa nad Tunisem, pomi
niętą została przez rząd francuski milczeniem, a Włochy i 
Anglia nie mają punktu wyjścia, aby zaprzeczyć Francji 
praw uzyskanych traktatem, zwłaszcza, że jak się wykazało 
z oświadczeń ministrów angielskich w parlamencie, istniały 
jakieś tajne zobowiązania się Anglii jeszcze za czasów Sa- 
lisburego, dane Francyi w zamian za pozwolenie z jej strony 
do wzięcia w zarząd Cypru. Niechęć Włochów zaledwie mo
gła się zdobyć na manifestacye, których początkiem było gwi
zdanie z okien klubu włoskiego w Marsylii, kiedy mieszkańcy 
witali wracające z Tunisu oddziały wojska francuskiego. Mogły 
były władze francuskie korzystać z tej demonstracyi i roz
ognić walkę uliczną, ale szło rządowi o oszczędzanie Włoch. 
Rząd włoski również zachował się pod tym względem ostro
żnie, gdy w różnych miastach włoskich objawiały się de- 
monstracye przeciw Francuzom, czuł się bowiem odosobniony 
i nie mógł liczyć na niczyje poparcie w Europie przeciw 
Francyi. Zawładnięcie Tunisu przez Francyę rozniosło grozę 
i trwogę między ludy północnej Afryki, a duchowni muzuł
mańscy, może też, jak głoszą, także ajenci tureccy i włoscy 
podniecili Arabów pustyni, że chwycili za oręż, tak, iż Fran- 
cya, która początkowo robiła wyprawę tylko na Chrumirów, 
ma dziś do pokonania liczne pokolenia Arabów algierskich, 
tumskich i marokańskich. Stan ten rzeczy w Afryce okaże 
zapewne potrzebę przywrócenia rządów militarnych w Algie- 
ryi, usuniętych niedawno za powołaniem Alberta Grévy, brata 
prezydenta, na cywilnego gubernatora Algieryi.

W zeszłomiesięcznym zeszycie było już zapisane utwo
rzenie nowego, czyli wznowionego gabinetu Depretisa. Zaraz 
za pierwszem pojawieniem się nowych ministrów w Izbie 
obrzucono ich interpelacyami. Rząd oświadczył, że nie stawia 



144 PRZEGLĄD POLSKI.

nowego programu, ale pragnie wykończyć program dawniej
szy, a mianowicie reformę wyborczą i uregulowanie finansów, 
zaś dodał, że za dwa albo trzy lata będzie mógł przeznaczyć 
rocznie po 200 milionów więcej na cele militarne, niż dotąd. 
Mowa Depretisa była umiarkowaną i pokojową, a rzecz dzi
wna, iż przyjętą została przez Izbę przychylnie, bo też nie
ustające przesilenia ministeryalne i odraczania Izby wykaza
ły, że ciągły stan tymczasowości zachwiać może podstawami 
państwa.

Ustawa agraryjna irlandzka żółwim posuwa się krokiem 
w parlamencie angielskim, lubo deputowani irlandzcy nie sta
wiają jej przeszkód. Dyskusya tonie w szczegółach, w ogro
mie poszczególnych wypadków, które legislacyjnie chcianoby 
przewidzieć i określić. Coraz bowiem widoczniejszą jest rze
czą, że pierwotnym planom reformy stosunków włościańskich 
nie przewodniczyła myśl jasna i zasadnicza, lecz chciano tylko 
obmyśleć środki i środeczki dla częściowego polepszenia losu 
dzierżawców, bez uszczerbku właścicieli majątków. Dziś sam 
rząd nagli na Izbę o pośpiech, chcąc zbyć się już raz dzieła, 
któremu nikt nie wróży długiego żywota, a z którego za
równo niezadowoleni są dzierżawcy, jak właściciele. Stały 
system wykupu nasuwał się każdemu w Europie na myśl, 
ale w Anglii chciano utrzymać dawny przywilej a tylko za
stosowanie jego zmienić częściową możnością wykupu. Jak 
dalece ta ustawa mało budzi zajęcia, bo mało daje nadziei 
pomyślnego zastosowania, dowodem tego, że zaniechano na
wet zdawać po dziennikach szczegółowych sprawozdań o prze
biegu obrad nad ustawą i czynią to tylko niektóre dzienniki 
londyńskie na wyłączny użytek stron bezpośrednio intereso
wanych. Tymczasem w znacznej części Irlandyi zaprowadzo
ny jest stan oblężenia, aresztowano już na mocy zniesienia 
wolności osobistej paręset osob, szczególniej za mowy pod
burzające, a po za obrębem partyi agraryjnej podniósł znów 
głowę rewolucyjny fenizm, któremu już nie idzie o zmianę 
stosunków włościańskich, ale o wydobycie Irlandyi z pod pa
nowania angielskiego. Wobec tego nawet partya Home-rule, 
partya autonomiczna, straciła racyę bytu. Feniści rozpoczęli, 
lubo im brakuje na fanatyzmie rosyjskich nihilistów, przy
swajać sobie ich metodę skrytobójstw i podpalali też zaszło.; 
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kilka wypadków w Anglii, że chciano budowle publiczne wy
sadzić w powietrze. Fenistom idzie bowiem przedewszystkiem 
o to, aby doprowadzić lud irlandzki do stanu nieprzejedna
nia, w tern przypuszczeniu, że lud z czasem przysposobi się 
do walki zbrojnej. Ale to wystąpienie Fenistów podkopało 
działanie Ligi agraryjnej a nawet partyę tę rozdwoiło. Dzier
żawcy posłuszni Lidze, nie będą skorzy do pełnienia rozka
zów rewolucyjnych Fenistów, tak iż może Feniści głównie przy
czynią się do złagodzenia oporu dzierżawców.

Wobec kwesty! irlandzkiej, która pochłania całą dzia
łalność rządu, stosunki zewnętrzne Anglii utrzymują się w zu
pełnej stagnacyi. Jeśli tu i owdzie który dziennik opozycyjny, 
albo który deputowany z obozu konserwatywnego poruszy 
stanowisko Anglii w Azyi środkowej, rząd odpowiada na ten 
glos odosobniony w sposób tak optymistyczny, jak gdyby 
Anglia nie miała już nigdy powodu zabezpieczenia swoich 
posiadłości azyatyckich i obojętnem mogła patrzeć okiem, 
jak wpływ jej w Azyi i na Wschodzie słabnie i maleje.

Po wstrząśnieniach, jakie przebyła Eosya w epoce krwa
wych zamachów i spisków, których jeszcze ślady tu i owdzie 
wykrywają się, mniemano powszechnie, że nadeszła epoka 
rozwagi i uznania konieczności zmian w całej organizacyi 
państwa. Dotychczas jednak nie można dostrzedz, aby się 
na to zanosiło. Od okólnika ministra spraw wewnętrznych 
dużo już upłynęło czasu, a lubo okólnik ten, tak jak mani
fest cesarski obwieszczał nienaruszoną zasadę jedynowładz- 
twa, wszelako chociażby administracyjne kroki rządu mogły 
były bez naruszenia tej zasady zapowiedzieć ulepszenia we
wnętrzne. Dotąd zaś nie ma ich ani śladu Wszystko zostało po 
dawnemu ze zmianą tylko osób. Jeżeli ma nastąpić jakieś 
uporządkowanie, to chyba w zapowiedzianćm uregulowaniu 
stanu oblężenia. Oddzielna ustawa ma określić szczegółowo 
na każdy przypadek, jak ma być ów stan wyjątkowy urzą
dzony, ażeby się nie powtórzyły nowe próby ustanawiania 
rad przy boku gubernatora i zniesienia ich, zaprowadzania 
i usuwania rogatek, stosowania naprzemian wyroków to są
dowych, to administracyjnych, słowem, wszystko ma być.prze- 
widzianćm z góry. To uzupełnienie kodyfikacyi jest jedyną 
z reform, jakie nastąpić mają.

10
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Smutny to zaiste stan państwa i jego mieszkańców 
A nic nie wskazuje dotąd wyjścia z tego zaklętego koła! 
Żaden promyk nadziei nie zajaśniał na tym posępnym hory
zoncie, a Dantejskie Lasciaie ogni speranza, stoi napisane 
na każdym slupie granicznym.

Zmiany, jakie ostatniemi czasy zaszły w administracji, 
nie mają charakteru planu rozległego i nie polegają na ja
kimś systemie, lecz dyktowane są chwilowemi względami 
lub osobistemi wpływami i pobudkami. Usunięcie się z mi
nisterstwa. wojny jenerała Milutyna, którego miejsce zajął 
jenerał Wannowski może się tak tlómaczyć, że gdy nie pora te
raz w Rosyi myśleć o rozległych i ambitnych planach, więc 
Milutyn za zbyt wybitną grał rolę, aby w zwykłych okolicz
nościach zużywał się, jeśli przewiduje, że należy mu się na 
przyszłość zachować. Zapowiedzianą też jest mała redukcya 
wojska, do czego głównym powodem zdaje się być potrzeba 
oszczędności, zwłaszcza, gdy nowa emisya biletów skarbo
wych w wysokości 50 milionów rubli, nie została pokrytą 
subskrypcjami, lecz bankierowie związani niejako z rządem, 
przyjęli w niej udział w wysokości dwóch trzecich części, a 
resztę wziął na siebie bank państwa. Minister skarbu Bunge 
nosi się z myślą reformy banku, aby go zwolnić od zbyt 
ścisłej zawisłości od skarbu.

Najbardziej piekąca sprawa, bo w niej leży jedna z głó
wnych przyczyn niechęci ludu wiejskiego, który chcianoby 
pozyskać i ująć, została podniesioną, a mianowicie wyzna
czoną została z nakazu cesarskiego komisy a, złożona z trzech 
ministrów i dwunastu reprezentantów ziemstw, w celu obmy
ślenia formy zniżenia okupu wpłacanego przez chłopów tytu
łem uposażenia ich ziemią. Skarb przyjąłby tę nadwyżkę na 
siebie, jakaby zwolnioną była chłopom.

Prasa rosyjska, która pod wpływem niepewnego stanu, 
w jakim teroryzm nihilistów wprawił zarówno rząd, jak spo
łeczeństwo, a przynajmniej ta część prasy, która korzystać 
chciała z ogólnego przestrachu i doradzała rozmaite reformy 
organizacji politycznej i administracyjnej, tudzież rozmaite 
leki na choroby socyalne, poruszała bardzo . często stosunek 
Polski do Rosyi i o ile nie hołdowała tendencyom panslawi- 
stycznym, pragnęła przyznania ziemiom polskim autonomii.
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Widziała ona w tern bowiem jedyny środek nietylko zaże
gnania kwestyi polsko-rosyjskiej, ale, co dla niej było bliższą 
i ważniejszą sprawą, sądziła, że takie urządzenie Polski nie 
pozostanie bez wpływu na stosunki w krajach czysto-rosyj- 
skich, że stamtąd będzie można brać wzory i przykłady. Za
wiodły się jednak pod tym względem jej przypuszczenia. 
Komitet dla spraw Królestwa Polskiego, który lubo słabo, 
przedstawiał jednak pewną administracyjną odrębność Króle
stwa kongresowego, zwiniętym został, a jego agendy przy
dzielone do właściwych ministerstw. Była to zaś ostatnia 
odrobina autonomii, nie już politycznej, ale administracyjnej. 
Prasa rosyjska ścieśnioną też została znacznie ostatniemi 
czasy i nie wolno jej rozbierać żadnych kwestyj organizacyj
nych, tak, iż traktuje ona już tylko kwestye prawa publicz
nego i prywatnego więcej w charakterze rozpraw akademicz- 
nych, niż w praktycznych i zastósowawczych zagadnieniach.

Zamieszki przeciw żydom w południowej Rosyi ustały, 
przekazano nawet sądom sprawy rozbojów i łup lest w popeł
nionych na żydach, uwieziono wielu obwinionych o udział 
w zaburzeniach, ale w istocie rzeczy nie zaniechano myśli 
pozbycia się żydów z kraju, a przynajmniej ścieśnienia wa
runków ich bytu i zarobku. Już pierwszy popłoch wielką 
liczbę żydów wypędził z Rosyi, a odżywają się dziś w Rosyi 
głosy za obostrzeniem stosunków zarobkowych żydów. Dotych
czas jednak rząd zachowuje się w tej kwestyi neutralnie. 
Ilekroć za czasów jeszcze Mikołaja obostrzenia przeciw żydom 
stawały się dotkliwszemi, zawsze znajdowali oni sposób uję
cia sobie osób wielkiego używających wpływu, a przynaj
mniej w miejscu swego pobytu uzyskiwali łagodniejsze sto
sowanie przepisów. Sposób ten i teraz podobno jest w użyciu 
i okazuje się być skutecznym.

Nowotwory powstałe na gruncie państwa Ottomańskie- 
go, jak Rumunia, Serbia, Bułgarya, nie mówiąc już o Grecyi, 
której byt półwiekowy wzmocni się znacznie nabytkami przy
znanych jej okrawków Besali!, rosną w siłę i znaczenie. 
Rumunia jest już królestwem, Serbia będzie niem niebawem, 
bo już wszystkie kroki przygotowawcze ku temu poczynione, 
ale w Bulgeryi dwa przeciwne prądy walczą z sobą. Zorgani
zowana pod bezpośrednim wpływem wojska i urzędników ro
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syjskich, otrzymawszy z ramienia Rosyi księcia, obdarowaną 
była ustawami, które miały w oczach mocarstw europejskich 
stanowić bezpieczną rękojmię, że Bułgarya nie będzie rzą
dzoną ukazami z Petersburga. Konstytucya bułgarska pogo
dziła Bułgarów i Europę z księciem Battenberskim. Minister 
naczelny Ganków chciał ją też brać na seryo, gdy ani ks. 
Aleksander, ani rosyjski ajent polityczny w Zofii Hitrow, 
przyznawali jej tylko znaczenie teoretyczne, albowiem dla 
codziennych, powszednich potrzeb życia nie mogła ona wy
starczyć. Zaledwie więc Książę stworzył sobie jaką taką par- 
tyę urzędniczą i orszak militarny, zaczął wykazywać trudno
ści rządzenia z taką konstytucya wobec braku wykształcenia 
politycznego i braku najniezbędniejszych warunków życia eko
nomicznego. Reforma konstytucyi zdawała mu się konieczną, 
a ze stanowiska swojego miał on słuszność, ale ze stanowi
ska legalnego słuszność była po stronie opozycyi. Zagroził 
więc ks. Aleksander usunięciem się w razie, jeśli konstytu
cya nie będzie zastąpioną postanowieniami, które on proprio 
motu podyktował. Rozstrzygnięcie w tym względzie oddał 
Książę Zgromadzeniu narodowemu, umyślnie na ten cel wy
branemu. Ale plebiscyt ten nie odbywa się bez przygotowań, 
a co ważniejsza, bez uzyskania przychylnego zdania Austryi 
i Niemiec, bo co do Rosyi, właśnie z Petersburga cała ta 
próba wytrzymałości Księcia i opozycyi została w ruch wpro
wadzoną. Książę objeżdża kraj osobiście, zyskuje czy wer
buje adeptów, niechętnych środkami przymusowemi zniewala, 
i koniec końców, plebiscyt wypadnie niewątpliwie na jego 
korzyść, a rezultatem tego będzie uchwala autokratycznej for
my rządu, niektóremi formami złagodzonej.

Przewlekająca się sprawa zajęcia przez Grecyę ziem 
jej przyznanych, jest już na ukończeniu; potrzeba tylko jeszcze 
podpisania umowy bezpośredniej między Turcyą a Grecyą. 
Porta rozpoczęła już wyprowadzać wojsko swoje z prowin- 
cyj mających być odstąpionemi Grecyi, a w lipcu już rozpo- 
cznie się czynność okupacyjna, rozłożona stopniowo na eta
py. Ta przewlekła czynność, ten jeden ważny osiągnęła sku
tek , że przeminęły zwolna zapędy wojownicze Grecyi i za
żegnaną została wojna grecko-turecka, która była niemal 
oczywistą, gdyby Turcya nie ociągała się była z swojemi 
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aktami dyplomatycznemi. Kunktatorska polityka leży w tra- 
dycyi Porty i nieraz oddała jej ważne usługi.

W ostatnich dniach tego miesiąca zaszedł w Konstan
tynopolu wypadek, który lubo nie jest bezpośrednio polity
cznym, ale kryją się za nim tajemnice przyszłości i następstwa 
polityczne wypłynąć zeń nie omieszkają. Od śmierci sułtana 
Abdula Azisa, który po zdetronizowaniu swojem trzymany 
był jakiś czas w zamknięciu jako chory na umyśle, a nie
bawem znaleziono go bez życia z przeciętemi u rąk arterya- 
mi i ogłoszono go za samobójcę, głuche krążyły wieści, że Suł
tan padł ofiarą z rąk morderców. Wszelako urzędownie było 
ogłoszonem na podstawie zdania lekarzy poselstw europej
skich, że Abdul Azis sam sobie przeciął arterye nożyczkami.

Dopiero niedawno zarządzonem zostało śledztwo, na 
podstawie którego uwięziono trzech ludzi obwinionych o do
konanie zbrodni, a ci poczynili zeznania, jakoby byli naję
tymi dla zamordowania Sułtana, oraz znaleźli się świadkowie 
obwiniający ówczesnego wielkiego wezyra Midata baszę, że 
on był głównym motorem tej zbrodni. Uwięziono przeto Mi
data, tudzież dwóch szwagrów Sułtana, Nuri i Mahmuda 
Dżel-el-Adina i kilku urzędników i oficerów pałacowych, a 
były wielki wezyr Rudżi Mehmed i były naczelnik ducho
wny (szek-ul-islam) Chairulla, nie zostali powołani przez sąd, 
pierwszy będąc chory, drugi jako bawiący w Mekce, wreszcie 
były minister wojny, oskarżony również o udział w tej zbro
dni, Hussein Adin basza, już nie żyje.

Cały ten proces wydaje się być wytoczonym głównie 
przeciw osobie Midata, i w tern leży polityczna strona pro
cesu. Midat bowiem nie mogąc uzyskać od sułtana Abdula 
Azisa zezwolenia na reorganizacyę państwa Ottomańskiego 
na wzór więcej europejski, przemógł na radzie ministrów i 
na członkach rodziny Sułtana, że należy go zdetronizować i 
poczytać za chorego na umyśle. Ten sam los spotkał także 
sułtana Murada. Do tego też przyznaj e się Midat, ale nie do 
zamówienia morderców. Ostateczna rozprawa toczyła się w d. 
27 i 28 czerwca po kilka godzin i tego jeszcze wieczora 
uznano oskarżonych winnymi, a nazajutrz sąd skazał dzie
więciu ich na karę śmierci, a między nimi Midata, i dwóch 
szwagrów Sułtana, oraz trzech najemnych siepaczów jako 
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morderców, dwóch zaś oskarżonych o wiadomość tej zbrodni, 
na 10 lat do ciężkich robót.

Zdaje się być rzeczą pewną, że Abdul Azis został za
mordowany, lubo prawdopodobnie udowodnionem to nie zo
stało, ale o ile znane są dotąd szczegóły procesu, prowadzo
nego z zamiarem z góry powziętym skazania oskarżonych; 
wina Midata wcale nie została udowodnioną, Mi dat uważany 
był za zwolennika Anglii, a przeciwnika Rosy i. Dopóki u 
steru rządu w Anglii stali torysi, a polityka angielska miała 
przewagę w Stambule, nie pomyślano o procesie ; dopiero za 
przyjściem do władzy Gladstona i liberałów, gdy Anglia usu
nęła się od bezpośredniego wpływu i przestała być Rosyi 
groźną na Wschodzie, śledztwo zostało rozpoczęte i przywie
dzione do kresu, a wyrok dopiero co zapadły jest zarazem 
powaleniem partyi anti rosyjski ej w Stambule. W tern tkwi 
polityczne znaczenie tego procesu. Niewiadomo, czyby Mida- 
towi powiodła się próba regeneracyi Turcyi, ale cokolwiek- 
bądź, ginie on jako reprezentant myśli odmłodzenia Wschodu 
mahometańskiego i zeuropej szczenią Turcyi.

Aleksander Szukíewicz.



NOWE KSIĄŻKI.

Wyszły we Lwowie nakładem Księgarni Polskiej Poezye 
Bolesława Czerwińskiego (1881, 8vo, str. 164). Polecamy tę 
książkę uwadze czytelników. Są tam utwory odznaczające się 
prawdziwym talentem i ciepłem uczucia. Są i takie, o które 
kłócić się będziemy musieli z autorem — ale dalecy jesteśmy 
od obojętnego pominięcia tej książki, na jakie zasługuje tyle 
innych nowszych publikacyj.

W „Narodnej Bibliotece " wydawanej na sposób Reclama 
przez księgarnię braci Jovanoviczów w Pancewie, wyszedł świeżo 
(jako zeszyt listy) w przekładzie Straszny Strzelec Seweryna 
Goszczyńskiego. Dodana jest powiastka W. Łozińskiego.

Księgarnia Dra Władysława Miłkowskiego wydała pierw
szą część dzieła „Kraków Święty" p. t. Wawel, Ketedra, Zamek, 
Biskupstwo, z dodatkiem Informacyi dla zwiedzających. Kra
ków. 1881. (str. 166 i 16). Potrzeba tak popularnego prze
wodnika była pilna i wielka. Wołalibyśmy wprawdzie więcej 
szczegółów estetycznych i historycznych, a mniej legendowych, 
ale przyznajemy, że te właśnie w szerokich sferach ludowych 
znajdują upodobanie. Autor przeplata zajmujące swoje opowia
danie cytatami z sympatycznych poetów i podaje wiadomość 
o znakomitych ludziach i zdarzeniach.

P. Szczepański Alfred wydał żywy i barwny opis swojej po
dróży do Serbii, p. t. Nad Dunajem i Sawą. Szkice z podróży. 
Poznań. Nakładem autora. Druk Dra Dębińskiego 1881, (str. 
27). Bardzo ciekawe podaje szczegóły o tym tak mało znanym 
kraju. Tożsamo wyszło w "Wiedniu po francusku p t. Sur le 
Danube et la Save. Biblioteque du Messager de Vienne (str. 50).

Stanowisko języka niemieckiego w galicyjskich szkołach 
Średnich. Rzecz napisana z powodu okólnika krajowej Rady 
szkolnej z d. 23 marca 1881 r. Lwów. Nakładem Dziennika 
Polskiego 1881, str. 35. Każdy, kto się zajmuje sprawą szkół 
i wychowania dzieci, powinien przeczytać tę broszurę, która 
protestuje przeciw niespodziewanym pokuszeniem wprowadze
nia do szkół naszych zakapturzonej germanizacyi, kosztem naj- 
pierwszych zasad dydaktycznych i pedagogicznych.

Nakładca i odpowiedzialny redaktor" <3)r' 3gnacy ßkroclgowski.





KAJETAN KOŹMIAN.

RÓŻNE WIERSZE.





PRZEDMOWA.

Po raz pierwszy razem zebrane wychodzą w druku 
drobne poezye Kajetana Koźmiana. Jego dwa poemata, Zie- 
miaństwo i Stefan Czarniecki, to nie wszystko jeszcze: jest 
oprócz nich liczba dość znaczna wierszy (jak dawniej mó
wiono) ulotnych, po większej części lirycznych, które czy
telnik polski zna ze słuchu lub z niektórych wyjątków, które 
tu i owdzie mógł spotkać w jakiem piśmie peryodycznem, lub 
na osobnej zżólkłej karcie którą ktoś przypadkowo zacho
wał na pamiątkę, kiedy wiersz okolicznościowy rozdawano 
na ulicach; ale wszystkich nie zna nikt, a i ten co zna ich 
najwięcej, zna jeszcze bardzo mało. Zdarzyło mu się czytać 
w druku lub w albumie jakiem starem ręką wielbicielki prze
pisaną odę jaką z roku 1809; pamięta, że przed laty trzy
dziestu mniej więcej czytał w tym lub owym dzienniku ten 
lub ów wiersz do Wężyka, do Morawskiego; w niejednej 
głowie utkwił piękny wiersz do „wzniosłego wieszcza w mę
czeńskiej koronie,“ albo srogi epigram na koncert Kątskiego, 
ale na tern koniec podobno.

A jednak warto jest poznać te wiersze liryczne Ko- 
źmiana, warto nietylko dlatego, żeby o nim i jego dziełach 
mieć dokładne i zupełne wyobrażenie, żeby nie brakło nic 
w jego literackiej spuściznie i w podstawie do osądzenia 
jego wartości, ale i dlatego także, że różne czasy, jakie on 
przeżył, zostawiły w tych wierszach swój ślad, że wyraźnie

11
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przemawia z nich do nas różnemi swemi uczuciami Księstwo 
Warszawskie i wielki zawód upadku Napoleona, Królestwo 
Kongresowe i jego koniec, rok 1830; że od wielkiej Rewo- 
wolucyi francuskiej aż do wstrząśnień roku 1848, od Napo
leona Pierwszego do Trzeciego, od ostatniego rozbioru aż do 
tej wojny Krymskiej, która odwet za rozbiory zapowiadać się 
zdawała, przechowało się w tej poezyi niejedno, co było 
w history i.

Sądzą też spadkobiercy kasztelana Kożmiana, wnuki 
jego, że robią rzecz dobrą, kiedy zebrawszy razem rozproszone 
dziada swego wiersze, oddają je do rąk publiczności polskiej: 
taksamo, tuszymy, sądzić będzie i ta publiczność.

Dziś, kiedy walka z klassykami dawno skończona i 
kiedy na tę sprawę zamkniętą możemy patrzeć bezstronnie, 
z dobrą wolą dla wszystkich, dziś nie mamy trudności ani 
zasługi w przyznaniu, że na grobowcu dawnego klassycyzmu 
pięknie wygląda figura najzdolniejszego i najpoważniejszego 
z naszych ówczesnych klassyków, Kożmiana. Rzeczywiście 
jest coś posągowego w jego literackim żywocie, jest to żywot 
jednolity, cały z tego samego metalu i z tego samego odle
wu, i ma tę poważną postawę, te proste, surowe linie, które 
przystoją nagrobkowym figurom. Zaczęła się ta czynność lite
racka odami do Napoleona, kończy się wierszami do Zy
gmunta Krasińskiego; pierwsze natchnęło uwielbienie dla 
twórcy Księstwa Warszawskiego, domniemanego wskrzesi
ciela Polski; drugie zrodziły się pod wpływem uwielbienia 
dla poety, który po strasznem rozdarciu samego serca Polski 
w roku czterdziestym szóstym, wzniósł modlitwę o balsam na tc 
rany, o dobrą wolę wewnątrz nas samych. Jakie koło obiegła, 
Polska od jednej do drugiej z tych chwil, wiele nadziei pieściła 
i wiele ich straciła, wiele razy i jak bardzo się zmieniła 
w oczach tego człowieka, który widział ją jeszcze niepodległą 
tak niedawno, a umarł w naszych czasach — jak te zmiany mu- 
siały boleć jego, który sam się nie zmieniał, który jedne tylko 
w swój cm życiu nadzieję pieścił, za Napoleona, ale stratę 
wszystkich czuł i dzielił; a przecież, choć na tyle rzeczy 
patrzał i tyle ich odczuł, zachował siwiznę, nie „młodszą mej 
młodości" (Krasiński jest niesprawiedliwym względem siebie, 
kiedy to mówi), ale czerstwą, jędrną, pełną męskiej siły, 
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z tern stałem postanowieniem, żeby dokończyć, co przedsię
wziął i tak jak przedsięwziął. Świat się przetworzył wokoło 
niego, poezya doszła do swego szczytu, i podług wiecznego 
prawa rzeczy ludzkich zaczęła się z niego zsuwać, on nie 
patrzał i nie dbał co się dzieje wkoło, ale jak stały mąż 
jego ukochanego Horacego si totus illabatur orbis robił swoje, 
aż jak skończył lat ośmdziesiąt, dał ostatnie uderzenie dłuta 
swojemu Czarnieckiemu, powiedział mu: adesso parla, i po
tem umarł.

Czarniecki nie przemówił tak jak on pragnął i mniemał, 
ale jego rzeźbiarz choć posągu nie zrobił, nie przestaje prze
cież dlatego być postacią ciekawą, jedyną w swoim rodzaju, 
i tak sobie wierną, tak zawsze równą i jednolitą, że jej ja
kichś posągowych rysów i rozmiarów odmówić nie można. 
Długo mściliśmy się na Kożmianie za Mickiewicza, wspomi
naliśmy go z niechęcią za to że był tak zaciętym klassykiem. 
Tylko namiętność walki może wytłómaczyć takie zaślepienie. 
Dzięki BogiX, że był takim. Wszak gdybyśmy wszystkich 
pod jeden strych zrównali, gdyby wszyscy taksamo czuli i 
myśleli, pozbawilibyśmy naszą literaturę największego wdzięku 
i koniecznego przymiotu: rozmaitości. Cóżby to była za rzecz 
nudna, szereg pisarzów i poetów jednakowych jak szereg żołnie
rzy? Nie, Kożmian nie jest ani umundurowany ani wymusztro- 
wany jak drudzy, on się w szeregu wyróżnia własną postawą, 
ruchem, i strojem. Oburzamy się na jego olimpijskie gniewy 
na Mickiewicza: źle robimy, owszem, niech się gniewa jak 
najwięcej, niech rzuca pioruny, to właśnie potrzebne, to mu 
nadaje właściwe piętne i stanowisko, to go robi sobą samym.

Dajmy mu pokój, nie żądajmy, żeby był innym, patrzmy 
lepiej na niego, jak cale życie siedzi między starymi Rzy
mianami (bo z Francuzami nie miał nic do czynienia) i roz
myśla jakim sposobem Horacy mieścił tyle myśli i obrazów 
w swoje krótkie strofy i jak Tacyt kuł w granicie swoje 
frazesy: pozwólmy mu dochodzić tej tajemnicy, a za to do
staniemy od niego takie wiersze jędrne i zwięzłe, z marmuru 
kute, taką lapidarną prozę, że mistrza języka uznać w nim 
będziemy musieli. Ze wszystkich współczesnych najzdolniej
szy jako poeta, jeden który uznawał i naśladował klassy- 
cyzm rzymski nie francuski, a ze wszystkich także najupor- 
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czywszy może i najtwardszy, jest on środkową i naczelną 
figurą grupy naszych ówczesnych klassyków. Osiński to ka
rykatura, klassyk dla komedyi: Koźmian ze wszystkiemi swe- 
mi uprzedzeniami i gniewami, i dla nich właśnie, to typ po
ważny, klassyk dla historyk

Choćby dlatego naprzód, że pomiędzy poetami tego 
czasu on jest jeden, o którym można powiedzieć że zrobił 
co chciał zrobić. Poeci dramatyczni, naśladowali często nie
dołężnie, czasem śmiesznie, tragików francuskich, lirycy, jak 
Osiński, kuli podług wszelkich reguł sztuki zimne ody, jedni 
i drudzy nie dopięli tego, co sobie zamierzyli — Kożmian tego 
dopiął. Jest on historycznie i poetycznie najlepszym wyrazem 
całego ówczesnego kierunku poezyi, ma wszystkie jego błę
dy, ale ma zalety których ten kierunek od poety żądał, a 
których inni nie mieli. Wyznawca tej samej wiary jest Ko
żmian najgorliwszym, najzaciętszym, najupartszym jej wy
znawcą. Nienawiść jego do romantyzmu, pogarda dla Mickie
wicza, której świadectwa tak ciekawe złożone są w listach 
jego (patrz Obóz Iclassyków L. Siemieńskiego), skończyła się 
z życiem, nic jej nie rozbroiło, nawet Pan Tadeusz, choć 
przed tym prawy klassyk powinien był uderzyć czołem, a 
dochodziła do niekonsekwencyi. Podziwiać najmniej klassy- 
cznego z poetów, Krasińskiego, a wzdrygać się na Mickie
wicza i na Schillera, klassykowi, to zapewne niekonsekwcn- 
cya, i dowód jak ten klassycyzm sam siebie żle pojmował- 
Ale przyjąwszy stanowisko Kożmiana, a sama słuszność wy
maga żeby go z jego stanowiska sądzić, trzeba mu oddać 
sprawiedliwość, że spełnił przykazania swego zakonu lepiej 
niż Wężyk, lepiej niż Osiński, lepiej niż Niemcewicz, lepiej 
niż cały Parnas Przyjaciół Nauk.

W poezyach i w pamiętnikach swoich mówi on zawsze 
o sobie jako o człowieku skromnym, który niczego nie żąda, 
najmniej znaczenia i sławy, a szczęśliwy jest tylko, kiedy 
ipoże żyć u siebie na wsi i dzielić czas między role i nobiles 
libellos. Nie trzeba dać się zwieść tą skromnością. W życiu 
publicznem być może że kasztelan nie miał ambieyi, że służ
bę uważał za obowiązek i pełnił ją sumiennie, dobrze, ale- 
z zimną krwią, może z przykrością, i na tej drodze wznieść 
się nad drugich nie myślał. Ale inaczej w poezyi. Tu, czy 
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miał tak wysokie wyobrażenie o swoim talencie, czy tak 
wysokie o doskonałości, jak ją pojmował, nie byłby poprze
stał na czemś mniej więcej dobrze, nie byłby się zaspokoił 
pozorami poematu i formą na niby tylko dobrą; nic byłby 
sobie darował tych dziwactw w treści, tych niewłaściwości 
w formie których inni w swoich poezyach nie dostrzegali. 
Wirgiliusz był podług niego największym z poetów, zapra
gnął nie dorównać mu, ale się do niego zbliżyć , a raz tego 
zapragnąwszy, nic poprzestał na byle czem , żądał od siebie 
wiele. Wirgiliuszowska doskonałość formy była dla niego 
ideałem smaku, usiłował ją powtórzyć i nie można powie
dzieć, żeby mu się to było zupełnie nie udało. W popraw
nych, niby wzniosłych, pompatycznych wierszach Osińskiego 
i innych, czuje się, jak unikając gminności, wpadają w po
wszedniość, w prozę; wyrazy poprawne i przyzwoite, ale po
toczne lub raczej słabe, co chwila zniżają ton wiersza, na
dają mu barwę jednostajną i nudną, a przez to nieposłuszeń
stwo języka, przez tę sprzeczność zamiaru z wykonaniem 
sprawiają wrażenie raczej komiczne. Kożmian nietylko zna 
język doskonale, ale go doskonale czuje. W wyborze słów, 
epitetów najtrafniejszych i najlepiej rzecz oddających, w zwię
złości składni, w ciągiem i harmonijnem utrzymaniu tonu, 
jaki chciał nadać swojemu poematowi, jest prawdziwym mi
strzem. Można przeczytać wszystko co napisał, a oprócz je
dnego zbyt wyszukanego wyrażenia w Ziemiaństuńe, nie zna- 
leść jednego wiersza, któryby raził. Język jego jest, może 
więcej wypracowany niż język Trembeckiego, znać tu więcej 
namysłu i wyboru mniej wrodzonego władania językiem, ale 
mniej piękny nie jest. Ma on prócz tego te wielkie przy
mioty, że jest zawsze jędrnym, męskim i prostym. Delille 
jak on naśladował Wirgiliusza, ale wyszukana przesada w ko
pii francuskiej jest śmieszną, kopia polska ma proste i po
ważne rysy oryginału. A wspomniawszy Trembeckiego, trzeba 
wspomnieć o jednej wyższości Kożmiana. Tamten pisywał 
czasem przepyszne wiersze, w których nie było wcale treści, 
dowodem Zofijówka, u Kożmiana myśl jest zawsze, choć nie 
zawsze poetyczna. W Ziemiaństwie, jeżeli wćźmiemy każdy 
jego ustęp zosobna, każdy ma znaczenie, ma prawdę, ma 
treść — jeżeli weżmiemy całość, znajdziemy może niewiele 
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treści poetycznej, ale nie możemy odmówić ważnej i zdrowej 
myśli politycznej i patryotycznej.

Kiedy przez lat tak wiele, wychowani w uprzedzeniach 
romantyzmu, uśmiechaliśmy się szyderczo na Ziemiaństwo i 
odmawiali jemu i innym współczesnym poematom wszelkiej 
narodowej tendency!, wszelkiego polskiego ducha, byliśmy 
bardzo niesprawiedliwi. O formie można myśleć co się po
doba, można wyśmiewać poezyę naśladowniczą lub ją unie
winniać, ale dobrej, zdrowej, praktycznej myśli, ale jędrnej, 
silnej, organizacyjnej dążności, ale ducha chrześcijańskiego 
i polskiego, ducha politycznego, odmówić ani zaprzeczyć nie 
można. Nie widzi go chyba ślepy albo uprzedzony, a uprze
dza się tylko nierozsądny. A szanowny i sympatyczny w Zie- 
miaństwie, duch ten piękniejszym jeszcze do widzenia i bar
dziej budującym jest w Czarnieckim, kiedy starzec nad gro
bem, z silą wymowy i natchnienia, jakich za młodu chyba 
w tym stopniu nie miewał, na przykładach dawniejszej su
rowo karci Polskę dzisiejszą, i stawia jej przed oczy artysty
cznie może niedoskonały, ale moralnie wysoki i zdrowy ideał 
rzymskiej, rycerskiej, chrześcijańskiej cnoty.

W wierszach, które teraz na świat wychodzą, znajdzie 
także każdy bezstronny te same uczucia i dążności. Jeżeli 
nie każdemu podobać się w nich będzie nieufność i niena
wiść do rewolucyjnych zasad i środków, jeżeli inny znów 
znajdzie, że zbyt otwarcie i ostro zganione w nich jest Li
stopadowe powstanie, darmo, monarchistą i konserwatystą 
był Kożmian zawsze, i z tern się nie krył, a skutki r. 1830 
przewidywał tak jasno, czuł je tak głęboko, że bez goryczy 
wypadków tych widzieć i wspominać nie mógł. Ale kto 
w dziełach szuka pojęć i przekonań autora, a nie swoich 
własnych, ten dlatego zwłaszcza cenić będzie te wiersze Ko- 
źmiana, że są doskonałym jego przekonań wyrazem: a kto 
pojęciami najdalszy nawet i najprzeciwniejszy, ten w uczu
ciach znajdzie się przecież Koźmiana blizkim i z nim zgo
dnym. Pod względem literackim znowu znajdzie się tu wiele 
rzeczy z naszemi pojęciami niezgodnych, wiele przesadnych 
narzekań na romantyczność i romantyków, wiele dla klassy- 
ków przesadnych i niezasłużonych uwielbień. Ale te przesady 
właśnie tak cechują i tak dopełniają wybornie człowieka i 
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literata, że w oczach znawców uchodzić będą za ozdobę i 
wdzięk wierszy, a nie za ich wadę lub szkodę.

Nierychło bierze się Koźmian do pisania. W literaturze 
zamiłowany od pierwszej młodości, rzymskich autorów wer
tujący z zapałem i uszanowaniem, przez całą młodość zdaje 
się on nie mieć pociągu do pisania, a przynajmniej do niego 
się nie kwapi. Czy to chęć jeszcze nierozbudzona, czy nieśmia
łość , nieufność do siebie samego połączona z wysoką czcią 
poezyi, dość że urodzony w r. 1772 poeta, nie wzdycha do ko
chanki w latach ośmnastu, ani w dwudziestu czterech nie 
marzy o sławie, ale dochodzi trzydziestki kiedy pisze pierw
sze swoje próby. Zwykle w tych latach poeci dochodzą już 
południa swojego zawodu: on rozpoczyna go dopiero, a w tern 
ociąganiu się bodaj czy nie widać już, że jedną z głównych 
cech jego natury i talentu będzie rozwaga. Oto, jak opisuje 
w Pamiętnikach (Tom, I str. 267) swoje pierwsze autorskie 
popędy i obawy, i wpływy, które w młodości wykuły jego 
literacki żywot cały. Poznał się i zaprzyjaźnił z Wolskim, 
szambelanem niegdyś Stanisława Augusta, a choć dzieliły 
ich opinie polityczne, bo jeden był zaciętym obrońcą króla, 
a drugi zapalonym wielbicielem Trzeciego Maja i Kościuszki, 
zbliżało ich zamiłowanie poezyi. „Przemieszkiwałem czasem 
„u niego przez dni kilka, a on dojrzawszy, jak mi wiele 
„brakowało nauki, wskazał mi źródło, zkąd mam je czerpać, 
„otworzył przedemną skarby literatury greckiej, łacińskiej i 
„francuskiej. Czytaliśmy wspólnie najznakomitszych autorów, 
„których ledwie z wyjątków w szkołach dawanych znałem. 
„Z jego porady co do poezyi nauczyłem się na pamięć de 
„ Arte poética Horacyusza ; przebiegliśmy niektóre pieśni z Enei- 
„dy Wirgiliusza, porównywując go z Homerem. Czytaliśmy 
„Owidyusza, Luka na, zgoła klaśsycznych i nieklassycznych 
„autorów. Im więcej się w nich wczytałem, tern więcej czu
ciem, jak mało umiałem i jakie morze nauki przedemną do 
„przebycia zostaje; to mnie onieśmieliło do pisania, zaczą
łem czuć nieukontentowanie z moich drobnych i małych 
„płodów. Chwytając do ręki pisarzów wieku Zygmuntow- 
„skiego i Stanisława Augusta, dostrzegłem, że ci tylko dobrze 
„pisali, co się wpatrzyli w starożytnych i zbliżyć się do nich 
„usiłowali. Przekonałem się, że oryginalność czasem, a oso-
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„bliwość i szczególność zawsze niczem in nem nie są, jak 
„tylko niewiadomością i nieumiejętnością.“ Jak doskonale 
przypada do tych nauk maxyma sformułowana w jednym 
z ostatnich wierszy jego starości „nie nowość, wytworność, 
śmiałość: Miara! to jest doskonałość.“

W ostatnich latach XVIII wieku pisać już przecie za
czyna. „Wolniejsze chwile (Pamiętniki t. I, str. 268) poświę
całem to tłómaczeniu klassyków łacińskich, to lekkim ulo- 
„tnym wierszom, nie wypuszczając ich na świat. Przerzuca
niem się jak błędny to do sielanek, to do ód, to do wierszy 
„na uroczystości przyjaciół lub znakomitszych osób, wzorem 
„Naruszewicza i Krasickiego bez ich nauki i talentu. Gdy 
„Ignacy Potocki wrócił z więzienia, przywitałem go odą; na
pisałem drugą do Aleksandra Zamoyskiego na jego święto, 
„obie patryotyczne. Napisałem trzecią do księżnej jenerało- 
„wej Czartoryskiej na obchód poświęcenia kościoła Sybilli." 
Gdzie się podziała ta ostatnia? Nie znaleziono jej w papie
rach kasztelana. Dwie pierwsze, jako najdawniejsze z odszu
kanych jego wierszy, podajemy na wstępie niniejszego zbio
ru; tłómaczenia z klassyków zaś, między niemi najwięcej 
z Tybulla i Horacego, niektóre z pewnością w tych latach 
dokonane, wyjść mają wkrótce osobno.

Ale ody oryginalne czy tłómaczone, to nic dziwnego, 
wszyscy wiemy że je Koźmian pisał. Ale czy widział kto 
kiedy wiersze miłosne kasztelana? zapewne nie. Otóż, w sta
rem, czerwono oprawnem albumie, na którego pierwszej kar
cie wypisany stoi rok 1800 i nazwisko Annette, Mossakow
ska, znajdują się dwa wiersze Do kochanki; te to są oczywi
ście, o których wspomina Kożmian w Pamiętnikach „do jej 
„sztambucha dostarczałem wierszy polskich i napisałem kilka 
„do niej i o niej.“ Jedyne to jego wiersze tego rodzaju, jak 
uczucie dla pierwszej żony było jedynem tego rodzaju w jego 
życiu uczuciem.

Ale zawód to bardzo jeszcze nieznany, ukrywający się 
starannie przed ludźmi. Raz w Puławach „Dmowski rzeki 
„do mnie z pewnym rodzajem wyższości: to i Pan zaczynasz 
„być poetą? (t. I, str. 269), i to mnie znowu unieśmieliło.“ 
Potem znowu Girtler, dawny nauczyciel, „jak pierwszy od- 
„krył we mnie jakie takie zdolności,“ tak teraz zachęcał i 
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ośmielił, ale upominał: „czytaj więcej jak pisz, pisząc nie 
„wypuszczaj na świat bez pokazania właściwym sędziom; 
„miej zawsze w ręku klassyków; pisz, ale pisząc pracuj, maź, 
„poprawiaj, nie ufaj pozornej łatwości, to, co się latwem wy- 
„daje, bywa nader trudnem; nie bądź skwapliwym do pu
szczania na świat, póki nie poprawisz.. .“ A Koźmian słu
chał, nie kwapił się, w świat nie puszczał i przed światem 
jako poeta nie występował.

Aż dopiero wielkie wypadki przerwały jego milczenie- 
Na odgłos bitwy pod Marengo zatrząsł się świat, drgnąć też 
musíalo i serce człowieka, którego idealem był Kościuszko, 
który wzrok pełen tęsknoty i nadziei zwracał na legiony, 
który zwycięstwo Bonapartego powitać musiał z tern więk- 
szem uniesieniem, że po ostatnim rozbiorze dostał się pod 
panowanie austryackie, było to więc zwycięstwo nad jego- 
nowymi panami. Pierwszą też w szeregu pisanych na cześć 
Napoleona jest Oda na bitwę pod Marengo. Klassycznych 
reminiscencyj i zwrotów pełna, zaczynająca od Jędzy Nie
zgody, a kończąca porównaniem Bonapartego do Jowisza, 
jego nieprzyjaciół do zdruzgotanych zuchwałych Tytanów,, 
w swoim rodzaju oda ta jest typową, a była też i wyrazem 
powszechnych nadziei i złudzeń, kiedy witała „Ołtarz Swo
body“ i wróżyła zgon „Tamerlana Dziczy.“ A po Austerlitz, 
po Jenie, w miarę, jak wojska francuskie zbliżały się do 
polskich granic, rosły naturalnie nadzieje i zapał dla zwy
cięzcy: już to nie złudzenia, nie nadzieje, już rzeczywistość, 
już część Polski jest niepodległą jako Księstwo Warszawskie, 
już się ta Polska rozszerza, już i własne Kożmiana Woje
wództwo oderwane od austryackiego zaboru, zrasta się z tym 
zarodem nowej ojczyzny, i na Zawieszenie orłów w Lublinie 
pisze Koźmian odę, którą kończy otuchą, że Napoleon

„uiści nasze nadzieje 
powrotem lubej Ojczyzny,“

i przepowiada, że

Wkrótce ujrzą Jagiellony 
Potomków i tron zemszczony, 

Ludy zniszczoną niewolę;
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A jeśli doświadczyć broni 
Duma nieprzyjaciół skłoni,

Świat ujrzy nowe Psie-Pole.

Zawarty pokój nie zadał fałszu tym nadziejom, przy
szłość zdawała się pewną; jest też niezaprzeczenie śmiały a 
szczery uroczysty ton tryumfu w tej Odzie na Pokój, której 
dalsze strofy wpadają chwilami w ton cokolwiek niższy, ale 
trzy pierwsze słusznie uchodzić mogą za doskonałość w klas- 
sycznym rodzaju. Mickiewicz nie był sprawiedliwym kiedy 
mówił, że ten jeden raz w życiu Kożmian był poetą; razów 
takich znalazłoby się i więcej, zwłaszcza w Czarnieckim, ale 
dość, że i on musiał oddać tej odzie uszanowanie, choć nie 
bez przymusu, który to przymus dość widocznie więcej Ko- 
żmiana zabolał, niż go ucieszyła pochwała.

Z Księstwem Warszawskiem przestał on być wiejskim 
gospodarzeni znanym tylko sąsiedztwu. Służba powołała go 
do Warszawy, a jak referendarz w Radzie Stanu zajmował 
wysokie w rządzie ówczesnym, człowiek rozumny i poważny 
wyższe w społeczeństwie stanowisko, tak autor ód, miłośnik 
i znawca i sędzia surowy rzeczy literackich, stał się powagą 
w Towarzystwie Przyjaciół Nauk, jego ozdobą i chlubą, i 
sławnym już w ówczesnej Polsce poetą.

Sławnym, ale niepłodnym. Służba musíala mu wiele 
czasu zabierać, a prawidło „czytaj więcej niż piszesz“ być 
zawsze w myśli przytomnemu Bo oprócz Ziemiaństwa, o któ- 
rem już w tych latach myślą I, które może pisać zaczynał, 
mało z tych lat pozostało wierszy. Zabawny jest widok tego 
zaciekłego monarchisty i konserwatysty, piszącego. wiersz na 
jakąś wolno-mularską uroczystość; widać, że i on musiał 
spłacić dług modzie podówczas powszechnej, a jego naturze 
i późniejszym przekonaniom tak przeciwnej. Doskonale za to 
do przekonań tych przy staje Mowa Katona, napisana, jak 
sam świadczy, „jeszcze za Księstwa Warszawskiego.“ Wszyst
ko zaś, co z tych lat pochodzi, nosi tę samą cechę wiary 
w Napoleona; wszystko to, jak wszystko, co się wtedy 
w Polsce mówiło pisało i robiło, powstaje jakby pod hasłem 
wyjętem z mowy Matuszewicza: „będzie Polska, co mówię, 
jest już Polska.“
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Niemcewicz wprawdzie mówił i pisał jak wszyscy, ale 
myślał inaczej, i Pamiętniki jego dowodzą, że w skrytości 
serca nie podzielał tej nadziei i tej wiary, jaką w drugich 
Listami Litewskiemi podniecał. Czy Kożmian był tak trzeź
wym, tak jasnowidzącym jak on? zdaje się, że nie, skoro 
już w jesieni roku 1812, na chwilę przed strasznym odwro
tem, pisze Odę na Pożar Moskwy, w której jiożar ten wita 
jak karę i pomstę na Rosyę, jak nowy dowód i tryumf nie 
zwalczonej siły Napoleona, jak nową zapowiedź lepszych lo
sów dla Polski.

Jakie były jego uczucia, kiedy się przekonał inaczej ? 
czy gorycz, rozpacz, czy żal do Napoleona ? Postępowanie 
jego dowodzi, że tak jak ów Rząd Księstwa, do które
go należał, uznał za obowiązek honoru i za jedyną możli
wą politykę] trzymać się Cesarza do ostatka. Widzimy go 
z innymi członkami Rządu i Konfederacyi w Krakowie, pó
źniej, kiedy wojska sprzymierzone zajęły miejsce francuskich 
i polskich i zajęły kraj cały, widzimy go na wsi w Galicyi,. 
a nie widzimy między tymi, którzy zwracają oczy na cesa
rza Aleksandra, jak na ostatnią deskę zbawienia. Ale z wier
szy jego nie dowiemy się co czuł, co myślał o położeniu 
Polski pomiędzy rokiem 1812 a 1815, bo wierszy takiej tre
ści z lat tych niema. Dwa są tylko, które pośrednio i zda- 
leka dotykają ówczesnego stanu sprawy, ale o nim nie mó
wią, tylko na tych się oburzają, co w stanie tak groźnym 
poważnie zachować się i dobrze czuć nie umieją. Jeden to 
wiersz Na pogrzeb poczciwego człowieka (Sokolnickiego, brata 
jenerała), na którym nikt nie był w Krakowie, która to obo
jętność ma służyć za miarę naszego patryotyzmu i wdzię
czności; drugi, Na tańcujący Kraków, oburza się na pło
chych i rozbawionych z taką energią i goryczą że aż się 
autor sam przestraszył czy jej nie za wiele, i wiersz swój 
puścił w świat bezimiennie. Przesady w nim nie znać prze
cież, ani niesprawiedliwości, a siła jest niezaprzeczona i nie
pospolita. „Żrąca“ i „paląca“ zwłaszcza jest gorycz, z jaką 
poeta zachęca młodzież i piękne damy, żeby w tych czasach, 
kiedy się losy ojczyzny ważą, bawiły się swobodnie,
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„bo czy Moskal, czy Niemiec tę ziemię posiędzie, 
„zniszczy język i prawa, lecz walcować będzie.“

W przepowiedni zaś, że zalotna Egla jak się rozhula, to 
wkońcu i „kozaka wyskoczy,“ jest może wspomnienie godno
ści narodowej, poniewieranej czasem przez kobiety w epoce 
rozbiorów, i zarazem obawa płochego, łatwego i zupełnego 
przechylenia się na stronę rosyjską.

Kiedy to pisał Koźmian , jeszcze Napolćon był i stał 
na czele armii i w zwycięstwo i przyszłość jego wierzyć 
było można, jeszcze zawód nie był zupełnym. Ale w r. 1815 
spotykamy się z wyrazem jego smutków i rozczarowań, jego 
skruchy i żalu, że uwierzyć mógł tak łatwo, a pomylił się 
tak bardzo. Bohater sławiony stale od bitwy pod Marengo 
aż do spalenia Moskwy, jako Jowisz pogromca Tytanów, jako 
wskrzesiciel i zbawca, jako archanioł jakiś zbrojny wyko
nawca wyroków sprawiedliwości Boskiej, dziś wydaje się 
Kożmianowi pysznym tylko, który sam na swój upadek za
robił, i słusznie że upadł. Czy to zmienność taka? albo po
spolite upodobanie w deptaniu powalonego? albo zwrot do 
wschodzącego słońca i pokłon temu oddany? Nie, to wszyst
kie niepewności, wszystkie wątpliwości, wszystkie niedowie
rzania i obawy, jakie postępowanie Napoleona w sercach 
polskich budzić musíalo, tłumione i zmuszone do milczenia 
przez długie lata, zagłuszone wmawianą w siebie i w dru
gich wiarą i nadzieją, wybuchły teraz i wzięły odwet; poeta 
wyrzuca sobie, że tak ufał, ale się i to tlómaczy:

Bóg to! Bóg! glos mój powtarzaj 
Bóg z wieczną władzą i chwalą! 
Ach, kto mi ojczyznę stwarzał, 
Jakież mu imię przystało !

Oda ta zamyka w poezyi Koźmiana epokę Księstwa 
Warszawskiego. Kilka wierszy do różnych osób, parę napi
sów z tegoż czasu, Prośba Wieśniaka do Fortuny i wreszcie 
Mowa Katona, w której wyraźnie i energicznie objawia się 
już cała późniejsza odraza Koźmiana do anarchii i anarchi
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stów, uzupełniają ten pierwszy okres jego literackiej czyn
ności.

Zaczyna się drugi, piętnastoletni okres Królestwa Kon
gresowego. Wiekiem dojrzały, charakterem, stanowiskiem 
urzędowem, literacką sławą poważny i poważany bardzo, 
powinien był Koźmian w tych latach zda się rozwinąć czyn
ność największą. Tymczasem stało się przeciwnie. Ani usta
nowienie Królestwa i cesarz Aleksander nie pobudzą go do 
napisania ani jednej ody, ani Wielki Książę do satyry lub 
epigramu, ani sejmy, ani powtarzające się spiski, ani drobne 
zdarzenia towarzyskie, ani otaczający ludzie (których wize
runki tak znakomite zostawił w trzecim tomie Pamiętników), 
nie natchną mu ani najmniejszego wierszyka. Literaturą zaj
muje się on zawsze żywo, w Towarzystwie Przyjaciół Nauk 
zajmuje miejsce jedno z najświetniejszych, czyta, sądzi, gani, 
gromi, ale sam zdaje się nie pisze nic, oprócz zdarzających 
się przypadkowo życiorysów, i oprócz Ziemiaństwa, nad któ- 
rem usilnie pracuje. Nawet kiedy „wyjrzała jędza niezgody,“ 
a hydra romantyzmu podniosła ohydną głowę, on upominał 
i przestrzegał, gniewał się i miotał w rozmowach i listach, 
ale czy że skutku sobie nie obiecywał, a grochu na ścianę 
rzucać nie chciał, czy sądził, że powadze jego walka nie 
przystała, głośno nie odzywał się wcale. Jednak są rzeczy, 
których człowiek wytrzymać nie może: i samego „justurn ac 
tenacem,“ którego nie wzruszyłby ani natarczywy zgiełk 
gminu, ani zagniewane tyrana oblicze, wyrzuciłoby przecie 
ze spokoju sprzeniewierzenie się swoich. Coś podobnego na
tchnęło Kożmianowi jedyny wiersz z czasów Królestwa Kon
gresowego, jaki do nas doszedł. Bunty zuchwałych, szturmy 
nieprzyjaciół, szyderstwa młodzików, wszystko to znosił i ani 
drgnął nawet, ale kiedy Morawski napisał, kiedy wydruko
wał swój List do Iclassyków, kiedy zapomniał się do tego 
stopnia, że złośliwym żartem strzelał z boku do tych, którzy 
z frontu ledwo napastnikom odjąć się mogli, i to do swoich, 
wtedy już Kożmian milczeć nie zdołał, wtedy musiał zawo
łać: „et tu Brute!11 Nie obwinął się w togę i nie padł pod 
posągiem nieprzyjaciela, tylko się bronił i odpisał Moraw
skiemu Listem, który znany dotąd z małych urywków, wy
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chodzi po raz pierwszy w całości jako ciekawy dokument 
do historyi walki klassyków z romantykami.

A potem już niebawem zaczęła się trzecia i ostatnia 
epoka w życiu Kasztelana. Przyszło to powstanie, którego się 
tak obawiał, o którem nie obawiał się mówić co myślał 
otwarcie i w najgorętszych nawet chwilach; potem wojna 
wzięła koniec taki jaki on przewidywał, a potem Kasztelan 
już stary, zamknął się w domu na resztę życia.

1 'pływały lata. Ziemiaństioo trzymane pod kluczem no- 
num in annum zaginęło w burzy roku 1830, potem odnalazło 
się i wyszło w druku — inne Ziemiaństwo Polskie, prawdziwe, 
Pan Tadeusz, wyszło tymczasem na świat, w Europie waliły 
się trony, przez Polskę przeszedł rok 1831, połowa jej była 
na tułactwie, druga część na Sybirze, Mikołaj pastwił się nad 
Królestwem i Litwą, piętnastoletnia epoka spisków zamknęła 
się tragicznie katastrofą roku 1846, powstały i znikły w Euro- 
ropie nowe systemy filozoficzne, społeczne, nowe sekty i doktry
ny religijne: Ludwik Filip poszedł na wygnanie w ślad za 
Karolem X, wstrząśnienie roku 1848 zachwiało wszystkiemi mo
narchiami Europy, nastał wreszcie drugi Napoleon i jak pierw
szy poniósł wojnę do Rosyi, cala Europa i Polska z nią zmieniły 
się z gruntu przez te lat dwadzieścia, ale Koźmian się nie 
zmienił. Zamknąwszy się w swoich Piotrowicach, wykony
wał t<>, o czem kiedyś marzył za młodu i później w Warsza
wie na szczycie swojej chwały, kiedy był Hektorem klasycznego 
Ilionua. Nie Hektorem raczej, ale Eneaszem, bo kiedy zdobyta 
Troja lag in Schutt und Staub, on wyniósł swoich bogów 
ze zwalisk i przeniósł i cli nie do nowej ojczyzny, ale przy
najmniej na bezpieczne miejsce, gdzie do nich nie dochodziły 
glosy blużnierców i urągania zwycięzców. Klasyczne muzy 
wygnane z polskiego Helikonu, zdetronizowany klassyczny 
Apollo, cała ta estetyczna religia, bogowie i ich kapłani, prze
śladowani bez miłosierdzia w całej Europie, schronili się do 
Piotrowic jak Burbony do Gorycyi, i tam, na tymczasowych 
ołtarzach otoczeni czcią i wiernością, czekali lepszych czasów 
i reinstallacyi w swojej świątyni. Kajetan Kożmian przez 
ostatnie dwadzieścia lat życia pisał Czarnieckiego, ową Eneidę 
polską, która przez całe życie świeciła mu przed oczyma jako 
życia cel i zadanie. Georgiki były już napisane: talent doj- 
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rżał i wyższej potęgi już obiecywać nie mógł, język i wiersz 
były w mocy poety, wszystko co długie przygotowanie i praca 
zrobić mogą, było zrobione, a więc cóż pozostawało ? nic, tylko 
wziąć się do Eneidy, w pisaniu jej pocieszać się, a przynaj
mniej ulżyć sobie w krajowych nieszczęściach, a wreszcie 
pomścić może znieważonych bogów i zostawić poemat, na któ
rym świat współczesny poznać się nie zdoła, ale któremu po
tomność odda sprawiedliwość, bo panowanie złego smaku 
wiecznem być nie może, a poemat oparty na Wirgiliuszu jak 
na opoce, musi przetrwać burze i okazać się aere perennius.

Jak Göthe do Fausta, tak Kożmian zasiadając do Czar
nieckiego, mógł powiedzieć: Ihr naht euch wieder schwan
kende Gestalten. Przez całą młodość, przez całe życie na
wiedzały umysł jego te postacie, przez całe lata rysowały się 
i wypełniały w jego wyobraźni ich kształty, marzył o nich 
zawsze, marzył, że z nich powstanie kiedyś ten długo i na- 
próżno Czekany Messyasz poezyi polskiej, najwyższy, dosko
nały, jedyny poemat bohaterski; marzył zapewne także że kto 
Polsce zdoła dać Eneidę, będzie Polski Wirgiliuszem, a na sta
rość te mgliste kształty zaczęły się do siebie zbliżać i sku
piać, myśli przybierały ciało, dawno w duchu poczęty poemat, 
gdy wypełnił się czas jego, miał się wreszcie narodzić.

Nie narodził się odrazu. To dobre dla takich poetów 
chciwych tylko poklasku jak Mickiewicz, napisać Pana Ta
deusza w przeciągu kilku miesięcy! kto wić co jest dosko
nałość, a pracuje na wieki, ten postępuje inaczej. Pisał się 
też Czarniecki przez lata i lata, codzień przybywało mu kilka 
wierszy, które kasztelan przed domownikami regularnie czy
tał, poprawiał, piłował: listy i niektóre ustępy z poematu 
przebiegały całą Polskę, z zapytaniami o radę do starych przy
jaciół i wiernych współwyznawców, a wreszcie kiedy dwu
nasta Pieśń była już ostatecznie skończona, kiedy autor już 
nie widział coby w niej odmienić lub poprawić, poszedł do 
grobu biedny stary Wirgilius i swojej Eneidy w druku już. 
nie oglądał.

Wszystko się zmieniło wokoło Kożmiana, ale on sam 
się nie zmienił. Jak dawniej tak i teraz jedynym jego wzo
rem był Virgilios; jak dawniej tak i teraz myśl polityczna, 
dążność uspołecznienia Polski (która była duszą Księstwa 
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Warszawskiego i Królestwa Kongresowego), była przewodnią 
myślą poematu. Pierwiastki, z których powstało Ziemiaństwo, 
widoczne są w Czarnieckim, owszem, więcej niż w Ziemiaństwie 
jest tu alluzyj politycznych, które zbliżają nas jakoby do cza
sów Czteroletniego sejmu. Zwroty częste i silne przeciw bez- 
rządowi, przeciw bezkrólewiom, przeciw możnowładztwu i ro
koszom, brzmią jak echa z XVIII wieku, a choć przedmiot, 
Polska za Jana Kazimierza, niezawodnie daje do nich pole, 
przecież w naszych czasach mogłyby zdawać się przedawnione, 
kiedy nie ma bezkrólewiów, bo nie ma królów, ani anarchii, 
bo nie ma rządu, ani rokoszów, bo rokosz tylko przeciw swoim 
się podnosi. Zkąd więc te alluzye, te dygressye nieraz ostre 
i surowe? Oto ztąd, że Koźmian w nowszych formach naszego 
życia widział zawsze tegosamego ducha, tensara stary kwas 
w nowszych ludziach, i dla swej ojczyzny lękał się dziś tego 
samego ducha destrukcyi i anarchii, tej samej niesforności, 
tej samej zazdrości, którą widział w dziejach Jana Kazimierza, 
a którą sam pamiętał z czasów Czteroletniego sejmu i kon
federacji Targowickiej. Przytłumiony za Księstwa Warszaw
skiego, rozwijający się zwolna za Królestwa, duch ten obja
wił się nieraz po roku 1831, i dochodził nieraz do wielkiej 
potęgi: nic dziwnego że go Kożmian dostrzegł, a kiedy do
strzegł, karcił.

Główna myśl i dążność Ziemiaństica, kwestya włościań
ska, występuje iw Czarnieckim. Podczas rozejrau Stefan siedzi 
bezczynnie w Czarncy i tam gospodaruje, przćstaje z wło
ścianami, dzieci ich wprawia do konia i korda; to przykład, 
to nauka moralna. Historyczny ślub J. Kazimierza po powro
cie ze Szlązka, daje poecie wyborną sposobność do porusze
nia tej samej kwesty! - jeżeli wątek wypadków nie nasunie 
jej przez czas jakiś, poeta wymyśla coś sam, byle ją przy
pomnieć, naprzykład, król w ucieczce na Szlązku wypoczywa 
u włościanina, który sam uszedł z Polski; jego opowiadanie, 
porównanie dawnego stanu z dzisiejszym, to znowu powrót do 
tej samej myśli.

Ale jest w Czarnieckim i myśl nowa, w której Zie
miaństwie nie było. Kożmian się nie zmienił, ale świat zmie
niony wpłynął przecież i na niego. Jakim sposobem poezya 
Zygmunta Krasińskiego znalazła łaskę w oczach zatwardzia- 
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lego klassyka, trudno pojąć, i wytłómaczyć trzeba tern chyba, 
że Koźmian kochał Krasińskiego, jako syna jenerała dawnego 
przyjaciela, jako relikwię dobrych warszawskich czasów, i ta 
przyjaźń dla poety usposabiała go dobrze i dla poezyi, której 
logicznie powinien był nienawidzieć. Tymczasem nietylko nie 
nienawidził ale wielbił, nietylko wielbił ale ulegał jej wpły
wom. Czarniecki nietylko przypisany jest Krasińskiemu z bło
gosławieństwem, nietylko poparty jeszcze osobnym pięknym 
wierszem do niego, ale nadto opiera się cały na tej doktry
nie, którą Krasiński tlómaczył rozbiór Polski i od której wy
prowadzał jej przyszłe odrodzenie, na expiacyi, zadośćuczy
ni en'e za grzechy i winy. Wszystkie najazdy szwedzkie i mo
skiewskie, wszystkie wojny kozackie są próbą, dopustem 
bożym, po którym Polska pójdzie na zagładę, jeżeli się nie 
poprawi. Objawia to wyjeżdżającemu z Warszawy królowi 
ksiądz wyższym duchem natchniony, na Bielanach, z tej 
przepowiedni wysuwa się cały poemat, ona się wije przez 
•ciąg jego, ona go zamyka. Na razie poprawiła się Polska. 
Tą poprawą były Tyszowce, nagrodą wypędzenie Szwedów 
za sprawą posłannika bożego Czarnieckiego. Jego zwycięstwo 
jest spełnieniem Bielańskiej przepowiedni. Poemat na tern się 
kończy, ale bez zbytecznej śmiałości godzi się domyślać, że 
w myśli autora, groźba zawieszona nad Polską i przepowie
dziana zagłada, tylko się odwlekła. Z końcem niebezpieczeń
stwa skończyła się i poprawa; rokosz Lubomirskiego nastą
pił w ślad za konfederacyą Tyszowiecką: Polska się psuła 
zamiast się poprawiać, groźba spełniła się w sto trzydzieści 
Jat później.

Dziwne i ciekawe jest to oddziałanie poety młodego 
i tak mało klassycznego na starego klassyka, a jednak trudno 
w tej myśli podstawnej Czarnieckiego, nie dostrzedz wpływu 
Zygmunta. Koźmian nie mógł zdaje się smakować w Iry- 
dyonie, był na to zbyt klassykiem, miał zaś umysł zbyt trzeźwy, 
zbyt pozytywny, żeby się przejąć uchrystusowaniein Polski; 
ale miał i dość polskie serce i duszę dość chrześcijańską, 
żeby przyjąć i przyswoić sobie tę stronę expiacyjną myśli 
Krasińskiego. Obok dawnej, znanej z Ziemiaństwa dążności 
społecznej, jestto więc drugi pierwiastek w Czarnieckim, 
nowy, powstały z uczucia żalu za ojczyzną i rozmyślania nad 
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jej upadkiem, prawdopodobnie pod bezpośrednim wpływem 
Krasińskiego.

Oprócz Czarnieckiego pisał Koźmian w starości drobnych 
wierszy więcej może niż za młodu. Oddzielony umyślnie od 
pokolenia, z którego pojęciami tak literackiemi jak politycz- 
nemi pogodzić się nie mógł, rozumiejący doskonale, że po
kolenia tego na swoją wiarę nic nawróci, a przeto skazujący 
się na dobrowolne milczenie, bo słów swoich marnie rozrzu
cać i tracić nie chciał, nieraz żle i z uprzedzeniem sądzony, 
nieraz także i sam zagniewany, im zacięciej milczał dla wszyst
kich, tern bardziej potrzebował wynurzyć się, wywnętrzyć 
przed niektórymi, pogniewać lub poskarżyć przed zaufanymi, 
przed przyjaciółmi, którzy albo myślą tak jak on, albo przy
najmniej myśli jego żle rozumieć i przekręcać nie będą. Wszystko 
więc co w sobie tłumił, czego głośno powiedzieć nie mógł, 
wszystkie swoje żale na romantyków, swój żal głęboki do 
powstania roku 1830 i ludzi, którzy je podnieśli, wreszcie 
swój wstręt do rewolucyi w ogólności, a obrzydzenie i po
gardę do jej przywódzców, cały swój sposób widzenia nieraz 
tak mylnie a niesprawiedliwie sądzony, i całe swoje zbolałe 
polskie uczucie, potrzebując przed kimś wyrazić, wyrażał bądź 
w listach, bądź w tych wierszach przyjaciołom przesłanych, 
nie przeznaczonych dla ogółu.

Z tych najciekawszy i najwymowniejszy zapewne jest 
list do Morawskiego, pisany zaraz w roku 1832. Namiętność 
posuwa się w nim do gwałtowności, a względem Mickiewi
cza zwłaszcza, przebiera wszelką miarę. Koźmian zawsze prze
sadzał wpływ poezyi romantycznej na wypadki, ale nigdy nie- 
przesadził tak grubo. Nie wiedział, może w zaślepieniu swo- 
jem wiedzieć nie chciał, że Oda do Młodości i Wallenrod 
były skutkiem i objawem powszechnego usposobienia, sympto- 
matem zatem przyszłego powstania, ale nie jego głównym 
jak on mniema powodem; nie wiedział zapewne, że Mickie
wicz wyjeżdżając do Włoch, ani bliskiego wybuchu nie prze
widywał, ani go nie pragnął; że całej wojnie żle wróżył, że 
nad 15 Sierpnia nie mniej od Kożmiana cierpiał. Że bić się 
nie poszedł, mamy prawo uważać za szczęście, bo na wojnie 
nie byłby poradził nic, a gdyby był zginął, zginąłby z nim 
Tadeusz. Że nie tchórzył, jak mówi namiętny przeciwnik 
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tego przecież dowodzić nie będziemy. List ten jednak po
mimo jego niesprawiedliwości drukujemy bez wahania, bo 
naprzód są w nim rzeczy niezaprzeczenie sprawiedliwe, bo 
następnie napisany jest znakomicie, z niepospolitą siłą wy
mowy; bo wreszcie jest jedynym w literaturze głosem tych 
ludzi, którzy powstaniu byli przeciwni, a jako taki, jest po
trzebny, ma prawo być znanym, jest dokumentem dla history! 
nawet nie obojętnym. Od niego o lat kilka późniejsze, spo
kojniejsze znacznie, są dwa Listy do Andrzeja syna; jeden 
o Rządzie Reprezentacyjnym i o Rewolucyi Polskiej, drugi 
o Rządzie Monarchicznym i Gminnym. Być może, że i dziś 
jeszcze obudzą one niechęci, wywołają fałszywe wnioski 
i oskarżenia niesłuszne; zwolenników anarchii i terroryzmu 
prawda ukole w oczy, a surowe ocenienie roku 1830 jako 
wielkiego nieszczęścia, jego sprawców jako winnych, przykrem 
wydać się może nawet takim, którzy od zdania Kożmiana nie są 
dalecy. Przypuszczając to przecież a poniekąd przewidując, 
nie wahamy się ani na chwilę wierszy tych ogłosić, ufni i pewni, 
że jeżeli nawet gniewy jakie wywołają, to sławie autora na
prawdę zaszkodzić nie mogą. Pod względem literackim na
przód muszą jej wyjść na dobre. Rodzajem i stylem do poli
tycznych wierszy Trembeckiego podobne, mają te Listy Ko
żmiana podobną także jędrność, podobne zwroty śmiałe a zwię
złe, których sekretu uczyli się oba od Rzymian, i podobne 
jak w granicie kute wiersze. A co do treści? Bolało zapewne 
naszych dziadów, i bardzo, kiedy Trembecki do Posłów wra- 
cającycli z Grodna pisał:

ze smutkiem :
Dawniejszy sejm przyczyną, ten okropnym skutkiem.

i na Czteroletni tak kochany i czczony, cześć winy składał, 
a jednak czy się Trembecki mylił? czy od tego czasu nie 
przekonaliśmy się wszyscy, że

„myśl była płocha 
umieścić los ojczyzny na szczerości Włocha?

Tak nas dziś boli, kiedy Koźmian powstaje ostro na rok 
1830; a czy się myli, powiedzą nasi synowie, powiedzieć mo
glibyśmy już i my sami. A w tern tylko do Trembeckiego 
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podobny, że wbrew opinii śmiało popularne błędy polityczno 
ganił, tern się od niego różni, że swoich ostro karcić umiał, 
ale nie przed zwycięzcą się uniżyć, nie przed faktem doko
nanym pokłonić: że po Listach nie pisał Zofijówki, tylko ow
szem Czarnieckiego. Tego mu nikt nie odejmie, nie zaprzeczy: 
i za to, choćby się dziś jeszcze na niego gniewać miano, od
daną mu będzie później, ale niezawodnie, sprawiedliwość i za
służona cześć.

Około tych dwóch Listów grupuje się pewna ilość wierszy, 
bądź wyłącznie politycznej treści, bądź z politycznemi alluzyamb 
Grupę drugą możnaby ułożyć z tych znowu, w których autor 
bądź się o krzywdy i chwały klassyków upomina, bądź na 
romantyków gniewa i dąsa. Wiersze to do Wężyka, do Mo
rawskiego, jeden i najbardziej charakterystyczny do Pani Prze
włockiej (synowicy) przepisującej Czarnieckiego; uprzedzeń 
tam wiele oczywiście, ale te uprzedzenia właśnie wybijają na 
nich cechę odrębną i oryginalną, nadają charakter, a przez 
to stanowią ich wdzięk. Raz przecie przebrały one wszelką 
miarę, i doszły — (niech nam duch kasztelana przebaczy to 
bluźnierstwo) do komiczności. Umarł Osiński (r. 1853) a śmierć 
ta zdaje się obudziła wszystkie uśpione Kożmiana wspomnie
nia i gniewy. Że napisał Odę na śmierć człowieka, z którym 
przebył znaczną część życia, że się rozczulił i rozrzewnił, nie 
dziwnego. Byłoby jeszcze zupełnie naturalnem, gdyby ona 
była odnowiła w jego sercu wszystkie przygasłe gniewy i urazy, 
i gdyby jak wulkan wybuchnął był jeszcze raz przed śmier
cią i zalał romantyków potokami inwektyw jak wrzącej lawy, 
zasypał ich popiołami swojej*  wspaniałej pogardy. To byłoby 
zupełnie do zrozumienia i darowania. Ale że człowiek tego 
rozumu i smaku, tego talentu i tej nauki, człowiek którego 
sam wiek powinien był uspokoić i wytrzeźwić, który zresztą 
z postępem czasu upodobał sobie Krasińskiego, mógł wierzyć 
w poezyę Osińskiego, który tylko mechanizm wiersza posia
dał, ale ani talentu, ani uczucia, ani wyobraźni, ani nawet jednej 
własnej myśli nie miał nigdy, to jest do pojęcia trudne. Ka
sztelan tymczasem każę nam „przebłagać Ludwika cienie,“ 
grozi, że jeżeli nie przebłagamy, możemy wprawdzie mieć po
etów i mówców, ale nie Osińskiego: przypomina jego wszystkie 
zasługi, kursa literatury (żywcem z Laharpa tłumaczone), Odę 
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do Kopernika, a nawet ową śmieszną na wjazd Napoleona 
napisaną Andromedę (o któréj w Pamiętnikach sam dość 
lekko się wyraża), i to z niepospolitą emfazą nawet, bo go 
czyni prawie Napoleonowi równym.

On walczy — Osiński śpiewa:

Dziwna, że kiedy Kożmian odę tę pisał, nie zwrócił nikt 
jego uwagi na to, że dalej już gniewać się nie miał prawa: 
że rozgrzeszał wszystkie przesady romantyków i roman tycz - 
ności, że nie mógł się dziwić ani oburzać, kiedy lada romtyczny 
pól-poeta ogłaszał się wieszczem, skoro on sarn, on klassyk, on 
Kajetan Kożmian, mógł nazywać wieszczem najnieudolniej- 
szego i najpedantyczniejszego z pół-poetów klassycznycb. Ale 
że nazwę tę umiał dawać i tam gdzie się słusznie należała, 
że się na poetach i poezyi znał, że choć w wyobrażeniach 
swoich zapamiętały, miał umysł i serce zdolne i gotowe oce
nić wyższość prawdziwą, tego dowodzą jego wiersze do Zy
gmunta Krasińskiego, które przypominamy tu umyślnie na 
to, by jego dziwne uwielbienia dla Osińskiego nie przyniosły 
mu ujmy w opinii czytelnika.

Trzecią wreszcie grupę składają wiersze przygodne i 
pogodne, do przyjaciół i krewnych, świadectwa swobodnej 
myśli i wesołego humoru. Te najrzadsze i najmniej może 
zgodne z rodzajem talentu tego poety, który sam o sobie 
gdzieś mówi, że z niego „i bogowie nie zrobią Anakreona,“ 
ale nie bez wdzięku przecie i nie bez prostoty, a choć po
godne, przecież nie bez poważnych wspomnień i upomnień, 
jak wiersz do Andrzeja Zamoyskiego naprzykład, jak zna
komity epigram na koncert Kąt*kiego.  Uzupełniają zbiór 
cztery bajki, klassyczny i klassycznym poetom ulubiony ro
dzaj, w którym każdy z nieb rad się próbował. Kożmian 
nie przyznawał sobie zdolności do bajek, istotnie te cztery 
które po sobie zostawił, są za długie i nieco ciężkie, chciałby 
był żeby Morawski zręcznie swoim sposobem pomysły jego 
wykonywał. W tej myśli posyłał mu treść bajki o Mrów
kach i Chrząszczu ( o wielkich admiracyaeh dla małych 
rzeczy i ludzi), a dopiero gdy tamten odmówił, napisał ją 
sam. Wykonanie zapewne nie tak zręczne jak u Moraw
skiego, ale nie gorsze może niż w niejednej bajce Niemce- 
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wieża, a przystosowanie dowcipne. Niemniej dowcipna i ta 
historya starego co się chce odmłodzić ożenieniem z młodą 
kobietą: złośliwy żart na Austryę, chcącą się ratować przez 
demokracyę.

Ułożywszy (jak się dało najdokładniej) w porządek 
chronologiczny, który nam się najwłaściwszym wydaje, od- 
dajemy do rąk publiczności ten zbiór nieznanych dotąd wier
szy Kożmiana, nie przeceniając ich wartości, ale w przeko
naniu, że tak czyniąc, oddajemy usługę literaturze polskiej, 
i z wszelką pewnością, że zawsze znajdą się tacy, co wier
sze te znać zechcą i czytać będą. Bo jakiekolwiek są dziś 
lub będą później nasze literackie i polityczne pojęcia i upo
dobania, to pewna, że kiedy wielu starych klasyków i wielu 
młodszych romantyków utonie w wiccznem zapomnieniu, to 
Koźmian nigdy zapomnianym nie bodzie. W krótkiej ale tak 
ważnej epoce Księstwa Warszawskiego i Królestwa Kongre
sowego, jest on jedną z wybitnych typowych historycznych 
postaci, bez której obraz tych czasów i tej Warszawy tak 
wówczas żywej, rozumnej, oświeconej, nie byłby zupełnym. 
Gdziekolwiek zechce kto badać dzieje tej epoki, w Radzie 
Stanu, w Napoleońskiej Konfederacji, w Senacie Królestwa, 
w Towarzystwie Przyjaciół Nauk, czy wreszcie w towarzy- 
skiem życiu ówczesnem, wszędzie spotka tę postać poważną, 
a o swojej powadze dość przeświadczoną, ten charakter pra
wy, ten zmysł trafny i umysł trzeźwy w sprawach politycz
nych, wyłączny i uparty w kwestyach literackich. Ziemiań- 
stico i Czarniecki może będą z czasem tylko historyczną cie
kawością, ale w history! i w literaturze będzie Koźmian zawsze 
żywą figurą. Nic będzie mogła Polska zapomnieć o człowieku, 
który jest jednym z najwierniejszych reprezentantów tego umy
słowego i politycznego kierunku, który przemagał u nas 
w pierwszej ćwierci wieku, a był żywą tradycyą ostatnich 
chwil niepodległości, Czteroletniego Sejmu. Może nie bez 
uśmiechu pobłażania wspominać będzie jego rozpaczliwe wal
ki z romantyzmem, ale je z pewnością wspominać musi. Był 
czas, że Koźmian był pod klątwą, jako poeta, za swój klasy
cyzm, jako obywatel za to, że był do ostatka przeciwnym 
listopadowemu powstaniu. Namiętność nie mogła darować 
mu pierwszego, drugie tłumaczyła fałszywo, jako zwątpienie 
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tv przyszłość Polski, jako jej zrzeczenie się. To tylko nie
sprawiedliwość i krzywda. Co do pierwszego, nikt dziś nie 
jest fanatykiem klasycyzmu, nikt nie będzie stawiał Ziemiań- 
stwa nad Tadeuszem, ale każdy powinien przyznać to, że 
tak jak Kożmian poezyę pojmował, tak pisał ją dobrze, że 
co chciał i jak chciał, tak zrobił, jeden z nielicznych, a 
może jedyny między poetami tej szkoły, i dlatego jako talent 
i jako przedstawiciel kierunku, stoi na czele całej tej poezyi. 
Co do drugiego, odpowiedź łatwa: któż u nas nie był oskar
żony o zdradę kraju lub jego nienawiść? wszak i Staszycowi 
grożono sądem sejmowym, żeby o Sobieskim nie wspominać 
Kożmian nie chciał powstania, to prawda: dla czego nie 
chciał, odpowiada na to sam w pamiętnikach, w Czarniec
kim, w Ziemiaństwie, we wszystkiem co robił mówił i pisał, 
oto dlatego że nie wierzył, aby można stać się narodem, nie 
będąc pierwej społeczeństwem. Rozjątrzona tylko namiętność 
mogła w tern widzieć brak miłości ojczyzny. Namiętność tę 
zrozumieć można, ale sprostować należy, i należy powiedzieć, 
że Kożmian dzielił zdanie to z wieloma najszanowniejszymi 
ludźmi swego czasu, z calem tern pokoleniem, którego całe ży
cie i cała praca zmierzoną była do tego, żeby wyrobić w Polsce 
dwie rzeczy, społeczeństwo i warunki życia jako państwo. 
Ta myśl i ta praca nie była skutkiem ani świadectwem braku 
miłości ojczyzny. Kożmian pozostał jej wiernym do osta
tniego tchu, i wyznawał ją otwarcie i odważnie, nawet w chwi
lach, kiedy to mogło być niebezpiecznem, nawet w Warsza
wie przed Mochnackim w grudniu 1830 roku. A przeciwnik 
powstania przed swoimi, nie wyparł się go nigdy przed ob
cymi : nie był w obozie powstańczym, ale Mikołajowi nigdy 
się nie pokłonił. Jeszcze raz, nie wchodząc w to czy się 
mylił lub nie, i przekonanie i postępowanie jego nakazuje 
szacunek.

W jednym ze swoich wierszy powiedział w goryczy 
swego serca ale wielką prawdę: „jaki czas, jacy ludzie, taki 
rodzaj chwały.“ Zapału i uniesienia dla starych klasyków 
nikt nie żąda, i gdyby to było możliwem, byłoby śmies/.nem, 
gdybyśmy dziś we wszystkiem słuszność przyznawać im 
chcieli. Ale dziecinnem i niesprawiedliwem uprzedzeniem by 
loby także ze wszystkiem odmawiać im słuszności i zasługi, 
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i źle świadczyłoby o naszym czasie i ludziach, gdybyśmy 
Kożmianowi nie oddali tego rodzaju chwały, jaki mu się 
z prawa należy. A dobry to rodzaj: nie olśniewający blas
kami gieniuszu, nie porywający siłą natchnienia i czarem 
tantazyi, ale poważny rozumem i zdrową myślą, budujący 
sumiennością i Wysokiem pojęciem powołania, szlachetny 
uczuciem chrześciańskiem i polskiem, zdrowy i czerstwy ja
sną świadomością obowiązku, polskiego interesu, i wymaga
niem tychże od wszystkich, a zwłaszcza od młodych: uświe
tniony talentem, który wszystko co chciał i jak pojmował, 
dobrze zrobić umiał, a oparty, ugruntowany na doskonałej 
niewzruszonej równowadze duszy i umysłu. Starszym, wy
trawniejszym , łatwiej jest na takim człowieku i pisarzu się 
poznać, a widzieć go i czytać miło: młodszym to zdrowo. 
I byłoby nie tylko słusznie ale pożytecznie, gdybyśmy po tę
czowych fantazyach Słowackiego, lub Krasińskiego mistycznych, 
zachwytach, brali czasem do ręki i w pamięć sobie wbijali 
te wiersze nie tak ponętne, ale surowsze w gruncie i bardziej 
wymagające, a hartowne i męzkie. Co formą przypomina 
rzymską treściwość i poprawność, a dążnością rzymski ideał 
virtutis, to zawsze zdrowe i dobre do zapamiętania: i radzi- 
byśmy, żeby nasza młodzież, żeby uczniowie szkół uczyli się 
dobrze po polsku pisać, i dobrze myśleć, na wyjątkach z Ko- 
żmiana prozy, żeby umieli powtórzyć sobie czasem na pamięć 
z Czarnieckie go naprzykład przepowiednię Bielańskiego mni
cha, a z Ziemiaństwa ustęp o pługu i mieczu, o żołnierzu i 
koniu, albo o Kościuszce i Dąbrowskim.

St. Tarnowski.
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ODY DO RÓŻNYCH OSÓB.

Do Ignacego Potockiego, 

Marszałka W. Ł. po powrocie z niewoli.

Gdy Rzym od własnej znękany broni 
Pełnił tyrana rozkazy,

W cichej cnotliwi jęcząc ustroni, 
Czcili Katona obrazy.

Zawsze los Polski był z Rzymem spólny 
Świetnością, wzrostem i zgonem, 

Chętnie też Polak składa hołd wolny 
Przed swej Ojczyzny Katonem.

Lecz skoro Cezar Pompeja stronie, 
Zadał cios w krwawej potrzebie, 

Rzymianin topiąc miecz w własuem łonie, 
Skrzywdził Ojczyznę i siebie.

A kiedy dziczy horda zbestwiona 
Broczy krwią nieszczęsną Pragę, 

Tyś tedy umiał do cnót Katona 
Złączyć Reguła odwagę.
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Dla twej Ojczyzny, najsroższej męce 
Jak on poddać się gotowy, 

Sam się rzuciłeś w zwycięzcy ręce, 
Byś ziomków ocalił głowy.

Rzekłeś: oto ci głowę przynoszę, 
Przebacz mieszkańcom struchlałym, 

Moją krwią nasyć twoje rozkosze, 
A będziesz dla mnie wspaniałym.

Zdumiał się dzikich przywódca hordów, 
Miecz chowa i krwi nie leje, 

Srogość tygrysia — wstydzi się mordów: 
Pomsta nad jednym srożeje.

Srożeje, ale dla twojej chwały, 
Bo kto wziął niezgiętą duszę, 

Serce odważne i umysł stały, 
Ozem są dla niego katusze?

Stały więzienia lochy otworem, 
Już w nich jęczeli Polacy, 

Tyś, w nie wstępując, umiał być wzorem, 
Jaki malował Horacy.

Los cnoty z nieszczęść został ukuty 
I dla niej wielkości szkoła, 

Boć kogo własne dręczą wyrzuty, 
Wyższym być nad los nie zdoła.

Wzgardził Arystyd wściekłością w gminie, 
Sokrat śmierć poniósł bez trwogi, 

Nie zadrżał Baily przy gilotynie, 
Niosąc kark pod topór srogi.

A hardy Neron, co się krwią poi, 
Gdy zemsta dosięgła tronu, 

Od własnej ręki umrzeć się boi 
I żebrze od cudzej zgonu.
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Dwuletni więźniu srogich katuszy, 
Wracasz w twe progi rodzinne, 

By pęta, które wspaniałość kruszy, 
Z nami zamienić na inne.

Lecz choć w nieszczęściu duszy nie skłonić 
Najpierwszą cnoty jest próbą,

Są przecież ciosy, w których łzy ronić 
Jest serca ludzkiego chlubą.

Matkę i córkę utracić razem, 
Córkę, nadzieję jedyną, 

Chociażby serce zakrzepło głazem, 
Łzy przecież z niego popłyną.

Choć umysł prawy zgiąć się nie umie, 
Serce godzi się rozczulić;

Na żal — lekarstwa niema w rozumie, 
Oby go zdołał czas tulić.

Nieszczęsny ojcze, dotykam rany, 
Co się nie goi aż w grobie — 

Ach, kto tak żywot wiódł nieskalany, 
Niech szuka ulgi sam sobie.

Naucz nas godnie los twardy znosić 
Bez poddania się rozpaczy,

Dla Twych cnót niebo da się uprosić
I dolę złagodzić raczy.



Do Aleksandra Zamoyskiego, Ordynata, 

w dzień jego imienin.

Kiedy wiosna, co nam sprzyja
Przez szczęśliwy wymiar godzin 

Do wdzięków, które rozwija,
Dodała dzień twych urodzin,

Obciąłem na twoje wiązanie,
Nieść kwiaty ku dnia ozdobie, 

Lecz w tym kraju nie dostanie
Listka, coby przystał Tobie.

Bym się w mych chęciach nie zdradził,
Szedłem na pola Byczyny, 

I tam uszczknąłem wawrzyny, 
Które Jan Wielki zasadził.

Jeszcze zielone zastałem,
Boć wiek tych krzewów nie kazi; 

Ale zbierając, myślalem,
Czyli się ktoś nie urazi.

Gdyby był los nie oszukał
Tyle prac w pierwszym zawodzie, 

Nie byłbym ich dalej szukał,
Miałbym świeższe w Twym ogrodzie.

Lecz, niestety! niezbłagany
Zgnębił nadziei ostatki, 

Tam, gdzie Polak gojąc rany, 
Czci pamiątkę cnót Twej Matki.
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Co za okropna przemiana!
Gdy grom uderzył w tę ziemię, 

Potomku Wielkiego Jana
Czyich więzów dźwigasz brzemię?

Lecz próżno ślady zaciera
Własną niewdzięczność sromotą, 

Co rył oręż bohatera
Twój Jędrzej odnowił cnotą.



Do Kochanki.

Dopóki serce w mych piersiach hi je, 
Póki w niem czucie nie zginie, 
Poty o tobie myśląc, jedynie 
Dla ciebie tchnę i żyję.

Cały dzień zawsze myślę o tobie,
O tobie w wieczornym cieniu,
O tobie jeszcze w spoczynku dobie, 
O tobie w pierwszem ocknieniu.

O tobie myśląc zasypiać lubię, 
W cieniach rys kreślę twej twarzy, 
Twego obrazu we śnie nie gubię, 
Bo on mi się śni, on marzy.

Czasem mi się zda widzieć na łące 
Pasterki piękne i hoże, 
Na wyścigi się wybiegające, 
Która z nich zerwie wprzód różę. 

Razem s:ę zbiegły; ja w tej rozterce 
Rozrządzam wdzięczną ozdobą, 
Piękniejszej bukiet daję pasterce, 
A ta pasterka jest tobą.

To znów mnie próżną wielkością łudzi, 
Zostaje ziemskim pół-bogiem, 
Bije mi czołem mnogi tłum ludzi, 
Ja wdzycham przed twoim progiem. 

Lub że do świętych idę ołtarzy, 
Które śmiertelnych czci mnóstwo, 
W Bóstwie postrzegam rys twojej twarzy 
I takie tylko czczę Bóstwo.
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Czasem zda mi się, że z tobą bawię, 
Że raczysz mówić co do mnie, 
I mniej okrutnie, niźli na jawie, 
Czucia me przyjmujesz skromnie.

Wtedy ci skarżę losy zawisnę, 
A ośmielon twem wejrzeniem 
Rękę twą białą ustami cisnę, 
Tchnienie chcę złączyć z twem tchnieniem.

Słodka ułudo! Uroku tkliwy!
Lecz ty nie rumień się wcześnie
Ach, jam tak nigdy nie był szczęśliwy, 
Nie byłem nawet i we śnie.

Niezwykłe serca w piersiach zadrgnienie 
Lekki sen z oczów mych płoszy, 
Widzi ułudę pierwsze ocknienie 
I niknie mara rozkoszy.

Więzień osadzon w katuszy ciemnej, 
Jakże promyka dnia żąda, 
Na ten dar doli jego przyjemny
Z wstrętem me oko spogląda. 

Idę w te miejsca niegdyś tak lube, 
Kiedyś ich była ozdobą, 
Ale, ich wszystkie wdzięki i chlubę 
Ty razem uwiozła z sobą.

Dziś już tam wszystko piękność swą strada 
I smutną przybiera szatę, 
A każdy listek, co z drzewa pada, 
Twoją wspomina mi stratę.

Jeżli czem smutne słodzę przemiany, 
Jeżli czem zmysły me pieszczę, 
To tern wspomnieniem, żem był kochany, 
Lecz czyliż jestem nim jeszcze?

13



Do tejże, przez tegoż.

Dla twych powabów ponęty lube 
Nosząc w mcm sercu zapały, 
Na moją własną bezwzględny zgubę 
Wyznać ich nie byłem śmiały.

Już się zbliżała ta chwila sroga, 
Która nas miała rozdzielić, 
Lecz ani twojej utraty trwoga 
Ust mych nie mogła ośmielić. 

Nikły mi w smutkach chwile uplynne, 
A jeżlim ócz twych chciał pytać, 
Twoje wejrzenie nadto niewinne, 
By z nich co można wyczytać.

Tak w trawiących mnie płomieni sile 
Zbliżając zgonu godzinę, 
Bez tej pociechy ległbym w mogile, 
Żeś ty wiedziała przyczynę.

Ale niebiosa czuwały skrycie 
Nad dolą nazbyt surową, 
I dzień, co moje miał zatruć życie, 
Zrobiły szczęścia osnową.

Łza, która po twej płynąc jagodzie, 
Litość skromności wydarła, 
W tej drogiej długich cierpień nagrodzie 
Wszystkie me nadzieje wsparła.

Tak zwija listek skwarem zwiędniały 
Na roli bławatek polny, 
Któremu słońca długie upały 
Zgon przybliżają powolny
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Chociaż w nim promień soki wymorzył 
Udziałem małej pomocy, 
Jeszczeby zakwitł, jeszczeby ożył 
Lecz susza trwa w dzień i w nocy. 

Zginął — gdy w rannym jutrzenka świcie, 
W różowej farbie i woni 
Wschodząc na wdzięcznym nieba błękicie, 
Ożywcze na świat łzy roni.

On tylko jednę kroplę pozyskał,
A pyszny w dawnej ozdobie 
Zapomniał losu, co go uciskał, 
Bo wart pójść na bukiet tobie.

13*



Modlitwa o pokój *).

*) Wiersz ten napisany w r. 1800.

Twórco światów, jeśli błąd człowieka nie zwodzi, 
Że głos śmiertelnych Tronu Twojego dochodzi, 
Spójrz na nieszczęsną ziemię, ale spójrz łaskawie: 
Oto ją sroga wojna wyludnia i krwawi. 
Głucha na jęki matek, na niemowląt krzyki, 
Okryła trupem pola, z krwią zmięszała rzeki, 
Zmieniła w gruzy miasta i Twoje świątynie, 
A kiedy kwiat młodzieży pod jej mieczem ginie, 
Okrutniejszy sto razy od swej srogiej matki 
Głód, syn wojny, wyniszcza ludności ostatki. 
Już niema kąta ziemi wolnego od trwogi, 
A tam, kędy nie sięgły wojny i pożogi, 
Tyle się tylko odmian w wydziale klęsk dzieje, 
Że miasta nie padają i krew się nie leje.
Wiemy, że pycha, co nas w srogie jarzmo wprząga, 
Nawet twojej dobroci zuchwale urąga.
Gromadząc lud do świątnic, by Ci czynił dzięki 
Za mordy, spustoszenia, za krew i za jęki, 
Jakby był Ojcu ludzi upominek miły, 
Gdzie osady pustynie, gdzie ludzie mogiły. 
Zuchwali przewodnicy ludów, w celach różni, 
Każdy z nich Ciebie wzywa i każdy z nich blużni; 
Lecz lud nędzny, którego na rzeź wiodą tłumy, 
Lud, odwieczna ofiara ich złości i dumy, 
Lud, co ginie i traci owoc swego znoju, 
Woła przed Twoim progiem: pokoju, pokoju!



RÓŻNE WIERSZE K. KOŹMIANA. 189

Pokoju, Wielki Boże, pokoju wołamy! 
Ach, jeżli klęskom naszym nie położysz tamy, 
A nieprawi krwi naszej i życia szafarze, 
Wśród nieszczęścia zaciekli w swym dzikim zamiarze 
Gdy przyjdą do użycia ostatnich sposobów, 
Słońce odtąd dla samych świecić będzie grobów. 
Ale jakiż głos cichy odzywa się we mnie, 
Człowiek pomocy Bóstwa wzywa nadaremnie, 
Bóg raz przepisał rzeczom odwieczny porządek 
I za skazówkę szczęścia dał człeku rozsądek.
Z nim sam jest twórcą swojej dobrej i złej doli, 
Cierpi — niechaj pomyśli, czy nie z własnej woli. 
Twórco, jeżeli wielkość Twoją nie zatrudnia, 
Że człek głupio posłuszny sam siebie wyludnia 
I innym obdarzony z nieba przeznaczeniem, 
Walczy, by świat dla siebie uczynił więzieniem, 
Jeżli na nasze wrzawy, kłótnie, niepokoje 
Patrzysz, jak na brzęczących much albo pszczół roje, 
Jeżli cię nie obchodzi, co się z ludźmi dzieje, 
I tu kończysz wraz z życiem człowieka nadzieje; 
Jeżli ci, co zgnębili nas nieprawą władzą, 
Sprawy z swoich dzieł srogich przed nikim nie zdadzą; 
Jeżli za łzy, co płyną, za krew, która broczy, 
Bez nadziei zemszczenia przyjdzie zawrzeć oczy, 
Człowiek w pomiarze swojej nędzy i cierpienia 
Nie jest że nieszczęśliwszym nad wszystkie stworzenia? 
Ale nie, Wielki Boże! Ja jestem daleki 
Od myślenia, że człowiek niema Twej opieki. 
Chociaż w wnioskach rozpaczy mój rozum się gubi, 
Serce skłonne ku Tobie, wzywać Ciebie lubi, 
Lubi Cię wzywać, Twórco, i teraz Cię wzywa. 
Rzuć piorun, niech się jędza ulęknie krwi chciwa, 
A kiedy skończysz długą i niszczącą wojnę, 
Racz jej klęski zagoić przez chwile spokojne.



CZTERY ODY 

z epoki Napoleońskiej.

I. ODA

na wojnę w roku 1800, ukończoną batalią pod M arengo.

Wyjrzała jędza niezgody,
A oto żywioły w sporze: 
¡Ryczy powietrze i morze, 
Chwięje się świat — drżą narody.

Na głos ślepej wodzów tłumy, 
Lecą na plac ludów tłumy, 

Niosą pożogi i mordy, 
I na ziemię zatrwożoną, 
Znów skrzepłej północy łono

Nowe Cymbrów zieje hordy.

Gdzieżto lecicie, szaleni, 
Zbyt ufni w olbrzymie siły — 
Spójrzcie po ziemskiej przestrzeni. 
Depczecie przodków mogiły.

Wzniesie konsul broń zwycięzką, 
A świat zagrzmi waszą klęską

I Rzym, którego zatrata 
Podnieca w was żądzę łupów, — 
Nad stosami waszych trupów

Ogłosi się panem świata.
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Uchodź rodzie niewolniczy, 
Uchodź między puszcze, lody — 
Gdzie się ołtarz wzniósł swobody, 
Tam grób Tamerlana dziczy.

Nie hordy groźne postawą,
Straszne łupem — rzezią krwawą, 

Zachwieją męstwa potęgą, 
Jak niegdyś Sykstyjskie wody 
Przeraziły lądy, grody,

Tak zagrzmiał grom nad Marengo.

Tak Tytanów ród zuchwały, 
Gdy bój wydał władcy bogów, 
Dźwigał góry, piętrzył skały, 
Już gwiaździstych sięgał progów.

Wtem zagrzmiał Jowisz wszechwładny, 
Runął na dół ród szkaradny, 

A te olbrzymiemi barki
Wzniesione aż pod obłoki, 
Góry, skały i opoki,

Wgniotły w piekło — dumne karki.



II. ODA

iia zawieszenie orłów francuskich w Lublinie *).

*) „Oda, czytana na publicznem posiedzeniu u Jaśnie Wiel
możnego Kajetana Hebdowskiego, zastępcy ministra woj
ny i generała komenderującego w obydwóch Gallicyach, 
w dzień uroczystości zawieszenia orłów francuskich w Lu
blinie, przez Kajetana Koźmiana w Zamościu, dnia 4 
sierpnia 1809 r." Taki jest tytuł w oryginale.

Drżyjcie ludy wiarołomne, 
Drżyj rodzie Ulissa nowy, 
Gdzież są zastępy ogromne, 
Co światu niosły okowy ?

Zaledwie nikczemne zgraje 
Nachodzą sąsiedzkie kraje, 

Zabrzmiały ich krwawym zgonem
Brzegi Dunaju i Wisły: 
Co za szalone zamysły

Chcieć walczyć z Napoleonem!

Zbyt trwożni działać otwarcie,
Jędze wam podały radę, 
Na berła świata wydarcie 
Przywołać nikczemną zdradę;

Na wasze chytre namowy
Kan tab ry podnoszą głowy,

Fanatyzm ich wiedzie krwawy; 
Lecą z piekła wszystkie zbrodnie, 
Miecze, sztylety, pochodnie

I hasło waszej wyprawy.
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Ale, o próżne nadzieje!
Zaledwie krok stawia zdrada, 
Już się płaszczą Pireneje 
Z błyskiem wasz pogromca spada

Jak ów Jowisz, co na niebie 
Nie zna władzcy tylko siebie ;

Kiedy się gniewem zapali, 
Za zwrotem jego źrenice 
Huczą burze, nawałnice,

Ziemia jęczy, świat się wali. 
Stoją rozwarte otchłanie, 
Chylą się zawady Tronu, 
Krótkie dumy panowanie, 
Pięć dni od groźby — do zgonu.

Podległość ludów zachwiana, 
Dumny Wiedeń guie kolana;

Otoczon jękiem i płaczem, 
Patrząc na swych państw ostatek 
Z gronem niedorosłych dziatek, 

Mocarz Germanów — tułaczem.

Już tylko jedna zapora 
Zwycięzkie trzyma szeregi, 
Bronić waszego Hektora, 
Nowy Xanth porzuca brzegi, 

Ale próżno boje wszczyna, 
Szumi, wre, pieni się, wspina.

Ta sama moc niepojęta, 
Przed którą świat drży w pokorze, 
Dumną rzekę wpycha w łoże

I już cicho nosi pęta.

Rozpierzchłe z trwogi obozy 
Cóż od zagłady ustrzeże ?
Czeka was los Saragozy, 
Okopy, warownie, wieże;

Patrzcie, lecą hufce chyże, 
Błyszczą miecze, ryczą spiże.
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Wszystko się w gruzy zamienia; 
Chwała Ci Największy z ludzi!
Jak Cię szczęście świata trudzi, 

Już zbrodnia nie ma schronienia.

Lecz wy! których kraj naddziadów 
Ledwie przemocy wydarty, 
Już celem krwawych napadów, 
Mężne dzieci nowej Sparty!

I wy! których rodu znamię 
Żadna przemoc nie przełamie, 

Chociaż granica przedziela,
Patrząc na łupieżców zgony, 
Ciesz się ludu uciśniony,

Już masz krzywd swoich mściciela.

Com rzekł! jak Bóstwo natchnieniem 
Nieme ożywia żywioły,
Wsparci twem dzielne m ramieniem, 
Świeże ucznie twojej szkoły

Ledwie się ich ziemi tyka 
Harda noga najezdnika, 

Gromią pułki Laudona,
I zdziwionym nad tym czynem 
Pokazali nad Raszynem,

Że nic mężnych nie pokona.
Oto są cuda zapału,
Którym dusza wodza płonie, 
Wzięte szańce bez wystrzału 
I braciom podane dłonie.

Zamość do obrony śmiały, 
Najeża działami wały;

Miota z paszczów grom po gromie, 
Lecz wrą bębny, — tej godziny
Miecze, topory, drabiny, 

I rodacy na wyłomie.

Patrzyłeś z grona niebianów 
Na mścicieli twoich zwłoków,
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Największy z polskich hetmanów!
Pogromco dumnych widoków!

Wkrótce ujzrzą Jagiellony 
Potomków i tron zemszczony, 

Ludy zniszczoną niewolę;
A jeźli doświadczyć broni, 
Duma nieprzyjaciół skłoni, 

Świat ujrzy nowe Psie-Pole.

Wodzu! godny wiecznej sławy, 
Postępuj za świetnym celem 
I na równinach Morawy 
Złącz się z naszym Zbawicielem.

A gdy wpośród mężnych szyków 
Ujrzy naszych ochotników,

Okaż mu ich chlubne blizny; 
Niech za krew, która się leje, 
Uiści nasze nadzieje

Powrotem lubej Ojczyzny.



III. ODA

na pokój w roku 1809 *).

*) W rękopisie: „Oda na zawarcie pokoju, w dzień pu- 
blikaeyi onego w Lublinie 25go października 1809 roku, 
na posiedzeniu u JW. Ordynata, Prezesa Rządu Centralne
go Gallicyów, czytana przez autora Kajetana Koźmiana.“

Pacatumqüe reget orbem. 
Virtj.

Ucichły mordercze bronie,
Oschła ziemia z krwi potoków, 
Zwycięzca zasiadł na tronie 
I podniósł księgę wyroków. 

Uciszcie się stałe lądy!
Nowe prawa, nowe rządy

Zwiastuje pokój żądany.
A ty sprzeczne jego chwale! 
Morze, miotaj wściekłe fale, 

Już cię krępują kajdany.

Co przyrzekł światu i sobie, 
Zmieszawszy piekielne rady, 
Zakreśla mieczem na globie 
Krajom i ludom posady.

Rozkazał górom i wodom 
Stać się granicą narodom, 

Znikłe stwarza, harde maże;
Ludy z głęboką pokorą 
Przeznaczenia swoje biorą, 

A drżą państwa i mocarze.
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Tak wśród niesfornego składu 
Złożone tworów zarody, 
Gdy Bóg wywodził z nieładu, 
Rzeki: — a w morza ściekły wody, 

Światło się w górę podnosi, 
Ziemia się chwieje na osi,

Niebo jaśnieje w błękicie, 
I mocą jednego słowa 
Powzięła świata budowa

Porządek, zgodę i życie.

Co mądrość Jego układa, 
Żadne siły nie przemogą, 
Los nowego Encelada 
Wieczną zuchwałym przestrogą;

Zaciekły w szalonej dumie, 
Równym bogom się rozumie

I czeka hołdu narodów; 
Lecz piorun porze obłoki, 
Patrzcie! leżą martwe zwłoki

Pod gruzami własnych grodów.

Teraz stawiajcie ołtarze!
Niech je ozdobi kwiat wonny, 
Cóż? że obrzydli wyspiarze 
Zgrzytają z zemsty bezbronnej!

Tak Araby skwarem spiekło, 
Miotają blużnierstwa wściekłe

Przeciw słońcu, co ich pali; 
Marne wycia; próżne wrzaski, 
Wrą pod ich nogami piaski,

Słońce posuwa się dalej.

Gzem była ta ziemia wprzódy, 
Nim ją obdarzył wejrzeniem ? 
Rozumu, męstwa, swobody, 
Jednem ogromnem więzieniem.

Same hordy rozbójnicze, 
Same nieprawe zdobycze,



198 PRZEGLĄD POLSKI.

Cnota w więzach, złość na tronie, 
Słabość w rządcach, wściekłość w gminie 
Obala trony, świątynie

I społeczność już przy zgonie.

A na tej świata połaci 
Co za szkarady i zbrodnie, 
Bracia broczący w krwi braci, 
A w ich dziedzictwach przychodnie.

Ich język, prawa, nazwiska, 
Celem obcych pośmiewiska;

W nędzy obrońcy narodu, 
Trawiący życia ostatki, 
I z wstrętem czujące matki 

Zarody przyszłego płodu.

Teraz, gdy skruszone pęta 
Mocą wszechwładnej prawicy, 
Przytulajcie niemowlęta!
Jużto nie są niewolnicy.

Już jak na ich ród przystoi, 
Rosną do miecza i zbroi;

Ach, kończcie młodzieńcze lata! 
Zamoyscy i Chodkiewicze!
Odzyskać przodków zdobycze 

Wam przekazał władzca świata.

Już czują chytre sąsiady, 
Co krew bohaterska może, 
Czem były wasze naddziady, 
Macie przykład w nowym wzorze.

Nieście wrogom zemstę dzielną, 
Zbawcy, wdzięczność nieśmiertelną.

O Ty, co Ojczyzną lubą 
Raczysz plemię nasze darzyć, 
Życie za Ciebie odważyć 

Pierwszą naszą będzie chlubą.
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Czyli zdepczesz morskie wały 
I na groźny przykład światu, 
Zniszczysz Albion zuchwały;
Czyli Indu, Eufratu,

Albo Nilu żyzne brzegi
Zajmiesz mężnemi szeregi,

Polacy w chlubnym zaszczycie 
Z wiernymi Frankami razem, 
Pójdą za twoim rozkazem

Na reszty świata podbicie.



IV. ODA

na pożar Moskwy w roku ISIS napisana.

Gdzież jest ów potwór natury ? 
Ów olbrzym, postrach narodów, 
Co czołem strącał lazury, 
Deptał nogą biegun z lodów,

Co w dwóch morzach biodra kąpał, 
A drżał Ural, kiedy stąpał;

Co gdy barki w chmury odział, 
Słońce gasił, ziemię mroził, 
Dziś w szaleństwie niebu groził,

Dziś świat pyta — gdzie się podział?

Słyszałem zmowy zbrodnicze, 
Dumne groźby, czcze zapały, 
Zawyły Atylli dzicze, 
Gasząc dzień krwawemi strzały.

O nędzne, szalone tłumy!
Znowu wam mięsza rozumy 

Potwór o złotym trójzębie;
I gdy was przepaście chłoną, 
On gardząc krwią zakupioną, 

Spokojnie zarządza glebie.

Gzem te dla Cezara gminy, 
Czem te rozległe granice? 
Raz stąpił z Niemna do Dżwiny, 
A drugi raz na stolicę.

Już ci słyszę krzyki zbiegów, 
Wołają lodów i śniegów,
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„Okryjcie — okryjcie trwogę!“ 
Lecz próżno Boreasz ryknął, 
W wzdętej paszczy duch mu zniknął, 

A śmierć im przebiegła drogę.

Próżno Kremlin ogniem buchnął, 
Zmienił wrzące kruszce w rzekę, 
Jednem tchnieniem go zadmuchnął 
Ten, co ludzkość wziął w opiekę.

"W potęgę jego nie wierzył, 
Aż go mściwy grom uderzył.

Uklękajcie zwyciężeni, 
Patrzcie, jak karci żywioły, 
Depce lawy i popioły

I was wyrywa z płomieni.

Płodna ziemio w niewolników, 
Własny ród w przepaść cię grzebie;
Wydałaś tłum najezdników, 
Nie masz obrońcy w potrzebie!

Do czegóżeś przywiedzioną?
Zwycięzca twoją obroną

Przeciw sprzysięgłej zatracie.
I na zgrozę przyszłych wieków
Świat poznaje nowych Greków 

Po szalonym Herostracie.

Padłeś nowy Babilonie
Na własne twych władzców głowy, 
Łamią twe dziewice dłonie, 
Rycerze poszli w okowy.

Gdzie twe gmachy, gdzie zbrojownie? 
Leżą gruzy, sterczą głownie,

Zmierzch osiada na zwaliskach, 
Zlatują się nocne ptaki
I przyjdzie Mariusz jaki

. Dumać o losu igrzyskach.

14



202 PRZEGLĄD POLSKI.

Już w twych rynkach i obozach, 
Gnąc się pod łupami świata, 
Wiodąc branki na powrozach, 
Nie zawyje dzicz brodata.

Nie zatętnią w kuźniach młoty, 
Ostrząc spisy, kując groty 

Na okowy dla narodów.
I przez mordy i pożogi, 
Nie oświeci hordom drogi 

Do Sarmackich ziem i grodów.

Próżno w trwodze i rozpaczy 
Wołacie na krwawe zbiry, 
Zbieracie katów, siepaczy, 
Bo te wasze bobatery

Nie podniosą z grobu głowy
Drewieże i Suworowy,

Z sercem sroższem niż w tygrysach, 
Nie pospieszą z łona matek 
Wydzierać niewinnych dziatek

I potrząsać je na spisach.

Zgromiłeś dzicz twem ramieniem, 
Władzco świata, czas miecz schować, 
Bo nie twojem przeznaczeniem 
Śniegom i lodom panować.

Dość dla sławy, rzec się godzi, 
Dojść, gdzie słońce nie dochodzi, 

Niech tam hordy wy ją warczą.
Na słonecznym świata kresie, 
Gdy ci ludzkość pomnik wzniesie, 

Ziemia spocznie pod twą tarczą.

Niech ród Piastów, Giedyminów 
Wrócon do życia od zgonu, 
Sprawcy nieśmiertelnych czynów 
Kładzie kamień Panteonu.

Jeżeli godzien ołtarza, 
Nie kto niszczy, lecz kto stwarza.



RÓŻNE WIERSZE K. KOŹMIANA. 203

Komuż go stawić goręcej ?
On nam wrócił kraje żyzne, 
On króla, prawa, ojczyznę, 

Sam Bóg nie dałby nam więcej!

Zwróć twe kroki ku tej stronie, 
Gdzie już wdzięczności łza płynie, 
Gdzie w ołtarzach dymią wonie, 
Gdzie modłami brzmią świątynie.

Tu odbierzesz hołdy ludów.
Już niebo przez tyle cudów 

Posłannictwo twe odkryło.
Bóg sam, słuchaj, głoszą wieszcze, 
Stwarzał, co nie było jeszcze, 

Napoleon, co już nie było.

14*



ODA XIV*).

*) Większe dzieła, niż wieku Augusta, dzieją się pod na- 
szemi oczami. Nie mamy Horacyuszów, aby je godnie 
śpiewać mogli. W tym niedostatku nie będzie od rzeczy 
udać się do tłómaczeń. Oddaję do Gazety Odę XIVtą 
Ksiągi IVej do Augusta, w której milo jest znaleść tak 
wiele podobieństw do obecnych czasów. Proszę o prze
baczenie może nie dość dokładnego tłómaczenia; kilka 
godzin czasu innym zatrudnieniom odjętego, pośpiech i 
szczere wyznanie niedokładności, niech mnie wymówi i 
rozbroi sprawiedliwą krytyką.

Do Augusta.

Jakież ci ojców, jakie ludów chęci 
Dostarczą godnych zaszczytów i darów, 
Coby twe w dziejach do wiecznej pamięci 
Podały sprawy! największy z Cezarów!

Gdziekolwiek słońce promieniem dosięga, 
Wiedzą, co może oręż w twej prawicy, 
Ci, których rzymska nie doszła potęga, 
Już go doznali srodzy Windelićy.

Już mężny Druzus twojemi orszaki 
Dzikich Golonów pokonał narody, 
I szybkich Brennów prześcignąwszy szlaki, 
Nieraz postrącał z groźnych Alpów grody.

Wnet w walnej bitwie swą bronią zwycięzką 
Starszy z Neronów, srogie Rhety zenie;
Lubo nam było patrzeć, jaką klęską 
Ponękał na śmierć lecących szalenie.
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Jak kiedy Auster wywrę szumne słoty, 
Gdy ciemne chmury Plejady przerwały, 
Tak chciwy zetrzeć nieprzyjaciół roty 
Rozpuścił konia na ognie i strzały.

Jako ryczący Aufid toczy wody, 
Co Ranna Appulskie oblewa dziedziny, 
Kiedy srożejąc na wiejskie zagrody, 
Roznosi powódź na żyzne równiny.

Tak obóz dziczy najeżon żelazem, 
W jednym obalił Klaudyusz zapędzie, 
I zmiótłszy pierwszych i ostatnich razem, 
Bez swoich straty zasłał trupem wszędzie.

Twoje tam były bogi, rada, wodze, 
W dzień tej rocznicy, kiedy bez oporu 
Gród Aleksandra przyjmując cię w trwodze, 
W opuszczonego witał bramach dworu.

Fortuna twoje wspierając zawody, 
Już lat piętnaście służy bez obłudy, 
I pod twe berło poddawszy narody, 
Nową uwiecznia chwałą twoje trudy.

Tobie Kantaber znękany niesnadnie, 
Tobie Med, Indus i błędni Scytowie 
Dziwią się — ciebie Rzym, co światem władnie, 
Swoją opieką, swojem wsparciem zowie.

Dunaj i Tygrys, co szybko ląd porze, 
Tobie posłuszny Nil w źródłach nieznany, 
Ciebie usłucha dziwopłodne morze, 
Które odpycha od lądu Brytany.

Tobie Gallowie trwogą nieujęci, 
Tobie Iberów ziemia głosi sławę, 
Tobie Sykambry na mordy zacięci 
Hołd niosą, bronie położywszy krwawe.



Naśladowanie Ody Ho racy u sza*).  

(Przestroga dla Ziomków).

*) Każdy ma w pamięci tę piękną Odę Horacyusza — Bea
tus Ule, qv,i procul negotiis etc. Obrazy jej tak powabne, 
tak przyjemne także dla Ziemi polskiej , stały się obce- 
mi? Niemasz na niej ani wiosek bez lichwy, ani wołów 
do orania ojczystego zagonu, ani trzód, ani zabaw wiej
skich, zgoła aż do tego nawet wiersza: Quid si púdica 
mutier, in partem juvet domum — wszystko znikło, wszyst
ko się odmieniło. Dzięki oświeconemu wiekowi, dzięki 
wyobrażeniom z wyższego stanowiska powziętym; dzięki 
prawodawcom, którzy wiele piszą, a z tych, co zawie
rzają ich ustawom, szczerze się śmieją. Za ich przewo
dnictwem dostąpiliśmy tego stopnia utowarzyszenia, z któ
rego dostrzegamy, iż kochać siebie jedynie jest rozumem, 
przywiązywać się do któregobądź kraju, nie mieć żadnej 
nigdzie własności na ziemi, największem szczęściem. Do
wiódł tego przyjaciel w Parodyi Horacyusza wyżej wspom- 
nionej Ody; rodzaju tego rymopistwa smak dobry nie 
przypuszcza, lecz jeżeli piszący prawdy nie obraził, zły 
smak przebaczyć mu należy.

Beatus ille, qui procul negotiis.

Szczęśliwy, który wolen od troski
Zwyczajem swobodnej dziczy,

Nie wziął w podzielę ojczystej wioski, 
A z nią kłopotów goryczy.

Dociekł społecznych ustaw obłudy,
A baczny na los plemienia, 

Lichej na własność nie sklecił budy, 
Drzewa nie wsadził dla cienia.
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Nie zna, co z zorzą ronić pot hojny 
Nad szczupłym z zagona zbiorem, 

By co w dzień zgarnął napastnik zbrojny, 
Wśród obelg wydarł wieczorem.

Gdy noc spoczynek trudom wymierza, 
Na świat sen siejąc głęboki,

I głodny ogar purzucił zwierza, 
Którego pragnął posoki,

I on w swych progach wrzawy nie słyszy, 
Nie rzuca skromnego łoża,

Nikt go nie pędzi z własnej zaciszy 
Na słoty, mrozy, bezdroża.

Nie znosi wpośród ubogiej chaty 
Wyrzekali żony i dziatek, 

Którym poborca żywność i szaty 
Grabi za ciężki podatek.

Nie czuje, krwawiąc rozpaczą serce, 
Gdy szczupłe dostatki kraju

Przy pysznych stołach trawią wydzierce, 
Łzy ludu pijać w tokaju.

Gdy na rolników schnących od głodu
■ Ciążące piszą nakłady,
By marnotrawcom przydać dochodu 

Na gry, rozpustę, biesiady.

Więc albo cudzą mądry przestrogą, 
Oręż porywa na boje,

Gdzie rzuci okiem, gdzie stąpi nogą, 
Wszystko zabiera jak swoje.

Nic się na jego żądze nie wzbrania: 
Gmachy, świątynie, zagrody, 

Sam Bóg ustąpić musi z mieszkania 
Dla konia jego wygody.
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Lub w najem puszcza język i radę,
A z łzami nędznej sieroty, 

Za każdy wykręt, podstęp i zdradę 
Spływa na niego deszcz złoty.

Albo gość pańskich gmachów uparty, 
Świadom tajemnic do względów, 

Podłym pochlebstwem, plaskiem! żarty 
Wchodzi na stopnie urzędów.

Wtedy fortuna za kraj ubogi 
Płacąc mozoły i znoje, 

Perskiem przykryciem zaściela progi, 
Zdobi w posągi podwoje.

Sypie hojnemi dłońmi podarki, 
Dzieli je żona szczęśliwa, 

Do ostrych zgrzebi przywykłe barki 
Miękkim szkarłatem okrywa.

Cóż tam uciechy, co szczęście zmiesza?
Co zmarszczy pogodę twarzy?

Gdzie Pintas wziąwszy szatę Mojżesza, 
Przy progach stoi na straży.

Te słysząc Aryst wioski pochwały, 
Chęć go uniosła rozumna,

Nad czem pracował wiek prawie cały, 
Podpalił brogi i gumna.

Z torbą i kijem wyszedł z swej włości, 
Lecz nie szkoduje na stracie,

Na rok dozorcą został żywności, 
Dziś bogacz, siądzie w Senacie.

A że sam odkrył do szczęścia drogę, 
Puściwszy swą własność z dymem, 

Braciom rolnikom dał tę przestrogę 
Lepszem życzeniem, jak rymem.



Naśladowanie*)  Ody Horacego II lej 

z Księgi Ulej.

*) Początek tylko i koniec tlómaczony, środek zastosowa
ny analogicznie do Księstwa Warszawskiego, z podobnemi 
przestrogami, gdy Wielkopolanie mieniąc się za pierwo
rodnych synów, zaczęli Małopolanów później z nimi po
łączonych, uważać za podbitych i z góry ich traktowali. 
Była cała drukowana w Pamiętniku Osińskiego 1811 r. 
Początek z małą odmianą przyswoił Tymowski Kanterbury 
w r. 1816. (Z listu do Fr. Wężyka).

Jiistmn et tenaeem propositi virum.

Napisana po przyłączeniu Galicyi do Księstwa Warszawskiego 
roku 1809.

(Druga przestroga dla ziomków, a raczej dla biórokratów).

Męża prawego i z niezłomną duszą,
Ni wściekłość gminu i wrzaski zbrodnicze, 

Ni grożącego tyrana oblicze 
Stałych przedsięwzięć nie wzruszą.

Niech miota burze Auster szalony,
Wielkie Jowisza ramię gromy ciska, 

Choćby świat runął z posady strącony, 
W nieulękłego uderzą zwaliska.

Przez takie czyny, męskiej odwagi, 
Wiecznym zostaną przykładem

Ci, co polegli w okopach Pragi 
I co broń wznieśli nad Padem.
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Tak wszystkie ziomkom oddawszy lata, 
Mąż, poseł więzień dostojny,

Poparł ich sprawę przed władzcą świata
I zszedł do grobu spokojny.

Mars się odezwał wśród bogów rady: 
„Upadli mężni Sarmaci,

Zmową sąsiedzkiej siły i zdrady
I spiskiem własnych współbraci.

Gdy się wyrzekli mego zaszczytu
Dla podłych niezgod i pieni,

Wzgardziłem rodem niegodnym bytu
I zniknął z ziemskiej przestrzeni.

Dziś, kiedy podniósł moje ołtarze,
Składam do gniewu powody,

I zdziwionemu światu pokażę
Owoce trwałej z nim zgody.

Dam mu drugiego mnie za obrońcę.
Upadną przed nim narody,

Gdzie rozgorzałe dopieka słońce, 
Gdzie wieczne śniegi i lody.

Przyjdzie w zastępach bronią potężnych, 
A wzrok zdziwiony mieszkańców

Uzna wśród jego Ajaxów mężnych, 
Zacnych swej ziemi wygnańców.

Ci sami będę, których zawody
Świat napełniły zalękły,

Gdy Pen przed nimi uginał wody
I dumne Alpy przyklękły.

Dzielni przewódzee zwycięskich szyków,
Nad których męstwem i chwałą,

Z szczytu starego świata pomników 
Tyle się wieków durniało.
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A którzy tęskniąc w obcych zaszczytach
I żywiąc niezgojne blizny,

Ostrzem na twardych ryli granitach 
Żale po stracie ojczyzny.

Ich widok wrzący zapał roznieci, 
Powstaną rycerzy roje,

Będą się z bronią mocować dzieci
I starce przywdzieją zbroje.

Męstwa ich w boju, stałości w wierze 
Najsroższe ciosy nie nagną,

Wejdą narody z nimi w przymierze,
I króle tronu zapragną.

Jeśli się spikną zawzięte losy,
Stać będą podobni skale,

Co wzniosłym szczytem wspiera niebiosy, 
A stopą roztrąca fale.

Lecz kiedy głoszę ich przeznaczenia, 
Powiem przychylne przestrogi

Niech przywiązane do ich imienia 
Wytępią w sercach nałogi.

Niechaj przepadnie wolność burzliwa, 
Skutkiem jej bezrząd i pęta;

Czego miecz dzielny krwawo nabywa,
Cześć dla praw utrwala święta,

Nędzne są kraju takiego losy,
Gdzie rządzców sławę i czyny,

Płochość bez zasług wznosi w niebiosy, 
Zazdrość potępia bez winy.

Lecz wielkie ojców ich przewinienia
Nie ujmą zaletom drogim,

Kłaść za ojczyznę zdrowie i mienia
I umieć umrzeć ubogim.
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Gdy spraw wewnętrzny glos nie pochwala, 
Złoto im wartości nie da,

Kto swe zasługi kupić dozwala, 
Osobę wkrótce zaprzeda.

Umysł w szlachetnej, niezgiętej dumie
Sam sobie wzorem i strażą,

I aż dopóty podlegać umie, 
Póki się czołgać nie każą.

Niech się więc brzydzą ojców błędami,
Ale w ich cnotach wytrwali,

Niech tego dzisiaj nie burzą sami, 
Za co krew wczoraj przelali.

Niech z rodu swego znamion niezłomnych 
Płochej nie czynią ofiary,

I nie zmieniają cnót przodków skromnych
Za świetne obcych przywary.

Niech młódź świętemi wsławiona czyny,
•Od żądz nieprawych odwyka,

Pomniąc, jak prędko więdną wawrzyny 
Skropione łzami rolnika.

Ani co składa uboga praca
Dla nieprzyjaciół pogromców,

Dłoń świętokradzka niech nie obraca
Na zyski chciwych łakomców.

Niech na to bronią i węzłem chwały
Złączone wzmocnią ułomki,

Aby się potem w nich nie poznały 
Wyrodne ojców potomki.

W zawodzie, który ledwo zaczęty,
Niech przyszłej nie zdradzą doli, 

Mnożąc niebacznie bojaźń i wstręty 
W braciach jęczących w niewoli.
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Niech nadto wspólnej mieszkance ziemi 
Świeżo wróceni do życia,

Nie pragną rządzić jedni drugimi 
Mniemanem prawem podbicia.

Bo kiedy ważę na równej szali
Mężne ich sprawy i dzieła,

Wszyscy jednemi cnoty powstali, 
Jedna ich ręka dźwignęła.

Nie wszystkich powrót Polski szczęśliwi!
Smucą się z niego zbrodniarze;

Biada krajowi! jeśli cnotliwi
Wraz z nimi zasępią twarze.

Wskrzeszona Polska znowu upadnie
Z większemi ciosy i klęski,

Bóg, który losem oręża władnie, 
Powiedzie obóz zwycięski.

Choćby jej z miedzi broniły wały, 
Padną od obcych orężów,

Będą po trzykroć branki płakały
Nad stratą dzieci i mężów.“

Lecz gdzież cię Muzo zapędy wzbiły ?
Lot zbyt zuchwały zastanów!

Cel to za wielki na małe siły
Głosić rozmowy niebianów.



ODA III Księgi III Horacego *X

*) Tlómaczona przeżeranie roku 1809 , zdaje się dosłownie, 
nie wiem, czy dość gładko.

Justara et tenacem propositi virum.

Męża prawego i niezłomnej duszy, 
Wrzącego gminu zamachy zbrodnicze, 
Ni grożącego tyrana oblicze 
Z stałych przedsięwzięć nie wzruszy.

Niech huczy Auster, piorun po piorunie, 
Wielka grzmiącego Jowisza dłoń ciska, 
Świat z zasad strącony runie, 
Nieulękłego przybija zwaliska.

Wędrowny Alcyd, Pollux z tego toru, 
Dosięgli sklepień gwiaździstego Dworu,. 
Między którymi gdy August zasiędzie, 
Pić nektar usty szkarłatnemi będzie.

Tak ojcze Bachu silnemi barki
Krnąbrne tygrysów w wóz wprzągłeś karki, 
Tak Kwiryn Marsa dostawszy koni, 
Uszedł Acherontu toni.

Juno wśród bogów radzących grona 
Wdzięcznie przemawia: „Ilion ginie, 
Zbiegła wraz z sędzią kazirodnym żona, 
Zagrzebali go w perzynie.
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Jak Laomedont umowy zdradą, 
Nagrody bogom odmówił za trudy, 
Potępiliśmy gród z czystą Palladą 
Wraz z nierzetelnym i wodzem i ludy.

Przed cudzołożną Spartanką swoją 
Zgasł na wieki gość zelżywy, 
Hektora silą, Priam pod Troją 
Już nie odeprze Achiwy.

Gdy z niezgód naszych ustały walki, 
Pomsty się mojej wyrzekę
I zrodzonego wnuka z Westalki 
Wrócę pod Marsa opiekę.

Dozwolę mu wejść w gwiaździste progi 
Pić sok nektaru; ni wzbronię 
Zasiąść w orszaku pomiędzy bogi, 
Na szczęścia pokoju łonie.

Gdy mórz ryczących przedzielą tonie, 
Trojańskie od rzymskich krańce, 
Niech w którejkolwiek wybiorą stronie 
Panują szczęśni wygnańce.

Kiedy Priam a z synem pomniki 
Bezkarnie znieważą trzody,
I pod ich ciemne groby zwierz dziki 
Ukryje drobne swe płody

Niech jaśniejący Kapitol stoi, 
A Rzymu groźna postawa 
Niechaj zwycięzkie Medy rozbroi
I ugnie pod miecza prawa.

Niech na ostatnie świata przestworze 
Postrach imienia roznosi,
Gdzie ląd Śródziemne przecina morze, 
Gdzie pola wzdęty Nil rosi.
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Niech gardzi zlotem, oby w ukryciu 
Ziemia taiła go w łonie, 
Niż świętokradzkie miałby wznieść dłonie 
Ku bezbożnemu użyciu.

Gdziekolwiek świata oprą się końce, 
Niech sięgnie bronią i kroki, 
Gdzie rozgorzałe tchnie ogniem słońce, 
Gdzie świeży deszcz sieją obłoki,

Lecz to zastrzegam w losach Kwirytów, 
By w pobożności zapale
Nie śmieli dźwigać trojańskich szczytów, 
Ufni w pomyślność zuchwale.

Wskrzeszona Troja powtórnie padnie 
Z cieższemi ciosy i klęski, 
Małżonka Boga, co światem władnie, 
Wiodłaby obóz zwycięzki.

Choćby Feb trzykroć wzniósł z miedzi wały, 
Padną od greckich oreżów, 
Będą potrzykroć branki płakały
Nad stratą dzieci i mężów."

Lecz gdzieś cię, Muzo, natchnienie wzbiło 
Lekkiemi rymów osnowy, 
Przestań rozgłaszać bogów rozmowy 
I zmniejszać wielkość mdłą silą.



KANTATA*)

*) Hymn z okazyi rocznicy koronacyi Najj. Napoleona "W... 
cesarza Francuzów, króla Włoskiego, protektora Ligi. 
Reńskiej etc. etc., na teatrze publicznym przez artystów 
narodowych śpiewany w dniu 1 grudnia, poprzedzającym, 
uroczystość. —■ Warszawa.

na rocznicę koronacyi Napoleona.

Dziś się do swego wzniósł przeznaczenia 
Geniusz zwycięstw i chwały,

Dziś wiernych Jemu ludów życzenia 
Dzielił radością świat cały.

Jak z groźnym mieczem berło podnosi, 
Przedziały narodów giną,

Ziemia od jednej do drugiej osi 
Braterską wszystkim krainą.

Północ przyjazne podaje dłonie,
Gasną zarzewia do boju, 

W wzburzonych falach Albion tonie,
A ląd czci Dawce pokoju.

Piękności! znamy w nim dary twoje, 
Uczuł twą władzę bóg wojny,

Dla ciebie Grecy zburzyli Troję, 
Przez ciebie dziś świat spokojny.

Pod twojem godłem ukutej zgody
Któż związek obrazi ścisły!

15
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Którzyż mocarze? które narody? 
Biada wam! harde zamysły.

Szczęśliwa ziemio, szczęśliwy rodzie, 
Którego wdzięczne brzmią głosy 

Przy każdym z tylu! cudów obchodzie 
Twe własne wysławiasz losy.

Usłysz je Wielki Nasz Wskrzesicielu, 
Gdy ważąc, przemiany świata

W tak godnym Twojej wielkości celu 
Zwraca myśl Twoją Sarmata.

Spójrz na pierwotne bytu zadatki, 
Tu za skruszone kajdany, 

Dla ciebie synów chowają matki, 
Błagają Niebo kapłany.

Tu, gdy Twe Imię ziomek wyrzecze, 
Ogniem odwagi młódź pała, 

Błyszczą do góry wzniesione miecze, 
Żądzą bój, pogrom i chwała.

Władzco narodów! wyrok Twój stanie, 
Świat się w zasadach Zachwieje, 

Jednych rozdarte połkną otchłanie, 
Drugich spełnią się nadzieje.



AI 0WA KATONA CENZORA 

miana w Senacie, o obyczajach rzymskich®).

Ojcowie zgromadzeni, słuchajcie mnie, proszę, 
Ważniejszą dziś nad inne skargę do was wnoszę: 
Nie na jeden występek powołuję karę;
Nieszczęścia Rzymu wszelką przepełniły miarę, 
A Kato dożył chwili — o wieku niegodny, 
Cenzor przed Rzymem, skarży ten sam Rzym wyrodny; 
Lecz nim tę wielką sprawę w krótkiej zamknę mowie, 
Rzymianie, widzę winnych, lecz gdzież są sędziowie? 
Gdzież są ci męże godni poskromić bezprawia?
Senat — nikt nie był dobrym sędzią w własnej sprawie, 
Nie — nie przed Rzymem składam skarg moich dowody, 
Wy mnie słuchajcie, obce ludy i narody, 
Wy! którym cnoty Rzymu, lecz cnoty przed wieki 
Kazały się do jego dobijać opieki.
Wy! co z nim połączeni węzłem zgody świętym, 
Czcili chlubny z nim związek, dziś patrzycie z wstrętem, 
Jak w szaleństwie targając te odwieczne śluby, 
Z swoją razem i waszej dice być sprawcą zguby, 
Wy powiecie, gdy już Rzym obcym będzie służył, 
Że mu ten koniec Kato z czynów jego wróżył.
Któż go utrzyma? Gdzież są owe wielkie dusze: 
Kamille, Cyncynaty, Pawły, Kuryusze, 
Co Gallów zadziwili, a w Kannej sklej klęsce 
Nie siłą, lecz stałością wstrzymali zwycięzcę? 
Gdzież są owe cnót wielkich i odwagi wzory, 
Niezazdrośni wodzowie, dzielne dyktatory ?

*) Wyjęta z rękopisu r. 1811.
15*
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Już są w grobie! pójdzie tam i wolność za nimi, 
Nie dla wyrodków dało ten dar niebo ziemi. 
Kto z was teraz Rzym pozna po tak wielkich stratach,. 
Czyli pewnie po mowie? czy pewnie po szatach, 
Czy go pozna po prawach, zwyczajach, przymiotach ?' 
Poznałby go po męstwie, lecz nigdy po cnotach.

Ach, gdyby powstać mogli owi wielcy męże, 
Co sprzęgli wolność z rządem, z cnotami oręże, 
Jakżeby się zapytać synów mogli śmiało, 
Gdzie jest ten Rzym, za który tyle krwi się lało ? 
Wy! wyście go niegodną okryli postacią, 
Wy, co zerwawszy węzeł z ojczyzną i bracią, 
Przy sterze umieszczeni pospolitej rzeczy 
Sprawili, że Rzymianin Rzymowi złorzeczy. 
O hańbo! sądźcie sami, żal mi glos przecina. 
Czy Rzymu niema? czyli w Rzymie Rzymianina?

Gdy ta, co się klęskami naszemi przechwala, 
Kartago, wyzionęła na Rzym Annibala;
Próżno nam sprzymierzeńców chciał odwieść od wiary 
Nie strwożyły ich groźby, nie ujęły dary, 
Nie zastraszyły klęski, ani zgubne ciosy, 
Dzielili z nami boje, dzielić chcieli losy.
Dziś, gdy ta walka z naszą kończy się przewagą, 
Kiedy Rzym jest z wy ciężki, a stoi Kartago, 
Gdy szczerego pokoju próżne są nadzieje 
I póki trwa Kartago, Rzym się tylko chwieje, 
Zechcąż podzielić walkę w tak wielkiej potrzebie,. 
Zaprą się Rzymu, bo Rzym zaparł się sam siebie. 
Nikt się z tym nie połączą, którego się boi, 
Tak, czego obcy nie mógł, dokazali swoi.

Stoimy nad przepaścią, rzućcie dalej okiem, 
Jakiem się sprawiedliwość w kraju sądzi tokiem. 
Zdzierają lud Pretory, a zgraja prawnicza 
Scypionów z odwiecznych siedlisk wydziedzicza ; 
Zginęły prawa Nu my, na nowe urzędy 
Wynosi chytrość, podłość, potwarze i względy. 
Każdy konsul z sług swoich nowy poczet zbiera, 
Czereda wyzwoleńców w krzesłach się rozpiera, 
Młodzieńcy bez nauki, co gorsza, przychodnie
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W sądach sędziwych Rzymian podsiedli niegodnie, 
Nie znając ustaw ojców7, wołać z swych miejsc śmieli: 
Zapomnijcie Rzymianie, żeście prawa mieli!
My wam nadamy; a tej nierówni usłudze 
Nie umiejąc dać swoich, przepisują cudze; 
Nie przeczę ich potrzeby, lecz przyznacie ze mną, 
Upadla dar, przez rękę podany nikczemną.
A któźto są ci przecież? czem niedawno byli, 
Co księgę praw dla ludu podnoszą w tej chwili, 
Co tworzą codzień nowe i zmieniają codzień? 
Nie oni takiej chluby, Rzym tej hańby godzien. 
W której że się krajowi zasłużyli walce, 
Krew naszą przelewali — u obcych służalec, 
Dziś może ich narzędzia, mają teraz pole 
Gnębić Rzym, jak się w obcej nauczyli szkole. 
Czy ich pewnie ojczyzny miłość wiedzie święta 
Zbiegli się, gdyśmy sami potargali pęta, 
A nieznośne im życie pod ojczystą władzą;
Zdradzili Rzym w nieszczęściu i w szczęściu go zdradzą; 
Bo ich nikczemne żądze rachuby nie tracą 
I wszędzie służyć zdolni, gdzie więcej zapłacą.
Jacy są prawodawcy, takie będą prawa, 
Słyszycież, przy czem niecna zuchwałość obstawa? 
Już własność jest nie waszą — zdarte z wierzycieli 
Bezczelna marnotrawców zgraja łupy dzieli. 
Dzięki im, że naszego pragną tylko mienia, 
Bo gdy głów7 naszych zechcą, otworzą więzienia, 
Ztąd bezkarność, swawola, ztąd ucisk i jęki, 
Te są dary, które Rzym wziął z konsulów ręki. 
Milczą na to Trybuni, bo ich także pycha 
Osoby nienawidzi, lecz do władzy wzdycha. 
Znikła miłość ojczyzny i szlachetnej pracy; 
Bodźcem urzędów próżność albo większość płacy, 
Żadnego z nich niegodni, przy chytrych zabiegach 
Posiedli je w senacie, sądach i szeregach.
I czyliż oni nędzy współbraci uwierzą, 
Gdy nie ich los obecny, lecz swój z przeszłym mierzą? 
Tak, gdy się jedni podlą, ulegają drudzy;
Otóż owoc, że synów zastąpili słudzy.
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Wstyd wspomnieć, na co idą składki i zabory, 
Które ze łzami ludu odnoszą kwestury.
Spójrzcie na przepych pułków i na wodzów zbytki, 
Kannejskie po ulicach żebrzą niedobitki
A srebro złotem błyszczy wpośród nowych szyków 
I gmachy się pod tłumem walą biesiadników.

Już się wkradła zaraza do rycerskiej sztuki, 
Nie chcą nieść broni w szykach Fabiusza wnuki, 
Mają dumę swych dziadów, a nie mają cnoty; 
Są więc dla nich na przedaż i pułki i roty; 
Ach, gdy wodze okryci szlachetnemu blizny, 
Oddzielają swe szczęście od szczęś ia ojczyzny, 
Gdy frymarczą jej sławą i własną zasługą, 
Bogowie! zemstę waszą trzymacie zbyt długo; 
Lecz co największą zgrozą przeraża Bzy mi any, 
Boleśniejsze od swoich, niż od obcych rany. 
Patrzcie, zaledwie tarczę młodzieniec przymierza, 
Niegodnym czynem ziomka, niegodnym rycerza, 
Niepomni kto go karmi, okrywa i płaci, 
Możnaż kochać ojczyznę, nie kochając braci? 
Ach, jeżli te uczucia z sobą się nie godzą, 
Płaczcie ojcowie, że się synowie wam rodzą; 
Cieszcie się wrogi Rzymu, dożyliście chwili, 
W której się za was ziomki na ziomkach zemścili. 
Nieszczęsne miasto, obyś w tej srogiej kolei 
Mogło w przyszłem plemieniu mieć promyk nadziei; 
Lecz i w tern dla cię ginie otuchy ostatek, 
Ssą truciznę twe dzieci z piersi własnych matek. 
Dawna skromność z prostotą naddziadów upadła, 
Które chciwość kojarzy, płochość zrywa stadła, 
Zalotność płci niewieściej już nie ehce osłony, 
Śmieją się z wstydu córki, a z wierności żony, 
I na spełnienie wieku, hańby i sromoty, 
Już mężowie nic wierzą w Lukrecyi cnoty.
Z występnego plemienia gorszy lud powstanie, 
Zważ Rzymie twe nieszczęścia, zważ i truchlej na nie.

Ciesz się dumna Kartago! lecz com rzeki w zapędzie, 
To zaś jeszcze twa pycha naigrawać się będzie,
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A pamięć krzywdy, zemsty w piersiach nie ocuci, 
I Rzym zapamiętały do cnoty nie wróci ?

Wieczna nieprzyjaciołko łacińskiego rodu 
Drżyj, ujrzysz wkrótce w gruzach szczyty twego grodu 
Czego głos mój nie dopnie, dokaże twe imię 
I obawa twych więzów zrządzi zmianę w Rzymie. 
Żyje krew groźna tobie na tej ziemi łonie, 
Poznaję ją pod zbroją, poznaję w tern gronie, 
Wygnane ojców groty wkrótce się ukażą, 
Są tacy, co Rzym hańbią, są, co hańbę zmazą. 
Zasmuconemu sercu ojczyzny obrazem, 
O nadziejo, jakiżto widok stawiasz razem! 
Rzym dotąd groźny światu z potęgi i męstwa, 
Świetnego sam nad sobą dokaże zwycięstwa. 
Przemogą przecież prawi zbrodniczego ducha, 
Lub sam głosu własnego sumienia usłucha, 
Zawstydzą się i zrzekną winni niecnych czynów 
I ojczyzna przywita nawróconych synów.
Krew Reguła, Marcella zemszczoną zostanie, 
A Kato, co go srogim zowiecie Rzymianie, 
Przestanie wołać, złoży surowości winę, 
Gdy Rzym ujrzy cnotliwym, w gruzach Kartaginę.



Kiedy w jednej okoliczności Senat rzymski pozwolił 
na powiększenie Konsulów władzy, powstał Kato i tak 

do Senatu przemówił:

Więc Rzym, którym nienawiść władzy królów rządzi, 
Więzy z ręki konsulów mniej ciężkiemi sądzi 
I wierzy, że wolności wzmocni panowanie, 
Kiedy za jedno jarzmo dwa razem dostanie.
Niech składa w ręce rządzców przewagi narzędzie 
I rozumie że włada, gdy się czołgać będzie. 
Ale niech się dziełami przodków nie nadyma 
I nie udaje cnoty, której dawno niema.
Niech obrońcom wolności posągów nie dźwiga, 
Na dar wyrodnych synów duch ojców się wzdryga; 
Tam, gdzie zamilkł głos wolny, a słychać rozkazy, 
Poco te Cyncynatów, Fabrycych obrazy, 
Poco popiersia Bruta, gdzie w spodlonym gronie 
Nie brzydzą się pętami, ale proszą o nie.

Rodzie zawzięty! niszczyć cnót ojczystych szczątki, 
Wyrzuć z Rzymu rażące dla ciebie pamiątki.
Gdy obawa czy podłość w twych sercach przemaga, 
Ta będzie dla twych przodków najmniejszą zniewaga. 
Czyń i przybliżaj pomstę zasłużoną Nieba, 
Nie Brutusów już tobie, lecz Tarkwinów trzeba; 
Spiesz mieścić w Kapitolu te świata straszydła 
I ucz się na posągach palić im kadzidła;
Dozwalaj lud z praw jego i dostatków łupić, 
By prędzej powstał taki, coby cię mógł kupić. 
Nie ujrzy tego Kato, ale może wróżyć, 
Będziesz miał pana, będziesz, kiedy umiesz służyć.



Do poetów dramatycznych.

Respieere exemplar vitae parumq. 
jubebo doetum Imitatorem.

Hor.

O wy, co chcąc zaszczytem polskiej zostać sceny, 
Wznosicie na niej krwawy sztylet Melpomeny 
A mierząc wielkość chwały, bez zmierzenia pracy, 
Pomijacie przestrogi, jakie dał Horacy! 
Jeżeli wolno badać pożytki i cele, 
Powiedzcie mi, o nowi Sofokle, Kornele, 
Czy dla naszej nauki, lub raczej zabawy, 
Cnotliwych ojców w winy przybieracie sprawy? 
Jeśli chcecie, by z celem sztuki waszej zgodnie 
Rzewniły nas nieszczęścia, przerażały zbrodnie, 
Próżno się siły waszych dowcipów mozolą, 
Łzy nasze już wyciekły nad kraju niedolą, 
A zbrodnia przeszłych wieków czyż przerazi trwogą, 
Tam kędy ją czczą jedni, a drudzy znieść mogą?

Rzućcie niewdzięczną pracę, gdzie wśród wieków wielu 
Trudny wybór przedmiotów przydatnych do celu;
Lecz gdy ust Melpomeny ojcowie niegodni, 
Witajcie chlubo wieku, synowie wyrodni, 
Wy pociechą talentom! dla nich byt wasz nowy 
Godnej na kilku kartach dostarczy osnowy. 
Niech się z postępem światła godzą wasze czyny, 
Niema Polska Plutarcha, ale są Rasyny.
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Ach jeżeli rozważając sprawy, przedsięwzięcia, 
Można o dalszych skutkach wnioskować z zajęcia, 
Jak szczęśliwe te ziemie czekają przemiany, 
Wstań Kornelu, bo wstają Werresy Sejany.
Wstań, nie trzeba ci będzie, szukać w dziejach przodków, 
Dostarczym ci zbrodniarzów, dostarczym wyrodków, 
Tyśby nam zdołał wydać, pod własną postacią, 
Tych, co zerwawszy węzeł z ojczyzną i bracią, 
Za owoc powierzonej nad narodem pieczy, 
Sprawili to, że Polak ojczyźnie złorzeczy, 
Ze rodak, co granicy przecięty przedziałem, 
Żywił spólne nadzieje cnotliwym zapałem, 
Dziś czego się spodziewa, życzyć sobie boi, 
Tak czego obcy niemógł, dokazali swoi.
Niechaj się cieszą wrogi, doczekawszy chwili, 
W której się za nich ziomki na ziomkach zemścili. 
Bo znikła miłość kraju, i szlachetność pracy 
Bodźcem urzędów próżność, albo większość płacy; 
Dla nich się jedni podlą, ulegają drudzy 
Otóż owoc, że synów zastąpili słudzy.
Każdy swoje rachuje, nie kraju pożytki,
Wśród ubóstwa rozrzutność, wpośród nędzy zbytki, 
Wiodą w przepaść, nad którą nic nas niezatrzyma, 
Gdy karły, chcemy skoki udawać olbrzyma. 
O czasy, których obraz gniewem mnie zapala 
Godne wieku Ty bera, pióra Juwenala 
Czemuż przeznaczeń naszych niecofnionym musem 
Zjawiliście się światu, pod polskim Tytusem 1 ?

Tymczasem ten, co niszczy narody i stwarza, 
Wartość naszą ocenia, szaleństwa rozważa, 
Widzi jak łódź sklejona z okrętu ułomków, 
Której powierzył losy i nadzieje ziomków, 
Tonie zbytnim ciężarem, krnąbrnych majtków winą, 
Bo każdy rad by na nią siąść z całą rodziną — 
Bo niegodna, niesforna między sobą rzesza, 
Rozkazy najlepszego jej sternika miesza — 
Bo zamiast wspierać radą ojcowskie zamiary, 
Wzajemną się potwarzą dobija o dary —
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Patrzcie, zaledwo tarczę młodzieniec przymierza, 
Niegodnym czynem ziomka, niegodnym rycerza, 
Niepomni kto go karmi, okrywa i płaci. 
Możnaż kochać ojczyznę, nie kochając braci? 
Ach, jeżeli te przedmioty już razem nie chodzą! 
Płaczcie ojcowie, że się synowie wam rodzą.



Do tańcującego Krakowa*).

Kiedy los, sprzysiężony na kraju ruinę, 
Smutną przeznaczeń Polski dobija godzinę, 
Gdy z ostatniego szczątka ojczystej uchrony 
Wyparty mężny rodak w obce zmierza strony, 
Gdy niemasz, ktoby nas mógł, ktoby chciał zasłonić, 
Było komu kraj niszczyć, niema komu bronić. 
Co za szczęśliwy powód do uczt i do tańców, 
Skaczą żony i córki niebacznych mieszkańców, 
Skaczą rycerze, skaczą pierwsi urzędnicy, 
Skaczą w domach i ledwie już nie na ulicy. 
Dają nam brawo obcy i każą grać dalej, 
Zawsze tak Polak skakał, jak mu oni grali. 
Od walca i kadryla zaczął się bal w kraju, 
A kończy się kozakiem, jak było w zwyczaju, 
I choć może niedługo potrwa skok ostatni, 
Są tancerze do pierwszych, są do drugich zdatni. 
Sama zalotna Egle, by kto był ochoczy, 
Przecudnie po kadrylu kozaka wyskoczy.
O, dzięki ci, wyborne Polek wychowanie! 
Polska ginie... Tańcujmy, póki czasu stanie, 
Tańcujmy i nie myślmy, co nastąpi potem 
I skończmy godnie scenę płochych głów zawrotem. 
Niemasz płci piękna żadnych do smutku powodów, 
Taniec ma swoją wziętość u wszystkich narodów 
I czy Moskal, czy Niemiec tę ziemię posiędzie, 
Zniszczy język i prawa, lecz walcować będzie; 
Ja nie mogę nie westchnąć, że wśród Polek grona 
Widzę dzieci skaczące, kiedy matka kona.

) Wiersz ten napisany w r. 1813. rozpowszechniony został 
pod zasłoną anonima B. B. i wielkie w owym czasie wy
warł wrażenie.



Hymn w loży Masson ó w

O ŚMIERCI ŁUSZCZEWSKIEGO

roli it 1810

Napróżno płochą nadzieją 
Świat się za szczęściem upędza;
Idą z nim ciągłą koleją
Cierpienie, smutek i nędza.

Wpośród nich człowiek się rodzi, 
Z niemi żyje naprzemiany, 
Żałując, lub żałowany 
Kresu swojego dochodzi.

CHÓR.

Sama nawet doskonałość
Niedoli naszej obrazem;
Bo cóż jej pierwszym przykazem?
Cierpieć a przytłumiać żałość.

Niemasz tego w naszem gronie,
Który był jego ozdobą,
A nam w tym świętym zakonie 
Niewolno płakać nad sobą.

*) Hymn żałobny na obchód zgonu B • Jana Pawła Łu
szczewskiego, dawniej Mi- Ki- spr i do i-  >

Świątyni Izys.
wd > 14 > m > X i- r > pi- św i* 5812 

przez B i• Ki- Koźmiana w Warszawie.



230 PRZEGLĄD POLSKI.

Lecz kiedy jest cześć godniejsza 
Nad łzy i jęki światowe, 
Niech pamięć cnót żal umniejsza 
I -wróci straty połowę.

CHÓR.

Bracia, uzbrójmy się w stałość, 
Chociaż nas słuszny żal skłania 
Bo tak każę doskonałość: 
Umieć cierpieć bez szemrania.

Zrzuciwszy znikome pęta, 
Wolen podchlebstw i potwarzy, 
Doszedłeś, gdzie prawda święta 
Prowadzi Wolny ch-Mularzy.

Już Wielki Budownik świata 
Umieścił cię przed swym tronem; 
Spraw, by cnót twoich oświata 
Nie wygasła nad zakonem.

CHÓR.

Bracia, uzbrójcie się w stałość, 
Chociaż was słuszny żal skłania, 
Bo tak każę doskonałość: 
Umieć cierpieć bez szemrania.



Do Księcia Jenerała Czartoryskiego 

w imieniu Kadetów r. 1809 *).

*) Tytuł w rękopisie: Uczniowie dawnej Szkoły Kadetów 
do Twórcy i Szefa tejże Szkoły, JO. Ks. Imci Adama 
Czartoryskiego. Dnia 24 grudnia r. 1809, w Puławach.

Książę! tej szkoły młodzieńce, 
Którąś twym szczycił przykładem, 
Przynoszą zebrane wieńce 
Nad Ebrem, Nilem i Padem.

Jeżli icli trudy wytrwałe, 
Powrót ojczyzny ozdobił, 
Powracają temu chwałę, 
Kto ich do niej usposobił.

Dla wsparcia ojczystej sprawy 
Znosząc tułactwa i blizny, 
Nie byliśmy bez ojczyzny, 
Bo nam zostały Puławy.

Tu dla nas luby Kant płynął.
Tu zbiór dawnej chwały znaków, 
Tu nasz nowy Helen słynął 
Przytułkiem prawych rodaków.

Z niemi syn i wnuki twoje, 
Gdy dążą za przodków chwałą, 
Postawimy wielką Troję, 
A czcić nie przestaniem małą.



Do Księżnej Stanisławowej Jabłonowskiej, 

wyjeżdżającej do Paryża w czasie kampanii 1809 r.

Gdy wiosna siejąc ozdoby i wdzięki, 
Przyjemne brzegi Horynia odświeża, 
Za cóż porzucasz dzieło własnej ręki 
Dla ciemnych murów pysznego Paryża.

Jeżeli wolno dociekać powodów, 
Widzę je wpośród świetnej Franków chwały. 
Już i my w liczbę idziemy narodów, 
Co im swych ozdób odstąpić musiały.

Florencka Venus, zdobyczą zbyt drogą, 
Poszła pomiędzy włoskiemi zabory;
Ich straty z naszą równać się nie mogą, 
Oni posągi, a my tracim wzory.

Oni odzyskać drogie Greków szczątki, 
W tobie nadziei promyk mają nowy, 
Bo jeżli Rzymu zwabią cię pamiątki, 
Odbiorą stratę z pod dłuta Kanowy.

Lecz kto przychylnej wróci cię rodzinie, 
Kunszt nie zastąpi czułości przedmiotu.
Oby niżeli wiosna jeszcze minie, 
Uiściły się nadzieje powrotu.

Chorągiew polska zdobi Wisły brzegi, 
Z krwi bohaterów zrodzeni młodzieńce 
Idą pomiędzy braterskie szeregi 
Zbierać zwyciezkie na Germanach wieńce.
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Biegną ich czynów nad Sekwanę świadki, 
Radość cię do nas wróci krokiem ■ Iiyżyin, 
I już dla dobrej i Polki i matki 
Stolica Polski stanie się Paryżem.

16



Wiersz napisany w imionniku P. M. Szymanowskiej 
do Muzyki.

(Wyjątek z wiersza „Do Muzyki“).

"Witaj darze, którego czarująca władza, 
Czuciom użycza mowy, a myśli nie zdradza; 
Ledwie się słyszeć dadzą twe urocze brzmienia, 
Cisną się niewystępne radość, łzy, westchnienia. 
Milczenie jest twym hołdem, godłem wieniec sławy, 
Ozwiesz się, drżę i słucham, lecz drżę nie z obawy, 
Milczysz, a ja dumając nad mym stanem jeszcze, 
Urokiem znikłych dźwięków zmysły moje pieszczę, 
Unoś, rozrzewniaj, łagódż, a mocą ułudy, 
Podbij świat, panuj czasom i pocieszaj ludy.



Na pogrzeb poczciwego człowieka, 

na którym nikt nie był w Krakowie r. 1812*).

*) Wiersz ten, według notatki autora, przepisany z pamięci 
1853 roku, w 81ym roku życia. Pogrzeb był brata jen. So- 
kolnickiego, starosty żelechowskiego, zięcia prezydenta 
Zakrzewskiego.

Kto dostatkami nie słynie, 
Cóż mu skromna cnota nada ? 
Jak listek z drzewa przeminie, 
Cicho wzrastał, cicho spada.

Niechże dąb wzniosły ku górze 
Kunie z ogromnym hałasem 
Choć nieraz sprowadzał burze, 
Co zatrzęsły całym lasem

Wszyscy się na losy żalą, 
Smutkiem osada przejęta, 
Bo w możnych wady się chwalą, 
W drobnych cnót się nie pamięta

Błędne śmiertelnych istoty, 
Co idziecie krokiem wstecznym, 
Wartoż dla was kochać cnoty, 
Wartoż wam być użytecznym ?

Nie przeto od cnót się zrażę; 
Lecz nie słuszneż mam powody, 
Niedbać na wasze potwarze, 
Niespodziewać się nagrody.

16*
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Tęsknić do prawego czynu, 
Z pogodą znosić cierpienia, 
Nie dla czci płochego gminu, 
Lecz dla własnego sumienia.

Gdy nić życia przetną Prządki, 
Porzucić go bez bojaźni, 
I nad obłudne obrządki 
Cenić jedne łzę przyjaźni.



Napis na piramidę, 

ozdobioną trofeami zwycięstw ks. Józefa Poniatowskiego *).

*) W rękopisie przypisek autora: „W roku 1810 wojsko 
polskie dawało w pałacu Saskim dla ks. Józefa Ponia
towskiego wielką ucztę na obchód zwycięstwa jego nad 
Austryakami, w kampanii 1809 r.; wezwany od jenera
łów do dania napisu na piramidę ozdobioną trofeami, 
dałem powyższy, który umieszczono.“ —• Drugi zaś przy
pisek brzmi: „Napis dany ks. Józefowi Poniatowskiemu 
na obchód Jego imienia przez pułk Krukowieckiego.“

*“) Przypisek autora: „W roku 1811 Stanisław Ordynat Za
moyski odstąpił twierdzy Zamościa na własność Księstwa 
Warszawskiego i zamierzał zostawić pamiątkę tej ofiary 
na jednej z bram Zamościa; wezwany o napis, dałem 
powyższy.“

Tak luby, jak Germanik, bratnim pułkom w Rzymie, 
Z podobnych jemu zwycięstw odbierz jego imię, 
A gdy znów wzniesiesz oręż na obronę ziomków, 
Na wrogach Polski nowych poszukaj przydomków.

Napis na bramę w Zamościu 

dla Stanisława Ordynata Zamoyskiego**).

Tę twierdzę, co popioły przodków moich chowa, 
A którą wzniósł Jan Wielki, rodu mego głowa, 
Bierz Ojczyzno z rąk wiernych, z wróżbą lepszych wieków, 
Byś przez nią niedostępną została dla Greków.



VI. ODA.

Prośba wieśniaka do fortuny.

Czołem biję, fortuno, przed twojem obliczeni, 
Że mnie w skromnej mierności zatrzymujesz stanie- 
Jestem małą istotą, lecz nie jestem niczem, 
Gzem byłem i co miałem, niech mi to zostanie.

Szafuj innym twoje względy, 
Sławę, bogactwa, urzędy.

Ja się przed twym ołtarzem nie przestaję modlić, 
By mnie nad ludzi twoja nie wzniosła opieka, 

Zostaw mi czucie człowieka, 
Ja się sam nie dam upodlić.

Póki ten, co wraz z życiem odzywa się we mnie, 
Stróż wierny, świadek prawy, sędzia mój jedyny, 
Czy gromi myśl występną, lub pochwala czyny, 
Głosu swego w mem sercu nie podniósł daremnie

Dopóki na życia drodze
Rozum żądzy trzyma wodze, 
Pokąd z uczuć ukrytych głęboko w mojem łonie,. 
Zdając przed sobą rachunek,

Twarz mi nie blednie trwogą, ani wstydem płonie, 
Lecz własny czuje szacunek,
Nie wydrzesz go fortuno z całą twoją władzą, 
A bez niego twe dary na cóż się przydadzą.



RÓŻNE WIERSZE K. KOŹMIANA. 239

Męża prawego losów nie nagnie potęga, 
Niech się niebo i ziemia na niego sprzysięga, 
Żadna przygoda jego nie zasępi czoła, 
Gnębić go może, ale poniżyć nie zdoła;
Zacne ubóstwo swoją okryje go tarczą, 
A sumienie i cnota pociechy dostarczą.

Docześni wędrownicy na ziemskim padole, 
Obraz dni waszych widzę w tym zmiennym żywiole.. 
Który, póki go chwila ucisza pogodna, 
Jasne słońca promienie przepuszcza aż do dna

Lecz skoro wichry rozhukane wioną
I zmącą spokojne łono,
Wrą wiry i w bezdenne mienią go otchłanie, 
Piętrzy się aż pod nieba bałwan na bałwanie 
I znowu, gdy w jaskini usną wiatry chyże 

Ten sam żywioł rozbujały, 
Co bił w brzegi, topił skały, 
Z pokorą ich stopy liże.

Dumę z podłością blizkie pokrewieństwo łączy 
I co jedna zaczyna, druga zwykle kończy.

Kiedy mnie przed okiem świata 
Niska ukrywała chata, 
Nikt się o mnie nie zapytał, 
Żaden z możnych nie przywitał.

Różniący się twych względów, fortuno, udziałem, 
Oni się z mej mierności, ja z ich szaleństw śmiałem.

Niechże i dla mnie promyk pomyślny zabłyśnie 
Już ci się tłum służalców do mych progów ciśnie,. 
Dymią się dla nowego bożyszcza kadzidła, 
Wzbiera jak potok zgraja pochlebców obrzydła; 
Im z nich który przedemną wyżej wznosił szyję, 
Tern się nikczemniej płaszczy, podlej czołem bije.

Jeżli z odmianą miejsca ja się nie odmienię, 
I czem gardziłem wczoraj, tego dziś nie cenię:
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Próżność w mem sercu uczuć szlachetnych nie studzi; 
Znam i niestałość losów i niewdzięczność ludzi, 
Tym, od których mnie pocisk zazdrości nie minie, 
Niepomny na urazy z chęcią dobrze czynię ;
A gdy przyjaźń prawdziwa, gdzie szczerości piętno, 
Surowa prawda dla mnie nie będzie natrętną, 
Jeźli cnocie niezgiętej, nędzy nieszczęśliwej, 
Opuszczonej zasłudze, skromności wstydliwej 
Do gmachów moich droga zawsze jest otwartą 
Przychodzą ze łzą w oczach, wracają z otartą, 
Okryty nieprzebitym puklerzem mej cnoty, 
Fortuno, nieulękły czekam na twe groty, 
Nie nadąłem się szczęściem, nieszczęściem nie smucę 
I com przyjął bez pychy, bez żalu ci wrócę.

Lecz jeżeli dlatego, że wyżej usiędę, 
Na niższych, jak na ludzi spoglądać nie będę, 
Niedawno prosty wieśniak za odmianą doli, 
Wstydzę się mego rodu, że idzie od roli, 
Szukam przodków w szpargałach okrytych kurzawą 
I mogąc swoją, cudzą okrywam się sławą

Wyższych nie znoszę, równych poniżam troskliwie, 
Dumnym jestem, a podłość w każdej duszy żywię; 
Fortuno ! twych obłudnych igrzysko mamideł 
Uwodzę się, żeś dla mnie zapomniała skrzydeł, 
Depcę drugich, nie wiedząc, że za dni niewiele 
Sam się może zdeptanym pod nogi podścielę.

Kiedyż niebacznie śledząc przeznaczenia drogi, 
Na korzyść naszą liczne obrócim przestrogi ? 
Chciwi bogactw, rozkoszy, znaczenia, zaszczytów, 
Pływamy po burzliwem morzu wśród rozbitów — 
I patrząc na odmienne powodzeń koleje 
Dla innych wróżym ciosy, dla siebie nadzieję, 
Puszczamy żagle żądzom, myśląc, że przepłyniem 
I błąd dopiero znamy w chwili, w której giniem.

A jeżeli którego szczęsny traf ocala, 
Jeden uratowany tysiąc uzuchwala.
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Kto swą duszę hartował w przeciwności szkole, 
Doświadczył, że najlepiej pozostać na dole, 
Nie pełza w prochu, ani zbyt zuchwały w krokach, 
Mierzy góry, co kryją wierzchołki w obłokach.
Zna, że chcąc po spadzistych skałach wejść pod niebo, 
Nie dość jest umieć chodzić, czołgać się potrzeba, 
A gdy go los wyniesie, gdzie zasięga oko, 
Nie wpadnie w zawrót głowy, choć stoi wysoko.

I cóż tam tylu ujrzało,
Co się wdarli żądzą śmiałą —
Czczość próżną, przestrzeń bez końca
I rażące światło słońca,
Chmurną twarz groźnej natury,
Przepaść na dole, pioruny u góry,
Kędy ruszą drżącą nogą, 
Widzą tylko, że spaść mogą. 

Lećcie w przepaść szaleńcy, ślepi na przykłady, 
Dla pychy nie ma lekarstw ani rady, 

Gdy jej tlejący wulkan wstrząśnie piersią waszą,
Łzy go ludzkie nie przygaszą.

Lećcie osiąść na tym szczycie, 
Co go drugim zazdrościcie.

Spieszcie, rękę wam podadzą
Niecne zabiegi i chytre potwarze, 

I może utrzymają w miejscu, gdzie posadzą,
Pobudują wam ołtarze,

Nikczemni słudzy, pochlebcy bezczelni,
Cóż ztąd? Co prawych pociesza, 

To wasz krótki tryumf miesza,
Nie jesteście nieśmiertelni!

Widziałem, jak możnego progi i podwoje
Oblegały gminu roje;

Póki rozdawał i szafował łaski,
Zbierał pochlebstwa, kadzidła, poklaski: 

I widziałem, gdy konał podwój jego pusty, 
Jak w nim gasnącym wzrokiem szukał przyjaciel!;

I już ziębnącemi usty 
Zapytał, gdzie się podzieli?
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A oni już przed nowym czci swojej bałwanem 
Zginali czoła i bili kolanem.

A ten, którego z prochu posadził przy sobie, 
Z którym dzielił uciechy i godowe stoły, 

Pierwszy na jego naigrawał się grobie 
I dobroczyńcy swego znieważał popioły.

Fortuno, jeżli moje odwiedzisz ustronie, 
Zamknij, czy pełne ciosów, czy pełne łask dłonie, 
Twych ulubieńców losy tocz na wartkiem kole, 
Póki mam umysł prawy i duszę niezłomną, 
I kocham zagrodę skromną, 
Na mnie samego zdaj mą przyszłą dolę.



V. ODA.

na upadek dumnego w roku 1815 *).

Pierwsi w śmiertelników rzędzie, 
Których pycha niebios sięga, 
Gzem jest? postrzeżcie się w błędzie, 
Wasza wielkość i potęga.

Jeźli zdany waszej pieczy, 
Naród ludzki jej złorzeczy, 

Słaba jej podpora w broni, 
Bo jest, jest wyższy nad wami, 
Co się nędznych wzrusza łzami 

I pioruny trzyma w dłoni.

Trzyma gromy, a przed niemi 
Drżą narodów burzyciele, 
Pomsty Jego na tej ziemi 
Dziś narzędzia, jutro cele.

Póki z niemi Jego ręka,
Świat im służy, gmin przyklęka, 

Niech się cofnie, a w tej chwili 
Gzem są te ziemskie pół-bogi?
Padają jak proch pod nogi 

Tym, co im wprzód czołem bili.

Widziałem, jak groźny światu, 
W postrachu ludów i zgrozie,

:;) Oda ta napisana wcześniej , lecz doszła do wiadomości 
publiczności dopiero w r. 1822.
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W całej pysze majestatu 
Na z wy ciężkim jechał wozie.

Słyszałem krzyk zbrojnych szyków, 
Brzęk kajdan, jęk niewolników.

Padło na twarz ludzkie plemię, 
Króle w pętach, ludy w trwodze 
Wołali przed nim po drodze:

Bóg-to, Bóg zstąpił na ziemię.

Bóg-to, Bóg, głos mój powtarzał, 
Bóg z wieczną władzą i chwałą. 
Ach! kto mi ojczyznę stwarzał, 
Jakież mu imię przystało.

Chociaż godne przebaczenia, 
O! blużniercze uniesienia, 

Zagińcie z bezbożnym wiekiem.
Móglżem tak Stwórcę poniżyć, 
Chcąc ku niemu tego zbliżyć,

Co się nie znał być człowiekiem.

Nędzny proch, rodu niepomny, 
W zapędzie dumy piekielnym, 
Widząc u nóg świat ogromny, 
Uwierzył się nieśmiertelnym.

Już mu się wszechwładztwo marzy, 
Pragnie świątyń i ołtarzy,

Co dice, za niemylne trzyma. 
Zaledwie go ten szał chwyta, 
Już się świat zdumiony pyta,

Gdzież jest? Był i już go niema.

Runął jak ów cedr wysoki, 
Co wzrósł razem z przyrodzeniem, 
Wierzchołkiem dzielił obłoki, 
Piekieł dosięgał korzeniem.

Już się grzmot upadku szerzy, 
A świat jeszcze w to nie wierzy.



RÓŻNE WIERSZE K. KOŹMIANA. 245

Wstrząsły się lochy Erebu, 
Więźnie Plutona struchlali, 
Myśląc, czy się świat nie wali, 

Z ciemnic wyjrzeli ku niebu.

Ten, który palca skinieniem 
Lądy, morza, nieba stworzył, 
Jednego żywiołu tchnieniem 
Dumę świata upokorzył.

Dopiero jak ciemne chmury, 
Wrzące na zgubę natury, 

Snuły się hufce zastępów;
Już ci bez ruchu, bez rady 
Padają, jak mdłe owady

Na pastwę kruków i sępów.

Księgo wiekami niestarta 
Jak srogie niesiesz wyroki, 
Jedna twoja krwawa karta 
Zalega, jak świat szeroki.

Niech słabość pociechę czyta, 
Niech duma w wściekłości zgrzyta, 

Brzmi przestrogą okrąg ziemny: 
Bóg sam potężny, Bóg wieczny, 
Los zdradliwy, niestateczny, 

Człowiek poziomy, nikczemny.



1815 -1830.

LIST.

Odpowiedź Franciszkowi Morawskiemu 

na Jego list o klassykacli i romantykach *).

*) Pierwotny tytuł był: „Odpis Franciszkowi Morawskiemu, 
jenerałowi, na list jego o klassykach i romantykach, 
przypisany Julianowi Niemcewiczowi w r. 1825.—Słowa 
podkreślone, są słowa własne Fr. Morawskiego.“

Gdy równie słynny rymem, jak Marsowym szykiem, 
Morawski mi powiada: nie chcę być klassykiem, 
I wola na nieśmiałe Feba towarzysze:
Nie ucz się, lecz pisz jak chesz, a sam tak nie pisze; 
Przypomnieć wiersz klassyka nadaje mi prawo: 
„Nie rwijcie chłopcy kwiatków, bo wąż jest pod trawą.“ 
Rady sprzeczne z wzorami wprowadzą was w sidła, 
Lecz komu uciążliwe rozsądku prawidła, 
Temu powiem: nie stłumiaj, coś otrzymał w darze, 
Nie potrzebując wzorów, spal dawne pisarze, 
Powierzaj się gorączce, nie radź przeszłych wieków, 
Nie śmiej się z Rzymianami, nie płacz łzami Greków. 
I ruszaj Faetonie, albo nowy Febie, 
Niechaj westchną nad tobą, lub się śmieją z ciebie.
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Kiedy żadnych u ciebie zalet nie stanowi 
Znana myśl Horacemu albo Maronowi. 
Głos godniejszy pochwały pochlebi twej dumie, 
To to pisarz, co pisze, chociaż nic nie umie; 
By nie kradł, nawet imion nie słyszał pisarzy, 
Pisze, jak myśli — myśli, jak mu się zamarzy. 
Mówisz: przed żadnej, z powag nie będę się korzył, 
Bóg mnie wieszczem mych czasów a nie małpcj stworzył. 
Pyszna sojko, własnemi pióry leć ku sławie, 
Ja ci jednak niejedno wyrwę piórko pawie.
Masz przyczynę złorzeczyć niebacznym klassykom, 
Że śpiewali pochwały Augustom, Ludwikom, 
Z ich tworów wiele na świat spłynęło sromoty; 
Łaskawszy rząd dla ludów, dla nauk wiek złoty. 
Wielkiej zbrodni są winni, że nie burząc tronów, 
Obcięli kształcić Tytusów, gdy brakło Katonów; 
Lecz wyznaj, czyś ich poznał, a przynajmniej czytał ? 
I co na to odpowiesz, gdybym się zapytał, 
Czy podłego pochlebstwa wzory wydał z siebie 
Wieszcz, co zrobił Katona prawodawcą w niebie, 
Co tego, co Rzym sprzedał i pana mu nadał, 
Pchnął w piekła wobec pana, co już Rzymem władał; 
Czyż i temu podłości zarzucisz znamiona, 
Co rzeki: wszystko podbite, prócz duszy Katona.
Spal więc dzieła podobnej uległe przy ganię; 
Co Polsce po Horacym, gdy Szyllcr zostanie, 
I naprzekór pierwszemu stargajmy przepisy, 
Łączmy węże z ptakami, z jagnięty tygrysy; 
Do końskiej szyi ludzką przypinajmy głowę, 
Rybę z piękną kobietą spójmy na połowę, 
A nad temi cudami napełnioną kartą, 
Niechaj się gmin zadziwia z gębą wpółrozwartą. 
U gminu są godniejsze dla wieszczów pamiątki, 
Usiądźmy z lutnią w ręku między wiejskie prządki, 
I własnym ich językiem nowe tworząc wzory, 
Śpiewajmy: Wiedźmy, Strachy, Strzygi i Upiory; 
Wszak już uczeń Krzemieńca w ukraińskim smaku 
Nuci dyndającego wisielca na haku.
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Wszak drugi jego śladem budząc podziw w gminie, 
Już nam w szczytnej balladzie śpiewa o pierzynie. 
Z tak szczęśliwych początków wróżyć nie jest trudno, 
Że zanucą o Kaśce, a choć Kaśka brudną 
Przedmiot gminny dostarczy rymów do osnowy, 
Cóż ztąd, że nieco trąci — ale narodowy;
Sam przeto przedmiot gminny godzien wieszczów śpiewu. 
Niech więc nasze pasterki paszą trzodę z chlewu, 
Niech im pijany Maciek przygrywa na dudzie, 
Poco smakiem salonów psuć prosty smak w ludzie. 
Brodziński zgrzeszył, gwałcąc nowych wieszczów prawa,. 
Że krakowskiego Maćka przekształcił w Wiesława.
W naturze wszystko piękne, godne oka, ucha, 
Równie piękny koń dzielny jak błotna ropucha. 
Niżej, niżej natura skryte wdzięki ściele, 
Choć za jeden fiołek pokrzyw nazbyt wiele. 
Młodzi, nie naśladujcie spleśniałych pisarzy, 
Oni brali, co pachnie, wy bierzcie, co parzy. 
Precz więc Grecy z Parnasu, precz Rzymian prawidła, 
Gdzie Helikon za piecem, a Muzy u bydła 
Każdy żebrak Homerem, pastuch Hezyodem. 
Witaj wieku szczęśliwy do pychy powodem, 
Ty nam obraz natury zdołasz wydać szczery, 
Idź do jaskini łotrów, tam twe bohatery, 
Spiesz wystawiać na scenie rosnące nadzieje, 
Wspaniałe rozbójniki, szlachetne złodzieje, 
A gdy owoc twych darów rozmnoży się wszędzie, 
Powtarzaj z mistrzem: co to będzie, co to będzie! 
Przed takiemi cudami któżby się nie korzył, 
Lecz nie Bóg, ale djabeł takich wieszczów stworzył.

1825 r. w Warszawie.



1830 — 1856.

List clo Franciszka Morawskiego.

1832.

Kiedy wspólnie z Osińskim gromiłem przed laty 
I litewskie kurhanki, i krymskie chylaty, 
Niejeden nas posądzał — ale nie ty przecie — 
Ze chwały zazdrościmy wielkiemu poecie.
Dziś, kiedy tych niesłusznych zarzutów nie słyszę 
On sobie po litewsku, ja po polsku piszę;
Uznaję jego talent, jednak wyznam tobie, 
O ile cenię dowcip, dziwie się osobie. 
Czemuż to ten poeta, co urokiem śpiewu 
Zachęcał ziomków do zdrad i do krwi przelewu, 
Wędrował i obce odwiedzał narody, 
Gdy mściwy miecz wytępiał młode Wallenrody ? 
Może nowy Ambon przez urocze pienie 
Na nową Polskę wzrusza drzewa i kamienie, 
Ja jednak między nimi tę widzę różnicę, 
Ze za tym idą drzewa —- lecz na szubienice. 
Nie taki dal wzór z siebie Potocki Ignacy, 
Co go wychował Plutarch, wykształcił Horacy; 
Skoro usłyszał z Pragi jęki niemowlęce, 
W okrutnego zwycięzcy sam się rzucił ręce, 
Mówiąc: „To są niewinni mych win uczestnicy, 
„Masz moją głowę, weź ją, a przebacz stolicy.“ 
Ów Julian, co miłością kraju w świecie słynie, 
Co słowem Juwenala dojadł Katarzynie,
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Rymem i prozą naród do powstania burzył;
Lecz gdy Kościuszko powstał, Niemcewicz nie stchórzył, 
Rzucił lutnię, wziął oręż i przy wodza boku, 
Grożącej sobie pomście nie ustąpił kroku;
Wspólnie z nim krwią swą skropił Maciejowic pole 
I wspólnie z nim podzielił chwalę i niedolę.
Wiedział on, że przed hańbą nikt się nie ukryje, 
Kto drugim bić się każę, a sam się nie bije, 
Minstrel, czy Wajdelota, czy Bard, mniejsza o to, 
Tchórzem jest, skoro z placu ucieka z sromotą. 
Tyrteusz — lecz to klassyk niegodzien wspomnienia — 
Z orężem w ręku wiodąc hufce, nucił pienia;
Tybull złożon chorobą, ze łzami się żali, 
Że mu los broni dzielić tryumfy Messali; 
Mieczem i lutnią zdobył Ossian cześć u wieków, 
Byron opiewał Greków i bił się za Greków;
Tersyt krył się za szańce i na wodzów szczekał, 
Aż się berła Ulissa na grzbiecie doczekał.

Lecz poco mam się w długie wywody zaciekać, 
Wiem, szlachetniej jest ginąć, lecz pewniej uciekać. 
Taki senator pewien dał nam przykład z siebie, 
Przysiągł, że się w gruzach stolicy zagrzebie, 
A śmiał się z męstwa wojska i mieszkańców trwogi, 
Bo ci w serce ufali, a on ufał w nogi.
Inny wielki senator chcąc wsławić swe imię, 
Udawał Rzymianina, bo słyszał o Rzymie: 
„Niech tu,“ rzeki, „los zawistny Brennusa nie ześle, 
„Dosiedzę nieruchomy w tej todze i krześle.“ 
Lecz skoro tylko spiże z okopów zagrzmiały, 
Poczuł nasz cny Papiriusz, że mu łydki drżały; 
Nie czekał, aż się Brennus dotknie jego brody, 
Ledwie karku nie skręcił, skacząc przez trzy schody. 

Nie wiedział ów bakałarz, straszny licem trupiem, 
Że mędrzec szkolny często na świecie jest głupim 
Czytał on, że Dawidek raz Goliata zgładził, 
Więc dzieciom na olbrzyma porwać się doradził, 
Myślał, że skoro chłopcy olbrzyma obsiędą, 
Turk wpław, a Frankowie w balonach przybędą,
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Niemcy na skrzydłach, Węgrzy na łyżwach się ruszą 
I już pokonanego olbrzyma uduszą.
Lecz gdy te .spodziewane posiłki nie wsparły, 
I nie karły olbrzyma, olbrzym zdusił karły;
Nasz Longin stokroć w czynach szczytniejszy od Greka, 
Z rąk zwycięzcy powroza na szyję nie czeka;
Porwał tłomok na barki i uszedł zdradziecko, 
Wprzód we krwi ziomków własne utopiwszy dziecko.

Witajcież wielkie, zacne, romantyczne dusze, 
Schillerowskie Katony, czy Surtoriusze!
Unosząc wasze głowy, Ojczyznę unieście, 
Nie tam Polska, gdzie Polska — tam, gdzie wy jesteście! 
Nadzieje wasze w Frankach nie zostaną próżne, 
Za zgubioną ojczyznę dadzą wam jałmużnę.
W kozackich burkach, z wąsem, z grożnemi czupryny, 
Podadzą was czci wieków paryskie ryciny, 
Lecz potomność badając upadku przyczynę, 
A wielkich ludzi widząc po stu na godzinę, 
Spyta: „Jak mogli upaść i stracić nadzieję?“
— „Staliby“ — na to bezstronne odpowiedzą dzieje, 
„Gdyby z stu głów noszących wielkości oznaki 
„Jeden mózg można było sklecić jaki taki.“

Wielbię młódź, choć porywczo wzięła się do stali, 
Skoro przed nią Ojczyzny krzyk mędrsi udali;
Ale możeż pogarda wieków tych ominąć, 
Co umieli zabijać, nie umieli zginąć.
Tych, od których Stanisław prawy*)  zginął broni, 
Gdy na rynku szalonym miecz wydzierał z dłoni 
Tych żaków, co z pod szkolnej wyrwawszy się rózgi, 
Zaraz trunkiem, rozpustą rozpalali mózgi, 
I na pierwsze dnia niby wolności uczczenie, 
Wycięli z aktorkami hołupca na scenie, 
A po takiej rozprawie w rycerskim zapale, 
Prochu nie powąchawszy, zalegli szpitale.

*) Jenerał St. Potocki.

Wspomuęż o tej bazgraczy niecnej zgrai, która 
Zamiast wziąć się do szabli, wzięła się do pióra.

17*
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Zasługę, starość, cnotę obryzgała błotem, 
Póki jej wściekłej paszczy nie zatkano złotem ? 
O zgrozo! niema nazwisk na takie potwory, 
Co dzieci przeciw ojcom zbroili w topory;
Kto się nie wzdrygnie na te nauki ich sławne, 
Ze jest dla patryotów ojcobójstwo prawne! 
Znam ich 1 tych patryotów, co w skwapliwe pędy 
Rzucili się jak na łup, na skarb i urzędy, 
Poznałem, bo widziałem te krwawe potwory, 
Co ziomkom Sycylijskie sprawiali nieszpory. 
Widziałem te ohydne srogości popisy, 
Gdy motłoch, jakby z klatki puszczone tygrysy, 
Popłatane trupy wlokąc przez ulice, 
O bezwstydzie! małżeńskie sprawiał im łożnice! 
Kogo eh ciał, kogo nie chciał, mordował na bruku, 
I z pomyłek w ofiarach śmiał się do rozpuku, 
A we krwi rozkoszując aż do dnia trzeciego, 
Mordował, ścinał, wieszał, by śmiać się miał z czego.

I któżto ten lud, niegdyś łagodny i prawy, 
Rozpasał i rozbestwił na bankiet tak krwawy ?

Was ja na czele mistrzów wszystkich zbrodni mieszczę,. 
Was, kapłani Molocha, was, bezbożni wieszcze, 
Goście przed nim na scenie wstawiali z kolei! 
Szlachetnych rozbójników, czcigodnych złodziei. 
Zbierajcież teraz waszej nauki owoce, 
Cieszcie się, że po szyję skąpał się w posoce! 
Widziałem, i tym jeszcze wzdrygam się widokiem, 
Jak cuchrący rozpustą, trunkiem i rynsztokiem, 
Ów kat w kapłańskiej szacie *)  gminowi doradzał, 
By w srogości drapieżne zwierzęta przesadzał, 
A po łokcie zbroczone ręce wzniósłszy w górę, 
Znieważał ołtarz Boga i ludzką naturę;

"") Ksiądz Puławski.

I widziałem na piersiach takiego potwora 
Znak wojskowej zasługi i znamię honoru!
I żaden z was, rycerze, nie wzdrygnął się na to, 
Ze znak rycerstwa stał się oprawców zapłatą ?
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Wy, coście uwiedzeni szlachetnością celu, 
W bezbożnym położyli ufność Lelewelu, 
Jakieżto obłąkały wasz rozum mamidła? 
Czyliż że gad ma żądło, ma już przeto skrzydła ? 
Wiem, że mól tę odebrał w podziale naturę, 
Ze z zbutwiałych szpargałów czasem wzięci w górę, 
Lecz że robak, co toczy podwaliny skrycie, 
Kiedy szczyt na dół runie, czołga się po szczycie, 
Lub że złowrogie ptastwo wśród zamierzchłej doby 
Porze skrzydłem powietrze, nim spadnie na groby, 
Czyliż ztąd wniosek idzie i wiary nabierze, 
Ze gdzie nie sięgną orły, sięgną nietoperze ?

Ale nie mieszam zacnych mężów z nikczemną hołotą, 
Tych, co wśród burzy pewną zajaśnieli cnotą. 
Winię ich, że od kraju mogąc cios odwrócić, 
Woleli kraj i siebie marnie w przepaść rzucić. 
Czy zbłądzili przez słabość, nieufność lub trwogę, 
Obwiniać ich mam prawo, potępiać nie mogę; 
Wielu krwią błąd zmazało, wielu łzami maże, 
Lecz ich przykładu za wzór potomnym nie wskażę.



List do Jędrzeja syna

o Rządzie reprezentacyjnym i Rewolucj i polskiej.

Zbyt trudne mi, Jędrzeju, zadajesz pytanie, 
Jaki rząd uszczęśliwić rodaków jest w stanie. 
Odpowiem ci, że żaden (chociaż mogę błądzić), 
Gdzie nikt nie obce podlegać, nikt nic umie rządzić; 
U Likurga, Solona niema na to rady, 
Jak sami w sobie zaród niesiemy zagłady.
Nie ja to mówię, mówi ów mędrzec surowy, 
Co ufał naszym sercom, a przyganiał głowy. 
Jesteśmy jak koń dziki uchwycony w stepie, 
Chociaż go jeździec głaszcze i po karku klepie, 
Skoro dojrzy, że uzdę nad głową mu trzyma, 
Zaraz strzyże uszami i chrapy rozdyma;
Narzucisz mu zbyt twarde wędzidło ze stali, 
Zaraz się w górę zepnie i jeźdźca przywali; 
Zbyt lekkie na kieł weźmie i szalony w pędzie, 
Lub kark złamie, lub jeźdźca ze grzbietu pozbędzie. 
Przecież pod obcą dłonią ni wierzga, ni bryka, 
Czy w szyku, czy pod siodłem, czy też u orczyka, 
Posłusznie ciężar ciągnie lub na krzyżach dźwiga, 
Chociaż nieraz woźnica po skórze go śmiga.
Czemuż pod swoim jeżdzcem z wyki wpadać w narowy, 
Powiem: bo koń zbyt bystry, a jeździec bez głowy. 
Nieuk na żwawym koniu ledwie cugle chwyta, 
Zaraz bodzie ostrogą i rusza z kopyta.
Widzieliśmy, niestety, nie zabiegł daleko, 
A konia zrobił szkapą i siebie kaleką. 
Z obrazu jednak nie bierz do wniosków powodu, 
Ze rząd obcy przenoszę dla mego narodu.
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Ale sądzę, że żaden nie dosięże celu, 
W którym nie jeden włada, ale bredzi wielu, 
A chociażby tak było, uwagę ci zrobię: 
Dobrzy myślą o drugich, lecz mądry o sobie. 
Poznałem ja tych Grachów nie w jednym narodzie, 
Mącą oni, bo lubią łowić w mętnej wodzie, 
Krzyczą, póki z nich każdy z krzyku nie skorzysta. 
Rzym jeden Trybun wzburzył, — cóż nie wzburzą trzysta? 
Solon Atenom rządu nadawszy ustawy, 
Wezwał Anacharsysa na gminne rozprawy.
Rzekł Scyta, widząc, jak lud do kresek się kupi: 
Tu zważam radzą mądrzy, a stanowią głupi.
Odpowiesz mi, że z nowych ustaw upominku 
Już niema ateńskiego i rzymskiego rynku; 
Że dziś lud na wybrańców wyrzeka się woli 
I od nich chętnie czeka wyroków swej doli. 
Jakąż mi dasz rękojmię, że wybrańcy tłumu 
Więcej mają od swoich wyborców rozumu ?

Od czasu, jak powstały narody i kraje, 
Długo trzy tylko rządu znaliśmy rodzaje, 
Pod żadnym bezpieczeństwa człowiek niedopinał, 
Gmin bredził, możny deptał, a despota ścinał. 
Wkońcu wyszła ustawa z nowych mędrców szkoły, 
W jednę całość zmieszano trzech rządów żywioły, 
A tak na jednym gwichcie i pod jedną strażą 
Trzy różnorodne szale nawzajem się ważą.
Póki silna i czujna ręka niemi włada, 
Żadna w górę nie idzie i żadna nie spada; 
Lecz jeżli strażnik uśnie lub rękę ma drżącą, 
Zaraz z brzękiem trzy szale o siebie się trącą, 
A skoro jednej doda złota albo stali, 
Gwicht pęka, strażnik został i włada bez szali. 
Nic nie jest doskonaleni, co jest ludzi tworem. 
Tu jednak namyślać się trudno nad wyborem, 
Bezpieczniejsza jest prawa niż ludzi opieka, 
Lecz trzeba ludziom ustaw, ustawom człowieka.

Jest w charakterze ludów, w położeniu ziemi 
Nieomylna skazówka, jak zarządzać niemi. 
Ogrodnik, co winorośl przesadza z za Tatrów,
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Musi ją od północnych ubezpieczyć wiatrów, 
Jeźli nie baczy na grunt, powietrze, obłoki, 
Chociaż w dorodnem gronie cierpkie zbierze soki. 
Helweci są wolnymi, bo darem natury 
Cnót ich strzeże ubóstwo, granic, bronią góry. 
Frankowie żadnych ustaw nie chcą znać przepisów, 
Chcą wolności, a wolność zmienia ich w tygrysów; 
Apostołowie zbrodni ich pisarze, wieszcze, 
Stokroć krwią świat zbroczyli i zbroczą go jeszcze; 
Wtedy stoją na chwały i potęgi szczycie, 
Gdy ich trzyma żelazna ręka w aksamicie. 
Bretonowie na morza wypchnięci od lądów, 
Mogą bezkarnie z wszystkich naigrawać się rządów, 
Jarzmo z siebie zrzucone na innych nakładać, 
Grozić tronom orężem, językiem dojadać;
Bo ich żadna potęga nie dosięże świata, 
A ich pomsta na krociach masztów świat oblata. 
Nam, cośmy cudem z grobu powrócili wczora, 
Przystała na wiek jeden szkoła Pitagora, 
I mistrz mądry, rozważny, a nawet surowy, 
Coby nam ścieśnił usta, rozprzestrzenił głowy, 
Krnąbrnej młodzi zgiął karki do czci dla starszyzny, 
A dzieciom wzbronił prawić o losach ojczyzny.
Bo ozem jest młody Polak, powiem z żalem serca: 
Małpa wszystkich narodów, z swojego szyderca, 
Jeszcze mu mech młodzieńcze jagody osłania, 
Już nie znosi zwierzchnika, już starszym przy gani a. 
Nieuk, zarozumiały, głuchy na przestrogi, 
Samochwalca i burda, gdy przypnie ostrogi, 
Nieprzyjaciel pokoju, praw, władzy, porządku, 
Jak śmierci nienawidzi prawdy i rozsądku, 
Nieoszczędny dla kraju krwi, złota i stali, 
Ale go zabić gotów, kiedy się zapali;
Odbierz mu mowę ojców, odbierz przodków wiarę, 
Odmień prawa, wyszydzaj obyczaje stare, 
Ostatni halerz wszystkim wyciśnij z kieszeni; 
Nie zmarszczy na to czoła, bo zbyt mało ceni. 
Lecz zabroń korkom strzelać z szampańskiej butelki, 
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Świstać Filis, gdy gryzie na scenie karmelki*),  
Zakaź strzępionych wąsów i modnych guzików, 
Zakaź stroju kobietom z paryskich dzienników, 
Nie dozwól im wywijać hołubca w mazurku, 
Albo skakać w kadrylu, jak wróbel na sznurku, 
Zaraz cię za tyrana lub zdrajcę okrzykną, 
I mszcząc swobód ojczystych, z orężem się spikną. 
Nie skończyłem obrazu, a wyrzut twój słyszę, 
Że pióro w żółci maczam i satyry piszę — 
Uznasz obraz rzetelnym, lecz w późniejszej dobie, 
Kiedy przestaniesz sądzić o drugich po sobie. 
Znam ja młódź, która była zaszczytem narodu, 
Ale tu nie stanowią wyjątki dowodu.

*) Aktorka teatru francuskiego, sprowadzonego do Warszawy 
dla rozrywki W. ks. Konstantego, ciesząca się względami wi
dzów rosyjskich, wyszła raz na scenę z karmelkiem w ustach. 
Za to lekceważenie publiczności, wygwizdana. Oficerowie 
rosyjscy wzięli to za obrazę i za dowód burzliwości Po
laków. Za ich wpływem wydal W. Książę zakaz gwizda
nia w teatrze. Zakaz ten oburzył warszawską publiczność 
i dał powód do ważniejszych wypadków, mianowicie do 
artykułów po dziennikach, które znowu sprowadziły usta
nowienie cenzury, pierwsze zgwałcenie konstytucyi Króle
stwa.

Nie znał swego narodu, ani dziejów świata, 
Kto nam nadał w ustawie jarmark co dwa lata. 
Jarmarkiem zowie sejmy, na które pospiesza 
Dla zarobku językiem handlująca rzesza. 
Każdy tam swe towary zaleca wymownie, 
Są targi w salach obrad, w drukarniach szynkownie, 
Z których durzący trunek, gdy mózgi rozmarzy 
Oto pole oszustów, filutów, kuglarzy.
Iluż ich nie naliczysz o każdej godzinie, 
Ten się czołga przez kłodę, ten skacze na linie, 
Tu Arab na wielbłądzie, Pers na słoniu jedzie, 
Przedrzeźniają się małpy, tańcują niedźwiedzie; 
Indziej twierdz dobywają skrzydlaci rycerze, 
Strojne szczygły w przyłbice i wróble w pancerze; 
Ani też zapomniano o scenie i muzach, 
Gra rolę Kato w kurtce i Brutus w rajtuzach.
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A nawet niecierpliwa zginąć widzom w chmurach, 
Bania wiatrem nadęta targa się na sznurach.
Na chwiejącą się łódkę skacze Faetón nowy, 
Albo się wzbić, lub z góry kark złamać gotowy*);  
Głupi motloch dziwi się i rozwarłszy paszczę, 
Im wyżej on wylata, tern mu głośniej klaszcze, 
Nie postrzega, gdy jedni bawią go na scenie, 
Drudzy kradną niebacznych, plądrując kieszenie.

*) Są to aluzye do poetów z ówczesnej epoki. (Wyd.)

Nam gorzej się warszawski jarmark dal we znaki, 
Rozhulali się na nim płoche szkolne żaki, 
Rozhulał się i motloch lubiący szynkownie, 
I zarzucił na dachy rozżarzone głownie.
A czemu nie uwierzy przyszłe pokolenie, 
Wołających ratunku napędzał w płomienie. 
Rządził tern miastem burmistrz przez lat kilkanaście, 
Co wieczór kazał wołać stróżom: „ogień gaście,“ 
A skoro pierwszy płomień z jego buchnął dachu, 
Stracił głowę i miasto porzucił z przestrachu!

Nie taję, był pan burmistrz dziwak i surowy, 
Nieraz on burdom miejskim strącał czapki z głowy, 
Niejednego do kozy zasadził młokosa, 
Gdy spostrzegł, że przed starszym dice zadzierać nosa. 
Nienawidził jarmarków, karał nocne wrzawy, 
I prawie klasztor zrobił Bielański z Warszawy; 
Lecz wyznajmy, nie robiąc z prawdy tajemnicy: 
Winien burmistrz, lecz stokroć winniejsi ławnicy, 
Co mu nie chcieli nigdy prawdy odkryć śmiało, 
Bo im się na urzędach nazbyt dobrze działo. 
Jednak jeżeli sądzić nie bedziem w zapale, 
Wyznajmy, dobre złego przeważało szalę. 
Nigdy w kraju i mieście od jego początku 
Nie było podobnego ładu i porządku, 
Podnosiły się gmachy, wzrastały rzemiosła, 
Że aż zazdrość u chytrych sąsiadów urosła. 
Ta to zazdrość, a może chytre jej namowy 
Dmuchnęła pożar w puste i niesforne głowy, 
Przytem co w nas wrodzone, małpiarstwo przytłumi?
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Jak nie szumieć w Warszawie, kiedy Paryż szumi? 
Zaszumiała też dobrze młódź krnąbrna i płocha, 
Niech zna świat, jak ojczyznę młody Polak kocha! 
Zaszumiała, bo śmiano głośno jej uwłoczyć, 
Starszym kazano rządzić, a młodym się uczyć. 
Wszakże kto nie mógł z dolą kraju życia zgodzić, 
Świat zanadto obszerny, mógł z Polski uchodzić; 
Mógł jak Kato pierś przeszyć na wolności grobie, 
Lub jak Wilczek na placu w łeb wystrzelić sobie. 
Lecz choć biję ostrogą hołubca z zapałem, 
Przecież mnie nie zrobiono za to generałem, 
A chociaż wiersze klecę i bazgrzę ballady, 
Nie zostałem ministrem lub prezesem Rady, 
Za to się przeciw ojcom spiknąć, zmówić zdradnie 
I rzec, gdy ja nie znaczę, niech każdy przepadnie!

Rozrządzić losem wszystkich pokoleń zuchwale, 
Chociaż mi nikt do tego nie dał prawa wcale, 
Cel w połowie dopięty przez boje zażarte, 
Znowu w szaleństwie stawić na niepewną kartę, 
Porywać się z motyką naprzeciwko słońcu, 
Zabić własną ojczyznę i uciec na końcu, 
Z bezpiecznej schrony grozić ziomkom krwi kąpielą 
Za to, że swojej ziemi smutne losy dzielą, 
Z swych marzeń i urojeń kłamać obietnice, 
Zwodzić młódź i narażać na miecz, szubienicę, 
I na szyderstwo obcych a szału dowody 
Na pamięć matkobójstwa wyprawiać obchody, 
Stratą współczucia obcych splamić własne dzieje, 
A pogrzebać ostatnie narodu nadzieje 
I głosić się przed całym światem patryotą, 
Ach, cóż już będzie zbrodnią, jeśli to jest cnotą!?

Uwielbiać swą kochankę, składać jej ofiary, 
Okrutnej czy niewiernej dotrzymywać wiary, 
Dla obrony jej sławy nieść życie z rozkoszą, 
Takiej miłości nowe romanse nie głoszą, 
Lecz jęczeć przed nią wiecznie, łzami proch jej kropić, 
Uwieść serce niewinne i miecz w niem utopić, 
Chlubić się krwawą zbrodnią na ofiary grobie 
I napisać balladę o niej i o sobie;
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Takie tylko uczucia, miłość tylko taka 
Godua lutni Hugona i pióra Balzaka. 
Nazo i Ty bu 11, mistrze miłowania sztuki, 
Swoim uczniom tak wzniosłej nie dali nauki, 
Wstali nowi poeci pomiędzy poety, 
Młodość wzięła truciznę, a miłość sztylety, 
Płynęła krew potokiem, płyną łzy do syfu, 
Młodzi polska, dopięłaś romantyzmu szczytu.



II. List clo Jędrzeja syna,

dlaczego Rząd umiarkowany Monarchią, przekłada 
nad Gminny.

Et malignum spernere Vulgus.
Hor. Od.

Próżno szukasz Jędrzeju dowodów w rozumie, 
Że lud polski już własne dobro cenić umie, 
Że nie lubi krwią pluskać, nie zapala stosów, 
Więc mu powierzyć można szalę jego losów; 
Temu twierdzeniu przeczą warszawskie ulice; 
Nie wznosił on rusztowań, stawiał szubienice, 
A piętnastego Sierpnia pamięć nadto świeża.
Tern jest gmin wśród Warszawy, ozem jest wśród Paryża: 
Gruby, ciemny, niesforny, gdyby trzoda bydła, 
Odwiecznie targa jarzmo i gryzie wędzidła, 
Gdy je zerwie, szaleje i znów w przepaść wpada 
Najpodlej wtedy służy, gdy mniema że włada, 
Złorzeczy zwodzicielom, gdy cierpieć przychodzi, 
Kuglarz maskę odmienia i znowu go zwodzi;
Jak świat stary i odkąd o swobodzie marzy, 
Każdy wiek miał oszustów, każdy kraj kuglarzy. 
Równość, Ojczyzna, Wolność są znane mamidła, 
Któremi głupich łudzą, ślepych wiodą w sidła, 
Ażeby za pomocną zwiedzionych posługą
Mogli wznieść się nad pierwszą, mogli złupić drugą. 
A że zręczny zwodziciel umie ujść przed karą, 
Gmin, to zbrodni narzędzie— zbrodni jest ofiarą. 
Ta prawda z doświadczenia nie jest w świecie nową, 
Czy ludzi pojedynczo weżmiem czy zbiorowo,
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Żądza władzy wrodzoną jest ludzkiej naturze: 
Ztąd demokrat na dole, despotą jest w górze 
Sprzeczność czynów z słowami skrytość naszą zdradza, 
Pragniem wolności, bo zbyt smakuje nam władza. 
Wolność pierwsze do władzy uściela nam stopnie, 
Cała gra o to idzie, kto jej prędzej dopnie, 
Dopiętej, człowiek czy lud na dobre nie użył, 
Tym sroższym był tyranem, im wprzód podlej służył; 
Mędrzec tylko swym żądzom umie miarę nadać, 
Umié władnąc podlegać, podlegając władać. 
Lecz jak rzadkie na ziemi takich mędrców wzory! 
Nie wracają do pługa nasze dyktatory. 
Waszyngton co nam wznowił cnoty Cyncynata, 
Nowego dla wolności potrzebował świata, 
W starym cnota szyderstwem, ubóstwo sromotą, 
Rotszyld więc dyktatorem, bo Rodszyld ma złoto; 
Stolice zmienił w giełdy, w Izbach, w Gabinecie 
Siedzą jego meklery i radzą o świecie;
Co dziś kupią, to jutro wraz z sobą sprzedadzą 
Gdzież cię nędzna ludzkości twe losy prowadzą? 
Bakałarze, pismaki łakome na zyski, 
Na dwusążniowych kartkach czynią na cię spiski, 
Nieśmiertelni gadacze wśród szkolnego wrzasku, 
Jak niedołężne dziecię wiodą cię na pasku; 
Ich zazdrość, chciwość, próżność i ukryta pycha, 
By się dostać na górę, drugich z góry spycha. 
Gdzie błyśnie złote runo, tłum majtków, sterników, 
Chwyta z piór wiosła, żagle rozpuszcza z języków; 
Prasa nawą i na niej pędzą po grabieże, 
Kto pierwszy zgładzi smoka, który runa strzeże. 
Czytajmy dzieje świata, a znajdziem dowody, 
Jak mowni rozprawiacze zwodzili narody.
Ów co gromił Filipa w brzmiących słów potoku, 
W Cheronejskiej rozprawie nie dostał mu kroku. 
Tym językiem, którym cios Katylinie zadał, 
Cycero Cezarowi za jarzmo hołd składał, 
Bez cnót, spory o wolność zwał walką bez celu, 
A w zmianie więzów, lżejsze jedneg-o niż wielu.
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Ten tylko prawą drogę do wolności wskazał, 
Co swym uczniom przez siedem lat milczeć rozkazał. 
Likurg chcąc do wolności uzdolnić umysły, 
Językowi Spartanów nadał obręb ścisły;
Złotu odebrał cenę, żelazo nią zdobił, 
I chcąc mieć wolną ludzkość, na dziką przerobił. 
Nie wiem kto to z rozumu pogodzi pojęciem, 
Że człowiek by był wolnym, musi być zwierzęciem. 
Godny też znak wdzięczności dostał w upominku 
To zwierzę wy drapało mu oko. na rynku.
Russo co się Likurga marzeniami zwodził, 
Chciał ród ludzki namówić by na łapach chodził; 
Nakoniec gdy się spostrzegł, że się próżno łudzi, 
Rzeki „Rząd Gminny najlepszy, ale nie dla ludzi.“ 
Czegóżby wyrok taki ludzkości dowodził?
Oto że żądz niewolnik do więzów się zrodził. 
Jakoż trudno jest ludzką przerobić naturę, 
Choćbyś ją mieczem karcił, zawsze weźmie górę; 
Pozostaw go w prostocie, raczej w zwierząt rzędzie, 
Jak dziki zwierz, własne plemie szarpać będzie; 
Jeżeli światłem, nauką, umysł mu ozdobisz 
Nie mniej go ale więcej niebezpiecznym zrobisz.

Postaw mi Aurelego, Tytusa, Trajana, 
A każdego dla siebie wybiorę za pana; 
Ani mnie to odrazi, że w świata stolicy 
Po pierwszym władał Kommod, po drugim Górnicy, 
Bo tego przekonania z mej duszy nie wydrę, 
Że prędzej lwa ugłaszezę niż stugłową Hydrę. 
Rzekł Horacy, i Mistrza mego dzielę zdanie: 
„Gdy lud Rzymski na rynku czyni mi pytanie: 
„ Czemu do jego zdania mojego nie nagnę — 
„Czego chce, tern się brzydzę— czego nie dice, pragnę.— 
„Tę mu szczerą odpowiedź w kilku daję słowach: 
„Boś ty jest dzikie zwierzę i o kilku głowach, 
„Czego jedna wymaga, temu druga przeczy, 
„Więc kiedy jedne glaszczę, — druga mnie kaleczy.“ 
Mnie gdyby się zapytał kiedy lud jakowy, 
Czemum nie dbał na jego łaski lub obmowy,
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Rzekłbym: boś ty jest małpa, drapieżna, zawzięta; 
Czasem ludzi a czasem przedrzeźniasz zwierzęta, 
Nie clicę być twoich śmiesznych grymasów igrzyskiem, 
Wiem że drapiesz pazurem, kiedy liżesz pyskiem. 
Powiedz mi, czybyś nazwał mądrymi tych Stróży 
Goby tę głupią małpę spuścili z obroży? — 
A przecież tak się stało; — zwierz wolnym się zoczył, 
I chwyciwszy pochodnię, na dach z nią wyskoczył, 
Niepojmując w głupocie, że gdy dom zapali 
Sam się w dymie udusi i gruz go przywali.
Gdyby tylko był małpą! W niejednym popisie 
Pokazał że ma zęby i serce tygrysie.
Kto myśląc że tygrysa w srogości ugłaszcze, 
Z żelaznego kagańca rozchełznał mu "paszczę 
Nie wiedział, żc ten potwór, krwiożerczej natury 
Nic ma serca na wdzięczność, ma na krew pazury; 
Rzuci się on z wściekłością na dawcę swobody 
I poszarpie tę rękę, którą lizał wprzódy.

Lecz sroższy nad tygrysy, krwawszy nad lamparty 
Jest zwierz okrutny, podły, gnuśny a zażarty; 
Barłóg jego początkiem, kał cuchnący miotem, 
Z niego, nim kłem uderzy, obryzguje błotem.
Tern zwierzem jest gmin ciemny, gmin, którego paszcza 
Bezprawnie sobie ludu nazwisko przywłaszcza. 
Ten motłoch, odrzut ludów, ohyda narodów, 
Motloch, co się. na bruku wychowuje grodów;
I takowy to potwór ciemny, krnąbrny, srogi, 
Królem królów mianują chytre demagogi, 
Musząc, byśmy ten bałwan czcili z nimi społem; 
Zatknijmy nos przynajmniej, nim uderzym czołem. 
Wiesz, o co się wr tym wieku ten wielki spór toczy, 
Co już krwią broczył ziemię i jeszcze ją zbroczy? 
Niechaj tylko obalą ołtarze i trony 
Te uliczne Brutusy, karczemne Katony, 
Cóż niebaczny lud zyska na takich przemianach? 
Nieobce króla w purpurze, mieć będzie w łachmanach, 
Za jednego mięć będzie z mocy głosów gminnych, 
Stu, lub dwustu tyranów, i to co rok innych.
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Gdy za Bretońskich zbrodni lud paryzki wzorem 
Nieszczęsnego Ludwika uderzył toporem, 
Nie wiedział że tą zgrozą i tronów i świata, 
Sam swe karki poddaje pod miecz i straż kata: 
Byłby potwór do szczętu krew jego wycedził. 
Gdyby go był Tallien ciosem nieuprzedżił. 
Na miejscu tego kata stanęli w tej chwili 
Mniej okrutni przywódcy, bo tylko Izy pili; 
Spostrzegł lud, że go obce czekają okowy, 
Skoro nim władać będzie Tyran pięciogłowy, 
Więc aż za brzegi Nilu, aż za morskie tonie 
Po zbawcę Bohatera jął wyciągać dłonie;
Ten zaledwie się lądu dotknął stopą śmiało, 
Zawołał: cóż to z moją Ojczyzną się stało? 
Gdzie potęga, gdzie sława, gdzie są jej rycerze ? 
Na to zawrzeli zemstą — języczni szermierze, 
A odważni sztyletem zmierzyć ran ku łonu, 
Na głos jego dobosza kark złamali z tronu. 
Wiedział wódz mądry co lud w szczęściu ubezpiecza: 
Zatkał gębę gadaczom rękojeścią miecza 
A rozchelznane przez nich z motloehu straszydło 
Ująwszy na obrożę, wcisnął ran wędzidło;
Może go nazbyt karmił łupem obcych krajów 
Za to wśród wawrzynowych usypiał go gajów. 
Wy zawiścią wiedzieni przy występnej zmowie, 
Wyście go przebudzili niebaczni królowie, 
I wiodąc do stolicy wśród radości krzyków, 
Nie słyszeliście jego warczenia i ryków, 
Ale go usłyszały oba. krańce świata
I drżącą ziemię przebiegł krwawy cień Marata, 
Z strzaskanej szczęki, którą broczyła posoka 
Sial zęby Robespiera, jak Kadmus kły smoka. 
A zarojone w ziemi i z Zandern *)  na czele, 
Wyskoczyli z niej zbrojni sztyletem Luwele **).  
Radosnem wyciem potwór swych mistrzów powitał 
I łasząc się wam chytrze, już na krew kłem zgrzytał;

*) Zand, zabójca Kotzebuego.
**) Louvel, zabójca księcia Berry.
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Mądry Ludwik pamiętny braterskiego zgonu 
(Maszcząc ten potwór, umiał przykuć go do tronu, 
Raz powściągał, drugi raz popuszczał łańcucha, 
Czemuż rad poprzednika następca nie słucha ; 
Karol zdobiąc ramiona płaszczem pomazańca 
Zdjął mu obróż i paszczę rozchelznał z kagańca, 
A gdy zwierz jeżył grzywę zuchwały swobodą, 
Drażnił go poświęconą pokrapiając wodą. 
Nakoniec wśród dworaków szukał mistrza, który 
Wybiłby kły potworze i obciął pazury. 
Znalazł się nowy Hakim, co złożywszy radę, 
Rzeki: ja mu na grzbiet wskoczę i miasto objadę; 
Jakie były owoce tej zuchwałej sztuki, 
Mówią dotąd spluskane krwią paryzkie bruki. 
Byłby nią całą ziemię zbroczył potwór srogi, 
Gdyby mu był Perier nie stanął wśród drogi 
I starganych łańcuchów ująwszy ostatki, 
Zwabionego łakocia nie zamknął do klatki; 
A upuszczone berło uchwyciwszy w porę, 
Zręczny Filip na złotą nie zmienił zaporę. 
Czyli ona trwałością zrówna się z żelazem? 
Ozór ją szorstki liże, lecz piłuje razem.

Mocarze, jeźli świata obchodzi was dola, 
Bierzcie przykład z Ludwika, przestrogę z Karola; 
Słyszycie jak zwierz krwawy do klatki zamknięty, 
Tępi o stal pazury, kruszy kły o pręty;
Niechaj was nie zaślepia moc i miłość własna, 
Czy klatkę rozprzestrzenić, jeżeli zbyt ciasna, 
Czy ścieśnić, lub utrwalić ryglami potrzeba, 
Radźcie się doświadczenia, mądrości i nieba. 
Bo jeżeli raz jeszcze zwierz z niej się wyłamie, 
Żadne do niej śmiertelnych nie zwabi go ramie; 
Biada ludzkości! luną na nią krwi powodzie, 
Kto w niej utonąć nie dice, niech gotuje łodzie, 
Ja nie dice być złym wieszczem i usta me stulę, 
Bo przy piersi Filipa znów świsnęły kule. *)

*) Pisana w roku 1832, w roku 1848 sprawdziła się prze
powiednia. (Przyp. Autora).



O SZTUCE RZĄDZENIA.

Parodya Horacego.
(Fragment).

Gdyby niewielkiej wioski właściciel ubogi, 
Żyzne pola puściwszy w stepy i odłogi 
I obdarte na chatach zostawiwszy dachy, 
Zaczął sprowadzać głazy na wspaniałe gmachy, 
Na łanach zacieśnionych sąsiedzką granicą, 
Zakreślił ogród, jakim Puławy się szczycą, 
Gumna, stodoły, zmienił na chińskie chłodniki, 
Szczupłe pozrzynał błonia na miękkie trawniki, 
Odjął strumyk posadzie sehnącej od pragnienia, 
By mu rzęsiste krople pryskał pod sklepienia, 
Przywabiał darmozjadów zewsząd orszak goły, 
I dla ich napasienia rznął od pługa woły;
Na drogich ucztach stawiał szampan i ostrygi, 
A głodnym wierzycielom z pięści składał figi, 
I jeszcze wzór takiej rządzenia się sztuki, 
Swoim i obcym ziomkom ogłaszał przez druki, 
Któż takiego półgłówka, chociaż się przechwala, 
Godnymby nieosądził szalonych szpitala! ?
Wierzajcie mi, że rząd wasz nieszczęśni Sarmaci, 
W takiej się przed obcemi wydaje postaci, 
Któremu niepoczęte chęci i zamiary, 
Roją się, jak gorączką tkniętym, senne mary.
W rozpierzchłych członkach, jeden z drugim się nie zgodzi, 
Ani się głowa z nogą w jedno ciało schodzi, 
Ręka do ręki, włos się nie klei do włosa, 
Tak przystając do kraju, jakby pięść do nosa.
Od wieków jak nastali rządcy i rządzeni, 
Służyło pierwszym prawo do drugich kieszeni, 
Wierzymy, że ministrom wolno wichrzyć krajem, 
Przebaczamy, lecz prosim przebaczyć nam wzajem;

18*
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Że nie do tego stopnia, aby z ich powodu, 
Jedni leżeli w zbytkach, drudzy marli z głodu, 
By jednym nie zostało, jak cierpieć i słuchać, 
A drudzy im bezkarnie mogli pod nos dmuchać, 
I gdy dostatki kraju marnotrawią, tracą, 
Ani się nawet można było spytać na co. 
Kto wiele obiecuje, ten dotrzyma mało, 
Z przesadą niejednego ministra słyszałem : 
„Najwyższem dobrem ludu: ustawa rządowa, 
Niech ją lud kocha, niech jej rząd święcie dochowa; 
Zbrodzień kraju, kto na nią targnąć się odważy, 
Król, ministrowie, senat stoją na jej straży.“ 
A proszę mi tę jednak rozwiązać zagadkę, 
I jeszcze brzmią te słowa, kiedy nierzadko 
Coraz to na nią nową przypinają łatkę.
Pod tą świętą rękojmią sta wam, 
Znamy w karcie ustawy, tę zasadę walną: 
Własność jest rzeczą świętą, rzeczą nietykalną, 
Czy w ziemi, czy na ziemi, czy nad ziemią będzie, 
Każdy ją odtąd bezpiecznie posiądzie, 
Nikomu jej naruszyć nicwolno bezkarnie, 
Pod tą tarczą się Filip do własności garnie: 
Do kupionego domu ledwie się wprowadził, 
Już mu w nim pułkownika pan burmistrz wsadził, 
Filip myśli z początku, że myłka lub żarty, 
Śmiały więc przy obmowie uchwalonej karty 
Bieży w cwał do burmistrza z żywym użaleniem. 
Pan burmistrz na to w górę ruszywszy ramieniem, 
Rozśmiał się z dobrej wiary biednego prostaka, 
I taką dał odpowiedź: uledz, wyższa wola taka. 
A gdy Filip mu zawsze wyjeżdża z uchwałą, 
I o swojej własności rozprawia zbyt śmiało, 
Pan burmistrz ma lekarstwo na krnąbrnych wrzaski, 
Z okna mu palcem wskazał na dziedziniec saski. 
Na ten argument Filip wybladły przestrachem, 
Zrzekł się całego domu i mieszka pod dachem *).

*) Dalszy manuskrypt nieczytelny.



Do Demagogów *).

*) Dnia 15 lipca, w 79ym roku życia.

Straszna choroba wyszła z zwierząt rodu, 
Kto na nią spojrzał, okropność jej przyzna, 
Pochodzi z żarn mózgu albo z głodu

I nazywa się wścieklizna.

Gdy psa wściekłego spotkasz w zlej godzinie, 
Ustępuj z drogi i uchodź zdaleka, 
Śmierć ci on niesie w zębie, nawet w ślinie, 

I w psa cię zmieni z człowieka.

Dotknął cię, już się na zdrój czysty wstrząsasz, 
Pienisz się, wyjesz, zrywasz do napadu, 
Szarpiesz swe ciało, własne plemię kąsasz, 

Póki nie skonasz od jadu.

Wasz to jest obraz, bezbożni bazgracze, 
Z waszego pióra jad śmiertelny ścieka, 
Łyka go ludzkość, — ach, wkrótce zapłacze, 

Gdy uezuje, że się wścieka.

Nędzna ludzkości, myśl o twojem zdrowiu, 
Póki cię wściekłość w ziemię nie zagrzebie, 
Śmiej użyć ryglów, żelaza, ołowiu, 

A uratujesz społeczność i siebie.

O ślepy gminie na chytre mamidła, 
Przez jakiżto szał niepojęty, dziki, 
Nie znasz w głupocie, że jak trzoda bydła, 

Idziesz do jatek za twemi rzeżniki.



Do fałszvwvch Jeremiaszów.

Przebacz, ach przebacz nędznemu łonu, 
Przestań ran jego rozdzierać, 
Gdy nie dasz życia, nie zbliżaj zgonu, 
Nie sądź, że pragnę umierać.

Już mi od cierpień siły nie staje, 
Lecz umiem bóle utajać, 
A tobie martwym trupem się zdaję, 
Chcesz mię kaleczyć i krajać.

Może natura rozdzieli z łożem, 
Bóg wróci zdrowie po mękach, 
A pewno skonam pod twoim nożem, 
Skonam okrutny w twych rękach.

Żył moich włókna narzędziem prujesz, 
Szukasz w nich życia żelazem, 
Cierp i jęcz, mówisz, bo sam nie czujesz, 
I serce twoje jest głazem.

Pasiesz się niemi bólami, jęki, 
Nie, żeby od śmierci zbawić, 
Lecz zręczność zbrojnej narzędziem ręki 
I twoją sztukę chcesz wsławić.

Sroższy lekarzu niżli tyrany, 
Z celem twej sztuki się mijasz, 
Drażniąc i jątrząc niezgojne rany, 
Nie leczysz, ale zabijasz.
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Wasz to jest obraz, wasze to rysy, 
Niebaczne pisarzy plemię, 
Co głów gorących czyniąc popisy, 
Dreszczem trapicie tę ziemie.

Bezpiecznie, zdała skryci wśród cienia 
Niecicie w sercach pożary,
A z uwiedzionych przez wasze pienia 
Pomsta wybiera ofiary.

Mamże wam wierzyć, niecni bazgracze? 
Każdy się rymem użala,
I razem hula, pląsa i płacze, 
Jak zbieg z szalonych szpitala.

Kapłani uciech, zbytków, rozpusty, 
W rozkoszach topicie nudę, 
Kłamiecie smutek piórem i usty, 
Twarze wydają obłudę.

Mamże ci wierzyć, pismacza zgrajo, 
Której z hańbą nauk darów 
Na wagę liter brednie sprzedają 
Przekupnie lichych towarów.

Was nie nie trapi, was nic nie boli, 
U was grosz w jedynej cenie, 
Nie naszej ulgę nieść chcecie doli. 
Lecz napchać wasze kieszenie.

Mamże wam wierzyć, wy zdrajcy wiary, 
Co w sidła, wiedziecie braci, 
Nie wiem, kto wasze kupił zamiary, 
Ale wiem, kto je zapłaci.

Lud Babilonu ciązon więzami, 
Żalów swych nie jawił w śpiewach. 
Pęta w chichości oblewał łzami, 
Lutnię zawiesił na drzewach.



272 PRZEGLĄD POLSKI.

Najemne płaczki przy zwłok pogrzebie 
Rykiem nie rzewnią, lecz rażą;
Wy tak plączecie, płaczcież na siebie, 
Lecz łzy win waszych nie zmazą.

Zgińcie z udaną waszą rozpaczą, 
Gdy łzy z piór nie z serc się leją. 
Małe przygody skarżą się, płaczą, 
Wielkie nieszczęścia niemieją.



Na filozofię Hegla*).

*) W 1848 roku, życia w 77ym.

Nędzny prochu! coś tyle wieków trudy ronił, 
Chcąc odkryć, co Bóg mądrze przed tobą zasłonił, 
Ledwoś w wiecznych tajnikach twe utopił oko, 
0 jakże spadłeś nisko, lecąc zbyt wysoko!
Rozważ, czybyś mógł życie za szczęśliwe cenić, 
Gdybyś przejrzał twą przyszłość, a nie mógł jej zmienić ? 
Zapłakałbyś jak matka ludzkiego rodzaju, 
Gdy po wzbroniony owoc dłoń ściągnęła w Raju.

Rozum jest twym zaszczytem, — ale pycha wrogiem! 
Już ci ona szepnęła, czyś ty nie jest Bogiem, 
A zaledwieś się nadął, już tejże godziny 
Śmierć tobie przypomniała, żeś bałwanem z gliny. 
Po labiryncie marzeń błądząc wśród zakrętu, 
Gdzie Bóg stwórcą porządku, tyś sprawcą zamętu;
Pókiś szedł za rytemi palcem Jego szlaki, 
Duch twój zgadł ruchy światów, zliczył gwiazd orszaki, 
Przedarłeś sie przez ognie, powietrze i chmury, 
Wybadałeś naturę: — Nie stwórcę natury!

Jest w tobie iskra święta pod znikomęm ciałem, 
Prysła z Boskiego łona, wieczność jej udziałem; 
Więźnia tych ciasnych zmysłów niecierpliwią pęta, 
On, duch, wzniósł cię nad wszystkie twory i zwierzęta, 
Przechodnia ziemi świata uczynił ozdobą, 
I wiedzie cię zkąd wyszedł, panując nad tobą. 
Lecz jeżli żądz ukrytych pod piersi tajnikiem 
Najpodlejszym ze stworzeń jesteś niewolnikiem, 
Tworze zmysłowy! próżno duchem wznieść się kusisz, 
Płazem jesteś nikczemnym i czołgać się musisz.



Pieśń Dziada z Piotrowic*).

*) Piotrowice, wieś dziedziczna Kajetana Koźmiana w da- 
wnem "Województwie lubelskiem.

**) Teofila z Skrzyńskich Koźmianowa, synowa poety.
***) Marya z Skrzyńskich Ignacowa Skrzyńska, siostra Teofili.

Za Teonią**)  .
Myśli gonią,

Skoro z ócz mych ginie, 
Gdy ją witam,
Zaraz pytam

O lubą Marynię***).

Czuję w sobie
Kocham obie,

Lecz może kto powić, 
Przy twym szronie 
W kwiatkach skronie

Co, co w dziada głowie.

Co on powić,
Gdy się dowie,

Że trzy kocham razem, 
Że tę jeszcze, 
W sercu pieszczę,

Której są obrazem.

Czym kochany 
Jest bez zmiany,
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Niechaj każdą bada, 
A miłości
Pozazdrości

Szczęśliwego dziada.

Po ojczyźnie,
Przy siwiznie,

W rozpaczy, żałobie.
Cóż zostało ?
Żyć z zakałą

Albo spocząć w grobie.

Luba córo*)

*) Marya z Bobrownickich Skrzyńska i Marya z Skrzyńskich 
Ignacowa Skrzyńska, matka i siostra cioteczna autora i 
siostra synowej kasztelana Kajetana Koźmiana.

Matki, którą
Wspólna pierś karmiła.

Tyś pociechy
Do mej strzechy,

Tyś radość wróciła.
Wśród zagrody
Mam szczep młody,

Co mi owoc wróży,
Ja podporę
Z niego biorę,

On mi wiek przedłuży.

Jednej nocy
Od północy

Wicher go uszkodził,
On usychał,
A jam wzdychał, 

Dziś mi się odmłodził.

Bo za Wisły 
Zorza błysły,
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I

Dwie ranne godziny, 
Na błękicie
Wniosły życie

Do mojej dziedziny.

Ale chwila
Co przymila

Troski i zgryzoty,
Gdy uchodzi, 
Jużci rodzi

Żale i tęknoty.

Dziś przy łonie
Mam Teonię

I obie Marynie, 
Przez ich czary 
Wiek mój stary

W pasmo kwiatów płynie.

Dziś o parze 
Kwiatków marzę, 

Zyję ich urokiem.
Głowę moję
Niemi stroję,

Kwitną pod mcm okiem.

Dziś w mej chacie
Radość znacie

I jasną pogodę, 
Jutro łzami
Już za wami

Skropię siwą brodę.

Wam Karpaty
Zrodzą kwiaty

Na skroni, na wieńce, 
A nas zima
Tu zatrzyma

I pomrozi jefice.
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Ja zostanę
I mą ranę

Aż wtedy zagoję,
Gdy los zdarzy,
Do ołtarzy

Powieść wnuczki moje.



Na zaręczyny Ignacego Skrzyńskiego.

Przy strumyku na dolinie 
Zbierał Ignaś kwiatki, 
I by wieńczyć swą Marynię, 
Przyniósł je do matki.

Na to czuła rzekła matka, 
Nim je w wieniec splecie, 
Piękniejszego żądasz kwiatka, 
Niż dajesz w bukiecie.

Miałam dwa kwiatki przy sobie 
Jak róże uroczne, 
Gdy je zabierzecie obie, 
Cóż ja matka pocznę?

Pusta będzie moja strzecha
I pusto w ogródku, 
Chłopcy, chłopcy, wam uciecha 
A dla mnie łza smutku.

Na to Ignaś matce rzeknie: 
Twa róża nie zginie, 
Posła pod twem okiem pięknie, 
Zakwitnie w Rączynie.

Dam jej grządkę przy mej chatce, 
Niebo spuści rosę, 
Gdy zakwitnie jak przy matce, 
Pączki ci odniosę,
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Ty je umieścisz przy łonie, 
Mówiąc z łzą radosną, 
Kwitnie róża w liść i wonie, 
Mam jej pączek z wiosną.

Osiadł uśmiech lice matki
I odrzekła wreszcie: 
Weźeie chłopcy oba kwiatki, 
A pączki odnieście.



Do Jenerała Wincentego Krasińskiego

w roku 1843.

Mąż prawy z zmianą doli się nie mieni, 
Wié, co zaszczyca czoło — co rumieni; 
Wśród igrzysk losu, gdy ma duszę stałą,

Wychodzi z chwalą.

Jeźli się kształcił w starych mistrzów szkole, 
Nie dął na górze, nie tęskni na dole, 
Złość go nie sięgnie, bo na straży stoi

Sumienie w zbroi.

Przed potomnymi nie lęka się sprawy, 
Żył bez wyrzutu, umrze bez obawy, 
Nie schyli duszy, bo wśród wiejskiej strzechy

Ma swe pociechy.

Kiedy mu wnuki w igraszkach niewinnych 
Wisząc u szyi, szczebioczą przyjemnie, 
Powić, uczcie się dzieci szczęścia z innych,

Stałości ze mnie.

Pod taką i ja schroniłem się tarczę, 
Żyłem sam z siebie, sam sobie wystarczę, 
I jedna tylko sępi stare lata —

Wiesz, jaka strata.

Twa przyjaźń krzepi mnie, drogi Korwinie, 
Na mą mogiłę łza ci z oczu spłynie, j 
Bo kto wiódł hufce pod Samosiera,

Ten nie umiera.



Do Pani Rozalii Rzewuskiej *)

z okazji jej zapis« na szpital oftalmiezny w Warszawie-

Chcesz wzrok powrócić tkniętym ślepotą, 
Hojnym twej litości darem,

Ach, dobroczynna rozważ istoto, 
Czy się nie mijasz z zamiarem.

Przejrzą więc, przejrzą! Jakąż obaczą 
Świata i ludzkości postać;

Może zdziwieni krzykną z rozpaczą: 
Dozwól nam ślepymi zostać

Odbierz słuch raczej; dar twojej dłoni 
Do skarg i żalów zniewala,

Chcesz-że nas przenieść z ciemnych ustroni 
Do obłąkanych szpitala.

Świat nim dziś został; dotknięty szalem, 
Miota nim burza po burzy;

Wina, niewiedzieć, czyim udziałem, 
Czy Obłąkanych, czy Stróży.

Wścieka się wolność, sroży niewola, 
Obie morderstwem się hydzą, 

Czyż nie stokroć szczęśliwsza dola 
Tych, co nie słyszą, nie widzą.

) Rozalia z Lubomirskich Rzewuska, żona Wacława (Emira)

19
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Władza i wolność w zaciętym gwarze 
Wzgardziły wieków przestrogą, 

Nie obcą przy sobie iść w zgodnej parze, 
A żyć bez siebie nie mogą.

Wzrok się od dłoni otrzyma,
Zioła źrenicę pokrzepią, 

Pycha rozumu lekarza nie ma, 
Kiedy go żądze zaślepią.

Bóg tylko krwawą rozpruszy chmurę, 
Gdy z gromem wzniesie prawicę, 

Lecz musi zmienić ludzką naturę 
Lub żądzom wytknąć granicę.

Niech namazańcy pierwszym przykładem 
Prawom się jego poddadzą,

A ludy za ich rzucą się śladem 
I przed ich uklękną władzą.

Nie o Katonów, nie o Brutusów 
Wzniosą do nieba błaganie, 

Lecz o Trajanów i o Tytusów
I świat szczęśliwym zostanie*).

*) Cztery pierwsze strofy napisane w r. 1850. Pod całym 
zaś wierszem jest data: w styczniu. 1852 r., w 80ym 
roku życia.



Do Franciszka Morawskiego 

na Nowy Rok 1851.

U nowego gościa świata, 
Co ma szczodre dary w dłoni, 
Prosiłem o długie lata 
Dla przyjaciela w Lub o ni *).

*) Wieś dziedziczna Morawskich i siedziba jenerała Fran
ciszka Morawskiego.

Ale on mi odpowiedział:
Cbybaś gdzieś za światem siedział; 
Nie wiesz — to mu dawno dali 
Moi bracia, co skonali.

Wierz, że bez mojej opieki 
Twój Luboński rymotwórca 
Wśród swojego Dziadka Dworca, 
Nie sto lat, żyć będzie wieki.

19*



Do Andrzeja Zamoyskiego 

na nowy rok 1851.

„Panie Jędrzeju, a cóżto się święci, 
„Nie tak bywało za naszej pamięci.“ 
Tak zgorszon wieku ohydnym przykładem, 
Przed twym Krasicki użalał się dziadem.

Lecz gdy wśród ziomków zbrodni i sromoty, 
Wspomniał na wielkie dziada twego cnoty; 
Rzeki, życząc takich swej Ojczyźnie Stróży, 
„Panie Jędrzeju, żyjcież jak najdłużej.“

Co on do dziada, ja rzeknę do wnuka, 
W nim jest dla ziomków przykład i nauka,. 
On powszechnemu dobru godnie służy, 
„Panie Jędrzeju, żyjcież jak najdłużej.“

Czyli na jego zacne spojrzę czyny, 
Czy jak dla kraju wychowuje syny, 
Po wzorze z ojca, kraj z nich chubę wróży, 
„Panie Jędrzeju, żyjcież jak najdłużej.“

Nie dice wad ziomków w barwę przyoblekać,. 
Umiemy tylko hulać lub narzekać, 
Złorzeczym nędzy, a praca nas nuży, 
„Panie Jędrzeju, żyjcież jak najdłużej.“

Tyś do niej ziomkom wskazał drogę prawą, 
Co jest z pożytkiem kraju, to jest sławą; 
Ta sława przodków czoła nie zachmurzy, 
„Panie Jędrzeju, żyjcież jak najdłużej.“
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Tyś naszą ziemię w lepsze odział płody, 
Tyś nas nauczył, jak ujarzmiać wody, 
Twej się San, Wisła dziwiły podróży, 
„Panie Jędrzeju, żyjcież jak najdłużej.“

Mędrzec przed losem nic uniża czoła, 
Umie ulegać, gdzie zmienić nie zdoła; 
Unika marnych zaszczytów obroży, 
„Panic Jędrzeju, żyjcież jak najdłużej.“

W czci dziada zeszły moje lata żwawsze, 
Cześć niosę ojcu, kochani syna zawsze, 
Kocham, póki śmierć mych powiek nie zmruży, 
„Panie Jędrzeju, żyjcież jak najdłużej %“

*) W roku 79ym życia.



Do Franciszka Wężyka, 

Jadącego do wód, do Karlsbadu w roku 1852, w 80 roku życia.

Niechaj zdrowiące w Karlsbad kąpiele 
Umorzą wszelkie cierpienia w twem ciele, 
Bo umysł, serce i duch wzięty z nieba, 

Zdrowe jak trzeba.

Zawiść nie wydrze, co kraj przyznał tobie, 
Umiałeś wieku nie uledz chorobie, 
Niech więc zdrój zimny ci na głowy leją, 

Co dziś szaleją.

Lecz kto wziął umysł lichy, duszę podłą, 
Chociażby wypił do dna Karlsbad źródło, 
Raz umaczany w chciwej żądzy kale, 

Już umrze w szale.

Mistrze i ucznie, rozsądku namiastek 
Niszczą w tym tłumie bredni i powiastek; 
Ciągle się brudzą, myśląc, że się myją, 

Puchną, nie tyją.

Z obrzmiałą głową i odętym brzuchem, 
Jak gdyby wieszczym napuszeni duchem, 
Chlubią się sobą i wieńczą się sami, 

Przecież nie z nami.

Wrzawa poklasków bezczelnej ślepoty, 
Już nabawiła mą starość głuchoty, 
Ulecz ją, przebóg, przez twe Bezkrólewie.

W uroczym śpiewie.
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Nie takim rymem imięś moje wsławił, 
Gdy stary nektar nasz Okszyc wystawił, 
Lecz nie popłyną z pleśniałych flasz dary, 

Gdy wiek zbyt stary.

Do Tegoż, 

bawiącego na wsi d. 1 maja 1853 roku.

Stopniały śniegi, ty z wiosny tchnieniem 
Spieszysz do wiejskiej zagrody

Powitać zagon pługiem i pieniem, 
Stęsknione gaje i trzody.

Nie wstrzymały cię tańczące stoły, 
Choć się z nich wniosek nastręcza, 

Może magnetyzm zastąpi woły, 
Jak para konie wyręcza.

Dopóki świata nie zrobi rajem 
Nowa postępu przysługa, 

Bezpieczniej orać dawnym zwyczajem 
I wprzęgać woły do pługa.

Jeźli swoboda natchnień dozwala, 
Znajdź wolną chwilę od pracy, 

Wypręż choć jedne z stron Juwenala 
Lub w którą trącał Horacy.

Gdy twoje rymy zabrzmią po kraju 
Jakby z Czarnolasu Jana,

Woń. smak starego czuję Tokaju 
A nienawidzę szampana.
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Do czego umysł z młodu nawyka, 
W tern mu wiek stary przeminie;

Gaz strzela, szumi, pieni się, znika, 
Ja zaś treści szukam w winie.

Treści, co krzepi w zdrowiu, w chorobie, 
Treści z dojrzałej jagody.

Płyn, co tych nie ma przymiotów w sobie, 
Mniej ma zalety od wody.

Niecli się ród młody szampanem poi, 
Niech go wychwala z przesadą;

Mnie zbyt staremu już nięprzystoi 
Pląsać z opila gromadą.

Gdy za twe rymy — ślę moje wzajem, 
Westchnij nad starcem zgrzybiałym,

Ty go uraczasz starym tokajem, 
On ciebie lagrem zwietrzałym.



Do Panny Jadwigi Łuszczewskiej, 

Improwizatorki (Deotymy) , — dnia 30 listopada w r. 1853 *).

*) Odpowiedź na jej wiersz od starego rymokiety w 81ym 
roku życia.

Bujaj nadludzkie dziewczę nad obłoki, 
Skoro ci skrzydła zesłali anieli;
Mnie ziemia ciągnie, grób czeka na zwłoki, 
Duch zgasły w piersiach lotu nie ośmieli.

Tobie gdy z ognia niebieskiego błyskiem 
Wieszcze natchnienie wątłą pierś przenika, 
Z lotem skowronka łączysz głos słowika, 
Co jest w twej wiośnie zjawiskiem.

Jak zwać? co samym mędrcom podziw czyni, 
Przychodzą młode podchwycić pojęcia, 
Odpowiedź w rymach płynie z ust dziecięcia, 
Jak Kumejskicj Prorokini.

Dziwię się! razem troszcząc się o ciebie, 
Gdy wżlecisz w górę nieścigniona okiem, 
By zachwyceni twych pieśni urokiem, 
Nie zatrzymali cię anieli w niebie.

Nie same zwiedzaj nadpowietrzne światy, 
Skieruj ku ziemi i lot i źrenice, 
Są na niej ciernie, ale są i kwiaty, 
Wieńcz niemi siebie, braci i rodzice,
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A jeźli mojej zaprzeczysz obawie
I w górnych sferach wsławisz pierś dziecinną, 
Witam cię, starą ręką błogosławię, 
Rośnij dla Polski druga w niej Korynno.



Do Pani Amelii Załuskiej *),  

goszczącej w Piotrowicach w listopadzie 1853 roku, 

powitanie.

x) Z Bronikowskich hr. Romanowa Załuska.
**) Mowa o podróży pani Załuskiej do Konstantynopola dla 

odwiedzenia chorej tam księżnej Jabłonowskiej.

Wybranko wielkiego świata, 
Jak cię przyjmie starca chata, 
Niema tego, co świat ceni, 
A kwiaty spadły w jesieni.

Lecz twoje serce z naszemi 
Chrztem spoiła ręka Boga, 
Witaj, witaj, córo droga 
W przybranych rodziców ziemi.

Rzuć okiem na wnuków dwoje, 
Przytul wnuczkę z czuciem matki, 
Ach, kto zyskał serce twoje, 
Ma skarb w naszych czasach rzadki.

Przez wzburzonych mórz bałwany* **)  
Biegłaś przed bolesne łoże, 
Czegóż przyjaźń nie przemoże, 
Przyjaźń za grobem bez zmiany.

Gdzie wesołość twarze pieści, 
Tam cię niema. — Gdzie boleści,
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Gdzie żal płacze, smutek stęka, 
Otrzeć łzy spieszy twa ręka.

Tu, gdzie starość.sępi czoła, 
Młodość łzami straty płaci, 
Przybyłaś w istnej postaci 
Pocieszyciela-Aniola.

Dziś cię witam, jutro może 
Zwłoki moje w grobie złożę;
Aniele naszej pociechy, 
Nie spiesz się z pod starca strzechy*).

*) W 81ym roku życia.



Stary rymokleta parafianin do swego Pasterza 

Ks. WALENTEGO BARANOWSKIEGO, 

kanonika Lubelskiego, proboszcza Byehawki *).

*) Podówczas proboszcza w Bychawce, później biskupa lu
belskiego.

**) Ks. Baranowski służył w wojsku polskiem w 1831 r.
***) Ks. Baranowski był Pijarem.

Płaczcie Świątynie! Płacz polski Syonie, 
Już Piramowicz i Woronicz w grobie. 
Tak wyrzekałem przy każdego zgonie, 
Póki Kapłanie, nieożyli w Tobie.

Dziś się mój smutek i żałość uśmierza, 
Dzisiaj się z rzymskim raduję Kościołem;
Witaj nam nowy Pawle, coś z rycerza **),  
Jak on, został apostołem.

Gdy z łódki Piotra sieć puścisz w serc tonie, 
Dusz zachwyconych któżby połów zliczył, 
Przyrasta wiernych w Chrystusa zakonie, 
Bo Ci Chryzostom swoich ust użyczył.

Kalasantego ***)  Zakonu to dary, 
On w kraju światło nauki rozmnożył, 
Dziś dla chat wiejskich na posługę wiary, 
Z swoich się Skargów, z Birkowskich zubożył.
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Na Twój glos obce schodzą się owczarnie, 
U Ciebie nędza pociech, wsparcia szuka; 
Tam się prostaczek, tam się mędrzec garnie, 
Gdzie się przykładem popiera nauka.

Stała budowa pozioma i licha,
Grożące gruzy wstręt wrażały stopie, 
W gmachach, w pałacach mieszka ludzka pycha, 
Bóg mieszkał ledwie nie w szopie.

Przytułku przy niej dla śmiertelnych kości, 
Krzyż był znamieniem nieobronny murena: 
Deptał mogiły wół natrętny z włości, 
Zwierz mógł znieważyć ryjem lub pazurem.

Przybyłeś Pańską uprawiać winnicę, 
Oczyścić z chwastów, wyrwać osty, głogi, 
Zmordują trudy Samsona prawicę, 
Gdzie lud jest ciemny, a kościół ubogi.

Ty rzekłeś ufny niebieskiej opiece:
Bóg wesprze swego czeladnika pracę;
Ja ten lud wierny nauczę, oświecę, 
Dźwignę świątynię, a może zbogacę.

Zacny kapłanie, wielbię Twe zamiary, 
Oby Cię święta gorliwość nie zwiodła, 
Na puszczy spiekłej słonecznemi żary, 
Dziś z suchych, twardych skal nie trysną źródła.

Trysną, przypłyną, rzekłeś, pod świątynię, 
Ja ją przybytkiem godnym Boga zrobię, 
I otworzyłeś skarbów twoich skrzynię, 
Skarbów, jakie masz sam w sobie.

A ledwie z ust Twych spłynęły wyrazy, 
■Cud się objawia dotąd niewidziany:
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Pod kościół same z pola spieszą głazy, 
Same wlepiają się w ściany *).

*) Odnosi się to do odbudowania kościoła w Bychawce, któ
rego dokonał ks. Baranowski, a na którego wezwanie wło
ścianie sami dobrowolnie zwozili materyały potrzebno do 
budowy.

Nucą pod wzniosłem sklepieniem murarze, 
Pędzel i dłuto z kielnią zwodzą spory, 
Wprzód nagie, zlotem błyszczą się ołtarze, 
Chwałą zabrzmiały ich chóry.

Matki, dziewice, jak ich babki stare, 
Na dar pobożny barwne włókna przędą, 
Wszystko na mistrza układa się miarę, 
Jacy pasterze, takie trzody będą.

Szczęśliwy, kogo niebo tak zbogaca, 
Chwała w nim mieszka, a z nim nieumiera;
Szczęśliwszy, kto się Bogu tak odpłaca, 
Stokroć szczęśliwszy, kto owoce zbiera.

Pasterzu! który dla tej drobnej trzody, 
Wolen próżności, wyrzekłeś się siebie, 
Niema dla Ciebie na ziemi nagrody, 
Masz ją sam w sobie i mieć będziesz w niebie.

Nigdym pochlebstwem ust moich nie skaził, 
Sędziwa prawda ten wątły rym snuje;
Jeżelim Twoją skromność nią obraził, 
Wybacz co mówię, bo mówię co czuję.

Pasterzu, obyś mógł nam stu lat dożyć.
W owczarni wdzięcznej za Twe trudy, znoje, 
Jak miło będzie zimne zwłoki złożyć, 
Gdzie Ty za duszę wzniesiesz modły Twoje.

Już się przybliża kres mego żywota, 
Niezbędna starca oczekuje droga,
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Pójdę w nią śmiało, bo otworzą wrota, 
Gdy Ty zapukasz i westchniesz do Boga.

Nie szczędź pociechy mojemu plemieniu,
Wzorem, nauką zachowaj od skazy;
Nad memi zwłoki wyryj na kamieniu, 
Jeślim zasłużył te krótkie wyrazy:

„Tu leży starzec, Bóg mu lat przyczynił, 
Czcił Boga, kraj swój kochał, ludziom niezawinil.“



ÄA 0DPU8T W BTCHAWCE*).

*) Pierwotny tytuł tego wiersza był: „Na odpust w dzień: 
Wszystkich Świętych, 1 listopada w Bychawce, do zacnego- 
Proboszcza parafii.“

Kapłanie, Twe zacne chęci, 
Niech uwieńczą wszyscy święci;
Dałeś im ucztę u siebie, 
Jaką tylko mają w niebie.

Przystroiłeś im podwoje,
A z hojnością gospodarza, 
Dałeś pokarm i napoje, 
I z ambony i z ołtarza.

Wrócili do nieba syci, 
Rozpowiadać wśród Anioły, 
Jakim się pasterzem szczyci, 
Kościółek między kościoły.

Ale z tej uczty niemało, 
I śmiertelnym się dostało; 
Pożywali w Bożem słowie, 
Tuczny pokarm na dusz zdrowie.

Niech się koniem wstydzi czołem, 
Kto nie zasiadł za Twym stołem, 
Odpustem się nie pocieszy, 
Moja to starość tak grzeszy.

20



Do Zofii Przewłockiej, 

przepisującej Czarnieckiego *).

*) Z Koźmianów Przewłocka, siostra Jana Prałata i Stani
sława, Prezesa Poznańskiego Tow. Przyjaciół Nauk. — 
Tytuł pierwotny: „Do Zofii Przewłockiej, przepisującej 
jńęknym charakterem poema Czarniecki 1881 r

Zosiu, ty z czułej ku stryjowi chęci 
Starą ramotę ryjesz jak na miedzi, 
Nie uratujesz jej od niepamięci, 
Oko młodego rodu jej nie zwiedzi.

Im ją nadobniej twoja ręka kreśli, 
Właśnie z tych zalet podpadałem naganie, 
Bazgractwo w modzie, i z pióra i z myśli, 
Z wrzaskiem na ciebie i na mnie powstanie.

Dla sztuk, dla nauk smutne przyszły czasy, 
Z zepsutym smakiem zysk podły się zbracił, 
Jak lubi brednie, polubi kulasy, 
Nikt nie przeczyta, ale już zapłacił.

Stargała młodzież rozsądku wędzidła, 
Zarozumiałość w szał umysły wprawia, 
Marzy, rozmnaża potwory, straszydła, 
I jak cud wieku śpiewa głosem pawia.

Ochroń od zgubnej zarazy me wnuki, 
Odwróć od bredni, dubów i mamideł;
Niema w naukach piękności bez sztuki, 
Niema sztuki bez prawideł.
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Próżno obecne plemię się uwzięło 
Przeczyć tej prawdzie, i uporem błądzi — 
Potomność powić prawdę, gdy osądzi 
Piękniejszem twoje pismo, niż me dzieło.

Znienawidzona stoi szkoła stara, 
Próżno ją zwalić głupota się kusi, 
Póki pochodni nie weźmie Ornara, 
Czołgać przed nią i wstydzić się musi.

My się na sądzie wieków nie omylim, 
Szukajmy w wzorach dla pióra zapasów, 
Chlubniej być głupcem z Homerem, Wirgilim, 
Niżli jeniuszem tych czasów.

20*



DO ZYGMUNTA KRASIŃSKIEGO.

Tu ne quaesieris: scire nefas.

WIERSZ I.

Nie chciej przenikłym dociekać wzrokiem, 
Co przyszłość brzemienna zrodzi;
Bóg ją okrywa ciemnym obłokiem 
Wdzierać się do niej nie godzi.

(łhoćbyś myśl lotną zatopił w niebie, 
Z całym rozumu zarzewiem, 
Wyczerpiesz umysł, duszę i siebie, 
I wyrzec musisz: — nic nie wiem.

Odwieczną świata tego ustawą, 
Złe z dobrem idzie koleją;
Na co się próżną dręczyć obawą, 
Lepiej zasypiać z nadzieją.

Czyli ten wulkan, co żarem tleje, 
Sam się w wnętrznościach wypali, 
Czy świat pożerczą lawą zaleje, 
Miej ufność — Bóg nas ocali.

Jużeśmy przeszli przez srogie kary, 
Cóż nas zatrwoży, zadziwi"?
Na te huczące ogniem pieczary, 
Niechaj truchleją szczęśliwi.
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Orzeł, co wierzchy dębów dziedziczy, 
Nie zlata z swego siedliska, 
Czy nań poziomy gad żądłem syczy, 
Czy niebo gromami błyska.

Toczy robactwo dąb u korzenia,
Bo kiedy na ziemię runie, 
Płaz, który czołga się z przyrodzenia. 
Na wierzch się dębu wysunie.

Ognisty wieszczu wśród rymopisy,
Weź lutnię i uderz w strony, 
Przy twojej stopie usną tygrysy, 
Żądła utracą Pitony.

Ty jesteś światłem Sarmackiej ziemi, 
Jak słońce z gór ciągnij rosy, 
I już mdlejące, ożywiaj niemi 
Rośliny, kwiaty i kłosy.

Zwracaj na bagna palące żary, 
Gdzie sprosne gady jad pija, 
Bo z nich wschodzące ciemne mgły, pary, 
Blask dzienny zmrokiem zakryją.

W przestrzeni złudzeń serc nie nasycim, 
Obłęd nas tylko upoi,
Ścigamy marę, którą nie schwycim, 
A szczęście obok nas stoi.

Dla Ciebie postać wzięło Anioła, 
Przyniosło z nieba dwa kwiatki, 
Splataj z nich wieniec dla dziada czoła, 
Z uczuciów ojca i matki.

Niech dla nich ręka ojcowska zbiera, 
W przeszłości wróżby zawodu, 
Orsza, Bar, Wiedeń, Samosiera, 
Piękna to pamiątka rodu.
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Co przeszłość trzyma pod swoją strażą,
To trwa, to wiecznie nie zginie, 
Co było, żadne wieki nie zmażą, 
Co jest, co będzie, przeminie.

Jeśli w krzyżyku ósmym, niestety, 
Przyszła mi rymów myśl płocha, 
Śmiej się, lecz przebacz wiersz rymoklety, 
Co cię uwielbia i kocha.

WIERSZ II do Tego*  *).

*) Wiersz ten jest odpowiedzią na słynny wiersz Zygmunta 
Krasińskiego: „Czemu Mistrzu masz siwiznę.“ Odpowiedź 
ta napisaną była 20 czerwca 1850 roku.

Wyniosły wieszczu w męczeńskiej koronie 
Iskrę twych ogni rzuciłeś daremnie;
Próchno i popiół znalazła w mcm łonie, 
Ledwo zatlala, już zagasła we mnie.

Los i cierpienia spólne są nam obu, 
Gdy cios morderczy wydarł matce życie, 
Ja płaczę, jak syn schylony do grobu, 
Ty jak od piersi oderwane dziecię.

Choć mu pokarmu obca pierś nie skąpi, 
Odwraca usta, jakby od trucizny, 
Cóż nektar matki dziecięciu zastąpi, 
Więdnie bez niego, jak Ty bez ojczyzny.

Ach krzep się, duszy niech Cię wspiera siła, 
Osierocony, nie jesteś sierotą, 
Ostatnie dziecię, co matka powiła, 
Jest starszych braci pieszczotą.
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Jego kwilenie rzewnie przypomina, 
Bolesnej straty ostatki, 
Tern większy urok czerpie w nim rodzina, 
Im podobniejsze do matki.

Wieszczu, z twych trenów smutku i żałości, 
Niech uzna Polska i potomność cala, 
Jakiej ta matka godna jest miłości, 
Co takich synów wydała.

WIERSZ III do Tegoż 

roku 1851 bawiącego u wód.

Jeśli krzepiące w Bad-Baden kąpiele, 
Styxowe skutki wywodzą na ciele, 
Zanurz w nich piersi, niechaj hart okryje, 

To co w nich bije.

Dręczone serce, gdy odzyska zdrowie, 
Posępne myśli ułagodzi w głowie, 
Wzdrygnie się dodać z zwątlałemi laty, 

Stratę do straty.

Pierś silna, co los nadarzył, używa,
W szczęściu się lęka, w nieszczęściu spodziewa, 
Nie szuka pociech, lecz się ich niezrzeka, 

Wierzy i czeka.

Pomnij, sam Kato nie uszedł przygany, 
Że śmiercią, Bzymu uprzedził kajdany, 
Możeby Cezar berło świata złożył, 

Gdyby był dożył.

Rzym, ten stek zbrodni, zasłużył na pana, 
Miał on Nerona, lecz miał i Traja na,
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Jedno wędzidło na gminu narowy, 
Rząd jednej głowy.

Lud, co za chytrą radą Lamartyna, 
Wygnał i strącił z tronu Antonina, 
Kuglarz-poeta z wspólnikami zbrodni, 

Sylli są godni.

Gdy się rozpierzchnie trzoda na bezdroże, 
Pasterz ją tylko uratować może;
Albo się stanie pastwą bez pasterza, 

Dzikiego zwierza.

Nowa nauka od Boga wyklęta, 
Zmieniła ludzi w drapieżne zwierzęta; 
Gmin oślepiony o swobodzie marzy, 

Z ręku zbrodniarzy.

Niepewność w górze, nieprawość na dole, 
Na krwawej walki występują pole, 
Wiemy, co dziś jest, nie wiemy co będzie, 

Otchłanie wszędzie.

Ręka je tylko Boska zawrzeć zdoła, 
Gdy ludzkość trąbą przerazi Anioła;
Co Bóg zarządzi, to się stanie z światem, 

Przestańmy na tern.

WIERSZ IV do Tegoż (nie posłany).

Gubią się ludy, gubią mocarze,
Mierząc się wzajemną trwogą, 

Władza i wolność nie chcą iść w parze, 
A żyć bez siebie nie mogą *).

*) Te dwa wiersze znajdują się także w wierszu do pani Rze
wuskiej. (Wyd.).
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Ustahi walka jawna, trwa cicha, 
Ci cisną, ci gryzą pęta, 

Czy górę weźmie nędza, czy pycha, 
Ludzi zamieni w zwierzęta.

Otruli ludzkość mędrcy i wieszcze, 
Niszcząc w niej wiary zasoby, 

Dziś tronom, ludom podają jeszcze, 
Lekarstwa gorsze choroby.

Nowi lekarze w środkach się mylą, 
Przez wszech pokarmów zakazy, 

Naprzeciw mózgom swą sztukę silą, 
W sercach nie widzą zarazy.

W sercach bez wiary, z rozumu pychą, 
Chytrzy o ludzkość się troszczą, 

Nie cierpią władzy, a pragną cicho, 
Wydrzeć to, czego zazdroszczą.

Któż się dziś z tą prawdą zbliżyć ośmieli, 
Tak do motłochu, jak tronów, 

Ludom Prysznica trzeba kąpieli, 
Trzeba królom Massilonów.

Próżne są przeciw prawdzie wywody, 
Już wieki przed nią uklękły;

Jacy są króle, takie narody, 
Dawno to dzieje wyrzekły.

Jeśli pod Boskich znamion godłami, 
Władzę swą na ziemi szerzą, 

Niechaj wprzód w Boga uwierzą sami, 
Ludy w jej świętość uwierzą.

Nie poczytają praw za kajdany, 
Panować będą niezłomni, 

Niechaj powstaną Marki, Trajany, 
Świat o Brutusach zapomni.
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Kto z doświadczenia przestrogi zbiera, 
I chee uniknąć męczeństwa, 

Woli jednego rząd choć Sewera, 
Niźli motłochu szaleństwa.

Ja szczery dawnej wyznawca wiary, 
Wzdrygam się na wrzawę tłumu 

Ty może powiesz, że chociaż stary, 
Nie utraciłem rozumu.



Żałość na grobie Ludwika Osińskiego*).

*) W rękopiśmie „Oda Elegiacka na grobie Ludwika Osin 
skiego, przez 80-letniego starca, towarzysza i przyjaciela 
w r. 1853.“

Zgasły w piersiach tchnienia wrzące, 
Wiek zrył czoło i głos kona, 
Próżno w lirę palcem trącę, 
Razi brzękiem rozstrojona,

W ton niewprawi pierś chrapliwa, 
Co jedynie pacierz śpiewa,

Pacierz żałosny, niestety!...
Z ciałem ducha czas nie szczędzi, 
I otóż to śpiew łabędzi

Starca, a niegdyś poety.

Z drżącą piersią, mdłemi kroki 
Idę, idę na mogiłę, 
Gdzie spoczęły wieszcza zwłoki, 
Proch jego memu da silę.

Błąka się wzrok; cóż wyśledza ?
Naga, nikt jej nie odwiedza.

W niej że śpi wieszcz, co gdy nucił, 
Rosły serca, grzmiały dłonie;
Lud mu bluszczem wieńczył skronie? 

Na grób nikt listka nie rzucił!

Ach o sławo, o wdzięczności, 
Czcze na tej ziemi imiona, 
Sama zawiść na niej gości
I sama nigdy nie kona.
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Wybiegła ta jędza z piekła 
I do młodych uczniów rzekła: 

„Oto do sławy skazówki:
„Młodość wszystkicm, przeszłość niczem;“ 
I już wieszczów nie przeliczeni,

Na szczyt orłów pną się mrówki.

Gdy sławę wieszcza Sekwany 
Szarpać zawiść się ośmiela, 
Powstały Pompiniany, 
Proch jego znalazł mściciela.

I tu są potwory czarne, 
Co podnoszą wrzaski marne, 

Gdy dnia gwiazda blask roznieca
I tu na poziome roje 
Słońce leje światła zdroje 

I swe bluźnierce oświeca.

Ery toczą się koleją, 
Jacy ludzie, takie wieki. 
Wiek słynny chwalą nadzieją, 
Wspomnę — wszakże niedaleki.

Przychodzi bohater świata, 
Grody, państwa w proch rozmiata, 

Polskę dźwiga — świat zdumiewa.
Któżto pierwszy lirę chwyta
I jak Perseusza wita*).

*) Alluzya do Andromedy, sztuki okolicznościowej Osińskie
go , granej na teatrze warszawskim w obecności Napo
leona I w r. 1806.“

On walczy — Osiński śpiewa.

Obiegłszy z nim świata zony, 
Powracają do stolicy, 
Z zwycięstwem nad Te utońy 
Mężni polscy wojownicy.

Nowy Bajard na ich czele 
Lud im kwiat pod nogi ściele.



RÓŻNE WIERSZE K. KOŹMIANA. 309

Czyjaż lira niebo wzrusza ? 
Tensa in to wieszcz głos podnosi, 
Bohatera sławę głosi

Rymem godnym Tyrteusza.

W dwóch narodach spór się wznowił, 
Czy się zrodził u Lechitów, 
Ten, co słońce zastanowił, 
Teuton przeczy zaszczytów.

Osiński z lirą wzniósł pienie
Spiż się roztapia w strumienie,

Tak się myśli posąg zlewał, 
A tak chwała Kopernika 
Doczekała się pomnika,

Bo żył Staszyc — Ludwik śpiewał.

Obce mistrze, Melpomeny
Któż to przebrał w polskie szaty,
I na chlubę naszej sceny
Dal im strój wierny, bogaty.

Kto tak Kornelowi sprostał, 
Jakby pióra jego dostał ?

Na takiście tor wstąpili 
Wy wieszcze wzniośli a skromni, 
Oddadzą wam hołd potomni,

Uczczą was, boście wy czcili.

Już dla trzech muz ulubieńca
Sam Feb bluszcz splata do skroni;
Tends mu nie przeczy wieńca,
Bo jej miecz wytrącił z dłoni.

Oczekują muz świątynie, 
Kto kapłaństwem ich zasłynie.

Pocieszajcie się nauki,
Wyrok mędrców wzrost wasz wspiera, 
Osińskiego wam wybiera

Sędzią smaku, mistrzem sztuki *)

*) Alluzia do kierownictwa, teatrem Warszawskim , którego 
Osiński był Dyrektorem.
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Wstępuj mistrzu na mównicę 
Dzwon godzinę biję czwartą*),  
Spójrz, już zapchane ulice, 
Nie przeciśniesz się z twą kartą.

*) Prelękcye Osińskiego.

Tłok rozpiera gmachu ściany, 
Już dziedziniec nim wezbrany.

Roztwierajcie drzwi podwoi, 
Wołają niewiasty, dzieci, 
Niech i do nas głos doleci, 

Co słuch pieści, umysł poi.

Mistrz na wzniosłych stopniach stawa, 
Wszystkie twarze czuja. Zmysły 
Natęża żądza ciekawa, 
Już od jego ust zawisły.

On w postaci nieruchomy, 
W głosie ma łzy albo gromy.

Jak się dźwięk guie, rośnie, spada 
Mienią się słuchaczów lica, 
Dziwi, porywa, zachwyca

I urokiem śpiewu włada.

Sama zazdrość w tłumie skryta, 
Nie wić czy martwa, czy żyje, 
Cicho w paszczy zębem zgrzyta, 
Jawnie dłonią poklask bije.

A okrzyki głoszą zgodne:
Samo Bóstwo w cuda płodne

Tyle tonów brzmiąco-dzielnych 
Mogło w jeden organ złączyć 
I w pierś mówcy wieszcza wsączyć, 

By czarował nim śmiertelnych.

Nie mnóstwo dzieł, nie pęd skory 
Nieśmiertelności udziela;
Gasi mnogie dłuta twory 
Jeden posąg Praxitela.
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Nie nowość, wytworność, śmiałość, 
Miara, to jest doskonałość,

Dla niej chwała itrzy ma szalę.
Przez nią Osiński się wsławił
I następcom wzór zostawił: 

Mniej tworzyć a doskonale.

Młode obłąkane plemię, 
Nie pogardź starca przestrogą. 
Chcesz sobą wsławić tę ziemię — 
O, jak mylną idziesz drogą!.. .

Wprzód zasłuż na przebaczenie, 
Przebłagaj Ludwika cienie,

A szczyt pragnień swych posiędziesz. 
Gdy przeszłości blużnisz jeszcze, 
Możesz mieć mówce i wieszcze, 

Osińskiego mieć nie będziesz.



Napisy pod wizerunkami znakomitych rodaków, znaj- 
dującemi się u Kajetana Kożmiana.

a) Stefan Czarniecki.
Tak, choć świat na zagładę Polski się sprzymierzył, 
Sam zbawił, bo sam jeden w jej zbawienie wierzył.

b) Stanisław Staszyc.
W czterdziestoletnich trudach nad kraju oświatą, 
Umysł mu krzepił Zenon, sercem władał Plato; 
Lecz jak się wznieść nad obu, wzoru szukał w niebie, 
I zdołał więcej kochać bliźnich, niźli siebie.

c) Woronicz.
Z wrzącą dla Polski duszą, świętym był kapłanem, 
Trącał w lutnię, jak niegdyś prorok nad Jordanem. 
Prostą laskę pasterza z ty arą pogodził, 
Z swej stolicy z nauką wiary do chat schodził. 
Bossueta, Fenclona wskrzesił w Skargi mowie, 
Łzy wyciskał, bo ronił przy pociechy słowie. 
Za wiarę, za ojczyznę gotów życie łożyć, 
W nagrodę Bóg mu zgonu Polski nie dał dożyć.

d) Marcin Ba den i.
Wspierał kraj zdrową radą w całym życia wątku, 
Przysłowiem zrobił Polak dar jego rozsądku.
Świat był dla niego szkołą, ludzie księgozbiorem 
I bez imienia mędrca stał się mędrców wzorem.

e) Julian Ursyn Niemcewicz.
Wieszcz, pisarz, rycerz, więzień, tułacz światów obu, 
U obcych tęsknił, płakał — i zstąpił do grobu.
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Skończył życie męczeństwa, życiem nagród ożył 
I tam, gdzie już łez niema, on łzę Polski złożył.

f) Tadeusz Mostowski.
Polsce był winien życie, obcym wychowanie; 
Miłośnik nauk, swobód, więzy dźwigał za nie.
Przy sterze władzy, pośród nadziei zawodu 
Wzdrygał się przeniewierzyć ustawom narodu. 
Turgot i Colbert żądzę zasług w nim podniecał, 
Dźwigał miasta, kraj zdobił, bogacił, oświecał. 
Umarł na obcej ziemi. Czyż z wstydu nie spłonieni, 
Że kraj, któremu służył, ani wspomniał o nim!

g) Franciszek Morawski.
Nie obce wawrzynowi bluszczem wieńcząc skronie, 
Szczytny wieszcz, rycerz prawy, spoczął na zagonie. 
Zaprzeczył Krasickiemu, choć z nim zawód dzielił, 
Więcej się cudzą sławą niż własną weselił.

h) Chłopicki.
Polak prawy, wódz dzielny, ale człowiek mały, 
Mógł, lecz nie umiał dopiąć zbawcy kraju chwały;
Miał władzę Sylli — oby był miał jego duszę, 
Nie zabiliby Polski gminni Mariusze.

i) Józef Gołuchowski.
Czy na katedrze mistrza, czy w wiejskiem ukryciu, 
Dla ludzkości poświęcał wszystkie chwile w życiu. 
Głosząc prawdę wymownie i usty i piórem, 
Stał się światłem dla ziomków, a dla. mędrców wzorem.

k) Stanisław Małachowski).*

*) Pułkownik kirasyerów w wojnie moskiewskiej Napoleona... 
później senator, kasztelan Król. Pol.

**) Marszałek Sejmu konstytucyjnego.
***) Poległego pod Kaźmierzem 1831.

Czyli radził w Senacie, czy bój staczał krwawy, 
Zawsze prawych naddziadów jaśniała w nim dusza, 
Tak: — w obudwóch zawodach dążył torem sławy 
Synowiec Stanisława**)  — ojciec Juliusza***}.
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dla Księżnej Eustach owej Sanguszkowej.

Słynna rodem, a nieszczęść igrzysko niestety! 
Mocy cnót chrześcijańskich wzór wydała z siebie, 
I niewiedzieć jakiemi jaśniejsza zalety, 
Czy świetnemi na ziemi, czy cennemi w niebie *).

*) Albo: Polska w żałobie ryje dla niej pamięć trwałą,. 
Długo skraplała łzami ciężkie więzy syna, 
Matka płacze, lecz Polka duszy nie ugina 
I ból serca pociesza rodu swego chwałą.

") Zofia z Chłapowskich, córka jenerała Chłapowskiego, a 
żona Jana Koźmiana, później prałata.

Nagrobek Z. Koźmianowej **),  

zgasłej w kwiecie wieku.

Jaśniejąca wszystkiemi płci swojej zalety, 
Snuła szczęśliwe swoje i rodziny losy, 
Jak kwiat zdobiła ustroń i znikła, niestety, 
Stęskniła się na ziemi i uszła w niebiosy.



IV.

Na koncerta Antoniego Kątskiego *),  

■dawane w Warszawie i l ublinie w styczniu 1S53 roku.

Zagrał był koncert Kątski Turkom przed stu laty, 
Ugiął ich na kolana, wytrącił bułaty;
Nam dziś tak zagrał Kątski do serca i duszy, 
Ze słuchaczom z podziwu aż podrosły uszy. 
Ten klawiszem brał ruble, tamten mieczem wały, 
Jaki wiek, jacy ludzie, taki rodzaj chwały.

) Wiersz ten w r. 1853 napisany, lecz nie drukowany, 
znany był jednak w całym kraju. W Lublinie ktoś por
wał się na odpowiedź. W manuskryptach Kajetana Ko- 
źmiana znaleśliśmy następującą notatkę :

„Na odpis na ten epigram w Lublinie możnaby tak 
odpisać :
Ktoś kiedyś zganił w miastach kuglarzom poklaski, 
Jużci w jednym z nich na to wiersze, gniewy, wrzaski, 
Niepomniano przysłowiów: prawda w oczy kole, 
Uderz w stół, a ozwą się nożyce w stole.
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EPIGRAMATA.

i.

Na Galeryę obrazów Fa jansa 

w roku 1853.

Tych twarzy fajansowych nie uwiecznisz sztuką, 
Niektóre do potomnych w drodze się potłuką.

II.

Na doniesienie gazeciarskie o licznych tomach 

powieści i ich autorach.

Ileżto dziel wsławionych, ileż autorów, 
Grubych tomów powiastek, stylu, smaku, wzorów! 
Ciesz się tandetnem światłem, narodzie Sarmacki, 
Będziesz miał przez pół wieku czem podlepiać placki.
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III.

Na ogłoszenie rozporządzenia, dotyczącego krótkich 
spodni na dworze Napoleona III.

Mienią się z wiekiem króle, mienią się narody, 
Ogłaszał Napoleon, jakie zdobył grody;
Chcąc go następca jego naśladować godnie, 
Ogłasza Frankom, jakim krojem bierze spodnie. 
Każdy do ducha czasu sposobi mieszkańców, 
Trzeba miecza do wojny, a pluder do tańców.

IV.

Na numer Gazety codziennej, w której pewien ka
pelmistrz ogłoszony wielkim człowiekiem, a pewien 
powieściopisarz, już zestarzały, pięknym i nieśmier

telnym.

Skrzypek wielkim człowiekiem — a jeden z pisarzy, 
Febem, pod siwym włosem, pięknym, nieśmiertelnym.
O wieku! zgłupiło cię pióro gazeciarzy, 
Wiedziałem, żeś nikczemnym, dziś wiem, żeś bezczelnym.

V.

Epigramat na Alberta Potockiego *),  bawiącego 
w Warszawie około 1845 r.

*) Patrz Pamiętniki Kajetana Koźmiana tom III.

Raz rycerz z Kaukazu pierś okrywszy stalą, 
Wyprawiał się z maczugą na litewską hydrę,
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Ja mu, rzekła Finetka, tę maczugę wydrę, 
I gdy dice być Alcydem, ja będę Omfalą. 
Rycerz miał pierś z żelaza, ale serce z wosku, 
A więc kądziel nawija przy zadartym nosku, 
I jak chłopczyk posłuszny, jak gołąbek czuły, 
Na taśmę dla niej przędzie warszawskie pakuły.

VI.

Na wiek nasz w roku 1853. 

(Wypis z Juvenalisa Batury I).

Nunc patemur longae pacis mala, saevior ai mis 
Luxuria incubuit, victumque ulciscit orbem.

TŁÓMACZENIE.

Teraz nas dręczą klęski długiego pokoju, 
Sroższy od krwawej wojny, morderczego boju 
Zbytek nas znękał — mści się za krzywdy ludzkości 

Zarazą i miast i włości.



BAJKI.

I. Żelazo i Złoto.

(W roku 1824).

Sztabę żelaza bił kowal młotem, 
Tosamo złotnik robił ze złotem. 
Gdy złoto żadnego nie wydało szczęku, 
Rozlegała się kuźnia od żelaza jęku. 
Rzekło złoto żelazu: z twą postacią lichą 
Czemu, jak ja, pod młotem nie uleżysz cicho ? 
Odpowie mu żelazo: przyczyn ci nie kryję, 
Spójrz na miot, ciebie obcy, a mnie zaś swój bije.

II. Mrówki, Chrabąszcz i Kogut.

Gdy słońce z nieba ściąga promień blady, 
I pomrok bliskiej nocy wróży przyjście, 
Zwykle się wszelkie ruszają owady,
Co się w dzień kryły pomiędzy drzew liście.

Z tego rodzaju pod zmierzch wieczorny 
Chrabąszcz potworny

Brzęcząc, latając raz górnie, znów nisko, 
Spadł na mrowisko.
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I zaczął łazić wraz z mrówki drobnemi, 
To po wierzchu mrowiska, to znowu po ziemi, 
Nakoniee z barków skorupki rozkładać, 
Brzęczeć, wzlatać, znowu spadać
I w ciemny przestwór wzbił się tak wysoko, 
Ze go mrówczanu nie schwyciło oko.

Otóż ta drobna gromada
W wielkie podziwienie wpada.

Wszakże i między ludźmi tacy się znajdują, 
Co zwykli to podziwiać, czego nie pojmują. 
Wprawdzie niejedna mrówka, ale stara, 
Znając, co to za poczwara,
Rzekla do młodszych: to chrząszcz, co w tej porze, 

Lata po dworze.
Ale od wieków, — nie wiem, zkąd pochodzi, 
Że nigdy starszych nie słuchają młodzi, 
I tu twierdzeniu doświadczonych mrówek 
Zaprzecza tłum młodych główek,

Wyrokując jednozgodnie:
To ptak, to ptak niezawodnie, 

Choć go pierze nie odziewa, 
Ptak, ptak, bo lata i śpiewa.

A tak u drobnych główek z rozsądku zgorszeniem, 
Chrabąszcz zostaje ptakiem, a jego brzęk pieniem.

Kiedy wtem kogut siedzący na płocie, 
Dziwiąc się małych istotek głupocie, 

Kogut, co deptał chrząszcze i dziobem potrząsał, 
Na krzywdę rodu swego się rozdąsał
I gdacząc, ozwał się z gniewem:
Toż u was chrabąszcz ptakiem, a jego brzęk śpiewem ?

O, nędzne drobne stworzenia, 
Wyjdźcież przecie z zaślepienia, 
By poznać wartość lichego owad u, 

Przyjdźcie do sadu.
Ujrzycie, jak tam z niego ogrodnik sad czyści 

Otrząsa z drzewa i liści
A jeźli który brzęknie albo wzięci, 
Strąca i zgarnia grabiami do śmieci.
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Spójrzcie na gaje, któżto obnażył te drzewa! 
Z nagich i pustych uszli goście leśni, 
Ni w nich ptasząt, ni w nich pieśni, 
I w maju nawet słowik w nich nie śpiewa, 
Ale pustkowi i nocni tułacze, 
Sowy w nich piszczą albo wrona krucze.

Ja choć według mej natury, 
Nie podlecę aż pod chmury, 
Wiek mój trawię w tej zasłudze, 
Że gdy pieję, ze snu budzę, 
I mogę rozpoznać przecie, 
Gzem jest chrabąszcz, czem ptak w świecie. 
Ptak z rodu wśród ptaków żyję, 
A więc prawdę wam odkryję.

Wy o przymiotach ptaków sądzić niesposobne, 
Boście mrówki, boście drobne.

Ta bajka, chociaż w rym przybrana lichy, 
Wielu pisarzom, wieszczom niech ukróci pychy, 
Imion swych u potomnych sądu nie ustalą, 
Chociaż się sobą chełpią i mrówki ich chwalą.

III. Kogut i Kokoszki.

Do naszych pięknych kokoszek 
Przyjechał kogutek włoszek, 
Śpiewał on przez wieczór cały; 
Aż się biedne rozpłakały.

I wnet koncert uchwalono, 
Cenę rubla naznaczono, 
I był koncert, ale taki, 
Że lepiej pieją nasze ptaki.
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Filut rubelki złapawszy 
I z kokoszek się naśmiawszy, 
Pieniążki do kabzy wsunął 
I nazajutrz z miasta frunął.

Otóż gdy kury oceniają sztuki, 
Albo nas błazen zedrze, lub włoskie nieuki.

IV. Starzec i młoda żona 

czyli Stara Monarchia i Demokracja. 

(Dnia ¿0 grudnia 1849 roku).

Starzec zgrzybiały stojący przy grobie, 
Gdy w niebezpiecznej chorobie
Już mu śmierć w oczy zaczęła zazierać, 

Bał się umierać.
Boć się z sumieniem obrachował ściślej 
I ciężkie grzechy stanęły mu w myśli; 
Boć taka wada jest w ludzkiej naturze, 
Ześmy z młodu odważni, a na starość tchórze. 
Myślał, jak życie jaką przedłużyć godziną, 
Wiecież co zrobił! Śmiejcie się jak chcecie, 

To jest jednak jawne w świecie
Oto się z młodą zaręczył dziewczyną,— 
Trupie chodzący! Tobieżto przy zgonie

Myśleć o żonie.
A jeszcze młodej — z teatru — i jakiej 

To widoczne szału znaki.
Jakieżto dla niej powaby mieć może 

Spróchniałego starca loże.
Czemże ją przywiązać mniemasz, 
Nie dasz tego, czego nie masz,
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Pożałujesz niezadługo.
Nie będziesz mężem, lecz sługą,
Musisz skakać, jak ci każą, 
A twe nogi ledwie łażą.
Raczej postronek kup sobie na szyję, 

Nim cię zgryzota zabije.
Tak mu wszyscy odradzali, 
W starym piecu djabeł pali.

Uparł się starzec — mimo zakazu lekarza
Powiódł żonę do ołtarza,
Ale jakże się oszukał
Nie to znalazł, czego szukał.

Chociaż pieścił, obdarzał towarzyszkę młodą,
Nie pogodził ognia z wodą,
Na nic pieszczoty i dary,
Młodość w niczem nie zna miary.

Jejmość płocha, swarliwa, burzliwej natury, 
Przewróciła dom do góry.

Sprzęty ozdobne, że dawne i stare, 
Poszły modzie na ofiarę.

Służba nowa, barwa świeża,
Wszystko z warstatów Paryża.

Zmienił się podwój w najezdną gospodę, 
Sami tancerze, same trzpioty młode.
Hałas, wrzawa jak w karczmie, krzyki, spory, swary, 

Że aż ogłuchł biedak stary;
Bo niechby zmarszczył czoło lub ruszył ramiony 

Zaraz gniewy, fochy żony — 
Skargi, wyrzuty i dąsy, 
Szydercze z męża przekąsy.

Żonka wymowna w obelgach na dziada, 
Nieprzesłuchana, jak gada, tak gada.

A co w domu było gości, 
Wszyscy za stroną jejmości;

Bo w nich była do jego dostatków i zbiorów 
Zebrana z wszystkich bruków zgraja sukcesorów. 
Trapiła starca bieda niepojęta, 
Łudził się, że się jejmość przecież upamięta.
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Kiedy jej przyszło do głowy 
Przystroić męża w ubiór modny, nowy, 
I przystroiła w tak ciasny, opięty, 
Że jakby skuty Żelaznem i pety

Nie mógł władać rękami, ni z miejsca się ruszyć, 
Jednak nie śmiał się obruszyć.

Lecz gdy się przyszło wyrzec peruki, żabotów, 
Raczej życie stracić gotów, 
Niż się poddać pod los srogi.
Wiek każdy ma swe nałogi.

Obruszył się i zaczął jarzmo z siebie zrzucać, 
Jejmości cuglów ukrócać,

Natrętom z bruku wypowiadać progi, 
A nawet mówią, że mądry po szkodzie, 

Już zamyślał o rozwodzie, 
Lecz nim się zabrał do dzieła, 
Jejmość tak się zawinęła, 
Że staruszek zadarł nogi.
Dopiero na jego grobie

Zaczęła młoda wdówka hulać sobie;
Dopieroż uczty, zabawy i bale, 
Perły, brylanty i indyjskie szale, 
Przejrzyste szaty i trefione włosy, 
Poklaskiwali szaleństwom młokosy. 
Znaleźli się z sąsiadów wierni przyjaciele, 
Jakich w szczęściu bywa wiele, 
Co podmawiali, znosili pieniądze, 
A wewnątr, skryte utajali żądze, 
Nie do wdzięków jejmości, lecz do jej majątku.

A kiedy zabrakło wątku, 
Znajomości się wyparli.

Rzucili się na włości, na części rozdarli 
I jeszcze trybem twardych wierzycieli 
Naigrawali się i śmieli.
Poznała poniewczasie, poznała niestety, 
Czem jest wolność bez granic dla młodej kobiety 
Gdy w nędzy wpośród rozpaczy i żalu 
Kończyła życie w szalonych szpitalu.
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W tej krótkiej ale prawdziwej powieści 
Nie dla mężów jedynie przestroga się mieści; 
Mogą ją przyjąć władzcy pod koroną, 
Gdzie tron spruchniały, wolność młodą żoną*).

*) Wiersz ten napisany był w 78 roku życia, w grudniu 
1849 roku.



PRZEKŁADY.

DIES IRAE’i.

Dzień on gniewu, co świat zburzy, 
Ziemię w popiele zanurzy.
Jak Dawid z Sybillą wróży.

Jaki przestrach padnie wszędzie, 
Nim Sędzia na tronie siędzie, 
Wszystko ściśle śledzić będzie.

*) Do Franciszka Wężyka tłómaczenie się, w jakiem po
jęciu przystąpiłem do przekładu.

Hymn ten pobożny dla użytku Kościoła przez rozmaite 
pobożne zdolności raczej perifrazowany niż dosłownie tłó- 
maczony, umyśliłem próbować, czyli się nie da wytłuma
czyć literalnie z wiernem zachowaniem jego formy, jego 
ducha, skruchy, pokory, przerażenia, jakiem! tchnie; był 
on ułożony przez człowieka głęboko przejętego tą straszną 
chwilą ostatecznego sądu; są w nim strofy poetyczne, ma
lownicze, aż do harmonii naśladowczej brzmieniem wy
razów, przedmiotu, który stawał przed oczami, słuchem 
i wyobraźnią, skruszonego i przerażonego grzesznika. Niż
sze strofy są tylko modlitwą zaprawioną bojaźnią i skru
chą, bez baczenia na dobór wyrazów, lecz jakby umyślnie 
przez zbyt łatwe rymowanie słów ze słowami, przymiotni
ków z przymiotnikami, zniżoną do pokory, i że tak po
wiem, płaskości, trwyialności kantyczkowych spadków; — 
jakoż może to było właściwszem w tern miejscu i duchu, 
niż poszukiwanie i użycie wyrazów stosowniejszych do 
poezyi niż do pokornej modlitwy; hymn ten już zepsutą 
łaciną pisany, w formach nowożytnej, poezyi z rymowa
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Trąba groźnym grzmiąca tonem 
Po grobach Państw znikłych zgonem 
Wszystkich postawi przed tronem.

Śmierć i natura struchleją, 
Gdy kości ciało przywdzieją, 
Na sąd wezwanych koleją.

niem, którego lacinnicy nie znali w swoim złotym wieku, 
gdyż dopiero cesarz Adrian użył go w tych wierszykach 
Aniniula blandula etc. Hymn mową tą bez prosody! i miar 
uważany w stosunku do złotej łaciny tworów, żadnego do 
nich nie ma podobieństwa; jestto hymn chrześciański , 
rymowany według nowoczesnego rymopisma, w którem 
spadki acz zdają się pospolitemi, plaskiem! i prawie kan- 
tyczkowemi, mają swoje teologiczne znaczenie, a źródło 
w obrazach apostolskich i ewangelicznych, przynajmniej 
tak utrzymuje X. Baranowski, mają zatem właściwość 
ściślejszą nad rymy staranniej dobrane, a odprowadzające 
od ducha tego utworu ; ztąd jakkolwiek Horacyusz powie
dział, „nec verbum verbo curabis reddere fidas inter pres“ 
powiedział do tworów świecko-poetycznych, że tak po
wiem materyalnych. Inna jest sprawa z hymnami duchowne- 
mi przy ich tlómaczeniu. Kielich Boskiej męki ocierać 
należy ostrożnie, aby z niego nie zetrzeć świętości, i ła
twiej tu było przelać w inną formę z niego kruszec jak 
istniejący upiastować bez zwichnienia. Wytłómaezyłem ci 
się więc, w jakiem pojęciu rzeczy przystąpiłem do tłuma
czenia, i usiłowałem. Gdy przejrzysz wszystkie tłumacze
nia rozrzucone po Cancyonalach i książkach do nabo
żeństwa, a szczególniej ostatnie Czajkowskiego w Dzien
niku Religijnym umieszczone; porównasz i osądzisz do ja
kiego stopnia dopiąłem zamiaru; jeżeli osądzisz, że mi 
■się nie udało, powiem sobie „Et voluise. sai est“ i na świat 
nie wypuszczę ; spróbuj jednak twoich czerstwiejszych sił, 
popraw, odmień, czy w całych strofach, czy w wierszach, 
czy w wyrazach, a praca pobożna stanie się spoiną. Ja prze
zierając wszystkie tłómaczenia wolne i ściślejsze, nie wą
chałem się z nich korzystać, a nawet parę wierszy i nie
których z nich wyrazów użyłem, bo na co poprawiać tam, 
gdzie dobrze i szczęśliwie utrafionem zostało. Dwóch nas 
tylko starych pisarzy pozostało, zostawmy tę pobożną po 
sobie pamiątkę, może Bóg i Kościół lepiej nasze chęci 
i pracę oceni, niż współcześni.
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Wniosą księgę tej godziny, 
W niej spisane wszystkie czyny 
Do sądu na ludzkie syny *).

Gdy się Sędzia na tron stawi, 
Co ukryte się wyjawi, 
Nic bez zemsty nie odprawi.

Jak się nędzny grzesznik sprawi, 
Jaki Patron zań się wstawi, 
Gdy ledwie bezpieczni prawi.

W strasznym majestacie Panie, 
Co zbawiasz przez zmiłowanie, 
Źródło łask! zbaw na błaganie.

Racz wspomnieć Jezu łaskawy, 
Żeś dla mnie zgon poniósł krwawy, 
Nie zgub mnie w ten dzień rozprawy.

Szukając mnie.— Umęczony, 
Wbity na krzyż i zelżony, 
Odkup ten masz być stracony**)!?

Sprawiedliwego pomszczenia.
Sędzio, udziel odpuszczenia 
Przed dniem rachunku sumienia.

Jak winowajca łzy ronię, 
Winą lice moje plonie, 
Skruszonemu podaj dłonie.

Tyś Magdalenie przebaczył 
I Łotra wysłuchać raczył, 
Mnie też nadziejęś ‘przeznaczył.

*) Księga z pismem się otworzy,
Co wszystko w sobie wyłoży, 
Zkąd świat popadł pod sąd Boży.

**) Niech nie ginę odkupiony.
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Modły me niegodnym darem, 
Ty litości spraw wymiarem, 
Bym się wiecznym nie piekł żarem.

Umieść wśród owiec zagrody, 
Uchyl mnie od kozłów trzody, 
Sławiąc na prawicy wprzódy.

Przeraziwszy potępionych, 
W wrzące płomienie wrzuconych, 
Włącz mnie do błogosławionych.

Błagam z czołem poniżonem, 
Z sercem na popiół skruszonem, 
Końcem moim bądź wzruszonym.

Ten dzień płaczu gdy nastanie 
Człowiek z prochu zmartwychwstanie 
Na sąd, za swe zdrożne czyny, 
Jemu, Boże, odpuść winy.

22



SZEŚĆ ELEGIJ TYBULLA.

I.

ELEGIA A.

Dividas alius fulvo sibi congerat 
auro.

Niech kto mnoży bogactwa, zbiera kruszec zloty, 
Liczne posiada włości, a z niemi kłopoty, 
Niech drży z trwogi na odgłos broni niedalekiej, 
Niech mu wojenna trąba sen płoszy z powieki.

Ja w moim ubogim stanie, 
Obym wiódł życie bez troski, 
Wśród szczupłej, jak chęci wioski, 
Miał żniwa i winobranie;
Wtedy moje własne dłonie, 
Sadzić będą winnice i szczepić jabłonie; 
Z bodźcem na woły leniwe, 
Pójdę orać moją niwę;
Z jaką rozkoszą przyniosę na łonie, 
Jagnie zbłąkane na brzegu, 
Albo koźle, które w biegu, 
Straciła matka przebiegając błonie.

Pierwiastki mego zbioru, mojego starania, 
Oddam Bogom rolnictwa, Bogom winobrania,
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Bóstwa wiejskie! o szczęście jedyne na ziemi, 
Czyli samotne drzewo w wonne kwiaty stroję, 
Czyli na międzydrożu kamień wieńczę niemi, 
Dla was pierwsze ofiary, i cześć niosę moję. 
Tobie Pales, ma ręka dzban mleka wylewa 
Na ofiarę Pomonie, składam owoc z drzewa, 
A z kłosów które z pola ręka moja zbierze, 
-Spleciony wieniec wieszam w świątyni Cererze!

Wy, cościc niegdyś strzegli obszerne dostatki, 
Niżli je losy zabrały surowe, 
Dziś obrońcę malej chatki, 
Dawce pociechy, o Bóstwa domowe, 
Posoką z śnieżnej jałowicy wprzódy, 
Płaciłem wasz hold, licznej mojej trzody, 
Dziś na ofiarę nbogę, 
Ledwo jagnię wam dać mogę.

Dam wam to jagnię, przy niem wiejska młódź zaśpiewa, 
Zdarzcie nam dobre wina, zdarzcie plenne żniwa, 
Nie pogardźcie Bogowie, proste nasze dary, 
I z ubogiego stołu, i z glinianej czary.
W takiem naczyniu niegdyś braliście daniny, 
Które najpierwej rolnik z giętkiej zlepił gliny.

Dóbr przodków moich nie żałuję- straty, 
Kontent z mojej wiejskiej chaty, 
Cenię dach zwykły i zwykłe posłanie, 
Z niemi sen na zawołanie.

Ach.' jak on lubo źrenicę osiada, 
Jak się chętnie oczy mruży, 
Gdy Auster niebo chmurzy, 
Deszczyk z lekkim szumem pada. 
Lecz niechaj i Akwilon srogie śniegi sieje, 
Gdy mą Deli przytulam, gdy mą Deli pieszczę, 
Ja się z jego szumu śmieję, i milej zasypiam jeszcze.

Te są rozkoszy, o te błagam Bogi, 
Niech ten, co roni zabiegi i prace, 
Posiada skarby, pałace, 
Ja niech zostanę ubogi.

Krótkich chwil życia długiej nie oddam podróży, 
Ani chcę szukać trudów, ani znosić nuży,

22*
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A tu w upał usiędę wśród lubego cienia, 
Przy brzegu mruczącego u mych nóg strumienia.

Ach! niech bogactwa świata całego zaginą, 
Jeśli dla nich bez Deli mam tracić godziny, 
Jeśli dla niej łzy jednej mam zostać przyczyną - 
Niech Messala ubiega o świetne wawrzyny, 
Niech zwyciężonych zdobyczy, 
W ozdobnym przysionku liczy.
Jam wszedł w młodej piękności niewolę przyjemną^. 
Żyję pod Deli rozkazem, 
O celu żądz mych, byś był zawsze ze mną, 
Chwały i potomności wyrzekam się razem.

Niech o mnie mówią, że w podłym sposobie, 
Mieszkam w niskiej chacie skryty, 
Nad wszystkie świata zaszczyty, 
Przekładam zostać przy tobie.
Och! tak jest, pójdę z tobą w samotne ustronie, 
Za twoim śladem popędzę me trzody, 
Byłem cię tylko pieścił na mem łonie, 
Twarde darnie za wszystkie staną mi wygody.

Miękkich puchów zasłona, choćby złotem szyta- 
Co przyda? Jeśli łza sen z powieki płoszy, 
A kochanka tam czekana 
Gdzieindziej niesie rozkoszy, 
Boć nie z Tyryjskich szkarłatów posłania, 
Ani szmer wody, który uszy łechce, 
Snu, snu lubego nie skłania, 
Gdy na oczach osiąść nie chce.

Ale kto twoje pozyskał westchnienie,
Miałżeby serce ze skały, 

Żeby próżną żądzą chwały, 
Szukał wieńca w krwawym polu, 
Wartże tryumf w Kapitolu, 
Za jedno twoje spojrzenie? 
Ja niech w ostatniej tchu mego dobie, 
Zwracam mdlejące spojrzenia ku tobie, 
Niech cię ostatni raz, ostatni czule, 
Stygnącą ręką przytulę,
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Nim stos ostygłe trawić będzie zwłoki. 
Ostatnie oddasz im pocałowania, 
Ach! oddasz pośród łez i łkania, 
Boć niemasz serca z opoki.
Przy takim smutnym pogrzebie, 
Jeśli się czuli kochankowie zejdą, 
Ze łzami spojrzą na siebie, 
Ze łzami w oczach odejdą.

Lecz ty, Deli kochana, szanuj twoich wdzięków, 
Nie ujmuj im powabów, mocą długich jęków, 
Strzeż twojej wdzięcznej twarzy, strzeż pięknych warkoczy, 
Bo ich odmiana, cieniom kochanka uwłoczy.

Trzeba się kochać, póki Parka nieużyta 
Lat młodych przędzie osnowę, 
Boć śmierć niedługo zawita, 
A kiedy popruszy głowę 
Czas niezwrócony w swym locie, 
Co nam wtedy po pieszczocie.

Ta chwila dla miłości ta jest porą lubą,
W której i sprzeczki zwodzić i drzwi łamać chlubą, 

Takowego zawodu Tybull się nie boi, 
I jak wódz, i jako żołnierz na placu dostoi.

Przez odmienne srogie gromy, 
Narzędzia srogiego bóstwa, 
Niechaj rany i złoto ma żołnierz łakomy; 
Ja kontent z moich ostatków, 
Trawię dni me spokojnie bez starań dostatku, 
I bez bojażni ubóstwa.
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II.

ELEGIA III. K. II.

I>o Cornuta.

Rura mea ni Cornute tenent villae que 
Puellam.

Na wsi moja kochanka óbrala mieszkanie, 
Ach! któż nieczuły bez niej w mieście pozostanie, 
Sama Wenus w wesołe pola już ucieka, 
I miłość rolniczego uczy się języka.
Ja, żebym mojej lubej cieszył się. obrazem, 
Będę grunt twardy estrem przewracał żelazem; 
A gdy woły uprawią rolę pod zasiewy, 
Pójdę za krzywym pługiem, oracz zbyt szczęśliwy j 
Nie sprzykrzy mi się praca, ani się użalę, 
Choć miękką dłoń obrażę, chociaż twarz opalę. 
Pasał Admeta trzody Apollo nadobny, 
I lutnią i złotemi włosami ozdobny, 
Daremnie w ziołach troskom uleczenia szuka, 
Miłości żadna w święcie nieporadzi sztuka; 
Więc z młodocianej łozy lub miękkiego łyka, 
Splatając węzły, robił powązki do mleka;
Ileż razy spotkawszy pasącego trzody, 
Dyanna wstydem wdzięczne płonęła jagody, 
Wieleż razy gdy uciekl pomiędzy padoły, 
Przerywały uczone pieśni rykiem woły: 
Często wyroków jego szukający w trwodze, 
Wracali bez zyskanej odpowiedzi wodze, 
Niegdyś pięknością jego włosów zadziwiona, 
Wtedy nad ich nieładem bolała Latona.
Gdzież Febie twa świątynia, gdzie Del fu kapłanka, 
W niskiej cię chacie trzyma śmiertelna kochankał?

Szczęśliwe niegdyś Bogi, dolę mieli lubą, 
Służyć piękności było nieśmiertelnych chlubą,



RÓŻNE WIERSZE K. KOŹMIANA. 335

Dziś wstydem; lecz kto doznał pięknych oczów razu, 
Woli zostać kochankiem, niźli bogiem z głazu.

Wiosko, której powaby Nemezys uwodzą, 
Niech zginą twe zasiewy, żniwa nieobrodzą 

A ty Bachu, co dar twój z słodkich jagód płynie, 
Nie napełniaj twym sokiem święcone naczynie, 
Nie godzi się bezkarnie, w smutne okolice 
Ukrywać przed miłością nadobne dziewice. 
Ni twoje, ni Cerery dary cenim tyle, 
By nam bez nich samotne nagrodziły chwile; 
Niechaj wieś dla piękności ponętą nie będzie, 
Wolę wodę za napój, za pokarm żołędzie, 
Jak dawni ludzie żyli. A ciągłe kochanie, 
Możesz kto kiedy równać z trudami na łanie. 
Tchnąeyeh miłością, pod drzew wyniosłych osłoną, 
Łatwa Wenus na uciech zapraszała łono;
Wróćcie się jeśli można o szczęśliwe czasy!

Prowadźcie mnie, ja idę wieść życie rolnicze, 
Gotów z rąk mej kochanki na więzy i bicze.. 

Nie broniły drzwiów straże, ni twarde zawiasy.

III.

ELEGIA III. K. III.

I>o Ne ery.

Quid prodest caelum votis ímple
se Ne era.

Na co niebu czynie śluby,
I błagam ofiarą bogi,
Nie, bym marnej pełny chluby,
Deptał marmurowe prpgi;
Nie, bym rozlegle ugory,
Licznemi uprawiał pługi,
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I z nich bogate miał zbiory.
Z tobą chcę pędzić wiek długi, 
Przy tobie być każdej chwili, 
A gdy mnie starość nachyli, 
Obym szczęśliwy w mym zgonie, 
Oddał tchnienie na twem łonie. 

Boć szczęścia nie przysposobią 
Stosy złota, włości liczne, 
Gmach, który sto kolumn zdobią, 
Kryją drzewa niebotyczne;
Marmur i podwój bogaty, 
I dary Erytru brzegów, 
Perły i szkarłatne szaty, 
Cel zazdrości i zabiegów 
Kłania się im gmin zdumiały, 
Chwyta człek marę zwodniczą, 
światem rządzi los niestały, 
Trosk bogactwa nieuleczą.

Z tobą wolę los ubogi, 
Niż dary świata mocarzy, 
Jak mi ten dzień będzie drogi, 
Który mi twój powrót zdarzy, 
Wzgardząż bogi prośby memi, 
O dobro, którogo czekam, 
Wszystkich dostatków na ziemi, 
Chętnie się dla ciebie zrzekam; 
Niechaj mi tylko pozwolą, 
Wśród spokojnego ukrycia, 
Podzielić się skromną dolą, 
Z lubą towarzyszką życia. 

Wysłuchaj nieśmiałe śluby, 
Wszechwładna Cypru bogini, 
Jeżeli odzyskać mej lubej, 
Los mi nadziei nie czyni 
Z nim się wyrok Parków godzi, 
Co przyszłość wiedzą tajemną, 
Niechaj na okropnej łodzi, 
Od widzę otchłań podziemną.
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IV.

ELEGIA VIL

Do Xerry.

Ntilla terrain nobis subdncet, fe- 
mina lectum.

Żadna mnie piękność z twego nie przywabi łona, 
Przysięga, śluby związku naszego utrzyma;
Tyś mi jedna, nad wszystkie jesteś ulubiona, 
I piękniejszej nad ciebie już świat dla mnie niema; 
Oby twe wdzięki dla mnie tylko powab miały, 
Niepodobaj się innym, bezpieczny w tej dobie, 
Żyć będę bez zazdrości i bez próżnej chwały, 
Kto chce szczęścia, niechaj go szuka w samym sobie! 
Niech z tobą dzikie bory będą mą ochroną, 
Gdzie ani śladu noga śmiertelnych nie czyni, 
Tam mi w troskach pociechą twoje będzie łono, 
Ty mem słońcem w ciemności, światem na pustyni. 
Teraz niech z bogiń która górne rzuci progi, 
Przysięgam ci na świętość Junony imienia, 
Której ja hold oddaję przed innemi Bogi, 
Wenera na mem sercu nie zrobi wrażenia.
Lecz co czynię, szalony! słabości nie kryję, 
Przysięgą wyjawiona troskliwość kochania, 
Gdy twoje władzę zwiększy i w pychę cię wbije, 
Niestety, zginę własną szczerością wyznania. 
Ach! odtąd póki żyję, podległy twej woli, 
Chętnie biorę twe więzy przed święte ołtarze, 
Tam polecę Wenerze losy mojej doli, 
Ona pokornym sprzyja, wiarołomnych karze.
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V.

ELEGIA.

Jam mala Sinopem letho, sed cré
dula vitara spes fovet.

Już chcąc koniec uczynić uprzykrzonej męce, 
Ku własnym piersiom zbrojne miałem zwrócić ręce, 
Lecz nadzieja, co pociech nieszczęsnym nie skąpi, 
Wierzyć każę, że jutro szczęśliwsze nastąpi;
Nadzieją rolnik żyje, a gdy zagon sieje, 
Już go obfitym plonem unoszą nadzieje; 
Dla niej ptak w sidła leci, ryba wędkę chwyta, 
W której się zdrada kry je łakocia pokryta; 
Nadzieją więzień żyje, i na jej wspomnienie, 
Przy pracy, z brzękiem ciężkich więzów miesza pienie; 
Nadzieja i mnie swoją poiła słodyczą, 
Lecz Nemesis dowiodła, że bywa zwodniczą.

Biada mnie! jeśli bóstwa przemożesz wyroki, 
Błagam cię przez mlodziuchne siostry twojej zwłoki, 
Przez jej grób, którym sypał rękami mojemi, 
Ach! nic droższego nad to nie mam ja na ziemi. 
Na niego ja codziennie świeże kwiaty noszę, 
I niżli je rozsypę, łzami memi roszę;
Teraz na jej mogile żałosny osiędę,
I łzy moje z jej zimnym prochem mięszać będę. 
Ach! użali się ona nad nieszczęsnym losem, 
A ty jeśli nie moim, jej wzruszysz się głosem. 
Wzruszysz się, by odmową cień jej obrażony, 
Nie stawił ci się we śnie smutny i skrawiony 
W postaci, jakiej widok już przeraził ciebie, 
W jakiej upadkiem z Oknai stanęła w Erebie.
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Lecz poco wznawiać żale, które już czas koi, 
Cała ma dola jednej łzy niewarta twojej, 
By twym czarownym oczom postać dała smutną, 
Tyś jest czułą, mistrzyni twoja jest okrutną, 
Phryne miecz pcha w me serce i wydziera życie, 
Gdy twoje i do ciebie listy nosi skrycie, 
A mnie, choć z progów, głos twój słyszeć mi się daje, 
Kłamie, że cię przytomną w domu niezastaje. 
Często gdy przyrzeczona noc dla mnie nadchodzi, 
Bojaźń twoją udaje, lub słabością zwodzi. 
Wtedy ginę z rozpaczy, a w myślach zbłąkany, 
Widzę i kto cię pieści, i pieszczot przemiańy, 
Ach! jeśli jedno z moich życzeń spełnią bogi 
Przeklęta Babo! zadrżyj na ich wyrok srogi.

VI.

ELEGIA.

Żegnam cię luba ojczysta swobodo, 
Jeniec Nemezis, słucham jej skinienia, 
Lecz jak się smutne w jej więzach dni wiodą, 
Kocham bez ulgi, kocham bez spocznienia.

Za jaką winę, za jaką to zbrodnię, 
Srogim niszczeję płomieniem, 
Zlituj się nad mem cierpieniem, 
Okrutna, uchyl żarzące pochodnie. 

Och! abym koniec znalazł tak okrutnej męce 
Niech bryłą lodu stanę, lub urwiskiem skały, 
W którą dmą wiatry, bija morskie wały, 
Chętnie się na nie poświęcę.

Dziś dni nieszczęsne, nocy nieszczęśliwe liczę, 
I każda chwila nowe mnoży mi gorycze.

Napróżno kwilę rym tkliwy, 
Wzywać cię lubię rymów Boże,
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U kochanki złota chciwej, 
Gdy mi to nic nie pomoże 
Niezdatne do mych zamiarów, 
Muzy niechcę waszych darów.

Nie tym wam hołd niosłem końcem, 
Bym śpiewał okropne wojny, 
Lub śledził drogi za słońcem, 
Lub księżyca bieg podwójny.
Za cały cel mojej prace,

Zyskać piękności wejrzenia łaskawsze, 
A gdy tę nadzieję tracę, 
Rzucam was Muzy nazawsze.

Teraz, żebym nie wzdychał u zamkniętych progów, 
Zbrodnia do bogactw drogę mi ukaże,

Z ofiar świątynie ogołocę Bogów, 
A najpierwej pogwałcę Wenery ołtarze.

Z jej rady grzeszę, od niej mam kochankę chciwą, 
Na nią wznoszę rękę mściwą.

Zgiń, kto drogi kamień ukazujesz światu,
I śnieżną wełnę barwą napuszczasz szkarłatu, 
Ztąd chciwości ponęta.

Co za nieszczęsne odtąd zaszły zmiany, 
Oprócz ryglów, oprócz kluczy,

Przy drzwiach, stawiono brytany, 
Lecz niech się złoto ukaże, 
Pękną zamki, milczą straże, 
I zajadły pies nie zamruczy.



TRZY ODY HORACYUSZA.

i.

ODA XXXV, Księga 1. 

(Ad Fortunam anti at em).

<> Diva g ra tum qua e regis Antium.

Bogini! wdzięcznem Antium wkulnąca, 
Rządzisz losami śmiertelnych plemienia, 
Twoja moc wznosi z prochu i w proch strąca, 
Pyszne tryumfy w pogrzeby zamienia.

Przed twoje oracz ubogi ołtarze 
Troskliwe modły zanosi w pokorze, 
Ciebie karpaccy wzywają żeglarze, 
Kiedy Bityńską łodzią krają morze.

Przed Toba Da ki, Scyty blednonogie, 
Miasta, narody i Rzym groźny światu, 
I barbarzyńskich królów matki srogie, 
Drżą i tyrani pod szatą z szkarłatu.

Nie zburz trąceniem wszystko łomnej dłoni, 
Wzniosłej podpory. Aby lud gromadny, 
Budząc spokojnych — do broni! do broni!
Nie złamał mocy Państwa Jedno władnej.
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Sroga konieczność poprzedza twe szlaki, 
Miotając wkoło z miedziokutef ręki 
Rozczepne kliny, spójne gwoździe, haki, 
Roztopny ołów i ostre osęki.

Nadzieja, wiara czczą wyroki twoje, 
Wiara, co śnieżną szatę przyobleka, 
Ni chodzić z tobą w parze się od rzeka, 
Choć zmienna możnych opuszczasz podwoje.

Lecz gmin obłudny, lecz kochanka zwodna, 
Ostrożne stopy cofają powoli,
I przyjaciele kadź wyssawszy do dna, 
Uchodzą zdradni w dobrej czy złej doli.

Niech twoja tarcz Cezara osłoni, 
Gdy na ostatnie broń wzniesie Bretany, 
Zachowaj poczet młodzieży wybrany, 
Groźny i Partom i Erytru toni.

Niestety! wstyd blizn, zbrodni i krwi bratniej! 
Na co się wzdrygnął wiek w srogość dostatni, 
Na co się chciwy nie targnął łupieży 
Miecz świętokradzki bezbożnej młodzieży! ?

Którym świątyniom przepuścił gwałt krwawy? 
Obyś stępione domowemi mordy 
Ostrząc żelazo, zwróciła wyprawy 
Na Massagietów i Arabów hordy.



II.

ODA V. Księga I.

Bo Pirry.

Quis multa gracilis.

Jakiżto chłopiec nadobny i hoży, 
Skąpany w woniach i na kwiatach róży 
Pieści cię Pirra wśród przyjemnej groty, 
Dla kogo płowe zaścięgasz uploty 
W wabnym prostotą ubiorze.

Niestety, ileż razy płakać będzie 
Na twą niewierność, na zmienione Bogi, 
Ileż się razy zdziwi płochy w błędzie, 
Gdy ujrzy, jak wicher srogi 
Falami zakłóci morze.

On, co cię teraz posiada szczęśliwy, 
Pewny, żeś zawsze miłą, lubą, stałą, 
Łatwowierny, jak zna mało 
Żywioł powietrza zdradliwy.
Och, biada temu, komuś się wydała 
Niedostępną jakby skała.

Mnie już ostrożnemu z laty
Znak ślubowany do świątyni progu 
Wskazuje, abym zamoczone szaty 
Zawiesił morza potężnemu Bogu!



III.

ODA Vil!, Księga IL

Do Baryny. 
(TZómaózenie wolne).

Ulla si tibí juris pejerati.

Gd^by się Bogowie mścili 
Za twą wiarołomność zdradną, 
Gdybyś została mniej ładną, 
Czciłbym ich wyrok w tej chwili.

Lecz ledwie skłamiesz bezkarnie, 
Wdzięki się twoje nie mniejszą, 
Jeszcześ po zdradzie piękniejszą, 
Więcej się do cię serc garnie.

Gdy z ciemnych grobów zdradliwa 
Wzywasz święte cienie matki, 
Gdy Bogów bierzesz na świadki, 
Niebo się o to nie gniewa.

Wenus śmieje się z twych sztuczek,
I to jej srogie pacholę, 
Co na śmiertelnych niedolę 
W krwawe strzały zbroi łuczek.

Na twe więzy młodzież czeka 
Nowi twoich wdzięków jeńcy, 
Próżno cię nie kochać więcej 
Zdradzony wprzódy przyrzeka.
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I trwożysz starca, co grosz zbiera, 
Drży o synów czuła matka, 
Ledwie wczorajsza mężatka 
Dla ciebie męża podziera.

Ta sama Ocla tłumaczona dosłownie.

Gdyby za tyle krzywoprzysięstw wiary, 
Baryno! kiedybądż doznałaś kary, 
Gdyby ci szczerniał jeden ząbek biały, 
Lub zgrubiał paluszek mały.

Wierzyłbym — ledwie obciąży cię zdrada, 
Wdzięki się twoje niezmniejszą, 
Stokroćeś po niej piękniejszą
I młódź za tobą przepada.

Czyli na grobie zaklinasz się matki
Na niebo, gwiazdy, gdy cicha noc wschodzi, 
Czy nieśmiertelne Bogi wzywasz w świadki, 
Wszystko ci sprzyja, wszystko ci się godzi.

Śmieje się Wenus, proste nimfy śmieją, 
Śmieje się ten srogi chłopczyk mały, 
U którego zawsze tleją
Krwawo zaostrzone strzały.

Dla ciebie rośnie ród miody, 
Nowi ci się jeńcy mnożą, 
Twych progów zdradzeni wprzódy 
Nie rzucają, choć się grożą.

Ciebie o synów lękają się matki 
I skąpe starce i młode mężatki, 
By to powietrze, które ciągnie do cię, 
Nie zatrzymało im mężów w powrocie.
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Przekład wiersza Emila Augier do Muzy, włożonego 
w usta Ponsarda.

Nie lękaj się mnie Muzo! Odkryj pierś z pod dłoni, 
Niech się przedemną cała twa piękność odsłoni, 
Godzienem ujrzeć wdzięki twe w całej ozdobie, 
Bo oddawna cię szukam i hołd niosę tobie, 
Gardzę temi, co Ciebie okryli zakałą, 
Co wzrok twój mienią zimnym, postać zestarzałą, 
Głupcy 1 Nie wiedzą żeś jest od wieku bezpieczną, 
Skoroś jest nieśmiertelną, piękność twoja wieczną. 
Słyszałem nieraz: Febus już utracił życie, 
Lub śpi na zielonego Helikonu szczycie.

Muzo! Błagam, niech wiodą mnie twe stopy hoże, 
Jeśli zmarł, na grób jego, jeśli śpi, przed łoże, 
Bym mógł, gdy zmarł, na klęczkach z czcią na grób się 

[rzucić, 
Gdy śpi, bym zdołał wdzięczną pieśnią go przecucić.

KONIEC ’).

]) Zbiór ten obejmuje wszystkie dotąd nie wydane wiersze 
Kajetana Koźmiana z wyjątkiem kilku napisanych na uro
czystości rodzinne, a niemająeych dla ogółu znaczenia, 
oraz a) Ody do Księżnej Generałowej Czartoryskiej przy 
poświęceniu kościoła Sybilli; b) Powieści rymowanej i 
c) Przekładu listu do Pizonów Horacyusza, które to utwory 
znajdują się w spisie własnoręcznym Kajetana Koźmiana, 
a nie zostały odnalezione.

Prócz tego znajduje się cenny przekład Eklog "Wirgi
liusza, który później zostanie drukiem ogłoszony. (Wydawcy).



J. W. GOETHE

FAUST.

PRZEKŁAD

JÓZEFA PASZKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

PRACOWNIA.

faust (wchodząc z pudlem). 
Rzuciłem łąki i pól rozłogi, 
Które pokrywa noc głucha, 
I świętem jakiemś uczuciem trwogi 
Lepszego cuci w nas ducha. 
Usnęły w piersi dzikie popędy, 
Wiodące w czynu bezdroża; 
Miłość i miłość oddycha wszędy, 
Miłość pół ludzka, pół boża.

Cicho bądź, pudlu! Nie skacz tam i sam! 
Czego tu skrobiesz i skomlisz u proga ?
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Tam, po za piecem dla ciebie podłoga, 
Najlepszą moją poduszkę ci dam.
Gdyś na przechadzce umiał przez twą zwinność 
W susach i biegu dobrze nas zabawiać, 
To przyj mże teraz odemnie. gościnność, 
Lecz musisz za to przystojnie się sprawiać.

A kiedy znowu nam w ciasnej celi 
Lampa swem światłem zapłonie, 
Wtedy się także w nas rozweseli, 
W sercu, kto je zna w swem łonie. 
Rozsądku znów głos się odzywa, 
Nadzieja błyska z ukrycia, 
Teskność ku zdrojom życia nas wzywa, 
Ach! i do źródła wszechżycia.

Nie warcz tak pudlu! psi głos żle rymuje 
Z świętemi tony, co mi teraz grają 
Dźwiękiem, co całą duszę obejmuje. 
Widzimy, że to ludzie wyszydzają, 
Czemu pojęciem nie mogą wystarczyć, 
Szemrzą na dobro i piękno, swawolę 
Zaś czynią przeto, że ich w oczy kole; 
Chciałżebyś i ty tak, jak oni warczyć?

Ale niestety! choć pragnę najlepiej, 
Czuje w mein łonie brak zaspokojenia. 
Czemuż ten strumień tak przelotnie krzepi, 
I znów wpadamy w gorączkę pragnienia? 
W tym względzie mam już tyle doświadczenia. 
Lecz brak ten da się zastąpić stosownie; 
Rzeczy nadziemskie przez to się ocenia;
Za objawieniem tęsknim, które nigdzie równie 
Pięknie i godnie, i nigdzie tak święcie 
Nie świeci, jako w nowym testamencie.
Czuje potrzebę odczytać tekst święty 
I szczerem, czystem uczuciem przejęty,
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Z oryginału przyswoić go mojej 
Ojczystej mowie.

(Otwiera wolumin i zamyśla się).
Napisano stoi:

„Na początku było słowo!“
Tu już utykam; zacznijmy na nowo.
Nie mogę słowa tak wysoko cenić, 
Trzeba ten wyraz odmienić
W ściślejszy sposób. Stoi napisano:
„Na początku była myśl.“
Nie maczaj pióra zbyt rano, 
Pierwej zważ, a potem kreśl!
Czyż to myśl działa, myśl wszystko stworzyła ?
Możnaż jej pierwszeństwo dać ?
Powinnoby raczej stać:
Na początku była siła!
Lecz gdy to piszę, jużci coś jak zawdy 
Szepcze mi skrycie, żem nie wnikł do wątku. 
Duch mnie oświeca, poznaję grunt prawdy, 
I zapisuję: „czyn był na początku! “

Chcesz-li pudlu u mnie żyć
I dzielić ze mną ten pokój, 
To się uspokój
I przestań wyć.
Tak hałaśnego kamrata
Nie ścierpł moja komnata.
Znam ja należny dla gości wzgląd,
Lecz wrzawy znosić nie mogę;
Jeden z nas musi ustąpić ztąd: 
Otwartą drzwiami masz drogę.
Lecz co ja widzę? Cóżto za zmiana 
Nienaturalna i niesłychana!
Co się to znaczy? co się w tern kryje?
Jakże mój pudel rośnie i tyje!
Dźwiga się, stropu dice dostać;
Nie jest to wcale psia postać!
Jakież straszydło piekielnych toń!
Oto wygląda jak morski koń,
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Z ognistym wzrokiem, straszną paszczeką. 
Mam ja na ciebie środek pod ręką!
Taki ród biesi pokona
Klucz Salomona.

duchy (w sieni).
Jeden z naszych tam się. złapał! 
Strzeżcie się wnijść, stłumcie zapał! 
Jako w pastkę wzięty lis, 
Tak się miota stary bies.
Lecz baczność dzieci!
Opaszcie komnatę kołem, 
Krążcie górą, krążcie dołem, 
A wnet on się wyrwie z sieci. 
Nie dajcie mu się biedzić, 
Nie dajcie mu tam siedzieć! 
Bo to zuch, jak mało drugi, 
Wyświadczył nam dość przysługi.

FAUST.
Na pierwszą próbę zwierzęcia 
Starczą te cztery zaklęcia:

Niech salamandra płonie! 
Ondyn a wiruje, 
Sylfida wionie, 
Kobold pracuje!

Kto nie zna zblizka 
Żywiołów tych, 
I ich nazwiska 
I władzy ich, 
Ternu w posłuchy 
Nie staną duchy.

Giń płomieniem 
Salama n dra!

Płyń strumieniem 
Ondyno!

Roztocz blaski 
Sylfido!

Użycz łaski
Incubus! incubus!

I zadaj ostatni mus!
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Nie a nic z tego wszystkiego 
Nie działa na dziwoląga; 
Leży spokojnie i paszczą urąga. 
Trzeba tu czegoś lepszego.
Zażyje ja go 
Dotkliwszą plagą. 
Jeśliś ty z piekła 
Maro zaciekła, 
To patrz w te znaki! 
Którym hołd niosą 
Czarne orszaki.

Oto już wzrusza grzywę szorstkowłosą. * 
Poczwaro podła, 
Czy znasz te godła 
Nienaruszone, 
Niewyslowione, 
Odwieczne, święte, 
Z niebios przejęte ?

Skrywszy się w framugę pieca, 
Niestworzone kształty skleca; 
Już zaczyna jak słoń puchnąć, 
Już sic we mgłę dice rozdmuchnąć. 
Przestań dąć się tym rozmiarem! 
Kładź się u nóg twego pana! 
Groźba ma nie jest udana.
Pryskam na cię świętym żarem!
Nie czekaj, aż ci zagore 
Światło trójwzore!
Nie czekaj najstraszniejszego 
Zaklęcia mego!

MEFISTOFELES.
(w chwili opadnięcia mgły występuje z za pieca w ubiorze podróżują

cego Scholas ty).
Do usług pańskich! poco tyle wrzawy?

FAUST.
Z pudla Scholasta! Ha, przyznać wypada, 
Że to traf wcale ciekawy.
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MEFISTOFEL.
Pozdrawiam cię, światły panie!
Łaźnięś mi sprawił i łaźnie nielada.

FAUST.
Jak się nazywasz ?

MEFISTOFEL.
Zbyt błahe pytanie, 

Na kogoś, co tak słowem gardzić umie, 
Który pozorów wartości wciąż przeczy 
I wgląda tylko w istotę wszechrzeczy.

FAUST.
U was bo moi mościwi panowie 
Treść i istota zwykle w nazwie leży, 
I dość jest jawną, kiedy sie was zowie 
Mianem gmatwaczy, łgarzy i szalbierzy. 
Któż tedy jesteś?

MEFISTOFEL.
Jam częścią tej siły, 

Która zawsze na złe godzi, 
A przecie wciąż dobro rodzi.

FAUST.
Jakiż zagadki tej jest sens zawiły?

MEFISTOFEL.
Jam duchem, co zawsze przeczy!
I nie bez słusznej zasady;
Bo wszystkie powstałe rzeczy 
Warte są tylko zagłady;
Przetoby lepiej się działo, 
Żeby nic nie powstawało. 
Tak więc to, co wy na święcie 
Grzechem, zbrodnią, plagą, zgubą. 
Krótko mówiąc — złem zowiecie, 
Jest mym żywiołem i chlubą.

FAUST.
Mienisz się częścią, a tu stoisz cały ?

MEFISTOFEL.
Szczerą me usta prawdę ci wyznały. 
Kiedy człowiek, ten świat mały,
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W swej niedowarzonej dumie
Całością się być rozumie:
Jam częścią części, w której tkwił bvt wszelki, 
Częścią ciemności, światła rodzicielki, 
Tegoto światła, które matce nocy
Śmie dziś zaprzeczać dawnych państw i mocy; 
Ale napróźno, bo gdy jego władza 
Na wątłych tylko ciałach się zasadza, 
Z ciał tryska, ciałom użycza piękności, 
Ciało w postępie zapory mu kładnie, 
To też jak mniemam, niedługo zagości 
I jednocześnie z ciałami przepadnie.

FAUST.
Teraz poznaje twe godne zadanie;
W wielkim zakresie siły ci nie stanie 
Niszczyć, a zatem próbujesz na małem.

MEF1STOFEL.
Prawda, że przez to niewiele wskórałem. 
To cos, niby wróg nicości, 
Ta niezgrabna ziemska bryła, 
Pomimo mej usilności, 
Zostaje taką jak była.
Próżno wzruszam burze, prądy, 
Ślę wstrząśnienia i pożary, 
Milkną wkońcu morza, lądy 
I wraca porządek stary.
A*  ta zaklęta, niegodziwa rasa 
Zwierząt i ludzi, 
Ta mnie doprawdy już nudzi; 
Ileż z nich codzień me robactwo spasa! 
Trwa jednak ciągle ród nowy i młody. 
Z powietrza, z ziemi i z wody.
W suszy, w wilgoci, i w cieple, i w zimnie, 
Tysiąc zarodów wynika pospołu!
Gdyby był płomień nie został się przy mnie, 
Nie miałbym mego żywiołu.

FAUST.
Więc ty zimną pięść djabelską, 
Którą próżna wściekłość kurczy,
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Wznosić chcesz nieprzyjacielsko
Przeciw sile wiecznie twórczej! 
W innej sferze próbuj losu, 
Dziwaczny synu chaosu!

MEF1STOFEL.
Trzeba to rozważyć potem, 
Na drugi raz więcej o tein, 
Teraz pozwolisz, że się ztąd oddalę?

FAUST.
Dlaczego pytasz, nie pojmuję wcale.
Już się teraz z sobą znamy.
Przejdziesz, jak ci to wypadnie, 
Można oknem, można drzwiami, 
I kominem tobie snadnie.

MEFISTOFEL.
Przyznam się panu, żebym bez wahania
Wymaszerował, ale mi zabrania 
Mała przeszkoda tego pięciorogu, 
Co owdzie stoi na progu.

FAUST.
Mój pentagram ci zawadza?
Gdy wiec taka jego władza,
Jakże wejść mogłeś ty synu piekielny, 
Jak się mógł złapać dać taki duch dzielny?

MEFISTOFEL.
Niedobrze on nastawiony;
Ten jeden kąt z tamtej strony, 
Jak widzisz, otwarty nieco.

FAUST.
Dziwnie się przypadki klecą!
Ty wiec jesteś moim brańcem?
Dawno się tak nie udało.

MEFISTOFEL.
Pudel nie spostrzegł, kiedy wskoczył śmiało, 
Błahym mu to było tylko szańcem;
Teraz inna rzeczy postać, 
Djabłu trudno się wydostać.

FAUST.
Toć znajdziesz więcej w pokoju otworów.
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MEFISTO FEL.
Takie jest prawo djabłów i upiorów, 
Że kędy wnijdą, tedy i wyjść muszą; 
Tego bezkarnie nigdy nie naruszą!

FAUST.
Jakto? i piekło ma prawa?
To dobrze, zatem możnaby układy 
Z wami zawierać i dosyć bezpiecznie?

MEFISTOFEL.
Co przyrzekniemy, dopełnim bez zwady, 
Ty użyć możesz, my nie staniem sprzecznie. 
Ale to nie jest potocznym przedmiotem, 
Później obszerniej pomówimy o tern. 
Tymczasem proszę wielce uniżenie 
O uwolnienie mię i wypuszczenie.

FAUST.
Ty ciekawość moją łechcesz, 
Zostań jeszcze na gawedce.

MEFISTOFEL.
Puść mnie teraz! Wrócę, wprędce, 
Wtedy pytaj, ile zechcesz.

FAUST.
Nadaremnie waść się zżyma;
Sameś wlazł, nie wyjdziesz snadnie. 
Kto ma djabła, niech go trzyma, 
Dwakroć on w matnię nie wpadnie.

MEFISTOFEL.
Gdy tak chcesz, to bez przynuki 
Gotów jestem wraz ci służyć;
Lecz pozwól mojemi sztuki 
Godnie ci wieczór przedłużyć.

FAUST.
Na to zgoda, panie biesie;
Lecz przyjemnego użyj fortelu.

MEFISTOFEL.
Ta godzina przyjacielu, 
Dla twoich zmysłów przyniesie 
Więcej korzyści, uroku, 
Niżeli cały ciąg roku.
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To, czem ci pieściwe duchy 
Upoją oczy i słuchy, 
To nie jest próżną grą czarów. 
I twój węch i smak do syfu 
Czerpać będzie miłych darów, 
I czucie dozna zachwytu. 
Bez zachodu i w sam czas 
Wyście tu, zacznijcie wraz!

DUCHY.
Znikajcie mgliste 
Chmurne zawieje! 
Niecli wspaniałemi 
Wkoło lazury 
Eter jaśnieje!
Tam, po za tend 
Ciemnemi chmury, 
Gwiazdki migocą, 
Skrami dröhnend 
Słońca się złocą. 
Nadobne duchy 
Z niebieskich bram, 
Lekkiemi ruchy 
Snują się tam, 
Wioną jak puchy 
I tam i sam.
A młode plemię 
Powiewnych szat, 
Pokrywa ziemię 
I stroi w kwiat, 
I przyodziewa 
Zielenią drzewa, 
Kędy w osłonie 
Cienistych wianków, 
W pieszczotach tonie 
Para kochanków. 
Listki z listkami, 
Trawki z trawkami 
Kojarzą związek. 
Z wiotkich gałązek, 
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Grona soczyste 
Suną rok rocznie 
W cisnące tłocznie. 
Try szcza pieniste 
Wina strumienie, 
Szumią przez czyste 
Drogie kamienie. 
Rzucają w dali 
Górne krainy, 
W postaci fali 
Cieką w doliny.
A owdzie krzepki 
Skrzydlaty ród 
Dyszy rozkoszą, 
Hasa bez końca 
W promieniach słońca, 
Zwiedza wysepki, 
Co się unoszą 
Na łonie wód. 
Gdzie miliony 
Dzieci przyrody 
Wywodzą tony, 
Tańczą w zawody, 
Zrywają plony 
W polu swobody.
Jedne migają 
Powyżej wzgórz, 
Inne pływają 
Pośrodkiem mórz, 
A inne krążą, 
Kędy mknie lotny 
Obłoków zjazd;
A wszystkie wiążą 
Łańcuch żywotny 
Wokoło gwiazd.

MEFISTOFEL.
Zasnął! Wybornie! Za tę trochę pracy 
Dłużny wam jestem, młodziuchni śpiewacy!
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0 mości Fauście, nie dorosłeś jeszcze, 
Byś zdołał djabła w stałe ująć kleszcze. 
Otumanić go zwodniczemi mary, 
Słodkie sny spuścić na niego; — 
Lecz, aby przedrzeć te na progu czary, 
Trzeba mi zęba szczurzego.
Niedługo czekać będę, już w powłoce 
Pargaminowej jeden z nich chroboce.

Król szczurów, myszy i całego bractwa 
Tym podobnego zwierza i robactwa, 
Każę ci co tchu się stawić 
I wskroś ten próg przedziurawić 
W miejscu smołą poczernionemu 
Otóż już lezie, machając ogonem.
Dalej do dzieła! To ostrze, co kroki 
Moje tamuje, sterczy tuż przy brzegu, 
Jeszcze kęs jeden, a prysną uroki. 
Tak! Teraz Fauście smacznego noclegu. 

faust (budząc się).
Znowuż jestem zawiedziony? 
Też z biesiady duchów plony, 
Żem we śnie szatana zoczył 
I pies mi z domu wyskoczył.
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Faust, Mefistofel.
FAUST.

Kto tam? Wejdź! Któż znowu przychodzi mnie biedzić? 
MEFISTOFEL.

To ja.
FAUST.

Wejdź!
MEFISTOFEL.

Trzy razy musisz to powiedzieć.
FAUST. 

Wejdźże!
MEFISTOFEL.

Tak, to co innego.
Tylko się nie marszcz tak srodze.
Jesteś coś kwaśny, kolego, 
Więc w samą porę przychodzę, 
By rozerwać humor pański. 
Jak młodzian dobrego tonu, 
W sukni czerwonej, lśniącej od galonu, 
W płaszczyku na krój hiszpański, 
Z sutym pióropuszem w toku, 
Z długim floretem u boku, 
Staję i radzę ci szczerze 
Naśladować mię w tej mierze; 
Abyś lekki, wyzwolony 
Poznał życie z lepszej strony.
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FAUST.
Pod każdą szatą czuć będę cierpienia 
Ciasnego ziemskiego bytu.
Za stary jestem do lada zachwytu 
I znów za miody do zobojętnienia. 
Czegóż od świata mogę się doczekać? 
Masz się obchodzić, masz się ciągle zrzekać! 
Oto jest ..'piosnka, która całe życie 
Każdemu*  z nas w uszach brzęczy, 
Która w tym znikomym bycie 
Głośniej nam co chwila dźwięczy.
Mnie każdy ranek nowy postrach niesie, 
Gotówbym Izami rzewnemi oblewać 
Ten dzień wstający, w którego okresie 
Żadnej się ulgi nie mogę spodziewać; 
Co każdej nawet przeczucie rozkoszy 
Drobnym rozbiorem wysuszy, 
Bujne utwory mej duszy 
Przedrzeżnianemi życia obrazy rozproszy. 
Podobnież gdy noc spuści się na ziemię, 
Próżno na łożu chcę złożyć 
Całodziennych trudów brzemię, 
1 tam nie znajdę spokoju;
Na domiar męki i znoju 
Dzikie sny przyjdą mię trwożyć. 
To bóstwo, którem tchnie cała ma dusza, 
W głębi jej niczem nie da się przygłuszyć; 
Wszystkie wewnętrzne siły me porusza, 
Lecz nic nazewnątrz nie może poruszyć. 
Tak więc byt jest mi ciężarem, 
Życie nienawistnym darem, 
I tylko śmierć upragniona.

MEFISTOFEL.
Tak się to mówi, jednakże nikomu 
Nie bywa ona miłym gościem w domu.

FAUST.
Szczęsny ten, któremu ona 
W blasku zwycięstw, w polu sławy, 
Na skroniach zwiesza laur krwawy!
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Któremu zamknie powieki 
W tkliwem objęciu dziewiczem!
Bogdajbym ja był, upój on obliczem 
Wielkiego ducha, zasnął nią na wieki!

MEF1STOFEL.
Dlatego jednak nie śmiał ktoś skosztować 
Razu jednego pewnej szarej cieczy.

FAUST.
Uciechą twoją, jak widzę, szpiegować.

MEFISTOFEL.
Wszechwiedzy nie mam, lecz wiem różne rzeczy.

FAUST.
Odkąd mnie u bram zaguby 
Wstrzymał ów dźwięk znany, luby, 
Dziecinnych uczuć ostatek
Zwiódł wspomnieniem szczęsnych latek, 
Odtąd przeklinam to wszystko, 
Co nam duszę wdziękiem mami, 
Co nas w to nędzy siedlisko 
Wciąga wabnemi sidłami!
Przeklęta zarozumiałość,
W której duch sam się zasklepia, 
Przeklęta zjawisk wspaniałość, 
Która nam zmysły zaślepia!
Przeklęte owe marzenia 
Sławy, imienia, pamięci, 
I to, co w postaci mienia 
Pod różnym względem nas nęci! 
Przeklętym mamon niech będzie, 
Gdy nam do czynów poddaje bogactwa, 
Lub do miękkiego, słodkiego próżniactwa, 
Ściele nam puchy łabędzie!
Przekleństwo całej uczuciowej sferze! 
Przekleństwo szałom miłości!
Przekleństwo nadziei, wierze! 
A najbardziej ciepliwości!

CHÓR DUCHÓW NIEWIDZIALNYCH. 
Biada! Biada!
Zburzyłeś ach!
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Wspaniały gmach 
Siłą twej pięści! 
Już się rozpada, 
Rozpada na drobne części! 
Zanosim
Gruzy na łono nicestwa, 
I głosim
Stratę pięknego jestestwa.
O, dalej!
Silny półbogu!
Wspanialej
Wznieś go z odłogu,
Wznieś go, nim życie się prześni! 
Spiesznie ten akt 
Eozpocznij, 
A nowe pieśni 
Wdzięczniej, uroczniej 
Zabrzmią ci w takt.

MEFISTOFEL.
To moi mali 
Bracia śpiewali.
Słyszysz, jak oni ci radzą 
Wdzięcznie i mądrze?
Gdzie świat szeroki, 
Zmysły i soki, 
I życie w samem jądrze, 
Tam oni ciebie prowadzą.

Dajże już pokój tej ciągłej żałobie, 
Która ci jak sęp wysysa żywotność; 
Najgorsze towarzystwo lepsze niż samotność, 
Czujesz się wtedy wśród podobnych sobie. 
Wszelako nie sądź mniemaniem zbyt płochem, 
Ze cię chcę zrównać z motłochem;
Wprawdziem niewielka osoba,
Lecz jeśli ci się podoba, 
Gwoli twych trosków pozbycia, 
Przejść się ze mną drogą życia, 
Toja nie jestem od tego, 
Gotówem być twym kolegą,



FAUST. 363

Nawet, co więcej, dla ciebie 
Słilgą, fagasem w potrzebie.

FAUST.
Jakże ci za to zapłacę ?

MEFISTOFEL.
Na to czasu jeszcze dużo.

FAUST.
Nie! Djabli darmo nie służą;
Gdy sobie zadają pracę, 
Nigdy ich pewnie do tego 
Nie skłania miłość bliźniego. 
Połóż warunki na stole;
Taki służalec niesie w dom niedolę.

MEFISTOFEL.
Dobrze więc: ja tu wykonywać będę 
Każdy twój rozkaz, każdy kaprys nawet; 
Gdy tam się znajdziem, ty na mą komendę 
Oddać mi musisz tożsamo wet za wet.

FAUST.
To tam mało mię obchodzi!
Gdy ten świat runie w ogniu czy w powodzi, 
Mniejsza, czy inny powstanie!
Z tej ziemi płynie mych uciech zdrój, 
To słońce smutek oświeca mój;
Jeśli to lube mieszkanie
Przyjdzie mi rzucić wbrew chęci, 
Niech wtedy co chce się święci.
Mniejsza mi, czy i w przyszłości 
Miłość i nienawiść gości;
Czy też i w tamtych sfer kole 
Bywa się w górze lub w dole.

MEFISTOFEL.
Takim sposobem możesz ze mną śmiało 
Zawrzeć ugodę, a ja w krótkiej dobie 
To moją sztuką dla ciebie wyrobię, 
Czego człowieka oko nie widziało.

FAUST.
Co biedny djable ty chcesz ofiarować ? 
Czyż równy tobie mógł kiedy pojmować
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Wysoką dążność człowieka ?
Masz jadło, które nie darzy posiłkiem, 
Czerwone złoto, które zawsze chyłkiem, 
Jak żywe srebro z ręki nam ucieka.
Masz gry, przy których zawsze puste dłonie, 
Dziewczęta, co na mem łonie 
Okiem innego wabią miłośnika;
Sławę, co tak bosko płonie, 
A jak błędny ogień znika.
Pokaż mi owoc przed zerwaniem zgniły
I drzewa, coby dzień w dzień się kwieciły!

MEFISTOFEL.
To zadanie nie tak trudne, 
Takim skarbem mógłbym służyć; 
Lecz skończmy te baje nudne, 
Czas leci, warto go użyć.

FAUST.
Jeżeli kiedy na gnuśności łoże 
Uspokojone skronie moje złożę, 
Niech już nie ujrzę dnia ziemi!
Jeżeli zdołasz pochlebstwy swojemi 
Sprawić to w jakiej bądź dobie, .
Ze się podobam sam sobie;
Jeśli potrafisz spoić używaniem
Tak, że legnę bezprzytomnie, 
Niech natychmiast będzie po mnie!
Oto- mój zakład!

MEFISTOFEL. 
Stoi!

FAUST.
I ręka podana!

FAUST.
Jeśli me usta kiedybądż wyjękną: 
Wstrzymaj się chwilo! Ty jesteś tak piękną! 
Wtedy ci wolno okuć mnie w łańcuchy, 
Rzucić mię w otchłań między podłe duchy, 
Wtedy skończyłeś twą służbę;
Niech zabrzmią dzwony złowróżbne,
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Zegar niech stanie, skazówka obwiśnie, 
Niech mnie śmierć wieczna uściśnie!

MEFISTOFEL.
Brawo, mości panie, brawo! 
Będziem o tern pamiętali.

FAUST.
Masz po temu wszelkie prawo; 
Jam wszystko zważył na szali. 
Przyjęte zobowiązanie 
Wkłada już na mnie ciężar poddanego; 
Czym twój niewolnik, czy kogo innego, 
To błahe dla mnie pytanie.

MEFISTOFEL.
Ja zaraz dzisiaj przy uczcie doktorskiej 
Wypełnię mój urząd dworski — 
Lecz pierwej, aby uniknąć rozterek, 
Prosiłbym pana o parę literek.

FAUST.
Chciałbyś mieć czarno na białem 
Pedancie? Czyż honoru prawo ci nieznane, 
Nie wiesz co znaczy słowo powiedziane. 
Czyliż nie dosyć, że ci słowo dałem ?
Że to słowo na zawsze wiąże me istnienie. 
Gdy świat szaleje w przeróżnych kierunkach, 
Ja w przyrzeczonych mam wytrwać warunkach ? 
Ale ten przesąd w serce nam włożony, 
Któżby chciał z tego być wolnym ?
Szczęsny, kto czystą wiarą przenikniony, 
Taki do wszystkich poświęceń jest zdolnym! 
Pargaminy zaś, stemple i czernidła, 
Sąto obmierzłe straszydła.
Słowo umiera w pociągnięciu pióra, 
Całą świętością atrament i skóra. 
Czegóż chcesz, szatański synu ? 
Marmuru, bronzu czy też pargaminu? 
Chcesz-li me imię piórem, rylcem, dłutem, 
Mieć pisanem, czy wykułem ?
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MEFISTOFEL.
Przesadzasz jak jaki chłystek, 
Gniewasz się i marszczysz brwi! 
Dasz mi jaki-taki świstek, 
Podpiszesz się kroplą krwi.

FAUST.
Jak skoro ci to dogadza, 
Będziesz wnet zaspokojony.

MEFISTOFEL.
W krwi bo jest szczególna władza.

FAUST.
Tylko się nie bój zerwania z mej strony 
W tern sił mych całe dążenie, 
Na co dałem przyrzeczenie.
Tak się nadąłem w dumy zapędzie, 
Ze teraz z tobą w jednym jestem rzędzie! 
Mnie potężny duch odtrącił, 
Mnie natura upośledza;
Zdrój mych myśli się zamącił, 
Obrzydła mi wszelka wiedza. 
Niech w głębinach zmysłowości 
Ostygnie żar namiętności!
Z niezgłębionej czarów toni, 
Niech dziw wszelki się wyłoni! 
Rzućmy się w czasu koleje, 
W kapryśne losu zawieje!
Niech użycie i cierpienie, 
Przeciwność i powodzenie 
Kolejno zmienia się wciąż;
Bo ciągłym czynem odznacza się mąż.

MEFISTOFEL. 
Nieokreślone ku temu masz pole. 
Chceszli wszędzie coś uchwycić, 
Przelotnie się czemś nasycić, 
Niech ci służy, masz swą wolę. 
Uciech przed tobą niemało, 
Tylko chwytaj, tylko śmiało!
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FAUST.
Lecz o uciechach nie było tu mowy. 
Ja pragnę zawrotu głowy, 
Użycia, które cierpienia ma w skutku, 
Pieszczącej nienawiści, krzepiącego smutku. 
Pierś ma z pragnienia wiedzy uleczona, 
Nie ma być obcą dla żadnej boleści, 
Wszystko, co ludzkość cała w sobie mieści, 
To ja chcę uczuć w głębi mego łona. 
Duchem mym szczyty i głębie rozmierzyć, 
Los jej podzielić, przejąć jej brzemiona, 
I tak mą istność aż do niej rozszerzyć, 
I naostatku runąć tak, jak ona.

MEF1ST0FEL.
Zawierz mnie, który tak dawno 
Ogryzam tę kość niestrawną, 
Że od otwarcia do zamknięcia powiek, 
Przeżuć jej żaden nie potrafi człowiek. 
Wierz mi, objęcie całości 
Boga tylko jest udziałem!
On w wiecznej żyje jasności, 
Nas ciemnym otoczył wałem. 
Dla was jednych tylko ziemian 
Dzień z nocą mija naprzemian.

FAUST.
Jednak ja chcę!

MEF1STOFEL.
Dobrze powiedziane! 

Tylko to jedno w tein nieprzewidziane 
Musi przypomnieć twój sługa, 
Że życie krótkie, a sztuka długa.
Lecz i temu się zaradzi. 
Poproś którego poety, 
Niech się na koncept wysadzi, 
I wszystkie wyższe zalety 
W osobie twojej zgromadzi. 
Niech ci użyczy lwiej mocy, 
Niech ci da szybkość jelenia, 
Krew italskiego plemienia,
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Wytrwałość syna północy;
Niech cię nauczy przytem talizmanu, 
Jak wielkomyślność połączyć z chytrością, 
I kwitnąc świeżą młodością, 
Zakochać się według planu.
lladbym sam poznać człeka tych przymiotów, 
A mikrokozmem zwać go jestem gotów.

FAUST.
Czemże więc jestem, gdy nie jestem w stanie 
Przy całej mej usilności, 
Dobić się berła ludzkości?

MEFISTOFEL.
Jesteś, mój panie — czem jesteś, 
Wpakuj na głowę sążniste kołpaki, 
Przywdziej na nogi łokciowe chodaki, 
Zawsze zostaniesz, czem jesteś.

FAUST.
Czuje to nazbyt, wszystkie nadaremnie 
Ducha ludzkiego skarby dla siebie zbierałem, 
A gdy na końcu odpocząć zachciałem, 
Nie tryska źródło nowej siły ze mnie;
Anim o włosek nie wyższy, 
Nieskończoności nie bliższy.

MEFISTOFEL.
Mój dobrodzieju, ty chcesz rzeczy sądzić 
Tak, jak się zwykło prosto patrzeć na nie; 
Musim to jakoś rozsądniej urządzić, 
Nim wszelka życia uciecha ustanie.
Cóż u kaduka, toć ciało
Twojem jest przecie, nie czyjem;
Mniej żeby naszem być miało
To, czego raźno użyjem?
Gdy mam sześć źrebców z stadniny, 
Siła ich moją, to jaśnie;
Cwałuję na nich, tak właśnie, 
Jakbym miał nóg dwa tuziny.
Śmiało 1 niech ślęczenie bierze kat, 
Prosto rzuć się w pełny świat!
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Ja ci powiadam, a powiadani szczerze: 
Że marzyciele są jak owo zwierze, 
Które po pustym odłogu się błąka, 
A wkoło niego leży bujna łąka.

FAUST.
Od czegóż zaczniem ?

MEFJSTOFEL.
Od wyjścia z tej dziury. 

Co to za nieznośne miny, 
Co za życie w takim trudzie, 
Ku swojej i chłopców nudzie ?
Właśnie to dobrze na Wagnera zrzucić, 
A tobie na co pustą słomę młócić ?
Najlepsze, co możesz wiedzieć, 
Żakom się nie da powiedzieć. 
Właśnie jednego słyszę tu w przedsieniu!

FAUST.
Dziś go nie przyjmę; nie w porę przychodzi.

MBF1STOFEL.
Biednego chłopca życzeniu 
Zadość uczynić się godzi. 
Daj mi twą starą czapkę i opończę; 
Wszak mi do twarzy ta maska ?

(Ubiera się).
Teraz odstąp, jeśli łaska!
Niezadługo ja z nim skończę, 
Ty zaś korzystając z pory, 
Poczyń na drogę przybory. 

(Faust wychodzi).
MEFJSTOFEL.

Gardż-no rozumem, szydź sobie z tych darów 
Nauki, która siłę człowieka stanowi, 
Daj się opętać grą złudzeń i czarów 
Duchowi zwodzicielowi, 
A wnet cię pojmę jak swego.
Los dał mu ducha takiego, 
Który niepohamowanie 
Coraz to wyżej się wzbija,



370 PRZEGLĄD POLSKI.

Którego chyże zdążanie 
Ziemskie uciechy pomija.
Ja go wprowadzę w życie pólzwierzęce, 
Zniżę do płaskiej gminności, 
Będzie się miotać, wić, wyciągać ręce, 
A jego pożądliwości
Napróżno słodkie koić będą deszcze;
Chciwych ust nie zdoła napaść:
Tak, choćby djabłu nie oddał sie jeszcze, 
Musiałby w piekło się zapaść.

(Uczeń wchodzi). 
UCZEŃ.

Świeżo przybyły zdaleka, 
Pospieszam z czcią i zapałem 
Poznać wielkiego człowieka, 
O którym tyle słyszałem.

MEFISTO FEL.
Grzeczność twa, mój przyjacielu, 
Z góry przemawia za tobą!
Widzisz człowieka, jak wielu. 
Czyś już pracował nad sobą?

UCZEŃ.
Proszę was, chciej cie łaskawie 
Pomódz ku mojej uprawie.
Mam dobre chęci, choć malo w głowie, 
Cokolwiek grosza i świeże zdrowie; 
Matka mnie ledwie z domu puściła; 
Chęć umieć coś dobrego tu mnie sprowadziła.

MEF1STOFEL.
I bardzo trafnie skierowałeś kroki.

UCZEŃ.
Prawdę mówiąc, już obciąłbym uciec bez odwłoki, 
Tak mi tutaj ciężko, nudno, 
Te sklepienia, ściany, sale, 
Nie pociągają mnie wcale;
Jakoś w nich oddychać trudno. 
Brak powietrza, brak przestrzeni, 
Nic się wkoło nie zieleni.
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W tych ciasnych salach, gdzie ław szkolnych rzędy, 
Tracę wzrok, i słuch, i myśli popędy.

MEF1ST.OFEL.
Zaprawisz się w krótkim czasie.
Toż dziecko, gdy świat powita, 
Nie zaraz pierś matki chwyta, 
Lecz wnet chciwie się w nią wpasie! 
Taksamo będzie waszmości 
Przy zdrowych piersiach mądrości.

UCZEŃ.
Z radością do niej przylgnę, ile mogę;
Lecz chciejcie tylko wskazać do niej drogę.

MEFISTOFEL.
Musisz naprzód wybór zrobić 
Fakultetu.

UCZEŃ.
Jabym rad

Wszechstronnie się usposobić;
Objąć to, co mieści świat,
I to, co nam kryją nieba: 
Obszar nauk i przyrody.

MEFISTOFEL.
Jesteś na tropie, przyjacielu młody; 
Ale rozrywek wyrzec się potrzeba.

UCZEŃ.
Pracować mi będzie miło.
Z tern wszystkiem w święta, w pogody, 
Moźeby nie zawadziło
Trochę rozrywki, swobody.

MEFISTOFEL.
Póki czas służy, spiesz się nim posłużyć: 
Ale porządek uczy, jak go użyć.
Dlatego radzę ci szczerze
Odbyć najprzód kurs logiki;
Przez nią duch twój się przybierze 
W szczelne hiszpańskie trzewiki, 
W których nadal pewniej, ściślej 
Kroczyć będzie drogą myśli,
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Nie zaś jak włóczęga jaki 
Tłuc się obłędnemi szlaki. 
Z czasem dowiesz się, pacholę, 
Jak przy każdej sprawie w życiu, 
Naprzykład w jadíe i piciu, 
Raz, dwa, trzy, ważną gra rolę. 
Fabryka myśli oznacza 
Niby to, co warstat tkacza ;
Gdzie jedna siła wzrusza tysiąc nitek, 
Czółenka tam i sam krążą, 
Nitki krzyżują się, wiążą 
W jeden nierozdzielny zwitek;
Filozof ci wytłómaczy, 
Że nie może być inaczej: 
Że to jest tak, a tamto tak, 
Dlatego trzecie, czwarte siak, 
A gdyby pierwsze z drugiem nie istniało, 
Trzecie i czwarte miejsca by nie miało. 
O tern szeroko zwykli ucznie prawić, 
Tkaczami jednak przytrudno im zostać. 
Kto chce coś żywo pojąć i objawić, 
Winien wprzód ducha na zewnątrz wydostać; 
Wtedy ma w ręku już części niektóre, 
Tylko, niestety! związku im brakuje.
Chemia ten proces nazywa: 
Encheiresin naturae, 
I mimowolnie sama z siebie szydzi. 

UCZEŃ.
Mnie się to jakoś niepojętem widzi; 
.Słuchając, mocnom się zdumiał.

MEFISTOFEL.
Będziesz to lepiej rozumiał, 
Gdy się nauczysz wszystko redukować, 
Ściśle odróżniać i klasyfikować.

UCZEŃ.
Wszystko to tak mię odurza i głuszy, 
Jak gdyby wiatrak bębnił mi o uszy.
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MEFISTOFEL.
Potem, gdy myśli poustawiasz w szyki, 
Weźmiesz się waszmość do metafizyki. 
Tam uważ, abyś głęboko to badał, 
Do czego się mózg ludzki bynajmniej nie nadał; 
Na. co, czy wchodzi, czy nie wchodzi w głowę, 
Jest piękne słowo zawsze już gotowe. 
Ale pierwej przez pół roku 
Ścisłą karność miej na oku.
Pięć godzin na dzień masz tylko, 
Nie ukróć ich jedną chwilką! 
Dobrze wprzód się przygotować, 
Paragrafy przestudyować, 
By później ci się ten pewnik objawił, 
Że mistrz to tylko, co jest w książce, prawił. 
Zresztą pisz, a pisz tak właśnie, 
Jakbyć Duch święty dyktował.

UCZEŃ.
To mi w pamięci nie zgaśnie! 
Już jam to nawet pojmował, 
Że co jest czarne na białem, 
To już jest nabytkiem trwałym.

MEFISTOFEL.
Obierz przecie fakultet.

UCZEŃ.
Wyznaję w pokorze, 

Że do nauki prawa nigdy sie nie włożę.
MEFISTOFEL.

Prawo ci się nie podoba?
Wiem ja, jak stoi koło tej nauki.
Prawa przechodzą z rodziców na wnuki 
Jakby dziedziczna choroba.
Z rodu do rodu wloką się. z powagą
I w różnych miejscach rożnem świecą licem; 
Tu rozum szałem, tam dobry czyn plagą, 
Biada ci, żeś jest dziedzicem!
O to zaś prawo, co się z nami rodzi, 
Niestety, nigdy nie chodzi.
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UCZEŃ.
Odrazę moją powiększyłeś panie.
Kto ciebie słucha, zbawionym zostanie. 
Wołałbym już się kształcić w teologii.

MEFISTOFEL.
Nie obciąłbym w obłąd wprowadzać waszmości. 
Co się dotyczy tej umiejętności, 
Trudno fałszywej uniknąć w niej drogi, 
Tyle w niej leży ukrytego jadu, 
Co za lekarstwo zbyt łatwo się bierze;
Najlepiej zatem w tej mierze
Jednego słuchać wykładu;
Na słowa mistrza przysięgać, 
Nigdzie za słowa nie sięgać, 
Wtedy przed tobą prysną błędu tamy, 
Pewność szerokie otworzy ci bramy.

UCZEŃ.
Przecież przy słowach musi być pojęcie.

MEFISTOFEL.
Dobrze, tylko nietrzeba męczyć się zawzięcie, 
Bo właśnie tam, kędy na pojęciach zbywa, 
Subtelne słowo w pomoc nam przybywa.
Słowami można wybornie szermować, 
Słowami system porządny zbudować, 
W słowa wybornie wierzyć i nie wątpić, 
Z słowa nie można ni joty odstąpić.

UCZEŃ.
Przebaczcie, jeśli wam rzucę 
Jeszcze jedno zapytanie.
Chciałbym o lekarskiej sztuce 
Usłyszeć też wasze zdanie. 
Trzy lata, czasu tak mało, 
A pole jest tak szerokiem, 
Gdyby się jaką choć wskazówkę miało, 
Łatwiej by iść własnym krokiem.

MEFISTOFEL (do siebie).
Już cierpliwość ma osłabła, 
Wróćmy znów do roli djabła.
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(Głośno).
Grunt medycyny łatwo ci wyłożę ;
Uczysz się poznać świat wielki i mały, 
A w końcu powiesz: niech idzie jak może, 
Jak tam wyroki wskazały!
Próżno na wszystkie strony wodzi cię nauka, 
Nie każdy wiele umie, choć się na to sili; 
Lecz skorzystać z danej chwili, 
To mi to sztuka.
Jesteś mi dosyć dobrze zbudowany, 
Śmiałość, poehopność, także ci nie zbędą, 
Jeśli sam w sobie będziesz zaufany, 
To ci i inni pewnie ufać będą.
Szczególnie ucz się kurować kobiety.
Ich ciągle ach! i niestety!
Z jednego punktu dają się uleczyć.
A gdy trochę uczciwie weźmiesz się do tego, 
Wszystkie te ptaszki co do jednego 
Przylgną wnet do twej nauki.
Tytułem naprzód trzeba ubezpieczyć, 
Ze twoja sztuka wyższa po nad inne sztuki. 
Wtedy cię wszystkie te rzeczy zbogacą, 
Około których inni długie lata tracą.
Pomacasz puls umiejętnie,
I powłócząc wzrok namiętnie, 
Przekonasz się przy gorsecie, 
Czy sznurówka niezbyt gniecie. 

UCZEŃ.
To się już lepiej pojmuje i ceni, 
Widzę przynajmniej jakiś cel przedemną.

MEF1STOFEL.
Mój przyjacielu, teorya jest ciemną, 
A drzewo życia świeżo się zieleni.

UCZEŃ.
Snem mi się zdają, mistrzu, twoje słowa. 
Mogęż przyjść znowu, gdy chwila dogodna, 
Chciałbym twą mądrość wysłuchać aż do dna.
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MEFISTOFEL.
O ile zdołam, chęć moja gotowa.

UCZEŃ.
Trudno mi ztąd się wynosić, 
O wielką łaskę mam was jeszcze prosić. 
Oto mój sztambuch, chciej cie własną ręką 
Tu mi coś wpisać!

MEFISTOFEL.
Owszem, bardzo chętnie, 

(zapisuje i oddaje).
uczeń (czyta).

Eritis sicut Deus — scientes bonum et malum.
(Kłania się z uszanowaniem i wychodzi).

MEFISTOFEL.
Niech cię jeno kieruje to pamiętne zdanie, 
A z czasem ci twa boskość kością w gardle stanie.

FAUST (wchodzi).
Gdzież się udamy?

MEFISTOFEL.
Wolnyć wybór wszelki. 

Zwiedzim świat mały, a następnie wielki. 
Ileżto uciech i zdrowego sądu 
Czeka cię z tego przeglądu.

FAUST.
Ale z długą moją brodą
Trudno mi będzie z swobodą 
Z ludźmi różnymi obcować, 
Do świata się zastosować;
Czuje się wśród nich tak małym!
Będę śmiesznym i nieśmiałym.

MEFISTOFEL.
Już się to jakoś samo z siebie znajdzie;
Kto sobie ufa, ten daleko zajdzie.

FAUST.
Jakże się ztąd wydostaniem?
Gdzież ekwipaż, furman, konie?

MEFISTOFEL.
Ten ot płaszcz na me wezwanie 
W górne szlaki z nami wionie.
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Tylko nie bierz w tej potrzebie 
Zbytnich pakunków na siebie, 
Lekkim bądź! Z pomocą gazu, 
Który sporządzę, wzleeimy odrazu. 
A teraz panie kochany, 
Winszujęć szczęśliwej zmiany.

25
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Grono wesołej gawiedzi.
FROSZ.

Nikt nie pije, nikt nie krzyczy!
Czy was trzyma kto na smyczy?
Zwykle żwawe, dziarskie sztuki, 
A dziś siedzą gdyby mruki.

BRANDER.
Two jar to wina, nie czyja;
Oszczędnyś dziś w głupstwach, bracie.

BROSZ.
(Wylewa mu szklankę wina na głowę).

Masz zadatek!
BRANDER.

Ha, bestyja!
BROSZ.

Goście chcieli, to i macie!
ZYBEL.

Precz zaczepki! precz poswarki!
Póki doba, póki dola, 
Pełną piersią z pełnej czarki 
Pijmy, wrzeszczmy: hej! ha! hola!

ALTMAJER.
Bawełny! bawełny w uszy!
Ten ladaco mnie ogłuszy.

ZYBEL.
Kiedy aż pułap dudni od hałasu, 
Wtenczas dopiero czuje się moc basu.
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FROSZ.
Kto dice udawać sensata,
Z tym natychmiast precz na stronę!
A tararara!

ALTMAJER.
Ratatatata!

FROSZ.
Nasze gardła nastrojone!

(Śpiewa).
Lube, święte rzymskie państwo!
Jeszczeż ty się w kupie trzymasz?

BRANDER.
Pfe! brzydka pieśń, pieśń polityczna!
Błogosławcie raczej nieba,
Ze wam o rzymskie państwo troszczyć się nie trzeba!
I ja mu szczerze dziękuję co rano,
Że królem lub kanclerzem być mi nic kazano.
Lecz wszędzie głowa potrzebna do ciała,
I nam niezbędny wybór pryncypała.
Więc króla głupców obierzmy dziś sobie;
Ja kandydatów zaraz listę zrobię.

FROSz (śpiewa).
Leć gołąbeezko! leć turkaweczko!
Zagruchaj lubej mej w okieneczko!

ZYBEL.
Precz z amorami! Ja tego nie lubię.

FROSZ.
A ja zaś lubję i sprzecznych wyczubię.

(Śpiewa).
Otwórz drzwiczki, dziewczę moje!
Otwórz drzwiczki, ja tu stoję.
Zamknij drzwiczki! — Już różowa.
Świta zorza: bywaj zdrowa!

ZYBEL.
O, śpiewaj, śpiewaj, chwal ją i podziwiaj!
Naśmieję ja się z tego w krótkiej dobie:
Mnie oszukała, tak będzie i tobie.
Djabeł dla niej kochankiem, to będzie do rzeczy!

25*
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Niech na rozstajnej drodze z nią stroi zabawy. 
Niech stary kozioł, z nocnej gdy wraca wyprawy, 
Cwałując, dla niej dobranoc zabeczy!
Poczciwiec w prawdziwem ciele, 
To dla tej dziewki za wiele.
Jej gruchać! jabyin bez ochyby 
Gruchnął,- ale pięścią w szyby.

Brander (uderzając w stół).
Hola, hej! słuchajcie mnie!
Mnie, co się. znam na grzeczności: 
Są tu ludzie zakochani, 
Ci, według przyzwoitości, 
Niech będą uczęstowani 
Pieśnią najnowszego wzoru. 
Ja śpiewam, a wy do wtóru!

(Śpiewa).
Żył przed laty w składzie futer 
Graeki jeden szczur, 
Spasły jakby doktor Luter, 
Istny jego wzór.
Jejmość mu pigułkę dała,, 
Wraz go bieda opętała, 
Taka, jak w miłości. 

chór (calem gardłem).
Wraz go bieda opętała, 
Taka, jak w miłości.

BRANDER.
Biegał sam, nie wiedząc co mu, 
Pił, co tylko mógł, 
Potłukł, pogryzł wszystko w domu, 
Straszny ból go zmógł;
Skoczył parę razy jeszcze, 
Aż śmiertelne uczuł dreszcze, 
Takie, jak w miłości.

CHÓR.
Aż śmiertelne uczuł dreszcze, 
Takie, jak w miłości.
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BRANDER.
Przywlókł się do kuchni, goniąc 
Ostatkami sił,
I tam jeszcze zębem dzwoniąc, 
Miotał się i wił.
A sprawczyni tego licha 
Rzekła, klaszcząc: oto zdycha, 
Zdycha, jak z miłości.

CHÓR.
Rzekła, klaszcząc: oto zdycha, 
Zdycha jak z miłości.

ZYBFJ..
Jak to przypada tym gburom! 
To mi radość, żeby w chlebie 
Stawiać trutki biednym szczurom!

BRANDER.
Snąć one w łaskach u ciebie"?

ALTMAJBR.
Już się teraz mniej czupurzy 
Ten basałyk łysy;
Widzi on w postaci szczurzej 
Swoje własne rysy.

Faust i Me fis tufe 1 (wchodzą).
MEFISTOFEI..

Zanim udamy się dalej, 
Trzeba, abyśmy poznali 
Hulaszczej młodzieży kolo, 
Abyś widział, jak wesoło 
Można żyć sobie bez trudu. 
Tu codzień święto dla ludu. 
Dowcipu mało, wygody dowoli.
I każdy w kółku kręci się ścieśnionem, 
Jak młode kocie za swoim ogonem. 
Dopóki głowa dobrze.nie zaboli, 
Póki gospodarz borguje, 
Każdy szczęśliwy, nic się nie frasuje.

. BRANDER.
Ci dwaj, to pewnie podróżni; 
Takich łatwo się rozróżni.
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Wyraźnie im patrzy z miny, 
Że przybysze od godziny.

PRÓSZ.
Co to, to prawda. Muszą być zdaleka.
Bodaj to Lipsk, moje chłopcy!
To mały Paryż, poleruje człeka.

ZYBEL.
Jak myślisz, kto są ci obcy?

PRÓSZ.
Zaczekajcie, przy szklanicy 
Dojdę wraz tej tajemnicy. 
Coś na panków zakrawają 
I z góry na nas patrzają; 
Zdają się nie być ukontentowani.

BRANDER.
Idę o zakład, że to szarlatani.

ALTMAJER.
Może.

PRÓSZ.
Wnet widzieć będziecie, 

Jak z nich wszystko wyśrubuję! 
mefistofel (do Fausta). 

Djabła lud prosty nigdy nie przeczuje, 
Chociażby go miał na grzbiecie.

FAUST.
Mości panowie, pokłon wam i zdrowie !

ZYBEL.
Dzięki za grzeczność przyjmijcie panowie. 

(Cicho przypatryjąc się Mefistofelowi).
Czego ten jego kolega 
Na jedne nogę nalega?

MEFISTOFEL, 
Czy tu razem do stołu zasiąść nam się godzi? 
Kiedy dobrego trunku tu się nie destaje, 
Niechaj go towarzystwo dobre wynagrodzi.

ALTMAJER.
Bardzo wybrednym pan mi się wydaje.
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FROSZ.
Z Rippach panowie pewnie przyjechali
I może z Hansem wczoraj wieczerzali?

MEFISTOFEL.
Tylkośmy koło niego dzisiaj przejechali.
Ostatnim razem z nimeśmy gadali,
Wtedy o swoich krewnych miał czas dużo mówić 
I wszystkich kazał serdecznie pozdrowić.

(Skłania się przed Proszeni . 
ALTMAJKlt ('cicho).

Masz za swoje 1
ZYBEL.

To lis szczwany.
FROSZ.

Już ja jego wezmę w tany.
MEFISTOFEL.

Kiedyśmy mieli tu wchodzić,
Panowie zda się, śpiewali.
Zaiste, odgłos w tej sali
Dzielnie musi się rozchodzić.

FROSZ.
Pan może jesteś muzykiem ?

MEFISTOFEL.
O, talent słaby, ale jestem Itóbownikiem.

ALTMAJER.
Zaśpiewajże nam!

MEFISTOFEL.
Skoro cna drużyna

Raczy rozkazać.
ZYBEL.

Tylko coś nowego.
MEFISTOFEL.

Wracamy właśnie z Hiszpanii, z tego 
Pięknego kraju piosneczek i wina.

(Śpiewa)
Na pewnym wielkim dworze
Ogromna była pchła.
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FROSZ.
Pchła! Czy słyszycie! To wielka ciekawość! 
To mi to piękny gość!

mefistofel (śpiewa).
Na pewnym wielkim dworze 
Ogromna była pchła, 
A król ją miał w faworze, 
Choć była strasznie zła.
I rzeki raz król szatnemu: 
Pójdźno tu, krawcze mój, 
Wziąć miarę panu temu 
Na suty dworski strój.

BRANDER.
Nie zapomnijże powiedzieć krawcowi, 
Ażeby mierzył wszędzie bardzo ściśle, 
I że my łeb mu roztrzaskać gotowi, 
Jeśli spodnie nie będą leżały obcisłe.

MEFISTOFEL.
Więc szatą w złote pręgi 
Odzianą była wnet, 
1 miała świetne wstęgi 
ł krzyżem strojny grzbiet. 
I na ministra wyszła 
I gwiazdą siała blask; 
Toż jej rodzina przyszła 
Do wielkiej czci i łask.

Na całym dworze wtedy 
Kto żyw, był eiet i kłuł, 
Przeklętych pcheł czeredy 
Kąsały, jakby z nut;
I każdy cierpiał niemy, 
1 nikt i cli nie śmiał tknąć. 
My za to je gnieciemy, 
Jak tylko zaczną ciąć.

chór (wrzeszcząc).
My za to je gnieciemy, 
Jak tylko zaczną ciąć.
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FROSZ.
Brawo! brawo!

ZYBKL.
Tak, niech giną 

Darmozjady te przeklęte.
BRANDER.

Łap je w palce i pod piętę!
ALTMAJ KR.

Wiwat wolność! Wiwat wino!
MEFISTOFEL.

Chętnie za wolność wypróżniłbym flaszę, 
Gdyby lepszeini były wina wasze.

ZYBKL.
Tylko bez przygan, l»o to nas uraża.

MEEISTOFEL.
Gdybym się nie bał zrazić gospodarza, 
Dałbym ichmościom na dowód szacunku 
Z piwniczki naszej smaczniejszego trunku.

ZY BEL.
Bądźcie spokojni! Biorę to na siebie.

FROSZ.
Jeśli dasz dobre wino, pochwal im waszmości.
Tylko niech próba nic będzie za małą;
Jeśli mam sądzić o wina wartości, 
To muszę łyknąć sobie gębą całą.

ALTMAJ ER (ciclio).
Oni z nad Henn, domysł mnie nie mami.

MEF1STUFEL.
Podajcie świder.

BRANDER.
A co z tego będzie?

Przecież, nie macie beczek tu za drzwiami.
ALTMAJF.R.

W tamtej szufladzie jest różne narzędzie.
MEFisTOFii. (biorąe świder od Frosza).

Teraz mów waszmość, jakiego chccsz wina?
FROSZ.

Ja kto, czy macie na wszelkie żądanie?
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MEFISTOFEL.
Jakiego kto ehce, takiego dostanie.

ALTMAJER ( do Fl’OSZa).
Zawczasu widzę, jak ci idzie ślina.

FROSZ.
Mani-li wybierać, to reńskie, nie inne, 
Najlepiej rodzą winnice rodzinne.

MEFISTOFEL.
(Wiercąc dziurę w krawędzi stołu, tuż przed Froszem).

Trzeba wnet korki robić, dajcie wosku nieco.
Altmaier (do B randera).

To się tak sztuki kuglarskie klecą. 
mi: fi.sto ful (do Brandera).

A wasze?
BRANDER.

Ja za szampanem glosuję, 
Tylko niech tęgo musuje.
(Mefistofel świdruje i ulepionemi z wosku korkami zatyka 

otwory).
BRANDER.

Nie zawsze wzgardy godny cudzoziemiec, 
Często i dobre daleko się kryje;
Z Francuzem nigdy nie zbrata się Niemiec, 
Lecz chętnie francuskie pije.

ZYBEL.
(gdy się do niego Mefistofel obraca).

Ja bo nie lubię trunku kwaśnego,
Dajcie słodkiego dla mnie, wytrawnego!

MEFISTOFEL.
Dla was tokaj skie wnet się tu utoczy.

ALTMAJER.
Hola mospanie, popatrzno mi w oczy!
Czy to tylko nie w złej wierze?
Podobno waszmość na fundusz nas hi erze?

MEFISTOFEL.
W tak zacnem gronie podejścia chcieć użyć, 
Byłoby śmiałe zadanie.
Prędko więc! Na pierwsze danie
Jakiem winem mam wam służyć?
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ALTMAJER.
Jakieinbądż, tylko dawaj eie, nie bredźcie!
(Skoro wszystkie wydrążenia porobione i zatkane zostały). 

meflstofel (z" dziwaczną gestykulacyą).
Grono ma winny pień!
A kozioł rogi ma;
Pień drewnem, sok rośnie zeń, 
Toć stół może wino da.
Takim głębokim poglądem się cieszcie, 
Cud jest, tylko uwierzcie.

Dobądźcie korki, niech każdy używa.
WSZYSCY

(gdy po odetkaniu czopów, żądane wino ścieka w podstawioną 
szklankę każdemu).

O, jakie piękne źródło nam wypływa.
MEFISTOFEL.

Tylko niech na bok nie się nie rozlewa.
WSZYSCY

(po wypróżnieniu kilku szklanek śpiewają).
Błogo, błogo, błogo nam, 
Jakby świniom w biocie!

MEFISTOFEL.
Ludek już wolny, patrz, jaki szczęśliwy!

FAUST.
Iladbym już odejść, istna to ohyda.

MEFiSTOFEL.
Czekaj, zobaczysz jeszcze nowe dziwy, 
Całkiem wspaniale zwierz.ęcość się wyda.

ZA BEL
(pije nieostrożnie, wino spływa na ziemię i przemienia się w ogień). 

Gwałtu! gwałtu! Piekło gore!
MEFiSTOFEL (zaklinając płomień).

Statkuj, przyjazny żywiole!
(do gawiedzi).

Tym razem
Płomyk to tylko przelotny, ezyścowy.

ZYBEL.
Hola! Ten figiel nie ujdzie wam płazem!
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Myśl i cięż, że my dla kształtu 
Na karkach nosimy głowy ?

PRÓSZ.
Niechno jeszcze raz spróbuje!

ALTAI AJER.
Mnie pięści świedzą od pokus.

ZABUL.
Cóżto ? Waść tu podejmuje 
Wyprawiać nam hokuspokus ?

AIEFISTOFEL.
Milcz, stara beczko!

Z A'BEL.
A! ty poganinie,

Nie dość, żeś nam urzekł trunek, 
Jeszcześ hardy ?

aiefistofel.
Cicho świnie!

BRANDER.
Wysypcież mu basserunek!

ALTAI A JER
(odtyka jeden otwór, ogień pryska na niego).

Płonę! płonę!
Z ABEL.

To są czary!
Bij zabij! nie ujdzie kary.

(Dobywają nożów i rzucają się na Mefistofela).
AIEFISTOFEL (obojętnie).

Fałszywe wyrazy,
Kłamliwe obrazy, 
Przemieńcie rzeczy i sąd : 
Wprowadźcie błąd!
(Tamci stają zdumieni i poglądają na siebie).

ALTAIA.lEli.
Gdzież jestem ? Jaka piękna okolica!

FROSZ.
Zielone tvzgórza!

ZYBEL.
A na nich winnica!
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HK AN DER.
Pátrz, na tej grzędzie pokrytej zielono, 
Jakie tam ciężkie i kleinste grono.

(Chwyta Zybla za nos. Inni tożsamo czynią i podnoszą noże). 
MEFiSTOFEl, ( jak wyżej).

Obłędzie, zrzuć z oczu pęta!
A djable żarty niech gawiedż pamięta!

(Znika z fanstcm. Tamci odskakują od siebie).
ZYBEL.

Co to?
ALTMAJEU.

Co? jak?
FROSZ.

To był twój nos?
BRANDER.

A ja twój w garści posiadam!
ALTMAJEU.

Byłże to kaduczny cios!
Wszystkie członki mi przeszyło.
Stołka! Bo na ziemie padam!

FROSZ.
Powiedźcież mi, co to było ?

ZYBEL.
Gdzie ten cham! Niechno go zwietrzę, 
Ta pięść na próchno go zetrze.

A),TM A JER.
Widziałem, jak skurczy pałka
Czmychnął na wicrzcliu antałka. —
Aj! aj! czuje zimne dreszcze.

(Zbliżając, się do stołu).
Czy tam niema wina jeszcze?

ZYBEL.
Wszystko to było kugłarstwo, ułuda.

FROSZ.
Że piłem wino, rzecz niezaprzeczona.

BRANDER.
Lecz co znaczyły owe bujne grona ?

ALTMAJEU.
1 jakże, proszę, nie uwierzyć w cuda!

(Ciąg dalszy nastąpi).



Z PIELGRZYMKI SŁOWIAŃSKIEJ 

DO R.XYMU.

„Stary świat święci swoje ostatnie uroczystości, zwo- 
„luje Sobory, kanonizuje świętych, ogłasza jubileusze, koleją 
„żelazną sprowadza do Rzymu pobożnych czy ciekawych, 
„których po dawnemu pielgrzymami nazywa, żeby sam so- 
„bie sprawił chwilę złudzenia, sam w siebie wmówił, że żyje jak 
„dawniej:“ „wierzy lub udaje, że wierzy w przeszłość bo w przy
szłość i w siebie wierzyć trudno.“ „Nie przeszkadzamy temu 
„co nam zaszkodzić nie może, ani zazdrościmy tych marnych 
„igraszek, któremi zdziecinniałą swoją starość pociesza zgrzy
biały kościół. Niech się bawi i ludzi, niech się galwanizuje 
„jak chcc a potem przez chwilę dziwi się i cieszy, że ma 
„jeszcze siły i życie: — świat już widzi, a on sam zobaczy 
„rychło, że tych sił nie ma, że to życie z każdym dniem 
„ucieka, że pulsa usta ją, że to co było nie wraca, a to co 
„idzie, przyjść musi, że przyszedł już przepowiedzany czas, 
„w którym cień krzyża spieką się wyda narodom, i on darmo 
„wytęży ramiona by raz jeszcze odchodzących przytulić do 
„łona. Jedni po drugich powstaną i rzekną: nie służymy wię- 
„cej“ — „jedni po drugich przyjdą do mnie i pa dna mi czo- 
„łem, bo „ja jestem Rozum, ja jestem konieczność.“

Tak mówią, siebie mając na myśli, trzy pierwiastki 
główne dzisiejszego świata, który się nowym sądzi i nazywa: 
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Państwo, uważające siebie za najwyższą zasadę, cel i prawo — 
rewolucja ukrywająca się pod jego skrzydłami czy pozorami 
i człowiek nie uznający żadnej nad swoją myślą powagi, na 
to by nad swoją żądzę żadnego prawa uznawać nie potrze
bował, a nie domyślający się tego, że świat jego myślą ogra
niczony zmaleje do ciasnego zakresu, bo rozum ludzki naj
większy nawet tylko „takie widzi świata kolo, jakie tępemi 
zakreśla oczy.“ Na to by wyszło, gdyby streścić i essencyę 
wycisnąć, wszystko co mówią o Rzymie w ogólności a w szcze
gólności o słowiańskiej pielgrzymce, organa rządowe niemie
ckie i ich austryackie echa, co mówią dzienniki francuzkie, 
czy te co dzisiejszej służą czy te co ehcą „przyszłą republikę 
kształcić“ — i włoskie, czy już z królem na kwirynale a Par
lamentem na Monte Ci tori o do szczytu swoich marzeń do
szły, czy marzą jeszcze o republice i Garibaldim na kapitelu 
i o odbiciu „niewyswobodzonej dotąd Italii.“ Jedni się śmieją 
że stare dzieci puściły sobie nową „bańkę z mydła," zapewne 
jedną z ostatnich: drudzy zbyt poważni i pewni siebie, żeby 
się do szyderstwa zniżać mieli, mówią, że dwie słabości wy
znaczyły sobie uroczyste spotkanie na to, by w połączeniu 
same sobie wydały się silne, ale jak szeregi zer choćby nie
skończone bez jednej na czele ilości, tak dodawane do sie
bie słabości, o żadną siłę nie oparte, nie znaczą nic. A jeszcze 
inni, najdowcipniejsi niezaprzeczone, nie mówią nic, bo mó
wić nie ma o czem i nie warto: „non raggioniamdi lor.“

A któż wie czy słuszności nie mają? kto wie czy jaki 
blizki potop nie pochłonie wszystkiego co jeszcze z dawnego 
świata zostało? Tylko, jak w tym potopie ze starym świa
tem nowy i siebie utopi, wtedy z pod opadających wód jego 
wyjdzie naprzód wierzchołek nowego Araratu, tej skały nie
wzruszonej, na której Bóg zbudował swój kościół, i wyjdą 
także, ufamy, i te ścieżki, k torem i ludy słowiańskie do tej 
epoki chodziły, odnajdą się ślady tego, co się właśnie w na
szych oczach stało.

Słyszy się czasem pytanie, jaki był tego zjazdu prakty
czny cel i pożytek? praktyczny, to jest dotykalny, dający 
się zważyć i obliczyć, oszacować pewną sumą nabytych lub 
zabezpieczonych korzyści politycznych lub może ekonomi
cznych. Takiego skutku nie ma, nie osiągła go strona żadna.
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Ani ci Słowianie, co jeździli do Rzymu z południa czy pół
nocy, nie spróbują jedności włoskiej odrabiać i Papieżowi 
Kwirynalu nie oddadzą, ani Papież nimi otoczony nie wyda 
się nikomu groźniejszym, nie wymoże na rządzie pruskim 
odwołania praw majowych lub na rosyjskim przywrócenia 
kościoła do stanu z przed Katarzyny, z przed Mikołaja, choćby 
z przed Aleksandra II — ani Polacy nie staną przez to silniej 
wobec Prus i Rosyi — ani Czesi Niemców ani Słowacy Wę
grów nie znajdą chętniejszymi do ustępstw i zgody — Bułga
rom nie mniej ciężyć będzie dawny ucisk carogrodzkich pa- 
tryarchów czy nowa opieka oswobodzicie!!: — wszystko zostanie 
po tein jak było przed tern i praktycznego skutku nie bę
dzie. Tylko takiego nikt nie wyglądał, nikt się nie spodzie
wał, nikt nie żądał: ani kościół, ani Słowianie, a obie strony 
spotkały się i rozeszły z uczuciem, że jest dopięty cel, o któ
rym myślały i skutek, na jaki liczyły. Tylko jest fakt, że 
kiedy kościół, kiedy Papież jakby na próbę niemal zrobił 
appel do katolickich uczuć i przekonań Słowiańszczyzny, to 
szczepy jej nie odpowiedziały mu „nie służymy więcej“ ale 
stanęły wszystkie krom jednego i każdy na wezwanie od
powiedział : jestem. Tylko jest fakt, że kiedy Papież czcią 
oddaną apostołom Słowiańszczyzny okazać chciał wagę, 
jaką do niej samej przykłada; do obowiązku wdzięczności, 
do okazania swojej na tym gruncie rodowej wspólności, po
czuli się wszyscy, ci nawet, którzy tych Apostołów za swoich 
uważać najmniej mają prawa. Jest fakt, że wszyscy mówili 
tam o sobie jako o „przedmurzu chrześciąństwa,“ a wszyscy 
jak z przeszłości swojej do tytułu tego mieli prawo: tak i 
w przyszłości chlubić się nim obiecywali, źe kiedy im mó
wiono o ich history! i jej odwiecznym związku z kościołem, 
odpowiadali przez usta jednej z głów swoich najwyższych, 
źe związek ten potrzebniejszy im jeszcze dziś w wieku XIX 
aniżeli niegdyś za Cyrylla i Metodiusza w IX, że za głosem 
tym samym powtórzyli wszyscy wyznanie „ubi Petrus ibi 
Ecclesia11 i niem się jak ślubem związali. Tylko jest fakt, że 
po raz pierwszy od czasu jak świat światem ludy słowiań
skie zeszły się razem w Rzymie, na katolicki obchód, w ka
tolickim duchu, i że zeszły się wszystkie ile ich jest, bez 
jednego tylko.
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Może to nie jest rezultat, i nie praktyczny, ale jest fakt, 
i na dziś, na początek, dostateczny. A znaczenie jego czu
liśmy wszyscy dobrze, kiedy instynkt katolickiego i polskiego 
sumienia mówił nam, że być tam trzeba, że być tam każę 
i honor i pożytek, i wiara i wzgląd polityczny.

1.

4go Lipca.

Tylko — czy to można nazywać pielgrzymką? Jak po
myśleć o tych tysiącach i milionach, co tu przez wieki pły
nęły pobożnie, pieszo, z wielkim kosturem w ręku, z różań
cem u pasa i z pieśnią na ustach, jak pomyśleć o wielkim 
Jubileuszu Bonifacego VIII naprzykład, a choćby tylko przy
pomnieć sobie kompanie ciągnące do Częstochowy lub na 
jakiekolwiek u nas miejsce cudowne, to człowiek nie śmie 
uważać się za pielgrzyma ani swojej podróży za pielgrzymkę. 
Jedzie pośpiesznym pociągiem, w wagonie mu dość wygodnie 
choć gorąco, w ręku ma Bädeckera lub Murraya i jakąś 
świecką lekką kolejową książkę do czytania; wygląda, a co 
gorzej myśli jak turysta nie jak pielgrzym, i wstydzi się 
trochę tytułu na który nie zasługuje. Jednak są tacy co za
sługują. Weżmy naprzykład chłopa lub od niego mało co 
bogatszego księdza, który Bóg wie z jak daleka, z niezna
nej jakiejś wioski pod Karpatami lub pod Bałkanami, puszcza 
się w drogę zabrawszy cały fundusz jaki miał w domu 
a może i rok przyszły obciążywszy, który liczy grosz każdy 
a jedzie z niewygodą i utrudzeniem, trzecią klasą w kolei, 
drugą na statku; upał i ścisk dokucza mu gorzej, samemu 
jechać, wyciągnąć się i wypocząć trudniej; w ręku nie ma 
Murraya ale brewiarz lub koronkę, o Rafaelu i antykach, 
o starożytnych i średniowiecznych Włoszech nie myśli, tylko 
o Papieżu, o św. Piotrze, o relikwiach i kościołach, które 
zobaczy, a którego nazwisko za to wszystko w żadnej ga
zecie nawet wydrukowanem nie będzie: taki jedzie w pobo
żnej i tylko pobożnej myśli, taki robi ofiarę prawdziwą, po
nosi trud i koszt nieraz ciężki na to tylko by odwiedził 
groby Apostołów, taki choć parą ciągniony, jest pielgrzymem 

26 



39 i PRZEGLĄD POLSKI.

rzetelnie, i sprawia, że choć nie wszyscy pielgrzymi prawdziwi, 
to pielgrzymka jest prawdą. I takich jest właśnie najwięcej. 
A ci drudzy co jadą wygodniej i o świeckich rzeczach wię
cej myślą, i ci choć mniej zasłużeni, są tam przecie potrze
bni. Bóg rozumie każdego, ale ludzie tych tylko rozumieją, 
z którymi rozmówić się mogą, i oni z ludźmi mówić muszą 
za wszystkich: muszą wreszcie obecnością swoją świadczyć, 
że są wszyscy a nikogo nie brak, że każdy naród wysłał 
tam potrochę wszystko z czego się składa. A więc nie wsty
dźmy się zanadto, a nie przypisując sobie zasługi powiedzmy 
sobie, żeśmy tam przydatni i na swojem miejscu, i jedżmy 
śmiało; a jeżeli po drodze uda się rzucić okiem na dzwon
nicę Giotta i drzwi Ghibertego, na Śgo Marka i laguny, nie 
róbmy sobie zbytecznych wyrzutów sumienia: co zobaczymy 
to nasze, czego użyjemy tego nam już nikt nie odbierze.

Kto do Rzymu przyjeżdża po raz pierwszy, ten doznaje 
wielkiej niecierpliwości i niepokoju: ale większego może do
znaje kto do Rzymu powraca, kogo ciągnie nie ciekawość 
rzeczy i wrażeń nieznanych tylko za znanemi tęsknota i pra
gnienie. A jeżeli nie był oddawna, jeżeli w pamięci ma Rzym 
dawny, papiezki, a nie widział zmian, jakim uledz musíala 
stolica włoskiego królestwa, doznaje i pewnej ciekawości 
przykrej, boi się, czy nie zastanie miasta innego z nowym 
od dawnego zupełnie różnym charakterem. Chciałby popę
dzać czas i pociąg, wzrokiem przedrzeć przez przestrzeń i 
wzgórza, żeby czemprędzej dowiedzieć się i przekonać: darmo, 
ci vital’ pazienza! kolej jak na złość kręci się i okrąża 
Rzym ukryty za pagórkami jak za parawanem, czasem bły
śnie na chwilę żwierciadło Tybru, raz, i także na chwilę, 
ukażą się cyprysy na Monte Mario i pod nimi kopuła Śgo Pio
tra, i zaraz zniknie, i znowu wzgórza spalone, samotne domy 
czy folwarki, woły i kozy zamknięte w parkanach, żniwiarze 
wychodzący na robotę: wreszcie na krótko równina kampanii, 
mury miasta, z za których sterczą niektóre wieże, i drzewa 
willi Medici i Ludovici; mignie się na chwilę San Lorenzo, 
wielki wodociąg przy drodze katyńskiej, figury świętych na 
facyacie Lateranu, i wpada się w ulice szop i składów, w dłu
gie szeregi wagonów, w całą prozę kolejowej stacyi: tak 
łRzym nowoczesny wita nowoczesnego pielgrzyma.
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Można by myśleć, że się zabłądziło i zajechało do Ber
lina lub Wrocławia! Naprost dworca cała część miasta po
rządna, zbudowana pod sznur, ulice pod kątem prostym, ka
mienice białe, czyste, wszystkie jednakie jak żołnierze w sze
regu: nie powstydziłaby się takich żadna najporządniejsza 
prefektura we Franeyi, tylko, to chyba nie Rzym. Szczęściem 
ta cala nowa część miasta rozciągająca się od Termów Dio- 
kłecyana do Santa Maria Maggiore na miejscu niezliczonych 
pustych placów winnic i ogrodów, część którą za Piusa IX 
już zakładać miał Mgr. Mérode a którą rząd włoski wyko
nał wedle jego planów, (spodziewajmy się, że niedokładnie 
i że w jego planach miasto nie było tak pospolicie prozaiczne 
i brzydkie) — szczęściem ta część miasta leży na boku, nie 
należy do jego życia, i kto nie chce, może nie widzieć jej nigdy, 
chyba tylko gdy jedzie na kolej albo z kolei wraca. Dawne 
miasto zostało prawie nietkniętem i zachowało swoją odwieczną 
fizyognomię. Te same uliczki ważkie, kręte, bez chodników, 
te same domy niepokażne, bez cienia elegancji, z małemi 
drzwiami i zielonemi okiennicami w żółtej ścianie: te same 
nad sklepami niezgrabnie malowane napisjr, na rogach do
mów te same Madonny i lampki: pałac Barberini tak samo 
ogromny i majestatyczny, tylko odświeżony jakoś, ozdobiony 
wspaniałą od ulicy nową kratą, nie znać na nim dawnego 
zaniedbania i upadku: czyby który z książąt był się od tego 
czasu ożenił bogato? Dalej, na środku placu Tryton jak da
wniej trąbi w muszlę — szczęśliwy Tryton siedzi w fontan
nie i zdaje się drwić z całego świata: jemu jednemu w ca
łym Rzymie chłodno i świeżo. I jak dawniej kapucyn stuka 
trepkami o kamienie wychodząc ze swego klasztoru: na Pro
pagandzie, na Ambasadzie hiszpańskiej herby papiezkie jak 
dawniej, na schodach pod Trinitä de’ Monti jak dawniej leżą 
i siedzą modele (dziadów tylko jakoś nie widać: czyby poli- 
cya była zdołała wyprzeć ich z odwiecznych posad?) I na 
Condotti te same sklepy, te same mąńsyRoma-Amor na tych 
samych złotniczych wyrobach, te .same fotografie, te same 
różańce i medaliki: co wewnątrz, to Bóg wie i Rzymianie, 
ale zewnętrznie szczęściem Rzym się nie zmienił.

W Albergo di Roma chyba główna kwatera nowej wę
drówki narodów z Thracyi, Dacyi, Sarmacyi i bogowie wie- 
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dzą, jakich barbarzyńskich krajów. Tablica od góry do doht 
zapisana samemi nazwiskami na ic albo vic, a i polskich na 
ski i cki nie mało: tablica nie wystarcza nawet i otacza się 
coraz większą liczbą mniejszych tabliczek: na schodach, na 
korytarzach roją się postacie widocznie nie włoskie i brzmią 
dźwięki nie włoskiej mowy, powitania jakieś do polskiego 
„dzień dobry“ podobne. Na dziedzińcu jeszcze cień, ranny chłód, 
między roślinami przechadzają się dziwne figury: księża 
ubrani jak u nas kapucyni, bez bród a z wielkiemi wąsami 
czytają brewiarze, obok nich świeccy z kindżałami i pistole
tami za pasem, z fezami i turbanami na głowach palą fajki: 
stara kobieta w fezie, w pantoflach, z bursztynami na szyi 
a cekinami na głowie odmawia koronkę: — to bracia Słowianie 
ze stroju tak podobni do Turków, inni do Amantów, że mo- 
żnaby się sądzić w Stambule, nie w Rzymie. Znikają jedni 
po drugich, znikają tłumnie, śpieszą się na nabożeństwo. 
Wielkie Triduum na cześć Śgo Cyrylla i Metodiusza rozpo
częte już od wczoraj, a bardzo właściwie odbywa się w tym 
kościele gdzie złożone są relikwie świętego Papieża Kle
mensa, przez Cyrylla i Metoda z Chersonezu przywiezione, 
gdzie obok nich spoczywają i zwłoki Cyrylla, gdzie na fila
rach podziemnego kościoła malowidła współczesne wyobrażają 
różne chwile z jego życia. Ten Kościół pamiątek, zgromadza 
pielgrzymów rano i wieczór na uroczyste nabożeństwa i na 
kazania we wszystkich słowiańskich językach. Nieszczęściem 
kto ostatni przyjechał, ten się spóźnił na kazanie polskie księ
dza Semeneńki i na ruskie Biskupa Suffragana Sembratowi
eża, i tylko od towarzyszy dowiaduje się, jak wiele stracił, 
że ich nie słyszał. A te co jeszcze usłyszeć może, zrozumiałby 
może, gdyby zdołał zmusić się do uwagi, gdyby św. Klemens 
sam i zebrani w nim ludzie nie dawali mu zbyt wiele roz
targnienia. Mała ale prześliczna bazylika, jedyna podobno, 
która pomimo wszystkich restauracyi późniejszych zachowała 
wiernie plan i urządzenie najstarszych kościołów, może nie 
zyskuje na tern, że rzymskim zwyczajem ozdobiono ją świą
tecznie czerwonym adamaszkiem i złotemi galonami: może 
w samotności i ciszy lepiej pozwala oglądnąć swój chór 
wzniesiony, marmurową balustradą od kościoła odgrodzony, 
i na niej monogramy Papieża Jana VIII (z IX wieku), i swoje 
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dwie ambony z których jedna służyła lektorom do czytania 
ewangelii, i w absydzie marmurowy tron biskupi i mozajki 
na sklepieniu, i wspaniałą posadzkę i cudowną choć restau- 
racyami zepsutą kaplicę malowaną przez Masaccia; ale co 
się z jednej strony traci, to z drugiej nagrodzone jest sowi
cie ciekawym i pięknym widokiem. Nic ładniejszego naprzód 
jak atrium przed kościołem, w którego krużgankach usta
wiono ołtarze, przed każdym jedna po drugiej wychodzi msza, 
przed każdym grupy jakby umyślnie układane a składane 
z energicznych niezwykłych twarzy, włoskich czy południowo 
słowiańskich: w kościele tłum jakby dla malarza umyślnie 
zebrany, tak rozmaity i malowniczy strojem, kolorem, i ty
pem. Ascetyczna głowa dominikana w kapturze odbija się 
od złotego i czerwonego jakiegoś Bułgara czy Serba, biała 
chłopska sukmana polska rysuje się na tle biskupich fiole
tów, czerwona czapeczka kardynała obok wygolonej szeroko 
tonzury franciszkana, małe dziewczynki włoskie klęcząc po
bożnie jedną ręką przesuwają paciorki a wachlują się drugą, 
nad niemi Morawiak w wysokich butach i białym kaftanie, 
Słowak czy Kroat do węgierskiego esikosa i Bułgar do gre
ckiego pallikara podobny, w głębi bogate złote paramenta 
celebrującego przeglądają przez dym kadzideł jak przez tę
czę: koncert kolorów, którego szkoda, że Matejko nie widzi. 
A do niego dodać koncert drugi, kapeli papiezkiej, która 
przy tych nabożeństwach rano i wieczór śpiewa, a śpiewa 
najpiękniejszą, najkłasyczniejszą kościelną muzykę, i ze sty
lem, jakiego w tej mierze nikt chyba zachować nie umie: 
to dla oczów i uszów przyjemności tyle, że choć się nie chce, 
trzeba uciekać coprędzej, bo turysta gotówby zupełnie wziąć 
górę nad pielgrzymem.

Nikt się nie zdziwi, że na tych nieznanych braci Sło
wian patrzymy z niemałą ciekawością. Dajmy na to, że 
gdzieś daleko za górami i morzami ma kto krewnych, z in
nej dawno oddzielonej linii, nie ma stosunków, nie ma zna
jomości, ale wiedzą o sobie przecież, że są, że z jednego 
gniazda, i nawzajem czuja jakiś związek, jakąś wspólność 
pochodzenia. Jeżeli po latach i pokoleniach los ich zbliży 
i da im się spotkać, jedni i drudzy będą się sobie przypa
trywali ciekawie, będą pytali: czy ten nieznajomy krewny 
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swoją naturą i wychowaniem, sposobem myślenia i rodzajem 
uczuć, swoim obyczajem i pozorem nawet, przypadnie im do 
smaku i serca albo nie, będą zapewne pragnęli znaleźć go 
sympatycznym, i jemu takim się wydać. Dla nas Uczucie to 
wikła się jeszcze a ta ciekawość podnosi tern, że w odległo
ści i nieznajomości słyszeliśmy nieraz o naszych dalekich 
krewnych, i że choć stosunków nie było, były przecież mię
dzy nami różnice. W ich uczuciach i dążnościach, w ich sło
wach i krokach, objawiały się niekiedy rzeczy, które nam 
doświadczeńszym zdawały się płoche i niebezpieczne, a dla 
nas osobiście bolesne, czasem i uwłaczające. Czy te wspo
mnienia nie odezwą się dziś, czy nie odnowią się te wraże
nia i nie przemogą tej jakiejś wrodzonej sympatyi, tego głosu 
krwi, który nas do nich ciągnie? Dziś oni zrobili rzecz, która 
nas chwyta za serce i służy nam za zakład i rękojmię ich 
dobrej woli, ich prawego uczucia: ale człowiek dziwnie z do
brego i złego zmieszany, a któż wie ile w nich może prócz 
tego być uczuć i pojęć, których nam podzielać się nie godzi ?

Oto uczucie, oto niespokojne pytanie, z jakiem zbliża
my się do pobratymców Czechów, Morawców i Słowaków, 
a zwłaszcza do południowych Kroatów i Słoweńców, Dal- 
matów, Bośniaków i Bułgarów. Pragnienie, żeby nam trafili 
do serca i do przekonania, radość, że stanęli na gruncie, gdzie 
obok nich śmiało, pewnie i zawsze stanąć możemy, że we 
wspomnieniu i uczczeniu naszego przedwiecznego chrztu, 
w hołdzie i przyrzeczeniu zlożonem dziś kościołowi i jego 
Głowie, łączymy się wszyscy bez wahania i rcstrykcyi: ale 
zarazem i obawa, czy w naszych uczuciach świeckich, naro
dowych, czy w naszych pojęciach i dążnościach politycznych, 
nie pokażą się różnice zbyt wielkie i do zatarcia trudne lub 
zgoła nie podobne? Oni ślicznie wyglądają, kiedy w swoich 
malowniczych strojach chodzą jedni po kościele Śgo Piotra 
dziwiąc się jego przepychom, jakich nie widzieli od czasu 
tych swoich przodków co znali cesarskie Bizancyum, a dru
dzy tłumnie klęczą dokoła konfessyi lub całują pokornie stopę 
sławnego posągu Apostoła: ale czy zewnętrzny urok nie zni
knie przy bliższem poznaniu?

O poznaniu dokładnem, prawdziwem, oczywiście mowy 
być nie może. Nie ma na to czasu, i miejsce i okoliczności 
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nic po temu. Naprzód jest nas za wiele. Ogółowa liczba piel ■ 
grzymów przenosi tysiąc czterysta! przyjąwszy, że w tej 
liczbie jest tylko trzecia część oświeconych, to i tak jeszcze 
w kilkaset osób porozumiewać sic i poznawać, rozmawiać 
i dyskutować niepodobna: chyba żeby się zrobiło jakiś zjazd 
czy sejm słowiański w Rzymie, a ten nie byłby tu na cza
sie ani na miejscu. Wyobraźmy sobie, że Czesi i Polacy,. 
Kroaci i Dalmatyńcy, w liczbie dwóch czy trzechsct, rozpra
wiają o swoich różnych domowych stosunkach i dolegliwo
ściach, o swojem położeniu politycznem, jakie obudziłoby to» 
zaraz drażliwości i podejrzliwości, jaki gwar niemieckich i. 
węgierskich dzienników, a za dziennikami może i jaka obawa 
rządów, że Słowianie przeciw nim spiskują: jakie nawet kto 
wie czy nie rekryminącye i wyrzuty dla Papieża, który ich 
wezwał i przyjął! Zrozumiano też łatwo i powszechnie, że 
chcąc i przeciw sobie pozorów nie dawać i Ojcu św. mo
żliwych przykrości oszczędzić, należy wystrzegać się staran
nie wszystkiego co by mogło mieć jakikolwiek kolor polity
czny lub w tym kolorze być przedstawionem: zamknąć się 
ściśle w zakresie zjazdu religijnego, pielgrzymki, i w tym 
charakterze do końca się utrzymać.

Ale wykluczenie politycznych mów, dyskussyi i ukła
dów, nie wyklucza towarzyskich spotkań i rozmów; gdyby 
się tylko znalazła do nich sposobność. Zaradziła na to wielka 
i szczególna uprzejmość, którą ze względu na dostojność osoby 
godzi się nazwać po prostu laską, kardynała Borromeo. Wie
dząc, że zjazd będzie liczny, wiedząc także, że Ojciec Sty 
pragnie przyjąć go jaknajlepiej, kardynał oddal ni mniej ni 
więcej tylko swój dom na użytek pielgrzymów. Ogromne? 
apartamentu pałacu Altieri otwarte dla nich od rana do nocy, 
służą za biuro informacyjne, za klub, i za salon. Potrzebujesz 
jakiejś wiadomości, wskazówki, adresu, biletu wejścia lub cze
goś podobnego: jak w dym do pałacu Altieri. Chcesz przeczy
tać dzienniki ze swego kraju i miasta: do pałacu Altieri! 
Chcesz wieczorem spotkać się i pogadać ze znajomymi czy 
nieznajomymi, wypocząć, ochłodzić się jakim mrożonym na
pojem: do kardynała Borromeo. Ubrany umyślnie, albo jak 
stoisz, prosto z przechadzki, wchodzisz jak do siebie, witasz, 
się i rozmawiasz z kim chcesz, siedzisz jak długo ci się po
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doba: kardynałowi nawet, który wieczorem zawsze tam jest 
a czasem dla twojej przyjemności urządza koncerta, możesz, 
jeżeliś bardzo niegrzeczny, nie przedstawić się i nie ukłonić: 
wygoda i przyjemność jaką ci daje, nie obowiązują cię do 
niczego. I tu przez te sale przesuwa się prawie co wieczór 
cala wędrówka narodów: nic zawsze wszystkie indywidua, 
ale zawsze przynajmniej wszystkie plemiona i szczepy.

— Co t > za Biskup scbizmatycki z czarnym kołpakiem 
i welonem i z czarną brodą, co rozmawia z kardynałem?

— To nic syzmatyk. To biskup Macedoński, Nilus, który 
niegdyś syzmatykim był, a dziś taki katolik jak wszyscy, 
tylko greckiego obrządku.

— A ten drugi także z brodą i także dziwnie jakoś 
ubrany ?

— To Biskup z Filippopolis, który opowiada właśnie 
jak przy wyjeździć do Rzymu ludność syzmatycka otoczyła 
jego dom i kościół i żegnała go uroczyście prosząc, żeby od 
niej złożył uszanowanie Papieżowi.

— A ten siwy pan we fraku i z orderami co wygląda 
na starego dyplomatę?

— To hrabia Belcredi Egbert, brat byłego ministra, 
którego młodziutki syn stoi właśnie obok stryja.

— A ten znowu Biskup po naszemu ubrany, wysoki, 
suchy, z ostremi rysami, obnażonem czołem i blyszczącem 
przenikliwem spojrzeniem?

— Jakto? nic wiesz? To Strossmayer. Aten przy nim 
nizki z jasnemi włosami kanonik, to Racki.

Chcialoby się zobaczyć dobrze te dwa ogniska światła 
południowej Słowiańszczyzny, z których jedno skupia w so 
hie promienie jej życia religijnego i politycznego a drugie 
jej życia naukowego, ale przeszkadza i przegradza od nich 
nieustająca procesya Słowian wszelkiego rodzaju duchownych 
i świeckich, rzymskich prałatów, zakonników: dobrze przy
najmniej , że na jednego jeszcze można zwrócić uwago. 
Hr. Konstanty Voynovic, z rodu podobno Dal ma ta, po wło
sku mówiący jak Toskańczyk i Rzymianin, był Rektorem 
a zawsze jest profesorem prawa cywilnego w uniwersytecie 
Zagrzebskim. Człowiek zaledwo czterdziestoletni, niepospoli
tej, jakeśmy się później przekonali, wymowy, w uczuciach i 
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przekonaniach katolickich bardzo gorący, w Rzymie bardzo 
wysoko poważany, uchodzi miedzy swoimi za jedną ze zna
komitości naukowych i politycznych Troistego królestwa, 
a wszystko, co się z ust jego słyszy, dowodzi, że sława to 
zasłużona i nieprzesadzona.

W tłumie nieznajomych spotykasz wreszcie swoich. 
Wielkopolanie! Kaźmierz Chłapowski, Teodor Żółtowski,dwóch 
Czartoryskich (Adam i Zdzisław) z Rokossowa: o! jest i pan 
Bolesław Potocki! i pan St. Bojanowski, i młody Adam Pla
ter, i księży kilku: a wszyscy cisną się z utęsknieniem do 
księdza Biskupa Janiszewskiego, otaczają go jak swego na
turalnego przewodnika w pielgrzymce: tu się spotykają ze 
swoimi pasterzami; ich Prymas w Rzymie, a Biskup Suffra
gan przyjeżdża do nich z Krakowa.

Z Biskupów czeskich ani jednego! Reprezentacya Czech 
z pewnością nie mogłaby znaleźć głowy godniejszej jak księ
dza Prałata Stulca, który rozradowany w swoich katolickich 
i słowiańskich uczuciach, wygląda jakby się rozpływał 
ze szczęścia i jest serdeczniejszy jeszcze, rzewniejszy niż 
zwykle, ale przecież dziwnie, że on między swoimi nie tylko 
z osobistej godności, ale i z urzędu pierwszy. Jakto? ani 
kardynała Schwarzenbergs, ani żadnego z biskupów, ani na
wet tych wielkich panów czeskich, którzy w obu izbach wie
deńskiego Reichsrathu należą do stronnictwa narodowego i 
katolickiego? Jest hr. Jan Harrach, ale ze świeckich on je
den tylko, z duchownych więcej znanych oprócz Prałata Stulca 
miody kanonik Schönborn, a zresztą wszystkich innych za
trzymały w domu względy polityczne i narodowe antago
nizmy.

U nas dzięki Bogu choć antagonizmy być mogą, nie 
zatrzymały nikogo, i oba rody, oba obrządki reprezentowane 
i licznie i dobrze. Ruski w samej swojej głowie, Metropoli
cie Sembratowiczu, który zjechał ze swoim sufraganem i sy
nowcem biskupem Sylwestrem i z licznym orszakiem księży — 
wszyscy mówią z przejęciem o audyencyi, na której Ojciec św. 
osobno już ich przyjmował: — nad nami stoi Biskup Kra
kowski, który chyba musiał sobie powiedzieć si e’est impos
sible cela se fera, i pokonawszy wszystkie zajęcia i przezwy
ciężywszy wszystkie trudy wizyty dyecezalnej, święceń księży 
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i bierzmowali, po wszystkich stronach kraju i aż po za kra
jem, od Żywca po Zbrucz i od Zbrucza do Cieszyna, nie 
mógł znieść tego, żeby nie być tam, gdzie Polska i Słowiań
szczyzna stawała przed Głową kościoła, i zdążył na czas, by 
stanąć na czele pielgrzymów polskich, stolicą swoją i osobą 
w kościele i w narodzie zarówno dostojny. Duchownych około 
niego wielu, i z wielu miar znakomitych, żeby tylko księdza 
Goliana wymienić: a jest i Infułat ks. Bober, i młody jeszcze 
teolog, kaznodzieja, profesor uniwersytetu, autor wielu dzieł 
wysoko cenionych, kanonik Pelczar, z dyecezyi przemyskiej, 
tak wysoko ceniony i czczony jako pasterz i kaznodzieja 
kanonik Sulikowski ze Słociny niegdyś poseł, ze Lwowa ka
nonik Stankowski: wszystkich nie zliczyć ani zapamiętać. 
Ze świeckich: książę Adam Sapieha i pod jego opieką mło
dziutkie chłopcy, jego syn Paweł, i Andrzej Lubomirski or
dynat Przeworski; — Jan Szeptycki, Jerzy Moszyński, Józef 
Prus Jabłonowski, Marcelli Czartoryski, Zygmunt Cieszkow
ski, Jerzy Dunin Borkowski (wymienia się kilku jak na 
próbkę), z Krakowa samego pan Tomasz Chęciński Radca 
miejski, profesor German, it. d i t. d.

Że w Rzymie znakomitych Polaków nie brak, to wia
domo każdemu, kto cokolwiek obeznany jest z dziejami i 
ludźmi polskimi od roku 1830go do naszych czasów osta
tnich. Kajsiewicza już nie ma niestety, Kajsiewicza, który tak 
byłby się tym zjazdem radował, ale jest jego przyjaciel i to
warzysz nieodstępny, a dziś następca, ojciec Jenerał Seme- 
neńko, jest w celach Śgo Klaudiusza i kollegium Polskiego 
przy Via dé Maroniti nie wiedzieć czego więcej, cnoty czy 
rozumu, zasługi czy nadziei, kiedy kryją się w nich dusze 
i żywoty księży takich jak Feliński, Pawlicki, Zbyszewski, 
kiedy inni rozchodzą się ztąd po świecie i pracują w tym 
samym duchu i celu, kiedy ztąd wyszedł Sejm czteroletni 
i Missya Bułgarska, i Internat ruski we Lwowie, i kiedy mło
dzi przybywają, rosną, obiecują. Ale Polaków świeckich, ale 
artystów polskich naprzykład, czy się nie spotka? Siemi
radzki nieszczęściem świeżo z Rzymu na lato wyjechał: ale 
jest Krudowski, którego Powrót z Golgoty, jest rzeźbiarz We- 
loński którego Gladiator, tak powszechnie i tak bardzo zwró
ciły na siebie uwagę znawców: tu ich nie widać jednak; 
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może los poszczęści a czas pozwoli poszukać ich i spotkać 
w pracowniach.

Dawniej, po roku 1831, kiedy wyliczano różne części 
Polski, dodawano do nich zwykle jedną, której na żadnej 
karcie geograficznej nie znajdzie: emigracyę. Dziś w Rzymie 
oglądamy się tęsknie a na darmo za niejedną z nich; nie 
ma tu Królestwa (a jeżeli jest, to tajemnie w osobie tego lub 
owego chłopa, który się szczęśliwie ukradkiem przedrzeć zdo
łał) — nie ma Litwy, ani Wołynia, ani Podola. Ale ta osta
tnia część Polski, Emigracya, jest, a z nią, w niej, jest i inna 
jeszcze, Ukraina. Bohdan Zaleski! Pomimo lat przeszło ośmiu- 
dziesiąt, pomimo zdrowia słabego a wzroku bardzo osłabio
nego, nie wytrzymał i przyjechał. Przez cale życie, jak sam 
napisał, brzmiało w jego gęśli hasło „Bóg, Słowiańszczyzna, 
Polska, Ukraina“ — to były przedmioty jego miłości, to wy
pełniało zawsze i wiernie duszę jego cala. To też kiedy w pó
źnej starości usłyszał, że zejść się ma to wszystko co kochał, 
pośpieszył zobaczyć na własne oczy, jak Słowiaństwo wy- 
znaje przed światem prawdziwego Boga, jak wśród niego 
stoi Polska, a żałując, że Ukrainy nie ma, pocieszać się mo
dlitwą i nadzieją, że kiedyś i ona przecie znajdzie się w tym 
chórze. Dla obcych to tylko poważny starzec „jak gołąb 
siwy z siwą aż do pasa brodą:“ ale dla nas ta postać lir- 
nika do Wernyhory podobna, to czcigodny zabytek i świa
dek żywy dawnych lepszych czasów, to świetne pokolenie 
z pierwszej ćwierci naszego wieku, to wielka epoka naszej 
poezyi, ta, która tyle na ducha polskiego działała, zjawia się 
w żyjącym swoim reprezentancie stanąć przy nas na dobrej 
drodze i patrzeć czyśmy z niej nie zboczyli: to rok 1831, 
to początki katolickiego życia na emigracyi, którego dalszym 
skutkiem jest to, co się dziś w Rzymie dzieje, a którego on 
i ksiądz Semenenko są jedynymi znowu dziś żyjącymi ucze
stnikami. Towarzyszy Zaleskiemu w podróży, opiekuje się 
jego starością, Ildefons Kossilowski: obok tej emigracyi co 
wyszła z kraju w roku 1831, ta, co do niego w 1854 przez 
Krym wrócić miała nadzieję.

Spotyka się ich wszystkich po kolei w pałacu Altieri, 
a dziś wyjątkowo w Propagandzie, gdzie znowu przyjmuje 
pielgrzymów kardynał Simeon!. W sali stosunkowo nie wiel
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kiej, przyszli missionarze popisują się śpiewem i graniem: 
zaproszonych natłok niezmierny, gorąco nie do wytrzymania, 
do zemdlenia! coprędzej szuka się oddechu w bocznych 
pokojach. I tu, ze swoimi czy obcymi nadarza się sposobność 
do rozmowy. O tern, między innemi, co nas Polaków niepo
koiło dość żywo, o tej pogłosce, która się była rozeszła, ja
koby za sprawą Biskupa Strossmayera pielgrzymka miała 
prosić o wprowadzenie języka Starosławiańskiego do liturgii. 
Nasz niepokój był naturalnym: zastępować język liturgiczny 
łaciński innym, zrozumiałym, źyjącym i zmiennym, niebez
piecznie, bo w takim języku zmieniają się z czasem znacze
nia słów, a z niem zmienićby się mogło i dogmatyczne zna
czenie rzeczy. Ale zastępować język martwy i nie przystępny 
innym równie martwym a nie więcej zrozumiałym, nie ma 
celu. Wiedząc zaś jak Rzym dba o łacinę jako symbol je
dności i powszechności kościoła, można było mieć obawę, 
że prośba taka, gdyby się istotnie zjawiła, byłaby nie dobrze 
przyjętą. O tern już nie mówiąc, że u nas, od razu po łacinie 
ochrzczonych, nikt nie zrozumiałby powodu ani potrzeby ta
kiej zmiany, niktby jej nie chciał i nie przyjął, a tylko otwo
rzyłoby się pole i przystęp niebezpiecznym wpływom: języka 
starosłowiańskiego używa także cerkiew prawosławna, i z pe
wnością nie omieszkałaby szerzyć między ludem oszukań- 
stwa, że jak w języku tak i w wierze i w kościele nie ma 
różnicy. Niedowierzanie zatem polskie do całej tej sprawy 
było naturalnem i koniecznem. Na szczęście sprawa cała oka
zała się inną zupełnie niż nam się zdawało. W Sławonii i 
w Dalmacyi jest parę dyecezyi, które od wieków, od swego 
chrztu, od Śgo Cyrylla i Metodego jeszcze, odprawiają Mszę 
łacińskim obrządkiem, ale w staro słowiańskim języku. Sło
weńcom i Dalmatom chodziło więc o zachowanie tego zwy
czaju, o zatwierdzenie tego przywileju, a zarazem o pozwo
lenie księżom lub kościołom czy parafiom niektórym faculta
tive odprawiania Mszy także po staro-słowiańsku. O zmianie 
języka liturgicznego w innych krajach lub dyecezyach sło
wiańskich nie było nigdy mowy, ani myśli: w tym zakresie 
zaś Papież musiał przychylić się do prośby, skoro jutro 
w ostatni dzień Triduum Biskup Strossmayer ma odprawiać
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Summę u Śgo Klemensa, podług łacińskiego obrządku, ale 
po staro-słowiańsku.

5go Lipca.

Jak pomyśleć od wielu to wieków Słowiańszczyzna,, 
zwłaszcza południowa, wydana była na wszyskie wpływy 
Schizmy i Islamu, jak pomyśleć, że w skutku tego świat 
europejski przywykł uważać ją za należącą do wschodniego- 
stambulskiego świata, a katolicyzm w niej za wygasły, wy
jątkowy, bezsilny i nieznaczący: i jak zważyć potem, że na 
jedno słowo Papieża ludy te wszystkie przybiegły do Rzymu, 
licznie, tłumnie, by okazać że katolickiemi są i chcą zostać : 
jak dodać do tego ten wzgląd jeszcze, że nigdy od początku 
świata ludy te wszystkie razem nie składały hołdu Orłowie 
kościoła, dziwić się nie można, że Stolica Apostolska wi
działa w tym zjeździć fakt dla siebie pomyślny, a nawet 
znaczący i ważny. Było to naprzód publicznem wyznaniem 
wiary i wierności, przyznaniem się do Kościoła milionów za
legających znaczną część stałego lądu Europy, było ponie
kąd odpowiedzią i pociechą na liczne przeniewierstwa i od
stępstwa Zachodu i sprawdzeniem ewangelicznej groźby, że 
z północy i ze wschodu przyjdą dalecy i obcy zastąpić krnąbr
nych pierworodnych synów, ale kościół pustym nie zostanie: 
było nie z religijnego już ale ze świeckiego i politycznego 
stanowiska dowodem i aktem niezależności i samoistności 
tych ludów, które świat przywykł uważać za wodzone na 
pasku i o swojej mocy stać i chodzić, za siebie myśleć i 
chcieć nie zdolne. Znaczącym więc zjazd ten był w każ
dym razie i ze wszech miar. Ale też Stolica Apostolska 
chciała zaświadczyć, że znaczenie jego wysoko ceni i waży, 
a świadectwem tern jeszcze je podnieść. Ztąd i okazałość 
szczególna, w tych czasach żałoby Kościoła niezwykła, z jaką 
Leon XIII Słowian przyjąć postanowił, i łaskawość, jaką 
każdemu z osobna chciał okazać: ztąd i obecność wielkiej 
liczby kardynałów i napływ biskupów do Rzymu, ztąd ten 
pozór uroczystości, święta, który z Watykanu przechodzi 
do miasta, wabi ciekawych Rzymian za Tybr, i wywołuje 
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większy niż zwykle ruch na ulicach, po których snują się 
barbarl w swoich ciekawych nieznanych strojach. Watykan 
cały w poruszeniu, iw zatrudnieniu wielkiem, a ze wszyst
kich najbardziej zapewne zajęty i umęczony kardynał Le- 
■dóchowski. Naprzód każdy beż wyjątku Polak, a z innych 
wielu, dice go widzieć, złożyć mu uszanowanie, mówić 
z nim, i drzwi na pierwszem piętrze Watykanu nie zamy
kają się nigdy, bo Prymas wygnaniec nie chce żadnego od
prawić, każdego przyjmuje, z każdym mówi jakżeby z tym 
jednym miał do mówienia, każdego widzi, wita i przygarnia 
jak swego. W twarzy i postawie jego nie ma zmiany od 
tych lat pięciu, odkąd osiadł w Rzymie, a nawet zamknięcie 
w obrębie Watykanu, w którym zamieszkał na rozkaz Piu
sa IX kiedy się pokazało, że rząd włoski gotów był wydać 
go niemieckiemu, nie musíalo nadwerężyć jego zdrowia, bo 
nie widać, żeby się choć cokolwiek był ku starości pochylił, 
a same trudy obecne nie zdają się działać na jego czer- 
stwość, pogodę i siłę. Trudy te zaś nie małe. On przygo
towuje i urządza wielką audyencyę Słowian, on jest z ra
mienia Papieża (jeżeli się tak wyrazić można) gospodarzem, 
on ma wszystkich po kolei do stóp Papieża prowadzić, przed
stawiać ich i nazywać. Wielki to rozum i wykwintny praw
dziwie rzymski takt czy szczęśliwe natchnienie, przeznaczyć 
mu ten właśnie urząd. Rzecz oczywista, że w całej Slo- 
wiańszczyznie jak długa i szeroka nie ma dziś nikogo, ktoby 
jemu był w dostojeństwie równy. Już jako kardynał, na
stępnie jako Prymas kościoła polskiego i legatus natus, ma 
stanowisko kościelne nad wszystkimi biskupami wzniesione: 
po świecku zaś nie byłby w katolickiej Słowiańszczyznie 
pierwszym gdyby był król polski, ale gdy tego nie ma, ma 
krok przed wszystkimi. Jemu zatem z prawa i urzędu na
leżało być głową całej pielgrzymki, a tymczasem zamiesz
kały w Rzymie nie mógł należeć do tych przyjezdnych, 
w ich imieniu przemawiać, na ich czele stawać; niechętni 
powiedzieliby zaraz, że ta pielgrzymka nieprawdziwa, z gło
wą sztucznie w Rzymie dodaną. Stanowiskiem jakie kar
dynał zajął, zaradziło się na wszystko i wszystko pogo
dziło. Występował nie jak Biskup przybywający ze swej 
■dyecezyi i wiodący innych, ale jako kardynał, obywatel
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Rzymu i Watykanu, a zarazem umiano dać poznać i uczuć, 
że on do Słowiańskiego świata należy i że w nim jest naj
dostojniejszy, przez to, że on pielgrzymkę do Papieża na 
audyencyi prowadzi, i on ją jak swój swoich i znany zna
nych przedstawi.

Nie liczono zrazu na zjazd tak liczny, a na ośmset, 
nawet na tysiąc przyjezdnych, zdawało się że wystarcza 
pierwsza lepsza z większych sal w Watykanie. Ale kiedy 
prąd wzbierał coraz bardziej, kiedy się pokazało , że przy
niósł do Rzymu ludzi tysiąc czterysta z górą, wypadło obej
rzeć się za miejscem, któreby wygodnie objąć mogło tych 
przybyłych, i dwór papiezki, i miejscowych ciekawych, któ
rych nigdy nie brak. Kto był w Rzymie, ten pamięta dobrze 
w facyacie śgo Piotr aśrodkowe największe okno z balkonem: 
z tego okna i balkonu dawało się niegdyś uroczyste.błogosła
wieństwo urbi et orbi. Wychodzi ono z sali czy portyku, któ
ry stoi na westybule śgo Piotra jakoby jego pierwsze piętro, a 
ma te same co westybul' rozmiary długości i szerokości. Tu 
więc, z powodu wielkiej liczby ludzi odbyć się ma audyencya. 
Sala oprócz architektonicznych nie ma żadnych ozdób, ża
dnych malowideł, widocznie nie służy i nie służyła nigdy do 
•częstego użytku. Długa bardzo a przez to stosunkowo wązka, 
w głębi ma przygotowany tron i siedzenia dla kardynałów, 
środek cały zostawiony dla pielgrzymów: po bokach mie
szczą się widzowie rzymscy i zagraniczni, którzy wchodzą 
za osobnemi biletami. Przez wielkie schody, przez Sala Du- 
■cale (jak do kaplicy Syxstyiískiej) idzie się do tej sali audyen- 
■cyjnej. Audyencya zapowiedziana na godzinę 12. o 11 już pra
wie przecisnąć się trudno. W głębi kardynał Ledóchowski, 
i jego nieodstępny niegdyś towarzysz Ostrowskiego więzienia 
a teraz rzymskich prac i dzisiejszych trudów, Monsignor Mo
szczyński; ten nieco starszy niż był, zmordowany widocznie 
bo cała materyalna strona audyencyi na jego głowie, bo 
każdy go potrzebuje, szuka, pyta, i dla siebie jednego chce 
konfiskować, ale niezmordowany w uczynności uprzejmości 
i przytomności, dobry i serdeczny dla każdego: dla tych 
tylko słusznie nieubłagany, co z miejsc bocznych pchają się 
na miejsca zachowane dla pielgrzymów i umiejący stanow
czo poskramiać ich zapędy. Miejsc siedzących nie ma, trzeba 
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stać, i to w ścisku, i to w ciężkim kontuszu, żupanie i pasie, 
ana dworze 36° Réa.umura i sirocco! Jednak nie czuje się 
a przynajmniej nie czuje się tyle gorąca i zmęczenia; ocze
kiwana uroczysta chwila utrzymuje człowieka przy siłach, 
a tymczasem zajmuje go ciekawy otaczający widok. Czeka
jąc j- st czas przypatrzeć się dobrze wszystkiemu i wszystkim, 
a jeżeli ten tłum różnobarwny, malowniczym był w mniej
szych próbkach, na mieście czy w kościele, to o ileż więcej 
tu, gdzie zebrał się cały, i cały przybrany jak mógł najle
piej, od święta, gdzie rozmaitość i jaskrawość jego podnosi 
się jeszcze, kiedy się miesza z pysznemi mundurami szwaj
carów, z płaszczami i frezami earner ierów, kiedy tu i ow
dzie błyśnie wśród niego purpura kardynalskiego płaszcza. 
Nie ma co mówić, nasi południowi bracia wyglądają pysz
nie, mają piękne stroje, a co lepiej, postawy śmiałe i twa
rze energiczne — aż zazdrość bierze. Przytem coś wesołego 
i dobrego, coś prawie naiwnego i dziecinnego w wyrazie, 
a w obejściu jakąś prostotę szczerą i miłą. Dla nas Pola
ków bardzo uprzejmi i serdeczni, a zwłaszcza ci, co z Bo- 
śnii i z Hercegowiny, zbliżają się do nas chętnie, szukają, 
mówią tak, jakby nas dobrze ze słuchu znali i mieli o 
nas dobre wyobrażenie. Szczególnie na nas łaskaw Biskup 
Bulionie, z Mostaru, bardzo sympatyczna i pociągająca po
stać Biskupa z wąsami, duchowna i żołnierska razem, w któ
rej bystrych oczach czytać się daje jak z książki szczerość, 
energia i dobre serce. Jak się rozmawiamy i rozumiemy? 
Radzimy sobie jak możemy: mówimy po polsku, po bośniac
ko, po kroacku — jak kto umie; a kiedy trudno idzie, po
magamy sobie francuskim lub włoskim językiem, który my 
kaleczymy bez miłosierdzia, ale oni umieją wszyscy dobrze.

Jednak przypatrując się pobratymcom i podziwiając ich 
jak należy, jest się przyjemnie pogłaskanym w narodowej, 
miłości własnej, na widok, że i nam doprawdy niczego. Na
sze kontusze znajdują chyba łaskę w oczach Włochów, bo 
się przypatrują bardzo i nie śmieją się, tylko często kła
niają. A polskie miny? czytelnik nie zdziwi się temu, że 
postawa i głowa ks. Adama Sapiehy odznaczała się wśród 
tych tysięcy i ciągnęła ku sobie oczy i uwagę; niechże się 
dowie do tego, że między książętami kościoła, w zbiorze 
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trzydziestu przeszło kardynałów, nie było doprawdy ani je
dnego. któryby wyglądał tak dostojnie i szlachetnie, jak kar
dynał Ledóchowski; że i w Rzymie trudno o postać bisku
pią, która by z Biskupem krakowskim równać się mogła.

Od drzwi słyszeć się daje stuk halabard o posadzkę, 
widać, jak w tłumie gna się kolana i chylą głowy, jak w ko
ściele na odgłos dzwonka, „jak kłosy na łanie,“ wedle do
skonałego porównania Mickiewicza, i wjeżdża, wpływa raczej 
do sali Leon XIII niesiony na tronie. „Na majestacie,“ mó
wiło się niegdyś po staropolska, a nigdy może trafna, dosadna 
obrazowość tego wyrażenia nie dawała się zrozumieć i ocenić 
lepiej, jak na widok tej, unoszącej się nad głowami klęczą
cego ludu stolicy i postaci. Królowie, kiedy się na tronach 
ukazują, zwykli przybierać dumne, władcze, rozkazujące 
i wspaniałe postawy, rzucać dokolo spojrzenia jaknajbardziej 
Jowiszowe, i dlatego, choć potęga ich mogła być najpraw
dziwszą, to ich majestat wygląda zawsze prawie jak udany, 
Ludwik XIV, czy Mikołaj, jak aktor myślący o efekcie, jaki 
sprawi na widzach. Papież, ten czy inny, wić, że silą wojsk 
swoich nie przestraszy nikogo, nie przybiera postawy i miny 
zdobywcy i tryumfatora, nie przybiera miny żadnej, nie myśli 
o sobie, ani o swojej władzy, ani o swojem państwie, ale 
o tern tylko, że jest wobec Boga prochem, ale że w Boga imieniu 
błogosławi i rozwiązuje, że krzyż jego ręką zrobiony nad 
głowami na prawo i na lewo, przed Bogiem znaczy, Boga 
obowiązuje, jeżeli tak rzec można, a ludziom dobrze czyni, 
i o nich tylko myśli, nie o sobie, kiedy ich żegna przechodząc. 
Wspaniały Juliusz II, wnoszony do świątyni w takim samym 
stroju, na takiej samej sadii, jak go Rafael wyobraził w fresku 
Heliodora, prawda, że idzie tam gromić najezdnika, ale ma 
twarz surową i groźną świeckiego potentata, jest może idea
łem ziemskiego majestatu, ale ma majestat ziemski. Może 
jego, może Leona X, uroczyste wystąpienia miały ten charakter. 
Ale dziś, choć nic zmieniły się na włos przybory i formy 
tradycyjne przez nich przepisanej pompy, wrażenie jej jest 
inne zupełnie, a Papież nią otoczony, a patrzący na nią, jak 
na marność marności, góruje nad nią i gasi wszystkie jej 
blaski. Ten orszak, ten tron niesiony w powietrzu, to między 
przepychami ziemi jeden z największych zapewne, ale to 

27 



410 PRZEGLĄD POLSKI.

podnóżek tylko, na którym się wznosi, którego ledwo się do
tyka postać wyobrażająca nieziemską chwałę i nieziemskie 
panowanie. Leon XIII wygląda prawdziwie, jakby nie był 
z tego świata, nic taki człowiek, jak my wszyscy. Nie żeby 
był tak znużony, slaby i omdlewający, jak go przeciwnicy 
opisywać lubią: bynajmniej, stary, prawda i wątły, jest pełen 
życia, i w ruchach, w słowie, ma energię zadziwiającą. I nie 
dlatego, żeby w kontemplacyi nadziemskich rzeczy pogrążony, 
ziemskicmi gardził lub się niemi trudnić nie umiał: przeciwnie, 
umysł trzeźwy, praktyczny, polityczny, żyje w rzeczywistości 
i w nieustającej nad nią pracy. Tylko nie można sobie wy
stawić człowieka, któryby wyglądał tak niemateryalnie, któ
ryby miał mniej ciała, bryłowatości, ciężaru: zdaje się, że 
ma go tyle tylko, ile koniecznie potrzeba na to, by był jakiś 
widomy kształt, przez który moglibyśmy widzieć duszę, sły
szeć jego myśl. Wysoki bardzo, nie pochylony przecież, owszem 
prosto się trzymający, chudy tak, że biała sutanna zdaje się 
nic w sobie nie mieścić, na twarzy nie blady, ale biały, wy
dawałby się cały z jednej sztuki marmuru, gdyby białe włosy 
nie miały srebrzystego połysku, i gdyby oczy, niezmiernie 
żywe i błyszczące, nie świeciły w tej jednostajnej białości. 
Ręce bardzo ruchliwe, często drżące (bardzo piękne), mają 
wyraz osobny i ze spokojnym wyrazem twarzy niezupełnie 
zgodny, świadczą może o usposobieniu nerwowem, o potę
żnych, namiętnych prawie nadziejach i pragnieniach. Ci, którzy 
wiele Piusa IX widzieli, mówią, że w oczach jego był wyraz 
nieopisany bezdennej, gorejącej świętej miłości: Leon XIII 
z tą postacią nieziemską, z tym wzrokiem patrzącym gdzieś 
daleko przed siebie i wysoko nad siebie, z tern słowem, 
które na teraźniejszość prawie się nie skarży, a zamykać się 
zdaje tajemnice przyszłości, z myślą, która dniem dzisiejszym 
się zajmując, w jutro zdaje się cała zwrócona, wygląda jak 
uosobienie pewnej siebie męzkiej i świętej nadziei, która się 
z ziemi nie wyrywa, tylko ją chce porwać w górę i wierzy, 
że porwie.

Takim wydał się, kiedy zasiadł na tronie, i wzruszony 
bardzo powiódł okiem po spełnionem jednem z wielkich 
swoich pragnień, po dokonanem, a przynajmniej rozpoczętem
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dziele swój ein. po ludach słowiańskich zgromadzonych przed 
stolicą swoją.

A teraz nastąpiła chwila, że one miały swój hołd zło
żyć, wyrazić: chwila wielkiej ciekawości, a może i pewnego 
niepokoju.

Dziś, kiedy się wszystko skończyło i szczęśliwie odbyło, 
możemy się przyznać do tego, co przedtem wypadało nam 
ukrywać starannie. Bylibyśmy pragnęli, żeby do Papieża za 
wszystkich i od wszystkich mówił Polak: bylibyśmy może 
sądzili, że dla nawrócenia Litwy, dla Unii Brzeskiej, dla So
bieskiego, i wreszcie dla jedynej dziś w Europie krwi prze
lewanej za wiarę, może to odszczególnienie, do którego żaden 
Polak osobiście prawaby sobie nie rościł, przystałoby Polsce: 
a gdyby Biskup krakowski, gdyby ksiądz biskup Janiszewski 
z tą znaną i nie u nas tylko pamiętaną wymową, był w Wa
tykanie za wszystkich przemówił, wiemy, że inni Słowianie 
nie byliby mogli żałować tego, ani sami lepiej się odezwać. 
Urażać się jednak, a dopieroż broń Boże upominać się o siebie 
lub się spierać, byłoby i nic mądrze i nie pięknie: więc choć 
każdy z nas po cichu byłby zaszczytu tego pragnął dla jednego 
z naszych biskupów, żaden nie pisnął, żaden się nie skrzywił, 
kiedy się pokazało, że mówić ma ten, który zresztą w sprawie 
pielgrzymki największą miał zasługę inicyatywy, Biskup Stross- 
mayer.

Jednak choć wiedzieliśmy, że sprawa nie mogła być 
oddaną w ręce znakomitszego człowieka, nie byliśmy bez 
wszelkiej obawy. Co powić? Czy nie powić coś takiego, co 
odpowie zupełnie uczuciom i przekonaniom jednych, ale w od
niesieniu do drugich nie będzie zupełną prawdą? Czy mó
wiąc o Słowiańszczyznie nic zadraśnie jakiem słowem nie
mieckich lub węgierskich uprzedzeń i podejrzliwości, i nie 
da przeciw niej, i przeciw sobie, nie broni zapewne, lecz 
pozoru? Oskarżany nieraz przez węgierskie lub niemieckie 
dzienniki, że zbyt obszernie, niebezpiecznie pojmuje Słowiań
szczyznę, czy będzie pamiętał o tern, że winien jest sobie 
samemu i swojej sprawie przemową swoją zamknąć oskarży
cielom potwarcze usta, czy to zrobi ? Niespokojność, dzięki 
Bogu, była próżna i płonna. Biskup był zbyt prawowiernym 
i gorliwym, człowiek polityczny zbyt wytrawnym i dzielnym, 
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rozum jego, znajomość położenia i takt, zbyt pewne i trafne, 
by słowa jego mogły były wyjść na korzyść przeciwnikom: 
a o tych nie wspominając nawet, umiał ten generalny mówca 
ludów słowiańskich z góry zwycięzko zbić i odeprzeć wszyst
kie ich potwarze, a sprawę tych ludów ująć w jej rdzennej 
istocie, postawić w jej prawdziwem świetle, na prawdziwym 
gruncie. W historyi tych ludów było wiele czynnej około 
wiary i Kościoła zasługi: ale nie było nigdy, jeżeli się nie 
mylimy, takiej w słowie jasnej, świadomej siebie, zbiorowej 
afirmacyi katolickiej. A jak zważyć, na jakie dążenia i wpływy 
ludy te są wystawione, jak zważyć, że grecka czy moskiew
ska schizma uważa je za swoją własność, że rosyjsko-prawo- 
sławny panslawizm uważa je za swoją, prędzej czy później, 
ofiarę, zrozumie się i uzna, że przemowa Biskupa Diakovaru 
do Leona XIII była nietylko protestacyą przeciw tym ro
szczeniom i nadziejom, ale zaporą położoną ich dalszemu 
postępowi, wspaniałym zakazem, podobnym do tego, który 
morze przy stworzeniu świata zatrzymał w granicach, sta
nowcze m „Ty nie pójdziesz dalej:“ nie pójdziesz, nie zato
pisz nas i nie porwiesz, bośmy oparci o tę opokę, której 
bramy piekieł nie przemogą, «boć wysilają się wściekle pod
myć ją i podkopać. „Niema dla świata całego potrzeby wię
kszej nad tę Boską jedność, którą Ojciec Przedwieczny z łona 
„swego wydał, a przez krew Jednorodzonego Syna Swego 
„rodu ludzkiego całego nadzieją i dziedzictwem uczynił. Po 
„za tej jedności obrębem, niema i być nie może tych związ
ków sprawiedliwości i słuszności, zgody i jednomyślności, 
„bez których wszelkie staranie ludzkie nietylko marnem i 
„płomieni zostaje, lecz owszem na zniszczenie i zgubę się 
„obraca. Tej zaś jedności Boskiej próżnobyśmy po ziemiach 
„i ludziach szukali gdzieindziej, jak w Rzymie, w tym Rzy- 
„mic, gdzie Pan sam kamień jej węgielny położył, gdzie 
„straż jej wiekuistą i obronę w namiestnikach swoich, Pa
pieżach rzymskich dał i przeznaczył.“ Zdaje się, że powie
dziano już dość wyraźnie, gdzie i w czem dla świata, 
a więc i dla Słowian, jest zjednoczenie rzeczywiste, jest je
dność prawdziwa i trwała. A im dalej, tern będzie wy
raźniej: „Ta jedność (z Rzymem), w której Bóg złożył skarby 
„odkupienia, nam Słowianom w szczególności, jeżeli potrzebną 
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„była w wieku IX, to w XIX potrzebniejszą jest nierównie, 
„jeżeli w braterskiej między sobą zgodzie, a w dobrej wzglę- 
„dem innych narodów woli, skutecznie do przeznaczeń na- 
„szych dążyć chcemy.“ Wierzymy w swoje przeznaczenie i 
w swoje prawa, ale wiemy, że dojść do nich możemy tylko 
przez zgodę między sobą a dobrą wolę dla wszystkich, a tej 
nie znajdzietny, do tego celu nie trafimy, ani przez zabory 
i gwałty, ani przez samozwańcze niby słowiańskie kościoły, 
ani przez pasyę pożerania i pochłaniania, tylko przez Bożą 
jedność, której kamieniem węgielnym jest Rzym, twierdzą 
Kościół, głową Papież. Na tej drodze jednej Słowianie do 
przeznaczeń swoich dojść mogą, a jak drogoskazy, jak sym
bole, stoją na niej ci ich Apostołowie, których święto Papież 
dziś w całym święcie katolickim kazał obchodzić, Cyryli zło
żony tu w Rzymie, jak znak i jak przykład związku Sło
wiańszczyzny z tern ogniskiem wiary, i to zrządzenie dziwne, 
że „Apostołowie nasi przyszli do nas i do Rzymu, z tego 
„właśnie miasta i w tej właśnie chwili, kiedy grzeszne współ- 
„zawodnictwo Carogrodu zaczynało przeczyć pierwszeństwa 
„katedrze Piotrowej i prawowitej zwierzchności Papieżów.“ 
To znaczy, że podobnie my wszyscy przychodzimy tu dziś 
wyznać to pierwszeństwo, uznać tę zwierzchność, z tych stron 
właśnie i w tej chwili, gdzie i kiedy pod inne zwierzchności 
zagarnąćby nas chciano.

Następuje teraz ustęp, którego Polak nie byłby może 
wymyślił, ale na który Polak najzupełniej pisać się może: 
„Cyrylla i Metodego czczą i ci z naszych współplemienników, 
„którzy nie są w jednej z nami owczarni.“ My Polacy, o ta
kich myśląc, widzielibyśmy naturalnie tych przedewszystkiem, 
którzy Stolicę Apostolską dotąd zawsze tylko oszukiwać 
umieli, a choć o lepszą ich przyszłość prosić możemy, to 
zawsze uwierzyć w nią nie łatwo zdołamy. Ale Słowianin 
południowy ma na myśli innych, swoich sąsiadów, schyzma- 
tyekieh Serbów, Bułgarów lub Czarnogóreów, i za tymi prosi, 
o tych ma dobrą nadzieję, bo dziś „tam na wschodzie, u progu 
„Kościoła, zaczynają lepiej czuć i pojmować prawdę wyrze
czoną przez Cyrylla Sgo w dziele o jedności Kościoła: 
„odejmij słońcu jeden z jego promieni, a słońce zostanie czem 
„było, ale odłam jedną gałęż od pnia, a gałęż ta żyć prze-
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„stanie, oddziel jeden strumyk od źródła, a strumień wyschnie.“ 
Tym prośbom, tym nadziejom, wtóruje z głębi każdego pol
skiego serca najszczersze, najgorętsze, najsilniej braterskie 
Amen!

W zakończeniu przyrzeczenie, ślub uroczysty przez niego 
złożony, przez wszystkich głośno powtórzony: „Dlatego to skła
damy raz jeszcze i zawsze dzięki Waszej Świątobliwości za 
Jej miłość i piecze ojcowską wobec nas wszystkich, a jako 
rękojmię wieczną naszej wdzięczności i synowskiej wierności 
wobec Boga i wobec świata całego, składamy w tej chwili 
uroczystą przysięgę u stóp Waszej Świątobliwości, że pozo
staniemy zawsze, do ostatniego tchu życia, wierni nauce ko
ścioła i Waszej Świątobliwości, świętym przykładom naszych 
apostołów, aby święcie dochować, kochać i wielbić jedność 
Kościoła, i że będziemy w tej jedności szukać lekarstw na 
nasze niemoce, a to tern więcej, że w czasach obecnych wi
dzimy w wielu krajach wzmagającą się niewdzięczność wobec 
wikaryusza Jezusa Chrystusa i następcy św. Piotra, tę nie
wdzięczność, jakiej doznał sam Zbawiciel, gdy spełniwszy 
jeden z wielkich swych cudów, zaczął tłumaczyć tajemnicę 
miłości i łaski (Jan, VI). Wówczas Piotr w swoim i wszyst
kich apostołów imieniu wy rzeki tę obietnicę i to zobowiąza
nie: „Do kogóż od Ciebie pójdziemy? gdyż Ty masz słowa 
żywota wiecznego."

„Z tą samą gorliwością i zapałem wśród obecnych roz- 
sterek ludzi i rzeczy, w naszem wlasnem i w imieniu wszyst
kich naszych, przyrzekamy i przysięgamy uroczyście Waszej 
Świątobliwości wierność i wieczną miłość, wołamy z głębi 
serca z św. Ambrożym: rGdzie jest Piotr, tam jest Kościół.““

A ilu nas tam było ludzi różnych języków i narodów, 
powtórzyliśmy wszyscy, jak odpowiedź na ludzi i rzeczy roz
terkę, jak ponowione chrzestne zobowiązania lub jak mał
żeńską przysięgę „ubi Petras ibi Ecclesia, przyrzekliimy, że 
„zostaniemy na zawsze połączeni ze stolicą Piotrową, przez 
„którą jedynie kościół tworzy jedno ciało, jedną zasadę, jedną 
„matkę, która nam daje życie. Wierzymy w to wszyscy, i 
„wierzymy mocno i wyznamy choćby w śmierci.“

Potem, niech ludzi i rzeczy rozterka ciągnie nas gdzie 
jej się podoba, do negaeyi czy do apostazyi, niech mówi, że 
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Słowiańszczyzna to prawosławie, będzie jej trudniej kłamać, 
trudniej oszukać i odciągnąć. Bośmy sie tam oświadczyli i 
związali tak, że cofnąć się trudno, a z tych, co tam byli, ża
dnemu poprostu cofnąć się niepodobna, chyba, żeby eh ciał 
zostać przeniewiercą, zdrajcą własnego słowa i honoru i 
podłym.

Takiej zbiorowej afirmacyi, takiego oświadczenia się 
Słowian wszystkich przy wierze i Kościele, nie było podobno 
jeszcze nigdy, jak świat światem. I to zapewne miał na 
myśli Ojciec Święty, kiedy żegnając nas nazajutrz rzeki, że 
pielgrzymka ta zapisaną będzie albo lapillo w dziejach Ko
ścioła. A kto wić, czy w dziejach Słowiańszczyzny także nie 
będzie ona kiedyś uchodziła za wyraz i oznakę zmiany, czy 
zwrot w nich nowy nie będzie się liczył i znaczył od mowy 
Strossmayera do Leona XIII, od 5 Lipca 1881 roku.

Ale temu, który ją wyrzekł, temu, który za nas Bogu 
i kościołowi przy rzek ł, a „ludzi i rzeczy rozterce“ z wy ciężko 
odrzekł, który nas słowem i ślubem związał i do kościoła 
silniej przywiązał, temu jaka należy się chwała, jaki zapał 
wdzięczności? Niech mu to odda Bóg, błogosławiąc te sło
wiańskie ludy, które mu są najbliższe, a których my nigdy 
nie uczuliśmy się braćmi tak żywo i silnie, jak po tej jego 
mowie i przez nią.

Powstał Ojciec Święty.
Mówi zrazu cicho: ci tylko, co stoją blizko, słyszą, jak 

powtarza za św. Pawłem: „rozradował nas Bóg przybyciem 
„waszem.“ Ale w miarę, jak mówi, głos staje się mocnym, 
a dykeya bardzo wyraźna pozwala słyszeć każde słowo. Mówi 
niby trudno, pracowicie, jakby każde słowo z głębi myśli 
dobywał: każde wychodzi z ust osobno, odrąbane od poprze
dnich i następnych: czasem wygląda, jakby sobie ruchem 
ręki i głowy pomagał. Ale ten sposób mówienia, odmienny 
od tego, co zwykle wymową zowiemy, nie robi mniej wra
żenia: owszem robi je bardzo silne, bo żadne słowo nic ginie, 
każde ma swój akcent, swój osobny przycisk, każde nosi 
piętno żywej, świeżej, tylko co sformułowanej myśli i tętnią
cego w tej chwili uczucia. Ani jedno nie jest marne lub zby
teczne, ani jedno dla ozdoby, dla okrągłości okresu stracone, 
każde coś znaczy i każde waży.
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„Od początku Pontyfikatu naszego, gdyś my widzieli 
„Kościół u pobliższych narodów wielorako uciśniony, a w wi- 
„doku tym wiele znajdowali goryczy, zwracaliśmy myśl naszą 
„ku wschodowi, azali tam w rozpamiętywaniu rzeczy prze
szłych nie /.najdziemy jakiej pociechy, czy tam na przyszłość 
„nie napotkamy weselszej jakiej nadziei/*  Rządy i ludy za
chodu. jak zmówione, odwracają się od kościoła, albo go 
prześladują: czemże i gdzie nagrodzi mu to Bóg, zkąd wzbu
dzi sobie czcicieli? czy nie z tego słowiańskiego wschodu, 
nad którym blednie właśnie blask muzułmańskiego księżyca, 
nad którym schizma w swoim odłamie greckim wpływ swój 
traci, a w swoim odłamie moskiewskim w tej chwili wpływu 
szerzyć nie może? czy to nie pora spróbować, co duch i wpływ 
katolicki zdziałać tam może, i starać się go szczepić? Taka, 
jeżeliśmy zrozumieli dobrze, była myśl, takie znaczenie po
wyższych słów Papieża, i taki może początek całej piel
grzymki.

I oto, jakby na znak spełnienia tych nadziei, „łaska 
„Boża daje nam widzieć chęci wasze, pobożność waszą, wiarę 
„waszą, która was połączonych zgodnie tu wiedzie. Znak to 
„nie tył ko waszej dobrej woli, ale i tej cudownej jedności Ko- 
„ścioła, w której was niegdyś Apostołowie wasi dla Chrystusa 
„Pana zrodzili. Danem wam było przez nich połączyć się 
„odrazu z tą Stolicą, na której podobało się Bogu zbudować 
„Kościół swój, jak na opoce.... i począł się odtąd zwyczaj 
,.i wzajemność nieustannych między narodami waszymi a tą 
„Stolicą świętą stosunków.** Przypomniawszy dalej, że Cyryli 
i Metodiusz po tysiącu lat jeszcze zdają się życiem swojem 
calem uczyć nawrócone przez siebie ludy, że w tej jedności 
Kościoła trwać nazawsze powinny, przypomniawszy, że z tej 
jedności wypłynęło nietylko zbawienie dusz, ale i doczesne 
dla Słowian dobro cywilizacyi, przeszedł Ojciec Sty do we
zwania, abyśmy jedności tej z kościołem i wierności swojej 
pilnie strzegli i ją ze wszystkich sil wzmacniali „Świętych 
„zaś Cyrylla i Metodego prosili, aby z niebios nad słowiań- 
„skicm plemieniem czuwali i otrzymali im od Boga wytrwa
łość, jednym silę i czerstwość drugim, wszystkim ducha wza
jemnej miłości, a wszelkie nieprzyjażni, spory i zasadzki, 
„żeby od tego Bożego dziedzictwa zdała trzymali.“ O tej po
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trzebnej wytrwałości i sile, o tej miłości wzajemnej, mówił 
Ojciec Sty, jakby znał dobrze swoich wiernych i wiedział, 
na czem im częstokroć zbywa: ale kiedy on o wszystkich 
mówił, nam wolno było jednych szczególnie mieć na myśli, 
i dla nich darów tych pragnąć.

Łaski Bożej, przyczyny tych Świętych Patronów, pragnie ' 
jeszcze, owszem pragnie szczególnie Papież dla tego słowiań
skiego narodu, który liczbą i potęgą największy, Apostołów 
tych czcić dice także jak „swoich, choć zerwał ten węzeł, 
„którym oni niegdyś Słowiańszczyznę z Piotrem Świętym i 
„z Rzymskim Kościołem złączyli.“

Czy pod tend słowami kryją się może jakie Posse wiń- 
skie złudzenia? Bynajmniej. Jest w nich tylko życzenie, obo
wiązkowe dla każdego z nas, a cóż dopiero dla Głowy Ko
ścioła, żeby się oświecił i nawrócił, kto błądzi, żeby krew 
Zbawiciela, i za nich także przelana, nic była przelaną na- 
próżno. A jest zaraz potem i nauka, dla nas tylko dobra i 
mądra, ale dla tych potężnych groźna: „Zdaje się, że w Bo żem 
„przejrzeniu ród Słowian przeznaczony jest do niepospolitych 
„łask i darów“ — ale — „wtedy dopiero wierzyć będzie 
„można w pracę waszą i zdolność waszą do rozszerzania 
„królestwa Bożego na ziemi, gdy jedność wiary przywróconą 
„a każdemu z osobna prawo jego zaehowanem będzie.“

Te wielkie przed Słowiańszczyzną przeznaczenia, ta jej 
zdolność czy powołanie do szerzenia królestwa Bożego, ta 
możność szerzenia go jedynie przez wierność Bogu a spra
wiedliwość względem ludzi, wszak to to samo, co się z ust 
polskich tyle razy słyszał ą, czemu się wierzyć nie śmiało, co 
się brało za mistyczne, w rzeczywistości niepodobne, marzenia 
1 zachwyty poetów.... i to samo słyszeć z tego miejsca, ze 
stolicy św. Piotra, z ust Namiestnika Chrystusowego?!

I z tern nas odprawił: „Wracajcie do ziemi swojej, 
„a coście tu w Rzymie widzieli i słyszeli, to braciom swoim 
„powiedźcie. Świadczcie przed nimi, że wszystkie szlachetne 
„ludy słowiańskie ojcowską obejmujemy miłością: a niczego 
„bardziej dla nich nie pragniemy, jak żeby w wierze nie
wzruszonej i niezwyciężonej, Kościoła katolickiego ze wszyst
kich sił się trzymały, żeby ani jeden z nich, lud czy czło
wiek, nie odszedł od tego świętego korabiu, w którym
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„kto nie będzie (mówi wasz Hieronim św.), ten zginie gdy 
„przyjdzie panowanie potopu.

I potem silnym głosem „Sit nomen Domini benedictam 
wszyscy kardynałowie, wszyscy biskupi, wszyscy księża chó
rem śpiewali res/ions, a kiedy wyciągnięta ręka Ojca Sgo 
znaczy krzyż na wszystkie strony świata, kolana gna się 
same, a głowy chylą się do ziemi pod tym krzyżem, pod tern 
słowem, pod tą ręką i przed tą postacią.

Znużony bardzo długą mową i gorącem, z bladego 
czerwony, Papież usiadł na tronie, obstąpili go assystenci, 
można było się bać czy mu to wysilenie nie zaszkodzi, 
zwłaszcza, że to dopiero połowa trudu. Po chwili zaczęła się 
druga. Cały ten tłum półtora tysiąca ludzi miał przystępo
wać do tronu i do pocałowania nogi. Naprzód ci, których 
deputatami nazywano, to jest ci, którzy mieli składać adresy, 
a z nimi pewna liczba innych stanowiących niejako ich or
szak. Kardynał Ledóchowski stanął przy tronie i zaczął po 
kolei alfabetycznym porządkiem wywoływać dcputacye, Bo- 
hemorum naprzód, potem Bulgarorum, i tak dalej. W ścisku 
nie wszystko dało się dobrze widzieć: widziałem przecież, 
że adres czeski składał ksiądz Stule, wczoraj właśnie mia
nowany rzymskim prałatem, i hrabia Harrach. Kroaci zda
wało sie, że nie skończą sie nigdy, bo z nimi razem ruszyli 
się. Słoweńcy i Dahnaei, Bośniacy i Hcrcegowińcy, a ciekawość 
powszechna zwracała się ze szczególną uwagą na Turka, który 
się z nimi do tronu papiezkiego przybliżał. Turek ten, Ma
hometanin, jest przyjacielem Biskupa Bukovica z Mostaru, 
jego opiekunem i obrońcą stałym w różnych sprawach i tru
dnościach dyecczyi, a teraz zabrał się z jadącym do Rzymu 
biskupem chcąc koniecznie raz w życiu widzieć Papieża. 
Idzie za drugimi, klęka, całuje w nogę, dostaje błogosławień
stwo. Biskup mówi coś długo z Papieżem zapewne opowiada 
i tłómaczy: twarz Leona XIII rozjaśnia się uśmiechem, a Tu
rek odchodzi poważny i jak się zdaje wzruszony. Trwa to 
dość długo, bo Papież żadnego prawie nie puści, żeby z nim 
nie mówił, ale nareszcie przychodzi kolej na nas. Między 
nami była niepewność, kto ma oddać adres. Przed wyjazdem 
jeszcze kiedy się zdawało, że ks. Biskup Krakowski nie bę
dzie z nami, postanowiono, że naszym urzędowym przewo
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dnikiem będzie ks. Biskup Janiszewski, ale po przyjeżdzie 
jednego, drugi nie chcial pierwszeństwa tego przyjmować, 
mówiąc, że ono należy się Biskupowi dyecczalnemu i kra
kowskiemu. Biskup krakowski znowu chcial, żeby ono zo
stało jak początkowo być miało przy Sulłraganie Poznań
skim, aż wreszcie postanowili oba, żeby adres oddawali 
świeccy. Poszli więc naprzód oni dwaj, jako reprezentanci 
Gnieźnieńsko Poznańskiej i Krakowskiej dyccezyi, a za nimi 
jako reprezentanci Wielkiej i Małej Polski, Kazimierz Chła
powski i książę Adam Sapieha, tuż obok siebie, w parze jak 
sprzężeni, żeby nikt nie mógł pomyśleć, że się za co innego 
uważają, i oni złożyli adres (adresy raczej, bo z powodu, 
którego nie mogliśmy dojść i zrozumieć, Wielkopolanie uło
żyli swój a my znowu swój, zamiast się wszyscy na jednym 
podpisać). Kardynał, który tym razem znał każdego, nie po
trzebował pomocy, żeby każdego Papieżowi nazwać a nieraz 
zalecić, a widać było na nim, i na Ojcu śtym, szczególne 
przejęcie i wzruszenie kiedy przedstawiał niektórych, kiedy 
naprzykład opowiadał jak doktor Bojanowski z żoną odsia
dywał więzienie za sprawy kościelne, a Papież klęczącego 
objął ramionami, przyciągnął do siebie i uściskał. Albo kiedy 
ze łzami w oczach zbliżył się Bohdan Zaleski! Nic zdoła
łem dosłyszeć co kardynał mówił, ale musiał dobrze wytłó- 
maezyć, że to świadek i zabytek świetnej przeszłości, wy
gnaniec, poeta, Słowianin serdeczny a katolik cale życie 
wierny i gorący, bo na Klęczącego przed sobą starca patrzał 
Papież z większem niż na innych rozrzewnieniem. A dla ka
żdego prawie miał jakieś słowo łaskawe, niezapomniane, cza
sem prawie wesołe; z postawy bardziej niż Pius IX impo
nujący, z obejścia niby na pozór zimniejszy, jest przecież 
zarazem chyba łaskawszy, przystępniejszy jeszcze niż po
przednik: a co powie, to zawsze ma jakąś wagę, jakieś zna
czenie; stojąc blizko i długo, starając się dosłyszeć co mówi 
do różnych po kolei, nie dosłyszałem jednego słowa marnego, 
jednego powiedzianego dla tego tylko, żeby coś powiedzieć.

Wreszcie z głębi sali ruszyło się pomału wszystko po 
kolei, i płynęło, płynęło bez końca do stóp Papieża. Zapy
tywano go, czy nie zbyt zmęczony; czy nic lepiej, żeby au- 
dyencyę zakończył, nie chcial ani jednego opuścić i nie ru
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szył aż wszystkich do ostatniego przeżegnał. Były i kobiety, 
choć nie wiele, a między niemi żony i córki ruskich księży. 
Byli i nie Słowianie, których straże i urzędnicy dworscy pró
bowali oddalić, nic zawsze ze skutkiem: naprzyklad jakiś 
ksiądz Francuz, który aż z Martyniki przyjechał do Rzymu, 
żeby widzieć Papieża, a który już zawracał się smutno, kiedy 
Ojciec św. dosłyszał o co chodzi, i sam go do siebie zawołał. 
Na nieszczęście nie mogłem dojrzeć jak przychodzili Podlascy 
Unici, ani dosłyszeć, jak tych kardynał przedstawiał z naj- 
gorętszem niewątpliwie zaleceniem: ale widziałem włościan 
wielu z różnych stron kraju zbliżających się do tronu z ta
kim na twarzy wyrazem naiwnego zdziwienia, ciekawości 
i głębokiego wzruszenia, odchodzących z taką szczerą rado
ścią, że aż milo było patrzeć. I miło też było widzieć to za
chowanie się poważne, spokojne, zawsze na swojem miejscu, 
dowodzące, że u ludu wiejskiego jest często jakiś szczęśliwy 
instynkt i wrodzony takt, który mu staje za staranne wy
chowanie.

Odchodzi się z uczuciem, że się było świadkiem nie 
uroczystej audyencyi tylko, ale faktu, który może stać się histo
rycznym, jeżeli z tego początku potrafimy wysnuć ciąg dalszy. 
Wszyscy pod wrażeniem tego co słyszeli, wszyscy nastrojeni 
na ton wysoki. Kroaci, nie można im się dziwić, uszczęśli
wieni i dumni ze Strossmayera, o nim tylko gwarnie mówią 
kiedy zasiedli do stołu, wznoszą jego zdrowie, a kończą śpie
waniem swoich pieśni, z których jedna ma nutę Jeszcze Pol
ska nie zginęła, ale słowa jakieś ich własne, podłożone. 
I oni, i Czesi, i niektórzy z naszych, radzi by spotkać się 
wzajemnie, porozmawiać, poznajomić się, powstaje myśl wspól
nego obiadu. Ale obiad nie może być bez toastów, toasty bez 
mów, a mowy trudno by obeszły się bez politycznego koloru, 
którego koniecznie unikać trzeba. Któż wie, czy w mowie 
takiej Czech jaki nie przyciąłby ostro Niemcom, albo Kroat 
czy Słowak Węgrom : kto wie, jakieby z tego mogły wyjść 
skargi i kłopoty? A zatem lepiej dać pokój i obiad zastąpić 
innem jakiem spotkaniem. Zastąpił go nader szczęśliwie i tra
fnie książę Adam Sapieha wieczorem, na który do siebie za
prosił kogo tylko mógł. U kardynała Borromeo był raczej 
klub, w którym nikt nikogo znać, nikt z nikim mówić nie 
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potrzebował: tutaj był salon, którego gospodarz ułatwia zna
jomości, zawięzuje i ożywia rozmowy, i do późnej godziny 
rozmawia się w jakie trzysta osób podzielonych na mniejsze 
zmieniające się ciągle grupy kilku i kilkunastu. Wszyscy 
mówią o sobie i o tern co się u nich dzieje, wszyscy wypy
tują jak i co dzieje się u drugich, wszyscy zdają się szcze
rze z siebie nawzajem radzi, ale wszyscy wracają zawsze 
do wrażeń dnia dzisiejszego, do mowy Strossmayera i Papieża 
„Jak wrócicie do domu, powtarzajcie swoim coście tu wi
dzieli i słyszeli.“ A słyszeliśmy, że Bóg chowa Słowian do 
pięknych przeznaczeń, ale że królestwa Bożego nie rozniesie 
po ziemi, kto z kościołem w jedności nic jest a dla ludzi 
sprawiedliwym być nie umie: że zginąć musi czasu potopu, 
kto w tej łodzi nie będzie: że w tej XIXgo wieku łudzi, 
i rzeczy rozterce, więcej jeszcze niż kiedy potrzeba nam wiary 
i kościoła: widzieliśmy i słyszeli, jak narody słowiańskie przy
rzekały wierność a odrzekały wszystkiego co nie jest z ko
ściołem i z Piotrem. To mamy powtarzać! Daj Boże żebyśmy 
wszyscy rozszedłszy się po krajach swoich, dobrze i skute
cznie powtarzali.

6go lipca.

Dotychczas, kiedy przybywała jaka pielgrzymka do Rzy
mu, przyjmowano ją w Watykanie, ale jej tam nie bawiono. 
Tym razem Ojciec św. chcąc pokazać swoją szczególną dla 
pielgrzymów słowiańskich łaskę, chcąc ich wyszczególnić, 
myślał oprócz otieyalnego i duchownego przyjęcia w audencyi, 
o in nem jeszcze mniej urzędowem a więcej świeckiem. Oczy
wiście choć świeckie, nie mogło ono mieć charakteru świato
wego, ale czytanie, śpiew, godziły się przecież z powagą 
miejsca i osoby. Dawny to zwyczaj rzymski, wspólny różnym 
stowarzyszeniom literackim, że zbierają się na uroczyste po
siedzenia, i czytają na nich rozprawy lub wiersze. Posiedze
nie takie nazywa się tutaj Akademią. Taką więc akademią, 
i to w Watykanie, i to w swojej obecności, pod swoją nie
jako prezydencyą, (po raz pierwszy podobno od czasu jak 
stoi świat, Rzym i Watykan), odbyć postanowił Leon XIII na 
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przyjęcie Słowian. Zamiar był tak łaskawy, wyszczególnie
nie tak wyraźne i zaszczytne, że oprócz wdzięczności mieliśmy 
i naturalne a bardzo miłe uczucie dumy, pogłaskanej miłości 
własnej; a oprócz tego i inne jeszcze, lepsze szlachetniejsze 
uczucie radości. Takie bowiem odezwanie się dźwięków wszyst
kich mów słowiańskich wobec Papieża, było wobec świata nie
jako uznaniem ich równouprawnienia przez kościół, świadec
twem, że tu w Rzymie uważane są za języki ludów oświe
conych, ogładzonych: a kiedy świat romański patrzy na nie obo
jętnie z góry i nic o nich wiedzieć nie raczy, germański lekce
waży otwarcie i o wyższości swoich języków mówi z pogardliwą 
pewnością siebie, nic obojętną ani małą rzeczą było to świa
dectwo, przez które rzymska i kościelna najstarsza w Euro
pie cywilizacya, dawała poznać jawnie, że dla niej te języki 
nie są ani dzikie, ani grube, ani ubogie, owszem dobre i godne 
słuchania.

Ale jeżeli zaszczyt był wielki, to nic mniejszym był 
kłopot. Kiedy w Rzymie postanowiono, że Akademia ma się 
odbyć, rozpisano do wszystkich krajów słowiańskich wezwa
nie o wiersze, wiersze zastosowane do okoliczności, a mające 
za przedmiot główny świętych Cyrylla i Metodego. Szczęśliwi 
ci, co wierszy pisać nie umieją! bo kto w szkole Muz cho
wany wezwanie takie odebrał, a czuł, że przed tymi wszystkimi 
Włochami i Słowianami trzeba dla samego narodowego ho
noru pokazać się dobrze, ten pasował się z pomysłami i z forma
mi, sama wielka chęć zrobienia dobrze, krępowała mu po
mysły i odejmowała odwagę, i męczyć się musial bardzo. 
Dowód najlepszy, że sam Bohdan Zaleski zaczął pisać wiersz 
na ten obchód, napisał go prawie czy nawet zupełnie, a na
pisawszy schował i do publicznego czytania dać go nie ehcial.

Zebranie nie tak liczne jak wczoraj na audyencyi. Nie 
licząc dworu papiezkiego, ze Słowian pięćset tylko osób dostało 
karty wstępu. Nie potrzeba też szukać ogromnych prze strzeni. 
Akademia odbywa się w sali poprzedzającej apartamentu Pa
pieża, w tak zwanej Aula Clementina. To nasz dobry znajomy, 
niegdyś nuneyusz papiezki w Polsce później Papież Klemens VIII 
urządził i ozdobił tę salę, a choć za jego czasów sztuka już 
była w upadku a smak bardzo nadpsuty, przyznać trzeba, że 
zmysł wspaniałości, że zręczność w rozrządzaniu przestrze



Z PIELGRZYMKI SŁOWIAŃSKIEJ DO RZYMU. 423

nią, że techniczną biegłość posiadali ci ludzie w wysokim 
stopniu. Sala jest pyszna, imponująca, a malowidła jej bez, 
uczucia malarzy XV wieku, bez geniusza i ducha Rafaela 
i Michała Anioła, nawet bez tego talentu z jakim Caracci 
malował wielką salę pałacu Farnese, zrobione są bardzo 
zręcznie i jako dekoracye wspaniałe. Zazwyczaj pusta zu
pełnie, dziś cała zastawiona jest krzesłami dla słuchaczy; tron 
papieski w głębi, na podniesieniu, po jego dwóch stronach 
krzesła dla kardynałów, z boku mała estrada z stolikiem dla 
tych co mają czytać; pod ścianą na ławce siedzą i oni, 
osobno jak oskarżeni w sali sądowej.

Początek naznaczony na lOtą, trzeba oczywiście przyjść 
wcześniej. Gorąco rzymskie, czekanie długie, kardynałowie 
zaczynają się oglądać jedni na drugich, monsignorowie szep
czą i kręcą się po sali; trzebaby dać znać Ojcu świętemu, 
że już wszystko gotowe? nie można, zamknął się w swoim 
pokoju, a kiedy powiedział że się zamyka, nikt nie śmie wejść 
ani do drzwi zapukać. Wychodzi nareszcie, nie we wczoraj- 
szem ceremonialnem ubraniu (które Papieże od cesarzów wschod
nich przejęli, a które nic jest piękne, bo raczej kobiece jak 
męzkie, podobne do długiej sukni, którahy miała ogon ze 
wszystkich stron), w zwyczajnej białej sutannie, ze zwyczajną 
twarzą i cerą, na której wczorajszego zmęczenia wcale nie 
widać; wita się i rozmawia z kardynałami i biskupami, któ
rych spotyka idąc, i zasiada na tronie.

Zaczyna się od śpiewu, a po jego skończeniu wstaje 
z krzesła kardynał Alimonda z grubym manuskryptem w ręku 
i idzie na estradę. Nie codzień doprawdy zdarzy się być na 
kardynalskim odczycie, i nie lada to akademia co się od 
takiego zaczyna! Widać honorują nas tu bardzo, kiedy jeden 
z eminencyi występuje pośród nas. Nie z wierszami jednak. 
Kardynał Alimonda, mający sławę jednego z najuczeńszych 
w św. kollegium, Piemontczyk rodem, czyta rozprawę o Cy- 
ryllu i Metodiuszu, albo raczej o związku plemion słowiańskich 
z Stolicą Apostolską, którego oni są obrazem. Włosi słuchają 
go z/widocznem upodobaniem, dla nas to cokolwiek za włoskie, 
za kwieciste, za wyszukane i wymuskane, jakby duch i smak 
Guariniego jeszcze unosił się nad Rzymem i udzielał się nawet 
rozprawom naukowym i moralnym i samych kardynałów, przy



424 PRZEGLĄD POLSKI.

najmniej w rzeczach literackich zarażał. Zaczęło się od dość 
sztucznego wstępu o rodzicielstwie i synostwie, o podobieństwie 
które jest znamieniem pochodzenia, potem długie szukanie 
różnych podobieństw między papiestwem, jako ojcem a cywi
li żacy ą chrześciańską w ogólności i ludami słowiańskiemi 
w szczególności; wśród tego jeden ustęp odbijający od in
nych śmiałą i męzką energią myśli a nawet stylu. „Mówią 
że papieztwo się starzeje? Nie, ono jest dawne tylko, ale 
„nie jest stare (non e vecchio, e antico) i dość ma w sta
rości swojej sił na to, by przeżyć nie jednego z tych co się 
„mają za młodszych i dzielniejszych. Nie takich już ono grze
bało! Widziało pogrzeb Karola Wielkiego, Karola V, Napo
leona, doczeka się jeszcze i przeżyje pogrzeb wielu nie tak 
„jak tamci potężnych.“ — Kogo kardynał miał na myśli, 
oczywiście wiedzieć nie można, ale wiedząc, że ani Rosya, 
ani nawet dzisiejsze cesarstwo niemieckie nic są tak wielkie 
jak państwo i potęga Napoleona, Karola V, i Karola Wgo, 
słuchało się tych jego śmiałych obietnic z ufnością bardzo 
przyjemną.

Nastąpiły wiersze. Mgr. Ciccolini (jeden z mistrzów ce
remonii) wywołał naprzód nazwisko Mgra Rotelli biskupa 
z Montefiascone, i zapowiedział, że czytaną będzie Canzone 
Italiana. Biskup ten ma sławę, że piękne wiersze pisze, 
a zwłaszcza, pięknie je czyta, i dlatego Papież umyślnie go 
sprowadził. Dwóch mistrzów ceremonii wzięło prelegenta mię
dzy siebie, zaprowadzili go przed Papieża gdzie przykląkł, 
potem na dwie strony oddał ukłon kardynałom, potem do
piero poszedł na estradę; (ten sam ceremoniał przyklękania 
i ukłonów powtarzał się znowu po przeczytaniu każdego wier
sza). Czytał stojący, (kardynał Alimonda jeden tylko siedział, 
dla wieku i dla powagi swojej, i dla tego, że odczyt jego 
trwał przeszło godzinę), głosem bardzo istotnie pięknym i z de- 
klamacyą, która dla nas może cokolwiek przesadna, na Włocha 
była jeszcze bardzo umiarkowaną, wiersz, którego treścią były 
starania i zasługi Leona XIII około nauki i cywilizacyi euro
pejskiej, w jej czterech szczepach romańskim, germańskim, 
anglo saksońskim i słowiańskim.

Po nim przyszła zaraz kolej na wiersz polski. Tutaj 
niech wolno będzie piszącemu zrobić osobiste zwierzenie, że 
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o ile zaszczyt był wielki występować „w tylu panów, w tylu 
szlachty gronie,“ o tyle było pewne uczucie wstydu wystę
pować przed nimi z wierszem nie swoim (jak sojka w pa
wich piórach) a nadewszystko strach był wielki, żeby się 
wiersze dobrze wydały. Włosi nie zrozumieją, Słowianie zro
zumieją piąte przez dziesiąte, więc piękności wiersza nie 
ocenią. A tymczasem choć głos polski nie raz słyszany był 
w Watykanie, to polski język publicznie nie był słyszany 
nigdy od początku świata; trzeba więc, trzeba koniecznie, 
żeby się wydał dobrze, i to komu jeszcze? tym Włochom 
przywykłym do języka dźwięcznego jak muzyka i wybrednym 
trzeba żeby w najgorszym razie nie wydał się gorzej od in
nych słowiańskich! trzeba przed tymi co zrozumieją, autorowi 
wstydu nie zrobić; student przed egzaminem, panna kiedy 
pierwszy raz w życiu idzie na bal, nie mają większej tremy. 
Nie chcemy, a po części nie możemy sądzić, czy ten Głos 
z Polski był najlepszym ze wszystkich, jakie się na uro
czystości świętych Cyrylla i Metodego odezwały, ale że Po
lak czytał go z dumą, z przekonaniem, że jest ciężki od myśli 
a uczuciem wzniosły, zgodny z tym tonem Dobrej Woli. na 
który wieszcze nasi poezyą polską wysoko nastroili, za to 
możemy ręczyć. 1 on, jak wszystkie, od świętych patronów 
zaczynał; tylko on, przypominając „jak tysiąc lat temu, szedł 
Metod święty „do Rzymu oskarżony i oczerniony przez nie
przyjaciół Niemców, budził w każdem sercu polskiem, w każ- 
dem słowiańskiem, porównanie że i dziś oskarżeń i potwarzy 
nie brak; a przypominając jak mądrość i sprawiedliwość Pa
pieża wtedy rozeznać umiała prawdę od fałszu, a sprawę dobrą 
od złej, budził otuchę, że dziś jak wtedy a zawsze jak dziś

„Znajdzie tu każdy wędrowiec daleki 
Człowiek czy naród, miłosierdzie Pańskie 
„Prawdy i sądu wiekuiste słowo“

A potem jednym rzutem oka objęte wieki history i. 
Za sprawą apostołów zaczyna pacierz płynąć

„słowiańskiej szumem pszenicy i żyta“

28
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dalej przebudzona, świadoma siebie

„już nie szczepami ale narodami 
w dziejach się wynurza
słowiańska rzesza, i krzyżem odziana 
Staje na kresach w służbie swego Pana/

A w jej dziejach późniejszych? Ile klęsk, ile bojów, ile za
sługi? Walka za świat chrześciański z półksiężycem na po
łudniu i na wschodzie prowadzona przez wieki

„Aż przyszedł ten, któremu Jan na imię" —

grom schizmy, grom zajęcia Stambułu przez Turków, a cóż 
dopiero „gromy te których my od Chrześcian doznali11 — 
o tych poeta umyślnie mówić nie chce, przerywa, zmusza się 
do milczenia:

„Milcz bolesna lutnio! Dziś dzień wesela!
Dziś jak anielska niech płynie kapela

■ Do duszy Twojej — Apostolski Panie!
Gzem byli w dziejach, ozem są dziś Słowianie,

„Co pod pasterskie ściele ich sandały, 
„Snopek narodów boleścią dojrzały.“
A ta dojrzałość w szkole boleści nabyta, ta siła z niej

wyczerpnięta, czem się objawić ma w świecie, czem w przy
szłości dziejach ? oto tern, że te narody wszystkie, mają, 
że chcą

„w ślad tych, co dłońmi złączeni w Lublinie 
„Miłość wzajemną tchnąwszy w dwa narody 
„Krew cc kościoła raną Schizmy płynie 
„Balsamem Brzeskiej tamowali zgody: —
„W ślad tych—przy Tobie -—ciałem, mieczem, duchem 
„Krzyżem, anielskim walczącego ruchem
„Kościoła ....
„Rwać się ku górze, rwać na zmartwychwstanie !
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Na tem zawisła ich przyszłość, może przyszłość świata: 
a obowiązek to i trud tem większy, że dziś

„w przeczucia dreszczach drży świat chrześcijański,
„z Chrystusem w walce żyją duchy świata“ 

a więc

„O Ty błogosław! Ty Namiestnik Pański
„Wieńcu narodów coć stopy oplata!
„Ty im wyjednaj dar wytrwania męzki
„I ducha zgody, moc z błędów powstania,
„Ty bez bożego nie puść zmiłowania 
„Wiernych, co pójdą, Metodego drogą 
„Z Bogiem — w twarz stanąć bałwochwalczym bogom.“

Rzeczywiście, wszyscy ile nas jest rozszedłszy się żtąd 
będziemy musicli stanąć w twarz różnym bałwochwalczym bo
gom, greckim czy muzułmańskim jedni, schizmatyćkim i ro
syjskim drudzy, filozoficznie bezwyznaniowym inni, a walka 
z tymi bogami to dzieje naszej najbliższej przyszłości, sku
tek i koniec tej walki to jej warunek i tajemnica. A w tę 
drogę się wybierając, widząc ją jasno przed sobą,, nic dzi
wnego, że się z głębi serca prosiło

„Ty bez Bożego nie puść zmiłowania“ —

Nastąpił potem wiersz włoski, powitanie Słowian imie
niem Latynów, przez ks. profesora Geremia Brunelli, dekla
mowany z takim zapałem, z taką profuzyą gestów, jakby 
autor od pierwszej chwili wpadl był w Pityjskie jakieś na
tchnienie.

Potem wiersz Słoweński, czytany przez p. Jerzego 
Slotta, ze wszystkich prócz ruskiego najłatwiejszy do zrozu
mienia dla Polaka, a wyrażający nadzieję, że Bóg sam po
błogosławi uczuciom, jakie żywią dla ojczyzn swoich i dla 
Głowy kościoła: wiersz, który między rodakami autora wielki 
wywołał zapał, bo przyjęty był tak hucznemi oklaskami i 
okrzykami, że aż je w obecności Papieża poskramiać wypa- 
dło. A potem jeszcze jakiś włoski,. a potem bardzo ładny 
wiersz ruski księdza Guszalewieża bardzo dobrze przeczy
tany przez młodego księdza Siczyńskiego, naszej publiczno- 

28*
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sei znany już z Czasu, a cieszący się powodzeniem u Wło
chów, którym dźwięk języka bardzo się podobał.

Wszystkich oczywiście spamiętać i wyliczyć trudno. Ale 
trudniej jeszcze nie spamiętać i nie wspomnieć, że wiersz 
czeski czytał ks. Prałat Stule (swój własny), głosem cokol
wiek cichym, ale rzewnym bardzo i pełnym wyrazu, zwłaszzea 
kiedy mówił, że sam Duch Boży wzbudził Leona XIII, by 
otrząsł świat słowiański z wiekowego uśpienia: czuć było, 
że wiara i miłość całego życia przemawia w tej chwili z au
tora, wsparta nadzieją, że ma się ku spełnieniu to, czego 
przez całe życie pragnął. Kroaci byli uszczęśliwieni z wiersza 
kanonika Michała Pavlinovíca, którego uważają za jednego 
z najdzielniejszych i najgodniejszych między sobą ludzi, i pi
sarzy. Odznaczały się dwa wiersze łacińskie. Ze nigdzie jak 
w Rzymie, może już nigdzie tylko w Rzymie pisać je umieją, 
to rzecz wiadoma (sam Leon XIII ma podobno jedyne upo
dobanie świeckie w wierszach łacińskich i uchodzi za je
dnego z najtęższych latynistów na półwyspie) — ale też Ele
gia przeczytana przez młodego Pijara księdza Leonetti, godna 
była Sarbiewskiego albo najświetniejszych czasów humanizmu, 
i czytana przepysznie.

Drugi, profesor Massi, opowiada jak św. Metod!usz na
wracał Chazarów. Nic bardziej typowego jak jego postać: 
mały, zeschły, z siwą na głowie peruką w loki ufryzowaną, 
na twarzy żółty i pomarszczony, szanowny profesor, który 
we Włoszech uchodzi za wielkiego filologa i znawcę staro
żytności, na pierwszy rzut oka wydaje się komicznym idea
łem szkolnego pedanta. Ale kiedy zacznie czytać swoje kla
syczne po horacyuszowsku zbudowane wiersze i strofy, ta figura 
zabawna, ta twarz pargaminowa, zaczyna się ożywiać zapa
łem, uniesieniem, widać w niej cześć, namiętność, fanatyzm 
literatury starożytnej, a kto z początku miał ochotę się uśmie
chać, ten pod koniec obciąłby go uściskać za to, że tak ła
cińskie wiersze pisze, za to, że je tak kocha, za to, że jest 
żywym i wiernym a pewnie jednym z ostatnich na świecie 
typem filologa z dawnej szkoły.

Jednak wyznać trzeba, że cztery godziny czytania, w tern 
ze trzy godziny wierszy, to trochę dużo. Gdyby przez trzy 
godziny czytać same Improwizacye, same Szwajcarye, choćby 
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samego Pindara z Homerem, a Göthego z Daniem, może wy
dałoby się cokolwiek za długo. Cóż dopiero trzy godziny 
wierszy, które przez dziesięć minut rozumie się dobrze, przez 
półgodziny trochę, a przez resztę czasu w najlepszym razie 
troszeczkę a po największej części nic zgoła 1 Pożądana też 
była przerwa i pociecha wśród tego słowiańsko - romańskiego 
niemieckiego kazania. Ale też pociechą a prawie rozkoszą 
była muzyka, która się trzy razy w ciągu Akademii odzy
wała: muzyka Syxtyüskiej kaplicy. W niebie może anioło
wie przed tronem Ojca Przedwiecznego śpiewają lepiej: ale 
na ziemi nie można słyszeć nic piękniejszego i piękniej śpie
wanego jak Tu es Petrus Palestriny przez tych śpiewaków. 
Na zakończenie zaś śpiewali Domine Salvum fac Pontijicem, 
już nie Palestriny wprawdzie tylko swego kapelmistrza Mu
stafy, który musi przecież być wielkim kompozytorem, bo 
jego chór ma taki styl wielki, taki charakter klasyczny i 
wspaniały, że się wierzyć nie chciało, iżby nie był dziełem 
jednego z wielkich dawnych mistrzów. Zwłaszcza, kiedy na
gle z góry nie wiedzieć zkąd, z sufitu czy z jakiegoś za
krytego okna odezwał się chór drugi, dziecinny (uczniów 
z jakiegoś małego Seminaryum), effekt był taki, jakby 
anielskie głosy z powietrza odpowiadały ziemskim śpiewom.

Program był wyczerpany: ale po nad program przy
szło na koniec to, co było najmilsze i najpiękniejsze. Wy
padało złożyć Ojcu św. podziękowanie, nie tylko za to tak 
szczególnie łaskawe przyjęcie, ale za to podniesienie Sło
wiańszczyzny wobec świata i za cześć wyrządzoną jej pa
tronom. Tym razem podziękowanie to od wszystkich składał 
już Polak, ksiądz Biskup krakowski. Mówił bardzo krótko, 
ale w krótkich słowach zmieścił wszystko, czego wymagała 
chwila, co było jej znaczeniem a może się stać jej błogim 
skutkiem, co było w myśli i w uczuciu stron obu, rzymskiej 
jak słowiańskiej. Doświadczali Słowianie od stolicy Apostol
skiej łask wielu, ale nigdy tak wielkiego daru, nigdy tak 
chlubnego odznaczenia. To też „szczep słowiański, któremu 
nie brak nigdy przenikliwości serca, natychmiast zrozumiał 
głos Twój, Ojcze Święty, i Twoje zamiary, i z głębi serca 
radośnie Ci odpowiedział. I nie poprzestał on na tern, lecz, 
czego nigdy nie było w ubiegłych wiekach, gdy synowie 
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jego ze wszystkich części Słowiańszczyzny jednomyślnie wy
brali się tu na pielgrzymkę, padając do stóp Twoich, wita 
Ćię, jako świętego i ukochanego Ojca i otwiera Ci swoje 
uczucia, oraz nieskończone składa Ci dzięki.“

A jakby chciał dać uczuć, że właściwa nam prze
nikliwość i dobroć serca sama nie wystarcza, ale że trzeba 
nam i serca hartownego, i woli męzkiej. i zdolności do czynu, 
tak dalej Biskup kończył:

„Dlatego, Ojcze Święty, powtórnie do Twych kolan 
schyleni, i za nowe dobrodziejstwa, nowe najsowitsze skła
dając Ci dzięki, oświadczamy, że świętym jest naszym za
miarem, Ciebie zawsze, jako prawdziwego Ojca, danego od 
Boga i ukochanego, czcić, być Ci posłusznymi, kochać Cię 
i nad miarę kochać, tak abyśmy przynajmniej przez to, bę
dąc najnowszymi, zasłużyli być pierwszymi, iżby się Ojcow
skie serce Twoje z nas radować mogło, i abyśmy nietyle 
¿czuciem i słowami, jak wzorowemi czynami i wierną dla 
Boga i Kościoła pracą, radość Twoję coraz bardziej zwiększali 
i uzupełniali.“

Z naszej strony była to jakby pieczęć przyłożona na 
pielgrzymce : a radością było i chlubą, że ją ta właśnie przy
łożyła ręka. Ale i Ojciec św. nic chciał, żeby się pielgrzymka 
skończyła bez takiej z Jego strony pieczęci, bez ojcowskiego 
na zakończenie słowa, i na pożegnanie Biskupa odpowiedział 
tą przemową, która (jak się zdaje) nie przygotowana, i przez 
stenografów nie spisana, niedokładnie niestety została w pa
mięci słuchaczy, a była dla nich od wczorajszej jeszcze ła
skawsza może i milsza, w nadziejach o nich i dla nich może 
jeszcze pewniejsza ; w niej to wyrzekl Leon XIII, że ten zjazd 
Słowiański zapisze się da Bóg w dziejach kościoła złotcmi 
głoskami (albo lapillo in factis Ecclesiae). Potem, klęczącego 
przed sobą i o błogosławieństwo dla wszystkich proszącego 
Biskupa krakowskiego długo i serdecznie uścisnąwszy je
szcze raz Papież uroczyście zebranych przeżegnał, — i piel
grzymka Słowian do Rzymu była skończona.

Szczegółów o niej byłoby do zapisania wiele, i może 
ćiekawych: naprzykład wrażenia i zachowanie się włościan 
polskich w Rzymie, naprzykład włościanie i księża ruscy, 
i dziwne a nie zawsze miłe położenie biednych księży, kiedy 
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Włosi nie mogli zrozumieć i uwierzyć, że oni są naprawdę 
i najprawniej żonaci: naprzykład wzajemne choć towarzyskie 
tylko stosunki między różnymi Słowianami: naprzykład uspo
sobienie ludności włoskiej, która w Ankonie przyjęła kamie
niami wysiadających na ląd pielgrzymów, a w Rzymie zda
wała się patrzeć na nich życzliwie. Jakkolwiek i tu zdarzało 
się naszym usłyszeć tu i owdzie jakie nieprzyjemne słowo: 
a znieważenie zwłok Piusa IX przy przewożeniu ich do San 
Lorenzo, o kilka dni tylko od pielgrzymki późniejsze, mu
síalo przekonać każdego, że w Rzymie jak wszędzie jest 
różna ludność, zła i dobra. Ale kto jechał późno i nie ze 
wszystkimi, tylko sam, ten towarzyszy pielgrzymki swoich 
czy obcych wiele widzieć i obserwować nie mógł: a kto ba
wił krótko, ten oczywiście usposobienia czy Słowian czy 
Włochów poznać nie miał czasu. Mógłby więc chyba dodać 
jeszcze, że kardynał Jacobini, łaskawy i uprzejmy jak zawsze, 
zebrał u siebie kilkudziesięciu uczestników pielgrzymki na 
obiad, przy którym Metropolita Sembratowicz wnosił piękny 
toast (po łacinie) na cześć kardynalskiego kolegium, a, hr. 
Voynovic Kroat wnosił zdrowie kardynała Sekretarza stanu 
w improwizowanej włoskiej mowie, dziwnie jak na obiadowy 
toast głębokiej, a prześlicznie ułożonej i powiedzianej: ale 
te czy inne szczegóły, to dodatki drobne, dla czytelnika nie 
zajmujące, dla świadka znikające obok większych wspomnień 
i wrażeń. Świadek bawiąc w Rzymie i wyjeżdżając myślał 
o jednej rzeczy tylko, o pielgrzymce, o tym fakcie, który 
mógłby „zapisać się złotemi głoskami w dziejach kościoła“— 
i Słowiańszczyzny: któryby w nich tak zapisać się powinien.

Czy się zapisze?

(Dokończenie nastąpi).

St. Tarnowski.



Przegląd polityczny.

Kraków 31 lipca.

Kilka lat upłynęło od chwili, kiedy wierni wszech na
rodów słali co najprzedniejszych z pośród siebie, najprzedniej
szych wiarą i miłością, którzyby w ich imieniu złożyli hołd Ojcu 
św. Piusowi IX w pamiętny dzień jego jubileuszu. I znów 
w pierwszych dniach tego miesiąca następca Piusa IX Leon 
XIII przyjmował w stolicy swej liczne rzesze ludów, ale już 
tylko słowiańskich, przybyłe na obchód święta apostołów 
swych Kiryła i Metoda, których kościół rzymski policzył 
w poczet wybrańców swoich. Pielgrzymka Słowian była stwier
dzeniem unii kościelnej, a protestacyą przeciw odszczepień- 
stwu i schizmie: znaczenie jej też sięga poza zakres spraw 
kościoła i wiąże się ściśle ze sprawami politycznemi, utrzy
mując wbrew rosyjskiemu prądowi panslawistycznemu, je
dność w kościele a odrębność w narodowości. W tej piel- 
rzymce spotkali się Słowianie zachodni, Polacy i Czesi z Sło
wianami wschodnimi Kusi, Chorwacyi, Bułgaryi, Macedonii, 
dokąd tylko sięga odnogami swemi szczep słowiański. Nie 
było tam ani Greków, ani Wareg potomków owych, którzy 
Focyusza schizmę wyznają i od pnia cywilizacji europejskiej 
czyli zachodniej, na której wyrosła społeczność dzisiejsza, 
oderwali się, i których duchowni poddali sprawy kościoła pod 
panowanie naprzód cesarzom Greckich, potem sułtanów i ha-
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nów złotej Hordy lub carów Moskwy, aby im byli papieża
mi i panami ich, albo zatwierdzali im niby na papieżów ich 
i patryarchów dworzan swoich, lub wiernopoddańcze sługi 
swoje.

Istniała i w kościele zachodnim dość długa epoka podo
bnej niewoli, gdy awiniońscy papieże ulegli królom Francu
skim; ale opamiętanie rychło nastąpiło i Kościół odzyskał da
wną swoją niepodległość wobec władzy świeckiej cesarzów 
i królów. Na Wschodzie świeższym objawem tego zwrotu ku 
Rzymowi, a zatem ku dążeniu niepodległości Kościoła jest 
pielgrzymka na obchód święta Kiryła i Metoda; obchód ten 
przeto ma doniosłość polityczną, wskazując zwrot ku wiel
kiemu przeobrażeniu tych ludów, które nie brały jeszcze 
udziału w uniach manifestujących pod wpływem rządów pol
skich zjednoczenie kościoła wschodniego z zachodnim. W epoce 
najwyższej potęgi władzy materyalnej, która nietylko fakty
cznie istnieje, ale jest oraz usprawiedliwioną całym systema
tycznie ułożonym i wyrozumowanym teoremem nauk polity
cznych ekonomicznych i spólecznych a nawet filozoficznych, 
te dobrowolne pielgrzymki zacieżników Chrystusowych uzna
jących najwyższą władzę duchową jako najczystsze źródło 
zwierzchnictwa, tern wyraźniej wskazuje wielki przełom w dzie
jowym rozwoju ludzkości, iż właśnie w dziedzinie materyak 
nego panowania występują coraz zuchwałej 'Pytany nowo
czesne, usiłując obalić Olimp i strącić zeń bogów panują
cych dziś świata. Tytani rewolucyi podkopują trony i piętrzą 
górę na górze, aby dostać się do wyżyn bogów ziemskich; 
a tymczasem tysiące pielgrzymów bezbronnych, z modlitwą 
i pieśnią pobożną na ustach pospieszyły w ciągu kilku lat 
dwukrotnie do Rzymu, aby złożyć hołdy i skromne datki 
temu, który ani dostojeństw, urzędów i godności, ani darów 
nic ma do rozdania, a tylko błogosławieństwem darzy po
tulnych i pokornych, co uznają jego potęgę a umieją wraz 
z nim ponosić ofiary, dźwigać krzyż prześladowania i którzy 
do dziś dnia składają dowody, iż gotowi ponieść życie w obro
nie swej wiary. Bejowie albańscy wy rzeki i się Chrystusowej 
wiary, aby utrzymać się przy swoich przywilejach; unici pod
lascy ponoszą śmierć i niewolę, a wiary swej nie wypierają 
się. Ta maleńka garstka owych unitów uszłych z pod zaboru 



434 PRZEGLĄD POLSKI.

moskiewskiego, która w Rzymie znalazła się u tronu Leona XIII 
i więzień ostrowski, który stoi dziś obok tronu Ojca Śgo jako 
reprezentant narodu polskiego — to także jedne z tych fila
rów kościoła, jakiemi były dawniej zbrojne hufce krzyżowni- 
ków albo Gwelfów. Z szyderstwem przyglądano się pielgrzy
mom spieszącym do Rzymu na całej drodze za granicami 
Polski, gdzie niewiara albo frankmasonizm wywiały poczucie 
religijne, a jednak nie śmiał senat francuski wymazać z bud
żetu posady posła przy Stolicy Apostolskiej a cesarz Wilhelm 
nie odważył się zerwać dalszych rokowań ze Stolicą Apostol
ską, wysłannicy zaś rosyjscy bawiący w Rzymie w celu ukła
dania się o stosunki z Rzymem, opuścili to miasto podczas 
pobytu tam pielgrzymów, układów jednak nie zerwali. Ów 
bezbronny bowiem, na obelgi i napaści wystawiony kościół, 
jest jeszcze potęgą, z którą rządy i dwory panujące liczyć 
się. muszą. Czyż ustawą parlamentu włoskiego „o rękojmiach 
papiestwa“ stoi jeszcze papiestwo? Bynajmniej; stoi ono siłą 
własną, podczas gdy rewolucye i spiski nurtują trony, a broń 
morderców wymierzana bvwa zbyt często w głowy korono
wane.

Gzem rządu włoskiego obietnice, czerń ustawa o rękoj
miach papiestwa, czem wolność pełnienia obrzędów religijnych, 
świadczy o tern świeży fakt, iż gdy w myśl woli Papieża 
Piusa IX, zwłoki jego tend dniami przewieziono do kościoła 
za marami Watykanu, aby je pod skromnym pogrześć na
grobkiem, musiano do tego wybrać porę nocną i uprzedzić 
rząd włoski dla zabezpieczenia zwłok wielkiego papieża od 
nieprzewidywalnego zamachu wolno mularstwa. A jednak na
paści nie unikniono. Czy to lud rzymski zdobył się na taki 
czyn obelżywy i nikczemny, że wyprawiono charivari zwło
kom naczelnika kościoła i temu, który pierwszy zwiastował 
Włochom wolność? Bynajmniej tego przypuścić nie można. 
Była to czereda najętych lub podburzonych urwiszów, prowa
dzona przez ajentów, pod okiem policy i rozwijających swą 
czynność. Bo też rząd wioski sam jest organem stronnictwa 
wywrotu, lubo w Izbach oraz w aktach dyplomatycznych od
grywa rolę potulnego baranka, który nikomu wody nie mąci. 
Rząd ten raz po raz wywracany i przywracany, jest tylko 
wyobrazicielem najbrzydszym fałszu w polityce, obłudy, bez- 
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wdadnośei, który naprzemian to Rosy i, to Niemcom, to Austryi 
lub Francyi schlebia, gotów dzisiejszych sprzymierzeńców, gdy
by ich miał, zdradzić dla uzyskania sobie innych, by i tych 
zdradzić. Wewnętrzna jego polityka jest niemniej tego samego 
charakteru, a przeto wobec Stolicy Apostolskiej jest on ró
wnież obłudnym i przewrotnym, jakim się okazuje w stosun
kach swoich międzynarodowych. Na niego spada przeto hańba 
napaści podłej na eksportacyę zwłok Piusa IX.

Równouprawnienie narodowości w Austryi, wyrzeczone 
jako zasada, napotyka w zastosowaniu swem w krajach z lu
dnością dwujezykową różne przeszkody i wywołuje nieuni
knione starcia. Nie jest ono jeszcze w całej rozciągłości za
prowadzone na Szląsku, a nie wcześniej to nastąpi, dopóki 
nic wychowa się pokolenie krajowców-urzedników, któreby 
mogło wystarczyć do objęcia wszystkich posad rządowych 
i dopóki język krajowy nie zostanie zaprowadzony w szko
łach średnich i wyższych. W większej części krajów słowiań
skich monarchii Austryackiej przemysł i handel, a nawet po
niekąd większa własność ziemska spoczywają bądź w rękach 
niemieckich, bądź w rękach potomków domów wynarodowio
nych. W Czechach już od pół wieku, zanim jeszcze zasada 
równouprawnienia została wyrzeczoną urzędownie, krzątać 
się zaczęto na drodze lingwistyki i badań historycznych około 
uprawy języka i odżywiania zaprzepaszczonej przeszłości. Ze 
sfer naukowych przeniósł się ruch narodowy na pole polity
czne i gdy głowy domów zamożnych już wynarodowione, 
zaczęły powracać do swych tradycyj a szukać podstawy w lu
dzie czeskim, przedtem szukając jej jedynie u dworu 
i w sferach służby państwa cywilnej i wojskowej, równoupra
wnienie przybrało praktyczne zastosowanie i nabrało powagi 
i siły spółeczeńskiej. Jak każda zmiana, tak i ta musíala 
wy rodzić w dążeniu swem różne zboczenia, lub błędne poję
cia, albo marzenia przechodzące możność. Do takich zboczeń 
zaliczyć trzeba panslawistyczne prądy, które szukały w Rosyi 
obrony i pomocy przeciw przewadze niemieckiej, a nawet 
przeciw panowaniu Austryi, jak na odwrót pruskie sympatye 
Niemców austryackich, które w interesie połączenia całych 
Niemiec pod berłem pruskiein, poświęcały interes zarówno 
monarchii, jak własnego kraju. Wędrówka do Moskwy z je
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dnej strony a konszachty podczas wojny z Prusami z drugiej 
strony, były najwybitniejszemi oznakami tych zboczeń.

Rząd lir. Taaffego szczerzej niż jego poprzednicy przy
stąpił do rozległego zastosowania zasady równouprawnienia 
językowego w szkole, sądzie i urzędzie, a ostatnim aktem 
jego w tym duchu było urządzenie uniwersytetu czeskiego 
w Pradze. Partya centralistyczna, nosząca nazwę niewłaściwą 
konstytucyjnej, znalazłszy się w mniejszości, nie zdołała w Izbie 
deputowanych przeszkodzić uchwale finansowej, potrzebnej 
w sprawie uniwersyteckiej, a Izba wyższa jeszcze swojego 
zdania nie oznajmiła przed zamknięciem sesyi parlamentar
nej. Ale założenie uniwersytetu czeskiego, jako korona dzieła 
równouprawnienia, wiele krwi nąpsuło Niemcom, którzy wi
dzieli w niem nie podniesienie czeszczyzny, ale poniżenie i upo
śledzenie niemieckich interesów swoich, interesa te biorąc za 
interes państwa, które nie na tej albo owej opiera się naro
dowości , ale na harmonii i zgodzie wszystkich krajów ko
rony i na zaspokojeniu wszystkich żywiołów uprawnionych. 
Kwestya uniwersytecka musiała najsilniej odbić się właśnie 
w sterach młodzieży naukowej tak niemieckiej, jak czeskiej. 
Bywało często w uniwersytetach niemieckich, że kółka stu
denckie, czyli tak zwane „barwy“ różniące się dröhnend, nieraz 
politycznemi lub prowineyonalnemi właściwościami, wiodły 
zacięte i krwawe z sobą boje, ciągnące się z pokolenia na 
pokolenie, że Borusowie, Allemanowie, Teutonowie i różne 
inne „barwy“ wyzywali się na szermierkę i rozstrzygali jak 
Horacy usze i Kuraeyusze o losie swych „barw.“ W Czechach 
walki te musiały przybrać charakter ostrzejszy, bo narodowy, 
a wciągnięto do nich także inne sfery burzliwe, jak czeladź 
rzemieślniczą i młodzież techniczną. Robotnicy nie walczą jednak 
na rapiery, lecz na pieście i kije: tu i owdzie zdarzały się już 
takie utarczki, a ostatnia z nich w Kuchlowie pod Pragą 
stała się niejako inanifestacyą walki narodowej niemieeko- 
czeskiej.

Mniejsza o to, kto był stroną zaczepną, kto przygoto
wał tę bitkę; choćby zgodzić się nawet, że początek wyszedł 
od Czechów. Rozstrzygnięcie tej kwesty! można było zosta
wić policy! i sądom, żeby wyszukały i ukarały winnych. Ale 
bitkę tę karczemną wyśrubowano do wysokości walki miro- 
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dowej i kwestyi politycznej, a, wina tego cięży głównie na 
publicystyce centralistycznej, która, począwszy od Wiednia 
a skończywszy na zaściankowej prasie lokalnej różnych miast 
i miasteczek, podniosła okrzyk grozy i oburzenia, aby zna
lazł echo w całych Niemczech. Przysposabiano formalną kru- 
cyate przeciw Czechom, tak, iż rząd widząc, na co się zanosi, 
bo spór ten zamierzyli centra]iści zamienić na walkę swej 
partyi z rządem obecnym i użyć go na obalenie gabinetu, 
zmuszony był chwycić się środków surowszych tak przeciw 
prasie, jak przeciw zgromadzeniom. Młodzież szkół wyższych 
w Wiedniu zdobyła sobie już przez potakiwanie władzy niepra
wne, ale faktyczne stanowisko korporacyi, którego jej nie 
przyznają ani ustawy państwa, ani statuta szkolne. Bywały już 
dawniej zajścia w instytucie technicznym w Wiedniu, wcale 
nie mające związku z kwestyami polityczncmi lub narodo- 
wemi, a lubo pozornie rząd postawił na swój cm, lecz rzeczy
wiście uległ był oporowi studentów. W niniejszym wypadku 
z większą wystąpił stanowczością, ale mimo tego nie rozstrzy
gnął pytania: czy szkoły wyższe i uniwersytety mają być 
uważane za korporacye autonomiczne i jakie są atrybucye 
i prawa członków tych korporacyj. W Prusach zwinięto już 
odrębne ustawy dla uczniów uniwersytetów, które im przyzna
wały osobną jurysdykcyę i różne przywileje niezgodne z o- 
gólnemi prawami, jak n. p. co do pełnoletności, osobnego 
sądownictwa policyjnego a, poniekąd nawet cywilnego, co do 
matrykuł, którym przyznawano ważność aktu politycznej wła
dzy, itp.

Stanowczym krokiem w tej sprawie jest powołanie je
nerała Krausa na naczelnika namiestnictwa w Czechach i od
wołanie z tej posady bar. Webera pod pozorem choroby jego. 
Mianowanie oficera namiestnikiem, nie jest zapowiedzią stanu 
wojennego, ale jest pogróżką, iż takowy może być każdej 
chwili zaprowadzony bez zmiany osoby naczelnika rządu. 
Gdyby jenerał Kraus był tylko oficerem, możnaby sądzie, że 
władza jego cywilna więcej do reguł wojskowych stosować 
się będzie, ale jenerał ten jest z zawodu prawnikiem, dokto
rem praw, w służbie administracyjnej i sądowej praktykiem, 
posiada język czeski, a zatem nie znajdzie się na obcem so
bie polu w urzędzie i w stosunkach społecznych. Mimo tego 
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nominacya jego uważaną być musi za stanowczy krok rządu 
i za wskazówkę, że rząd postanowił rozbroić walczące strony 
w Czechach, jak zakazem odbywania w Wiedniu i po mia
stach prowincyonalnyeh zgromadzeń i uchwalania rezolucyj 
i manifestów, choćby też przez koła deputowanych, skoro ci 
po zamknięciu Izb nie mają atrybucyj wydawania uchwał, 
któreby rząd winien uwzględniać, położy kres agitacyi mogą
cej zawichrzyć wewnętrznym pokojem.

Zawiedli się centralism w całej tej borbie na Prusach. 
Liczyli oni bowiem na przychylne przyjęcie swych robót ze 
strony rządu niemieckiego; wszelako z organów tego rządu 
wieje wiatr, który zdolnym jest ostudzić zapał Austryaków 
prusofilskich.

Oprócz pewnego zbliżenia się Niemiec do Austryi, któ
rego przyczyny szukać należy w rozbiciu się wszelkich związ
ków między mocarstwami, wątłe jest istnienie tak zwanego 
koncertu europejskiego, który utrzymuje się jedynie brakiem 
ściślejszych przymierzy między poszczególnemi członkami tego 
koncertu. Wszelkie przypuszczenia co do możności powrotu 
do potrójnego przymierza są płonnemi. Cóż bowiem mogłaby 
przynieść Eosya w dani dla takiego sojuszu, skoro sama 
nie ma programu ani dla wewnętrznej, ani dla zewnętrznej 
polityki, skoro zdezorganizowana wewnątrz, na zewnątrz 
może tylko być pogróżką, jeżli wywiesi sztandar panslawi- 
styczny, a bez niego jest bezsilną, bo bezwładną. Czuja ten 
stan rzeczy Włochy, usiłując w przymierzu austro-niemieckiem 
szukać dla siebie opieki, czy to przed rewolucyjnym prądem, 
czy przed bezwzględnością Francyi na morzu Śródziemncm 
i u północnych brzegów Afryki. Anglia coraz więcej traci 
wpływ za granicą. Gabinet Gladstona wyrzekłszy się polityki 
anti-rosyjskiej Beaconsfielda, pozbywszy się nabytków drogo 
okupionych w Afganistanie, zostawiwszy Turcyę własnemu 
losowi, zatrzymawszy jedynie Cypr z nabytków ostatnich cza
sów, opuściwszy przeważne stanowisko w Egipcie, pozwala
jąc Francyi rozszerzyć panowanie swoje w Afryce, nie od
niósłszy żadnych korzyści z wypraw u Przylądka Dobrej Na
dziei, przebywa ciężkie próby ruchu agraryjnego w Irlandyi 
i równie ciężkie obrady Izby nad bilem reformy stosunków ziem
skich w Irlandyi. A obrady nad tym bilem jeszcze nie ukoń
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czone, a im bliżej ich końca, tern mniej ufności w kraju, aby 
reforma stosunków posiadania ziemi przyniosła zapowiadane 
korzyści tak dla panowania angielskiego na Zielonej Wyspie, 
jak dla rolników. Zbyt skombinowane to dzieło, owa refor
ma, aby można przewidzieć jakie przyniesie owoce. Razem 
jednak wziąwszy politykę zagraniczną gabinetu whigów i stan 
rzeczy w Irlandyi, dziwić się nic można, że coraz głośniej 
odzywają sic w dziennikarstwie angielskiem zdania potępia
jące rządy tiladstona. W Anglii nie zwykła opozycya czy to 
w Izbach, czy w prasie zaczepiać rządu co chwila, jak to bywa 
w Niemczech albo Francyi; ułatwia ona owszem rządowi wszelką 
możność ciągnienia największych dla kraju korzyści, i nie 
podstawia mu nogi, aby się potknął na drodze, ale kiedy się 
nazbiera wiele błędów, które razem wzięte wystarczą na oba
lenie rządu, wtedy podnosi się okrzyk potępienia, a sami 
nawet stronnicy słabego lub nieudolnego rządu nie śmią go 
bronić, i często sami mu doradzają ustąpić. Jeżli pozory nie 
mylą, zbliża się taka chwila, ale nie wcześniej ona nastąpi, aż 
uchwalona bodzie ustawa agraryjna i Izbv rozjada sie na 
ferye jesienne.

W sferze działalności politycznej ks. Bismarka panuje 
od dość dawna pozorna cisza,. poniekąd spowodowana jego 
nadwątlonym stanem zdrowia i potrzebą szukania w kąpie
lach środka odzyskania sił fizycznych, a niemniej chwila obe
cna nie nastręcza mu sposobności do rozwijania żadnej akcyi. 
Słusznie, czy nie, jego to posądzają o popchnięcie Francyi do 
Afryki, by się tam za wikłała w długą walkę. Jeśli wyprawa 
francuska do Tunisu nie była jego dziełem, poszczęściło się 
mu, że Francya na długi czas nie będzie mogła wpływać 
z naciskiem na bieg spraw europejskich. Związek z Austryą 
daje Niemcom bezpieczeństwo od możebnego przymierza jej 
z Rosyą, które stało się niepodobnem, odkąd Austrya intere
sowaną jest bezpośrednio na półwyspie Bałkańskim. Kanclerz 
niemiecki potrzebuje też mieć wolne ręce dla wykonania roz
ległych planów organizacyi wewnętrznej, nietylko administra
cyjnej, ale oraz socyalnej i ekonomicznej Niemiec. Plany te 
na rozległą rozwinięte miarę, obejmują wszystkie niemal sfery 
urządzenia państwa. Walka z socyalistycznemi prądami pro
wadzoną jest nietylko na drodze policyjnej i sądowej, ale co 
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ważniejsza, na drodze ekonomicznej. Kanclerz paraliżować 
pragnie ruch socjalistyczny, dając robotnikowi nie czczą teo- 
ryę, ale praktyczny owoc ustawy o zabezpieczeniu pracy, a 
lubo ustawa ta została cofniętą, nie znalazłszy w parlamencie 
przyjęcia w całej rozciągłości, przecież przyjdzie ona na nowo 
pod obrady przyszłego parlamentu, mającego wyjść z nowych 
wyborów. Reforma ceł i podatków ma zapewnić cesarstwu 
dochody niezależne od dopłat matrykularnyeh ze strony kra
jów Rzeszy; nabycie kolei prywatnych przez skarb ma oddać 
w ręce państwa cały ruch komunikacyjny, bo w dalszym 
ciągu tego planu leży zmilitaryzowanie kolei żelaznych, przez 
co organizacja wszystkiej służby kolejowej ma przejść w ręce 
korpusu wojskowego i stać się gałęzią służby militarnej. Bu
dżet dwuletni ścieśniłby system reprezentacyjny i osłabiłby 
potęgę parlamentaryzmu a dozwoliłby rządowi z większą 
działać swobodą i udzielnością. Agitacja wyborcza w Niem
czech już się też rozpoczęła, a lubo obozy jeszcze nie są do
tąd zorganizowane, aby pokrewne sobie partye mogły łącznie 
działać, bo zbyt wiele poszczególnych interesów dzieli jeszcze 
liberałów i postępowców, konserwatystów i katolików, wsze
lako musi z czasem przyjść do ogólniejszego podziału na 
dwa wielkie obozy. Jużby do tego przyszło, gdyby kanclerz 
nie potrzebował łamać się z przeszkodami, i nie usiłował 
nieraz oszczędzać jednych przeciwników swoich, byle mógł 
drugich groźniejszych pokonać. W zapasach tych nieraz 
kanclerz się zawiódł; chcąc bowiem rozbroić liberałów, pro
wadził walkę z kościołem katolickim, jak przeciw liberałom 
starał się użyć centrum, lecz napotykał tu na opór, którego 
nie przewidywał, bo nie przypuszczał, aby zasady mogły być 
niewzruszone, gdy idzie o chwilową korzyść. Kanclerz nie 
odpycha nawet ubocznych posiłków i skrytych ścieżek. Ruch 
antiżydowski na jego też obraca się korzyść, wzmacniając 
konserwatyzm i będąc użyty za broń przeciw liberałom wszel
kich odcieni.

Od porażki Gambetty w kwesty! wyborów zbiorowych 
po departamentach, osłabły widoki jego, zmierzające do 
zawładnięcia Francją. Przeminęła też burza przeciw rządom 
Alberta Grévy w Algieryi, która ugodzić miała w brata jego, 
prezydenta republiki; natomiast zbierają się chmury nad glo- 
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wą ministra wojny Faire, który właśnie jest kreaturą Gam- 
betty i coraz śmielsze występują przeciw niemu zarzuty nie
udolności, jemu przypisując nieład, jaki panuje w admini- 
stracyi armii, który ukazał się w urządzeniu wyprawy afry
kańskiej. Rzecz osobliwa, iż te same błędy dostrzegane są 
dziś w organizacji militarnej, jakim przypisywano klęski 
w wojnie z Niemcami. A jednak po wojnie owej nastąpiło 
zupełne przeistoczenie całego urządzenia gospodarstwa mili
tarnego, zarówno ze zmianą całego systemu siły zbrojnej. 
Wszelako, skoro miano wysłać małą armię do Tunisu, ścią
gano ją cząstkami z najdalszych okolic Francyi, a po krót
kim pobycie w Afryce, odsyłano jedne oddziały napowrót do 
Francyi, a sprowadzano znów inne, jeszcze nie obeznane z miej
scowością, nie oswojone z klimatem, nie zahartowane w tru
dach, jak gdyby wyprawa miała być tylko ćwiczeniem nowo 
zaciężnego żołnierza. Gdzie szukać przyczyny tego nieładu, 
który wykazuje słabość Francyi militarną po świeżćm zreor
ganizowaniu armii? Sądzimy, że główną przyczyną jest duch 
partyi i wprowadzenie polityki w szeregi armii. Dawniej 
żołnierz francuzki walczył za ojczyznę, za wolność, za chwałę 
narodową; w wojnie zaś niemieckiej walczył tylko za ce
sarstwo, jak znów teraz walczy za republikę. Nie idzie za tćm, 
aby w zapasach z Berberami i synami puszczy szukał zwy
cięstwa republiki, ale owiany będąc duchem stronnictwa, nawykły 
do polemiki w obozie i na kwaterze, więcej oddaje się pro
pagandzie doktryn przez siebie wyznawanych, niż ożywiony 
jest duchem wspólnego dobra. Prawią ciągle to naczelnicy 
państwa, to ministrowie, to wodzowie, to dzienniki, że zada
niem narodu francuzkiego jest praca, jako jedyna odtąd 
droga do wielkości; socyaliści każą ludowi gardzić stanem nie
woli żołnierskiej, którą powinien zastąpić dobrowolny udział 
obywateli w obronie mienia swego, a przeto potępiają 
wszelką wojnę zaczepną; tak iż w końcu żołnierz francuzki nie 
widzi już w szeregach obok siebie towarzyszy broni, z któ
rymi związany jest wspólnością sprawy, niebezpieczeństwem 
śmierci i koleżeńskićm życiem, ale natomiast pyta, czy towa
rzysz jego jest republikaninem, socyalistą, monarchistą, bona- 
partystą, czy wielbi Gambettę, lub też nienawidzi go; toż 
samo śledzion, jakiego wyznania politycznego jest oficer, pod 

29 
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którym służy, i pyta, ażeli ma pełnić z konieczności rozka
zy jego, lub też słuchać ich z ochotą i dobrą wolą. W sze
regach oficerskich dalej jeszcze sięgają duch partyi i różnice 
polityczne i one to wpływają niemało na niepowodzenie. O 
wiele gorzej dzieje się w najwyższych sferach militarnych 
i w administracyi wojskowej. Nie zasługa, zdolności popła
cają, ale względy partyi. Przerzucano też dowódzców kor
pusów, pozwalano spotwarzać jenerałów okrytych wieńcami 
i bliznami, usuwano biegłych urzędników intendentury, aby 
oddawać ich posady zausznikom, nawet w dostawach woj
skowych rozróżniano polityczny charakter przedsiębiorców. 
Owoce takiej gospodarki są widoczne.

W obawie, aby jaki dzielny i samoistny jenerał nie sta
nął w Algieryi jako przyszły imperator, gdy niwelacya wszel
kiej wyższości należy do zadań rządu, kierowano kampanią 
w Afryce z Paryża. I skutek takiego sposobu prowadzenia 
wojny był ten, że nie zdołano, pobiwszy garstkę Chrumirów, 
stawić czoła ruchowi powstańczemu na południu Algieryi i 
od zachodu, że kolonie francuskie w pustyni założone, zo
stały bez opieki; że osadnicy hiszpańscy na granicy maro
kańskiej musieli rzucić domy i plantacye i szukać w uciecz
ce ocalenia. Nowo wysłany wreszcie do Afryki jenerał haus
sier z większćm niż jego poprzednicy pełnomocnictwem, zna
lazł się w niemożności prowadzenia wojny zaczepnej w pu
szczy wśród letnich upałów i zmuszony jest czekać do je
sieni, a tymczasem siły Maurytanów rosną, pokolenia podle
głe od lat kilkunastu i dłużej, na nowo powstały, a wszech- 
władztwo Francyi w Tunisie zachwianem jest, bo oto flota 
francuzka musíala zdobywać Sfax i nie mogła skorzystać ze 
zwyeieztwa, nie mając dość licznego żołnierza lądowego, żeby 
owładnąć okolicę zburzonej warowni. Wojna też w północ
nej Afryce potrwa czas długi i będzie wymagała wielkich 
ofiar w ludziach i pieniądzach, a korzyści jej bardzo są wąt
pliwe. Nie umie też Francya kolonizować zdobytych posiadłości, 
jak to umieli Rzymianie i umieją Niemcy i Anglicy. Stra
ciła Francya największą część kolonij swoich w Indyach i 
Ameryce, a jeśli utrzymała Algier po półwiekowćm posiada
niu, zawdzięcza to nie tyle zdolności administrowania kra
jami zdobytemi, jak raczej temu, że niegdyś Anglia poświęciła
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Algier potrzebie utrzymania przymierza zachodniego: gabinet 
zaś Gladstona, który trzyma się polityki abstencyi, nie sta
wia żadnej przeszkody zakusom francuzkim w Tunisie.

Książe Aleksander Bułgarski odwołał się od sejmu do 
ludu, zawieszając konstytucyę nadaną Bułgaryi przez konsty
tuantę pod wpływem gubernatora rosyjskiego. Z konstytucyą 
tą rządzić on nie chciał i uczynił zawisłem od głosowania 
ludu zniesienie jej, albo rezygnacyę swoją. I już można być 
pewnym, że zwyciężył, bo nowo wybrane zgromadzenie na
rodowe złożonem jest przeważnie z jego zwolenników. Patrząc 
bezstronnem okiem na komedyę wyborczą, bo niczem innem 
ona nie była, lubo nie komicznych używano do jej odegrania 
ról i sytuacyj, zwątpić należy o całym systemie reprezenta
cyjnym i poczytać go za szyderstwo z zasad i form przez 
ten system inaugurowanych. Czy jest jaka różnica między 
plebiscytem napoleońskim a bułgarskim? niema żadnej, chyba 
co do środków użytych tu i tam. Niema co wprawdzie ubo
lewać nad upadkiem konstytucyonalizmu bułgarskiego, do 
którego lud tameczny jeszcze nie dorósł, aby mógł używać 
jak należy przywilejów przyznanych sobie; ale zdumiewać 
musi obojętność dyplomacyi europejskiej, która zgodziwszy 
się na nadaną konstytucyę, nie znalazła ani jednego słowa 
dla jej obrony, obojętnie przyglądała się tym wszystkim gwał
tom i samowoli, jakich ajenci księcia używali, aby uzyskać 
głosy na wskazanych sobie z góry deputowanych, mających 
być ślepymi wykonawcami woli księcia. Konstytucyą bułgar
ska miała być ponętą dla wschodniej Eumelii, a zarazem za
chętą dla innych ludów półwyspu Bałkańskiego, ale właśnie 
pna odstraszyła rządy serbski i rumuński od zbytniego ku 
Rosyi zbliżenia się. Z jej to może powodu Serbia zbliżyła się 
ostatniemi czasy do Austryi, szukając u niej opieki i obrony 
swej niezawisłości, gdy Rumunia zostająca pod wpływem 
Berlina, była zabezpieczoną od Rosyi. Zresztą, stan wewnę
trzny Rosyi kazał gabinetowi rosyjskiemu zaniechać, przynaj
mniej na teraz, wszelkich planów rozpostarcia wpływów swych 
na półwyspie, a gdy trzeba było przedsięwziąść stanowcze 
kroki dla utrzymania władzy książęcej Battenberga, podjął 
się tej roboty przyboczny doradzca księcia, jenerał rosyjski 
Ehrenroth, naczelny minister bułgarski.

29*
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Ewakuacya ziem przyznanych Grecyi odbywa się we
dług z góry ułożonego programu bez żadnej przeszkody ze 
strony tureckiej, a lubo ruch w Albanii jeszcze nie ucichł, nie 
ma jednak obawy nowego powstania, a tern mniej napaści 
na zajmowane od północo-zachodu nowe posiadłości greckie. 
Rząd Sułtana niemal wyłącznie zajęty sprawą wyroku śmier
ci wydanego na domniemanych zabójców Abdula Azisa mia
nowicie Mi data i dwóch szwagrów Sułtana oraz ich spól- 
ników. Europa przyjęła wyrok śmierci z oburzeniem, które 
znalazło nawet swój wyraz w notach dyplomatycznych. Mimo 
więc, że sąd kasacyjny zatwierdził wyrok pierwszej instan
cy!, nieśmie Sułtan wyroku śmierci podpisać, ociągając się 
zapewne dotąd, aż nie przeminie pierwsze wrażenie sprawio
ne tym procesem, a może też zwyczajem tureckim skazani 
zostaną straceni skrycie, dajmy na to, że zatonie łódź, która 
ich powiezie na wygnanie. Słaby jest dziś wpływ gabinetu 
angielskiego w Stambule, aby Porta musíala uwzględnić wda
nie się jego, niemiłym jest Porcie wszelki krok interwencyi 
dyplomatycznej ze strony Francy i, gabinet petersburski zaś nie 
zechce może ratować swego wroga Midata, chyba słowo kan
clerza niemieckiego znaczy jeszcze coś u Porty. Zycie Mi
data i jego towarzyszy zawisło nie od wymiaru sprawiedli
wości, ale od gry dyplomatycznej. Wyrok śmierci nie zosta
nie wprawdzie wykonany; skazańcy mają być osadzeni wr wię
zieniu, póki skrytobójcza ręka nie zastąpi kata, albo dopóki 
nowa rewolucya pałacowa nie wyniesie znów Midata na naj
wyższą posadę w państwie.

Od czasu wojny domowej w Ameryce północnej, która 
zakończyła się zwycięstwem stronnictwa republikańskiego, 
mającego wypisane na sztandarze hasło jedności państwa, ale 
zarazem hasło przewagi krajów północnych nad południowemi 
i zachodniemi, wyznającemi doktrynę tak zwanej w Ame
ryce demokracyi, a raczej samorządu, wszystkie ważniejsze 
posady w calem państwie, nie wyjmując gubernatorów krajów, 
a szczególniej też wszystkie te posady, na których można 
było w zamęcie ówczesnym robić grosz, dostały się do rąk 
republikanów. Było to tern łatwiej, że każdy, ktokolwiek no
sił broń przeciw północy, albo piastował jaki urząd w krajach 
należących do federacyi Richmondzkiej, był tern samem uzna
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ny za skompromitowanego i niezdolnego do piastowania ja
kiejkolwiek posady. Wyzwoleńcy na południu stanowili armię 
gotową na rozkazy mężów północy, gdy szło o skrzywdzenie 
południowców; oni kierowali wyborami tam, gdzie kongres 
pozwolił odbyć wybory, gdzie zaś nie był pewnym wygranej, 
trzymał kraj pod rygorem prawa wojennego.

Nie był w stanie Lincoln złagodzić ostrości i jedno
stronności postępowania zwycięzców i padł ofiarą morderczej 
ręki, która go poczytywała za głównego przeciwnika południa. 
Bardziej jeszcze zmierzał do złagodzenia stosunków zastępca 
jego, wiceprezydent Johnson, a nawet posądzano go o skryte 
sprzyjanie demokratom. Wszystkie też zabiegi republikanów 
zwróciły się po upływie rządów Johnsona ku temu, aby wy
brać jednego z wybitniejszych ludzi stronnictwa republikań
skiego. Jenerał Grant został wybranym, a następnie powtór
nie na tym urzędzie utrzymał się i gdyby nie obawa zamie
nienia jego rządów w dyktaturę, może trzeci raz dostałby 
się na krzesło prezydyalne. Ani zdolnościami swemi poli- 
tycznemi, ani wymową nie odznaczył się on; był bomem 
tylko dobrym żołnierzem, a więcej jeszcze szczęśliwym wo
dzem; ale przemawiało za nim, że był twardym republika
ninem i nie dowierzał południowcom. Nie mieli też oni ża
dnego do niego przystępu. Surowość ta była nawet powodem, 
że z łona obu głównych obozów zaczęła się zwolna tworzyć 
osobna partya pojednawcza, która jednak upadła, bo nie mo
gła znaleść właściwej podstawy i programu. Jej kandydatem 
był późniejszy prezydent Hayes, który niczem się nie umiał 
odznaczyć, nie mając za sobą żadnego wybitnego stronnictwa.

Za rządów Granta wytworzyła się kamarylla z jego wiel
bicieli i kreatur złożona, która zawładnąwszy wszystkie wa
żniejsze urzędy pod pozorem politycznej przewagi republi
kańskiej, gospodarowała na własną korzyść. Wszelkiego 
rodzaju zdzierstwa, kradzież grosza publicznego i przedajność 
znalazły opiekę ze strony rodziny Granta, a szczególniej jego 
żona i brat prowadzili formalny handel posadami, gdy sam 
prezydent uwierzywszy hołdom swych wielbicieli najętych 
i krzykaczy dziennikarskich, miał się za człowieka głęboko 
politycznego i uwierzył w to co głoszono, iż odniósłszy zwy
cięstwo nad południowcami, ocalił drugi raz Unię po śmierci 
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Lincolna i po ustąpieniu Johnsona. Podczas swego bezkrólewia 
objechał Grant Europę i wtedy można się było przekonać, jak 
płytki to i powierzchowny umysł. Ani jedno rozumne słowo, 
ani jedno głębsze zdanie nie zostało wyłowione z obszer
nych opisów jego w Europie pobytu.

Wprawdzie szajka stronników Granta znalazła już przy
gotowany grunt i gotowych nauczycieli w spółkach banków, 
kolei żelaznych i w samym zarządzie finansowym miasta 
Nowego Jorku, gdzie gospodarka niektórych ludzi rej wio
dących pochłaniała miliony, w senacie zaś znalazła go
dnych siebie spólników. Rząd też republikański wcale nie 
jest, jak to głoszą niektórzy idealiści, wolnym od zdzierstw, 
przeniewierstw, marnowania grosza publicznego, nawet od 
samowoli: nie zbywało na to przykładów w republikach 
włoskich, w Ameryce zaś przekonano się, że kradzież gro
sza publicznego i przekupstwo mogą tam kwitnąć tak do
brze jak w Rosy! i że cła, opłaty portowe, konsensa, sprze
daż puszcz dla osadników, podatki, stanowią ogromne źródła 
dochodów dla nieuczciwych szafarzy majątku publicznego. 
Pamiętna sprawa króla kolei żalaznych Fiska, który nawet 
na schodach sali sądowej strzelał do swoich przeciwników, 
a w więzieniu żył jak sybaryta, przypomina owego dostawcę 
rosyjskiego, który skazany na Sybir za oszustwo i okradze
nie skarbu, odbywał podróż na wygnanie jak tryumfator, wi
tany przez gubernatorów i który opływa dotąd w dostatki. Złe 
bardzo się wzmogło w Ameryce, skoro stowarzyszenie po
wstałe pod nazwą „Związek ludzi uczciwych“ które chciało 
bez względu na różnice polityczne utworzyć silną partyę, nie 
mogło się rozwinąć i zaważyć na szali wyborów, a tylko 
dokonało tego, że Conkling i Platt nie dostali sie ponownie 
do Senatu. Roscoe Conkling ubiegał się nawet o prezy
denturę w r. 1876 a był senatorem z Nowego Jorku, ale mu
sía! upaść wobec Hayesa, którego popierali ludzie uczciwi. 
Nie zdołał Conkling obalić Hayesa, ale mu nie uległ i pra
cował nie już dla siebie bezpośrednio, lecz aby ponownie 
wybrać na tę kadencyę czteroletnią Granta. Z urny wyszedł 
jednak Garfield. Conkling próbował zaraz sił swoich i poniósł 
w pierwszych z nowym prezydentem zapasach porażkę.

Nowy prezydent mianował dyrektorem portu w Nowym 
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Jorku Robertsona, przeciwnika Conklinga. A posada to in
tratna, bo dyrektor portu jest zawiadowcą ceł. Conkling nie 
mogąc w senacie obalić wniosku prezydenta, wziął dymisyę, 
a za nim poszedł Platt i obaj nie zostali ponownie wybrani, 
mimo zaleceń w otwartym liście jenerała Granta. Wtedy to 
miał Conkling zawołać: „nie pozostaje mi nic innego, jak sa
mobójstwo albo zabójstwo.“ Słowa te znalazły dopiero ko
mentarz w zamachu morderczym Guiteau na życie Gardeł- 
da. Następnie odkryto z pomocą nowego sekretarza spraw 
skarbu Windoma, że jeden z naczelników zarządu pocztowe
go przeniewierzył 5 milionów dolarów w ciągu kilkoletniego 
urzędowania, a część tych pieniędzy obrócił na intrygi wy
borcze. Właśnie przygotowywał Garfield dalsze dochodzenia 
we wszystkich gałęziach służby publicznej, gdy dnia 2 lipca 
mając wyjeżdżać z Washingtona koleją żelazną, został ugo
dzony dwoma strzałami w prawy bok. Sprawca tego zama
chu przytrzymany zaraz, nazywa się Karol Guiteau i należy 
do rzędu tych ludzi, którzy gonią za urzędami z każdą 
zmianą prezydenta. Ubiegał on się o posadę konsula ame
rykańskiego w Marsylii i byłby służyć gotów każdemu rzą
dowi, któryby mu dał intratny urząd. Listy przy nim zna
lezione zdradzają, że utracił nadzieję uzyskania tej posady 
pod rządami Garfielda, więc liczył na M’Arthura, wiceprezy
denta i na jego przyjaciół, a przeciwników Garfielda. Za
pewne więc mniemał, że mu zbrodnia ujdzie bezkarnie, mając 
tak silnych protektorów. Posądzają go o obłąkanie; ale jest 
to tylko obłąd i popęd do awanturniczości. Zdawało mu się, 
że jest powołanym do spełnienia wielkiej misy! dla| dobra 
całej partyi, a rozjątrzenie uzbroiło jego rękę. Nadmienił 
on, gdy go ujęto, że liczył na to, iż on i jego przyjaciele po
dzielą się „łupami.“ Łupy te są to posady urzędnicze, któ
rych około 70,000 może być przez nowego prezydenta na 
nowo obsadzonych. Garfield skąpo użył tego przywileju, u- 
sunąwszy tych tylko urzędników, których ciężkie zarzuty ob
winiały.

W papierach mordercy znaleziono list do M’Arthura, 
w którym morderca zawiadamia go o zamachu, winszuje mu 
godności prezydenta, podług konstytucyi bowiem Stanów Zje
dnoczonych w razie śmierci prezydenta wiceprezydent pełni 
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jego urząd aż do upływu czterolecia, i zaleca mu Conklinga 
na sekretarza stanu, Levesa Mortona na ministra skarbu, 
Emory Storsa na naczelnego prokuratora, Jana Logana na 
ministra wojny, Jamesa na naczelnika poczt, a jenerała Sher- 
mana na naczelnego wodza wojsk Unii.

Zamach przeto na prezydenta Unii nie jest w niczem 
podobny do zamachów królobójczych w Europie. Nie żadna 
idea polityczna, ani fanatyzm polityczny kierował ręką zabój
cy, ale jest on po prostu zbrodnią z chciwości wypływającą i 
ma podobieństwo do skrytobójstwa popełnionego w celu ra
bunku, bo lubo nie szło tu o obdarcie bezpośrednio ofiary 
z jej mienia, wszelako idzie, jak powiedział Guiteau, o po
dział łupami po zabitym.

Prezydent wyszedł prawie cudem z niebezpieczeństwa 
utraty życia, wszelako długa jego choroba jeszcze nie po
zwala z zupełną pewnością wróżyć o jego wyleczeniu. Śmierć 
jego mogłaby pociągnąć za sobą nieprzewidywane następstwa, 
gdyż na mocy konstytucyi, władzę objąłby po nim wicepre
zydent Arthur, ten właśnie, którego posądzają, że przyjacio
łom swoim otworzyłby drogę do urzędów, a pod jego kie
rownictwem panowałaby partya ludzi chciwych i grosza pu
blicznego żądnych.

Aleksander Szukiewicż.
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Do najciekawszych publikacyj ostatnich tygodni należy 
książka p. Franciszka Ksawerego d’Abancourt’a p. t Era kon
stytucyjna Austro-Wegierskiej Monarchii od 1848 do 1881 r. 
omówiena z uwzględnieniem walki autonomistów z centralistami. 
Kraków. Nakład autora. Druk Anczyca i Sp. 1881, w 8vo, 
str. 340. Autor opowiedział to zwięźle w sposób zajmujący 
i ożywiony, dzieje austryackiego rozwoju konstytucyjnego w osta
tnich 33 latach, mianowicie od 24go lutego 1848 do 5go maja 
1881 r., których był świadkiem i uczestnikiem. Najnowszemu 
okresowi poświęca najwięcej miejsca i uwagi, natomiast żału
jemy, że dawniejszy okres traktowany zanadto pobieżnie, tak 
jakby go wszyscy u nas dobrze znali. Tymczasem teraźniejsze 
pokolenie w latach 1848 do 1859 ma bardzo niedokładne wy
obrażenie. Nieszczęściem naszem od najdawniejszych czasów 
było, że pisarze bądź nie chcąc się narażać, bądź ze względu 
na „żyjące osoby lub świeże mogiły," nie lubili opowiadać 
współczesnych dziejów. Pocieszamy się jednak obietnicą Autora 
obszerniejszej w tym kierunku pracy i jaknajmocniej do niej 
zachęcamy. Autor jest wielkim wielbicielem ś. p. Goluchowskiego, 
„nieśmiertelnego w dziejach ojczyzny naszej (str. 30) patryoty, 
któremu niemal wszystko (str. 26) zawdzięczamy." Co się lat 
kilkadziesiąt psuło, to nie da się prędko naprawić; na to po
trzeba dłuższego czasu, cierpliwości i umiarkowania dzisiejszej 
większości parlamentarnej, zgody w jej wlasnem łonie i nie
zachwianej solidarności, potrzeba statecznego popierania przy
chylnego jej gabinetu; inaczej przegrana z własnej winy wyda 
autonomistów na sroższe prześladowania i krzywdy, niż były te, 
jakich przez lat blisko 20 doznawali, gdy centralism byli u wła
dzy“ (str. 17.) Wezwaniem do ostrożności i umiarkowania 
kończy się to zajmujące dzieło.
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Biblioteka Mrówki, której szczęśliwemu rozwojowi towa
rzyszyła zawsze życzliwość nasza, przekroczywszy ów, jak się wy
raziliśmy, Rubikon nazywający się Sto, postępuje w swoim po
chodzie coraz raźniej i silniej. Widać, że zdobyć sobie musíala 
wieksze powodzenie, skoro zaczyna wydawać w jednym mie
siącu kilka sporych tomów, z których jeden ma 650 stronic. 
Wybór też coraz lepszy. Oto najnowsze tomiki:

T. 110—115. Mikołaj Rej. Żywot człowieka poczciwego, 
str. 650.

U. 116—117. S. F. Klimowicz. Worek Judaszów. (40 c.) 
str. 128.

V. 118—120. J. U. Niemcewicz. Lejbe i Sióra. (str. 277).
W. 121—122. Józef Kopeć-. Dziennik podróży do Syberyi. 

(str. 160).
Dawniejsze wydania pomiecionych prac, nie starzejących 

się nigdy, już zupełnie były wyczerpane, dlatego nowy ich prze
druk bardzo był pożądany. Druk wyraźny, przystępny nawet 
dla słabszego wzroku, korekta, jak na nasze wydawnictwa nie 
zła (tylko interpunkcya tu i owdzie mylna) cena bardzo niska 
(20 ct. za tom). Jedno jeszcze mamy życzenie i zapytanie. 
Czyby nie można nadać temu wydawnictwu wartości wyższej 
nad proste przedruki ostatnich edycyj, nieraz pełnych błędów? 
T. j. czy nie możnaby wydawać umiejętnie, krytycznie, na pod
stawie porównania kilku najlepszych edycyj. Turowski i inni 
wydawcy, opuszczali, co im się podobało, — ze szkodą często 
autora i publiczności. Pierwsze wydania, zwłaszcza pisarzy zło
tego wieku, koniecznie uwzględniać należy. Możnaby robić równo
cześnie dwa wydania, jedno zupełne, bez najmniejszej zmiany, 
drugie z opuszczeniem wszystkiego tego, coby szkodzić mogło 
naszej młodzieży i czego w kole rodzinnem wspólnie czytaćby 
nie można.

Tarnowska Biblioteka Uniwersalna zawiera w zeszytach 
za czerwiec i lipiec dokończenie Dzieł Słowackiego.

Dwutygodnik krakowski Muzeum po pólrocznem istnieniu 
przestał wychodzić „dla braku czytelników.“

Najlepszym ze wszystkich, jakie znamy w języku naszym, 
jest świeżo wydany Nowy ¡Ilustrowany Przewodnik do Tatr 
i Pienin przez Walerego Eljasza, (z 22 illustracyami). W Kra
kowie, druk. „Czasu," str. 319. Dobry przewodnik to najlepszy 
przyjaciel w podróży. Przekonaliśmy się, że przestudyowawszy 
przed podróżą Baedekera, obracać się można w obcym kraju 
w największych miastach od razu, bez ciceronów, bez nudnego 
dopytywania się, z największą łatwością i swobodą, nie dozna
jąc żadnych zawodów, nie tracąc niepotrzebnie czasu i pienię
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dzy. Najbardziej do •Baedekera zbliża się co do części informa- 
cyjnych piękna książka p. Eljasza — posiadająca nadto wdzięk 
barwnego, niekiedy poetycznego, zawsze interesującego opo
wiadania i wielkiej jasności układu. Napisana z niezmierną mi
łością naszych gór, z prawdziwą i bardzo dokładną znajomoś
cią rzeczy, daleka jest od przesadnego szowinizmu lub reklamy, 
ukrywającej ciemne strony pobytu w górach. Owszem przygo
towuje na wszystkie niedogodności, uczy, jak im zapobiedz lub 
ulżyć, nie pomija najdrobniejszych szczegółów życia powszed
niego, których nieznajomość lub lekceważenie często zatruwają 
całą przyjemność wycieczki. Nawet pod względem czysto-lite- 
rackim i naukowym posiada dzieło p. Eljasza prawdziwą war
tość i czytać je można z wielką przyjemnością, nie wyjeżdżając 
do Tatr. Kto zaś wyjeżdża, ten już żadną miarą obyć się bez 
Przewodnika tego nie może. Wydanie i illustracye ładne, oprawa 
dobra, cena bardzo stosunkowo niska.

Urok niespodzianki miały dla nas wydane w ostatnich 
dniach b. m. bezimienne Pieśni Śpiewaka z nad Dniepru. Lwów. 
Nakładem autora. Główny skład u Gubrynowicza i Schmidta. 
1881, w 8vo, str. 194. Tom ten zawiera dłuższy poemat p. 
Chívala Polski tudzież wiersze na cześć Mickiewicza, Szopena, 
Pola i inne. Nadto tłómaczenia z Puszkina, Byrona, Lamartina 
i Schillera.

Wyszedł III zeszyt pisma kwartalnego p t. Przegląd 
Akademicki. Organ młodzieży polskiej wydawany za staraniem 
Czytelni Akademickiej w Krakowie, pod redakcyą Szymona Ma
tysiaka, a kierownictwem Dra Jędrzeja Kopernickiego. Kraków. 
Drukarnia Związkowa 1881, w 8vo, str. 183 do 280. Treść 
obfita i zajmująca, układ staranny i zupełnie odpowiadający 
zadaniu organu młodzieży. Oto spis rzeczy:
2) J. II. Kallenbach-. Kilka słów o poemacie Lukrecyusza. ,,De 

rerum natura.“ 2) Tegoż przekład „Królowej Elegij„ Pro- 
percyusza. 3) Ś. p. Milcrot Walenty. Walka w Polsce o sto
sunek Kościoła do Państwa (1434—1440). Dokończenie. 
4) II. W. Życie akademickie w Jenie. 5) Prace naukowe 
młodzieży (Referaty i krytyki. 6) Kronika i korespondencye 
z różnych miast uniwersyteckich w kraju i za granicą. 
7) Wspomnienie o zmarłych kolegach.

Prof. Dr Gustaw Koszkotoski, o którego broszurach od
noszących się do spraw współczesnych, kilkakrotnie donosiliśmy, 
wydał świeżo dwie prace, mianowicie: 1) 0 oxfordzkim pro
jekcie praw wojny lądowej w porównaniu z prawem francuskiem, 
hollenderskiem i rosyjskiem, oraz z deklaracyą brukselską. (Kra
ków, 1881. Nakładem Redakcyi „Muzeum.“ W 8vo, str. 68).
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3) W sprawie Midhata baszy. (Lwów. Nakład. Red. „Dzień 
nika Polsk.“ 1881. str. 27.

Najnowszy tom „Biblioteki poicieści, podróży, pamiętników 
i opou iadań historycznych'1' wydawanej nakładem księgarni Gu- 
brynowicza i Schmidta we Lwowie, zawiera osnutą na tle angiel- 
skiem, powieść znanego autora „Listów z Anglii, i „Pojedynku 
Szlachetnych“ p. Sewera p. t. „Bratnie Dusze“ 1881, w 8vo, 
str. 258.

Wyszło już Sprawozdanie Dyrektora c. k. lwowskiego 
gimnazyum im. Franciszka Józefa na rok szkolny 1881. (Lwów. 
Związkowa Drukarnia, 1881, w 8vo, sir. 82). Zawiera 1) roz
prawę Franciszka Terlikowskiego „0 mowach olintyjskich“ (sir. 
1—35) 2) Część urzędowa przez Dyrektora Dra. Z. Samole- 
wicza. Gimnazyum miało zwyczajnych profesorów 12, nauczy
cieli 3, egzamin, zastępców 9, zastępców 5,—razem 29. Przed
miotów nadobowiązkowych udzielało 9. Pierwsza i druga klasa 
miała po 3 oddziały, IV - i V po dwa, razem oddziałów 16. 
Uczniów było na początku roku 681, z końcem 645 (Polaków 
596, Rusinów 46, Niemców 3; podług wyznania: r. 1. 491, r. 
g. 71, r. arm. 5, ewangelików 8, żydów 70). Charakterystyczną 
rzeczą jest, że żydzi w szkołach, w których jest niem. wykład, 
zapisują się przeważnie jako Niemcy, w polskich szkołach jako 
Polacy. Jaki z tego wniosek się nasuwa, nie potrzebujemy mó
wić. Promocyi nie otrzymała zaledwo szósta część uczniów; 
celniejszych było 70.

Nakładca i odpowiedzialny redaktor' '¿Dr' Dc/nacy ßkrocljoivski.
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DO RCTMU.

(Dokończenie).

11.

Jest w dziełach Zygmunta Krasińskiego poemat je
den, jedyny prawdziwie mądry i prawdziwie wieszczy, choć 
mimo wiedzy i woli poety, mówią ci, którzy śmierć wróżą 
wszystkim duchowym i społecznym pierwiastkom naszego 
świata, a na ich czele Kościołowi katolickiemu — poemat 
którego treścią jest koniec epoki poczętej z upadkiem Pań
stwa Rzymskiego, a jakiejś nowej początek. Kościół uznany 
winnym, że zadania. swego nie spełnił, ustępuje miejsca ja
kiemuś innemu, sam na siebie wyrok wydawszy przez usta 
Śgo Piotra: zapada się kopuła Bazyliki, ten symbol panowa
nia Kościoła i Papiestwa, a kiedy wszystkie narody świata 
wyszły i przystały do nowego rzeczy porządku, pod gruzami 
swemi grzebie tych, co jedni od dawnego odstać nie chcieli 
Papieża, i dawnej Polski ostatki.

Czy to, na cośmy patrzeli, nie było czasem do tej fan
tastycznej Legendy podobne ? Świat odwrócił się dawno w inną 
stronę i odszedł, duch czasu głosi, że jego obowiązkiem i 
prawem jest być bez wyznania; filozofia bierze się za ręce 

30*  
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z krytyką historyczną i lingwistyką, żeby fałsz zadawać sa
mym podstawom chrześcijaństwa; postęp mówi, że jego istotą 
samą jest walka z religią i jej negacya; z wielkich mocarstw 
europejskich jedne otwarcie pracują nad rozprzężeniem i zbu
rzeniem Kościoła, a drugie, te, które niegdyś katolickiemi 
były, rozprzęgać go i burzyć pozwalają; w Rzymie samym 
król włoski urąga z Kwirynału Papieżowi, który go wysa
dzić nie ma siły, a wszyscy stoją mocno i dobrze im się 
dzieje: półwysep należy do króla, Europa do niemieckiego 
cesarza, francuskiej republice włos z głowy nie spada, choć 
klasztory rozpędza, a ze szkół wyrzuca pacierz i katechizm, 
wszyscy mają wojsko i pieniądze, co im kto zrobi? Przy
szłość do nich należy, oni świat jakiś nowy poczynają. A na
przeciw tego, jak czółno osiadłe na piasku, kiedy wody ode
szły, Watykan zostawiony na boku przez wszystkie prądy 
włoskiego i europejskiego życia, biedna łódź Piotrowa, która 
dalej żeglowaćby chciala i ogląda się, czy wody nie wrócą 
i nie poniosą jej na swoich falach, ale pod nią mielizna, koło 
niej samotność. Można się łudzić i na rzeczywistość oczy 
zamykać, można, zamknąwszy się szczelnie w mura cli Wa
tykanu, wmawiać w siebie nadzieję, że wszystko jeżeli nie 
jest to będzie jak było; można się bawić błahą i upokarza
jącą rolą „eines grossen Fürsten im kleinen kiedy grzeczne 
mocarstwa pozwalają łaskawie „czemś się wydawać temu, 
kto naprawdę nie jest już niczem“ — ale jak rzeki tak dzieje 
wstecz nie płyną i żywy prąd nie wróci zabrać tego , kogo 
raz w tyle za sobą zostawił. A choćby on nowych wód ja
kich poszukał i chciał je w koryto swoje naprowadzić, to te 
strumyki płytkie i słabe nawy jego daleko nie poniosą; choćby 
watykańską samotność zaludnił na chwilę Kroatami i Pola
kami, Czechami i Bośniakami, to tylko rozpacz swoją i ni
cość swoją na chwilę sam przed sobą zasłonić zdoła, ale sił 
i życia sobie nie wróci, zwycięstwa sobie nie przychyli; kogo 
czas odbiegł i wyprzedził, dla tego niema ratunku ni rady—- 
„słabi ustąpcie silnym!“

Nie jest to tylko treścią wyciśniętą z nieprzyjacielskich 
pism i głosów; wiernemu, przywiązanemu także nieraz staje 
w myśli pytanie, czy to wszystko nie nadarmo, czy jak Pol
ska uległa rozbiorom, jak jej wiekowa nieprzyjaciołka Tur-
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cya ulegać im zaczyna, jak francuska Monarchia i dawne 
niemieckie Cesarstwo, czy nie zniknie tak po kolei wszystko 
co dotąd było Europą i historyą, czy widzenie Legendy się 
nie sprawdzi, a my, co z północy i południa do Watykanu 
do stóp Papieża się ciśnicmy, czy nie jesteśmy podobni do 
tych, co pospieszyli na ostatnią Mszę Pasterską do bazyliki 
Śgo Piotra, i co uparcie wyjść z niej nie chcąc, gruzami jej 
przytłuc się dali raczej, niż odstąpić tego „starca, któremu 
gorzko byłoby umierać samemu.“

Ze się na nową epokę w dziejach zanosi, któżby nie 
widział lub przeczył; a kogóżby dawna nie była dość zbrzydziła 
na to, by tej nowej pragnąć nie miał P O to tylko chodzi, 
jaką ona będzie: czy jej duszą będzie Bóg, jej widomym 
kształtem, ojczyzna, jej zasadą i prawem wolność, albo czy 
duszę zastąpi w niej ten duch co zawsze przeczy, ojczyznę 
rassa i państwo, a wolność królewski czy gminny gwałt; 
Pomiędzy temí pierwiastkami bowiem toczy się już i toczyć 
się będzie walka, na każdem miejscu, w każdym kraju, 
w każdem społeczeństwie. Niemcy pochłonięte przez Prusy są 
wielkiem zwycięstwem idei państwa jako jedynej zasady i jedy
nego celu; rosyjska dążność do pochłonięcia Słowiańszczyzny, 
wsparta na zaborze Polski, bliska już prawie tryumfu w osta
tniej wojnie tureckiej, niebezpieczeństwem stała się wszem wo
bec widocznem. Dla ostatecznego zaś walki tej wyniku nieobo
jętną jest rzeczą, po której stronie, pod którą chorągwią staną 
te narody, o których pochłonięcie chodzi, a które swojego słowa 
w history! dotąd nie powiedziały. Walka to nie dzisiejsza, 
owszem, stara jak dzieje nowożytnej Europy, a jej teatrem 
były przez wieki ziemie tych słowiańskich ludów. W nich 
graniczyły z sobą, w nich się spotykały i ścierały dwie dą
żności, dwie wiary, dwie cywilizacye, a każda wskutek wro
dzonej rozprężliwości starała się zająć je dla siebie. Tu 
Wschód i Zachód walczą od wieków o panowanie nad świa
tem. Wschód muzułmański, milionowe plemiona, wśród któ
rych żadna głowa nad drugie nie wystaje, gładka i równa 
powierzchnia z głów ludzkich, nad któremi jeden tylko ster
czy i skinieniem palca swego wprawia w ruch te massy, 
idące za jego rozkazem posłusznie i ślepo; Wschód byzan- 
tyński, który po dawnym Rzymie, choć ochrzczony, odzie
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dziczy! i przechował pogańską tradycyę państwa i cesarza 
nad wszystkiem, Wschód podbijał, pochłaniał, nawracał po 
swojemu te ludy, strzegące bram Europy. Po tych dwóch 
przyszedł ich następca i spadkobiera, Wschód rosyjski, w któ
rym połączyła się muzułmańska tradycya cara i czerni z by- 
zantyńską tradycyą państwa i cesarza, i Kościoła jako ich 
sługi, syn do obojga rodziców zarówno podobny, silny już 
sztukami europejskiej dyplomacyi, w której szkole się cho
wał, i zbrojny wynalazkami europejskiej cywilizacyi, i w imię 
wiary greckiej, w imię wspólności pochodzenia zaczął cią
gnąć do siebie i kusić Słowian południowych w dumnem 
przekonaniu, że jemu należy się dziedzictwo greckich cesa
rzy, że jego prawem i przeznaczeniem jest opanowanie Sło
wiańszczyzny i Stambułu, ze Stambułu panowanie nad światem. 
A wspólność języka i wiary, a słodkie pochlebstwa i obie
tnice, a zręczne zawsze wystawianie siebie za jedynego obrońcę 
i zbawcę, a powtarzane z Turkami wojny, tak przewagę jego 
rozszerzyły i zakorzeniły, że Dunaj i Bałkany i aż do wy
brzeży Adryatyku, gdzie tylko był krzyż grecki i dźwięk 
słowiańskiej mowy, to wszystko zdawało się jego stronni
kiem albo jego hołdownikiem, i jego w bliższej lub dalszej 
ale niechybnej przyszłości łupem, i zrzeszenie się a raczej 
zlanie się wszystkich ludów słowiańskich w rosyjskim pan- 
slawizmie zdawało się jedną z tych form, w których przy
szła epoka koniecznie objawić się i żyć miała.

Niebezpieczeństwo przycichło na czas jakiś, zażegnało 
się, kiedy wśród ostatniej wojny tureckiej mocarstwa euro
pejskie powiedziały Eosyi hola i od bram samych Konstan
tynopola ją zawróciły, kiedy zarząd Bośnii i Hercegowiny 
oddały w ręce Austryi, kiedy wreszcie ferment wewnętrzny 
zaczął burzyć w Rosyi samej i zepsute soki rozprowadzać po 
wszystkich jej żyłach, kiedy bomba, co urwała nogi Aleksan
dra II, podcięła je może i władzy rosyjskiego cesarza, ale 
uciszone, zażegnane niebezpieczeństwo usuniętem i pokona- 
nem nie jest; nie porzuca się łatwo namiętnej, długotrwałej 
myśli i żądzy, a choć rząd na teraz da spokój, choć naród 
zajmie się czem innem, to duch rosyjski nie wyrzecze się 
celu swej ambicyi, Wschód nie ustąpi odrazu i nie da za 
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wygraną, ale poczeka sposobniejszej pory i zechce rozpo
częte dzieło końcem uwieńczyć.

A wobec tego wydaje się ta pielgrzymka katolickich 
Słowian do Rzymu nie platoniczną manifestacyą wierności i 
przywiązania do tego co było, ale raczej przezorną myślą o 
tern co będzie, nie słabym ostatnim błyskiem epoki przeby
tej, ale brzaskiem słabym zapewne jednak już widocznym 
dążenia do epoki następnej: nie romantycznem złudzeniem 
Don Kiszota, ale trzeźwym postępkiem wytrawnych ludzi, 
którzy zawczasu znaczą kierunek swej drogi, żeby nic za
błądzili w manowcach. Nie wstecz ona patrzy, ale przed sie
bie w przyszłość, a jeżeli do poezyi Krasińskiego podobna, 
to nie do tej Legendy, w której garstka ludzi slabem! rękoma 
upadający gmach podpiera, ale raczej chyba do tego zgro
madzenia „duchów żywych, w których łonie przyszłość się 
„wypracowywać

Jeżeli bowiem pochód panslawistycznego potopu zatrzy
mał się do czasu tylko, to przecież faktem jest, że w tej 
chwili on jest wstrzymany i naprzód posuwać się nie może; 
że w tern przesileniu, jakie się odbywa w dziejach Słowiań
szczyzny, południowej przedewszystkiem, ale za tą całej, na
deszła chwila stanowcza i rozstrzygająca. Ze panowanie tu
reckie w jednych krajach już usunięte, w innych nominalne 
tylko i na usunięcie skazane, nie wróci: to jasne i pewne. 
Ale kto po Turkach w krajach tych panować i rządzić bę
dzie ? Oto pytanie jeszcze nierozwiązane. Tyle pewnego, że 
jeżeli Rosya, to przynajmniej nie zaraz. A więc czy ta chwila 
przerwy, zawieszenia, kiedy wpływ Turcyi ustaje a Rosy! 
słabnie, bo jedna kona a druga choruje, czy nie byłaby spo
sobną, wskazaną? czy nie należy skorzystać z niej, schwy
tać ją by wpływ katolicki i katolickie działanie zaszczepić 
i krzewić? Nie o to chodzi, by jednym dawać lub odmieniać 
książąt, ani o to, by temu lub owemu mocarstwu ziemie przy
sądzać, ani by stosunek poddańczy któregobądż z tych lu
dów naruszyć, ani by sztandar federacyi słowiańskiej wywie
szać. .. w powietrzu, ale o to jedynie, by wydobyć na jaw 
i pokazać światu, czy Słowiańszczyzna cała jest naprawdę, 
jak to głoszą, prawosławną i wschodnią, czy się sama jako 
taką tylko pojmuje i taką jest albo być chce, czy w tej for- 
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míe jedynie i przez nią widzi swój byt przyszły i lepszy, 
alboli też czy jest inaczej ? czy Słowianin a Schizmatyk to 
pojęcia niekoniecznie identyczne, czy narodowość każdego 
z ludów słowiańskich od prawosławia nie zależy i bez niego 
być może; czy tej narodowości świadomość, miłość i dążność 
do jej zupełnego rozwinięcia nie jedną tylko widzi do swego 
celu drogę, tę, która na Moskwę prowadzi ? A jeżeli to osta
tnie pokaże się prawdziwem, jeżeli różni Słowianie z półno
cy czy z południa, z nad Dunaju czy z nad Elby, odpowie
dzą na to pytanie, że ani są, ani być chcą prawosławnymi: 
że za duszę, istotę, rękojmię swego narodowego charakteru 
uważają katolicką wiarę, czy wtedy i pora nie będzie spo
sobna i obowiązek nawet wyraźny, żeby ich w tej wierze 
utwierdzić? A czy to samo nie utwierdzi ich także każdego 
zosobna w tej przyrodzonej, od Boga każdemu danej naro
dowej odrębnej istności i jedności, której szczepowe agióme - 
racye są pogwałceniem i zatarciem ? I czy jedno i drugie 
nie postawi silnej , trudnej do przebycia tamy temu parciu 
Wschodu na Zachód, którego szturmy ta Słowiańszczyzna 
właśnie przez wieki na sobie wytrzymywała ?

Oto jest strona polityczna pielgrzymki Słowian do Rzy
mu, głęboko polityczna w pomyśle, a zręcznie polityczna 
w wyborze chwili. Lub żeby się lepiej wyrazić, to jest po
czątek, zaród rzeczy, z której wyjść może polityczna akcya 
i historyczne fakta takie, że na ukształcenie Wschodu Euro
py i jego stosunek do Zachodu wpłynąć mogą przeważnie, 
a jeśli Bóg poszczęści, pomyślnie.

Ze ta myśl, ta polityczna zręczność żeby korzystać z chwili, 
kiedy Turcya kona a Rosya choruje, i rozszerzyć działanie ka
tolickie na Wschodzie, zrodziła w Rzymie zamiar uroczystego 
odezwania się do Słowian i podniesienia ich w oczacli świata, 
w to wierzyć mamy nietylko dobre powody, ale wszelkie 
prawo. Sięgają zaś początki tego pomysłu samych początków 
panowania Leona XIII.

Niema zapewne na przestrzeni świata i na całej skali 
trudnych i strasznych położeń nic straszniejszego, jak chwila, 
w której człowiek z umysłem wysokim a sumieniem czułem 
zastajc Głowę Kościoła; niema brzemienia nad odpowiedzial
ność, niema na świecie większej nad te odpowiedzialności.
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A daleko trzebaby szukać w history! Papieża, wstępującego 
na stolicę w okolicznościach tak ciężkich, jak Leon XIII. 
Piusowi VII nie było tak trudno: wyzuty z państwa swojego 
przez rewolucyjny zamach mógł wyglądać przywrócenia tern 
bardziej, że przychodził już w chwili, kiedy rewolucya słabła, 
kiedy świat odwracał się od niej z niesmakiem, kiedy wraca
jący i w jednego człowieka wcielony porządek sam się spieszył, 
żeby tylko ozem prędzej otworzyć kościoły. Leon XIII wybrany 
w Watykanie, jedynem miejscu niezabranem Papiestwu, wi
dział naprzeciw siebie swój własny Kwiryna! wytrychem 
otwarty dla króla włoskiego, widział ten stan rzeczy przy
jętym, uznanym i zatwierdzonym przez wszystkie państwa 
europejskie, a swoją wolność, całość, bezpieczeństwo na łasce 
jakiegoś poręczającego je artykułu włoskiej konstytucyi; wi
dział dwa największe mocarstwa w Europie następujące na 
Kościół cala swoją mocą, widział jawną i czynną, choć nie 
tak natarczywą nieprzyjaźń Republiki francuskiej, i namię
tną nienawiść Kościoła wszędzie, a w spuściznie po swoim 
poprzedniku brał politykę stanowczości i nieugiętości takiej, 
że jeden krok, jeden włos dalej, a naprężone do ostateczno
ści stosunki musiałyby zrywać się gwałtownie. To zastać, to 
wszystko razem objąć myślą i działaniem, na to wszystko 
szukać rady, za to wszystko odpowiadać! Nie wiemy, jakim 
był kardynał Pecci, ale ośmielamy się stawić domysł, że to 
coś wyższego i nieziemskiego, co bijc z postaci Leona XIII, 
jest skutkiem tej przebytej pierwszej chwili jego papiestwa.

A zaraz po jego wstąpieniu na tron otworzyło się nowe 
źródło trosk i obowiązków; stosunki na Wschodzie, od wieków 
jednostajne i te same, przewróciły się zupełnie i zmieniły 
z gruntu. Turcya zaczęła konać już na dobre, Rosya, która 
ludy chrześcijańskie przez siebie niby wyzwolone, uważała 
już i za ujarzmione przez siebie, musíala wstrzymać się w za
pędzie. Co się z tymi ludami stanie ? czy staną się fatalnie 
łupem schizmy greckiej lub rosyjskiej? Zapewne, fatalnie i 
koniecznie, jeżeli im nikt ręki nie poda, jeżeli nikt nie po
stara się uratować ich od tej konieczności. To zaś zrobić 
kto powinien, nie pytając może czy nie może, bo choćby nie 
mógł kto usiłować jest obowiązanym przed innymi? Oczy
wiście Namiestnik Chrystusa, widoma Głowa katolickiego
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Kościoła. Zajęty więc sprawą i walką Kościoła w Niemczech, 
w Rosyi, we Francyi, we Włoszech, i broniący jej na wszyst
kich punktach razem, miał jeszcze Papież ująć w rękę sprawę 
te na Wschodzie, a korzystając z ostatniej może sposobnej 
chwili dać jej popęd silniejszy niżli go od wieków odebrała.

Zajęty nią od początku Ojciec Sty, spotkał się w tej 
myśli z kardynałem Manningiem. Są jeszcze Anglicy, którzy 
rozumieją interes swojej ojczyzny, a nietylko książę Kościoła, 
ale i Anglik może mówił przez kardynała, kiedy ten uwagę 
nowo obranego Papieża zwracał na stosunki Kościoła pod 
panowaniem tureckiem. Kiedy mówił, że są tam dyecezye, 
są tam biskupi łacińscy od wieków, są i missye, a przecie 
mimo to od wieków także Kościół stoi tam w mierze i po
stępów nie robi. Czy nie obrządek łaciński, wschodnim chrze
ścijanom obcy, jest tego powodem ? czy obrządek grecki nie 
popchnąłby dzieła skutecznie naprzód? Gdyby zastosować do 
Greków, także to co dla Słowian zrobiono ? Gdyby przykład 
polskiej Unii, przykład tych polskich zakonników, co przy- 
jąwszy wschodni obrządek, osiedli w Bułgaryi jako inissyo- 
narze wziąć za wzór i myśli tej dać szersze rozwinięcie i 
rozmiary ? Anglia przychylnie patrzałaby na postępy katoli
cyzmu nad Bosforem i na Archipelagu, nawet Anglia prote
stancka i urzędowa, bo o propagandę protestancką dba wo- 
góle coraz mniej, a w tych krajach roztropnie nie wierzy 
w nią wcale, wszystko zaś z radością powita, w czem pozna 
zaporę dla szerzących się wpływów rosyjskich i ich przy
szłego panowania na tych morzach. Niema naprzykład nigdzie, 
ani w Turcyi, ani w Grecyi, ani na wyspach Archipelagu 
katolickiego Seminaryuni dla Unitów, dla greckiego obrządku. 
Gdyby Rzym takie mógł zakładać, w Atenach naprzykład, albo 
w Konstantynopolu, w Anglii znalazłyby się może potrzebne 
na ten cel pieniądze. A w każdym razie gdyby do tego 
nawet nigdy przyjść nie miało, to sam stan przejściowy, kry
tyczny Słowian pod panowaniem tureckiem, nakazuje poświę
cić troskliwą uwagę ich obrządkowi i Unii.

Uwagami tern i utwierdzony w tern co sam zamyślał, 
Ojciec Sty postanowił przypomnieć światu i Słowianom, że 
chrześciaństwo ich było rzymskiem, że w chwili właśnie, 
kiedy poczynała się schizma Focyusza, ich Apostołowie w Rzy
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mie brali biskupie święcenia, w Rzymie potwierdzenie swoich 
missyj, liter i przekładów Pisma Śgo, że w rzymskiej wierze 
chrzcili, do powszechnego rzymskiego Kościoła wprowadzili 
Chazarów i Morawian, Czechów i Dalmatów i dalekich Ha- 
liczan; że co się później greckiem stało, to odstąpiło i od- 
padło, a starszą w Słowiańszczyznie, pierwszą i przyrodzoną 
jest ta wiara, w której Cyryli i Metody ludy te ochrzcili i 
uczyli. Ten zaś związek przypomnieć, zasługę tych Aposto
łów, co Wschód zdobyli dla Chrystusa, uprzytomnić, znacze
nie i wagę tego faktu wysoko postawić , postanowił Ojciec 
Sty rozkazem na cały świat katolicki wydanym, ażeby pa
mięć i rocznica Apostołów słowiańskich czczona była po
wszechnie uroczystem świętem kościelnem.

Kardynał Bartolini, z historyą Kościoła obeznany po
dobno jak mało kto na świecie, odebrał polecenie, ażeby ze
brał materyaly historyczne, odnoszące się do Cyrylla i Me
todego, a z tych materyałów (oprócz jego własnej o dwóch 
Świętych książki '), powstała Encyklika Grande Munus, da
towana z dnia 30 września 1880 r.

Oprócz treściwego i krótkiego, ale historycznie niezbi
tego przedstawienia całego żywota Cyrylla i Metodego, z któ
rego jasno jak słońce wychodzi i przypomina się jedność 
nawróconej przez nich Słowiańszczyzny z Kościołem rzym
skim, znajduję w Encyklice trzy zwłaszcza ustępy, które myśl 
Papieża szczególnie i najwyraźniej objaśniają. Jeden, na 
samym prawie początku, brzmi: „Zdawało nam się, że na
deszła chwila poparcia ludów słowiańskich, których dobro 
„i zbawienie jest nam bardzo na sercu.“ Słowa te rzucają 
pewne światło na ów wybór chwili i na powodujące go 
względy, o których wyżej. W następujących wypowiedziany 
jest cel rozpoczętego dzieła: „Do tego dążymy wszelkiemi 
„siłami i tego pragniemy, aby ludy używające języka sło
wiańskiego (w liturgii) przez większą liczbę biskupów i 
„księży były nauczane, aby w wyznawaniu prawdziwej wiary 
„i w posłuszeństwie dla Kościoła Jezusa Chrystusa wzmo
cnione , przekonywały się coraz bardziej codziennem do-

*) Memorie Storico — Critiche Archeologiche. Roma, Tipo
grafía Vaticana, 1880.
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„świadczeniem o tern, jak dobroczynnie i zbawiennie nauka 
„Kościoła katolickiego działa i na życie domowe i na po
stanowienia państwa.“ A wreszcie w zakończeniu: „Zyczy- 
„my sobie, aby za waszą radą i wezwaniem błagano w całym 
„świecie ŚŚ. Cyrylla i Metodego, aby się wstawiali do Boga 
„o obronę clirześciaństwa na Wschodzie, o wytrwałość dla 
„katolików, a dla dyssydentów o skłonność do połączenia się 
„z prawdziwym Kościołem.“

Odpowiedzią na tę encyklikę była ze strony słowiań
skiej myśl podziękowania Papieżowi i obchodzenia w Rzy
mie pierwszego święta Cyrylla i Metodego. Z takich począt
ków wyszła pielgrzymka; jak się odbyła, to opowiedziano 
już wyżej. Ale jakie będą jej skutki, oto rzecz pierwsza, o 
którą niejeden zapewne zapyta ? Jakie będą żeby wiedzieć, 
trzebaby być Bogiem, a co najmniej prorokiem; ale jakie być 
mogą, to ludzkim rozsądkiem da się poniekąd przewidzieć 
i obliczyć.

Przedewszystkiem sądzić się godzi, że to, co się dotąd 
stało, że pielgrzymka sama jest już skutkiem pewnego mię
dzy Słowianami dokonanego zwrotu i jego wyraźnym obja
wem. Przypomnijmy sobie usposobienie tych ludów, jakiem 
było przed laty kilkunastu, a nawet jeszcze dziesięciu, przy
pomnijmy sobie ten dziwny zawrót, który przed laty opano
wał był Czechów, kiedy dla słowiańskiej niby demonstracyi 
przyjmowali prawosławie jedni, a drudzy witali z zapałem 
rosyjskie napisy, a nawet rosyjską cerkiew w Pradze, gdzie 
Rosy an i schizma tyko w miejscowych niema wcale, a prze
jezdnych tak mało: przypomnijmy sobie ten zapał, jakim 
tchnęli dla Rosyi przed jej ostatnią wojną Słowianie połu
dniowi (zapał podobny cokolwiek do naszych polskich sym- 
patyj do Francy i a illuzyi o niej), a przypuścić będziemy 
musieli, że coś się w uczuciach i sądach tych ludów zmienić 
musíalo, bo przed laty nie byłyby poszły do Rzymu tak chętnie 
ani tak licznie. Cokolwiek stanie się dalej, znak osłabienia 
rosyjskich wpływów i sympatyi jest widoczny i niewątpliwy. 
Co je osłabić mogło? Po części otworzyć mogło oczy wszyst
kim , a zwłaszcza bliższym sąsiadom lepsze poznanie Rosyi, 
postępowanie jej w Bulgaryi i Rumelii ;przez niektórych Ro- 
syan nawet sądzone surowo jako niegodziwe i niezręczne), 
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to postępowanie, które odsłoniło wszem wobec prawdziwy 
cel „wielkodusznego wyzwolenia braci Słowian, “ i dało im 
do myślenia, czy rozciągnięta nad nimi opieka nie jest cza
sem taką samą, jak ta, którą niegdyś Rosya osłaniała w Pol
sce „prześladowanych dyzunitów,“ i zarazem prawa kardy
nalne Rzeczypospolitej. Ze Rosya nie zyskała na bliższem 
poznaniu, to ona sama wić, a co ona utraciła, to ktoś inny 
zyskać musi, a przynajmniej może; odwrócone i zrażone od 
niej uczucia słowiańskie szukają gdzieindziej stałego punktu, 
na którym spocząć, do którego się kierować, w którym sku- 
pićby się mogły; a szczęśliwym byłby ten rząd i to państwo,, 
któreby chwilę tę dobrze zrozumieć i z niej skorzystać umiały.

Drugim znów powodem zwrotu, który na Czechów i 
Kroatów działać musiał silnie, to ten stan rozprzężenia, w który 
Rosya popadła, a który rozumnym i politycznie wykształco
nym wskazuje jawnie, że nieroztropnie byłoby łódkę swoją 
przyczepiać do statku burzą miotanego, i fundamenta przy
szłości swojej zakładać na gruncie porytym jak przez krety,, 
przez zakładaczy min dynamitowych. Jeżeli przed niedawnym 
jeszcze czasem jedni i drudzy z ufnością zbyt naiwną (niech 
nam to słowo wybaczą), zwracali oczy i nadzieje swoje ku 
Rosyi, to powodem głównym, u Czechów była niechęć do 
Niemców wywołana utrzymywana i podżegana ustawicznie 
zuchwałą arrogancyą i bezwzględną niesprawiedliwością au- 
stryackich Niemców centralistów; u Słowian południowych 
powodem dodatkowym zapewne, ale nie obojętnym, ani ma
łym były wpływy włoskie, obejmujące ich z dwóch stron, od 
Adryatyku i Konstantynopola, wpływy tu i tam niegdyś prze
ważne, a do dziśdnia silne, wysilające się zaś ze szczególną 
energią i wytrwałością na to, by stanowisko Austryi w tych 
krajach podkopać, a nieufność, nienawiść do niej podszczu- 
wać i podżegać. Iść ręka w rękę z Rosyą, popierać jej ak- 
cyę wśród Słowian, to było dla rządu włoskiego wskazanym 
i najdzielniejszym środkiem odrywania ich od Austryi, przy- 
czem zachowywało się in petto nadzieję, że jak przyjdzie do 
likwidacyi, do podziału tureckiej sukcessyi, Rosya okaże się 
względną i grzeczną i cichego wspólnika do pewnej części 
zysków przypuści.

Zjazd słowiański w Rzymie dowodzi, że nateraz przy



466 PRZEGLĄD POLSKI.

najmniej to działanie przycichło i te sympatye osłabły, i dla
tego, choć bez żadnego politycznego celu i charakteru, bez 
żadnego między Słowianami znoszenia i porozumiewania się 
w rzeczach politycznych, miała pielgrzymka ta swoje polity
czne znaczenie, a zwłaszcza mieć je może wielkie, jeżeli 
znajdzie się polityk jaki prawdziwy, który zwrot ten pochwyci, 
utwierdzi, i nim zręcznie pokieruje.

Ze dzienniki rosyjskie miotają się wściekle, że na sa
mym tym dworze przenoszącym się z miejsca na miejsce 
(zupełnie tak, jak przenosił się śledzony przez żandarmów 
Polak-powstaniec), wielki miał powstać gniew na tę piel
grzymkę, to nic dziwnego. Pokazywała ona światu to wła
śnie, co Rosya przed nim najusilniej ukryć się stara, że Sło
wiańszczyzna a Rosya i jej prawosławie, to nie jedno wcale : 
była pierwszą oznaką, że może usunąć się z pod nóg ta zie
mia, którą za rosyjską uważano a zwłaszcza głoszono. Roz
czarowanie musiało być bolesne, a gniew był naturalny. 
Dzienniki wiedeńskie znowu, jak zobaczyły razem i Kościół 
katolicki i Słowian, te dwa przedmioty swojej nienawiści, 
wpadały w złość niepohamowaną, widok był dla nich nie
znośny. I im także dziwić się niemożna. Ale interes austrya- 
cki, austryacki rząd, ten powinienby sprawę tę całą ocenić ina
czej i widzieć w niej zapowiedź zwrotu, który z natury rzeczy 
eżeli mu nic lub nikt nie przeszkodzi, na korzyść Austryi 

najłatwiej obrócić się może, a nieledwie musi.
„Kiedy Turcya kona a Rosya choruje,“ kto może nadać 

równowagę zachwianym stosunkom południowej Słowiańszczy
zny? ku jakiemu środkowi ciężkości ona chylić się musi? 
Nie ku dalekim za morzami Włochom, nie ku Bułgarskim 
lub Serbskim czy Czarnogórskim książętom, z równowagi 
także wysadzonym a za małym, za słabym, żeby o własnych 
siłach stanąć i drugich koło siebie skupić, na to trzeba kogoś 
bliskiego naprzód, sąsiedniego, a następnie kogoś dużego i 
mocnego. W skutku swego geograficznego położenia i swego 
stanowiska mocarstwa Austrya jedna może, w skutku swego 
położenia politycznego i właściwych mu niebezpieczeństw ona 
powinna tę, w południowej Słowiańszczyznie silnie rozbudzo
ną i dojrzewającą, a od Rosyi odwracającą się świadomość 
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siebie, ująć, ku sobie pociągnąć i do siebie przywiązaną pie
lęgnować i kierować.

Ze Austrya ma uczucie interesu swego na Wschodzie, 
to rzecz pewna: gdyby nic innego dowodem wystarczającym 
byłoby jej zachowanie się podczas ostatniej wojny, i wreszcie 
zajęcie Bośni i Hercegowiny. Ale czy równie dobrze rozumie 
i postępuje, jak trafnie czuje ? czy zręcznie i mądrze wybiera 
środki, które wpływ jej na półwyspie Bałkańskim prawdzi
wie utrwalić mogą? Bośniacy i Hercegowińcy dają na to 
pytanie odpowiedź niezupełnie twierdzącą.

Od chwili zajęcia znalazły się te kraje w położeniu nie- 
jasnem, fałszywem. Austryi oddane, nie należą przecież do 
niej stanowczo officyalnie, a uważane są i uważają się jako 
do niej przyłączone. W tern prowizoryum nie mają swego 
miejsca w Monarchii, nie należą ani do jednej ani do dru
giej jej połowy, nie mają ani pewnej podstawy, ani określo
nych warunków bytu, nikt nie wie i one nie wiedzą same, 
czyje są i czem są, bo nie rządzą się także same jako osobne 
w Monarchii ciało. Ta niepewność i zawieszenie były im 
przykre: zrazu przecież witali rządy austryackie z dobrą na
dzieją, nieledwie z radością, do Cesarza zwłaszcza mieli 
ufności wiele i spodziewali się, że pod jego berłem nic złego 
spotkać ich nie może. Na nieszczęście okupacya nastąpiła 
pod rządami ludzi, którym wzrok krótki i centralistyczna 
tradycya nie pozwoliły trafnie położenia ocenić ani trafnie 
postąpić. Zamknięte w teoryi, a do doktryny przywiązane 
rządy te wychodziły z zasady, że skoro kraje te prędzej czy 
później do Cislitawii przyłączyć się mają, skoro w przyszło
ści spłynąć na nie mają błogosławieństwa parlamentarnego 
systemu, przeto młody Bośniak, który kiedyś może mieć za
siadania w Eeichsracie, powinien przedewszystkiem nauczyć 
się po niemiecku. Ludność, która od początku świata nie 
słyszała niemieckiego języka, która nie może zrozumieć, na 
co on jej potrzebnym być może, ma sobie za uciążliwość i 
krzywdę, że jej dzieci od początku, od wiejskiej szkółki mu
szą łamać się z trudnościami obcego języka, wyrzekają gło
śno, i ta okoliczność sprawia pewną niechęć, pewien niesmak 
dziś do przezwyciężenia i usunięcia bardzo jeszcze łatwy, ale 
zdolny z, biegiem czasu i pomocą nieprzyjaznych Austryi 
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wpływów, przejść w zakorzenioną i zaciętą opozycyą. Pojmuje 
się doskonale potrzebę niemieckiego języka i jego naucza
nie : tylko należałoby naprzód zręcznie o potrzebie tej mie
szkańców pokonać, a nie zrażać ich przymusem. Drugim żywio
łem, który oppozycyę sprowadzić może, są urzędnicy niemieccy, 
z którymi ludność zrozumieć się nie może, którzy żądają, 
iżby ona ich językiem mówiła, a sami jej języka uczyć się 
nie chcą. My Polacy wiemy dobrze, jaką przykrością, jakiem 
nieraz nieszczęściem jest dla człowieka prostego, który je
dnym tylko swoim językiem mówić umie, urzędnik admini
stracyjny lub sądowy językiem tym nie władający; ale i Au- 
strya miała już dość czasu i sposobności przekonać się , że 
nie jest zręcznie ani dobrze posługiwać się takimi urzędnika
mi, i że zamiast pożytku, tacy szkodę tylko przynoszą Pań
stwu i jego celom. Do Bośnii przecież i Hercegowiny wysłano 
największą liczbę urzędników Niemców, a kiedy dowodzić 
krajowcom, że są tam przecież i Polacy i różni inni Słowia
nie, odpowiadają, że mała garstka ginie w ogromnej więk
szości Niemców, na którą się skarżą. Być może, że Rząd 
musiał brać urzędników, jakich miał pod ręką i tych naj
więcej tam wyprawiać, których najwięcej było i którzy 
zawsze do przesiedlenia są najskorsi; ale jeżeli tak, może 
byłoby roztropnie zastępować pomału urzędników tych inny
mi, żeby czasem bez wiedzy i woli dla kogo innego w tych 
krajach niepracować. Nie wiemy czy w tern co właśnie mówi
my niema cokolwiek przesady: nie wątpimy, że sfery rządzące 
wyleczyły się ze złudzeń i doktryn dawniejszych i że przestały 
wierzyć w możliwość i skuteczność germanizowania krajów 
słowiańskich, że go chcieć przestały: pragnęlibyśmy przecież, 
iżby przejęły się mocno przekonaniem, że Niemiec urzędnik, 
że niemiecki język w szkole i sądzie, może łatwo w tych 
krajach obrócić się na szkodę Austryi, a komu innemu na 
pożytek.

W książeczce małej, ale zadziwiającej głębokością spo
strzeżeń i sądów, u nas nieznanej, a co dziwniejsza w wła
snym kraju szczęśliwie lekceważonej, w p. Bania Frary Péril 
National') jest ustęp jeden poświęcony właśnie Austryi i

’) Paris Didier et Comp. 1881. 
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jej nowym nabytkom; pozwalamy sobie przytoczyć go w ca
łości :

„Prasa niemiecka, ten organ żarliwy ale karny i sforny 
„polityki ks. 1 ¡¡smarka, zachęcała Austryę oddawna, żeby 
„się kn południowi rozszerzała. Ale im więcej ją zachęcano 
„i nęcono, tern więcej Austrya ociągała się i niedowierzała. 
„Podejrzywała zapewne , że ofiarują jej cenę za jej prowin- 
„cye niemieckie, a targ taki byłby dla niej samobójstwem... 
„Tymczasem rzecz dokonała się w taki sposób, że nie na
bawiła Austryi żadnego kosztu, żadnej nawet niespokojno- 
„ści, interwencyi podjąć się musíala, żeby postępy Kosyi za- 
„hamować: wzięła na siebie zarząd Bośnii i Hercegowiny, 
„nie obejmując ich na własność, czyli, nie zmieniając w ni- 
„czem i nie naruszając wewnątrz siebie równowagi między 
„narodowościami. Serbia wejdzie do niej w stosunek lenni- 
„ctwa, ale czysto ekonomicznego tylko: zaprowadzą go ko- 
„leje żelazne. Prędzej czy później samą silą rzeczy kolej 
„w kierunku do Konstantynopola koniecznie otworzyć się 
„musi, a w tych krajach żyznej gleby, ludności ubogiej, sta- 
„lowe szyny dokonywają podboju nie gorzej od stalowych 
„armat. Wyznacza się drogę, potem już koniecznie bierze się 
„na siebie porządek i bezpieczeństwo, w ślad za inżynierem 
„postępuje żandarm.

„Kiedy więc Austrya przyjęła na siebie ciężar cywili
zowania Wschodu, kiedy postawiła pierwszy krok na tej 
„drodze, prąd popłynie dalej sam siebie: nie potrzeba na to 
„nic robić, rzeczy i ludzie sami zsuną się po pochyłości. 
„Naprzód pójdą banki, za temí fabryki i przedsiębiorstwa 
„przemysłowe, za temi rolnicy, a nakoniec wszyscy, ludność. 
„Północ przelewać się będzie na Południe z szybkością coraz 
„bardziej przyspieszoną. W krajach sobie powierzonych za
szczepi Austrya niemiecki przemysł, niemiecką kulturę, nie- 
„miecki język. Bo nie Węgrzy przecież wezmą się do upra- 
„wy i wyzyskiwania tej ziemi prawie dziewiczej: wezmą się 
„do niej emigranci napływający z Wiednia. ..i z Berlina... 
„W ten sposób emigracya stracona i bezpożyteczna zastąpi 
„się emigracyą korzystną, a część przynajmniej tego prądu, 
„co uprowadzał Niemców do Ameryki, zwróci się ku polu- 
„dniowej Europie. Niemcom, którzy się żalą, że im w ojczy- 
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„znie źle i ciasno, powie się (już się mówi): Zamiast ją po
drzucać, możecie ją rozprzestrzenić, zamiast wynosić się o mil 
„dwa tysiące, możecie się wygodnie usadowić o dwieście.“ 
„A jak Niemiec raz zacznie wciskać się, wkręcać się, filtro- 
„wać wszystkiemi szparami między tę ludność bez spójności 
„i oporu, tylko patrzeć, jak sobą wszystko zapełni... Co za 
„wspaniałe widoki! co za ponętna pokusa dla narodu praco- 
„witego, przedsiębiorczego i płodnego! Oddawna llosya i 
„Anglia wydzierają sobie spuściznę po chorym człowieku: co 
„za sposobność wyborna dla trzeciego... spadkobiercy! An- 
„glia daleko; Rosya nie ma kapitałów, nie ma przemysłowej 
„i handlowej energii. Niemcy „tymczasem mają wszystko 
„czego potrzeba, żeby się zakorzenić na Bałkańskim pół
wyspie, żeby się przyjąć i puszczać odrośle. Jeżeli im nic nie 
„stanie na przeszkodzie, Konstantynopol wpadnie im w ręce 
„sam samą siłą rzeczy, tak jak niegdyś wpadł sam w ręce 
„Turków, kiedy Greków już prawie nie było. Dojdą sobie spo
kojnie i pomału sami nie wiedząc jak, do Bosforu i Darda- 
„nelów... Kongres berliński otworzył śluzę, przez którą szczep 
„germański może nadmiar ludności swojej wygodnie upu
szczać przez jakie dwa lub trzy wieki.

„A kiedy dzieło będzie spełnionem lub przynajmniej 
„daleko posuuiętem, co sic wtedy stanie z granicami, które 
„dzielą Austryę od Niemiec ? W jakiej chwili jedno z dru- 
„giem tak się zmiesza i zleje, że ostatnie przedziały upadną 
„same z siebie? W jakiej chwili przymierze przejdzie w fe
deracyjną unię ? kiedy spółka przestanie występować pod 
„dwoma nazwiskami i dwoma głowami? kwestya czasu. Au- 
„stryak zostaje Austryakiem, dopóki zostaje u siebie, po za 
„Austryą staje się Niemcem: a w chwili, kiedy się podejmie 
„zadania zniemczenia Wschodu, zniemczy się sam do reszty. 
„Wiedeńczyk i Berlińezyk kolonizując Bałkański półwysep, 
„zapomną, że nie są współobywatelami, a będą się jedynie 
„i silnie czuli współrodakami. Zbliżeni językiem, usposobie
niem, obyczajem i interesem, a do tego długą i skuteczną 
„wspólną pracą połączeni, dokonają wtedy ostatecznie swego 
„zjednoczenia, a plemię germańskie stanie się tak potężnem, 
„że nic i nikt w świecie czoła mu już nie stawi.“

Cóż więc rząd austryacki dziś zrobić może jeżeli nic 
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dice, żeby cała ta okkupaeya nie była pracą dla innych. Nie
szczęściem to co proste, co naturalne, co logiczne, jest jak 
na teraz niemożebnem. Logicznem, naturalnem i prostem by
łoby przyłączenie Bośni i i Hercegowiny do Kroacyi, blizkiej 
sąsiedztwem i językiem, pochodzeniem i interesem: ale na to 
połączenie nie zezwoli zaślepione zapewne lecz nieprzełamane 
węgierskie veto. Kiedy więc tego co jedynie dobre zrobić nie 
można, trzeba poprzestać na półśrodkach, które choć niedo
stateczne, przecież skutecznemi być mogą. Przedewszystkiem 
powiedzieć sobie i przejąć się tym pewnikiem dobrze, że je
żeli się dice kraje te dla Austryi i pod jej wpływem zachować 
a nie rosyjskiemu oddać, to trzeba zostawić je tern, czem są, 
i z nich samych, z ich narodowej istności i świadomości zro
bić sobie szaniec obronny przeciw zagranicznym wpływom 
i dążnościom. Wyrzec się raz, wyzbyć się stanowczo zgubnych 
pozostałości po mądrej na pozór a. na prawdę utopijnej po
lityce, którą liberalizm Bacha odziedziczył po absolutyzmie 
Metternicha, i uwierzyć raz, że nie przerabianiem wszelkich 
pierwiastków na niemieckie, ale zachowaniem ich jakiem! są 
stać, róść, wzmagać się może jedynie monarchia austryaeka; 
że Słowianie, południowi zwłaszcza tylko co z pod tureckiego 
panowania wyswobodzeni, a narodowego bytu stanowczo i doj
rzale już pożądający, przylgną łatwo, chętnie, szczerze do 
tego, kto im byt taki da i zapewni. Że z jego nadzieją pod
dawali się chętnie pod austryackie rządy, że tych nadziei 
spełnienie przywiąże je stale do Austryi, a zawód w nich 
może je równie łatwo odstręczyć i w inną pchnąć stronę; żc 
w jednym razie wpływ austryaeki, austryaeka zwierzchność 
bez wysileń, sama z siebie, silą rzeczy, postępuje i szerzy 
się i dochodzi aż do Saloniki, w drugim wpływy i dążności 
panslawistyczne buchają wszystkiemu otworami, i stopniowo 
ogarniają ludność całą.

Komu pauslawizm grozi, kto w nim widzi jak Austrya 
widzieć powinna nieustanną dla siebie groźbę i niebezpieczeń
stwo, ten powinien i wiedzieć, że na panslawizm jedna jest 
tylko rada, jedna przeciw niemu obrona, w szanowaniu, pie
lęgnowaniu , rozwijaniu narodowej świadomości i odrębności 
każdego z ludów słowiańskich. Jak klin klinem, tak rasowy 
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panslawizm wybija się z głów słowiańskich tylko narodowem 
Słowian uczuciem i bytem.

W Bośnii i Hercegowinie zatem chcąc zasadę tę stosować,, 
wypadłoby, skoro już tak jest, że do Kroacyi i Sławonii przy
dzielić ich teraz nie można, unikać starannie wszystkiego, co 
ich narodowe uczucie razić i na chęć niemczenia wyglądać mo
że; nie zmuszać ich do języka, nie nasyłać niemieckich urzę
dników, szukać ich między tymi, którzy język miejscowy ła
twiej rozumieć i przyswoić sobie mogą, brać ich z Czechów, 
Polaków, Morawców, Kroatów. A jeżeli przy stanowczem u- 
rządzeniu ich stosunku do monarchii pokaże się, że konie
cznie przyłączyć je trzeba do jej niewęgierskiej połowy, to 
dawszy im zaraz na zadatek język własny w szkole i urzę
dzie, zostawić im na przyszłość i zabezpieczyć rząd z kra
jowców, miejscowy, słowiański, a tym sposobem może się 
te kraje mieć dla siebie i przy sobie na prawdę i na zaw
sze, a raz na zawsze zamknąć do nich przystęp wszelkiej ob
cej dążności.

Pielgrzymka słowiańska do Rzymu była objawem i wzmo
cnieniem zarazem tych jedynych dwóch pierwiastków, któremi 
z panslawizmem walczyć i ostatecznie zwalczyć go można: 
katolickiej i narodowej świadomości słowiańskich ludów. Kto 
to zrozumieć, kto te pierwiastki schwycić i do , siebie przy
ciągnąć potrafi, kto z ich wzmocnienia nie będzie lękliwie 
bał się dla siebie szkody, ten znaleść w nich może wielką 
właśnie i nieobliczoną korzyść. I dla tego to w pierwszym 
rzędzie pielgrzymka ta mogłaby mieć polityczne skutki dla 
Austryi właśnie. A jeżeli głosy polskie zwykle bywają gło
sem Kassandry, to rosyjskich przynajmniej Austrya słuchaćby 
powinna, kiedy jasno jak na dłoni uczą ją co ma robić ... a 
contrario. Przytoczywszy przestrogi Francuza o niebezpieczeń
stwach niemczenia Słowian południowych, pozwolimy sobie 
teraz przytoczyć wskazówki, jakie niechcący daje Austryi jeden 
z najpoważniejszych organów prasy rosyjskiej. Czy w Wie
dniu czytano piękny i zajmujący artykuł, w którym Wiest - 
nile Ewropy narzeka gorżko na swoich, że Słowian samo- 
chcący popchnęli w ramiona Austryi? „Pótyście wołali i krzy
czeli, że Słowiańszczyzna to prawosławie i Rosya, że kto 
„katolik ten nie Słowianin, pótyście tępili i gnietli wszelkie
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„prócz rosyjskiego narodowe uczucie, aż zniechęciliście do 
„siebie wszystko co w Slowiańszezyznie katolickiem było, 
„a narodową istność zachować chciało, i własnemi rękami 
„wyprostowaliście drogi pod panslawizm inny, austryacki. Na- 
„ wróćcież czemprędzej, powiedzcie zaraz, że 11 osy a jest tylko 
„jedną w Slowiańszezyznie a nie Słowiańszczyzną całą, po- 
„wiedzcie, że krzyż grecki nie jest rodowem znamieniem Sło- 
„wian, dajcie wolność religijną i wolność narodową, bo ina- 
„czej nie opatrzycie się jak oni wszyscy od was się odwrócą 
„a pójdą do Aus try i. “

Tak lamentuje i nawołuje artykuł mądrze i szlachetnie 
napisany. Czy nie utopijny? To inne pytanie. Nie zmienia 
■się swojej natury i history i, a prócz tego jest to sprawiedliwą 
ale zawsze w dziejach widoczną karą na tych, co długo ro
bili źle, że kiedy przychodzi opamiętanie, kiedyby chcieli ro
bić inaczej i dobrze, już nie mogą; — i liosya nie nauczy 
się pojmować Słowiańszczyzny i działać inaczej. Ale dla Au- 
stryi jaka wymowna nauka, jaka wyraźna wskazówka w tym 
krzyku przerażenia wyrywającym się z piersi rosyjskiej na 
samą myśl, że Austrya mogłaby postępować ze Słowiana
mi roztropnie!

Lecz my Polacy, czy możliwe skutki pielgrzymki po
czuć, czy je przyśpieszyć, czy się do nich w małej bodaj 
mierze przyczynić możemy?

Ze u naszych pobratymców wiele wpływu nie mamy, to 
nie nowina ani tajemnica. W części to jeszcze smutne plony 
po opieszałości dawnej Rzeczypospolitej, która w ustawicznej 
wojnie z Turkiem powinna była pilną troskliwością otoczyć 
ludy, w których mogła dzielnych znaleźć sprzymierzeńców, a 
ze swoim nigdy dość wykształconym zmysłem polityki zagra
nicznej spuszczała ich z uwagi, i w pamięci o nich dała się 
zastąpić i uprzedzić innemu, który dziś zabiegliwości swojej 
zbiera pożytki. Dziś nie czujemy skutków tej dawnej niedba- 
lości, ślady ich zatarły się w pamięci, a jednak szkodzi nam 
ona do dziś dnia, i ta nieznajomość, ta wzajemna obojętność 
między nami a południową Słowiańszczyzną, to w części i jej 
spuścizna. Późniejsze, dzisiejsze okoliczności zamiast zbliżać, 
musiały nas oddalać i wzajem dla siebie oziębiać.

Powodem jedynym ale dostatecznym były ich i nasze 
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uczucia względem Rosyi i do niej stosunek. Kiedy oni zapa
trzeni w swój cel słowiańskiego bytu mniemali ze ścisłą na 
pozór logiką, z naiwnem na prawdę złudzeniem, że do celu 
tego drogą najprostszą i najpewniejszą jest pomoc i opieka 
jedynego w Słowiańszczyźnie niepodległego państwa, jedynego 
w Słowiańskiem ręku rządu, skarbu i wojska, kiedy , rosyj
skie man lid la“ znajdowały u nich wiarę wolną od wszelkich 
obaw i podejrzeń, Polska stająca zawsze na wspak rosyj
skim dążnościom, protestująca przeciw nim słowem kiedy nie 
czynem, a milczeniem i cierpieniem kiedy słowem protesto
wać nie mogła, Polska ostrzegającą głosem Kassandry a wła
sną przeszłością nauczona, Polska stanem swoim świadcząca 
najwymowniej o tern, ezem jest Rosya i jej rządy, a nieugięta, 
niezłamana dotąd i zadająca zawsze fałsz wszystkim rosyj
skim twierdzeniom i oszukaństwom, wydawała się tym w Ro
sy ę wierzącym zawadą na drodze do upragnionej słowiań
skiej wielkości, klinem wbitym pomiędzy południe i północ 
i rozsadzającym to, co do zlania się dążyć było gotowe, nie
przyjacielem, odstepcą, zdrajcą nieledwie sprawy słowiańskiej. 
Ztąd nieufność i niechęć do niej tych wszystkich, którzy nie 
wiedzieli lub zapomnieli, że z polskich ust wyszła pierwsza 
o Słowianach wiadomość, jaka do zachodniej Europy doszła,, 
że marzona przez polskich poetów przyszłość, że lepsza i szczę
śliwsza w dziejach świata epoka, począć się miała od ich 
czynnego w tych dziejach wystąpienia, na ich opierać się 
duszach zdrowych i siłach jeszcze nie zużytych; że obietnice 
te przyjmował naród polski jak swoje najdroższe nadzieje, 
że Slowiańszczyznie gotów był czuć się bratem, chociaż, a ra
czej dla tego właśnie, że był rosyjskiego panslawizmu wro
giem.

My nawzajem, my widząc ich łatwowierne do Rosyi 
sympatye, byliśmy honorem równie jak interesem obowiązani, 
trzymać się od nich zdała i nic wyciągać zbyt wyraźnie rę
ki do tych, którzy się na oślep w objęcia naszych nieprzy
jaciół rzucali. Nie mogliśmy, ani cheieli przeszkadzać i sta
wać na drodze między nimi, a ich od Turków oswobodze
niem : ostrzegaliśmy tylko, że obrońca może się gorszym od 
wroga okazać, a potem musieliśmy zachować się biernie: „dixi 
et salvan i animam meam, a wy: jak sobie kto pościele, tak 
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się wyśpi.“ A kiedy już prawdę mówimy, to powiedzmy ca
la: byliśmy dotknięci boleśnie, byliśmy przejęci niedowierza
niem do naszych pobratymców na widok, że nasze łzy i na
sza krew, nasze zdeptane prawa, nasza ojczyzna zabrana, 
nasza wiara tępiona, nasz język wyrugowany, nasza cześć 
po twarzą i kłamstwem poniewierana, że to wszystko nie znaj
dowało w nich echa ani współczucia, nie przeszkadzało uśmie
chem odpowiadać na rosyjskie nmizgi i ściskać ręki, z któ
rej krew polska kapała, a wreszcie widok Czechów bratają
cych się z Moskalami i tak świeżo jeszcze tak zaraz po roku 
1863, prawiących w Warszawie i Wilnie o rosyjskiej ziemi, 
tak nas zraził głęboko i do żywego, że do dziś dnia z zi
mną krwią mówić nam o nim trudno.

Były więc z obu stron powody oddalenia, były może 
uprzedzenia. Ale przemaga uprzedzenia kto rozumny, kto do
świadczony (a my doświadczeń przynajmniej przeszliśmy wie
le) wie że uraza złym jest doradcą, a kto szlachetny, ten jej 
w pamięci nie chowa. A jeżeli po wyrządzonej przykrości 
nastąpi akt jaki, dowodzący dobrego z drugiej strony uczu
cia, zacierają się ostatnie ślady uprzedzeń, ogrzewa się zi
mne usposobienie, rozpręża się sztywna postawa, a serce otwie
ra się samo i szczerze przyjaznym braterskim uczuciom.

Oto podobno obraz wierny dzisiejszego usposobienia Po
laków względem innych Słowian, usposobienia, które jeżeli 
się nie poczęło, to z pewnością dojrzało pod wpływem ich 
pielgrzymki do Rzymu, tej dla nas rękojmi, że są dzięki Bogu 
uczucia i zasady, w których się z nimi spotkać i zgodzić 
możemy.

Ale nie o sentymentalne braterstwo w teoryi nam chodzi, 
nie o platoniczną dla Słowian czułość, ale o to, czy i w czem 
przydać im się a przez to ufność ich pozyskać możemy?

A na to pytanie z góry odpowiedzieć sobie musimy, że 
sposobów mamy malo: że w wewnętrznych austryackich sto
sunkach choć mamy w centralizmie wspólnego nieprzyjaciela, 
a przez to wskazany jeden w postępowaniu kierunek, to znowu 
każdy naród z osobna ma swoje stosunki, do których inne 
się mieszać, uczucia których inne dzielić nie mogą. Czesi mają 
swój antagonizm z Niemcami, Kroaci z Węgrami, do którego 
my wtrącać sie nie mamy powodu ani prawa, a jedyną usłu
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gą, jaką im na tern polu oddać możemy, jest ta, jaką stale 
i wiernie oddają im nasi posłowie w Radzie państwa i nasze 
dzienniki, kiedy powtarzają przy każdej sposobności w Wie
dniu, że Słowiańszczyzną tylko od panslawizmu zasłaniać się 
można, kiedy im samym przypominają, że żle byłoby drażnić 
niemiecką lub węgierską namiętność, bo Austrya może wy
trzymać opozycyę czeską albo galicyjską, ale na prawdziwą 
opozycyę niemiecką i węgierską narażać się nie może, i na
rażać jej nie powinien kto o nią dba na prawdę jak o swo
ją tarczę i obronę. Ta akcya mitygatorów i moderatorów, 
z natury swojej niewidoczna, jest i niewdzięczną, bo nigdy 
podobać się nie może tym, do których się zwraca: ale jest 
rzetelnie pożyteczna, kto wie czy sprawie Słowian w Austryi 
nie oddala już usług prawdziwych, a od wejścia Czechów 
i Morawców do Rady państwa, pole jej coraz zapewne roz
szerzać się będzie , a usługi stać się mogą coraz częstszemi 
i znaczniejszemu

W tern zapewne, w akcyi parlamentarnej, w stanowi
sku jakie delegacya polska zajmuje w Wiedniu i w użytku 
jaki ze stanowiska tego robi, leży punkt ciężkości naszego 
działania na Słowian i sposobu zdobycia sobie u nich zaufa
nia i przyjaźni. Ale obok tego głównego są może środki mniej
sze, poboczne, a bodaj czy nie widoczniejsze i nie działające 
sporzej na umysły, których też zaniedbywać się nie godzi.

Uprzejme przyjmowanie Czechów w Krakowie i w miej
scach kąpielowych, bratanie się z nimi przy obiadach i toa
stach, to ładne niezaprzeczenie i na początek dobre, ale to 
ulotne i przemijające: zdałoby się coś rzeczywistszego i trwal
szego. Czy nie moglibyśmy naprzyklad starać się p lepszą a 
zwłaszcza o powszechniejszą u nas znajomość słowiańskich 
języków? Oni w ogóle mają do nas pewien żal, że ich ję
zyki znamy tak mało, i sądzą (mylnie), że to z naszej stro
ny lekceważenie, że przekonani o własnej wyższości, z góry 
patrzymy na ich mowy i literatury. Czy to nasza wina? 
Czyśmy ich kiedy klóli w oczy zarozumiałością i swoją wyż
szością? Zdaje nam się że nie, przynajmniej ze świadomo
ścią nie. Ale mimo wiedzy i woli można czasem drugiego 
urazić, upokorzyć, a choćbyśmy tego nigdy nie byli zrobili, 
to zawsze robić się strzeżmy, bo jak człowiek dobrze wycho-
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wany tak prawdziwie cywilizowany naród sobą się nie po
pisuje i porównania z nikim na swoją korzyść nie robi. Pru
sacy tak robią, ale nam nie przystoi: a dopieroż względem 
tych, z którymi w zgodzie i przyjaźni żyć chcemy. W każ
dym razie większa uwaga zwrócona na języki i literatury 
słowiańskie, dla nich byłaby miłą, dla nas pożyteczną, a tern 
słuszniejszą, że byłaby wzajemnością tylko; że inni Słowia
nie, Czesi zwłaszcza, dają nam dobry przykład, i czytając, 
przekładając chętnie rzeczy polskie, wskazują nam niejako, 
żeśmy z ich dziełami zapoznawać się winni. A nie brak nam 
też na tej drodze i wielkich polskich wzorów, ani rękojmi 
i pewności, że duchowi i interesowi polskiemu będziemy w ten 
sposób wierni i pomocni: wszakże od Mickiewicza wychodzi 
na nim się zasadza nasza pierwsza o literaturach słowiań
skich wiadomość, wszakże nikt nad niego troskliwszej u nas 
nic poświęcił im uwagi, nikt piękniej nie oddał sprawiedli
wości, nikt żywszego dla nich nie miał współczucia ani głęb
szego ich zrozumienia.

Chcąc iść w jego ślady co zrobić byśmy mogli? Naj- 
prostszem i najskuteczniejszem byłoby to, co niestety nie od 
nas zależy; na uniwersytetach naszych, choćby już na jednym 
tylko, katedra literatur słowiańskich. Katedra języków sama 
nie wystarcza. Nauka ich bowiem, prowadzona umiejętnie, 
naukowo, jak być powinno, nie ma za cel nauczyć czempre- 
dzej po czesku, kroacku lub serbska, iżby uczeń sam mógł 
w tych językach czytać i znaleźć upodobanie, ale celem tym 
jest gruntowne poznanie praw, natury, związku tych języków; 
nauka wielkiej wagi, ale w tym zakresie i w tej dokładno
ści dla tych tylko konieczna, którzy się na lingwistów kie
rują, dla wszystkich innych zbyteczna i ciężka. Kurs litera
tur słowiańskich przeciwnie przyciągałby, zajmowałby mło
dzież, uczyłby ją znać, rozumieć, szanować i lubić samego 
ducha słowiańskich ludów i jego dzieła. Niestety utworzenie 
takiej katedry zależy od budżetu, budżet od Rady państwa, 
a ta na potrzeby uniwersytetów polskich zawsze skąpa, na 
utworzenie przy nich katedry słowiańskiej dopiero podnio
słaby wielki krzyk oszczędności niby, niechęci na prawdę. 
Jednak próbować może warto: nie uda się od razu, ani od 
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drugiego, ale przywykliśmy już do tego, że to co dziś i ju
tro niemożliwe, to czasem da się zrobić po jutrze.

Ale są inne rzeczy choć drobne, które od nas już tylko 
zależą a do celu posłużyćby mogły. Małe przysługi, małe 
grzeczności mają także swoją wagę, a taką małą przysługę 
moglibyśmy właśnie oddać naszym pobratymcom. Gotują się 
oni na tysiączną rocznicę śmierci Sgo Metodyusza (w roku 
1885), do uroczystego obchodu, który ma się odbyć w Wele- 
hradzie (na Morawie), gdzie leżą zwłoki świętego, a ma się 
święcić nietylko kościelnemi obrzędami ale i naukowemi pra
cami. Obcięliby przedewszystkiem dokonać przed tym termi
nem badań historycznych jaknajwięcej, zebrać materyały do 
życia i apostolstwa św. Cyryla i Metodego, i do history! sło
wiańszczyzny za ich czasów. My wprawdzie nie wiele u sie
bie śladów i dokumentów takich odszukać zdołamy; byliśmy 
poganami, a jeżeli misyonarze ci przeszli przez naszą ziemię, 
to chyba na Kusi tylko zostawili trwalsze ślady. Jednak Kroaci 
i Czesi i Morawianie radziby byli i wzięliby za rzecz dla sie
bie niejako zrobioną, gdybyśmy przedsięwzięli poszukiwania 
historyczne za śladami ich apostołów na ziemi polskiej. Że 
na niej byli, to zdaje się wątpliwości nie ulegać; ale czy nie 
możnaby dojść, w jakich latach, na jakich miejscach? czy 
chrzcili i nawracali? czy nie zakładali kościołów? Gdyby 
w jakich erekcyach, w jakich księgach beneficiorum z XIV 
lub z XV wieku znalazła się, dajmy na to wzmianka, że nie
gdyś dawno, na miejscu nowszego kościoła był jakiś przed 
wiekami założony pod wezwaniem św. Klemensa, czy to nic 
byłoby jaką wskazówką? Cyryli i Metody bowiem lubili za
kładane przez siebie kościoły oddawać pod opiekę świętego, 
którego relikwie znaleźli i do Kzymu wieźli; a po tern imie
niu św. Klemensa jeżeli się gdzie choćby przy nowszych ko
ściołach przechowało, dałoby się może jak po nitce trafić 
wstecz aż do apostołów samych. Gdyby Akademia Umiejętno
ści naprzykład wzięła inicjatywę i poszukiwania takie zarzą
dziła gdyby zwłaszcza na obchód ów plon ich jakiś przynieść 
mogła, byłoby to nie wiele zapewne, ale byłoby coś przecie.

Gdyby temata do zadań konkursowych brać czasem z za
kresu history! lub literatury ludów słowiańskich? gdyby pre
mia na rozprawy w tych przedmiotach ? Wszyscy razem za
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pewne nie wiele możemy, a każdy z osobna człowiek czy in- 
stytueya, jeszcze mniej; ale gdybyśmy wszyscy każdy w swoim 
zakresie, ludzie, ciała naukowe, czy pisma peryodyczne, rze
czom i sprawom słowiańskim więcej zajęcia poświęcili, wię
cej zajęcia okazali, byłoby coś przecie: byłby w najgorszym 
razie znak i dowód, że się nie usuwamy, że nie lekceważymy, 
że owszem mamy do braterstwa serce i ramiona otwarte, i że 
jesteśmy tylko „dla dumnych dumni, ale wiernym wierni.„ 
A gdybyśmy to przekonanie wpoić w nich zdołali, to wtedy 
i dla nas i dla nich może, nie byłaby bez politycznych nawet 
skutków ta pielgrzymka do Rzymu, która nam do zbliżenia 
się i porozumienia otworzyła pole.

W swoich zbiorowych instynktach rzadko się. ludzkość 
myli, a oddawna, od chwili jak się na sobie w wielkiej re
wolucji francuskiej zawiodła, instynkt wewnętrzny ostrzega 
Europę, że się starzeje: że trzeba jej pierwiastków nowych, 
krwi młodszej, by się odświeżyła i odżyła. Instynkt ten przy
biera różne formy i różnemi odzywa się glosami. Wyrazem 
jego na zachodzie kto wie czy nie są te peryodyczne wstrzą- 
śnienia, te rozpaczliwe a dotąd zawsze zawiedzione gonitwy 
za nowym kształtem rządu i nowym społeczeństwa układem, 
republika, i cała teorya warstw nowych, i wszystko aż do 
socyalnyCh doktryn i dążności, aż do potworności i zbrodni 
kommmiy. Zasada narodowości i dokonane zjednoczenie Wioch, 
i w ślad za niem idące jej wyrodzenie, teorya szczepów i ras 
i zjednoczenie germańskiego plemienia w Prusiech, to znowu 
środek niby na utrzymanie życia, na zdobycie przyszłości, na 
przedłużenie życia i dziejów Europy.

Niepokój ten sam, to samo „oczekiwanie tęskne i ra
dosne1* ogarnęło i ludy słowiańskie, i od samego prawie u- 
padku Napoleona odzywało się z nich różnemi przeczuciami 
i dążeniami; tylko u nich silniejsze może było jak u innych, 
bo im o więcej chodziło. Jedni z nich, Rosyanie, domagali 
się od przyszłej epoki tego człowieczeństwa, tej wolności, którą 
prócz nich miały wszystkie ludy Europy, a mieli się w po
tędze swojej za powołanych i przeznaczonych do panowania 
co najmniej nad jedną jej połową; oni zająć mieli miejsce 
„zgniłego zachodu“, od nich miała się zacząć „nowa era ludz
kości“, oni być nowej „epoki słowem“. Drudzy, Polacy, mó
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wili, żc przyszłości być nic może aż się naprostuje to, co 
przeszłość skrzywiła, że nowa epoka , zacznie się dopiero, aż 
się naprawi co dawna zepsuła, że dobre ze złego, prawo z bez
prawia, prawda z fałszu, sprawiedliwość z gwałtu wyjść nie 
może, i sprawiedliwości, restytucyi, wyglądali i żądali jako 
podstawy, na której wyższa lepsza epoka oprzeć się jedynie 
mogła. A byli inni jeszcze w samych początkach swego hi
storycznego życia zaskoczeni, zasypani jak mieszkańcy Pom
peji popiołem obcych najazdów zagrzebani i jak się zdawało, 
zaduszeni pod nim na wieki. Ale zbiorowy organizm ma inne 
niż człowiek powietrze, którem oddycha: jeżeli nie z otacza
jącej atmosfery, to zaczerpnie go z własnej piersi tyle, ile 
trzeba by życie zatrzymać; tern powietrzem jest narodowe 
uczucie, narodowa świadomość i tradycya, jest miłość ojczy
zny. A jak górnik przywalony w kopalniach czasem po dniach 
kilku wychodzi żywy, bo szparą jakąś dochodziło mu powie
trze, tak tern swojem powietrzem zasilane narody te przeżyły 
wieków kilka pod popiołem. Ale kiedy i im udzielił się ów 
dreszcz przeczucia i oczekiwania, zadrgały, a z pod nasypu 
ukazywać się zaczęły znaki życia, czeskich uczonych, serb
skich zbieraczy pieśni, z miłośników narodowych dziejów i pa
miątek stali się marzyciele narodowej przyszłości. Dążenie 
do niej objawiło się wyraźnie, choć nic dojrzale, zapewne 
w roku 1848, w zjeździć słowiańskim w Pradze, i w roli 
jaką w wojnie węgierskiej odegrali podówczas Kroaci. Jedno 
i drugie do celu zapewne nie wiodło, ale jedno i drugie mó
wiło: „jesteśmy, i chcemy być.“

Rok ten oznacza ważny zwrot w rozwoju słowiańskiej 
świadomości siebie i dążności; od niego datuje pewna nieja
sność jednej a zboczenie drugiej. Powodem była nieszczęsna 
reakcya, która zaraz po rewolucyjnej zawierusze "wzięła się 
„przyszłą Austryę kształcić“ za pomocą niemczenia i centra
lizacji. Jak departamentu we Francy i pamięć i ślad dawnych 
jedności prowincyonahiych, tak tu Bachowskie liecyrki za
trzeć miały ślad i pamięć krajowych narodowych jedności 
i odrębności, rozetrzeć i rozbić wszystko na miałki piasek, 
a z niego dopiero, niemczyznę wziąwszy za cement, lepić i bu
dować jakąś niemożliwą jednolitą Austryę. Myśl przeciwna 
naturze rzeczy, tyle błaha i dziecinna ile zuchwała, musíala 
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w końcu zdać exam in ze swojej marności i zdała go jak 
tylko można najświetniej; ale czas jej panowania wystarczył 
na to, żeby kwestyę słowiańską wprowadzić w kolej nader 
niebezpieczną. Słowiańska dążność była, i rozbudzana silnie; 
rozporządzenia ministeryalne usunąć jej nie mogły, mogły 
tylko, i to zrobiły, nadać jej inny kierunek. Bo kiedy Au- 
strya, marząc o centra li żacy i, drażniła tylko i tłumiła, słowiań
skie uczucia, Rosya umiała skorzystać z jej błędu, żeby uczu
cia te zwrócić ku sobie. Do Słowian południowych uśmiechała 
się już oddawna; teraz pochwyciła zręcznie niezaspokojone 
uczucia, niezupełnie jasne dążenia zachodnich. Niechęć do 
Polski, którą Austrya tak rozumnie rozdmuchała w Rusinach, 
dopomogła znowu Rosy i dzielniej niż cokolwiek do szerzenia 
wpływu swego aż po za Karpaty, i niebawem okazało się, 
że co tylko w Austryi — prócz Polaków — słowiańskiemi 
językami mówiło, co tylko słowiańskiem być chciało, to uwie
rzyło w Rosyę jako w swoją widomą głowę i oglądało się 
na nią jako na siłę jedyną, przez którą do swego słowiań
skiego bytu dojść mogło. I znowu niemiecka ślepa namiętność, 
i znowu centralistyczna utopia, tylko tym razem w liberalnej 
i parlamentarnej formie, dęła z całych sil jak umyślnie w roz
pięty żagiel panslawizmu rosyjskiego, pchała ku niemu różne 
mniejsze statki słowiańskie, a niektóre (czeski naprzyklad) 
zapędziła w tym kierunku, wiemy jak daleko.

Na szczęście ten zwrot w dziejach Słowiańszczyzny 
rozpoczęty w roku 1848, nie skończył się może, ale zatrzy
mał się przynajmniej w lat trzydzieści później, a od wojny 
tureckiej weszła ona w nowy okres. Turcya się kończy, a 
zawojowane przez nią przed wiekami ludy wracają do życia, 
Rosya w tej chwili zagarnąć ich i na swoje przetrawić nie 
może, i znowu świecić zaczyna nadzieja, że będzie to co 
Bóg stworzył, że się naprawi co ludzie zepsuli, że odżyją 
słowiańskie narody a nie narodzi się rosyjskie panowanie 
nad Słowiańszyczzną.

Kiedy pomiędzy rokiem 1830 a 1840 rozwinęło się już 
silnie w Europie powszechne przeczucie nastąpić mającego 
przeobrażenia się i odrodzenia świata, najsilniej odezwało się 
ono u tych, którzy na jego dzisiejszym tak zwanym porząd
ku stracili i ucierpieli najwięcej, u Polaków. Oni przed in- 
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nymi wyglądali nowej w dziejach epoki, epoki sprawiedli- 
ści, oni oglądali się pierwsi podobno za tym, kto ją przy
nieść i rozpocząć zdoła, i oni uwierzyli naprzód, że przy
szłość ta przyjdzie od Słowian. Kiedy Mickiewicz dowodził, 
że to plemię, które w dziejach świata dotąd nic występowało, 
domaga się swego miejsca pod słońcem, a przynosi serca i 
sumienia proste, głowy niezawrócone, siły niezużyte, i że 
w związku z duchem i cywil i żacy ą Zachodu stać się może 
dzielnym i świetnym czynnikiem w dziejach ludzkości, wie
rzyliśmy i z uczuciem rozkosznej dumy słuchaliśmy słów 
jego. Kto był trzeźwy i widział rzeczy jak są, ten zapewne 
pomiarkował się łatwo i nietylko nową poety religio odpy
chał, ale i z obietnic jego wiele odrzucał, ten ani o wyższo
ści Słowian nad innymi się przekonać nie dał, ani w ofiarę 
Polski za grzechy i na odkupienie świata nie wierzył, ani 
nie rościł, żeby ona miała koniecznie być „królową słowiań
skich pól— ale w to wierzył, że powstrzymanie tych ludów 
w ich dziejowym rozwoju i życiu, że turecki najazd skrzy
wił historyę Europy i nie dał jej być czeni powinna, że jej 
stan naturalny, przyrodzony był zgwałcony, że cala jedna 
wielka część Europy i ludzkości stała się przez to czem i li
nem. niż ją Bóg mieć chcial. Wierzył też także, że jeżeli 
ludy te wyswobodzone wejdą w kolej dawnej zachodniej eu
ropejskiej cywilizacyi i z nią się połączą, to będą mogły za
jaśnieć w niej znakomitemi przymiotami i siłami, prawdziwie 
Bogu na chwałę, ludziom na pożytek. W złudnych zachwy
tach naszych poetów były przecież zdrowe ziarna prawdy, 
były pojęte trafnie warunki przyszłości. Tylko przyszłość ta 
nie była tak zapewnioną, tak niechybną i konieczną, jak ją 
poeci widzieli i śpiewali, tylko te ludy słowiańskie były 
wolne jak inne, mogły wybierać i mogły wybrać dobrze — 
albo i żle: mogły zostać i chcieć zostać sobą lub też samo- 
istności swojej zrzec się małodusznie, mogły wpłynąć na głó
wny prąd europejskiej cywilizacyi, albo stanąć mu na wspak 
i siły swoje wszystkie nie do niego przyłączyć, ale przeciw 
niemu obrócić. To pewnem i koniecznem nie było wcale i 
mogło się na dobre równie jak na złe rozstrzygnąć. Chwiało 
się też długo, chwieje się dotąd, a przez długie lata zdawać 
się mogło podobniejszem do prawdy, bliższem, nieledwie pe- 
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wneni, że kość padnie na złą stronę Dziś jest zmiana, jest 
nie pewność ale nadzieja przecież, że wracające do życia 
ludy ukształcą się i w dziejach wystąpią jako narody, jako 
ojczyzny, że zachować zcchcą, a da Bóg- zachowają każdy 
swoją jedność, swoją osobistość, że jej nie zatracą i stopie
nie dadzą w potwornym amalgamie szczepowym: że ich przy
szłość i historya będzie postępem europejskiej cywili żacy i na 
Wschód, a nie nowem parciem i nastąpieniem Wschodu na 
Zachód. Po czem to poznać, z czego nadzieję taką powziąć 
można? Po środku ciężkości, do którego ludy te ciągną, 
około którego krążą lub krążyć okazują skłonność. Niema, 
dziś i nie było nigdy jednego wyłącznego na cały świat 
ogniska europejskiej cywilizacyi, były przecież zawsze i są 
dziś punkta, w których skupiają się promienie jej umysło
wego lub moralnego życia, a pomiędzy teraj pierwszym 
z wieku i z urzędu jest Rzym, ten, z którego cywili żacy a 
niegdyś rozeszła się po Europie, w którym było i jest zawsze 
centrum i źródło główne jej religijnego duchowego życia, ten, 
z którego duch Boży sam tchnie na świat. Kto do tego środ
ka cięży, znak to nie mylny, że ten do Zachodu do Europy 
należy; że przyszłość jej pojmuje nie jako sile przed pra
wem, ani jako „wzajemne bestyi pożeranie się,“ ani jako 
życic jednych przez śmierć drugich, a życie dużych przez 
śmierć małych, nic jako hekatombę ze słabszych na cześć i 
pokarm i panowanie jednego mocnego, ale owszem jako pra
wo, jako wolność, jako sprawiedliwość, jako życic dla wszyst
kich, jako Rzeczpospolitą chrześcijańską, w której każdy zo- 
staje, czem go Pan Bóg stworzył, każdy drugiego prawo i 
własność szanuje, a nikt drugiemu nic czyni, co jemu same
mu niemiło. Dlatego Pielgrzymka Słowian do Rzymu, dlatego 
ich wyznanie: „do kogóż pójdziemy, kiedy Ty masz słowa 
żywota wiecznego,“ dlatego wyrażone w ich imieniu pojęcie 
„Boskiej jedności, bez której niema związków sprawiedliwo
ści i zgody,“ a więc i dla Słowian niema zjednoczenia i 
przyszłości,— dlatego Pielgrzymka ta jest wielkim w dziejach 
świata jeszcze nie faktem, ale już widomym znakiem.

W tej niepewności i zawieszeniu, w tern trzęsieniu zie
mi, które poprzedza nowych jakichś czasów początek, w tym 
„czyśćcu dni teraźniejszych,“ który przebywamy wszyscy, 
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dwa są ideały przyszłości, podług których dzieli się ludzkość 
na dwa obozy: Jeden, to samowola człowieka rozkiełznanego 
z wszystkich praw, a na wszystkie żądze rozpasanego, i on 
sam, jego wola, jego żądza jako najwyższe i jedyne prawo : 
i samowola Państwa nieznającego nic prócz siebie ze swoje- 
mi znowu żądzami, za jedyne prawo i jedyny cel. Pierwsza 
skupia się w rewolueyi, druga w mocarstwach dążących do 
panowania nad światem drogą szczepowych agglomeracyj. 
Drugi ideał, drugi obóz, to ci, którzy widzą przyszłość na 
sprawiedliwości, na prawie, na uczciwości opartą, objawiają
cą się w wolności ludzi i wolności ojczyzn. Wyznając się 
wiernymi Kościołowi ludy słowiańskie wyznały temsamem, 
że nie wierzą by ludzki rozum bez wyższej powagi i prawdy, 
a ludzkie sumienie i wola bez wyższych przykazań i praw 
obejść się mogły: wyznając się zaś katolickiemi pokazały 
ludy te, że nie myślą ani chcą dać sie pochłonąć w ple
miennej jedności: przez jedno jak przez drugie pokazały, 
że ich ideałem jest ten drugi, ten dobry, ten prawdziwy 
ideał, że dziełem przyszłości w ich pojęciu i uczuciu jest 
urzeczywistnienie myśli Bożej w ludzkości i history!, a nie ro
syjskich czy innych przeciw niej zamiarów. „Jedna część 
Słowiańszczyzny“ — mówi X. Semeneńko w swojej pięknej 
mowie na cześć ŚŚ. Cyrylla i Metodego (u Śgo Klemensa 
3go lipna 1881), „chce skupić całą Słowiańszczyznę w jednę 
„całość, ale skupić przez niepowrotne naprzód zniszczenie 
„wszystkiego co łacińskie, a następnie przez skupienie zgre- 
„czonych już Słowian w jednym jakimś i jednoplemiennym 
„narodowym środku władzy, choćby ze zniszczeniem wszystkich 
„innych plemion. Druga strona, łacińska, i grecka po części 
„z nią zjednoczona, obudziła się także i głosi, że trzeba dążyć 
„do skupienia Słowiańszczyzny, ale przez Unię naprzód. Niech 
„nic nie będzie zniszczone: co greckie niech zostanie gre- 
„ckiem, co łacińskie łacińskiem, wszystko zaś niech się kupi 
„jednością wiary i miłości w prawdziwym Bożym środku 
„władzy i jedności w Rzymie.“

Kroaci, Czesi, Bośniacy, Słoweńcy, Morawianie, Rusini, 
Bułgarzy, Polacy, Słowianie jedni ogółem prawie, drudzy 
w znacznej części stanęli po tej drugiej, po dobrej stronie: 
po przeciwnej kto został ten odosobniony, a przynajmniej 
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choć stronników i wyznawców mieć, to za widomą głowę 
Słowiańszczyzny udawać się już nie może. A Słowiańszczy
zna cała, wszystkie jej ludy naddunajskie czy nadwiślańskie 
czy zachodnie, w różnych obrządkach połączone jedną wiarą, 
w różnych mowach połączone jedną myślą, jednem sumie
niem, jedną świadomością złego i dobrego, wolne każde u 
siebie a dla pobratymców braterskie, ta wstępująca w dzieje

Słowiańska rzesza, co krzyżem odziana 
Stoi na kresach w służbie swego Pana, 

cóżto za widok jedyny, którego gdyby tylko pewnym być 
można, wołałby człowiek: „Teraz Panie puść sługę Swego 
w pokoju,“ bo oczy moje oglądały zbawienie Słowiańszczy
zny i Polski, bo zaczął się Przedświt tej nowej Epoki, któ
rą z dna przepaści przeczuwali wieszcze, bo to co tak pię
kne, tak wielkie, że przywykłym do złego wydawało się 
marną tylko ułudą, zaczyna przybierać „kształt dotykalny“ 
i wchodzi na drogę, która ku rzeczywistości wiedzie, 
bo słyszy się nie z ust poety, marzyciela, ideologa, Polaka, 
ale z ust Namiestnika Chrystusowego, że Słowianie „mają 
zdolność do rozszerzania Królestwa. Bożego na ziemi“ — a 
Słowianie sami pokazują, że maja po temu i wolę.

Albo czy i to jeszcze złudzenia i marzenia? Kiedy nad 
światem słowiańskim stoi Rosy a, nad europejskim Prusy, a pod 
niemi rewohicya, mówić o Królestwie Bożem na ziemi, wie
rzyć w przyszłość, w Polskę, w Słowiańszczyznę? Szaleń
stwo przed półwiekiem szalone, ale wtedy może jeszcze lito
ści, dziś już tylko śmiechu godne! Powoli. O zwycięstwie, o 
rychlem i łatwem, o Królestwie Bożem bez walki śmiertelnej 
z królestwem Regis Inferni nikt nie mówi ani marzy: nic ta- 
kieśmy dzieci. Ale z Rzymu wracamy wszyscy, a Rzym ma 
tę własność cudowną, że uczy history!, z historyą cierpliwo
ści i nadziei: Rzym przypomina, co słusznie ów kardynał 
powiedział, że Papiestwo nie takich już grzebało potentatów, 
że nie takie runęły Państwa i Pogaństwa. Wszak to tu 
w Rzymie, tu

. chadzali w purpurze i zlocie 
Niesprawiedliwości,

32
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A dziś ich świątyń marmury śpią w biocie 
Nad prochem ich kości.

1 tu mawiali: Wytracim narody,
Roma jedna będzie!

Patrz po ich cyrkach jak pasą się trzody 
I bluszcz pełza wszędzie.

A tchnęli jednak tą silą bez granic,
Co światu przykładem :

Ale przepadli, bo struli się na nic
Własnych zbrodni jadem.“

A więc dla tych, co Rzymu siłą nie dorośli, ale nieprawością 
bardzo się do niego zbliżyli, jaki z dziejów jego przykład i 
jaka wróżba? Oto ten przez wieszcza wyczytany z gruzów 
kampanii, że

Moc bez miłości podobna do dymu: 
Nie my — ona minie, 

i że

Jak z tych katakomb, co leżą pod spodem, 
Krzyż wzbił się zwycięsko,

Zwycięskim z grobu wyjdziemy pochodem.

Z tą wiarą, z tą dziejów nauką, z tą na przyszłość od
wagą i nadzieją powraca się z Rzymu, a w dziejach prze
szłości , w dzisiejszych wypadkach i w przyszłości znakach 
czyta się jak Baltazarowe litery słowa:

Przepadli, bo struli się na nic 
Własnych zbrodni jadem.

A słowa te straszne dla Baltazara, dla innych jaśnieją świa
tłem jutrzenki, dnia zapowiedzi, i tęczy znaku przymierza 
blaskami. Do tęczy nam daleko zapewne, burza nieskończo
na jeszcze', ale zaczęta ledwo z każdą chwilą przybliżać i 
wzmagać się zdaje. Ale wiemy, kto w niej jeden zatonąć 
nie może, nad kim tęcza ukazać się musi: tego się więc 
trzymajmy, a chowając w sercu ową groźbę jak obietnicę 
przyszłości, chowajmy jak jej drogoskaz to, co za Śtym Hie
ronimem powiedział Leon XIII: „Kto na tym korabiu nie
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„będzie, ten zginie czasu potopu.“ Od potopu który światu, 
który zwłaszcza nam Słowianom grozi, zaprawdę ten korab 
jeden broni i obronić może. Dziękujmy Bogu Słowianie 
wszyscy, żeśmy łódki nasze do niego nakierowali.

St. Tarnowski.

DODATKI

I.

Mowa Najprzew. ks. Strossmayera, Biskupa Diakovaru, do 
Ojca Śgo Leona XIII, na audyencyi Słowian w Watykanie 

dnia 5 lipca 1881 r.

Beatisśime Pater,

De Christo Domino, Deo ac Salvatore nostro, divini com- 
pen di instar dicunt Scripturae: „pertransiit benefaciendo.“

Idem de Beatudine Vestra jure mérito praedicant hodie 
orones aequi rerum aestimatores ; nam Beatitudo Vestra, quam- 
quam temporum iniquitate, plurimum afflicta, tarnen totam vi- 
tam suam impendit „benefaciendo“.

Vivum hujus rei doeumentum sumus nos Slav! catholici, 
qui ex diversis terrarum partibus, ad cathedram Petri et Ec- 
clesiam romanara, matrera et magistratu reliquarum per or- 
bem ecclesiarum confluximus, ut ad pedes Beatitudinis Ve- 
strae prostrati, íntimos reverentiae, pietatis, obedientiae et gra- 
titudinis sensns depromamus, pro insigni illo muñere, quo Bea
titudo Vestra 8s. nostros Apostolos, Cyrillum et Metodium ad 
altiorem hierarchiae coelestis gradum elevare et cultura eo- 
ruradera communem, per totam, qua late patet, Ecclesiam red- 
dere dignata fuit.

32'
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Grande prefecto ac paene divinum mini us quo nihil sen 
cordi bus nostris gratins, sen nostris et temporum nostrorum 
indigentiis convenientius vel excogitan potnit. Nam si ad pri
mas ac praecipuas totius orbis terrarum necessitates illa di
vina imitas pertinet, quam Pater ąeternus sinn sue depromp- 
sit et Sanguinis Unigeniti Sui pretío totius mortal!urn gene
ris spem et haereditatem esse voluit; si extra huius divinae 
unitatis sinum millo modo vigere possiut ilia justitiae et ae- 
quitatis, ilia concordiae et consensionis vincula, sine quibus 
omnes humanae content!ones non solum steriles remanent, ve
rum aperte in destructionem et interitum vergunt; sin hanc 
divinam unitatem frustra alibi terrarum et gentium qua Ro- 
mae quaeramus, ubi Dominus angularem eins lapidem, peren- 
nem custodiara et propugnaculum in Romanis Pontificibus de- 
fixit; si haec deniquc divina imitas, in quam Dominus omnes 
redemptionis suae thesauros posuit, nobis in specie Slavis om
nibus, uti nono, ita magis adhuc saeculo decimonono abso
lute necessaria est, si in fraterno inter nosmetipsos et cum 
reliquis gentibus foedere, diversas inter gentes et nationes, 
praedestinationis nostrae finibus efñcaciter vacare velimus; 
tune ecquidem Beatitudo Vestía summum nobis beneficium 
exhibuit, quum nos nu per aureis eloquiis suis „Grande Mu
nns“ monitos esse voluit: quibus officiis, erga Ss. Apostolos 
nostros obstringamur, qua item ratio ne sanctae eorumdem vi
tae dcinceps meminisse, quare potissimum intentione eosdem 
colere et invocare debeamus. Sancti quippe Apostoli uostri 
saeculo nono toti in eo erant, ut proevos nostros Slaves, qui
bus ad tidem et culturara christianam convertendis operara 
navabant, persuaderent: nonnisi in intima et indivulsa cum 
cathedra Petri et S. Sede Apostólica unione inveniri posse 
illa fidei et veritatis, illa consilii et fortitudinis, illa scientiae 
et pietatis pignora, sine quibus nec impend en tia sibi película 
superare, ñeque libertatem et Prosperitäten! suam in futura 
quoqne saecula securam reddere poterunt.

Hoc plane est quod Ss. Apostoli uostri non uno saltem 
alterove vitae suae actu. sed toto apostolic! minister!! stii vi
gore nobis probatura contirmatumque reliquere. Quinimo Deus 
Optimus Maximus eodera bocee sigillo obsignavit eos etiam 
vitae eorundem eventus qui uniee a nutu et arbitrio suo Sancto 
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dependebant. I ta, exempli gratia, quod alter eorumdem, junior 
quippe Cyrillus, post ordinationem suam in episeopum, in plena 
aetatis suae raaturitate hicce Komae defunctus et penes reli
quias S. Clementis Papac, (pías ex Oriente attulerat, in Ba
silica Clementina, contra piae ma tris fratri sque votum, condi- 
tus sit. Divinitus quippe praedestinatnm fuit, ut defunctum 
quoque corpus eins earn et suo et futuris omnibus saeculis 
doctrinara et pietatem praedicet et incident, quam idem sanc- 
tus noster supremo ore suo professus est, cum in articulo mor
tis divissimas Jesu Christi Joan. XVII quodammodo preces 
repetí isset, quibus vocatis et electis sais supremum gratia« 
suae munus, earn quippe unionem inter sese efflagitaret, quae 
divinae suae cum Patie Aeterno unionis imago sit, et sym
bolom.

Haec autem omnia eo majoris virtutis ac roboris sunt, 
quod Apostoli nostri eo plane momento ad nos Slaves ex prae- 
cipua co turn Oricntis urbe advenerint, quo eadem, improba 
quadam aemulatione, catbedram Petri et genuinum totius ec- 
clesiae caput in signum coinertit, cui contradicatiir.

Constans fuit semper haec romanorum Pontificum circa 
nos Slaves sollicitudo, quod summa cum gratitudine recoil mas j 
ast quod Beatitudo Vestra bane ecclesiae romanae traditio- 
nem et haec sal uta ria Ss. Nostrorum Apostolorum merita ef
fusion cha ri täte et sollicitudine novissime nobis Sia vis in me- 
moriam revocare dignata fuit, in signum divinitus datum ac- 
cipimus: semina, a Romanis Pontificibus et a Ss. nostris Cy
rille et Methodio olim inter nos jacta non interiisse, verum 
a Paire coelesti, coram quo mille a uni uti dies una sunt, in 
haec nostra témpora reserva ta fuisse, ut desiderates fructus 
adferant.

Qu uni autem Ss. Apostolos nostros aequa nobiscum re- 
ligione colant et invocent ii quoque fratrum nostrorum, qui 
hodie necdum uno eodemque nobiscum ovili continentur, in- 
dulgebit tenerrimum Beatitudinis Vestrae cor, in quo charitas 
Christi resplendet, ut quadam fraterni amoris praesumptione 
ad eosdem quoque referatu us partem chari tails et sollicitudi- 
nis paternae, quam nobis „Grande munus“ revelavit. Quum 
nuper Beatitudinis Vestrae oraculum eorumdem auribus luso- 
unit, coeperunt ii quoque, quum in ipso ecclesiae limine con- 
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stituantur, cum toto Oriente magis quam cuniquam alias sen- 
tire veritatem illarum imaginum, quas S. Cyprianus de eccle- 
sia Dei adln liens, in áureo suo libro .de imitate ecclesiae p~ 
20, prosequitur: avelle radium solis a corpore, divisionem lu
cís imitas non capit; ab arbore frange ramum, fractus ger
minare non poterit; a tonte praecide rivum, precisas arescet. 
Devotiori jam nunc lili queque sollicitudine et majori ti ducia 
respiciunt ad ecclesiam romanara, ad quam juxta S. Irenaeum 
propter potiorem eins principalitatem omnein per orbem ter- 
rarum convenire necease est ecclesiam; quia sciunt et vident; 
nonnisi in unione cura hac ecclesia et pleniorem in tide se- 
curitatem et firmitatem, et ampliorem in ministerio apostolice 
ubertatem et fecunditatem obtineri posse. Convincuntur jam 
et lili de die in diem magis nonnisi in hac ecclesia vivere 
ac vigere vicariam Christi Domini non solum potestatem, sed 
ctiara charitatem, quae specialibus eoruin juribus et privile
gii s et eonsuetudinibus non tantum non deroga bit, quin po 
tins eadem novo robore no vaque aiictoritate contirmabit, cum 
par sit ei cbaritati patrisfamilias in Evangelio, qui servos sues 
hora licet undécima ad vineam misses, eadem retribution!a 
mereede eademque bonorum omnium communione dignos judi
cal cum servís, qui to tins diei pondus et aestum sustinuerunt.

Sciant autem fratres nostri, qui foris sunt, nobis gan
dió et exultation! futurum si primi novissimi, novissimi au
tem prim! evaserint, cum hace una aemulatio licita sit iis, 
qui unins ejusdenique mystic! corporis membra sunt, quibus. 
omnia sen doloris sen gaudii sunt communia, et quibus nihil 
antiquins est, quam vel i Hatas injurias reparare, vel i Hatarum 
obli vise!.

Iterum iterumque i taque Beatitudini Vestrae pro paterna 
in nos omnes char!täte et sollicitudine gratias agimus, atque 
in perpetuara gratitudinis et filialis pietatis nostrae tesseram 
solemne votum coram Deo et toto terrarum orbe bocee mo
mento vovemus ; et ad pedes Beatitudinis Vestrae deponimus. 
quod doctrinae et monitis Beatitudinis Vestrae, quod illustri- 
bus exemplis Ss. Apostolorum nostrorum de imitate ecclesiae 
sanctae custodienda, fovenda et promovenda semper et ad ul
timum usque halitum fideles mansuri simus, quodve in eadem 
unione omnium nostrorum malorum remedium quaesituri su- 
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mus, eo quidem mugís, quod hodierna die in pluribus terra
rum partibus quodammodo renovari videamus earn erga Vi- 
carium Christi et Petri suecessorem ingratitudinem, quam olim 
Dominus ipse expertas est, quum post insigne miraculum mul- 
titudini inti mi ora, amoris et gratiae suae mysteria esplicare 
coepisset Io. VI. Eo turn Petrus suo et Apostolorum omnium 
nomine vovtt et spopondit: Quo ibimus Domine, verba vitae 
aeternae babes? Eodem zelo et eadem prorsus contentione in 
praesenti return homimtmque dissensione nos Bcatitudini Ve- 
strae solemniter et nostro et nostrum omnium nomine vo- 
vemus et spondemus: fidelitatem et perpetuam adhesionem 
toto pectore exclamantes cum S. Ambrosio: „Ubi Petrus, ibi 
Ecclesia.“ Ita est! Nos cathedrae Petri in perpetuara devin- 
cti manebimus, quum per earn non nisi fiat, ut ecclesia, per 
toturn licet terrarum orbem diffusa, ununi tarnen caput sit; 
una origo, una mater foecunditatis successibus copiosa, cuius 
foetu nascimur, cuius lacte nutrimur, cuius spiritu animainur. 
Ita est! Nos Beatitudini Vestrae in perpetuam adhaerebimas, 
cum sciamus, nonnisi per suecessorem Petri fieri, ut Ecclesia 
Christi adulteran non possit, quia vere Christi sponsa est, in
corrupta et púdica, quae unam saltern domum novit, unías 
rubí lis sancti tatom casto pudore custodit. S. Cypr, de un. Ec
cles. e. 20. Ubi Petras, ibi Ecclesia! Haec est tides nostra! 
hoc omnes credimus! hoc omnes firmissime te nemas! hoc us
que ad mortem profitebimur! Hoc quondam cum Apostolis no- 
stris juneti coram ipsa facie divina repetemus et ceu ultimum 
redemptionis finem et pro toto terrarum Orbe, et pro omnibus 
fratribus nostris in aeternum repetemus et deprecabimur.

Dignetur Beatitude Vestra haec solennia vota nostra con
firmare et nobis ac nostris omnibus divinorum munerurn au- 
spicem paternam benedictionem impertiré.
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II.

Odpowiedź Ojca Śgo.

Expectatos optatosque Urbs princeps Catholici nominis 
vos hodie Roma compl ctitur: paternusque animus Noster adeo 
hac vestra frequentia triumphat et gaudet, ut quod olim Pau
lus Apostolus de Tito suo, idem Nos vere de voids videamur 
esse dietnri, „ consolatus est nos Deus in advento vestro.“ — 
Inde ab exordio Pontificates Nostri cum Ecclesiam videremus 
apud próximas gentes gravi ter multis de caussis laborantem, 
in eoque spectaculo nimium messet acerbitatis, respicere ad 
Orientem libuit, si quam illic praeteritate res consolationem 
Nobis recordando afferent, si quam in reliquum tempos lae- 
tam spem porte öderen t. Nunc autem Dei beneficio contingit, 
ut eins solatii, quod quaerere apud vos tune instituebamus,. 
partem aliquam hodiernos dies nee sane minimam afferat. 
Perspicimus enim studia vestra, dilecti filii; intuemur justeque 
aestimamus pietatem ac fidem quae vos animis concordibus 
junetos hue perduxere humilitati Nostrae excelsitatique Apo- 
stolieae Sedis honorem habituros. — Qua ex re non solum 
uniuscuiusque vestrum egregia voluntas, sed documentum etiam 
apparet admirabilis divinaeque Eeclesiae „unitatis“, de qua 
modo ]llura a te sunt, Venerabilis Frater, vere copioseque 
dicta. Conciliavit enim Jesus Christus suoque Sanguine san- 
xit fraternam omnium hominum inter se conjunctionem: et 
qui creditor! erant in Eum, in unam veluti familiam congre
gan it , quae est Ecclesia cunctorum mentibus ac voluntatibus 
ad tantam concordiam vocatis, ut unum esse debeant sicut 
Ipse et Pater unum sunt. Huios autem tuendae eaussa con- 
cordiae primatum pontificium beato Petro Principi Apostolo- 
rum contulit, et ad Romanos Pontifices successorés Eins trans
mití jossit, videlicet ut, ad conspicuum Eeclesiae ‘caput co- 
haerentibus membris, per Universum christianae reipublicae 
corpus vita diffunderetur. Cuius vitae salutisque beneficium 
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proxime et secundum Deuin Cyrillus ac Methodius communes 
Apostoli vestri Vobis, dilecti filii, pepererunt.

Revera saeculo nono, quo tempore Slavorum nomen per- 
crebruit, cum illi se totos excolendis maiorum vestrorum ani- 
mis incredibili caritate dedidissent, eos baud longo intervallo 
in Christo Jesu per evangelium ipsi genuerunt. Ita iis gen- 
tibus contigit, ut ad hanc Apostólica m Sedem adiungerentur, 
hoc est ad petram, quam Christus Dominus esse voluit Eccle- 
siae suae fundamentum, et adversas quoslibet vcl hominurn 
vel inferorum impetus invietissimum propugnaculum. Coepit 
ex eo tempore inter slaves et hanc Beati Petri Sedem ea 
consvetudo vicissitudoque officiorum, cuius ipsa memoria, hoc 
praesertim die vobisque praesentibus, vehementer est ad re- 
cordationem iucunda. Hie enim in Urbe Roma fra tres sane- 
tissimi de ratione muneris a- se gesti retulerunt: hie integri- 
tatem fidei suae ad sepulera Principum Apostolorurn iureiu- 
rando confirmarunt: hie dignitatem episcopalem eonsecratio- 
nemque adepti sunt. Pcrhonorificis btteris commendatus est 
Methodius a Pontífice Romano: cuius ipsius auctoritate et au- 
spiciis reversas est in Moravian!, una cum sacerdotibus et 
episcopis, quorum opera in administratione rei christianae per 
vestras regiones uteretur. — Cyrillus apostolicum munus tune 
auspicari visas est, cum Clementis I Decessoris Nostri igno- 
ratos a Chersonensibus ciñeres ipse reperit: quos reliquo tem
pore pie saneteque asservatos Romani usque si bi comitari vo 
luit. Nee fortuito factum putamus, quod tibi etiam, Venerabi- 
lis Frater, mox placuit recordar!, ut ille in Urbe moreretur- 
atque is Romae bonos contingeret, ut cum Cyrilli turn Cle
mentis sacras exuvias complexa sao ana teneret. Propagato- 
res fidei christianae nobilissimi, alter prope alteram tot iam 
saecala in pace Christi conqaiescentes, serum posteritatem do- 
cere velle videntur, Slavorum cum Ecclesia Romana concor- 
diam intimam esse oportere perpetuoque mansuram.

Hains neccssitudinis coniunctionisque fructus cam in com
ía unem utilitatern, turn in Apostolos vestros confestim redun- 
darunt. Cum enim ipsis usuvenisset quod saepe solet gran- 
dia audentibus usuvenire, ut in difficultates variasque repre
hensiones incurrerent, huius Apostolicae Sedis oblatam sibi 
praesidium sensere: nominatim Nicolai I, Hadriani II, Joan- 
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nis VIII grali ani et patrocinium experti sunt. — Ac posterio
res Pontifices Decessores Nostri benevolentem Slavis animum 
perpetuo probaverunt. Rerum vestrarum monumenta testantur 
quantum operae Pontificatus Romanns a pud vos contulerit ad 
tucnda.ni non religionem solum, sed etiam publicara Prosperi
täten!. Hoc enim quod semper fieri so let, cum religionis vim 
in vita inoribusque gentium necesse sit plurimum posse, in 
maioribus vestris magis aperte luculenteque perspectum est; 
qui non modo fidem ehristianam, quamquam hoc est maximum, 
sed etiam urbanos mores civilemque vitae eonsuetudinem Cy- 
rilli Methodi i que laboribus acceperunt. Quibus Apostolis ve
stri s hoc etiam nomine multum debetis, quod litterarum ve
strarum notas primi invenerint; quod divinos libros maximam 
partem popular! sermone converterint, quod ritus sanctissimos 
conveniente!' gentis ingenio ordinaverint. His de caussis Cy- 
rilli ac Methodii nomen omnis posteritas celebrabit apud Mo- 
ravos, Bohemos, Búlgaros, Liburnos, Polonos, Rutenos, cunc- 
tosque Slaves ab ora Adriatic! maris ad extremara Novogo- 
driara.

Quoniam igitur in commiinione cura Ecclesia Romana, 
omnium ecclesiarum raatre, tanta spes incolumitatis tantorum- 
<|ue bonorum expectatio continetur, date operara, dilecti filii, 
ut isla conjunctio apud vos conservetur. et stabiliora quotidie 
incrementa capiat. A Cyrillo et Methodio communi prece con- 
tendamus, ut volentes propitii Slavoniura nomen e coelis tne- 
antur, impétrala a Deo alter! s perseveran tía, aliens sanitate 
studioqpe rautuae caritatis in omnium animos iniecto, inirai- 
citias contentiones simultates ab hereditate Domini prohibeant. 
Earn in primis commendent Deo gentem, <|uae numero, po- 
tentia, opibusque máxime valet, quaeque ipsis honorem habet 
tamquam Apostolis suis, vincula tarnen abrupit, quibus earn 
iidem Apostoli sui B. Petro Romanaeque Ecclesiae a Higa ve
rant.

Restituía fidci concordia ac sal vis singularum civitatum 
pi ribus turn denique plurimum confidere licebit operae virtu- 
tique vestrae ad regnum Dei in terris propagandom; quan- 
doquidem divino quodam consilio Slavorum genus ad singu- 
laria muñera expeetatum videtur.

Ceterum, dilecti Filii, faustus felix esto vester in patriara 
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reditus; quae in Urbe Roma vidistis, quaeque audistis, hace 
nuntiate fratribus vestris. Vobis testibus ipsi cognoscant gen
tes Slavi nominis generosas ac magnas paterna caritate No
stra universas esse comprehensas; de q ui bus nihil magis opta- 
mus quam ut Ecclesiae catholicae summo studio, invicta fide 
adhaerescant, ac nemo unus ex hac Area sanctissima aber- 
ret, in qua qui non fuerit, ut Hicronymi \ estratis sententia 
utamur, „peribit regnante diluvio.“ lisdem nunciate Apostoli - 
cam Benedictioncm, quam illis vobisque singulis et universis 
peramanter in Domino impartimos.

III.

Mowa Najprzew. Biskupa krakowskiego przy pożegnaniu Ojca 
Śgo, w Watykanie 6 lipca 1881 r.

Beatissime Pater!

Ex quo tempore immens» SLavorum gens Christo olim 
nomen dedit, atque continuo a Petri Sede máximo tuit bene
ficio obligata, accipiens Sanctissimos ab ea planeque coele- 
stes Apostolos Suos, Cyrillum et Methodium, simulque cum 
ipsis patrio sermone verbum Dei, liturgiam sacram, cánones 
ecclesiasticos, multaque alia praeclara dona, nunquam certe 
postea, tametsi innumeris gratiis a praedeeessoribus Tu is cu- 
mulata fuerit, gens tarnen isthaec Slavorum ab ali<[uo ex eis 
tarn Grande munus recepit, quam litterae illae Tuae Sanctis- 
sime Pater, quibus nomina horuin Apostolorum meritaque ex- 
tollis, cultumque amplificas. His sane litteris animum Tuum 
in banc gentem benevolentissimum perspicuo significabas, et 
dum Beatos Patres laudibus efferebas, filiis addebas animos, 
veluti dexteram porrigens, cujus beneficio ascenderent al ti us 
et ad mai ora in Ecclesia. Dei provocarentur.

Gens Slavorum, quam fallit nunquam cordis perspicacia, 
vocem Tuam Pater Sanctissime, animumque extemplo intel- 
lexit, ac corde intimo laeta Tibi respondit. Ñeque id satis ha- 
buit, sed quod praeteritis retro nunquam visum est saeculis? 
filiis ejus ex omnibus Slavoniae partibus una consentientibus 
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et hue convolantibus, exterius etiam co solemniori, quo potuit 
modo, ad pedes Tuos pro voluta, Te Patiem salutans Beatis- 
simum et Amantissimum, jam Tibi suos aperuit sensus, jam 
Tibí gratias retulit immortales.

Ast Tu Pater Sánete brevi hoc, quo apud Te moraba - 
mur tempore, nosti augere benevolentiam, multiplicare gra- 
tiam. nostros magis, magisque in dies Tibi devinoire animos. 
Quid non potest Patris tenerrimus in tilios amor? Sed ñeque 
unquam licitum erit di cere Slavorum pectora digne emu sen- 
tire non potuisse!

Quare, Pater Beatissime ad Tua nos iteruin genua pro- 
volvimur, et pro novis beuchens novas uberrimasque Tibi gra
tias agentes testamur sanctum nobis esse proposition, Te sem
per, uti verum Patrem ex Deo, eumque amantissimum colere, 
obsequi, amare, et supra modum amare, ita ut ex hac parte 
saltern, qui novissimi sumus, mereamur esse primi. iique de 
quibus cor Tuum Paternum plene laetari possit, quique non 
tarn sensibus ac verbis, quam egregiis factis et tideli pro Deo 
et ecclesia labore laetitiam Tuam in dies augeamus, complea- 
musque.

Hos Tibi Pater Sanctissime sensus significare, antequam 
patriam proficisceremur, opus nobis omnino fuit. Tu vero Pa
ter Sme, tac ores pro nobis, ut re etiam perficiamus, quod 
bona praesumit intentio; et ut huno in modum in Tuo gan
dió sit etiam gaudium nostrum.

Auspicem autem horom omnium da nobis, ante Te pro- 
volutis, tarn his, qui clamant ad Multos annos, quam istis, 
qui cantant Mnohaja lita, nt simus uni, ut slums uniti vera 
tide sinceroque am ore, Tuam Pater Sme ex intimo corde Apli
cara benedictionem.
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IV.

Głos z Polski na uroczystość ŚŚ. Cyryla i Metodego w Rzymie.

Wiersz Józefa Szujskiego, wygłoszony w Rzymie przez Stanisława hr. 
Tarnowskiego, na zgromadzeniu Ś. Akademii z woli Leona XIII.

Tysiąc lat temu, Apostolski Panie, 
Zkąd mnogi dzisiaj pielgrzymi wędrowiec 
Ku świętej Romie, gdzie brata grobowiec, 
Szedł Metod święty. Kapłana ubranie 
Pośpiech i boleść serca mu rozwiała, 
Lecz wiarą krzepił słabnącą moc ciała, 
Szedł, by odeprzeć, czem niesłusznie mierzył 
Wróg w siwy jego włos. On prawdę szerzył, 
On sojusz z Rzymem dzierżył niezachwiany 
Nad dziećmi duszy swojej, nad Słowiany.

Szedł, a po za nim światłem lśnią się drogi, 
Które mi chodził za celem żywota: 
Sieluń mu świadczy i kopula złota 
Hagii Zofii. I zkąd greckie bogi 
Mnichów Olimpu wygnała modlitwa, 
I za dusz ludzkich zbawieniem gonitwa 
Świadczy tam — w sine Chazarów wybrzeża, 
I męczeńskiego relikwia Papieża 
Zbożnemi braci dłońmi wydobyta.
Świadczy pacierza szmer, co Słowian łanem 
Płynie z poszumem pszenicy i żyta 
Dunajskiej fali przeżroczym limanem, 
I kędy Wisła siny Bałtyk wita, 
Gdzie synów Piasta biorą prawdy dreszcze, 
Gdzie jutro staną pany ehrześciańskie, 
Pojutrze staną wyznawcy i wieszcze.

Przyszedł i znalazł, co przez długie wieki 
Znalazł tu każdy wędrowiec daleki, 
Człowiek czy naród: Miłosierdzie Pańskie, 
Prawdy i Sądu wiekuiste słowo.
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Arcypasterzem powrócił na nowo 
Zmarłego brata duchem wskróś przejęty, 
Wrócił radosny, silny, korny, święty! 
Twarz jego dziwną pewnością natchniona, 
Bo czuł, że z Bogiem Unia umocniona, 
Czuł, że Bielańskich Apostołów para 
Na klamry związku da swe święte kości, 
Że Cyryl złożon, gdzie Prawda i Wiara, 
Że Metod legnie, gdzie lud ich miłości.

Tysiąc lat odtąd, Apostolski Panie, 
Drogą znaczoną dwóch świętych stopami 
Światła Bożego spływa zmiłowanie, 
Sól Bożej płynie Słowianom mądrości. 
Na chlebie Pańskim z powłoki dziecięcej 
Za wielkiem słowem z Męczenników wzgórza 
Już nie szczepami, ale narodami, 
Rycerstwem Bożem w dziejach się wynurza, 
Słowiańska rzesza, tysiące tysięcy, 
I w krzyżach życia, krzyżem przyodziana, 
Na kresach świata stoi w służbie Pana, 
W dopustów bożych bezbrzeżnej tkaninie;
Radość i boleść drogą ową płyną 
Ku sercu Matki — od Matki ku synom. 
W jednego serca niezmieścić głębinie, 
W szerokiej harfy niezmieścić bezdeni 
Wszystkich tych płaczów, wszystkich tych promieni: 
Gromu, co podał świat wiernych w rozterkę, 
Gromu, co IIagie rzucił w poniewierkę, 
Gromu, co wisial w chmur topieli czarnej, 
Kalki niezalan krwią, Kosowa, Warny, 
Aż dan był ten, któremu Jan na imię;
I gromów tych, których zarzewie drzymie 
W szatańskiej pysze, co się z Panem mierzy, 
Co myśląc błądzi, co wierząc niewierzy, 
I jak wewnętrzny żar niszczy i pali, 
I gromów tych, którychmy od — Chrześcian doznali.

Bezdenna lutnio milcz, dziś dzień wesela! 
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Więc jak anielska, niech płynie kapela 
Do duszy Twojej, Apostolski Panie, 
Czém tchnęli w dziejach, czém dziś tchną Słowianie, 
Co rozszczepionych stółeci robotą 
Wiąże ich po wiek klamrą szczerozłotą, 
Co pod pasterskie ściele ich sandały 
Snopek narodów, boleścią dojrzały.
Zbożnego ludu pacierz niechaj łanem 
Słowiańskiej płynie pszenicy i żyta, 
Dunaju fali szeleszcząc limanem, 
I kędy Wisła siny Bałtyk wita, 
1 od Wełtawy, od Laby przeźroczy, 
Gdzie smętny Niemen, gdzie Dniepr fale toczy, 
I jak daleko pług i miecz Polaka, 
W krzyżowej służbie dotarł krwią i znojem, 
I jak daleko tęskni dusza jaka 
Tam, bez ołtarzy, strzeliste przebojem 
Szląca modlitwy, w Zachodu wpatrzona 
Blaski, gdzie Ojciec podnosi ramiona. 
Wszędzie tam kornie niech padną na twarze 
Wodze narodów, bólów ich hartiarze, 
W ślady tych, co światu stawali na. Stróży 
W ordynku wojny, w rycerstwa obroży, 
Krzyż chroniąc Pański hełmów pióropuszem, 
Nie zdradą zbrojni, ale animuszem, 
W ślad tych, co dłońmi złączeni w Lublinie 
W jedną miłością natchnione narody, 
lianę rozterki, co krwią serca płynie, 
Wielkim dniem Brzeskiej łagodzili zgody.
W ślad tych, przy Tobie ciałem, mieczem, duchem, 
Krzyżem, Anielskim walczącego ruchem 
Kościoła, wiernym Twym słowiańskim, Panie, 
Rwać się ku niebu, rwać na Zmartwychwstanie! 
Wierzyć i kochać, czynić i przebaczać, 
Światłości pełnią w cieniu błędu wkraczać, 
Pochodnią Bożą w bratnie nieść narody, 
Jak czynił Cyryl, jak czynił Metody, 
Struna na lutni słowiańskiej napięta, 
Gdzie ul Piastowy, i gdzie Roma święta.
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W przeczenia burzach drży świat chrześciański, 
Z Chrystusem w walce żyją duchy świata, 
O Ty błogosław, coś Namiestnik Pański, 
Wieńcu narodów, coc stopy oplata, 
Z Tobą i w prawdzie często pognębiony, 
Z Tobą i w prawdzie dice palmy zwycięskiej. 
O Ty mu wyproś duch wytrwanie męski, 
Ty mu Anioła dobrej wyproś rady, 
Ty ducha zgody, Ty z błędów powstania 
Łaskę! O niepuść Ty bez zmiłowania 
Twoich, co pójdą — Metodego drogą, 
Z Bogiem w twarz stanąć — bałwochwalczym bogom.

16 czerwca 1881 r.



J. W. GOETHE.

FA U S

PRZEKŁAD

JÓZEFA PASZKOWSKIEGO.

(Ciąg dalszy).

KUCHNIA CZAROWNICY.

(Na niskiem ognisku stoi wielki sagan, koło którego płomień bucha. 
Wśród unoszącego się dymu migają różne postacie. Samica Koezkodan 
siedzi przy saganie, zbiera szumowiny i dogląda, żeby nie kipiało. Sa
miec z dziećmi siedzi obok i grzeje się. Ściany i powała pokryte oso- 

bliwemi czarodziejskiemi sprzętami).

Faust. Mefistofel.
FAUST.

Mnie czarodziejstwo sprawia wstręt; jaż zdrowie 
Mógłbym odzyskać w takim miazmie szału?
Cóż mi ta stara sekutnica powie?
Czyż ta garkuchnia wróci młodość ciału, 
I lat trzydzieści cofnie choć w połowic? 
Biada mi! jeśli na moje niesmaki 
Takiego tylko możesz mi dać kału! 
Już mi nadzieja zamknęła swe szlaki. 
Czyliż natura, lub zacny duch jaki 
Nie odkrył nigdy lepszego kordyału?

33
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MEFISTOFEL.
Rozsądnie mówisz, przeto też nie zrzędzę. 
Jest odmłodnienia sposób naturalny;
Lecz ten w oddzielnej zapisano księdze, 
Artykuł o tern piękny a moralny.

FA OST.
Chciałbym go poznać.

MEFISTOFEL.
Chętnieć zadowolę.

Nie potrzebujesz ani lekarstw żlopać, 
Ni wzywać czarów: Idź natychmiast w pole, 
Zacznij w niem orać i kopać;
Zamknij wszystkie swoje zmysły
W obręb ile można ścisły;
Przestań na prostem karmidle, 
Żyj z bydlętami jak bydle 
I nie miej za czyn niegodny, 
Mierzwą sam swe grunta płodnie; 
To jest środek niezawodny, 
By na kopę lat odmłodnićć.

FA UST.
Nie dla mnie ten stan; nie jestem wdrożony 
Do rydla ani do brony:
Nie mógłbym obstać w tak ciasnej granicy.

MEFISTOFEL.
Potrzeba zatem wezwać czarownicy.

FAUST.
Jestże niezbędną ta nędzna istota?
Czyżbyś sam nie mógł lekarstwa przyprawić?

31EFI STOFE L.
Toby mi była zabawna robotą!
Wołałbym raczej sto mostów postawić. 
Tu nie dość sztuki, nauki nie skąpić, e 
Cierpliwość musi do dzieła przystąpić. 
Do pewnych działań trzeba lat okresu; 
Czas tylko daje dzielność takiej cieczy; 
Zresztą, do tego procesu
Wchodzi tak wiele osobliwych rzeczy!
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Djabeł ich uczył, umie o nich sądzić, 
Jednakże sam ich nie umie przyrządzić.

(Spostrzegając zwierzęta).
Jaka para zajmująca!
To parobek, to służąca!

(Do zwierząt).
Czy niema w domu jejmość dobrodziki?

ZWIERZĘTA.
Na sejmiki
Jak strzała
Kominem wyleciała.

MEFISTOFEL.
Długoż zwykle babula 
Za domem hula ?

ZWIERZĘTA.
Póki my palim szczapy
I grzejem łapy.

mefistofel (do Fausta).
Jak ci się zdają, te zwierzątka hoże?

FAUST.
Tak obmierzłem!, jak tylko być może.

MEFISTOFEL.
A przecież rozmowy z niemi
Dla mnie są najmilszemu

(Do zwierząt).
Powiedzcie kukły przeklęte!
Czem jesteście tak zajęte?

ZWIERZĘTA.
Warzym krupnik dla ubogich.

MEFISTOFEL.
Macie zatem gości mnogich.

SAMIEC KOCZKODAN
(zbliża się i przypodchlebia Mefistofelowi).

Proszę waszmości, 
Graj ze mną w kości 
I użycz plonu!
Gdybym miał złoto, 
Toż tobym to to 
Nabrał rezonu!

33'
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MEFISTOFEL.
Wystawiam sobie, jakby ta szkarada 
Na loteryę stawiać była rada.

(Mate koczkodanki bawiły się przez ten czas wielką piłką, która się 
na przód sceny zatacza).

SAMIEC KOCZKODAN. 
To ziemska kula! 
Toczy się, tula, 
Skacze i szasta 
I jak szkło brzęczy. 
Eychłoż się zmęczy? 
Wewnątrz jest pusta; 
Tu jasno świeci, 
Tam jaśniej jeszcze; 
To jest złowieszcze! 
O moje dzieci, 
Strzeżcie się jej! 
Jam nie ślepy! 
To proch i klej, 
To czerepy.

MEFISTOFEL.
Cóż ma znaczyć to sito!

samiec KOCZKODAN (przynosząc je).
Oczyma przez nie siejem, 
Gdybyś ty był złodziejem, 
Zarazby cię odkryto.

(Biegnie do samicy i dajc jej do przejrzenia).
Patrz-no luba przez sito! 
Czy poznajesz złodzieja? 
Cóż ci usta zakleja?

MEFISTOFEL (zbliżając się do ognia). 
A ta tu miarka ?

SAMIEC i SAMICA.
Widzisz bałwana! 
On nie zna garka, 
Nie zna sagana!

MEFISTOFEL.
Małpo! grzeczniejszą bądź 
I nie rób zgiełku!
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SAMIEC;
Weź ten ogon i siądź 
Na tem krzesełku.

(Przymusza Mefistofela usiąść).
FAUST

(który przez ten czas stał przed zwierciadłem, to się do niego zbliżał, 
to się oddalał od niego).

Co widzę ? Jakąż niebiańską mi postać 
To czarodziejskie przedstawia mamidło! 
Miłości, daj mi co najszybsze skrzydło, 
Na którembym mógł aż do niej się dostać! 
Kiedy nie mogąc powściągnąć podniety, 
Przystąpię bliżej, by dać folgę oku, 
I wtedy widzęć tylko jak w pół-mroku, 
O najpiękniejszy obrazie kobiety! - 
Mogąż kobiety być tyle pięknemi!
Czyliż w tem miękko rozścielonem ciele 
Treść wszystkich niebios oczom mym się ściele? 
Coś podobnego istniejeż na ziemi ?

M EFI STO F EL.
Ma się rozumieć, że kiedy ktoś taki, 
Jak Bóg, przez tydzień męcząc się, nie zaśnie 
I naostatku sam sobie przyklaśnie, 
Rezultat musi być nie ladajaki.
Napatrz się, później zapał twój uwieńczę; 
Znam ja klejnocik podobny do tego.
Błogosławiony, kto kiedyś po niego 
Wyciągnąć zdoła dłonie oblubieńcze!

(Faust ciągle zatopiony w zwierciedle. Mefistofel rozciąga się 
w krześle i wywijając ogonem, mówi dalej:)

Siedzę tu jak król na tronie wzniesiony, 
Berło mam w reku, brak tylko korony.

ZWIERZĘTA
(które dotąd wyrabiały różne dziwne poruszenia, przynoszą Mefistofe - 

lesowi z wielkim krzykiem koronę).
Oto masz ją! 
Potem i krwią 
Namaść ją prosim!
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(Niezgrabnie obchodząc się z koroną, łamią ją na (iwie części, z któ- 
remi skaczą wokoło).

Prysła w odłamy!
My je zbieramy
I rymy głosim.
faust (przed zwierciadłem).

Ja ze wszystkiem oszaleję.
Ach! pocóżeśmy tu przyszli! 

mefistofel (patrząc na zwierzęta).
I mnie się także w głowie coś już chwieje.

ZWIERZĘTA.
A gdy się poszczęści, 
Zlepią się części, 
To będą myśli!

faust (jak wyżej).
W łonie mojem żar się nieci!
Biadaż mi, biada !

MEFISTOFEL.
Przynajmniej przyznać wypada, 
Że to są szczerzy poeci.

(W saganie, na który samica przez ten czas nie dawała baczenia, za
czyna kipieć; powstaje ztąd wielki płomień i bucha kominem. Cza

rownica wpada z strasznym krzykiem przez płomień).
CZAROWNICA.

Hu ho ! hu ho! hu ho!
Przeklęta małpo! przeklęta plucho!
Tak dbasz o kocioł, okradasz panie!
Przemierzły koczkodanie!

(Spostrzegając Fausta i Mefistofela).
A to znów co?
Kto oni są?
Czego tu chcą?
Precz mi ztąd het!
Ja tu wam wnet
Omaszczę grzbiet.

(Macza warząchew w saganie i pryska płomieniem na Fausta, Mefisto
fela i zwierzęta. Zwierzęta, piszczą).
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MEF1ST0FEL 
(uderzając w szkła i garnki ogonem, który w ręku trzyma). 

W skorupy, w miazgi!
Podłe drobiazgi! 
To tylko żart, 
Którym za słabo 
Karci cię czart, 
Plugawa babo.

(Czarownica z gniewem i przestrachem cofa się). 
Poznajesz-że mnie flądro wyuzdana?
Poznajesz twego zwierzchnika i pana? 
Co mnie wstrzymuje, że za tę. ślepotę 
Ciebie i małp twych razem w proch nie zgniotę! 
Czerwonegoż to już nie czcisz kaftana?
I piór kapłonich nie pamiętasz, klępo? 
Także to twoja mózgownica tępą? 
Mam-że sam głosić godność mego miana?

CZAROWNICA.
O panie, przebacz te winę wzroku.' 
Tak niespodziana, wizyta !
Nie widzę kruków przy twoim boku, 
Ani końskiego kopyta.

MEFISTOFEL.
Tym razem, stara ropucho, 
Ujdzie ci ten błąd na sucho; 
Boć też to już czasu kawał, 
Jakem się widzieć nie dawał, 
Cywiłizacya dzisiejsza, 
1 djabła szorstkość mniejsza. 
Północne widmo odmieniło postać, 
Znikł ogon, szpony i rogi; 
Co się tyczy końskiej nogi, 
Przy której musze pozostać, 
Taby na świecie nie szła mi w pożytek. 
Przeto mając przykład świeży 
Z modnej dzisiejszej młodzieży, 
Używam fałszywych łytek.
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czarownica (tańcząc).
Co za radość! Jaż w mym domku
Mam panicza 
Satanicza!

MEFISTOFEL.
Babo! nie dawaj mi tego przydomku!

CZAROWNICA.
Czemu? a cóż on wam zrobił?

MEFISTOFEL.
Już on oddawna do bajek wpisany; 
Wszakże ród ludzki niewiele zarobił 
Z tej powierzchownej przemiany.
Dawaj mi tytuł grafa lub barona, 
Ten mi dziś lepiej przystoi;
Jeśli zaś wątpisz o zacności mojej, 
To mój herb niech cię, przekona.

(Robi gest nieprzystojny). 
czarownica (śmiejąc się do rozpuku).

Ha! ha! ha! ha! ha! zawszeście ci sami! 
MEFISTOFEL (do Fausta).

To etykieta z takiemi babami, 
Pamiętaj o tern kamracie!

CZAROWNICA.
Czegóż panowie żądacie?

MEFISTOFEL.
Pragnąłbym z moim kolegą 
Skosztować znanego soku;
Tylko z dawniejszego roku, 
Czas bowiem zwiększa moc jego.

CZAROWNICA.
Chętnie! Właśnie mam tu flaszę, 
Z której, gdy mi gardło puchnie, 
Częstokroć pragnienie gaszę, 
A która jednak bynajmniej nie cuchnie.

MEFISTOFEL.
Tą nas więc wasze obdarzysz. 

czarownica (cicho do Mefistofela).
Lecz jeśli ten wasz towarzysz 
Poprostu się z niej napije,
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To jak wiecie,
Na tym święcie
I godziny nie przeżyje.

MEFISTOFBL.
Nie bój się to chłopak tęgi, 
Może spełnić sporą miarę. 
Wyrzecz zaklęcia, zatocz swoje kręgi 
I podaj mu pełną czarę!

CZAROWNICA.

(Z dziwaczną gestykulacyą zakreśla, koło i stawia różne osobliwe rzeczy 
w pośrodek. Tymczasem szkła zaczynają brzęczeć, kocioł huczeć i ztąd 
powstaje muzyka. Nakoniec stara, przynosi wielką księgę, wprowadza 

w koło koczkodany, które jej służą za pulpit i pochodnię trzymać 
muszą. Daje znak Faustowi, aby się zbliżył).

faust (do Mefistofela).
Nie! nie! — Powiedz, co to będzie?
Te przybory, to narzędzie, 
Ta szalona pantomina, 
Wszystko gniewać mnie zaczyna.

MEFISTO FEL.
Fraszki, fraszki śmiechu warte!
Rzuć przesądy te uparte!
Onać musi jako lekarz
Przyrządzić to, na co czekasz.

(Przymusza Fausta, wstąpić w zakreślone koło). 
czarownica (z wielką emfazą deklamuje z księgi).

Zrób na początek 
Z jednego dziesiątek, 
Odrzuć precz dwójkę, 
Zaraz zrób trójkę, 
Jużeś bogatym.
Z piątki i szóstki 
Siedm, ośm zrób 
I koniec na tym, 
Dziewięć jednostką, 
Dziesięć już nic. 
To jest tabliczka mnożenia czarownic!

FAUST.
Zda się, że stara w gorączce plecie.
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MF.F1STOFEL.
Toż to dopiero jest początek przecie, 
A całą księgę znajdziesz równie ciemną; 
Dużo mi ona czasu zmarnowała, 
Albowiem każda sprzeczność doskonała 
Dla wszelkich pojęć równie jest tajemną. 
Sztuka ta w świecie dawną ma powszedniość. 
Było to zwyczajem zawdy,
Przez jeden i trzy i przez trzy i jedność, 
Fałsz rozsiewać miasto prawdy.
I dziś podobne nauki się szerzą;
Któż tym błazeństwom zdoła kres zakreślić ?
W słowa, co słyszą, zwykle ludzie wierzą, 
Musi też przytem dać się coś pomyśleć. 

czarownica (mówi dalej).
Mądrość prawdziwa 
Szczyt swój odziewa 
W grube przed światem zasłony! 
A kto nie myśli wcale, 
Ten ją w podziale 
Do staje niestrudzony.

FAUST.
Dlugoż mam słuchać tych dubów smalonych ?
Głowa mi pęka. Tak mi się wydaje, 
Jakby mi w uszy krzyczał głupie baje 
StOtysieczny chór szalonych.

MEFISTOFEL.
Szczytna Sybille! Dość na teraz będzie
Tych dyalektycznych obrotów!
Elixir pewnie już gotów;
Napełń nim czarę po same krawędzie.
Niechaj ci mego przyjaciela zdrowie
Najmniejszej trwogi nie wznieca,
To człowiek o silnej głowie, 
Nie z jednego chleb jadł pieca.

CZAROWNICA
(z wielkiemi ceremoniami nalewa napój do czary. Zaledwie tę Faust 

do ust zbliżył, wybłyska z niej lekki płomień).
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MEFISTOFEL.
Tylko dalej! Tylko do dna!
Zaraz myśl będzie pogodna.
Kto się z djabłem jak ty brata, 
Maź się ognia bać u kata?
Czarownica odwodzi koło. Faust występuje z niego.

MEFISTOFEL.
Teraz w świat! Tobie nie pora spoczywać.

CZAROWNICA.
Oby wam ten haust przyniósł powodzenie!

MEFisTOFni. (do Czarownicy).
Jeżeli zechcesz kiedy mej usługi wzywać, 
Możesz sic o nią zgłosić na Brokenie.

CZAROWNICA.
Mam tu pieśń, którą śpiewając czasami, 
Najosobliwszy uczujećie skutek.

MEFISTOFEL.
Pójdź tylko żwawo! Kuch rozproszy smutek.
Masz transpirować wszystkiemi porami, 
Aby ciecz oddziaływała 
Nawskróś i na zewnątrz ciała.
Nauczęć potem z miłą bezczynnością
Łączyć i cenić spoczynek,
A wkrótce poznasz z wielką przyjemnością, 
Jak się to rusza rześki kupidynek.

FAUST.
Pozwól mi jeszcze raz spojrzeć w zwierciadło, 
Raz jeszcze ujrzeć to boskie widziadło.

MEFISTOFEL.
Daj pokój! Wkrótce w życiu i na jawie
Ten typ piękności oczom twym przedstawię. 

(Do siebie).
Po tym napitku, z tą co ci dał weną, 
Każda kobieta zda ci się Heleną.



ULICA.

Faust, Małgorzata (przechodząc).
FAUST.

Piękna damo, czy mogę 
Podać ci rękę na drogę?

MAŁGORZATA.
Anim piękna, anim dama, 
Mogę iść do domu sama.

FAUST.
Ach! jak to dziewczę jest ładne! 
Nic równego: jak układne. 
Jak jest czysta i cnotliwa, 
Przecież nieco uszczypliwa.
Usta jak koral, lica jasne, skromne, 
Nigdy, już nigdy jej nie zapomnę! 
Jak ślicznie oczy spuściła, 
Głęboko w sercu utkwiła!
Krótko mówiła, z niechcenia, 
Acłi to jest do zachwycenia!

Mefi st of el (wchodzi).
FAUST.

Słuchaj, to dziewczę mieć muszę!
MF.FiSTOFEI..

Którą ?
F A UST.

Ot tę, tam na skręcie ulicy.
MEFISTOFEL.

Tę? Właśnie od księdza wraca w pełnej skrusze, 
Który jej dał rozgrzeszenie.
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Stojąc za konfesyonałem, 
Wszystkiemu się przysłuchałem.
Jest to zupełnie niewinne stworzenie, 
Które bez grzechu do spowiedzi chodzi. 
Nie, to nie uchodzi;
Nad tą władza, ma u staje!

FAUST.
Przecież ona, jak się zdaje, 
Ma przeszło czternaście latek.

MEFISTOFEL.
Prawisz jak ów birbant stary, 
Który każdy świeży kwiatek, 
Dla siebie posiadać pragnie, 
I myśli, że nie ma wiary 
1 cnoty, której nie nagnie. 
Często rzeczy w spak się dzieją.

FAUST.
Mój szanowny kaznodziejo, 
Schowaj na teraz morały! 
Mówięć krótko, i to zapisz: 
Że jeśli się nie pokwapisz 
Dziś jeszcze tego dziewczęcia 
Rzucić mi w moje objęcia, 
Zerwany nasz układ cały.

MEFISTOFEL.
Ależ to jest zachód duży! 
Nim mi sposobność posłuży, 
Zejdą najmniej dwa tygodnie.

FAUST.
Gdybym się na spokój zdobył, 
Tobym się bez djabła obył, 
Sam ją uwiódł niezawodnie.

MEFISTOFEL.
Z francuzka już widzę gadasz; 
Lecz bacz, że trud plon upiększa. 
Cóż ztąd, że cel w lot posiadasz? 
Rozkosz jest nierównie większa, 
Kiedy wprzód na wszystkie strony, 
Rozmaitemi androny,
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Ugłaskasz laleczkę swoją, 
W tern ci Włosi wzorem stoją.

FAUST.
I bez tego main pragnienie.

MEFISTO!'« L.
Żart na stronę i szydzenie.
Mówię ci z powagą całą, 
Że żadną miarą z tą małą 
Prosto z mostu się nie uda. 
Czeka nas niemała żmuda, 
Gwałtem tam nie dojdziesz celu, 
Trzeba nam użyć fortelu.

FAUST.
O, daj mi jaki skarb tego anioła!
Pokaż mi miejsce, gdzie ona spoczywa! 
Daj mi chusteczkę, co jej pierś okrywa, 
Podwiązkę z nogi lub przepaskę z czoła!

MEFISTOFEL.
Bym cię przekonał, jak szczerze 
Cheę ci usłużyć w tej mierze, 
Dziś jeszcze bez czasu straty 
Zawiodęć do jej komnaty.

FAUST.
Będęż ją widzieć? Będęż ją posiadać?

MEFISTOFEL.
O tern jeszcze ani gadać! 
Ona dzisiaj idzie w gości. 
Ty tymczasem w samotności 
Będziesz mógł marzyć dopiero 
I swobodnie, do sytości 
Karmić się jej atmosferą.

FAUST.
Idźmy wraz.

MEFISTOFEL.
To jeszcze za rano.

FAUST.
Jakiś podarek dla niej mi wyszukasz. 

(Odchodzi).
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MEFISTO FEL.
Zaraz dar? Dobrze! Dojdziesz, gdy tak pukasz.
Wiem ja, gdzie stare skarby zakopano;
Nad ziemią się one świecą, 
Muszę je przewietrzyć nieco. 

(Odchodzi.)



WIECZÓR.

Mała czysta izdebka.
MAŁGORZATA, 

(zaplatając i zawiązując warkocze).
Ciekawam, kto był ten jegomość, 
Co dziś chciał zabrać ze mną znajomość. 
Wyglądał bardzo dobrze; żę z domu 
Szlachetnego pochodzi, to mu 
Z oczu patrzało i z miny całej, 
Inaczej byłby mniej był zuchwały.

(Wychodzi).

M e f i s t o f e 1. F a ust. 
mefistofel (wietrząc na około).

Wnijdżmy, niema tu nikogo! 
Możem zacząć odwiedziny. 

faust (po chwili milczenia).
Idż! Zostaw mnie!

MEFISTOFEI-
Tak chędogo

Nie u każdej jest dziewczyny. 
(Wychodzi). 

faust (spoglądając w około).
Witaj mi luby wieczorny pomroku!
Ty, co swym płaszczem tę świątynię kryjesz. 
Owiej mię słodki miłości uroku!
Ty, co cierpieniem i nadzieją żyjesz.
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Jak tu dokoła tchnie uczucie błogiej 
Ciszy, czystości i zgody!
Ileż pełności w tej chatce ubogiej!
W tej eieśni ileż swobody!

(Rzuca się w stare, skórzani!e krzesło przy łóżku).
O przyjm mnie! ty, coś z dawna wygasłe plemiona 
Tak w dobrej, jak w złej doli tulił w swe ramiona! 
Heżto razy dzieci z czołem ukorzonem 
Klęczały tu zapewne przed tym ojców tronem! 
Może w tein miejscu, sławiąc Zbawiciela ziemi, 
Z wzrokiem utkwionym w świętą jego mękę, 
Najukochańsza moja usty dziecięcemi 
Całowała pobożnie zwiędłą dziadka rękę.
O dziewczę! czuje dokoła 
Twój duch czystości anioła; 
Onto ci karze ścierać kurz ze stola, 
Słać na nim obrus śnieżnym jaśniejący blaskiem, 
A nawet ziemię posypywać piaskiem.
O luba ręko! zbliżona do Bóstwa!
Ty w raj przemieniasz zakątek ubóstwa!
A tu!...

(podnosi firankę od łóżka).
Jakiż dreszcz luby przejmuje mnie! 

Tubym cale godziny mógł marzyć przyjemnie. 
Tu pod lekkiemi natura zasłony 
Kwiat wypieściła! Tu anioł wcielony 
Spoczywał, ciepłem oddychając życiem, 
Tu on sny błogie prześnił, wolen troski, 
I tu powolnem, wspaniałem rozwiciem 
Wykształcił się obraz Boski!

A ty! Co ciebie przywiodło w te strony?
O, jakże rzewnie czuję się wzruszony! 
Czego tu szukasz? Co ci serce kraje? 
O, nędzny Fauście! już cię nie poznaję.

Czym czarodziejską wonią tu owiany ?
Ja, co przyszedłem, aby tu używać,

34
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W tkliwem marzeniu muszę się rozpływać! 
Czemuż doznaję niepojętej zmiany?

A gdyby weszła ona tu w tę chwilę, 
Jakżebyś swoją przypłacił zuchwałość! 
Jakżebyś leżał, ezując swoją małość, 
U nóg jej skruszony w pyle!

MEFISTOFEL (wchodzi).
Powraca! Spieszmy czemprędzej.

FAUST.
Idę, by nie wrócić więcej!

MEFISTOFEL.
Oto szkatułka! widzisz, że zwłoki nie cierpię. 
Wziąłem ją ztamtąd, zkąd zazwyczaj czerpię. 
Włóż ją tu do tej komódki.
A mówię ci bez ogródki, 
Ze interes pójdzie gracko. 
Byłto wprawdzie obstalunek 
Dla innej na podarunek;
Lecz dziecko dzieckiem, a cackiem jest cacko.

FAUST.
Ach, nie śmiem!

MEFISTOFEL.
A to co znów?

Czy chcesz ten skarb sobie schować ?
Jeśli tak, to bywaj zdrów!
I przestań mi czas zajmować.
Nie spodziewałem się sknerstwa po tobie.
Ja zbierani nogi, ja się w głowę skrobię 
Nie dlatego, abyś skąpił.
(Kładzie szkatułkę do komody, którą następnie zamyka).
A teraz dalej!
Na to abyś doskonalej,
Jak chcesz, według serca twego, 
Pozyskał skłonność dziecka miłego;
I będziesz wszystko wiedział, 
Jakbyś w swej katedrze siedział, 
Jakby przed tobą osobiście stała 
Metafizyka i fizyka cała.

(Wychodzą).
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Małgorzata (z lampą w ręku). 
Jak tu parno!

(Otwiera okno).
A na świecie 

Nie jest dziś tak ciepło przecie. 
Co mi jest, już nie wiem sama, 
Dobrze, by wróciła mama.
I dreszcz mnie całą porywa — 
Jakżem ja głupia, trwożliwa!

(Rozbiera się i śpiewa).
Był król na Tuli tronie '), 
Z wierności swojej znan;
Kochanka mu przy zgonie 
Złocisty dała dzban.

Nie miał już nic droższego, 
Co noc wychylał go, 
Lecz gdy się napił z niego, 
Wzrok mu zachodził łzą.

A gdy był bliskim zgonu, 
Wraz cały skarb i klan 
Zdał dziedzicowi tronu, 
Zachował tylko dzban.

Na zamku w przodków sali, 
Nad morzem siedział on, 
A wkoło niego stali 
Rycerze z różnych stron.

On wstał, wyczerpnął w dzbanie 
Ostatni życia żar,
I cisnął precz w otchłanie 
Kochanki święty dar.

Widział, jak padł, jak runął 
W szeroką głębię mórz,

*) Thule, Islandya.
84*
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Wzrok mu się mgłą zasunął, 
Nie pił i kropli już.

(Otwiera komodę dla złożenia, sukien i spostrzega szkatułkę). 
Zkąd się ta piękna szkatułka tu wzięła? 
Wszakżem komodę wychodząc zamknęła?
To jednak dziwna! Wewnątrz coś być musi 
Bardzo pięknego — lecz co? to pytanie. 
Może kto w zastaw przyniósł ją matusi, 
Albo jej dał na schowanie.
Oto kluczyk na wstążeczce, 
Nic zgrzeszę, jeśli otworzę! 
Cóż to jest? Mój dobry Boże! 
Taki skarb w mej komodeczce. 
Klejnoty! Takie, jakieby największa 
Dama wziąć mogła! Spróbujmy przymierzyć! 
Jak to przystraja. Ach, jak to upiększa!
Do kogóż może to wszystko należyć ?
(Ubiera się w cały garnitur i staje przed zwierciadłem). 

Gdyby choć te kolczyki były mą własnością! 
Ileż to zaraz człowiekowi doda!
Cóż znaczy młodość, świeżość i uroda? 
Wszystko to ujdzie jak kryniczna woda! 
Pochwalą na pół z litością;
Więcej nie spotka ni jedne!
Za złotem dąży, 
Za złotem krąży 
Wszystko. Ach, biedneż my, biedne!



ALEA DO SPACERU.

Faust zamyślony przechadza sie. Nadchodzi Mefisto fet.
MEF1ST0FEL.

Siarki i smoły! Na piekła pożogę!
Czemuż silniejszych klątw znaleźć nie mogę!

KAUST.
Zkądże gniew taki? Widzę nie dla żartu 
Grozisz obliczem tak strasznie zażartem.

MEF1STOFEI..
Ze złości zaraz oddałbym się czartu, 
Gdybym był tylko czem innem, nie czartem!

FAUST.
Czy ci się zmysły w głowie pomieszały? 
Tobież do twarzy waryackie zapały!

MEFISTOFEL.
Wystaw-bo sobie; ów dar dla Małgosi 
Pop w tym momencie do Fary odnosi. 
Matkę kaduk wdał w tę sprawę;
Ledwie ujrzała preeyoza,
Wraz ją tajna przeszła groza, 
Żywą uczuła obawę.
Starucha ma nos ostrożny;
Modli się w książce zawzięcie
I wywącha w każdym sprzęcie, 
Czy jest święty, czy niezbożny. 
Otóż babsko wnet zwietrzyło, 
Że w podarku naszym było
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Błogosławieństwa, niewiele. 
„Moje dziecko, zawołała, 
„Nieprawa rzecz — to zakała, 
„Jak na duszy, tak na ciele. 
„My to dla Najświętszej Panny 
„Damy, a Ona z manny 
„Niebieskiej za to użyczy 
„Dla nas radości, słodyczy." 
Na te wyrazy Malgenia 
Skrzywi buzię; jej po głowie 
Przeszło wraz owo przysłowie 
Podarowanego konia;
I pomyśli: toć, mój Boże, 
Świętokradzcą być nie może, 
Kto go umiał tu wprowadzić! 
Matka z popem dalej radzić! 
Ten gdy poznał, co się świeci, 
Mile widok ten przyjmuje
I mówi: „Czyste to chęci; 
„Kto zwycięża, ten zyskuje. 
„Kościół ma dobry żołądek! 
„Dużo już w niem skarbów schował, 
„Jednak się nie przeładował. 
„Przeto chwalę wasz rozsądek. 
„Kościół tylko swoją sprawą 
„Strawić może właść nieprawą.“

FAUST.
Pod tym względem, mnie się widzi, 
Równie strawi król i żydzi.

MEFISTOFEL.
Powiedziawszy to kazanie, 
Taszczy duchem do kieszonki 
Łańcuch, spinki i pierścionki; 
Ledwie że dziękuje za nie 
Tyle, co za bułkę chleba, 
A przyrzeka łaskę nieba.
Wszystko to razem niemało 
Matkę z córką zbudowało.
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FAUST.
Cóż Małgorzata?

MEFISTOFEL.
Cóż? siedzi

Smutna, z myślami bije się i biedzi! 
Duma o stroju, co ją tak zajmował, 
A raczej o tym, co go ofiarował.

FAUST.
Smutek jej serce mi rani.
Wyszukaj mi dar nowy dla niej!
T tak ten pierwszy był tylko fraszką.

MEFISTOFEL.
O tak, dla pana, wszystko jest igraszką!

FAUST.
Rób, co ci każę, zawady uprzątnij, 
Wejdź z jej sąsiadką w ściślejszy stosunek; 
Bądź przecie djabłem, raźno się zakrzątnij, 
A nowy piękny przynieś podarunek!

MEFISTOFEL.
Z całego serca mój łaskawy panie! 

(Faust odchodzi).
Tak rozkochany głupiec byłby w stanie, 
Słońce i księżyc i gwiazdy wysadzać 
W powietrze, byle swej lubej dogadzać.

(Odchodzi).
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marta (sama).
Niechaj Bóg dobry mojemu daruje, 
Że mi taki kłopot sprawia!
Gdzieś tam sam opas po ś wiecie wędruje,
A mnie na koszu zostawia.
Jam-ci go cala miłowała duszą;
Kłótną nie byłam — Bóg zna mą naturę! 

(Płacze).
Może on już i umarł! — O katuszo!
Gdybym choć miała jego sepulture!

(Małgorzata wchodzi).
MAŁGORZATA.

Ach pani Marto!
MARTA.

Co ci to kochana
Moja dzieweczko?

MAŁGORZATA.
Tchu mi brak, drżą mi kolana!
Znalazłam znowu w komodzie
Takiesame pudełeczko
Hebanowe, a na spodzie
Mnóstwo rzeczy ślicznych, przednich, 
Kosztowniejszych od poprzednich.

MARTA.
Pamiętaj o tern matce nic nie gadać, 
Bobyś się znowu musiała spowiadać.
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MAŁGORZATA.
Patrz! Same perły i złoto!

MARTA (stroi się). 
0 ty szczęśliwa istoto!

MAŁGORZATA.
Jaka to szkoda, że się z tem w niedzielę 
Nie będę mogła pokazać w kościele 
I na ulicy!

MARTA.
Dziś tego nie żądaj!

Lecz przychodź do mnie przymierzać te stroje, 
Z godzinkę codzień w lustrze się przeglądaj; 
Mamyć my i w tem przyj emnostki swoje. 
Niebawem się też sposobność nadarzy 
Pokazać ludziom, jak ci to do twarzy, 
Łańcuch na szyi, perły u warkoczy;
Matka nic dojrzy, zamydlim jej oczy.

MAŁGORZATA.
Lecz kto mógł przynieść taki dar? — Przyznaję, 
Że się to trochę podejrzariem zdaje.

(Pukanie do drzwi).
Może to matka — drżę jak liść. 

marta (zagląda przez firanki).
To jakiś obcy. — Proszę wnijść. 

Mefistofel (wchodzi).
MEFISTOFEL.

Natrętność moją przebaczcie mi panie.
(Skłania się z uszanowaniem przed Małgorzatą). 

Obciąłem się spytać, czy tu jest mieszkanie 
Jejmości pani Szwcrdtlein Marty?

MARTA.
Jam nią jest, co pan rozkaże. 

mefistofel (z cicha do niej).
Jeśli wstęp do was otwarty, 
To się jutro przyjść poważę. 
Jesteś waćpani z jakąś wielką damą, 
Wrócę, skoro będziesz samą.
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MARTA (gloślio).
Słuchaj no i śmiej się szczerze: 
Ten pan cię za damę bierze.

MAŁGORZATA.
Mnie za damę! — Czy być może?
Jam sobie biedne nieboże;
Te świetne klejnoty, stroje, 
Wszystko to, ach! nie jest moje.

MEFISTOFEL.
Nie sam się tu strój ocenia.
Pani masz tak świetną postać, 
Tak przejmujące spojrzenia! 
Cieszę się, że mogę zostać.

MARTA.
Czegóż pan żąda — nakoniee.

MEFISTOFEL.
Jestem smutnej wieści goniec! 
Srodze mi ona zakrwawia 
Duszę i tak już rozdartą;
Mąż wasz umarł, pani Marto, 
T uprzejmie was pozdrawia.

MARTA.
Umarł! Już go więc wzrok mój nie zobaczy! 
Mąż mój najdroższy umarł! O rozpaczy!

MAŁGORZATA.
Kochana pani, poskrom moc boleści!

MEFISTOFEL.
Słuchajcież tedy tej smętnej powieści.

MAŁGORZATA.
Nie będę w życiu nikogo kochała, 
Bo by mnie strata na śmierć rozbolała.

MEFISTOFEL.
Radość żal niesie, po żalu znów radość!

MARTA.
Opowiedzcież mi zgon jego!

MEFISTOFEL.
O ile mogę, uczynię wam zadość.
W Padwie on pogrzebion leży
U świętego Antoniego
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W słynnem miejscu; grób mu świeży 
Wykopały wierne dłonie.

MARTA.
Cóż krom wieści przynosicie 
Jego wiernej, biednej żonie ?

MEFISTOFEL.
Ważną prośbę: zapłacicie 
Z łaski swojej, prócz jałmużny, 
Trzysta mszy za jego duszę! 
Co do reszty wyznać muszę, 
Że przynoszę mieszek próżny.

MARTA.
Jakto? nic, co się nazywa ? 
Ani w zlocie, ani w srebrze ?
Żadnej pamiątki, na którą 
Lada charłak się zdobywa 
I raczej głodzi się, żebrze!

MEFISTOFEL.
Już to nie było naturą 
Męża waćpani kuć grosze. 
To też wkońcu nie potrosze 
Nad usterkami swemi utyskiwał, 
Bardziej jeszcze nieszczęście swoje opłakiwał.

MAŁGORZATA.
Że też to tyle nieszczęść jest na świecie! 
Odmówić muszę pacierze za niego.

MEFISTOFEL.
Wartąbyś była, o nadobne dziecię, 
Skosztować zaraz stanu małżeńskiego.

MAŁGORZATA.
O nie, nie! Jeszcze nie dla mnie zamężcie.

MEFISTOFEL.
Niech będzie najprzód kochanek dla próby. 
Jest to największe na tej ziemi szczęście 
Trzymać w objęciach taki przedmiot luby.

MAŁGORZATA.
Nie jest to panie zwyczajem w tym kraju.

MEFISTOFEL.
Zdarza się jednak, choć nie jest w zwyczaju.
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MARTA.
Skoroć tak padło, święć się wola Boża! 
Lecz kończcie!

MEFISTOFEL.
Stałem koło jego loża;

Leżał jak nędzarz jaki na barłogu, 
Lecz mimo tego oddał ducha Bogu 
Jak chrześcijanin. Z rachunkiem sumienia 
Miał sobie dosyć win do wyrzucenia.
O jakże wielki, wołał, grzesznik ze mnie, 
Żem dom i żonę rzucił tak nikczemnie!
I śmierćby nawet była mi znośniejszą, 
Gdyby mi ona przebaczyć raczyła! 

marta (plącząc).
Poczciwiec! Jam mu dawno przebaczyła.

MEFISTOFEL.
Przecież, Bóg widzi, ona jest winniejszą.

MARTA.
Kłamca! Jak można tak kłamać nad grobem!

MEFISTOFEL.
Majaczył pewnie zwyczajnym sposobem 
Tych, co ze śmiercią mają się poparać. 
Nie miałem, prawił, i chwilki dla siebie. 
Musiałem dla niej o dzieci sie starać, 
A potem myśleć o chlebie
I chlebie w calem znaczeniu wyrazu;
Sam zaś nie mogłem i razu
Kawałka mego w spokojności spożyć! 

MARTĄ.
Tegoż to mi trzeba dożyć!
Niewdzięcznik! Także zapomniał 
Wszelkiej wiary i miłości, 
Tyle dowodów mej stałej czułości!

MEFISTOFEL.
I owszem, on je sobie uprzytomniał 
Ciągle w pamięci. Baz on na mnie skinął 
I rzeki w te słowa: Kiedym z Malty płynął, 
Gorące modły wznosiłem do Pana



529

Za powodzenie żony mej i dziatek. 
Prośba ma widać była wysłuchana, 
Gdyż okręt nasz wziął muzułmański statek 
Wiozący mnogie skarby dla sułtana. 
Suta nagroda była działem męstwa, 
1 jam otrzymał sporą część zwycięstwa.

MARTA.
Cóż się z tern stało? Zakopał gdzie może?

MEFISTOFEL.
Upewnić mogę, że i źdźbła nie schował. 
Kiedy po Włoszech wędrował, 
Dziewczątko jedno uprzejme a hoże 
Afekt ku niemu powzięło niemały, 
Którego skutki aż po sam ostatek 
Żywota czuć mu się dały.

MARTA.
A łotr! a zdrajca! złodziej własnych dziatek! 
Żadna niedola, żaden niedostatek
Nie mógł powstrzymać brudnych jego chuci!

MEFISTOFEL.
Dlatego też nas wczesną śmiercią smuci. 
Gdybym był teraz na miejscu waćpani, 
Tobym dla świata, co rad wszystko gani, 
Przez jaki roczek żałobę ponosił;
Tymczasemby się pocieszyciel zgłosił.

MARTA.
Jakiź-bo to był człowiek! Mój ty Boże! 
Na całym przestworze świata 
Niełatwo znaleźć się może 
Przykład równego mu chwata!
To tylko szkoda i tem-ci się zgubił, 
Że namiętnie włóczęgostwo lubił, 
Cudze żony, cudze wino
I tę przeklętą grę w kości.

MEFISTOFEL.
Już to zacna kobiecino, 
Każdy człek ma swe słabości, 
Na które patrzeć przez szpary wypada, 
Jeśli nam z innych względów odpowiada.
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Pod tym warunkiem sambym się nie lenił 
I chętnie z wami pierścionki zamienił.

MARTA.
Żarty to! Pan byś nie przyjął mej ręki! 

mefistofel (do siebie).
Teraz precz! Bo ta byłaby gotową 
Samego djabła uchwycić za słowo.

(Do Małgorzaty). 
Jakże tam teraz w serduszku panienki?

* MAŁGORZATA.
Nie wiem, do czego zmierza to pytanie. 

mefistofel (do siebie).
Niewinne dziecko!

(Głośno).
Żegnani moje Panie!
MAŁGORZATA.

Żegnamy pana.
MARTA.

Jeszcze jedno słowo! 
Pragnęłabym mieć pewność urzędową, 
Gdzie, jak i kiedy zmarł mój ulubiony. 
Nie bierzcie tego za złe z mojej strony; 
Porządek lubię i tak trzeba przecie; 
Chciałabym śmierć tę wyczytać w gazecie.

MEFISTOFEL.
Da się to zrobić. Dwóch świadków zeznanie 
Prawdę przed sądem stwierdzi niemieszkanie. 
Mam uprzejmego kompana podróży, 
Ten wam przed sędzią wraz ze mną usłuży. • 
Przywiodę go tu.

MARTA.
O, miło mi będzie!

MEFISTOFEL.
A ta panienka czy także przybędzie? 
Dziarski to chłopiec! Zwiedził świata kawał 
I wszędzie pannom winną cześć oddawał.

MAŁGORZATA.
Wstydzić się będę.
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MBFISTOFEL.
Tym wdziękiem bogata, 

Możesz stać śmiało przed królami świata.
MARTA.

W ogródku moim w tyle, po za domem, 
Czekać na panów będziem dziś wieczorem.
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Faust, Mefisto fet.
FAUST.

I cóż ? i kiedyż ?
MEFISTOFEL.

Kadućznieś zażarty!
Cieszę się z tego, lubię taki zapał.
Jużeś Małgosię przez pól w siatkę złapał.
Ujrzysz ją dzisiaj u sąsiadki Marty.
Tej baby żaden przesąd nie zaślepi;
To typ rajfurki, cyganki.

FAUST.
Tein lepiej.

M EFISTOFEL.
Ależ i od nas żądają przysługi.

FAUST.
Słusznie, przysługa jedna warta drugiej.

MEFISTOFEL.
Trzeba nam będzie zaświadczyć legalnie, 
Że pan małżonek tej zacnej matrony 
W Padwie zmarł i tam został pogrzebiony.

FAUST.
Dowcipny domysł! Bowiem naturalnie 
Musim pojechać wprzód po to, 
By czyn ten sprawdzić.

MEFISTOFEL.
Szczęśliwa prostoto!

Po co tu sprawdzać? zaświadczym i kwita.
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FAUST.
Takim sposobem cala rzecz rozbita.

MEFISTOFEL.
O święty mężu! Pierwszyż to raz tobie 
Składać świadectwo mniej rzetelnej treści ? 
Czyliś o Bogu, o tym ziemskim globie, 
I o tein wszystkiem, co się na nim mieści, 
O duszy i jej władzach nieśmiertelnych, 
Definicyj nie dawał subtelnych, 
Z zuchwałem czołem, nie patrząc za siebie ? 
A o tern wszystkiem, coś wtedy powiedział, 
Uderz się w piersi — czyś nie tyle wiedział, 
Co i o pana Szwerdtleina pogrzebie?

FAUST.
Jesteś, jak zawsze, sofistą, krętaczem.

MEFISTOFEL.
Tak, gdyby się to niewiedziało więcej: 
Ze jutro będziesz składał najgoręcej 
Przed Małgorzatą przysięgi, zaklęcia 
Dla oszukania biednego dziewczęcia.

FAUST.
1 pewnie z serca.

MEFISTOFEL.
Dobrze to i ładnie!

Potem o wiecznej miłości i wierze, 
Że to uczucie panuje wszechwładnie,— 
Czy i to także będzie z serca szczerze?

FAUST.
Będzie i będzie! — Gdy na to, co czuję, 
Gzem ma dusza tak wezbrana, 
Szukam nazwy, szukam miana 
1 żadnego nie znajduję, 
Gdy potem w calem zakresie stworzenia 
Jak najszczytniejsze chwytam wyrażenia, 
1 o tern czuciu, ktorem cały płonę, 
Mówię: ono jest wieczne, nieskończone! 
Jestże to tylko złudzeniem szatańskiem ?

MEFISTOFEL.
Mam jednak słuszność, z przeproszeniem pańskiem!

35
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FAUST.
Słuchaj i wiedz to mój panie —
Bo płuc mi szkoda, gdy się próżno gada; 
Kto dice mieć racyę, a językiem włada, 
Przy swojem pewnie zostanie.
Lecz chodź, przegadać ciebie się nie kuszę, 
Masz racyę — głównie dlatego, że muszę.



OGRÓD.

Małgorzata oparta na Fausta ramieniu. Marta z Mefistofele- 
sem przechadzają się tam i nazad.

MAŁGORZATA.
Czuje ja dobrze, że Pan pobłażliwy;
Wstydzi mnie, że tak do mnie się stosuje. 
Kto podróżował, jest zwykle życzliwy, 
Przez grzeczność z każdym obcuje.
Wiem ja aż nadto, że my ludzie prości
Podobnych panu nie zajmiem rozmową.

FAUST.
Jedno spojrzenie, jedno twoje słowo
Więcej zajmuje, niż wszystkie mądrości.

(Całuje ją w rękę).
MAŁGORZATA.

Panie! Jak można mnie w rękę całować!
Ona tak szorstka, szkaradna.
Ależ-bo muszę ciągle tak pracować!
Przy pracy gładką nie zostanie żadna. 

(Przechodzą).
MARTA.

I tak pan ciągle odbywa wojaże?
MEFISTO FEL.

Cóż robić, kiedy obowiązek każę.
Niejedno miejsce ma tak lubą postać, 
A przecież na niem nie możem pozostać.

MARTA.
Dopóki jeszcze sterczą sił zapasy, 
Poty uchodzi bujać tak po świecie,

35
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Lecz gdy przyjdą ciężkie czasy 
I wiek człowieka przygniecie, 
Ciężkoż to stanąć samemu przy mecie.

MEF1ST0FEL.
Nie bez przestrachu widzę to zdaleka.

MARTA.
Kto przewiduje, zapobiedz nie zwleka. 

(Przechodzą).
MAŁGORZATA.

Tak, co z oczu, to i z myśli!
Wkrótce mnie pan z niej wykreśli; 
Znajdziesz wśród przyjaciół tłumu 
Więcej niż u mnie rozumu.

FAUST.
O wierz mi, że to, co zowią rozumem, 
Jest często tylko próżnością, czczym szumem.

MAŁGORZATA.
Jakto?

FAUST.
Prostoto! Luba niewinności!

Ty nigdy nie znasz twej świętej wartości! 
I ty pokoro, szczytny przyrodzenia 
Darze! przed którym chętnie czoło kłonim.

MAŁGORZATA.
Jeśli pan o mnie wspomni choć z niechcenia, 
Mnie stanie czasu do myślenia o nim!

FAUST.
Wiec często bywasz samotną?

MAŁGORZATA.
Tak panie. 

Choć nie prowadzim wielkiej gospodarki, 
Potrzeba jednak mieć o niej staranie. 
Nie mamy sługi, nie mamy kucharki; 
Na mojej głowie gotowanie, pranie, 
Czyszczenie izby, sporządzanie, szycie: 
Późno się kładę, a wstaję o świcie: 
Bo we wszystkiem moja matka 
Taka ścisła akuratka!
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Nie, ażebyśmy kurczyć sie inusiały, 
Mogłybyśmy żyć lepiej od sąsiadek; 
Ojciec zostawił wcale ładny spadek, 
Domek za miastem i ogródek mały. 
Jednakże teraz miewam smutne chwile. 
Brat w wojsku służy, 
Siostrzyczka śpi w mogile;
Miałam z nią frasunek duży, 
Chętniebym zniosła jednak drugie tyle, 
Byle mi było to dziecię zostało!

FAUST
Anioł to był, jeżeli wyrównywał tobie.

MAŁGORZATA.
Tak mnie serdecznie, tak czule kochało! 
Urodziło się, kiedyśmy w żałobie 
Po śmierci ojca chodziły.
Matka w ciężkiej leżała chorobie;
Bardzo powoli wracały jej siły.
Nie mogła wtedy myśleć o dzieciątku, 
Ni sama karmić; ja więc od początku, 
Choć wtedy byłam jeszcze bardzo młodą, 
Wychowywałam je mlekiem i wodą, 
Tak, sama jedna. Jak moje więc było. 
Na mojcm łonie, jak na łonie matki, 
Uśmiechało się, rosło i gwarzyło.

FAUST.
Najczystszych uciech poznałaś zadatki!

MAŁGORZATA.
Ale i trudów dość się przytem zniosło. 
Sypiałam zaraz obok jej kolebki; 
Zaledwie się poruszyła, 
Jużem ja na nogach była;
To ją musiałam karmić, to ulepki
Dawać, to kłaść przy sobie, gdy nie pomagało, 
I wciąż niebożę płakało, 
Chodzić z nią wokół izdebki, 
I tańcząc nucić piosenki.
A zrana równo ze wschodem jutrzenki,
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Stać już przy balii, potem dom uprzątnąć, 
Potem iść na targ, w kuchni się zakrzątnąć; 
I tak codzień bez odmiany.
Przy takiej pracy często ustać trzeba,
Lecz za to sen pożądany, 
I smaczny kawałek chleba. 

(Przechodzą).
MARTA.

Biedne kobiety, muszą na tern tracić; 
Kawalerowie są twardzi jak skała.

MEFISTOFEL.
Kie wszyscy przecie; jejmość byś zdołała 
Niejednego przekabacić.

MARTA.
Przyznaj się waćpan, czy na wojażerce 
Za niczem mu nie zatęskniło serce?

MEFISTOFEL.
Przysłowie mówi: dobra połowica, 
Kąt własny, lepsze jak pełna skarbnica.

MARTA.
Lecz czyś pan już gdzie pukał? Bądź otwarty.

MEFISTOFEL.
Wszędzie jaknajuprzejmiej bywałem przyjęty.

MARTA.
Lecz miałżeś kiedy zamiar na sery o powzięty?

MEFISTOFEL.
Z płcią piękną nigdy nic przy stoją żarty.

MARTA.
Nie pojmujesz mnie! ja w lewo, pan w prawo.

MEFISTOFEL.
Pojmuję, pani, żeś wielce łaskawą. 

(Przechodzą).
FAUST.

Więc mię poznałeś aniele uroczy, 
Jakem się tylko ukazał w szpalerze?

MAŁGORZATA.
Nie widziałżeś pan, jak spuściłam oczy?
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FAUST.
I twoja dobroć za złe mi nie bierze 
Owej śmiałości bez wstydu i sromu, 
Kiedyś z kościoła wracała do domu?

MAŁGORZATA.
Zmieszałam ja sie podówczas niemało. 
Jeszcze równego nic mi się nie stało. 
Myślałam sobie: czy mu kto co o mnie 
Złego nagadał, czy ja tak nieskromnie, 
Nieprzyzwoicie wyglądałam, że sądził, 
Iż będzie mną wnet podług woli rządził? 
Jednak wyznaję, samaru nie wiedziała, 
Jak w sercu coś tam za wami mówiło, 
Tylkom na siebie bardzo się gniewała, 
Że mi się bardziej gniewać niepodobna było.

FAUST.
Kochanko moja!

MAŁGORZATA.
Proszę!

(Zrywa aster i obrywa z niego listek po listku).
FAUST.

Co to będzie? 
Bukiet?

MAŁGORZATA.
Nie bukiet.

FAUST.
Chciejże mnie w tym względzie 

Objaśnić.
MAŁGORZATA.

Ot tak! przyszła mi myśl płocha. 
(Obrywa, listki i szepcze).

FAUST.
Co ty tam mruczysz?

MAŁRORZATA (na Wpół gioŚllo).
Kocha mię —- nie kocha.
FAUST.

O ty jedyna na świecie!
Małgorzata (obrywając dalej).

Kocha — nie kocha — kocha mię — nie kocha.
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(Oberwawszy ostatni listek, wykrzykuje z radością): 
Kocha mię!

FAUST.
O tak, tak jest moje dziecię!

Niech to kwieciste słowo pozostanie
Boską dla ciebie wyrocznią!
On cię kocha! a wiesz ty, co to jest kochanie? 

(Bierze ją za ręce).
MAŁGORZATA.

Drżę cała! Strach mię przejmuje!
FAUST.

O, nie drżyj! Niech to spojrzenie, 
Niech to moje rąk ściśnienie 
Opowie ci i da poznać 
To, na co mi słów brakuje: 
Jakto jest błogo oddać się i doznać 
Rozkoszy, które zostać wiecznie muszą! 
Które trwać muszą wiecznie, jak blask słońca! 
Ich koniec byłby rozpaczy katuszą.
O tak! bez końca, bez końca!

MAŁGORZATA.
(Ściska mu ręce, wyrywa się i ucieka. On stoi jakiś czas zadumany 

potem spieszy za nią).
marta (nadchodząc).

Noc już za pasem.
MEFISTOFEL.
Trzeba nam się rozstać.

MARTA.
Prosiłabym was dłużej z nami zostać, 
Ale w tej stronie stek jest złych języków. 
Zda się ci ludzie nie mają innego 
Rzemiosła, jeno podglądać bliźniego;
Ztąd zaraz pełno poszeptów i krzyków, 
I cobądż człowiek robi, już go osławiono. 
Gdzież nasza parka?

MEFISTOFEL.
Wbiegła w tę aleę.

Żwawe motylki!
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MARTA.
On jej sprzyja pono ?

MEFISTOFEL.
A ona jemu. Zwykłe to są dzieje.



ALTANA.

(Małgorzata wbiega do altany, kryje się za drzwiczki, przykłada 
palce do ust i spogląda przez szczelinę).

MAŁGORZATA.
Idzie!

faust (nadchodząc).
Poczekaj no łotrzyku ty mały!

A tuś!
(Całuje ją).

MAŁGORZATA.
(Obejmując go i oddając pocałunek).

Kocliam cię luby z duszy całej!
MEFISTOFEL (puka). 

faust (tupając w ziemię). 
Kto tam?

MEFISTOFEL.
Życzliwy przyjaciel.

FAUST.
Przekora!

MEFISTOFEL.
Czas już nam wracać.

marta (nadchodząc).
Już spóźniona pora. 

faust (do Małgorzaty).
Mogęż was odprowadzić ku domowi?

MAŁGORZATA.
O nie! Boję się matki—bądźcie zdrowi!



FAUST. 543

FAUST.
Jakże jest przykrą chwila oddalenia!
Bądź mi więc zdrowa!

MARTA.
Żegnani.

MAŁGORZATA.
Do widzenia!

(Faust i Mefistofel odchodzą).
MAŁGORZATA.

O mój miły, dobry Boże!
Co on sobie myśleć może!
Stoję przed nim zawstydzona, 
Mowa mi na ustach kona.
Ja biedne, głupie dziecko, nie pojmuję 
Co on takiego we mnie upatruje.

(Odchodzi).

(Dalszy ciąg nastąpi).



KWARTALNA KRONIKA PARYSKA

artystyczno-literacka.

Wywiązując się z położonego we mnie zaufania, z zam
knięciem tylko co ubiegłego kwartału, spieszę zdać pobieżną 
sprawę z tego, co w trzymiesięcznym tym peryodzie czasu 
zajmowało, bawiło, nauczało i do życia budziło Francyę, a 
szczególniej mózg jej, duszę i serce — Paryż. Przedmiot to 
tak obszerny, a tak mozaikowo rozmaity, że jeśli zwrócimy 
się wstecz i na ubiegłe trzy miesiące spojrzymy, bogactwo 
przedmiotu tak jest ogromne, że niepodobieństwem prawie 
się wydaje na tych kilku kartkach, które Redakcya łaska
wie nam przeznaczyła, dać choćby przybliżony obraz tego 
umysłowego wrażenia. Gdybyśmy nawet politykę i objawy ży
cia społecznego pominęli, na co mamy dyspensę, to jeszcze 
literatura, nauka i sztuka, bodajby na pobieżne scharaktery
zowanie, więcej domagałyby się miejsca. Rozumiemy wszakże 
skąpość Redakcyi w tym względzie. Sprawom własnym 
z zamiłowaniem poświęcona, na obce rzeczy nie ma ona 
dużo miejsca wolnego. Kierunek to ze wszechmiar na po- 
hwałę zaslugującyc i, uznając iście obywatelską jego wartość, 
jak można najbardziej zwięzłymi być postanawiamy. Pomi
jamy także naukę ścisłą, pozostawiając ją specyalnym orga
nom , a zwrócimy głównie uwagę czytelników na sztukę 
współczesną francuską, literaturę nadobną, historyę i filozofię.
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Z zakresu tego będziemy wybierać tylko fakta najwybitniej
sze, pomijając rzeczy mniejszej wagi.

Zwróciwszy ztąd oczy nasze ku Wschodowi, przekro
czywszy środkową Europę i oparłszy się aż o naszą Wisłę, 
powszechnie tam prawie daje się słyszeć zdanie, że Francya 
z dniem każdym upada, że ze stanowiska przewodniczki lu
dów ześlizguje się coraz bardziej i że w życiu jej z dniem 
każdym pojawia się coraz mniej objawów, godnych uwagi i 
zainteresowania się ogólnego. Jest to twierdzenie bardzo obo
sieczne, jak wogóle bywa każdy sąd zbyt apodyktycznie wy
powiedziany. Zapewne, Francya dzisiejsza to nie ów młody 
zapaleniec, ciągnący ludy na oswobodzenie grobu Zbawiciela, 
nie bohaterska dziewica, ojczyznę swą od obcego ocalająca 
najazdu; nawet nie straszny ów Jakobin, po koronę i głowę 
króla swego sięgający, ani stary gwardzista z orłami Napo- 
leońskiemi, ciągnący pod Moskwę śnieżystą. Tak, Francya 
dzisiejsza, to ani mniej ani więcej, tylko tłusty epicier, który, 
kilku znikomemi łzami opłakawszy niedawno poniesione 
straty i zapomniawszy gorzkiej hańby swojej, usiadł dziś na 
stosach złota, a zadowolony dostatkiem, który zadość czyni 
wszystkim jego wymaganiom, w imię grosza i dla grosza 
kieruje wszystkiemi swemi czynnościami. W stosunku do świętej 
prawdy, że nie samym tylko chlebem człek żyje, jest to upa
dek niezawodnie. Ale rozejrzyjmy się po całym świecie współ
czesnym, oceńmy bezstronnie wszystkie ważniejsze życia ob
jawy, a, niestety, nie samą tylko Francyę na pochyłości ku 
skrajnemu materyalizmowi zobaczym. Są ludy, które, jak da
wniej, ideałami źyjąc, przy chorągwi swej stoją wytrwale, 
ale wyjątkowe warunki, w jakich się znajdują, nie dozwalają 
głosowi ich rozledz się po całym świecie. Wśród tych zaś, 
których mowę mianem powszechnej ochrzczono i których umy
słowe objawy mają przywilej rozchodzenia się po świecie, 
doprawdy, że Francya nie stoi najniżej. Przynajmniej pod 
grubą skorupą używania dający się tu dostrzegać żywy pło
mień namiętności, a czasami świętego ognia, dowodzi, że 
więcej tu siły wewnętrznej, niż u innych w apatyi pogrążo
nych narodów. Wszechwładza burżoazyi, jaka tu dziś wszyst
kie wybitne stanowiska zajęła i inne stronnictwa do milcze
nia zmusiła, z natury swej już ideałom nie sprzyja. Często
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w dudkę jej grający W. Hugo, w najnowszym swoim utworze 
Quatre vents de I’esprit tak się o niej wyraża: „Kiedyś han
dlował łojem i mydłem: dziś jest bogaczem, posiada liczne 
włości, lasy i winnice. Nie cierpi on ludu, a nienawidzi 
szlachty, bo sam syn odźwiernego, znajduje zbytecznem w ro
dzie swym liczyć Montmorency eh. Jest on surowy i cnotliwy, 
a mając w grudniu pod stopami swemi miękki a ciepły ko
bierzec, głosi się za zwolennika porządku i stróża honoru. 
Rozumnych i zakochanych unika. Udziela czasami jałmużnę, 
jeżeli stokroć tyle zarobi na lichwie. O postępie i wolności 
prawdziwej, o prawach narodów wyraża się: Je ne veux pas 
de ca, a rozum jego nie przechodzi poziomu Sanszo Pansy, 
co pozwolił mrzeć Cerwantesowi w szpitalu. Roztkliwia się 
nad Boileau, pieści ładne dziewczyny, a zdeptawszy nielito- 
ściwie ich cnotę, wrzeszczy na niemoralność fejletonu........ “
Faktem jest, że burżoazya owa więcej, aniżeli inne rządzące 
stronnictwa, poniża godność człowieka, ale... bądźmy pewni, 
że Francy a dzisiejsza szczerze ciężkość jej więzów uczuwa. 
Gdybyśmy wszakże pominęli kwestyę tę milczeniem i po
zostawiwszy na boku politykę stosownie do przyrzeczenia, 
dali pokój burżoazyi i lat jej panowania na przyszłość nie 
obliczali, to pominąć nie możemy faktu, że pieniądz, boga
ctwo i spekulacya na rozwój literatury i sztuki wpływają 
także znakomicie. Niezawodnie, że utwory na takiej tylko 
podstawie wyrosłe względną posiadają wartość, niemniej 
wszakże miliony, jakie z jednej strony sypie dziennikarstwo, 
a z drugiej wydawcy, każą jęczeć bezustanku prasom drukar
skim i niezliczona ilość pubłikacyj sumiennego sprawozdawcę 
w prawdziwy zamęt wprawić jest zdolna. Wyobraźmy sobie, 
że blisko 300 dzienników, wychodzących w Paryżu, powieść, 
poezyę, dramat lub komedyę drukują, że, co najmniej, drugie 
tyle publikują wydawcy, a zrozumiemy, że na szczupłość 
sprawozdawczego materyalu skarżyć się nigdy nie można.

Ubiegły kwartał był par excellence peryodem niezliczo
nych wystaw sztuki. Oprócz specyalnych wystaw akwarelli- 
stów, ¡Ilustratorów Lafontainea, impressyonistów, stypendy
stów zagranicznych itd., w czerwcu zakończył swój żywot 
słynny Salon paryski, który z końca świata nietylko artystów 
z obrazami swemi tu pędzi, ale tysiącami sprowadza także 
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gapiów. A tegoroczny Salon liczbą nie powstydził się swych 
poprzedników. Katalogi zaregestrowały 2448 obrazów olej
nych, 1111 akwareli!, pastelów i miniatur, 807 okazów rzeźby 
wraz z rysunkami, kameami i emalią, ogółem 4942 przedmio
tów sztuki. Zbiór więc pokaźny, ani słowa. Nadto sama in- 
stytucya wystawy, począwszy od roku bieżącego, na innych 
aniżeli poprzednie, oparła się podstawach. Rząd, z zasady 
wszelkie objawy self governement popierający, usunął się ze 
stanowiska głównego kierownika, a wyasygnowawszy sumy 
potrzebne i przyrzekłszy nagrody, wszystko w ręce komitetu 
wybranego z artystów złożył. Ze zmiany tej spodziewano się 
wielkich korzyści, zamiast nich wszakże wyraźne wyszły 
straty. Francuzi od wieków z wyłączności są znani, a skargi 
artystów obcych, że na nich nie zwrócono uwagi dlatego je
dynie, że Francuzami nie byli, były po większej części słu
szne. Skoro premiowanie z rąk rządu do samych artystów 
przeszło, sprawa zamiast polepszyć, pogorszyła się jeszcze. 
Rząd, bodajby dla uczucia próżności, na wszystkie krańce 
świata legie honorowe i medale rozrzucał, komitet artystów, 
duchem protekcyonizmu i serdecznością dla swoich przesią
kły, niechętnie do nie-Francuzów się zwracał. Ten zwrot 
w podstawach paryskiego Salonu może w przyszłości bardzo 
niekorzystnie wpłynąć na uniwersalne jego znaczenie, a 
w chwili bieżącej stał się już powodem mnóstwa niezadowo
leń i namiętności. Wprawdzie po za komitetem istnieje opi
nia publiczna, ale ta póltora-miesięcznem trwaniem wystawy 
bywa wreszcie tak znużona, że protestuje słabo, i co najwy
żej gwizdaniem w chwili rozdawania przyznanych nagród się 
objawia. A co prawda, w roku bieżącym i wybór kandyda
tów do nagradzania był bardzo trudny. Dziwna rzecz, jak 
wśród takiego mnóstwa zamalowanych płócien nie było 
literalnie żadnego, któreby wyższą wartością na uwagę za
sługiwało. Sceny rodzajowe, portrety i kilka krajobrazów 
zaletami uderzały, poważne wszakże malarstwo history
czne, religijne lub symboliczne, twórczość wyższego nastroju, 
liczyły bardzo mało okazów i to niezmiernie słabych. Nagro
dzony głównem premium obraz p. Bau dry, nazwany La glo
rification de la loi, należał zapewne do lepszych, ale jakżeż 
wiele mu brakło, żeby był co się zowie obrazem. Symbolika 
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znakomicie pojęta i głęboko pomyślana, rezeszła się tu z wy
konaniem. Koloryt uroczystość idei do znaczenia bladego 
fresku sprowadził, a rysunek wiele do życzenia pozostawił. 
Obok olbrzymiej postaci Temidy, szale sprawiedliwości w rę
ku swej dzierżącej, znikomo i nędznie wyglądają inne postacie 
kobiece, a wysoko nieestetyczne ich pozy prędzej jakieś grze
szne myśli, aniżeli uplastycznienie idei przedstawić są w sta
nie. Elegancyą wykończenia i znakomitem odwzorowaniem 
epoki odznaczały się dwa obrazy p. Brozika: Przedstawie
nie Petrarki Laurze i Kolumb na dworze hiszpańskim. To 
też zdziwiliśmy się niezmiernie, gdyśmy czeskiego artysty 
w liczbie laureatów nie ujrzeli. Krytyka francuska wyrzucała 
mu, że się spóźnił, że miniaturowe wykończenie figur i bar
wny koloryt z krzyżowania się świateł powstały, są to ef- 
fekta sztuczne i dzisiaj modnemi być przestały. Jakkolwiek 
mieszkamy oddawna w stolicy mody, wszech władztwa jej 
wszakże we wszystkich kierunkach przyznać nie możemy. 
Szczególniej nie ma ona prawa zagarniać pod swoje rządy 
świątyni sztuki. To, co prawdziwie piękne, pięknem pozo
stanie na wieki. My byś my p. Brozikowi inne zrobili zarzuty. 
Mianowicie jest on za mało oryginalny. W każdym rzucie 
jego pędzla znać wielkiego naszego mistrza Matejkę, pod 
wpływem którego musiał zapewne studya swoje odbywać. 
Gdyby wszakże mógł był od niego nabyć ową niekrępującą 
się żadnemi prawidłami technikę, ów koloryt, że użyjemy 
wyrażenia Krasińskiego, bezczelnie śmiały i wtajemniczenie 
się intuicyjne w charaktery epoki, to naśladownictwo takie 
wyszłoby tylko na jego zaletę. P. Brozik zaś wziął to , co 
jest wyłączną jednostki własnością, to jest samo zewnętrzne 
ujawnienie się koncepcyi. Szczególniej widoczne to na jego 
Kolumbie. Główne figury, ugrupowanie ich, a nawet ilość, 
przypominają prawie dosłownie Kazanie Skargi. Jakkolwiek 
historyczna paralel la pomiędzy osobistościami ówczesnego 
dworu hiszpańskiego, a otoczeniem Zygmunta III dałaby się 
na wielu przeprowadzić punktach, wszakże sam moment hi
storyczny, przedstawiony przez Brozika, jest różny od tego, 
jaki wybrał Matejko. Ztąd koniecznie wynikać musi, że mimo 
znakomitego wykończenia historycznych akcessoryów, obraz 
historycznym nazwać się nie może.
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Ponieważ, jak to z góry powiedzieliśmy, malarze fran
cuscy na tegorocznej wystawie nie przechodzą po za granice 
mierności, zatrzymywać się więc przy nich nie będziem , a 
natomiast słów parę powiemy o artystach polskich. Liczba 
ich w tym roku także dosyć skromna, a przyznać należy, 
że i oni do uświetnienia Salonu nie przyczyniają się bardzo. 
Z obrazów historycznych pretensyę do nazwy tej rości obraz 
Alchimowieża, przedstawiający obronę Olsztyna. Arty
sta wybrał chwilę, kiedy obrońca Olsztyna, Karliński, po od
byciu w sercu swem strasznej walki i po złożeniu na ołta
rzu ojczyzny ofiary z własnych swych ojcowskich uczuć, 
przykłada lont do działa, skierowanego naprzeciw ostatniej 
latorośli swojego rodu. Zrozpaczona małżonka do nóg jego 
przypada i chce powstrzymać rękę niosącą śmierć. Pojęta 
w ten sposób sytuacya wobec dramatycznej walki osobistych 
uczuć, traci swój charakter dziejowy. Przedmiot wspaniały, 
tylko już nie rozgwar bitwy, a same twarze głównych dzia
łaczy przedstawiać ją winny. Tymczasem artysta nasz czy 
nie chciał, czy nie śmiał pędzlem swym dotknąć tego przed
miotu. Karlińska, w kornej postawie na klęczkach skulona, 
głowę swą skryła w połach mężowskiego kontusza, a Kar- 
lińskiemu szyszak tak głęboko zapuszczono na oczy, że oprócz 
sumiastych wąsów, nic więcej z twarzy jego nie widać. Na
turalną jest rzeczą, że w takich warunkach obraz, oprócz 
archeologicznego wykończenia szczegółów, innego nie może 
budzić interesu. — Historycznemi także chcą się nazywać 
Bakałowicz i „Uczta na dworze Henryka III“ i dwa obrazki 
Piotrowskiego i Nikesławskiego (zdaje się nam, że nazwisko 
musi być przekręcone), przedstawiające sceny z ostatniego 
polskiego powstania. Jak pierwszy, tak i dwa ostatnie, nie 
wychodzą po za zakres malarstwa rodzajowego. Pędzel Ba
kalowi cza zresztą nie kusił się nigdy o palmę na polu po
ważnego malarstwa dziejowego i Uczta też jego nie przed
stawia wcale charakterów i ducha epoki, ale jest eleganckim 
i con amor a wykończonym zbiorem zastawy stołowej, kostiu
mów i architektonicznych szczegółów. Dwie sceny powstań
cze: „Modlitwa przed bitwą“ Nikesławskiego i „Ranny,“ 
którego niosą dwaj powstańcy, Piotrowskiego, mają w sobie 
dużo uczucia, wiele smutnych wspomnień wywołują w pa- 

36 
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trzącym, ale nie zrozumieją obrazków tych obcy, jak nie 
zrozumie dzisiejszy świat zmateryalizowany tego rozpaczli
wego a bohaterskiego porywania się słabych na silnych. 
Kilka pejzażów Gąsowskiego, Sławczyńskiego i Karbow
skiego, jak portrety: Szyndlera, Horowitza, Bakałowieza i 
Kain i Abel Krobańskiego, dla braku miejsca pominąć mu- 
simy tylko tą krótką wzmianką, a wspomnieć trochę ob
szerniej o Chełmońskim. Dał on na wystawę dwa obrazy: 
Pochód Kozaków, mały i od zwykłej jego maniery bardzo 
różny, i drugi — olbrzymi, przedstawiający czwórkę dzi
kich tabunowych koni, zaprzężonych w poręcz do ukraiń
skiej kałamaszki. Jeśli zważymy, że wszystkie te konie są 
w pełnym galopie, a żaden z nich nogą nie dotyka ziemi, 
że postawa każdego jest inna, że tło stanowi pył z pod kół 
dobyty, rozchodzący się po bezbrzeżnym stepie, zrozumie
my "łatwo, że sama śmiałość pomysłu niesłychane nastręczała 
trudności. To też i krytyka i zbierające się przed obrazem 
tłumy ciekawych, z trudnością zdawały sobie z niego sprawę 
i zarzucano mu powszechnie, że owe zaprzężone do bryczki 
stworzenia nie są podobne do koni. Charivari nawet, czy też 
Journal amüsant, nazwały ten obraz la triomphe d’un char- 
cutier, chcąc przez to dać poznać, że Chełmońskiego konie 
są więcej podobne do stworzeń, z których się smaczne przy
rządzają szynki. W całej tej opinii istotnej prawdy nie masz 
Ze ukraińska taka czwórka nie przypomina w niczem treso
wanych wyścigowców, lub anglezów do miejskich tylbury 
wprzężonych, więcej to jak pewna, ale też o dzikim synu 
stepowego tabunu, mieszkaniec miasta, a szczególnie Paryża 
nie może mieć pojęcia. Łeb jego ogromny, fantazya jako za
bytek tylko co zrabowanej swobody i złość, jako rezultat 
ujarzmienia go przez człowieka, robią z niego rzeczywiście 
jakiegoś apokaliptycznego potwora. Podług nas wszakże owa 
rozhukana czwórka, ów dzielny Ukrainiec na koźle i ten step 
bez końca, są tak rzeczywiste, tak prawdziwe, tak pełne 
charakteru kozaczego życia i ślepego zuchwalstwa, że obraz 
Chełmońskiego dla nas, oprócz typowej i lokalnej prawdy, 
posiada ruch, życie i dziką stepu poezyę. Szlachcic siedzący 
na kalamaszce i z filozoficznym spokojem kurzący lulke¿ na. 
długim cybuchu, oprócz tego, że jest wiernie przeniesiony 
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z życia, nadaje obrazowi swoją powagą, wiele humoru. Wo- 
limy życie bodajby w szorstkich barwach, aniżeli starannie 
wylizaną martwotę. Nie zdziwiliśmy się też wcale, skorośmy 
się dowiedzieli, że obraz ten za bardzo wysoką sumę, mimo 
krzyków krytyki, kupiony został do Ameryki.

Mówiąc o wystawie obrazów, niepodobna pominąć obra
zu Munkaezego „Chrystus przed Piłatem,“ który krytyka 
francuska powszechnie za arcydzieło tegoroczne uznała. Obraz 
ten nie figurował w Salonie, artysta bowiem zapóżno z nim 
się zgłosił. Wiemy napewno, że opóźnienie to było umyślne, 
skoro Munkaczy się dowiedział, że komitet wystawy nie chce 
dla jego obrazu oddzielnej sali przeznaczyć. Wystawiono go 
więc prywatnie na ulicy de la Rochefoucauld, a tłumy niezli
czone odwiedzały go tu bez ustanku. Nie ulega wątpliwości, że 
obraz Munkaezego stanowczo przewyższył wszystkie miernoty 
Salonu, a znakomite ugrupowanie, charakterystyka i przede- 
wszystkiem odpowiedni koloryt, są tu nieporównane. Wszyst
ko to wszakże nie pozwala jeszcze nazwać obrazu tego bez- 
względnem arcydziełem, bo mu do tego z wielu względów 
daleko. Naprzód nie jest on jeszcze obrazem skończonym, lecz 
właściwie szkicem. Każdemu, kto zna choć trochę techniczne 
obrobienie szczegółów, wiadomo dobrze, że między szkicem 
a kompletnem wykończeniem jest jeszcze duża przestrzeń. 
Nadto, pomimo olbrzymich zalet, są tu także i wady, a na
przód najsławniejsza figura Chrystusa nie odpowiada idei, 
jaka się wyrobiła powszechnie pod wpływem tradycyi i wiary. 
Wątła ta na obrazie postać ma tyle w wyrazie swej twarzy 
nienawiści, złości i pogardy, że z pojęciem Syna Bożego nie 
zgadza się wcale. Przy tern wady rysunku są w wielu miej
scach nie do przebaczenia. Piłat, siedzący na tronie, jest 
ogromnym olbrzymem, a na torsie wielkoluda tkwi głowa jak 
makówka. Ręce złożone są tak długie, że opuszczone na dół 
niżejby kolan sięgnęły. Podobnież u członka Sanchedrynu, 
który ręką podniesioną na stojącego Chrystusa wskazuje, ręka 
ta wyrasta nie z ramienia, ale gdzieś ze środka żeber. Wady 
te nawet nie-znawcom rzucające się w oczy, wynagradza 
w części charakterystyka osób, która, jakeśmy już mówili, 
jest nieporównana.

Jeszcze słów parę o rzeźbie. Tradycyjnie od lat kilku 
36» 
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ustaliło się przekonanie w Paryżu, że talent tutejszy w tym 
dziale zwykle wystawia więcej okazów godniejszych rzeczy
wistej uwagi, aniżeli w malarstwie. W roku bieżącym wszakże 
tradycya ta się nie sprawdziła. Spotykamy kilka znakomi
tych, a czasem i komicznych scen z życia, rzeźbionych 
przez Włochów, kilka postaci zwierzęcych wielkiej wartości, 
danych przez Francuzów, ale te, już z samego przedmiotu 
swojego, niezdolne są przenieść, ducha na wzniosłą wyżynę 
ideału. Dlatego też darujcie, że nie będziemy ich wymieniać 
szczegółowo, a także kilkoma tylko słowy wspomnimy o 
wystawcach Polakach. Antokolski, Guyski i Godebski tak, jak 
i lat poprzednich, zajmują między nimi najważniejsze stano
wiska. Szczególniej uderzającą była gruppa Godebskiego za
tytułowana: Luxure et chasteté. Stary Satyr usiłuje uwieść 
młode dziewczę, pełne naiwności, cudownego wdzięku i dzie
cinnej niewinności. Niewieścia ta postać ma tyle wyrazu, tyle 
charakteru w całej swej postaci i twarzy, że podług nas je
den to z najznakomitszych okazów wystawy. Satyr jest prze
rażająco brzydki i poważna krytyka tutejsza zawyrokowała, 
że w dziele tern za dużo jest realizmu, a żartownisie dodali, 
że z powodu tej zbytniej brzydoty Satyra zamiar jego pożą
danym skutkiem uwieńczony być nie może. Jeśli komu, to 
Francuzom, nagradzającym Nany, nie wolno gadać o zbyt
ku realizmu i nadto zapominać oni nie powinni, że rzeźba 
szczególniej na realizmie wspierać się powinna i szukać 
swych wzorów w świecie antycznym. Rzeźba grecka dlatego 
tak potężna, że z realizmu wychodząc, umie dowieść, że 
w pięknych kształtach ludzkiego ciała leży prawdziwy a rze
czywisty estetyczny pierwiastek, który coś więcej, aniżeli 
proste krwi wzburzenie wywołać powinien. Godebski i 
w twarzy i w kształtach dziewicy umiał odgadnąć ten pier
wiastek, który niewieściemu ciału cechę bóstwa nadawał. 
O tyle tylko, o ile to na znawcę dylletanta możliwe, zarzu
cilibyśmy zbytnią może miękkość kształtów. Dziewica, która 
w nieświadomości swojej zdradza pewną dozę miękkiej ab- 
negacyi, od chwili jej pojawienia się zstępuje z wyżyn idea
łu i wrażeniom zmysłowym mimowoli się poddaje. O Saty
rze nie mówimy. Na zarzuty mu robione nie godzimy się. Jest, 
on mistrzowski.
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Od sztuki plastycznej przejście do poezyi nie jest zbyt 
trudne, zwłaszcza, jeżeli za pośrednika weźmiemy teatr. Pa
ryż posiada pięćdziesiąt kilka teatrów. Francuzi niezmiernie 
cenią tego rodzaju zabawę. Dla zabawienia więc tłumów i 
nabicia kieszeni przedsiębiorców zachodzi tu konieczna po
trzeba ciągłego ruchu. Jeśli zaś weźmiemy na uwagę, że 
publiczność nie lubi przekładów, że przedewszystkiem o rze
czy oryginalne się dopomina i że robione próby w celu spo
pularyzowania. arcydzieł obcych zupełnie się nie udały, wno
siliby należało, że ruch w tym kierunku we Franeyi jest 
ogromny. Tak jednak nie jest. Jeżeli w komedyi znani ca
łemu światu koryfeusze prym w tego rodzaju twórczości 
trzymają, to dramat, bez względu na kilka wyłącznie dla 
niego przeznaczonych teatrów, szwankuje. Są pewne prawa, 
wynikające z usposobienia, z temperamentu, z ducha naro
dowego — i zdaje się nam, że jeśli Francuzi w komedyi, a 
szczególniej w wodewillu celują, to natomiast dramat praw
dziwy nieprzystępny jest ich duchowi. Tam, gdzie chwila 
chwilę prędko zagładza, gdzie żywość wrodzona na obser- 
wacyę sumienną a długą nie zezwala, gdzie effekt zewnętrz
ny zastępuje wniknięcie w głębiny ducha ludzkiego, tam 
dramat właściwy nia ma-odpowiedniego pola. Jeśli zaś swo
jemu Racine’owi lub Corneille’owi Francuzi bałwochwalczo 
prawie bija czołem, nie idzie jeszcze zatem, żeby oni, mimo 
wszystkich ich zasług, byli prawdziwymi dramaturgami. Ra
zem z Yoltairem są oni pigmejami przy Szekspirze i nie do
rastają do pasa Szyllerowi, a tembardziej Goethemu. Po
nieważ wszakże potrzeba dramatu istnieje, wykoncypowano 
wiec na niego receptę, podług której tego rodzaju preparaty 
fabrykują się z łatwością, Bierze się przynajmniej jednego 
zbiegłego galernika, z pół tuzina uwiedzionych kobiet, wszyst
kowiedza policyanta — i charaktery gotowe. Za pomocą kilku 
strzałów pistoletowych i pchnięć sztyletem, lub przez zjawio
nych znienacka bękartów, osoby te łączą się wzajemnie ze 
sobą i — dramat gotowy, a afisze łokciowe zapewniają o ol- 
brzymiem jego powodzeniu. Nie wynika ztąd wszakże, żeby 
dramatu te posiadały rzeczywistą wartość i żeby mówić po
ważnie o nich było można.

Pomiędzy mnóstwem podobnych miernot z ostatniego 
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sezonu prawdziwą poetyczną pięknością odznacza się pięcio
aktowy dramat Franciszka Coopée „Madame, de Main
tenon.“ Z bohaterką dramatu, późniejszą potężną kochanką 
wielkiego króla, zapoznajemy się jeszcze, kiedy ona, jako 
Franciszka d’Aubigné, zostaje żoną kaleki Sc ar ron a. 
Obok fotelu zjadliwego satyryka gromadzi się często śmie
tanka ówczesnego towarzystwa, która mało wprawdzie słu
cha Scarrona, ale za to strzeliste rzuca spojrzenia w stronę 
młodej jego a pięknej połowicy. Pani Scarronowa wszakże 
jest to uosobiona cnota. Wszystkie ataki obślizgują się po 
niej bez zadania jej rany serdecznej. Więcej nawet — cnota 
jej nic naraża się nawet na szwank w stosunku z Antonim 
de Méran, młodym hugenotą. któremu serce oddała jeszcze 
przed zaślubieniem Scarrona, Zegna go tylko jak siostra i 
wyjeżdżającemu do Ameryki na pamiątkę daje psałterz swych 
ojców z napisem: do zobaczenia. Wypadki tymczasem postę
pują szybko. Dwadzieścia parę lat upłynęło i oto wdowa po 
Scarronie zostaje wszechwładną panią serca Ludwika XIV i 
jako margrabina de Maintenon ma go zaślubić. Edykt Dan
tejski, Wydany przez króla, ma rozpędzić z Francyi wszyst
kich innowierców. Antoni de Méran tymczasem zmarł w Ame
ryce i do Francyi wraca wychowany przez niego jego brat 
młodszy Samuel, przez zmarłego gorąco dawnej kochance po
lecony. Hugenoci, banicją zagrożeni, chcą się ratować. Jedni 
z nich radzą zawrzeć stosunki i żądać pomocy od sztatudera 
holenderskiego, inni chcą porwać małego księcia Burgundy i, 
aby, mając ten zakład w ręku, z królem traktować. Potężny 
monarcha wszystkie te zamairy uprzedza i winnych aresztu
je. Pomiędzy uwięzionymi znajduje się także Samuel de Mé
ran. Wśród tego wszystkiego minister Louvois, chcący króla 
powstrzymać przed związkiem z panią de Maintenon, szpe
rając w jej przeszłości, przychodzi do przekonania, że młody 
Samuel jest jej synem, w stosunku z Antonim de Méran zro
dzonym. Wiadomość ta zakomunikowana królowi we wście
kłość go wprawia. Wydaj e on wyrok śmierci na Samuela, a 
przyszłej morganatycznej małżonce swojej stawia taką alter
natywę : Albo Samuel zginie i wtedy on ją zaślubi, albo 
jeśli de Maintenon postanowiła go ocalić, niech się na oczy 
królewskie więcej nie pokazuje. W margrabinie uczucie przy
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jaźni chyba, bo inaczej trudno je nazwać, nad ambicyą prze
waża i sama, ona akt łaski Samuelowi do więzienia niesie. 
Ten jednak i tak już za stosunki swoje z de Maintenon 
przez innych hugenotów o zdradę posądzany, łaski tej nie 
przyjmuje, a podarłszy życiodawczy papier i rzuciwszy kilka 
obelg dawnej bugenotce, wraz z innymi skazanymi umiera. 
Już z tej króciutko wypowiedzianej treści czytelnicy łatwo 
dostrzegą, że właściwego węzła dramatycznego tu niema. 
Pomijając już historyczny ten szczegół, że Margrabina de 
Maintenon sama nantejski ów edykt wymogła, zapytujemy 
tylko, czy dla kobiety, która wszystko deptała, aby do wła
dzy się dostać, może być rzeczywistą przeszkodą uczucie, 
jakie ma dla Samuela? Jeśli o rzeczywistym kochanku swym 
Antonim zapomniała dawno, to czemżeż dla niej może być 
Samuel i jak usprawiedliwić ofiarę, którą dla niego zrobić 
jest zdolna? Kollizya w ten sposób postawiona nie jest kol- 
lizyą, a dramat, na fałszywej opierający się podstawie, nie 
jest dramatem. Z drugiej strony Ludwik XIV, zużyty, nik
czemny i cyniczny starzec, jak go tu przedstawiono, nie był 
zdatny do takiej energii, ehociażbyśmy nawet na pomoc 
przywołali nasze przysłowie o starym piecu, w którym dja- 
beł pali. Pojmujemy zresztą, że we wściekłość mogła go 
wprawić teraźniejsza damy jego niewierność, ale nie był 
on przecież chyba tyle naiwnym, żeby za bóstwa czystości 
kochanki swoje uważał i rachunku od nich żądał jeszcze 
z czasów, w których mu znane nie były. Są to dwa błędy 
kardynalne, a oprócz nich wieleż jeszcze pobocznych ? Nie 
należymy wcale do bezwzględnych wielbicieli owego Roi- 
Soleü. zaprzeczyć wszakże nie można, że jest to osobistość, 
która postacią swoją wypełnia prawie pól wieku nietylko 
dzieje Francyi, ale i dzieje całej ludzkości. Powiadają, że dra
mat Coopćgo leżał długo w tece. Pomimo harmonijnego wiersza 
i poetycznych obrazów, jakich tu jest dosyć, wolelibyśmy, 
żeby z niej nie wyszedł z powodów tylko co przytoczonych. 
Jednoaktowe, a pełne uczucia i prawdy małe dramaciki jego, 
których kilka jest już przełożonych i na polskie, więcej 
podług nas dają mu prawa do zasługi i chwały, aniżeli ta 
wielka pięcioaktowa machina z prologiem. Dziwna rzecz, że 
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krytyka francuska tych rzucających się w oczy błędów nie 
wytknęła, a jeden tylko hymn pochwalny mu zanuciła.

Jeśli na polu prawdziwego dramatu Francuzi nie zawsze, 
a właściwie bardzo rzadko zbierają laury, natomiast kome- 
dya obyczajowa, lekka, dowcipna, szyderska, a często nai
wnie poczciwa, jest właściwem polem popisu dla ich naro
dowego ducha. W sezonie ubiegłym możemy zanotować praw
dziwą perłę w tym kierunku, a jest nią trzyaktowa komedya 
Pailleron’a Le monde ou I’on sennuie. O ile nam wiado
mo, znany już jest ten autor publiczności polskiej. Elegancya 
słowa, zręczny dowcip, niewinne szyderstwo i szczególna 
biegłość w wyszukiwaniu prawdziwie komicznych a nie na
ciągniętych sytuacyj, stanowią najważniejsze jego zalety. Ko
medya, o której mówić chcemy, posuwa je do prawdziwego 
szczytu. Ów świat nudny zawiera się w kółku, jakie na ca
łym świecie istnieją , ale szczególniej w Paryżu mają swoje 
faworytalne miejsce pobytu. Hrabina de Ceran jestto dama 
wielce uczona i wielce poważna. Salon jej za pomocą wyra
finowanej etykiety i pseudouczoności pozorów powinien przy
ciągać do siebie wszystko, co tylko dice błyszczeć we Fran- 
cyi. A że pani hrabina ma stosunki nietylko w akademiach, 
ale i w ministeryach, że zarówno uczone tytuły i jak i wy
godne posadki wyjednywać może, nic więc dziwnego, że 
wszystko się tu ciśnie, chociaż djabelnie tu nudno. Na ze
braniu wszakże samem najróżnorodniejszych typów autor 
nie poprzestał. Potrzeba było połączyć je między sobą jakąś 
intrygą, nitką jakiejkolwiek fabuły. Nad wyszukaniem jej 
Pailleron się nie mozolił bardzo, a właśnie ta jej prostota 
jeszcze więcej wdzięku całości dodaje. Jedna z najwybitniej
szych osobistości w komedyi p. de Bellac, wyperfumowa- 
ny, modny profesor filozofii, nie zapomina o osobistych swych 
sprawach, i chcąc urządzić stanowcze coup d’etat, sentymen
talną angielską Lucy Watson, posiadającą w odwodzie wcale 
okrągły posążek, wzywa na rozmowę potajemną do oranże- 
ryi. List jego bezimienny, wystylizowany w tym celu, prze
czytany przez tę, do której był zwrócony, nieszczęśliwym 
zbiegiem okoliczności dostaje się z ręki do ręki. Spotyka się 
z nim p. de Ceran i postanawia ukryta być świadkiem owego 
rendezvous, chociaż nie wie o osobach, jakie udział w niem 
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wezmą. Wpada on także w ręce młodej a trzpiotowatcj ku
zynki hrabiny, Zuzanny, która wcale uieobojętnem okiem 
patrzy na synowca hrabiny hr. de Méran, trzydziestoletniego 
archeologa, zatopionego w studyach poważnych. W owej więc 
oranżeryi następuje rozwiązanie wszystkiego. Naprzód wcho
dzą tu młodzi małżonkowie de Raymond, których surowa 
etykieta hrabiny w raiodomych miesiącach rozłączyła ze sobą 
i którzy na stanowisku tern trudnem wytrwać postanowili, 
ponieważ de Raymond przez hrabinę o posadę prefekta za
biegał. Wśród erotycznych gruchań młodej pary słowa na
rzekania i żartów bez końca z tego nudnego świata z ust 
się ich dobywają i rażą bez litości ukrytą hrabinę. Zdziwie
nie jej wzrasta, skoro później dostrzega, jak transcendenta- 
lizm Bellaca zmienia się na zwykłe smalenie cholewek, a zmy
sły traci prawie zupełnie, skoro się przekonywa, że synowiec 
jej, dla którego w przyszłości ministeryum przeznaczała, wszyst
kie te ambicye woli złożyć u nóg Zuzanny. Wesele dwóch 
par zakończa ten nieprzerwany fajerwerk dowcipu i praw
dziwie wesołego humoru. Radzibyśmy bardzo, żeby komedya 
ta w dobrym przekładzie pojawić się mogła na polskiej 
scenie. Z wyjątkiem kilku posiadających lokalną barwę 
ustępów, szczerzeby ona zabawiła publiczność i dostarczyła 
pola popisu dla lepszych naszych artystów. Paryżanie wpraw
dzie jeszcze po za jej wewnętrzną wartością odkrywają inne 
czysto swoje powaby. W lir. de Cćran widzą karykaturę re
daktorki Remie, nouvelle, p. Adam, w Bellacu profesora Caro 
itd., ale i w naszych stolicach typy podobne się znajdują.

Poezya liryczna szczególnie, której źródła znakomicie 
wyschły w dzisiejszym wieku żelaza i pary, ma także we 
Francyi i to nawet dosyć licznych przedstawicieli. D er en
lóde, Babitte, Bertin, Del air, Ai card, Del pit i 
inni, próbują tu sił swoich z mniejszym lub większym suk- 
cessem i utwory ich pojawiają się od czasu do czasu na pół
kach księgarskich. Pomni wszakże, że o szczupłości przezna
czonego dla nas miejsca w Przeglądzie ciągle nam myśleć 
należy, poprzestajemy na ich wymienieniu, licząc, że może 
przyszłość kiedy pozwoli się nam zająć nimi dokładniej. 
Natomiast szczegółowiej pomówić nam należy o dwóch ol
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brzymich nowych tomach poezyj Wiktora Hugo, zatytułowa
nych szumnie: Les quatre vents de 1’ésprit.

Dlaczego tytuł taki poezye te noszą? Poeta oświadcza 
z góry, że pierś wieszcza silniejszemi często wichrami bywa 
miotana, aniżeli te, jakiemi włada natura, że pierś jego własna 
posiada wszystkie te siły, nad jakiemi niegdyś panował Eol 
i na dowód za jednym zamachem wyrzuca cztery działy poe
zyj : liryczny, epiczny, satyryczny i dramatyczny. Że we 
wszystkich tych działach Hugo już nieraz sił swoich pró
bował , o tern wiemy bardzo dobrze. Że w nich wszystkich, 
jak twierdzi on sam i jak chcą jego wielbiciele, wzniósł 
się do wyżyny, do jakiej żaden geniusz nigdy przed nim nie 
doszedł, w to stanowczo nie wierzym, a świeżo wyszłe jego 
utwory tern mniej wiarę taką utwierdziliby w nas mogły. 
W. Hugo zawsze jest silny, namiętny, w namiętności swojej 
czasami dochodzący do szału, ale nie zawsze jest prawdzi
wym artystą. Tworzy gorączkowo i pod wpływem chwili i 
do hypokreńskich źródeł miesza często trucizny i jady. Hugo 
nadto jest doktrynerem. Doktrynę swoją z uporem sofisty 
stara się wbić w głowę i pojęcie słuchacza i wszedłszy raz 
na tę drogę, uniesiony namiętnością, przestaje być arty
stą. Bujna jego imaginacya, rozigrana w krańcowym roman
tyzmie, dziwy straszne nieraz tworzy i miota się na tych, 
którzy czego innego po poecie żądają. Z istoty natury takiej 
wynika, że poezya jego musi być przedewszystkiem egoty- 
czna i liryzm też raz pełen idealnego piękna, drugi raz prze
kleństwami zjeżony, podług naszego przekonania całą twór
czość jego wyczerpuje. Mistrzostwo formy, niezrównany dar 
władania językiem przedewszystkiem w nim uderza i to są 
główne jego tytuły do sławy. Nowość idei, śmiałość w wypro
wadzaniu na scenę najskrajniejszych tendency), najdrażliwsze 
kollizye i kontrastu, to także wielka jego zasługa; jeśli jednak 
jako artystę oceniać go będziemy, jeśli zapytamy, gdzie w jego 
dramatach charaktery i prawda, gdzie w epice mistrzowski 
spokój, gdzie objektywizm satyryka koniecznych tych zalet 
wskazać nie będziemy mogli i wyznać musimy, że wszystko 
tam w wyuzdanym liryzmie i w skrajnym rozlewa się ro
mantyzmie. Ostatni, najświeższy utwór, mimo twierdzenia 
krytyki francuskiej, według której Wiktor Hugo wzniósł się 
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tu na szczyt najwyższej potęgi, ani na jotę naszego przeko
nania o tym mistrzu nie zmienia, owszem, silniej jeszcze te 
wyżej postawione uwagi utwierdza. Są tu dwie różne rzeczy; 
nad któremi oddzielnie zastanowić się trzeba. Treść wewnętrz
na i artystyczny effekt, pracowaniem jej wywołany. Co do 
pierwszej, są w niej i prawdziwe perły i krzyczące absurda. 
Miłością ludzkości gorącą nacechowane ustępy, gdzie potrzeba 
oświaty i płynące z zaniedbania jej skutki wykazane. Zna
komita charakterystyka epoki dzisiejszej . w której, jak po
wiada poeta: „Człowiek rzucił do morza honor, dawną swą 
bussolę i liżąc stopy zwycięzcy, prędko się pociesza zwy
ciężony. Cały obraz dzisiejszej chwili zawarty w tym słowie: 
uda mi się. Powodzenie jest wszechwładnym sułtanem, a 
mord jego wezyrem.“ Trudno nie zgodzić się także, jakkol
wiek na poetyczne marzenie to wygląda, że zasadą przyszłe
go szczęścia powinno być wzajemne przebaczenie. Hugo ży
czenie to wyraża w oryginalny, jemu właściwy sposób: „Gdyby 
Chrystus, powiada on, uwolnił się z Kalwaryi i przyszedł 
w swoją kolej krzyżować szatana, powiedziałbym mu: nie je
steś Bogiem — precz!“ Zasady tej nie trzyma się wszakże poe
ta, gdy swoje własne zapatrywanie się na świat dzisiejszy 
wypowiada:

„ Vous me faites horreur,
Croulez toi, monstre pape, et toi, monstre empereur,“

a jednak to zasada główna i jedyna tego jego ostatniego 
utworu. We wszystkich działach poezyj, z wyjątkiem drama
tycznego, jedna i tasama zwrotka powtarza się bez końca, 
a ani na chwilę poeta nie przestaje mówić o sobie samym i 
o swojej wielkości. Wskutek tego te dwa grube tomy wła
ściwie nie dadzą się podciągnąć pod żaden z przytoczonych 
działów i wszystkie razem możnaby chyba tylko nazwać poe- 
zyą polityczną. Że krytyka francuska dzisiejsza, może na 
owym skonstatowanym przez Wiktora Hugo rysie dzisiejszej 
epoki reussir oparta, podnosi nad zasługę ten utwór, temu 
się bardzo nie dziwim, że jednak poeta sam pisząc te rze
czy, niesmaku nie uczuł i nie spostrzegł, że wypływając na 
szerokie fale polityki dnia dzisiejszego, poetą być przestał, 
temu dziwimy się mocno. Przyznajemy nawet otwarcie', że 
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zaciętość schodząca do paszkwilu, jaka się przejawia w wier
szu zatytułowanym: Un nominé Segur, w starcu nad grobem 
stojącym, jest dla nas wstrętną.

Jeśli ani epika, ani satyra Wiktora Hugo nie ma wcale 
cech, jakie powinny ten rodzaj poezyi odznaczać, to dramat, 
zachowawszy formę dyalogu, przynajmniej zewnętrznie od niej 
nie odchodzi. Z ciekawością zajrzeliśmy tutaj, bo nie rzadko zda
rzyło nam się słyszeć, że Hugo rozżalony na nieprzychylny sąd 
krytyki, jakiego kiedyś doznał jego Angelo u publiczności, zam
knął w tece swej prawdziwe dramatyczne perły na wielką 
szkodę współczesnych. Tu więc tych pereł szukaliśmy, ale, 
niestety, znaleść ich nie można, choć nawet jedna część dra
matycznej księgi Margarita jest zatytułowana. Dramatyczne
go swego bohatera Hugo nazywa Gallus, a bajka o kogu
cie, który szukając ziarna, znalazł perłę, dąje mu assumpt 
do napisania dramatycznej księgi, podzielonej na dwie czę
ści: Pierwszą Margarita nazwał komedyą, drugą Esca, dra
matem.

Ów książę Gallus nudzi się na swym tronie i puszcza 
się na awantury z dworzaninem swoim, szukając przygód 
miłosnych. W starym i opuszczonym zamku spotykają śli
czne dziewczę Nella, córkę zubożałego i wygnanego ma
gnata. Gallus odrazu dowiaduje się, że do dziewczyny tej ko- 
perczaki stroi jego synowiec, usunięty od tronu i zdała w nie
świadomości o pochodzeniu swojem wychowywany. Książę 
uderzony pięknością i cnotą dziewczęcia, prosi o jej rękę 
dla swego synowca i tron mu od daj e. Owa Nella ma być 
perlą. Przyjmujemy to na wiarę, bo zaledwie naszkicowana 
ona tutaj, a i cala ta maleńka fantazya jest wprawdzie pię
knem, ale bardzo drobnem cackiem.

Zobaczmy, jaka jest Exea,. W pierwszej części dramatu 
nazywa się ona Li son i jest biedną wiejską dziewczyną, 
mającą poślubić prostego ale uczciwego wieśniaka. Przed sa
mym ślubem zjawia się książę Gallus, a połechtawszy jej 
próżność, na dwór ją swój zabiera. W drugiej części dowia
dujemy sie, że nazvwa sie ona margrabina Z abe tli, że na 
stroje i wystawy miliony już pochłonęła, że nietylko szule- 
ruje, ale i oszukuje w kartach, prowadzi wyuzdane miłostki, 
i żebyśmy co do wartości jej moralnej nie wątpili zupełnie, 
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autor na salony jej wprowadza wesołą szlachtę, traktującą 
margrabinę w ten sposób, jak się traktują wszystkie kobiety 
podobnego jak ona rzędu. Jak dotąd więc, Esca wcale po
żywna nie jest, ale nie koniec na tern. Zaprasza ona swego 
księcia Gallusa na kolacyę i zaczyna mu czynić wyrzuty, że 
nie zbytku, przepychu i strojów, ale miłości pragnęła jedynie 
w życiu i ponieważ jej nie znalazła, więc... się truje. Wy
chodzi więc naostatku ten absurd, jakiego już Hugo nieraz 
bronił i w swojej Fantinie skrystalizował, i zamykamy książ
kę nie ze świętym dreszczem, jak circe mieć jeden z powa
żnych krytyków francuskich, ale z uczuciem przykrego nie
smaku. Wyznajemy, wcięlibyśmy i my uwielbieniem otoczyć 
tego, któremu za życia pomniki stawiają we Fraueyi, cóż 
poczniemy wszakże, kiedy ostatni poetyczny utwór jego nie 
jest poezyą, ale namiętnym politycznym pamfletem.

Chcąc, żeby sprawozdanie nasze z bieżącego literackie
go ruchu francuskiego było choć względnie kompletne, nie
podobna nam pominąć romansu. Francya to właściwe jego 
pole, a duchowe lenistwo dzisiejsze, które przedewszystkiem 
lekkiej domaga się lektury, przyczyniło się znakomicie do 
jego olbrzymiego rozrostu. Niepodobna nam wszakże mówić 
szczegółowo o publikacjach, które w tym kwartalnym peryo- 
dzie czasu na setki tomów się liczą. Zamiast więc tego, 
wskażemy główne kierunki powieści francuskiej.

Naprzód najsilniejsza dziś żyłka przedsiębiorstw i chęć 
szybkiego zbogacenia się stworzyła romans naturalistyczny, 
który stosunkowo najwięcej zysków do kieszeni autorów na
pędził. Na czele kierunku tego stoi, jak wiadomo, Zola, a 
zdaje się, że mimo bezustannych absurdów, jakie ten nowy 
prawodawca o istocie romansu w Figaro dzisiaj wypowiada, 
ten rodzaj twórczości jest już dzisiaj na schyłku. Mimo nie
zliczonych wydań A s s o m o i r ’ a i N an y, gust publiczny coraz 
więcej z tego chwilowego upadku powstaje. I rzeczywiście, 
taki naprzykład Cćard w niedawno wyszłej swojej powie
ści Une belle journée, cynizm do szkarady posuwa, a chociaż 
Zola powieść tę arcydziełem nazywa, niemniej przeto już 
pomiędzy powieścią tą a tak nazwaną pornografią niema 
prawie granic zupełnie. Pornografię policya i sądy na kon
fiskatę skazują, autorów do więzień sadzają, niemniej jednak 



562 PRZEGLĄD POLSKI.

najobrzydliwszy ten i najwstrętniejszy rodzaj pisania zwo
lenników znajduje. Smutne to, ale niestety prawdziwe. Na
turalizm taki, jak go Zola przedstawił, musiał wkońcu ugrzę
znąć w błocie najobrzydliwszej sprośności, i nie umieli wła
ściwie patrzeć ci, którzy mu inną przyszłość wróżyli.

Obok tej szkoły istnieje we Francyi druga, daleko więcej 
popularna i, że się tak wyrazić można, narodowa powieść 
intrygi. Nie chodzi w niej ani o charaktery, ani o prawdę, 
-ani o tendencyę, a jedynym celem jest nagromadzenie obok 
siebie najstraszniejszych i choćby nieprawdopodobnych wy
padków. Tego rodzaju literaturę narodową nazwać należy 
dlatego, że ciągnie się ona bez żadnej przerwy od zapom
nianych już dzisiaj rycerskich romansów. Wprowadzone we 
Francyi przymusowe wykształcenie, nauczywszy czytać pro
staczków, zarekrutuje nowe szeregi czytelników dla tych elu- 
kubracyj. Prawodawcą dzisiejszym tego rodzaju powieści jest 
Alexis Bouvier, pisarz płodny niezmiernie, a mnóstwo 
byś my papieru zapisać musieli, gdybyśmy chcieli wyliczyć 
wszystkich jego naśladowców. Dosyć powiedzieć, że oprócz 
tomowych i arkuszowych wydawnictw, każdy prawie dzien
nik powieść w tym guście drukuje •, a szeregi portyerów i 
tłumy szwaczek z nietajoną niecierpliwością pojawienia się 
dalszego ciągu czekają. Dodawać byłoby zbytecznem, że lite
ratura ta, jakkolwiek bardzo poczytna, żadnej trwałej nie 
przedstawia wartości.

Skłaniając się z jednej strony do naturalizmu, a z dru
giej pilniej już obserwując charaktery, wytworzył nową szkołę 
Flaubert. Pomiędzy pozostałem! po nim rękopismami wy
szukano niedawno niedokończoną, ale co najwyżej kilku tylko 
pozbawioną rozdziałów powieść p. t. Bouvard et Pecuchet. 
Są to z humorem i zręczną charakterystyką spisane przygo
dy dwóch mieszczan, całość jednak nie przedstawia nic wielce 
zajmującego. Chociaż nie należeliśmy nigdy do wielkich zwo
lenników autora pani de Bovary, wyznajemy wszakże, że 
świeżo wydrukowana pośmiertna jego powieść jest o wiele niż
szą od poprzednich. Flaubert zostawił po sobie dużo uczniów 
i naśladowców. Do najbardziej utalentowanych należy bez
warunkowo Guy de Maupassant. Tylko że, jak to zwy
kle dzieje się z uczniami, i Maupassant przeszedł swego mi
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strza. Do zasady wyznawanej przez Flauberta, że trzeba 
z całym realizmem przedstawiać charakter, dodał on tezę 
drugą, że dla rozwoju charakteru trzeba szczegółowo zanali
zować fizyczne życie badanego indywiduum. Ztąd realizm 
jego zbliża się często do naturalizmu Zoli. Dla amatorów 
wszakże szczegółowej analizy, ale takich, którzy nie wzdry- 
gają się przed obrazami więcej jak podejrzanej wartości, 
zalecamy najnowszą powieść Maupassant La maison Tellier.

lunego rodzaju romansopisarzem jest Octave Feuil- 
let. Ten kombinuje sztucznie różnorodne pierwiastki i stwo
rzywszy naprzód uczuciowe kollizye, a następnie dopasowaw
szy do nich osoby, rozsnuwa przed oczami czytelnika dramat 
życiowy. Z pierwszych ogólnych zarysów, z pierwszych linij, 
w jakich szkicowane typy uwydatnić się mają, widać już 
zaraz, że opowiedziane dzieje nie są wzięte z życia, lecz wy
tworzone sztucznie. Elegancya wszakże języka, podniosłoś^ 
uczuć i romantyzm w motywach, zjawiający się jako konie
czna potrzeba tam, gdzie prawdy życiowej niema, zjedny
wały zawsze, szczególniej między naszą płcią niewieścią wiele 
zwolenniczek temu staremu romantykowi. Wielbiciele talentu 
autora Monsieur de Camors i Julia Trécoeur niech czytają 
najnowszy jego romans Histoire diunę Parisienne. Podawać 
treści jego nie chcemy, po przeczytaniu tylko zapytamy pię
knych czytelniczek, czy tego rodzaju uczucie zemsty, jakie 
autor przeprowadził w bohaterce swej pani de Maure- 
scamp, jest kobiecie, a nawet rodzajowi ludzkiemu wogóle 
właściwe ?

Oprócz wymienionych tu utworów i wskazanych szkół, 
od niedawnego czasu w romansopisarstwie francuskiem za
czyna się pojawiać nowy zupełnie rodzaj. Są to powieści, 
gdzie drobiazgowe malowidła natury, krajobrazy, przybrane 
w poetyczne barwy i charaktery niezmiernie proste, a mimo 
to pełne poezyi i wdzięku, zastępują miejsce wyszukanej in
trygi i sztucznych kollizyj. Są one jakby dalekim od bły
skiem dawno zamierzchłej twórczości Oh atea ubr ¡anda 
lub Bernardin de Saint Pierre. Tę tylko mają wyż
szość nad niemi, że na miejsce ckliwego sentymentalizmu 
stawiają rzeczywistą prawdę. Jesteśmy pewni, że w tym kie
runku podjęta praca na żywych studyach natury i wioski 
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oparta, do niezmiernie korzystnych doprowadzić może re
zultatów. Pierwszy popęd ku kierunkowi takiemu blizko 
przed rokiem już prawie dał Glon vet powieścią swoją 
Le Forestier. Po niej nastąpiła druga, trochę już słabsza, 
Le Marinier, aż oto po dość długiej przerwie spotykamy się 
z nowym w tym kierunku autorem p. Pouvillon, który 
świeżo wydrukował romans pod tytułem Cesette. Owa Cesette 
jest to młoda wieśniaczka z okolic Quercy, która, wstąpiwszy 
na służbę do bogatego fermera, zakochała się w pastuchu 
Jordi. On jej wzajemnością odpłaca, ale spostrzega zarazem, 
że jedynaczka, córka fermera, zaczyna spoglądać na niego 
wcale nieobojętncm okiem. Przezorny chłop rachować zaczy
na i przychodzi do przekonania, że dziedziczka takiej for
tuny coś więcej warta, aniżeli biedna dziewczyna. Cesette 
opuszczona idzie na kraj świata, bo aż dwie mile i przy- 
jąwszy nową służbę, płacze po niewiernym. Na końcu Jordi 
się zjawia, wyznaje swe winy i... Numa wychodzi za Pom- 
piliusza. Wyznajemy, że w sztuce prawdziwej nie naznacza
my zbyt wybitnego stanowiska dla sielanki. Pasterze wszakże 
tutejsi nie przypominają niczem Florianowskich i są prosty
mi i zwyczajnymi pastuchami. Mimo prawdy wszakże, jaka 
na każdym kroku z postaci ich bije, tak są piękni, że roz
stać się z tą książką rzeczywiście jest trudno. Jeśli zechce- 
my porównań, tu autor przypomina nam trochę Auerbacha, 
żywość jednak i wrażliwość wrodzona Francuzom dają mu 
przewagę nad autorem niemieckim.

Skreśliwszy najważniejsze objawy literatury nadobnej, 
należałoby nam choć trochę pomówić o ciekawych pracach 
historycznych, których większość odnosi się do epoki wiel
kiej rewolucyi. Licząc wszakże na to, że kiedyś czytelnikom 
Przeglądu zdamy szczegółową sprawę z ważnego dzieła 
Taine’a „Les origines de la France contemporaine,“ zosta
wiamy to wszystko do owego czasu.

Śmierć w ostatnim kwartale nielitościwie przerzedziła 
szeregi pracujących na polu sztuki i literatury francuskiej. 
Z pism wszakże codziennych musicie wiedzieć o ostatnich 
stratach najważniejszych. Francuzi jednak pamiętając o zare- 
gestrowywaniu strat własnych, zapomnieli donieść o śmierci 
jednego z naszych rodaków, który był tu bardzo ceniony
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jako biegły oryentalista. Jest nim Henryk Edward Okoński, 
nr. 1801 r. w Krzemieńcu, zmarły Igo czerwca r. b. w Pa
ryżu. Najważniejsze jego prace są: Chine. — Etablissements 
bourgeois de Makao —- Organisation politique et administra
tive de I’empire indo-britannique— L’Inde anglaise, sous Tad- 
ministration de lord Ellenborough, Indes néerlandaises itd.

Dnia 20 lipca 1881 r.

Aer.

37



Przegląd polityczny.

Kraków 31 sierpnia.

Ogólne polityczne położenie Europy przedstawia głównie 
chęć utrzymania pokoju powszechnego, a to zarówno z we
wnętrznych pobudek, jak niemniej przez niepewność przyszło
ści. W takiem więc usposobieniu wszystkich rządów, byłoby 
najprostszą rzeczą rozwinąć system, który się mieni „koncer
tem europejskim“, aby go zastosować do wszystkich może- 
bnych przypadków i okoliczności. W praktyce ów koncert eu
ropejski wystarczy jako tako, gdy idzie o sprawy poza o- 
brębem mocarstw do koncertu należących powstałe; ina
czej jednak rzecz się maluje, gdy sprawa dotyka bezpośre
dnio państw w koncercie zasiadających. Dla tego w łonie 
koncertu budzą się dążności do ściślejszych przymierzy, bo 
należenie do koncertu nie usuwa jeszcze odosobnienia. W ta
kiem odosobnieniu jest też Rosy a, która powstrzymana w za
kusach swych na Wschodzie, znalazła armię austryacką w 
Bośnii i Hercegowinie, jako zaporę w dalszych planach, we
wnątrz zaś nurtowana spiskami, wycieńczona finansowo, zde
zorganizowana administracyjnie, zaburzona socyalnie, nie przed
stawia siły pożądanej, aby u innych państw pozyskała sprzy
mierzeńców. Musiał też rozchwiać się sojusz trój cesarski, nie
gdyś wymierzony przeciw zachodowi i przeciw rewolucyi, a 
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głównie przeciw Polsce, gdyż sam w sobie wyobrażał sprze
czność interesów i potrzeb.

Przymierze niemiecko-austryackie wyszło z rozbicia po
trójnego przymierza i już się zamanifestowało przeciw Eosyi 
okupacyą Bośni i Hercegowiny. Przymierze to opiera się na 
chwilowej potrzebie utrzymania pokoju i rozgraniczenia za
chodu od wschodu, aby nie mogły się one zbliżyć do siebie, 
Niema ono podstawy niewzruszonej, ale zastąpić ją może po
trzeba utrzymania status quo. Potrzeba ta stworzyła wzaje
mną wyrozumiałość, nie zawsze zgodną z instynktami, które 
w polityce nazwano naturalnemi prądami, jakiemi są idee 
czy to narodowe, czy zaborcze, zawsze expansy wne. Obu
stronny interes chwilowy, choćby też trwał długo, każę Au- 
stryi zapomnieć o r. 1866, a Prusom o wyłącznem panowa
niu nad Niemcami. Dziś jednak przymierze to jest jedyną 
tarczą pokoju powszechnego, jedynym hamulcem rewolucyi 
socyalnej lub przynajmniej wstrząśnięć mających być do niej 
wstępem przygotowawczym. Austrya i Niemcy oświadczyły, 
że nie wyłączają żadnego państwa od przystąpienia do tego 
związku dwóch cesarstw, a jednak nikt dotąd do niego nie 
przystąpił. Chcąc bowiem przystąpić do przymierza, trzeba 
mu przynieść jakąś siłę a przyjąć zasady, w obronie których 
ono powstało. Francya musiałaby więc przynieść do tego przy
mierza wyparcie się głośne roszczeń do Alzacyi, a żaden Fran
cuz nie śmiał dotąd z tern się oświadczyć; musiałaby przynieść 
ustalony rząd, zabezpieczony od przewrotów, a w zamian nie 
uzyskałaby nawet dla chwilowego rządu swego moralnego 
poparcia a tern mniej materyalnej pomocy.

Gabinet Torysów możeby znalazł był, bo już się. na to 
zanosiło, w przystąpieniu do przymierza niemiecko-austrya- 
ckiego, potężną pomoc na Wschodzie, ale właściwa pora już 
przeminęła; Anglia pod rządem liberalnym powróciła do po
lityki nieinterwencyi, złożyła broń przed Bosyą i wyzbyła się 
wpływu na przyszłe korzystne przeobrażenie Wschodu, dziś 
tylko odroczone.

Same jedne Włochy, które kołatały niegdyś o sojusz ' 
z Niemcami, marząc o zaborach to w Austryi, to na szkodę 
Francyi, a wreszcie choćby dało im się postawić jedną nogę na 
prawym brzegu Adryatyku, dziś tylko kultywują platoniczną 

37*  
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miłość Anglii, poddmuchując jej zawiść ku Francyi z powodu 
nowego stanowiska Francyi w Tunisie. Ale John Buli pozo
stał głuchy na podszepty włoskie a ministrowie jego poprzestali 
na przyrzeczeniach Francyi, że ta nie myśli zabrać Tunisu 
na własność. Francya, Anglia i Rosya mogą istnieć same 
w sobie i wystarczyć sobie, a głos ich będzie zawsze ważył 
w radzie Europy; Włochy potrzebują jakiegoś punktu opar
cia, luzem chodzić nie są w stanie i prowadzić na swój ra
chunek polityki udzielnej. Stąd dają się tłumaczyć głosy o- 
statniemi czasy nawołujące Włochy do przymierza z Niem
cami i Austryą. Ale cóż Włochy chcą i mogą przynieść? czy 
swoją zawiść ku Francyi, czy swoje pragnienia posiadłości 
austryackich, czy swoją słabą armię i słabszą jeszcze mary
narkę i czy pod tym tylko warunkiem obiecują uroczyście 
przestrzegać ustawy „o rękojmiach papiestwa“.

Jedno więc tylko istnieje w Europie przymierze Nie
miec i Austryi, które oprócz ogólnego celu utrzymania poko
ju powszechnego, ma także cel specyalny konserwatyzmu. 
Zjazd cesarzów Niemieckiego i Austryackiego w Gastein w 
sierpniu, poprzedzony spotkaniem się cesarza Franciszka Jó
zefa z królem Saskim w Monachium a z królem Wirtember- 
skim i W. ks. Badeńskim nad jeziorem Konstancyjskiem, dał 
powód do przypuszczeń, iż traktowano tam sprawy dynasty
czne, obchodzące książąt niemieckich bezpośrednio. Dotąd ta
jemnica okrywa te spotkania się panujących, a jeżeli widze
nie się obu Cesarzów mogło być aktem prostej grzeczności, 
podróż cesarza Austryackiego do Mainau nie mogła się do 
do tego rodzaju wizyt zaliczyć. Dotąd powód jej nie wyja
śniony. Ze strony rządu badeńskiego zaprzeczono pogłosce, 
która się opierała na spotkaniu się obu Cesarzów i na wy
cieczce cesarza Franciszka Józefa na wyspę Mainau, jakoby 
w. książę Fryderyk miał być z okazyi przyszłomiesięcznego 
srebrnego wesela obwołany królem. Tylko król Ludwik Ba
warski nie należał do narad, owszem, wyjechał cichaczem do 
Paryża, ale dziwactwa króla tego nie wchodzą w rachuby 
polityczne. . . .

Przystąpienie Włoch do związku niemiecko-austryaekie- 
go nie przeszło dotąd granicy domysłów; urzędownie zaś 
stwierdzono, że żaden w tym duchu krok nie został z Kwi- 



PRZEGLĄD POLITYCZNY. 569

rynałti zrobionym ani urzędowo i c, ani nawet poufnie. Wszak
że mnsiały być jakieś w tym celu podsuwane ewentualne 
pytania, które zapewne pozostały bez wyraźnej odpowiedzi. 
Miałażby Austrya pozostawić tę rzecz czasowi, póki się nie 
przekona, iż polityka rządu włoskiego może dać jakąś rękoj
mię trwałości i że rząd włoski znajdzie dość siły i dobrej 
woli, aby wstrzymywać wszelkie nieprzyjazne Austryi objawy 
nie chwilowo, ale na czas dłuższy ?

Kanclerz niemiecki zawiesił na kołku wszelkie przypi
sywane swe dawniej plany rozpostarcia cesarstwa Niemiec
kiego a raczej monarchii Pruskiej, pilniejsze bowiem i na- 
glejsze sprawy wymagają całej jego uwagi. Agitacya socyali- 
styczua nurtuje Rosyę, rozpościera się w Niemczech, głośno 
wyznawaną jest we Francyi, pod formą fenizmu knuje spiski 
w Irlandyi i Ameryce przeciw Anglii, we Włoszech i Hiszpa
nii kry je się pod skrzydła partyi demokratycznej, a wszędzie 
podkopuje podwaliny organizacyi społecznej i politycznego 
ustroju. Ks. Bismark usiłuje owładnąć ten ruch i zapanować 
nad nim a skierować go z pola politycznego na ekonomiczne. 
Dopomagają mu do tego reformy podatkowe, ma mu ułatwić 
to dzieło ustawa o zabezpieczeniu robotników, która w po
przednim parlamencie nie znalazła dobrego przyjęcia i ma 
być teraz w zmienionej formie przedstawiona oraz rozsze
rzone instytucyą zabezpieczenia starości. Jeśliby rząd naczelny 
państwa objął na siebie główny zarząd tej rozległej instytu- 
cyi i funduszami jej zarządzał wyłącznie, tak aby opłata ase- 
kuracyi na życie każdego człowieka stała się podatkiem skar
bowym, czy to w formie pośredniej, jako podatek konsum- 
cyjny, np. od tytóniu, zamieniony w monopol rządowy, wte
dy rząd, jak rozrządza milionową armią skutkiem powszech
nej służby wojskowej, byłby również panem wszystkich lu
dzi asekurowanych i mógłby nimi rozporządzać. Byłby to 
sposób sparaliżowania ruchu socyalistycznego robotników i wy
trącenia władzy nad nimi z rąk agitatorów politycznych.

Ażeby utorować drogę do zrealizowania tej myśli, ucie
kał się kanclerz do różnych prób rozbicia falangi liberalnej, 
i doprowadził do tego, że partya tak zwana postępowa wy
łączyła się z obozu liberalnego, który pozbywszy się swych 
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wybitniejszych i dalej sięgających kierowników, stał się wię
cej potulnym a mniej niebezpiecznym.

Chcąc wzmocnić żywioł konserwatywny, usiłował kan
clerz wciągnąć w interes swej polityki partyę katolicką cen
trum, ale ta, lubo nieraz jawnie wspierała zamiary jego pod 
względem reform ekonomicznych, nie chciała, bo też nie mogła 
oddać mu się całą duszą. Nietylko stawały jej na przeszkodzie 
zasady polityczne, ale także stosunek państwa do kościoła, 
oparty na ustawach majowych. Rząd byłby chętnie poczynił 
faktyczne ustępstwa, ale zasadniczych zrobić nie miał odwagi, 
nie będąc zresztą panem wyłącznym sytuacyi, skoro sejm miał 
udział w ustawodawstwie antikościelnem. Na polu faktycznem 
zrobił jednak kanclerz krok jeden, przyjmując nominacyę ka
nonika strasburskiego X. Feliksa Komm na biskupstwo w 
Trewirze, gdy poprzednio nie uznał był administratora dye- 
cezyi przez kapitułę wybranego. Podobnież chce zezwolić na 
obsadzenie krzesła biskupiego Fuldy, ale o przywróceniu 
biskupów zasądzonych przez trybunał dla spraw kościelnych 
i wygnanych nie ma dotąd mowy. Nominacya jednak biskupa 
trewirskiego jest pierwszym stanowczym krokiem na drodze 
ugody z Kościołem. Biskup Komm był też w Varzinie u 
kanclerza, odwiedził w Berlinie ministrów i miał mieć po
słuchanie u Cesarza. Następnym krokiem ma być mianowa
nie posła niemieckiego przy Stolicy Apostolskiej i nuncyusza 
przy dworze berlińskim. Są to faktyczne środki do pojedna
nia, zasadnicze zaś, jak zmiana ustaw majowych, zostawione 
są na czas późniejszy.

Mniemano, że kanclerz jako reprezentant państwa par 
excellence Niemieckiego, poprze wpływem swoim partyę libe
ralną w Austryi, tak zwaną wiernokonstytucyjną, już przez 
to samo, że w niej skupia się dążność germanizacyjna. Ten, 
co zdobył dla Prus większą część Niemiec, zaniechał zdobyć 
na Austryi niemieckie jej prowincye, a co więcej, zaniechał 
wspierania niemieckości w Austryi, wcale nie troszcząc się o to, 
że w tych Czechach, o których zagarnięciu może niegdyś ma
rzył, żywioł narodowy czeski przyszedł do praw narodowych. 
Ale ks. Bismarkowi bardziej chodzi o wzmocnienie w Niem
czech żywiołu konserwatywnego niż ducha zaboru, zatem na 
rękę jest mu, że ten żywioł wzmacnia się w Austryi na, koszt 
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liberalnej wiernokonstytucyjnej partyi, choć takowa jest ger 
mani żacy jną.

Partya wiernokonstytucyjna, która już w Kadzie pań
stwa znalazła się w mniejszości, poniosła w Czechach wielką 
porażkę w osobie swego przywódzcy Herbsta. Sztuczne wy
woływanie zawiści narodowych, do czego dała przyczynę bitka 
w Kuchlowie, nie powiodło się, a smutny wypadek, jaki do
tknął naród czeski przez spalenie się teatru narodowego w 
przeddzień niemal jego otwarcia, dało owszem sposobność 
Niemcom czeskim do objawów sympatyi swojej i przyczyniło 
się w niemały sposób do złagodzenia obustronnych niechęci. 
Gdyby tą ofiarą przyszło okupić pokój domowy, nie byłaby 
ona za kosztowną. Gdy z zaciętej walki z partya centralisty
czną i wiernokonstytucyjna w Radzie państwa wyszedł rząd 
zwycięsko, okazało się, że po za parlamentem walka stron
nictw centralistycznego i autonomistycznego prawie nie daje 
się uczuwać, chyba w lokalnych kwestyach, i to raczej sztu
cznie podtrzymywana przez dzienniki. Była ona najdrażliw
szą w Czechach, bo wiązały się z nią zatargi narodowe; i tam 
wszelako ucichła, tak iż miesiąc sierpień może być uważa
nym za chwilę przełomu pod tym względem.

Najtrudniej przedstawić obecny stan rzeczy w Rosyi. 
W ciągu kilkumiesięcznych rządów Aleksandra III zachodziły 
zmiany i to zbyt częste ministrów i gubernatorów, sam jeden 
tylko stargany na siłach kanclerz ks. Gorczakow pozostał 
na stanowisku swem tytularnem; utrzymał się także jego za
stępca, Giers, będący rzeczywiście ministrem spraw zagra
nicznych, nie zaszedł bowiem powód do zmiany w czemkol- 
wiek stosunki Rosyi do zagranicy, a nawet byłoby nieroz- 
tropnem, przez zmianę osób budzić przypuszczenie o zmia
nie polityki zewnętrznej. Cóż jednak wewnątrz zaszło w ciągu 
tego czasu? Nic. Ani jedna ważna reforma, ani jedna myśl 
nowego urządzenia państwa. Ustały zamachy, lubo tu i ow
dzie pada ich ofiarą jaki niższy urzędnik policyjny; spisek 
rewolucyjny, nihilistyczny albo rozbity po stracie wielu 
członków swoich, których ujęto i ukarano to śmiercią, to 
deportacyą i więzieniem, lubo od czasu do czasu słychać 
coś jeszcze o jakim procesie politycznym, ale nie usta je ani 
na chwilę deportowanie nie skazanych, ale podejrzanych.
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Zaniechano zamiaru lir. Loris-Melikowa, który chciał wię
źniów politycznych podzielić na kategorye, jednych wypu
ścić na wolność, a resztę oddać pod sąd. Car wyszedł już 
z ukrycia i odbył z żoną podróż do Moskwy i miast starej 
dziedziny swojego domu, aby pokazać się ludowi i wrócił 
znów w okolicę Petersburga, z tą samą odbywając podróż 
ostrożnością, co jego ojciec. Jak dawniej wielkie budowano 
nadzieje na Loris-Melikowie pod względem urządzenia pań
stwa i reformy administracyi, tak znów przypuszczano, że 
Ignatiew następca jego, który uzyskał dawniej imię zręcznego 
a nawet zuchwałego dyplomaty, rozwinie energię wewnątrz 
i stworzy coś niespodziewanego, przynajmniej coś nowego. 
Nic z tego wszystkiego. To, co było złem, pozostało złem 
nadal; czy było co dobrego, nikt jeszcze pochwały pod tym 
względem nigdy nie wyraził, prócz piór oficyalnych i usłuż
nych ; ale jeśli było co dobrego, musíalo się i to znacznie 
zepsuć pod demoralizującym wpływem ogólnego rozstroju, 
z braku wszelkiej wiary w możność naprawy i z braku moral
ności publicznej, wśród rozkładu przez nihilistów i anarchistów 
systematycznie prowadzonego. Scentralizowanie władzy w tak 
ogromnem państwie i tak różnorodnem religią, językiem, 
instytucyami, obyczajem, tradyayą, nawet prawodawstwem, 
w ręku jednego ministra, który sam jeden ostatecznie roz
strzyga od najważniejszych spraw państwa do spraw gubernij, 
powiatów, gmin, nawet kwestyj prywatnych, osobistych, do 
którego odwołują się wszyscy ze wszystkiem i we wszystkiem, 
jest potwornością jedyną w świecie. Ale hr. Ignatiew nie 
zdobył się na żaden projekt decentralizacyi, choćby tylko 
administracyjnej.- Owszem, odkąd Flosya stała się widownią 
spisków, żaden nietylko prystaw policyjny, aie gubernator 
nie śmie orzekać w najdrobniejszej sprawie, w obawie, że 
ta może mieć związek z ogólnym interesem państwa, i od
wołuje się do wszechwładnego ministra. W tych drobiaz
gach administracyjnych musi zginąć najbieglejszy bióralista, 
nie dopiero minister wychowany na dyplomatę. Dawniej gu
bernatorowie byli baszami, dziś co najwięcej, są raporterami 
ministra. A ponieważ sam minister wszystkiego załatwiać 
nie jest w stanie, zatem nieraz w sprawie, w której miej
scowa władza, ani nawet naczelnik gubernii rozstrzygać nie
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ma prawa, rozstrzyganem jest przez niższych od niego sto
pniem urzędników wydziałów ministerstwa spraw wewnętrz
nych. Nie dziw, jeśli panuje tam zamęt, jeśli bez osobistych 
stosunków i wpływów, bez przedajności nic się nie robi. 
Taki jest obraz obecnej organizacyi w Rosyi.

Upadła we Francyi ustawa o wyborach zbiorowych 
departamentami; wybory przeto do nowej Izby, rozpisane 
na d. 21 sierpnia, odbyć się musiały dotychczasowym try
bem, z osobna na każdego deputowanego. Nie próbowano 
więc zamiaru postawienia Gambetty w każdym departamen
cie, chcąc kilkudziesięciu wyborami jego osoby stwierdzić jego 
popularność. Obrał on więc sobie tylko dwa okręgi wyborcze na 
przedmieściu paryskiem Belleville, zamieszkałem przeważnie 
przez ludność pracującą, i w obu tych okręgach jako naj- 
demokratyczniejszych, chciał być wybranym. Na kilkanaście 
dni przed wyborami rozpoczął on wykładać przy sposobno
ści to uczt, to lokalnych wystaw, swoje poglądy polityczne, 
niby zarysy programu swego z chwilą przyjścia do władzy. 
Program jego daje się streścić w tych zadaniach: reforma 
senatu, wychowanie wyłącznie świeckie, wzmocnienie wła
dzy wykonawczej, wybory z list, zniesienie nienaruszalności 
sędziów, trzechletnia obowiązkowa służba wojskowa, zdecen
tralizowanie administracyi, skonsolidowanie party i republi
kańskiej przez zjednoczenie lewic. W mowie swej w Tours 
oświadczył się wyraźnie na stronę prezydenta Grévy, co 
daje się wytłómaczyć pojednaniem się z prezesem gabinetu 
Ferry i wiąże się z zamiarem ujęcia sobie partyi umiarkowanej, 
w przewidywaniu zapasów, jakie go czekały z nieprzeje
dnanymi. Dlatego nie chodziło mu już o system jednoizbo
wy, lecz chciał tylko uczynić senat powoi nem narzędziem. 
Dawniej Gambetta zmierzał do rządów parlamentarnych i 
na tej drodze zawładnął większością Izby, której uśmiecha 
się zawsze świadomość o własnych siłach; teraz kładzie on 
wielki nacisk na potrzebę wzmocnienia władzy wykonaw
czej, w czera dostrzedz można nie tajoną zresztą myśl sku
pienia jej w swojem ręku.

Nie rozwinął Gambetta programu swego, nie wymienił 
nawet tych zadań, lecz wyręczył go w tym względzie organ 
jego La République franęaise, która dołożyła, że program 
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przez nią ogłoszony zjednał sobie uznanie Gambetty. Na 
parę dni przed datą wyborów wystąpił Gambetta w pierw
szym okręgu wyborczym dzielnicy Belleville (20sty okrąg 
paryski), a we dwa dni później zwołał w drugim tej dziel
nicy okręgu (Charonne) wyborców, chcąc wyjść z obu tych 
okręgów, to jest być reprezentantem całej dzielnicy par ex
cellence, demokratycznej, i na niej chcial się oprzeć. Rachu
ba ta jednak polegała tylko na bardzo idealnem przypu
szczeniu. Partya nieprzejednanych, najskrajniejsza ze skraj
nych odcieni, której bohaterami Lacroix (Krzyżanowski), 
Révillon, Rochefort, Rane itd., słowem, jak ich zwą anar
chistami, a właściwie wyznawcami Komuny, nie zasypiali 
wcale. Oni to w szeregach robotników rej wodzą, nazywają 
Gambettę i jego zwolenników oportunistami, to jest tymi, 
którzy nie z przekonania, lecz ze zbiegu okoliczności są 
republikanami, oni uważają go za przeniewiercę zasad, któ
rym dawniej hołdował, oni nie mogą mu przebaczyć, że 
dąży do władzy, że zbogacił się bez pracy, że z u 
pochodząc rodziny, niewiadomo, zkąd przyszedł do milio
nów — a rzeczywiście majątek Gambetty należy do tajem
nic — ci wszyscy przeciwnicy jego, a obok nich ta część 
właściwego mieszczaństwa, które, mimo obawy przed anar
chistami, nie chce stać się narzędziem zręcznego trybuna, 
stawili opór na pierwszem zebraniu przedwyborczem w Bel
leville, gdzie stanął Gambetta z jednej, a Lacroix z drugiej 
strony, jako pospółzawodnicy. Zwolennicy i przyjaciele Gam
betty przeważyli tam szalę ; przeciwnicy niezaopatrzeni w do
stateczną liczbę biletów wstępu, znaleźli się w mniejszości 
i zostali zahukani. Gambetta w mowie swojej nie rozwijał 
szczegółowo swego programu, ale zastępował go pięknemi 
patryotycznemi i demokratycznemi frazesami, zapowiedzią 
złotej przyszłości, która pod wpływem reform przez niego 
wskazanych, wśród powszechnego pokoju, pozyska dla Fran- 
cyi bogactwa materyalne, oświatę ludu, poszanowanie obcych 
i dozwoli nawet odzyskać stracone prowineye na drodze 
układów pokojowych, na podstawie prawa i sprawiedliwości. 
Gambetta otoczony głównym sztabem swoich zwolenników, 
zszedł z trybuny wśród okrzyków tryumfalnych. Nazajutrz 
dzienniki mu przychylne brzmiały hymnami uwielbienia, 
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natomiast prasa opozycyjna, niekoniecznie skrajna, lecz 
nawet umiarkowana przyjęła tę mowę z szyderstwem, jako 
wzór komunałów zużytych i przygrzewanych, bez progra
mowej treści, bez pozytywnych zasad i praktycznych spo
strzeżeń. Gorzej poszło Gambecie na drugiem zebraniu 
w Charonne. Tu już przeciwnicy jego znaleźli się w prze
ważającej większości, tak iż Gambetta zamiast mowy przed
wyborczej, miał tylko exortę pełną wyzywów i obelg, prze
rywaną również obelgami, wreszcie wśród wrzawy musiał się 
schronić tylnemi drzwiczkami, a jak złośliwi twierdzili, wyj
ściem urządzonem w podłodze podium w szopie, zamienio
nej na salę obrad. Nie było też nazajutrz dość obelżywych 
słów, dość wymyślać, ktorychby dzienniki broniące trybuna 
nie były rzuciły w twarz swoim przeciwnikom; posądzały 
nawet rojalistów, konserwatystów, bonapartystów i kleryka- 
łów, że wespół z rozbójnikami Komuny i różnymi zbrodnia
rzami spiknęli się na zgubę wielkiego męża, który jest 
chlubą Francyi.

Rezultat wyborów wypadł dla Gambetty bardzo smu
tnie. On, co marzył o wybraniu swojem we wszystkich 
niemal departamentach, znalazł w pierwszym okręgu drobną 
większość, bo zaledwie kilkadziesiąt głosów nad absolutną 
cyfrę; w drugim zaś okręgu nie dostawało mu nawet po
łowy głosów, lubo miał ich więcej od Révillona. Początkowo 
zamierzył Gambetta poddać się ponownemu wyborowi, ale 
zamiar ten porzucił i w odezwie do wyborców poprzestał 
na wyborze pierwszej dzielnicy bellevilskiej. Mimo tego nie 
przestał on być panem sytuacyi, gdyż w Izbie przyszłej 
przeważać będzie stronnictwo, do którego on się zalicza. 
Nowa Izba składa się, jak następuje: Na 547 krzeseł wy
brano stanowczo 483 deputowanych, w 64 zaś okręgach za
chodzi potrzeba ponownych wyborów, gdyż żaden z kan
dydatów nie otrzymał bezwzględnej większości. Na 483 wy
branych, jest 38 legitymistów i orleanistów, 42 bonapar
tystów, a 403 republikanów: mianowicie 26 nieprzejedna
nych, 187 z „unii republikańskiej," 156 z lewicy, 34 z le
wego środka. Tak więc nietylko partya republikańska jest 
rozstrzygającą, ale nawet unia z lewicą licząc 343 głosów 
rozstrzygać będzie, a gdyby nawet lewica odłączyła się od 
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unii w niektórych kwestyach i gdyby poszły za nią stronnictwa 
prawej strony, zaledwie koalicya taka liczyłaby 228 gło
sów. W wyborach tych stronnictwo republikańskie zyskało 
58 głosów.

Izba deputowanych ma być zwołaną nad. 17 paździer
nika, lubo dawna Izba kończy swój mandat dopiero 28go 
października. Gabinet dotychczasowy ma jeszcze dotrwać 
do zebrania się Izby, a nawet stanąć przed nią. Tak przy
najmniej utrzymują organa Gambetty. Cóżby jednak miało 
za cel takie przedstawienie się ministrów nowej Izbie, chyba 
żeby chcieli powtórzyć na tej arenie słowa gladiatorów idą
cych na śmierć: „morituri te salutantboć są oni już na 
śmierć skazani, jeśli nie wszyscy, to przynajmniej w skła
dzie swoim, jako gabinet Ferrego. Gabinet dzisiejszy cią
gnąłby przeto jeszcze żywot półtoramiesięczny, poprzestając 
na czysto administracyjnych czynnościach, a wątpić można, 
czyby chciał tak wegetować. Już to samo powinnoby go 
skłonić do zażądania dymisyi. Jeżeli jednak większa część 
członków jego nie myśli zamknąć sobie drogi do innych 
urzędów, przeto gotowa będzie wytrwać do końca. Dlatego 
mówią tylko o dymisyi Barthelemy de St. Hilaire.

Parlament angielski ukończył wreszcie ciężką pracę 
siedmiotygodniową, uchwalił bowiem ustawy dla Irlandyi 
tak co do wyjątkowego stanu i zawieszenia niektórych swo
bód, jak co do reformy stosunków rolniczych. Ustawa agra- 
ryjna, jaką obejmuje projekt rządowy, małe napotkała zmia
ny na Izbie niższej, natomiast Izba wyższa poczyniła w niej 
znaczne poprawki, zmierzające do zabezpieczenia przywileju 
posiadania ziemi, a przeto ścieśniające niektóre zwolnienia 
przyznane dzierżawcom czyli włościanom. Najważniejsza 
zmiana tyczyła się pretensyj i praw dzierżawców do zwrotu 
wkładów na polepszenie gospodarstwa, czego dawne urzą
dzenie nie znało legalnie, a przeto zwrot taki zależał od do
brej woli właściciela. W kwesty! maximum tego wynagro
dzenia różniły się, obie Izby. W ostatnich chwilach projekt 
ustawy przechodził z jednej Izby do drugiej, a każda z nich 
odrzucała, cudze poprawki, a swoje znów wstawiała. Zacho
dziła nawet obawa, że nie przyjdzie do zgody, a tern samem 
że cała ustawa upadnie, aż wreszcie rząd i Izba gmin poczy
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niły ustępstwa dla ocalenia dzieła. Ustawa jest już sankcyo- 
nowaną i teraz przychodzi pora wprowadzenia jej w życie. 
Po jej uchwaleniu i uchwaleniu budżetu, parlament został 
odroczony.

Dotychczas nie można jeszcze przewidywać, jaki wpływ 
wywrze nowa ustawa na urządzenia rolnicze, ani nawet nie 
jest znane wrażenie, jakie ona sprawiła w Irlandyi, bo 
iw samem łonie Ligi agraryjnej panuje różnica zdań pod tym 
względem. Ów głośny Parnell radzi zawiesić na czas pewien 
działanie przeciw właścicielom*  ziemi, chcąc sprawdzić prak
tyczne następstwa reformy agraryjnej, gdy przeciwnie Dillon 
stojący dziś na czele Fenistów, nie chce ograniczyć się do 
kwesty! urządzeń ziemskich, lecz radzi nie przestawać dzia
łać w duchu oderwania Irlandyi.

Pamiętne są wypadki podsadzania min dynamitowych 
w Anglii, przypisywane spiskom Fenistów. Ostatniemi czasy 
władze amerykańskie za staraniem rządu angielskiego, na
straszonego pogróżkami Fenistów amerykańskich, zwróciły 
baczną uwagę na knowania w Ameryce, lecz rezultatem tych 
poszukiwań było, że nie należy przywiązywać wielkiej wagi 
do odezw i listów z pogróżkami wysyłanych, które zapo
wiadały, że we wszystkich portach większych całego świata 
okręty wojenne angielskie wysadzone zostaną w powietrze. 
Wobec olbrzymich postępów chemii i pirotechniki środek 
wysadzania minami byłby bardzo groźny, gdyby Feniści roz
rządzali wielkiemi kapitałami. Ale to właśnie uspakaja, że 
sympatye amerykańskie dla Irlandczyków nie objawiały się 
dotąd ofiarami pieniężnemi, ograniczając się na manifesta- 
cyach gołosłownych. Tern mniej może uboga Irlandya my
śleć o wyłamaniu się z pod panowania angielskiego, bo aby 
prowadzić wojnę, potrzeba, jak powiedział Montecuculi, prze- 
dewszystkiem trzech rzeczy : pieniędzy, pieniędzy i pieniędzy.

Chcąc każdego miesiąca zdawać szczegółowo sprawę 
o stosunkach każdego państwa i o jego położeniu, wypa- 
dłoby wymieniać chyba chronologicznie to, co się w każdem 
z nich zdarzyło. Wszakże lokalne sprawy albo takie, które 
nie mają żadnego wpływu na ogólne położenie polityczne 
świata, muszą być pomijane w przeglądzie miesięcznym, dopóki 
tu albo owdzie wypadek miejscowy nie wyrośnie w rozmiary 
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kwestyi europejskiej, jak się to niekiedy dzieje z inałemi 
zdarzeniami. Niema przeto powodu rozszerzać się nad wy
borami do Izb w Hiszpanii i Portugalii, zwłaszcza, że 
w pierwszym z tych krajów wybory wypadły liberalne po 
myśli gabinetu, jak znów wypadały konserwatywne, kiedy 
rządził gabinet konserwatywny, bo ruch wyborczy jest tam 
niemal kierowany bezwarunkowo przez ajentów rządowych; 
ani też należy wspomnieć o zamknięciu Izb duńskich, gdy 
Folkething, to jest Izba niższa nie chciał znów uchwalić bu
dżetu, a gabinet opierając się na Landthingu czyli Izbie 
wyższej, nie zamierza ustąpić i zapowiada, że zastosuje do 
przyszłego roku skarbowego budżet tymczasowy, to jest 
preliminarz przez siebie ułożony.

Zwróciwszy się na Wschód, widzi się przedewszystkiem, 
że sprawa przydzielenia do Grecyi Tesalii i małego skraw
ka Epiru załatwia się stopniowo i koleją wskazaną przez 
komisyę międzynarodową. Turcya wyczerpała wszystkie środ
ki dyplomatycznej zwłoki, Grecya ostygła w wojowniczych 
zapędach swoich, poprzestając na tern, co jej Europa przy
znała, słusznie przewidując, że należy resztę żądań pozo
stawić do nowej sposobności , to jest do nowej jakiej kata
strofy. Gdy obecny stan Rosyi nie pozwala jej myśleć o 
wywołaniu nowego zawichrzenia na Wschodzie, wpływ jej 
na kraje udzielne, powstałe na ruinach państwa Ottomań- 
skiego, znacznie osłabł. Król Rumuński, książęta Serbski, 
Bułgarski, Czarnogórski, oglądają się teraz na Wiedeń, 
zwłaszcza, gdy Wiedeń znajduje podporę w Berlinie. Nie 
była to stracona pikieta, którą ks. Bismark osadził w Bu
kareszcie w osobie ks. Karola Hohenzollern. Dziś książę ten 
jest już królem, a godności tej nie dostąpi tak łatwo ks. 
Milan, żeby mu nie przyszła z tytułem tym chęć przywró
cenia carstwa Serbskiego. Król Karol Rumuński ma na
tomiast misyę stawiania czoła nietylko żywiołowi słowiań
skiemu, ale i kierunkowi panslawistycznemu, a lir. Andrassy, 
jako madiar, nacechował swoją podróż za Dunajem w du
chu także wrogim panslawizmowi. Nie dla przywrócenia sło
wiańskiego królestwa Bośniackiego zajęła^ Austrya Bośnię 
oi Hercegowinę, lecz aby nie powstało tam udzielne państw 
słowiańskie, aby półwysep Bałkański nie stał się siedliskiem
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Rzeszy słowiańskiej, na którą mogłaby kiedyś rozciągnąć 
Rosya swój protektorat.

Dwa miesiące upływa, jak prezydent Unii amerykań
skiej Garfield zostaje między życiem a śmiercią, ugodzony 
ręką mordercy Gatteau. Były dni, zwłaszcza w ostatnich 
czasach, bardzo groźne, obawiano się bowiem zakażenia 
krwi. Wreszcie znów stan chorego budzi niejaką otuchę, ale 
niema jeszcze pewności ocalenia go. Śmierć prezydenta mo
głaby pociągnąć za sobą ważne następstwa, jeśliby za wpły
wem przeważnym wiceprezydenta M'Arthura przyszła do 
znaczenia szajka, która go uważa za swego protektora, fo- 
rytująca na kandydatów do urzędów swoich adeptów, aby 
wespół z nimi obłowić się groszem publicznym. Administra
cyjne urządzenia w Stanach Zjednoczonych są tak wadliwe, 
że ani Garfield, ani jego poprzednik nie śmieli przyłożyć 
ręki, aby je zreformować. Są to następstwa rządów Granta, 
kiedy szło głównie o to, żeby demokratów nie dopuszczać 
do urzędów pod pozorem, iż będą działać w interesie kra
jów przeciw interesowi państwa.

Aleksander S'zukiewicz.

Nakładca i odpoiPLedx.ia.lny redaktor-' '3)r' Sc/nacp fikrocljowskt.




